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WSTĘP  

 

 Cóż za wyższość człowieka nad otaczającymi go zwierzęty, on ma przeszłość!1 

 

 Niniejsza rozprawa doktorska stanowi kolejne2 na gruncie polskiej nauki studium dotyczące 

problematyki mediewalizmu, czyli średniowieczności3. Termin ten – w dzisieiszym rozumieniu- 

zakłada po pierwsze mniej lub bardziej świadome przetwarzanie i odwoływanie się do 

średniowiecznych motywów, wzorców lub inspiracji, mogące dokonywać się na różne sposoby i 

generować wszelkie możliwe wyobrażenia i odniesienia do Średniowiecza, rozumianego zarówno 

jako epoka historyczna (o dosyć umownej periodyzacji), jak i pewien konstrukt ideowy, po drugie 

zaś – akademicką refleksję nad tego rodzaju zabiegami4. Leslie J. Workman, pionier i popularyzator 

współczesnych studiów mediewalistycznych5, zdefiniował mediewalizm jako ciągły proces 

stwarzania Średniowiecza6. Myśl tę podjęli i inni powiązani z nurtem badacze. Definicja taka jest 

istotna w kontekście dyskusji na temat zależności mediewalizmu i mediewistyki lub studiów 

mediewistycznych (medieval studies), rozumianych często jako dyscyplina naukowa zajmująca się 

w sensie ogólnym tym jak Średniowiecze wyglądało naprawdę, gromadząca i opisująca dane 

uzyskane dzięki wnikliwej analizie materiałów i źródeł z epoki. Tymczasem każde kolejne 

odtworzenie Średniowiecza jest w zasadzie mediewalizmem. Odwołać można się tutaj do koncepcji 

metahistorii Haydena White'a,  wedle której każdy, mający opisywać historię, podchodzi do niej z 

                                                 
1 J.I. Kraszewski, Wspomnienia Wołynia, Polesia i Litwy, Warszawa 1985, s. 179. 

2 Wcześniejsze publikacje to m.in. Mediewalizm wobec zjawisk audiowizualnych i nowych mediów Adama 

Regiewicza (Warszawa 2014) (także Średniowiecze Krasińskiego, czyli romantyczne konstruowanie mitu "wieków 

ciemnych" [w:] "Gdzie piękność, gdzie poezja...?" Zygmuntowi Krasińskiemu w 200. rocznicę urodzin (1812-

2012), red. A. Czajkowska i E. Mika, Częstochowa 2013), Średniowieczność w literaturze i kulturze XX wieku. 

Propozycje badawcze Agnieszki Kruszyńskiej (Pułtusk 2008), zbiór artykułów Oblicza mediewalizmu pod 

redakcją Andrzeja Dąbrówki i Macieja Michalskiego (Poznań 2013), Tematyka średniowieczna w polskiej fabule 

filmowej Bogdana Hojdisa (Poznań 2013), The Medievalism of G.K. Chesterton: A Critical Enquiry Przemysława 

Mroczkowskiego (cz. 1 - Kraków 1974, cz. 2 - Wrocław 1976), Średniowiecze Wacława Berenta Małgorzaty 

Okulicz-Kozaryn (Warszawa 2006), Mickiewicz i Średniowiecze: zarys problematyki Małgorzaty Turczyn (Słupsk 

2007), Recepcja kultury średniowiecznej w humanistyce pod redakcją Krzysztofa Obremskiego i Jarosława Wenty 

(Toruń 2010), Selected medieval and religious themes in the works of C.S. Lewis and J.R.R. Tolkien Andrzeja 

Wichra (Łódź 2013), Medievalisms: The Poetics of Literary Re-reading pod redakcją Liliany Sikorskiej i Joanny 

Maciulewicz (Frankfurt 2008) czy Jak mit jednoczy Europę?: analiza arturiańskich elementów kultury 

symbolicznej jako czynników spajających współczesną Europę Piotra Toczyskiego (Warszawa 2013). Tematyka 

mediewalizmu była poruszana także w pracach dyplomowych i habilitacyjnych, np.  Chrześcijaństwo i 

średniowiecze. Mit wieków średnich w XIX i XX stuleciu  Andrzeja Kasi (Warszawa 1989), Adam Mickiewicz a 

średniowiecze. Studium romantycznego mediewalizmu Edyty Chmury-Gracz (Kraków 2004) czy Mit 

średniowiecza w twórczości Gustawa Herlinga-Grudzińskiego w kontekście współczesnego neo-mediewalizmu 

Barbary Kaszowskiej-Wandor (Kraków 2005). 

3 W pracy używa się tych terminów zamiast stosowanego dawniej mediewizmu. 

4 Por. T. Shippey, Medievalisms and Why They Matter, "Studies in Medievalism" 2009, nr 17, s. 45 [cyt. za:] T. 

Pugh & A.J. Weisl, Medievalisms. Making the Past in the Present, London-New York 2013, s. 2. 

5 Tak zresztą nazywa się stworzone i redagowane przez Workmana od 1979 roku czasopismo naukowe Studies in 

Medievalism (od 2006 roku redaktorem jest Karl Fugelso). 

6 [Cyt. za:]  C.A. Simmons Introduction [to:] Medievalism and the Quest for the Real Middle Ages, ed. eadem, 

London-Portland 2001,s. 22. 



6 

 

pewnym zestawem przedsądów, wyobrażeń i uprzedzeń, wpływających na konstruowaną przezeń 

narrację7. Z  oczywistych względów niemożliwa jest empiryczna weryfikacja stanu faktycznego, 

która również – zgodnie z założeniami pamięci kulturowej – byłaby, przynajmniej w części, 

niedoskonałą8. Mówiąc o Średniowieczu zawsze pozostajemy w sferze posługiwania się obrazem, 

który pozostaje zależny wobec jego twórcy, jak również wobec innego, stworzonego wcześniej9. 

Stąd, jak zauważyli Andrzej Dąbrówka i Maciej Michalski, o ile postulaty włączenia mediewistyki w 

obręb mediewalizmu tratowane są jako "zachłanność pojęciowa" nowej dyscypliny, to jednak widać 

zależności pomiędzy naukowymi kreacjami Wieków Średnich a popularnym potrzeganiem 

Średniowiecza w konkretnych epokach10. John Simmons stwierdzał, że średniowieczność może być 

definiowana jako proces, przez który średnowiecze jest konstruowane jako dyskurs, stosowany do 

kształtowania, kontestowania i komentowania innych czasów11. Adam Regiewicz pisze z kolei o 

kreacji Średniowiecza przez teraźniejszość12. Przy mediewalizmach można zatem mówić o 

riceourowskiej trawersacji dystansu temporalnego, wedle której nie tylko teraźniejszość – w narracji 

historycznej - zbliża się do przeszłości, ale i sama przeszłość "wykonuje pracę" zbliżenia się do 

teraźniejszości; obie te sfery pozostają w relacji wzajemnego warunkowania13. Kwestia aktywności 

jest ważna w innej z  wypowiedzi Workmana, zgodnie z którą mediewalizm pozostaje w "powietrzu", 

póki odbiorca nie zakreśli wokół niego kształtu14. Na takie nadawanie postaci składa się 

                                                 
7 Zob. E. Domańska,  Wokół metahistorii [w:] H. White, Poetyka pisarstwa historycznego, tłum. zb., red. E. 

Domańska i M. Wilczyński, Kraków 2000, s. 24. 

8 Por. ibidem, s. 24-25: W kontekście badań historycznych nie można sprawdzić zgodności przedstawień z 

"oryginałem" – można jedynie porównywać ze sobą opisy przeszłości, przyjmując ten, który jest bardziej 

perswazyjny. Por. także H. White, Przedmowa do wydania polskiego, tłum. E. Domańska [w:] idem, Poetyka..., 

op. cit., s. 35 i A. Regiewicz, Mediewalizm , op. cit. s. 23. 

9 Stąd sugeruje się, by nie mówić o mediewalizmie, ale o mediewalizmach, por. . T. Shippey, Medievalisms, op. cit. 

s. 45 oraz K. Davis i N. Altschul Medievalisms in Postcolonial World: The Idea of "the Middle Ages" Outside 

Europe, Baltimore 2009, s. 7 [cyt. za:] T. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s. 3. Agnieszka Kruszyńska pisała o 

"podwójnym okularze", przez który patrzy się na Średniowiecze; eadem, op. cit., s. 96. 

10 Zob. A. Dąbrówka i M. Michalski, Wstęp [do:]  Oblicza mediewalizmu,  op. cit., s. 10-11. 

11 J. Simmons, Christopher Middleton and Elizabethan Medievalism, s. 44 [cyt. za:] A. Kruszyńska. op. cit., s. 38. 

12 A. Regiewicz, Mediewalizm, op. cit., s. 21. Badacz przywołuje także koncepcję amalgamacji, zgodnie z którą 

kultura to nieskończona sieć skoordynowanych amalgamatów – końcowych przestrzeni mentalnych, powstających 

w wyniku myślenia analogicznego, zestawiającego ze sobą na zasadzie podobieństwa pozornie odległe 

przestrzenie składowe oraz stworzoną pomiędzy nimi znaczeniową część wspólną (przestrzeń wyjściowa - 

generyczna) mediewalizm byłby efektem analogii przestrzeni wyjściowych Średniowiecza i współczesności, 

wynikiem nieświadomej często integracji, pojęć, zachowań, znaków, będących skutkiem wielowiekowych 

przekształceń: współczesny odbiorca kultury nie może zetknąć się z kulturą średniowiecza bezpośrednio, ale 

właśnie poprzez zbudowane na przestrzeni wieków amalgamaty; ibidem, s. 26-28. 

13 M. Bugajewski, Historiografia i czas. Paula Ricoeura teoria poznania historycznego, Poznań 2002, s. 22. Ricoeur 

wyraźnie akcentuje pośredniczącą funkcję teraźniejszości w kształtowaniu wyobrażenia przeszłości lub 

przyszłości; teraźniejszość jest z kolei zakorzeniona w przeszłości dzięki interpretacyjnym mediacjom 

wypełniającym dystans czasowy i sprawiającym, że interpretujący jest zawsze usytuowany pomiędzy absolutnym 

temporalnym oddaleniem od przeszłości a sytuacją zniesienia dystansu: Historyk może zbliżyć się do czasów 

minionych, gdyż proces przekazywania tradycji podtrzymuje więź teraźniejszości z przeszłością; ibidem, s. 36 i 56. 

Por. także myśl White'a (Przeszłość jest krainą fantazji, na którą rzutujemy nasze pragnienia i nadzieje na 

przyszłość; idem, Przedmowa. op. cit., s. 37) oraz Guriewicza (Poznanie historyczne jest ostatecznie zawsze tylko 

samopoznaniem:badając historię innego okresu historycznego nie można nie konfrontować go z własną epoką; A. 

Guriewicz, Kategorie kultury średniowiecznej, tłum. J. Dancyngier, Warszawa 1976, s. 6-7).  

14 Zob. R. Utz i T. Shippey, Medievalism in the modern world, s. 6 [cyt. za:] A. Kruszyńska. op. cit., s. 38.  
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doświadczenie odbiorcy jako czytelnika oraz uczestnika i odbiorcy kultury15. Przy mediewalizmach 

mamy zatem do czynienia ze zjawiskiem z obszaru studiów imagologicznych, badających obrazy w 

szerokiej perspektywie kulturowej16.  

 Jednym z naczelnych przedmiotów refleksji imagologicznej  jest stereotyp. Zgodnie z myślą 

Waltera Lippmanna jest on naturalną konsekwencją niemożności ogarnięcia świata przez ograniczoną 

fizjologicznie jednostkę ludzką (a konkretnie jej umysł) oraz konieczności tworzenia części faktów, 

do których nie ma ona dostępu17. Rozumieć go można jako "obraz w naszej głowie"18; 

ustrukturyzowaną "protezę umysłową", służącą do łatwiejszego poznania rzeczywistości, 

wymagającą minimalnego wysiłku intelektualnego lub całkiem z niego zwalniającą19; z założenia 

wybiórczą, wartościującą oraz nacechowaną emocyjnie20. Według definicji socjologicznej jest to 

drugie życie raz wprowadzonego w krwiobieg kultury pojęcia, które może nadal funkcjonować w 

swej bardziej złożonej postaci lub stać się stereotypem21. W przypadku mediewalizmu również 

możemy mówić o posługiwaniu się stereotypem Średniowiecza czy może raczej stereotypem o 

Średniowieczu. Przede wszystkim sam termin, którego korzeni należy szukać w dziełach humanistów 

Giovanniego Andrei22 oraz Flavio Bionda23, posiadał w sobie ustawiające rzeczywistość pejoratywne 

zabarwienie, które utrzymuje się do czasów współczesnych, mnożąc kolejne stereotypy24. W 

potocznej mowie oraz w dyskursie publicznym świetnie funkcjonują utarte zwroty i związki 

frazeologiczne, jak np. "mroki średniowiecza", "mentalność średniowieczna", "średniowieczne 

warunki", "powrót do średniowiecza", "poglądy ze średniowiecza", "średniowieczne metody", itd. 

Zasadniczo opierają się one na prostym skojarzeniu wyrazu "średniowiecze" z takimi epitetami jak 

"zacofany", "przestarzały", "nienowoczesny", lecz także "prymitywny" lub "brutalny"25. Epitety 

                                                 
15 Zob. A. Regiewicz, Mediewalizm, op. cit., s. 18. 

16 Odnośnie do pojęcia imagologii, por. A. Boniecki Kulturowe i literackie konstrukcje wyrażania siebie i ,,innych”. 

Wprowadzenie do imagologii, "Prace Naukowe Akademiii im. Jana Długosza w Częstochowie", t. XIV, nr 14, 

2014 s. 141-142.  

17 Por. Z. Mitosek, Literatura i stereotypy, Wrocław 1974, s. 14. Pojęcie tworzenia danych jest zbliżone do tego w 

jaki sposób Ewa Domańska tłumaczyła teorię konstruktywizmu White'a: fakty historyczne nie są historykowi 

"dane", lecz są przez niego ustanawiane; eadem, Wokół metahistorii, op. cit., s. 24. 

18 Uproszczona definicja podana przez  Lippmanna; por. idem, Public Opinion, New York 1956, s. 138 [cyt. za:] Z. 

Mitosek, Literatura i stereotypy,  op. cit., s. 14. 

19 Lippmann pisał, że stereotyp wyprzedza użycie rozumu; idem, op. cit., s. 98 [cyt. za:] Z. Mitosek, Literatura i 

stereotypy, op. cit., s. 15. 

20 Zob. A. Boniecki, op. cit.. s. 146-147. 

21 K.Mudyń, Stereotyp [w:] Encyklopedia socjologii, t. 4, S-Ż,  red. zb., Warszawa 2002. s.1 21-122. Por. Z. Mitosek, 

Literatura i stereotypy, op. cit.,  s. 22-23: stereotypizacja jawi się – według dynamicznej koncepcji prawdy 

ustalonej przez Karola Marksa - jako proces wyobcowania wizji prowadzący w procesie historycznym do zmiany 

jej znaczenia. 

22 Zob. J. Le Goff, Świat średniowiecznej wyobraźni, tłum. M. Radożycka-Paoletti., Warszawa 1997, s. 25. 

23 Zob. Z. Łempicki, Renesans, oświecenie, romantyzm [w:] idem, Wybór pism. Tom I. Renesans, oświecenie, 

romantyzm i inne studia z historii kultury, Warszawa 1996. s. 64. 

24 Por.  G. Lewicki, Sieciowa teoria nowego średniowiecza, "Pressje" nr 20, 2010, s. 78. 

25 Na temat współczesnego wykorzystywania w różnych językach i kulturach europejskich przymiotnika 

"średniowieczny" w znaczeniu pejoratywnym zob. F.C. Robinson, Medieval, the Middle Ages, "Speculum", vol. 

59, no. 4, 1984, s. 752. Por. także D. Matthews, Medievalism. A Critical History, Cambridge 2015, s. 13, A. 
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podkreślające przebrzmiałość Średniowiecza ujawniają ważny element stereotypu, jakim jest 

porównanie26; musi bowiem istnieć jakieś pojęcie, wobec którego obraz ujęty stereotypicznie będzie 

gorszy (lub lepszy). Widać je już w samej idei wyodrębnienia z dziejów Europy "Średniowiecza", 

związanej ze zmianami postrzegania świata oraz roli, jaką odgrywa w nim istota ludzka. 

Wyodrębnienia tego dokonali humaniści, którzy przestali patrzeć na dzieje ludzkości jako 

nieprzerwaną ciągłość i wprowadzili ich periodyzację. Zgodnie z ideą Odrodzenia uznali, że 

zaistniała już epoka będąca szczytem rozwoju ludzkiego (Antyk), po której nastąpił okres degeneracji 

trwający aż do ich czasów (Średniowiecze)27. Średniowiecze rodzi również takie stereotypy, których 

zabarwienie  nie jest do końca negatywne: niektóre z nich kojarzą się nawet dosyć pozytywnie, inne 

można postrzegać ambiwalentnie28. Również i je odnajdujemy w popularnych zwrotach i 

wyrażeniach: "zachować się po rycersku", "rycerz na białym koniu" (stereotyp rycerza jako dzielnego 

i szlachetnego), "zachowywać się jak księżniczka" (stereotyp członkini szlacheckiego - królewskiego 

rodu jako osoby dumnej i wyniosłej), "mnisza / benedyktyńska praca" (stereotyp ciężko i skrupulatnie 

pracującego mnicha), itp29. Zarówno pozytywne, jak i negatywne czy ambiwalente stereotypy 

cechuje daleko idąca symplifikacja30, która nie wymaga od stosującego ją pogłębionej wiedzy 

mediewistycznej, lecz raczej ogólnej znajomości pewnych haseł i pojęć i umiejętności skojarzenia – 

można powiedzieć, że posługująca się nimi osoba jest odbiorca jakiegoś mediewalizmu i podług 

niego korzysta ze stereotypów31. Obraz stereotypiczny nie dostarcza również głębszej refleksji na 

temat Średniowiecza, natomiast przekazuje wiele na temat środowiska, osoby lub czasów, z którymi 

jest związany. Podobnie funkcjonuje mediewalizm, gdyż, jak zwrócił uwagę Adam Regiewicz, 

Średniowiecze jest kreowane przez daną społeczność kulturową na jej obraz lub podobieństwo. 

Odpowiada to zdaniu Lippmanna na temat stereotypów, które są według niego projektowaniem na 

                                                 
Guriewicz, op. cit., s. 5 oraz T. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s. 5. Warto odnotować, że sam termin "mediewalizm" 

początkowo również posiadał zabarwienie głównie negatywne; istniejąc w dyskursie publicznym od lat 40. XIX 

wieku, dotyczył pierwotnie sfery eklezjalnej, w której używano go do krytycznego określania tendencji 

katolicyzujących w Kościele anglikańskim, związanych z działalnością Ruchu Oksfordzkiego;  D. Matthews, 

From Mediaeval to Mediaevalism: A New Semantic History, "Review of English Studies", no. 62, 2011, s. 705-

706 

26 Por. A. Boniecki, op. cit., s. 147.. 

27 Zob. K. Pomian, Przeszłość jako przedmiot wiedzy, Warszawa 2010, s. 48-55; przedstawiciele nurtu 

reformacyjnego dokonywali nieco innego podziału na: Antyk pogański, Antyk oświecony osobą Chrystusa i 

pozostający wierny Jego nauce, trwający od ok. VII wieku okres zepsucia tej nauki przez papieski Kościół i czas 

jej odradzania się, zob. ibidem, s. 54-55.  

28 Por.  D. Matthews, From Mediaeval to Mediaevalism, op. cit., s. 706-709. 

29 Nie od rzeczy jest wspomnieć, że kultura średniowieczna idealnie nadawała się do przekazywania stereotypów z 

uwagi na bycie stereotypiczną samą w sobie; zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 9. 

30 O ile nie zawsze jest ona czymś złym, o tyle zapomnienie, że korzysta się z uproszczenia i utrata kontroli 

poznawczej nad zakresem jego pragmatycznej stosowalności może prowadzic do deformacji; zob. K. Mudyń, op. 

cit, s. 121. 

31 Por. analizowanie przez Adama Regiewicza współczesnych grafik-komentarzy internetowych (demotywatorów) 

nawiązujących do motywów wywoływanych i wykorzystywanych przez mediewalizmy (m.in. palenia czarownic 

czy amor curtois), idem, Mediewalizm, op. cit., s. 29-45. 
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świat poczucia własnych sensów i wartości32.  

 W podobny, zdradzający prawdę, sposób funkcjonuje drugie obok stereotypu istotne dla 

mediewalizmu pojęcie, którym jest mit.  Pozostaje on w relacji ze stereotypem, wyzyskując jego 

pokoleniową żywotność, przez którą wytwarzane jest przekonanie o jego prawdziwości i ważności33.  

Jerzy Topolski wyjaśniał mit jako sformułowanie mające mówić coś o świecie, które w sposób 

żywiołow uzyskało, bądź któremu – za sprawą sił politycznych, społecznych, itp. - nadano status 

prawd faktograficznych czy symbolicznych, nie weryfikowanych, "unieruchomionych", w 

mniejszym lub większym stopniu zsakralizowanych34. Na podobne cechy mitu wskazała Hanna Imbs: 

Mit odgrywa w kulurze rolę poznawczą, stanowi system całościowy, który formułuje terminy 

porządkujące i wyjaśniające świat (...), jest szczególnym znakiem, odwzorowującym ład kultury, 

dokonuje się w nim jednocześnie rozdział i unifikacja porządku wartości i rzeczy, sfery sacrum i 

profanum35. Ian G. Barbour, definiujący mit z perspektywy religioznawczej, wskazywał, że mówiąc 

o rzeczywistości mit dostarcza wizji jej podstawowych struktur, światopoglądu36. Należy przy tym 

pamiętać, że – jak zauważył Roland Barthes - funkcją mitu  jest jednak usunięcie rzeczywistości37. 

Francuski strukturalista wyjaśnia niemniej: Mit nie unicestwia rzeczy, on je po prostu oczyszcza, 

uniewinnia, (...) daje im fundament natury i wieczności (...)  robi oszczędności: usuwa złożoność 

ludzkich działań (...) ustanawia radosną jasność: rzeczy sprawiają wrażenie, że znaczą same przez 

się38. Kluczową staje się zatem funkcja przetwarzania informacji. Mitu nie określa przedmiot jego 

komunikatu, ale sposób jego wypowiadania39. Z kolei forma mitu nie likwiduje sensu, może go 

jedynie zubożyć; będzie on dla niej podręcznym zapasem historii do zużytkowania, natomiast ona 

                                                 
32 Zob. W. Lippmann, op. cit., s. 96 [cyt. za:] Z. Mitosek, Literatura i stereotypy, op. cit., s. 16. Por. L. Stone History 

and Postmodernism, "Past and Present" 1991, nr 131, s. 217 [cyt. za:] J. Topolski, Jak się  pisze i rozumie historię. 

Tajemnice narracji historycznej, Warszawa 1996 s. 81: teksty [historyczne] w ten sposób stają się raczej gabinetem 

luster odbijających nic tylko siebie, nie rzucających żadnego światła na "prawdę". 

33 Zob. H. Samsonowicz, Dziedzictwo średniowiecza. Mity i rzeczywistość, Wrocław – Warszawa – Kraków, s. 62. 

Mit jest przy tym prymarny względem stereotypu. 

34 Zob. J. Topolski, op. cit., s. 204. Związki mitu z sacrum omawiał szeroko Mircea Eliade zob. np. idem, Aspekty 

mitu, tłum. P. Mrówczyński, Warszawa 1998, s. 11-14 oraz idem, Elementy rzeczywistości mitycznej [w:] idem, 

Sacrum, mit, historia. Wybór esejów, wyb. M. Czerwiński, tłum. A. Tatarkiewicz, Warszawa 1993, s. 109-113. 

35 H.Imbs Mit jako fakt kulturowy [w:] Pamiętnik XIII Powszechnego Zjazdu Historyków Polskich: Poznań 6-9 

września 1984 roku. Cz. 1, Referaty plenarne, sekcje, red. H. Izdebski, Wrocław 1986, s. 248. 

36 I.G. Barbour, Mity, modele, paradygmaty. Studium porównawcze nauk przyrodniczych i religii, tłum. M. Krośniak, 

Kraków 1984. s. 29. 

37 R. Barthes, Mitologie, tłum. A. Dziadek, Warszawa 2008, s. 277.  

38 Ibidem, s. 278. Por. H. Markiewicz, Literaturoznawstwo i jego sąsiedztwa, Warszawa 1989, s. 68: strukturaliści, 

do których zaliczał się także Barthes (choć Markiewicz go nie wymienia, wspomina natomiast jako przykład 

definiowania mitu w sposób daleko odbiegający od  rdzennego sensu, czyli ukształtowanych wierzeń o bogach, 

herosach i innych istotach nadprzyrodzonych, zob. ibidem, s. 64 i 69, przyp. 5), zwrócili uwagę, że myśl mityczna 

nieświadomie usiłuje sklasyfikować rzeczywistość w ten sposób, że umieszcza jej zjawiska w dwuczłonowych 

opozycjach o przeciwstawnych wartościach i ustanawia równoważności między różnymi jej poziomami, a także 

znosi dostrzeżone sprzeczności lub "przekroczenie normy" i znajduje mediacje, łączące w sobie cechy obu 

biegunów każdej opozycji (na tym właśnie polega porządkujący i rozróżniający charakter mitu). 

39 R. Barthes, op. cit., s. 239. 
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sama musi posiadać motywację40.  Warto tutaj zwrócić za Franciszkiem Ziejką uwagę na to, że mit 

funkcjonuje jako "element składowy" określonych ideologii, przenosząc się do sfery mentalności 

społecznej, gdzie rządzą już nie prawa polityków i myślicieli, lecz spontaniczność odczuwania41. 

Wszystko to można odnieść do Średniowiecza. Jak zostało już wskazane, jako konstrukt ideowy  było 

ono dziełem osób związanych z formacją humanistyczną, pogłębioną przez myślicieli Oświecenia. 

Sami ludzie, którzy egzystowali w czasach zaliczanych do  epoki średniowiecznej, nie mieli 

świadomości takiej struktury myślowej42. Mity o Średniowieczu przedstawiają w sposób 

monolityczny43  poszczególne symulakra rzeczywistości, likwidując mniej lub bardziej świadomiete 

informacje, które są zbędne. Liczba mnoga – mity - nie jest bezzasadna. Jeżeli bowiem mówić można 

o mediewalizmach, to równie zróżnicowane są powiązane z nimi mity.  Korzystając z typologii 

Topolskiego wyróżnić można np. o mit ewolucyjny - centrystyczny (jest to wówczas tzw. 

mediocentryzm, zgodnie z którym Wieki Średnie winno się uznawać za szczytowy moment w 

dziejach ludzkości44) lub sublimacyjny, gdy Średniowiecze pojmuje się w sposób wzniosły45. 

Wzniosłość tę należy jednak właściwie rozumieć, bowiem – podobnie jak w przypadku stereotypu – 

występują także mity negatywne. Zawsze jednak dają one poczucie obcowania z czymś większym 

niż otaczająca przeciętna rzeczywistość; Topolski użył porównania do stanowiącej obiekt krytyki 

osoby znanej lub nieprzeciętnej, która jednak – napotkana przez krytykującego – budzi u niego pewne 

onieśmielenie czy poczucie dystansu46. Joseph Campbell pisząc o funkcji mitologii, określił ją jako 

dostarczanie symboli, które uskrzydlają ducha, w przeciwieństwie do innych stałych ludzkich 

wyobrażeń, które ściągają go w dół47. Średniowiecze posiada zresztą szczególne predyspozycje 

mitologiczne. Jak zauważył Joerg O. Fichte, czasy średniowieczne postrzegane są bowiem jako 

posiadające mityczną siłę miejsce ucieczki, rzeczywistość mniej skomplikowana, miejsce naturalne 

i uporządkowane, swoista utopia48. Z mediewalistycznymi mitami wiąże się szeroko omówione przez 

                                                 
40 Ibidem, s. 249 i 258-259. 

41 F. Ziejka, W kręgu mitów polskich, Kraków 1977, s. 6. Wpływ ideologiczny odnajdujemy też w stereotypie, por. 

Z. Mitosek, Literatura i stereotypy, op. cit. s. 23: Istotna jest tu ideologia grupy, która faworyzuje wyobrażenia 

spetryfikowane i funkcje tych wyobrażeń w konfliktach społecznych. 

42 Por. A Kruszyńska, op. cit., s. 389-390: ilustrującym ten fakt przykładem może być scena z filmu Goście, goście... 

(1998), w której podróżujący w czasie XII-wieczny bohater nie rozumie pojęcia "Średniowiecze" użytego przez 

osobę z lat 90. dwudziestego stulecia.  

43  Por. R. Barthes, op. cit., s. 263: Mit ma charakter impresywny, jego lektura jest kompletna – bardziej lub mniej 

wrażliwa nie wpłynie w żaden sposób, nie da się ulepszyć, nie podlega on dyskusji. 

44 Por. A. Kasia, op. cit., s. 24. Por. także M. Janion, Estetyka średniowiecznej Północy [w:] eadem, Czas formy 

otwartej, Warszawa 1984 s. 23 

45 Zob. J. Topolski, op. cit., s.207-211. 

46 Zob. ibidem, s. 210. 

47 J. Campbell, Bohater o tysiącu twarzy, tłum.A. Jankowski, Poznań 2000, s. 24. Por. idem i B. Moyers, Potęga 

mitu. Rozmowy Billa Moyersa z Josephem Campbellem, tłum. I. Kania, Kraków 2007, s. 35: mity są po to, żeby 

przenieść nas na duchowy poziom świadomości. 

48 Zob. J.O. Fichte, The End of Utopia – the treatment of Arthur and His Court in Contemporary German Drama 

[w:] Mediaevalitas: Reading the Middle Ages. The J.A.W. Bennett Memorial Lectures, ed. P. Boitani i A. Torti, 

Perugia 1995 [cyt. za:] A. Kruszyńska, op. cit., s. 54. Podobnie Dominique Barthelemy postuluje potraktowanie 

całości media aevum jako swoistej mitologii; zob. D. Barthelemy Le Moyen Age comme mythologie, "Magazine 
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Agnieszkę Kruszyńską zagadnienie dawności kulturowej, czyli odsyłającej do dawnych systemów 

myśli, wartości, tworzenia, itd49. Jest ona spełnieniem zbiorowego pragnienia kompensacji, 

pozwalając na patetyzowanie zamierzchłej rzeczywistości i budowanie poczucia wartości wspólnoty 

(np. narodu)50. Do głosu dochodzi mit "złotego wieku", idealnego czasu niezmąconej szczęśliwości, 

bliżej nieosadzonego na mapie dziejowej, dziś już utraconego51. Przywoływany wcześniej Barthes 

zwrócił także uwagę na neologizmy, które są charakterystyczne dla mitologicznej terminologii, 

neologizmy, w których zawierają się idee, jakie wysnuwa się na temat danych pojęć – np. chińskość52. 

Łatwo dostrzec podobieństwo w budowie polskiego wariantu terminu mediewalizm, czyli 

średniowieczność. Splata się to z najprostszą definicją Barthesa – mit jest słowem53 – co z kolei odsyła 

do analizowanego już przypadku terminu "Średniowiecze", kryjącego w sobie niesamowity ładunek 

treści. Franciszek Ziejka przedstawił również – na przykładzie bitwy racławickiej - mechanizm 

formowania mitu w jego społecznym lub politycznym wariancie, zauważając przy tym podobieństwo 

do powstawania mitu w religii: najpierw zachodzi wydarzenie prymarne, wzorcowe dla mitu, potem 

pojawia się legenda historyczna rozwijająca mit, który rodzi się wraz z narodzinami społecznego 

przekonania-idei54. W przypadku Średniowiecza można mówić o serii mitów, które zrodzone w ten 

sposób służą nadrzędnemu mitowi o Wiekach Średnich (mit krucjat, mit rycerstwa, mit władcy 

(abstrakcyjnego lub konkretnego: Karola, Ryszarda, Artura, Chrobrego...), mit inkwizycji, mit 

barbarzyńców, mit miłości dwornej, itp) czy – ukonkretniając – któremuś z mitów. Mediewalizm 

łączy z mitem także zjawisko degradacji, na co zwrócili uwagę Adam Regiewicz i Bogdan Trocha – 

w momencie, gdy mit przestaje być rozumiany, nie znika, ale zostaje zdegradowany i 

zwulgaryzowany, tracąc na przejrzystości znaczeń, postaci czy zachowań, ewoluując w stronę czystej 

narracyjności. Podobnie jest z wszelkimi modelami i wzorcami średniowiecznymi, które nadal 

istniejąc i w pewnym zakresie oddziałując na rzeczywistość, jednak zostały zdegradowane do 

poziomu przedmiotu lub tematu, nie są w stanie odkrywać przed odbiorcą ukrytych w nich tajemnic55. 

Dla mediewalizmów istotne są wreszcie zjawiska transpozycji mitu – przeniesienia go w całości lub 

                                                 
Litteraire" no. 12, 1999, s. 31-34 [cyt. za:] A. Kruszyńska, op. cit., s. 55. Odnośnie do średniowiecznego myślenia 

mitycznego por. także M. Eliade, Aspekty..., op. cit., s. 172-176. 

49 Badaczka podkreśla różnicę pomiędzy tak pojmowaną dawnością a prostym przywoływaniem przeszłości, zob. 

eadem, op. cit., s. 71-72. 

50 Zob. A. Kruszyńska, op. cit., s. 78-80. 

51 Por. ibidem, s. 82-83. 

52 Zob. R. Barthes, op. cit, s. 252. 

53 Ibidem, s. 239. 

54 Zob. F. Ziejka, W kręgu..., op. cit., s. 8-9. 

55 Zob. A. Regiewicz, Mediewalizm, op. cit., s. 26. Bogdan Trocha, badający zjawisko degradacji mitu w obrębie 

literatury fantasy, wskazywał za Eliadem  różne aspekty procesu: desakralizację (odcięcie mitu od sfery kultu i 

związanych z nim aktów wiary), rozproszenie sacrum (wkraczanie w inne sfery: baśń, literatura wysoka...), upadek 

w historię (przyjęcie zmiany reguł  organizujących istnienie człowieka z nadnaturalnych na historyczne), 

infantylizację (m.in. ujęcie treści mitycznych w ich zewnętrzności, radykalne uproszczenia oraz ucieczka od 

problematycznego ujmowania znaczeń mitycznych i symbolicznych) oraz racjonalizację (redukcja do tego, co 

racjonalne); zob. B. Trocha, Degradacja mitu w  literaturze fantasy, Zielona Góra 2009, s. 361-369. 
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którychś jego składników w inną czasoprzestrzeń kulturowo-społeczną – połączonej z reguły z jego 

reinterpretacją w różnych jej odmianach – oraz inkrustacji mitycznej, czyli lokalnego wprowadzenia 

motywu mitycznego do utworu o tematyce, która nie jest związana z mitem56. 

 W tym miejscu wprowadzić można jeszcze jedno z koniecznych przy mówieniu o 

mediewalizmie pojęć, mianowicie intertekstualność. Z przytaczanych dotąd przykładów można 

wysnuć, że średniowieczność jest blisko związana z palimpsestowością. Już poszczególne teksty 

średniowieczne stanowiły palimpsesty czy – by posłużyć się metaforą C.S. Lewisa – katedry, w 

których mieszają się style i zamierzenia kolejnych budowniczych z różnych epok57. W przypadku 

mediewalizmu mamy do czynienia z palimpsestowością piętrową, wielowarstwową; odbiorca – 

badacz, czytelnik – musi zmagać się z materią średniowieczną w nowych konstukcjach58. Umberto 

Eco, jeden z najbardziej zasłużonych dla mediewalizmu autorów XX wieku59, opisując swoją pracę 

nad Imieniem róży, które jest z kolei jednym ze sztandarowych tytułów stwarzających Średniowiecze, 

wspominał, że próbując przybrać maskę kronikarza z odległej epoki byłem wolny od podejrzeń (...), 

ale nie ech intertekstualnych60. Dalej zaś pisał: książki zawsze mówią o innych książkach i wszelka 

opowieść snuje historię już opowiedzianą61. Istotnym jest posiadanie świadomości bardzo szerokiego 

spektrum odwołań. Mediewalizmy generować może równie dobrze ballada czy tekst kronikarski, jak 

i rycina, budowla w określonym stylu architektonicznym, ornament lub zwyczaj i obrzęd. Formy 

przywoływania Średniowiecza mogą być nieco bardziej oczywiste i wyraźne dla odbiorcy, jak i  

bardziej subtelne, dotyczące motywów, koncepcji i gatunków62. Intertekstualność wymaga od 

odbiorcy odpowiednich  kompetencji, które pozwolą mu odczytać właściwe znaczenie 

poszczególnych odniesień63. Szczególnie zaś ujawnia się ona przy spopularyzowanym przez Eco 

                                                 
56 Zob. H. Markiewicz, Literaturoznawstwo, op. cit., s. 71-72. Wprawdzie Markiewicz uźywał tu mitu w 

wyjaśnionym powyżej rozumieniu rdzennym, jednak oba zjawiska można odnosić także do szerzej pojmowannych 

narracji mitycznych; tym bardziej, że wyliczone przez badacza właściwości mitu (m.in. występowanie postaci 

legendarnych lub otoczonych sławą,  wyrażenie emocjonalnej afirmacji i podziwu, syntetyzujące i upraszczające  

wyolbrzymienie idealizujące lub demonizujące, przedstawienie zniekształcające lub fałszywe, sugestywność i 

autorytatywność, szerokie rozpowszechnienie społeczne) nie są ograniczone do ujęcia rdzennego; por. ibidem, s. 

68-69. 

57 Zob. C.S. Lewis, Odrzucony obraz. Wprowadzenie do literatury średniowiecznej i renesansowej, tłum. W. 

Ostrowski, Kraków 2008, s. 177. 

58 Zob. A. Kruszyńska, op. cit. s. 52-53. 

59  Zob.  U. Eco, Nowe średniowiecze, tłum. P. Salwa [w:] idem, Podziemni bogowie. Wybór szkiców, tłum. J. 

Ugniewska i P. Salwa, Warszawa 2007, s. 74-101. 

60 Idem, Dopiski na marginesie Imienia róży [w:] idem, Imię róży, tłum. A. Szymanowski, Kraków 2004, s. 508. 

61 Ibidem. 

62 Zróżnicowanie to bardzo dobrze ukazują zbiory artykułów poświęcone mediewalizmom literackim, filmowym, 

muzycznym, growym i architektonicznym  lub prace badające  różne postaci mediewalizmu w twórczości 

pojedynczego autora (np. Przemysław Mroczkowski w przywoływanej rozprawie o Chestertonie zajmuje się m.in. 

napisaną przezeń biografią św. Franciszka z Asyżu, poematem narracyjnym The Ballad of White Horse i obrazem 

społeczności miejskiej w Napoleonie z Notting Hill). 

63 Zob. A. Kruszyńska, op. cit., s. 102-103. Por. A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 311-312. Stąd też w 

przypadku mediewalizmu akademickiego wymagana jest nie wiedza o tym jak Średniowiecze funkcjonuje w 

późniejszych wiekach, ale i jak przedstawia się dorobek samych Wieków Średnich, por. L. Workman, Editorial, 

Studies in Medievalism III, Medievalism in France 1500-1700, 1987, nr 1, s. 1 [za:] A. Regiewicz, Mediewalizm, 
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pojęciu neomediewalizmu, który Amy Kaufman określiła jako już nie sen, marzenie o 

Średniowieczu (tym byłby tradycyjnie pojmowany mediewalizm), lecz o mediewalizmie kogoś 

innego64. Jest to mediewalizm spiętrzony, cechujący się odwoływaniem do Średniowiecza za 

pośrednictwem innych mediewalizmów, a więc praktyka, która była już wzmiankowana powyżej. 

Niniejsza praca wpisuje się zatem tak w ujęcie mediewalistyczne, jak i neomediewalistyczne65. 

 Zaprezentowawszy powyżej pojęcia związae z aparaturą badawczą oraz wskazawszy 

mnogość możliwych mediewalizmów, należy zawężyć przedmiot szczególnego zainteresowania w 

niniejszej pracy. Będzie nim ta forma średniowieczności, która dotyczy wykreowania złożonego 

obrazu Średniowiecza – postrzeganego holistycznie lub fragmentarycznie , odwołującego się do 

wydarzeń i postaci o proweniencji historycznej lub quasi-historycznej (legendarnej, podaniowej...), 

które to kreowanie dokonuje się w oparciu o analizę źródeł z epoki oraz innych mediewalizmów. 

Przez określenie "złożony" rozumiany jest taki obraz, w którym dąży się do zaprezentowania 

maksymalnie szerokiego kolorytu, umysłowości, przekroju społecznego, problemów, nurtów i 

nastrojów właściwych epoce lub jej wycinkowi. Z kolei samo pojęcie "obrazu" rozumiane jest – za 

Stefanią Skwarczyńską – jako apelującego nie tylko do doświadczeń zmysłowych (jak w przypadku 

obrazu malarskiego), lecz  także do doświadczeń emocjonalnych, poprzez ukazanie wewnętrznych 

przeżyć bohaterów, jak również zawierającego w sobie sądy uogólniające – wypowiadane przez 

autora, narratora lub bohatera – przekazujące wiedzę na temat świata, obrazującą treści psychiczne66.   

Jest to zatem taki mediewalizm, który, korzystając wprawdzie z pewnych stereotypów przy 

konstruowaniu rzeczywistości, stara się z nimi polemizować lub walczyć, tłumaczyć je i niwelować 

niekoniecznie dobre ich oddziaływanie. Za najważniejsze medium upowszechniające taką postać 

mediewalizmu – do czasu pojawienia się i rozwoju filmu historycznego67 – można uznać powieść 

historyczną w jej nowoczesnej, uprawianej od pierwszej połowy XIX wieku postaci. Gatunek ten 

zyskał szczególne znaczenie w Polsce czasu rozbiorów, stając się przedmiotem ożywionych dyskusji, 

w których brali udział czołowi krytycy i pisarze68. Znaczenie powieści wykraczało jednak rzecz jasna 

poza zwykły dyskurs intelektualny. Jak pisał Franciszek Ziejka, w czasach niewoli politycznej Polski 

                                                 
op. cit., s. 21.   

64 A. Kaufman, Medieval Unmoored, 'Studies in Mediewalism" no. 19, 2010, s. 4  [cyt. za:] T. Pugh & A.J. Weisl, 

op. cit., s. 3. Neomediewalizm posiada również i inne znaczenia, np. jako zjawisko mogące być odnoszone do 

współczesnych tekstów kultury (m.in. gier komputerowych) zob. M. Michalski, Mediewalizm w kulturze 

nowożytnej i współczesnej [w:]  Vademecum historyka mediewisty, red. J. Nikodem i D.A. Sikorski, Warszawa 

2012, s. 546-547; por. takżeT. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s.3 oraz G. Lewicki, op. cit, s. 77-96. 

65 Por. T. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s. 3-5: badacze zwracają trafnie uwagę, że od sporów terminologicznych (czy 

dany tekst lub motyw mediewalistyczny powinno się opatrzeć prefiksem "neo")  bardziej interesujące są przyczyny 

i sposoby odtwarzania przeszłości. 

66 Zob. S. Skwarczyńska, Wstęp do nauki o literaturze, tom I, Warszawa 1954, s. 51-52. 

67 Por. H. Samsonowicz, Dziedzictwo, op. cit. s.188 

68   Por. H. Markiewicz, Polskie spory o powieść historyczną (do końca XIX wieku) [w:] Kultura staropolska – kultura 

europejska. Prace ofiarowane Januszowi Tazbirowi w siedemdziesiątą rocznicę urodzin, red. zb., Warszawa 1997, 

s. 367-375. 
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trwała wielka praca nad przeobrażeniem polskiego narodu, nad zbudowaniem świadomości 

historycznej i narodowej Polaków69. Szczególnie dobrym i cennym narzędziem była właśnie powieść, 

która, obok dramatu, komedii czy komedioopery historycznej stanowiła jedno ze źródeł 

upowszechniania literackich wizji przeszłości70. Chętnie sięgały po nią osoby mogące być 

zaliczanymi do grona tzw. przeciętnych czytelników; "leniwych umysłów", które według Franciszka 

Wężyka można było zachęcić do nauki dziejów ojczystych właśnie za pomocą beletrystyki 

historycznej71. Poza funkcję tę powieść zresztą wyszła, zastępując źródła, do których miała odsyłać72. 

Zarówno klęski obu powstań, jak i prowadzona przez zaborców polityka wynaradawiająca (chodzi tu 

zwłaszcza o kulturkampf Ottona von Bismarcka) powodowały – by użyć słów Janusza Tazbira – 

serwitut wobec sprawy narodowej73, lub - jak trafnie podsumował Stefan Żeromski – prowadziły do 

wyróżnienia w polskim powieściopisarstwie historycznym idei utylitaryzmu patriotycznego, która 

odróżniała je od realizacji gatunku w literaturach zachodnich, pisanych dla rozrywki lub zgłębienia 

tematu, a nie dla podtrzymania narodowego ducha74. Stosunek do przeszłości przybierał w polskich 

powieściach dość zróżnicowane formy – od sloganowego już, wyzyskującego kompensacyjną 

funkcję dawności "krzepienia serc" (Miło łudzić przynajmniej wyobrażoność przywodzeniem do 

umysłu owych wieków i zbliżać się do owych odległych  czasów polskiej potęgi i sławy – pisał Walenty 

Chłędowski75), po bardziej krytyczny, doszukujący się podstaw i przyczyn upadku Rzeczypospolitej, 

ze zrozumiałych względów cieszący się mniejszą popularnością76. Można powiedzieć, że o ile w 

pierwszym przypadku stereotypizacja była wręcz pożądaną, dając możliwość do heroizacji dziejów 

własnych i pejoratywnego potraktowania obcych (przede wszystkim zaborców – "zły Niemiec", "zły 

Prusak", "zły Rosjanin"...), o tyle w drugim starano się zwalczać stereotypy, co nie oznacza tego, że 

zawsze udawało się ich uniknąć. Równie zróżnicowane były obrazy Średniowiecza i spełniane przez 

nie funkcje. Jakkolwiek w wyborach dokonywanych przez autorów dominowała tematyka szlachecka 

                                                 
69 F. Ziejka, Odrzykoń i Wawel. Ustęp z dziejów budowania świadomości narodowej Polaków w XIX wieku [w:] idem, 

Serce Polski. Szkice krakowskie, Kraków 2010, s. 178. Odbija się tu sformułowana przez Ricoeura teoria 

świadomości historycznej, uświadamiająca, że pisarstwo historyczne przyczynia się nie tylko do kształtowania 

wyobrażeń przeszłości, ale i pośrednio formułuje artykulację przyszłości i teraźniejszości, zob. M. Bugajewski, 

op. cit., s.37. 

70 Zob. J. Maternicki, Kultura i edukacja historyczna społeczeństwa polskiego w XIX w. Zarys problematyki i 

postulaty badawdcze [w:] Edukacja historyczna społeczeństwa polskiego w XIX w. Zbiór studiów, red. idem, 

Warszawa 1981, s. 103-104.  

71 Zob. H. Markiewicz, Polskie spory, op cit. s. 368.  

72 Por. A. Kruszyńska, op. cit., s. 76-77. 

73 Zob. J. Tazbir, Historia w powieści [w:] Słownik literatury XIX wieku, red. J. Bachórz i A. Kowalczykowa, 

Wrocław 1991, s. 338-339. 

74 Zob. S. Żeromski, Literatura a życie polskie [w:] idem, Sen o szpadzie i chlebie, Zakopane 1917, s. 61 [za:] G. 

Skotnicka Tradycje narodowo-kulturowe w polskiej powieści historycznej dla dzieci i młodzieży [w:] Tradycje 

narodowo-kulturowe w literaturze dla dzieci i młodzieży. Materiały z sesji Jachranka, 30 XI – 2 XII 1994 r., 

red.eadem, Warszawa 1996, s. 42. Por. J. Maternicki, op. cit., s. 59 i 100. 

75 W. Chłędowski, Rozbiór uwag Philopolskiego nad "Janem z Tęczyna", Lwów 1825 [cyt. za:] H. Markiewicz, 

Polskie spory, op. cit., s. 368. 

76 Por. J.Tazbir, Historia.,  op. cit., s. 339. 
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i usytuowanie akcji w wieku XVI lub XVII77, historia Wieków Średnich również dostarczała 

materiału atrakcyjnego dla pisarzy i czytelników (jako dotycząca okoliczności konstytuowania się 

państwa oraz dziejów Piastów i Jagiellonów).  

 Przedmiotem zainteresowania w niniejszym studium są powieści historyczne jednego autora 

- Józefa Ignacego Kraszewskiego. Wybór tego właśnie twórcy, jak i konkretnej części jego rozległego 

dorobku, podyktowany jest kilkoma względami. Przede wszystkim, jakkolwiek zainteresowania 

historyczne autora Ulany pozostają jednym z szerzej opisanych zagadnień w polskich studiach nad 

jego osobą i twórczością (i to już od XIX stulecia78)79, to tematyka średniowieczna była w nich 

poruszana częściowo, dość pobieżnie lub wcale; chlubnym wyjątkiem jest bogata literatura 

przedmiotu poświęcona Starej baśni80. Gros refleksji (zwłaszcza zawartych we wstępach i 

                                                 
77 Por. ibidem, s. 339-340. 

78 Zob. np. P. Chmielowski, Józef Ignacy Kraszewski. Zarys historycznoliteracki, Warszawa 1888, s. E. Świeżawski, 

Pięć ustępów z cyklu powieści historycznych J.I. Kraszewskiego, "Biblioteka Warszawska", t. I i II, 1878. 

79 M.in. A. Bar, Charakterystyka i źródła powieści Kraszewskiego w latach 1830-1850, Kraków 1924; W. Hahn, 

Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Morituri, BN I 86, Kraków 1925, s. LXVIII-LXXXVIII, W. Danek, Powieści 

historyczne J.I. Kraszewskiego, Warszawa 1966, idem, Matejko i Kraszewski. Dwie koncepcje dziejów Polski, 

Wrocław 1969; H. Bursztyńska, Henryk Sienkiewicz w kręgu oddziaływania powieści historycznych Józefa 

Ignacego Kraszewskiego, Katowice 1977; K.Stępnik, Metafory paradygmatyczne w powieściach historycznych 

Kraszewskiego: okres 1833-1863, "Pamiętnik Literacki", z. 4, 1987; J. Jarowiecki, O powieści historycznej Józefa 

Ignacego Kraszewskiego, Kraków 1991; S. Wrzosek, Klio, siostra Kaliope i Polihymni. Granice historii i 

literatury w twórczości J.I. Kraszewskiego i wypowiedziach na jej temat [w:] Obrazy kultury polskiej w twórczości 

Józefa Ignacego Kraszewskiego, red. B. Czwórnóg-Jadczak. Lublin 2004; T. Bujnicki, Sienkiewicz czyta 

Kraszewskiego [w:] Powieść historyczna dawniej i dziś, red. R. Stachura, T. Budrewicz, B. Faron, K. Gajda, 

Kraków 2007; M. Ruszczyńska, Kraszewski i Magnuszewski – dwie koncepcje powieści historycznej [w:] Powieść 

historyczna, op. cit.; T. Budrewicz, Kraszewski i świat historii: studia, Kraków 2010; E. Kasperski, Kraszewski i 

Norwid: stosunek do historii, bariery dialogu, spór o powieść [w:] Kraszewski. Poeta i światy. W 200. rocznicę 

urodzin i 125. rocznicę śmierci pisarza, red. T. Budrewicz, E. Ihnatowicz i E. Owczarz, Toruń 2013; K. Sołtys, 

Józef Ignacy Kraszewski jako historyk. Naukowy fundament wykładu dziejów Wilna w monografii Wilna, 

Warszawa 2013. 

80 Pomijając obszerne i informatywne wstępy do kolejnych wydań powieści. m.in. w serii Biblioteki Narodowej (BN 

I  53) (pióra Konstantego Wojciechowski i Wincentego Danka, z uzupełnieniami Stanisława Burkota) wymienić 

można m.in.: E. Świeżawski, op. cit.; W. Bednarczyk-Sołtys, Iluzja dawności w Starej baśni J.I. Kraszewskiego 

[w:] Powieść polska XIX wieku: interpretacje i analizy, red. L. Ludorowski, Lublin 1992; H. Bursztyńska, Z 

zagadnień ideologii„Starej baśni” Józefa Ignacego Kraszewskiego [w:] Powieść polska XIX wieku, op. cit.; 

A.Ogonowska, Białogłowy, wiedźmy i rusałki, czyli kreacje kobiet w Starej baśni Kraszewskiego. Powieść i film: 

analiza porównawcza [w:] Powieść historyczna dawniej i dziś, op. cit.; W. A. Wenerska, Świat słowiański Starej 

baśni Józefa Ignacego Kraszewskiego, Warszawa 2007; eadem,  Magiczny aspekt kobiecości. Wizerunki wiedźm w 

wybranych utworach Jozefa Ignacego Kraszewskiego [w:] Kraszewski. Poeta i światy, op. cit.; J. Maślanka, Wizja 

pradziejów Polski w Starej baśni Kraszewskiego [w:] Józef Ignacy Kraszewski. Pamięć Pisarza-pamięć o Pisarzu, 

red. B. Czwórnóg-Jadczak i A. Timofiejew, Lublin 2016.   Z  prac i szkiców poświęconych powieściom innym niż 

Stara baśń: M. Bobrzyński, Powieść historyczna z pierwotnych dziejów Polski [w:] Księga jubileuszowa dla 

uczczenia pięćdziesięcioletniej działalności literackiej Józefa Ignacego Kraszewskiego, Warszawa 1880; S. 

Grzeszczuk, Kraszewski a Kadłubek, czyli o walce kleru o władzę w Polsce w powieści pt. "Stach z Konar" (z 

problematyki laicyzmu w nauczaniu historii) "Wiadomości Historyczne" nr 3 / 5-6, 1960; J. Kijas, O "Krzyżakach" 

Kraszewskiego, "Ruch Literacki" nr 2, 1962,; W. Danek J. I. Kraszewskiego „Lubonie” na tle problemów 

tysiąclecia państwa polskiego, [w:] idem, Pisarz wciąż żywy. Studia o życiu i twórczości J.I. Kraszewskiego, 

Warszawa 1969; J. Maciszewska,  Apokaliptyczny Grunwald Józefa Ignacego Kraszewskiego i Henryka 

Sienkiewicza [w:] Józef Ignacy Kraszewski. Twórczość i recepcja red. L. Ludorowski, Lublin 1995; J. 

Krzysztoforska-Doschek, Niektóre aspekty "Krzyżaków 1410" Kraszewskiego oraz "Krzyżaków" Sienkiewicza na 

tle zbieżności biografii pisarzy [w:] Powieść historyczna, op. cit.; A, Skórzewska, Czasy wczesnopiastowskie w 

powieściach historycznych Józefa Ignacego Kraszewskiego jako wyraz poszukiwania tożsamości w kontekście 

niektórych wcześniejszych prób romantycznych [w:] Powieść historyczna, op. cit.;  J. Jarowiecki, Józef Ignacy 

Kraszewski a Kronika Thietmara (czyli źródła historyczne powieści Lubonie), "Annales Universitatis 
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posłowiach) koncentrowało się na stosunku poszczególnych powieści do źródeł, nie próbując  szerzej 

przyjrzeć się temu, w jaki sposób Kraszewski konstruował Średniowiecze81. Większym 

powodzeniem cieszyła się ogólna refleksja nad historycyzmem pisarza (odbijającym się zresztą nie 

tylko w beletrystyce) oraz jego zainteresowanie dziejami wczesnonowożytnymi i 

przedrozbiorowymi, ewentualnie starożytnymi82. Można więc stwierdzić istniejącą lukę w stanie 

wiedzy. Sam Kraszewski pozostaje, wbrew popularnemu (na szczęście raczej poza akademią) 

wyobrażeniu o grafomanie i literackim nudziarzu83, postacią niezwykle ważną dla zrozumienia 

atmosfery intelektualnej XIX wieku oraz ówczesnych prac nad ukształtowaniem tożsamości 

                                                 
Paedagogicae Cracoviensis Studia ad Bibliothecarum Scientiam Pertinentia" z. 11, 2013; idem, Józef Ignacy 

Kraszewski o początkach państwa polskiego i jego chrystianizacji w powieści Lubonie, "Gospodarka, Rynek, 

Edukacja" t. 17, nr 4, 2016; M.J. Olszewska, „Boleszczyce” Józefa Ignacego Kraszewskiego. Tajemnice narracji 

historycznej, [w:] Europejskość i rodzimość. Horyzonty twórczości Józefa Ignacego Kraszewski, red. W. Ratajczak, 

T. Sobieraj, Poznań 2006; eadem, Grzegorza z Sanoka portret niebanalny: Strzemieńczyk Józefa Ignacego 

Kraszewskiego [w:] Kraszewski i nowożytność. Studia, red. A. Janicka, K. Czajkowski, Ł. Zabielski, Białystok 

2014-2015; M. Gołuński, Legenda o Lutgardzie w powieści historycznej (Kraszewski – Jabłoński – Cherezińska) 

[w:] Kraszewski i wiek XIX. Studia, red. A. Janicka, K. Czajkowski, Ł. Zabielski, Białystok 2014; B. Szargot 

Romantyczne heroiny średniowiecznego romansu. Wokół Stacha z Konar J.I. Kraszewskiego [w:] Kraszewski i 

nowożytność, op. cit.; M. Delimata, Historyczne sympatie i antypatie Józefa Ignacego Kraszewskiego pisarza [w:] 

Krasiński i Kraszewski wobec europejskiego romantyzmu i dylematów XIX wieku (w dwustulecie urodzin pisarzy), 

red. M. Junkiert, W. Ratajczak i T. Sobieraj, Poznań 2016. Warto przywołać także studium Anny Opackiej 

poświęcone epickiej trylogii Anafielas, której akcja sięga od dziejów bajecznych Litwy (Witolorauda) po czasy 

Mindoga (Mindows) oraz Witolda i Jagiełły (Witoldowe boje); eadem, Litewska epopeja J.I. Kraszewskiego. Szkice 

o "Anafielas", Katowice 1988. Por. także M. Żmigrodzka, Anafielas [w:] Zdziwienia Kraszewskim, red. M. 

Zielińska, Wrocław 1990 i T. Budrewicz, Anafielas: Pieśni z podań Litwy [w:] Kultura pogranicza wschodniego. 

Zarys encyklopedyczny, red. idem, T. Bujnicki i J.S. Ossowski, Warszawa 2011. 

81 Por. A. Kruszyńska, op. cit., s. 249. W przypadku m.in. Starej baśni na plan pierwszy wysuwały się także "sprawy 

słowiańskie": zob. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna. Pamięć i zapomnienie w wykładach Adama Mickiewicza 

i powieściach Józefa Ignacego Kraszewskiego, "Konteksty" nr 1-2, 2003; Z. Kaźmierczyk, Relikty mitu 

kosmogonicznego Słowian w utworaach Kraszewskiego [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit.; T. Linkner, Inwolucja 

słowiańskich wierzeń w „Kronikach historycznych” Kraszewskiego [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit.; M. 

Ruszczyńska, Anarchia i sielanka. Dwie wizje Słowiańszczyzny w powieściach historycznych J.I. Kraszewskiego 

[w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit. Por. także M. Janion, Niesamowita słowiańszczyzna. Fantazmaty literatury, 

Kraków 2006, s. 81-121. 

82  Zob. np. W. Nehring, Powieść historyczna z wieku XVI i XVII [w:] Księga jubileuszowa..., op. cit.; H. Bursztyńska, 

"Złoty" okres literatury staropolskiej [w:] eadem,  J.I. Kraszewski o poetach i poezji polskiej, Katowice 1982; 

eadem, Sądy Józefa Ignacego Kraszewskiego o Janie Kochanowskim [w:] Jan Kochanowski. Twórczość i recepcja, 

tom 2, red. Z.J. Nowak, Katowice 1985; J. Starnawski, Józef Ignacy Kraszewski biografem Jana Łaskiego – 

reformatora, "Ruch Literacki", 1990, 1; H. Bursztyńska,  Aleksandra Chomiuk, Pierwsza połowa XVII wieku w 

powieściach Józefa Ignacego Kraszewskiego. (Wielka historia i jej aktorzy) [w:]  Józef Ignacy Kraszewski. 

Twórczość i recepcja red. L. Ludorowski, Lublin 1995; L. Ludorowski, Józefa Ignacego Kraszewskiego tryptyk 

powieściowy a Trylogia Henryka Sienkiewicza [w:] Józef Ignacy Kraszewski. Twórczość i recepcja; idem, 

Pamiętnikowe relacje Mroczka i Polanowskiego [w:] Józef Ignacy Kraszewski. Twórczość i recepcja; idem, 

Przyczynek do Kordeckiego [w:] Józef Ignacy Kraszewski. Twórczość i recepcja; Mieczysław Łojek, Twórczość J. 

Kochanowskiego w sądach krytyków okresu romantyzmu i w ocenie J.I. Kraszewskiego [w:] Józef Ignacy 

Kraszewski. Twórczość i recepcja; R. Handke, Infantka Józefa Ignacego Kraszewskiego między fikcją i 

rzeczywistością [w:] Obrazy kultury polskiej;  U. Kowalczuk, Paradoksy "złotego wieku". Józef Ignacy Kraszewski 

o kulturze polskiej XVI stulecia [w:] Europejskość i rodzimość..., op. cit. ; A. Woldan, Sienkiewicz i Kraszewski – 

dwa różne sposoby widzenia historii Polski XVII wieku? [w:] Powieść historyczna dawniej i dziś, op. cit.;  K. 

Mazur, Anna Jagiellonka jako bohaterka Infantki – hinc mulier, matrona, władczyni [w:] Kraszewski i 

nowożytność. op. cit.. 

83 Jakkolwiek podejmuje się próby walki z takim myśleniem, por. M. Lul, Wielkim nudziarzem był? Kraszewski, 

blogspot i czytanie klasyki [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit., s. 193-202 oraz A. Czerwińska-Rydel, Sto tysięcy 

kartek. Opowieść o Józefie Ignacym Kraszewskim, Warszawa 2014 (pozycja beletrystyczna!). 
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narodowej. Stąd też konieczną lub przynajmniej wartościową wydaje się ustawiczna i szeroka 

refleksja nad poszczególnymi zagadnieniami, które można poruszyć zajmując się badaniem jego 

życia i spuścizny; jak zauważył Tadeusz Budrewicz takie dziedziny twórczości pisarza jak literatura, 

historiografia, translatoryka, publicystyka czy edytorstwo nadal inspirują do twórczego dialogu, 

poddawane są reinterpretacjom i próbom krytyki opartej o nowe ustalenia faktograficzne84. 

 Wartościową może być również analiza prowadzona z myślą o sposobie posługiwania się 

przez Kraszewskiego stereotypami i mitami. Jeśli – jak zostało już powiedziane – mediewalizm może 

być traktowany jako generujący wyobrażenia stereotypiczne i narracje mityczne, interesującym jest 

zbadanie, jak Kraszewski radził sobie w literaturze z takim zjawiskiem, tym bardziej, że – jak wnosić 

można po jego wypowiedziach jako krytyka i teoretyka – nie były mu to kwestie obce, a był on także 

twórcą, któremu z kolei zarzucano praktyki pisarskie odmienne od głoszonych w krytyce.  

 Przyjmując to, co powiedziane zostało na temat mitu i stereotypu jako źródłach wiedzy o ich 

użytkowniku, oraz kierując się słusznym przekonaniem, że mediewalistyczna powieść więcej niż o 

Wiekach Średnich mówi o czasach sobie współczesnych85, analiza średniowieczności w beletrystyce 

Bolesławity może przekazać wiele informacji o środowisku, w którym i dla którego Kraszewski pisał, 

jak również umożliwi zweryfikowanie sądów, jakie na jego temat wygłoszono. 

 Stwierdzić trzeba, że Kraszewski nie przejawiał szczególnej fascynacji Średniowieczem jako 

takim. Pisał o nim w kontekście swoich bardzo szerokich zainteresowań przeszłością i jej 

dziedzictwem. Było ono obecne w wielu jego dziełach, nie tylko beletrystycznych czy poetyckich, 

ale, co ważniejsze, również dotykających zagadnień z zakresu historii, historii kultury czy literatury 

(tu zwraca uwagę studium poświęcone Dantemu i Boskiej Komedii). Z uwagi na ogrom dorobku 

Kraszewskiego prowadzona analiza dotyczy dzieł z zakresu literatury pięknej, jednorodnych 

gatunkowo (powieści historyczne). Jasnym jest jednak, że w toku badań wykorzystywane będą 

pomocniczo inne prace lub dzieła związane z tematyką Średniowiecza. Ideą niniejszej rozprawy jest 

także otwarcie  pola do kolejnych badań, które z różnych stron i pod różnymi kątami podchodzić 

będą do zagadnienia mediewalizmu u Kraszewskiego; zasygnalizowanie, które obszary i tytuły 

należałoby w przyszłości uważniej przestudiować.  

 Do analizy wybrane zostały dwadzieścia dwie powieści historyczne pióra. Kraszewskiego. Są 

to Stara baśń, Lubonie, Bracia Zmartwychwstańcy, Masław, Boleszczyce, Królewscy synowie,  

Historia prawdziwa o Petrku Właście palatynie, którego zwano Duninem, Stach z Konar, Waligóra, 

Syn Jazdona, Pogrobek, Kraków za Łoktka, Jelita, Król chłopów, Biały książę, Semko, Matka królów, 

Strzemieńczyk, Jaszka Orfanem zwanego żywota i spraw pamiętnik, Lublana, Kunigas oraz Krzyżacy 

                                                 
84 Zob. T. Budrewicz, Obrazy Wilna u Kraszewskiego – historyka i literata [w:] idem, Kraszewski i świat historii, 

op. cit., s. 73. 

85 Por. J.Tazbir, Powieść historyczna lustrem współczesności [w:] idem, Od Haura do Isaury. Szkice o literaturze, 

Warszwa 1989, s. 159 oraz A. Stoff, Studia z teorii literatury i poetyki historycznej, Lublin 1997, s. 92-93 
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1410.  Dziewiętnaście z nich wchodzi w skład liczącego dwadzieścia dziewięć tomów cyklu Dzieje 

Polski, stworzonego jako panorama historii państwa polskiego od jego początków do okresu 

przedrozbiorowego (ostatnia – Saskie ostatki – przedstawia Polskę za rządów Augusta III).Trzy 

pozostałe powieści (Lublana, Kunigas i Krzyżacy 1410) znajdują się poza rzeczonym cyklem, 

jakkolwiek są z nim blisko związane; można je uznać za uzupełnienia występujących w nim "luk" 

(tyczy się to zwłaszcza Krzyżaków przedstawiających pominięty w Dziejach Polski wątek 

grunwaldzki; podobnie Kunigas opisuje dzieje Litwy sprzed unii w Krewie)86. Tym samym korpus 

tekstów przedstawia bardzo szeroki, chronologicznie ujęty, obraz Średniowiecza na różnych jego 

etapach, najczęściej wyznaczanych za pomocą kategorii monarchicznych (dynastycznych lub 

indywidualnych) lub temporalnych (konkretny wiek). Już na tym etapie konieczne jest 

sprecyzowanie, jak Kraszewski pojmował Średniowiecze i jaką periodyzację dla niego przyjmował. 

Kwestia periodyzacji jest niezwykle istotna, należy bowiem pamiętać – o czym jednak wiele osób, 

przede wszystkim laików, zapomina, a co prowadzi do rażących uproszczeń - że mowa jest o 

niezwykle długim odcinku czasu, liczącym przeszło tysiąc lat87. Nie mógł on zatem być jednorodny, 

także lub przede wszystkim pod względem kulturowym. Epokę średniowieczną próbuje się 

zazwyczaj wydzielić za pomocą umownych "punktów granicznych", ważnych wydarzeń, które 

świadczą z kolei o przemianach ideowych, pomagając tym samym sprecyzować, czym Średniowiecze 

było w ludzkiej myśli. Wtedy także po raz pierwszy pojawił się wprowadzony przez Leonarda 

Bruniego, w dziele Historiarum Florentini populi libri XII, trójpodział historii uniwersalnej (na 

Antyk, Średniowiecze i Nowożytność), który to koncept spopularyzował następnie w siedemnastym 

stuleciu Christoph Cellarius z Halle, tytułując swoje dzieło Historia universalis breviter ac perspicue 

exposita in antiquam et medii aevi ac novam divisam. Do wydarzeń rozpoczynających epokę 

średniowieczną zwykło zaliczać się przede wszystkim detronizację Romulusa Augustulusa przez 

Odoakra i odesłanie insygniów władzy imperatorskiej do Bizancjum, co wyraźnie podkreślało upadek 

najważniejszej instytucji politycznej Europy Zachodniej, przy wyraźnej supremacji barbarzyńców, 

którzy podczas swoich najazdów pogrzebali - w przenośni i dosłownie - część dorobku świata 

antycznego. Cellarius wskazywał z kolei na schyłek panowania Konstantyna Wielkiego jako zaczyn 

Średniowiecza (mowa byłaby zatem o IV wieku)88. Wiązałby się on z wówczas z edyktem 

tolerancyjnym, kończącym prześladowania chrześcijan i wprowadzającym naukę Chrystusa wraz z 

założonym przezeń Kościołem w szerszą strefę oddziaływania; wtedy również umocniła się 

                                                 
86  Por. W. Danek, Nota wydawnicza [w:] J.I. Kraszewski, Lublana, Warszawa 1986, s. 215 i J. Pośpiech, Posłowie 

[do:] J.I. Kraszewski, Krzyżacy. 1410. Obrazy przeszłości, Katowice 1983, s. 261-262. 

87 Por. H. Samsonowicz, Dziedzictwo..., op. cit., s. 5-10. Niektórzy badacze postulują zatem o rezygnację z terminu 

lub zawężenia go do jej odcinka; zob. R. Pernoud, Inaczej o Średniowieczu, tłum. K. Husarska, Gdańsk-

Warszawa 2002, s. 150-151. 

88 Zob. L. Harc, M. Forycki, Kontynuacja, recepcja i ocena Średniowiecza w myśli nowożytnej [w:] Oblicza 

mediewalizmu, op. cit., s. 23. 
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instytualizacja wspólnoty. Inne proponowane "punkty startowe" to śmierć Teodozjusza Wielkiego, 

ostatniego imperatora władającego obydwoma częściami cesarstwa, złupienie Rzymu przez 

Wizygotów pod wodzą Alaryka, ale również podbój terenów śródziemnomorskich przez 

muzułmanów (a więc wieki VII i VIII!)89. Za wydarzenie wyznaczające koniec Wieków Średnich 

przyjmuje się zwykle zdobycie Konstantynopola przez wojska Mehmeda II, wynalezienie druku 

przez Jana Gutenberga, wystąpienie Marcina Lutra czy odkrycie Ameryki przez Krzysztofa Kolumba. 

Wszystkie te momenty dziejowe wiążą się ze zmianą postrzegania świata, upadkiem, bądź 

zachwianiem autorytetu instytucji dzierżącej władzę (cesarstwo, Kościół) i koniecznością reakcji z 

jej strony, przy rezygnacji z pewnych swoich osiągnięć lub ich zmodyfikowaniu. Ich dobór 

ukonstytuował się zresztą pod koniec nowożytności, kiedy skierowano się ku charakterowi 

uniwersalnemu punktów granicznych epok (taki charakter posiadał bez wątpienia wynalazek 

druku)90. Periodyzacja, prowadząca w powszechnie przyjmowanym podziale historii do 

umiejscawiania epoki pomiędzy wiekiem V a XV pozostaje jednak zawsze umowną; żadna z cezur 

nie mogła automatycznie i w każdej dziedzinie "zakończyć" Średniowiecza91. Osobną kwestię 

stanowi nierównomierne przyjmowanie paradygmatu średniowiecznego w poszczególnych krajach i 

kręgach kulturowych, jak również samoświadomość tego, w jakiej wyznaczonej epoce się żyje92. U 

Kraszewskiego korzystając z informacji zawartych m.in. w Odczytach o cywilizacji w Polsce, za 

relewantne kryterium przyjąć można dominację chrystianizmu połączoną z wypaleniem się kultury 

Antyku i upadkiem cywilizacyjnym93, odbudowanym dzięki staraniom wybitnych jednostek (np. 

Grzegorza VII). Polska dostaje się do kręgu państw średniowiecznych –  zaczynając także istnieć 

jako samodzielny byt – wraz z momentem przyjęcia chrześcijaństwa, przy czym pisarz wskazywał 

na wcześniejsze o przeszło wiek ruchy konsolidacyjne. Tym samym, choć właściwy proces 

chrystianizacji za Mieszka I pojawia się dopiero w Luboniach, należy uwzględnić sytuującą się na 

przełomie czasów legendarnych i historycznych Starą baśń, w której pojawiają się pierwociny 

przenikania chrystianizmu oraz formowanie się nowego, charakterystycznego dla Średniowiecza 

ustroju (feudalizm). Lublana, jako rozgrywająca się w niesprecyzowanej przeszłości 

przedhistorycznej,  powinna zostać pominięta w dalszych rozważaniach. Jej uwzględnienie uzasadnić 

można przeświadczeniem samego Kraszewskiego co do dziejowych legend (właśnie na jednej z nich 

                                                 
89 Zob. F.C. Robinson, op. cit., s. 749. 

90 L. Harc, M. Forycki, op. cit., s. 24. 

91 Por. J. Topolski, op. cit., s. 225: Oczywiście nie da się rzeczowo ustalić, że jakieś wydarzenie jest "ukoronowaniem" 

rozwoju historycznego, że rozstrzygnęło losy świata, że otwarło jakąś epokę, itd. W wielu pracach uznaje się 

rewolucję francuską za punkt zwrotny między feudalizmem a kapitalizmem, co podobnie jest bardziej zwrotem 

retorycznym aniżeli stwierdzeniem mającym dostateczne rzeczowe podstawy. Oczywiście byłoby błędem 

negowanie jakiegokolwiek  wpływu rewolucji francuskiej na przejście od feudalizmu do kapitalizmu, lecz nie jest 

to to samo, co wyrażenie o punkcie zwrotnym czy podobne. 

92 Zob. L. Harc, M. Forycki, op. cit., s. 23. 

93 Stopniowy upadek Antyku pogańskiego – już od czasów dynastii julijsko-klaudyjskiej - obrazował pisarz w 

powieściach Caprea i Roma czy Rzym za Nerona. 
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osnuta została częściowo fabuła powieści) jako przechowujących świadectwo o odległej historii. 

Osobną kwestią jest średniowieczna proweniencja wykorzystanej legendy, zaczerpniętej z kronik 

Kadłubka i Długosza, którzy wyraźnie wpisywali ją w część dziejów państwa polskiego, jak również 

sam charakter bajecznej narracji, bliski mediewalistycznej poezji osjanicznej i skaldycznej. O końcu 

Średniowiecza przesądzało dla Kraszewskiego odrodzenie nauki i myśli w duchu Antyku oraz 

degeneracja, destrukcja lub transformacja grup społecznych charakterystycznych w paradygmacie. 

Dokonało się to w Polsce  za panowania Zygmunta Starego, o czym sam Kraszewski wyraźnie i 

wprost pisał w Wizerunkach książąt i królów polskich94, natomiast przekładając obserwacje takie na 

beletrystykę, należałoby wybrać Jaszka Orfanem zwanego żywota i spraw pamiętnik (w dalszej części 

pracy: Jaszko Orfan), w której to powieści napięcie pomiędzy dawnym (średniowiecznym) a nowym 

(humanistycznym) światem jest największe. Powieść Kunigas, podejmująca podobnie jak Margier 

Władysława Syrokomli, tematykę litewską i opierająca się na tamtejszych podaniach, opisuje świat 

pogański zderzający się z cywilizacją zachodniego Średniowiecza XIV wieku (reprezentowaną przez 

zakon krzyżacki) i jako taka została zaliczona do analizowanych utworów95.  

 Pominięte zostały natomiast te powieści, które zawierają wprawdzie odniesienia i wątki 

średniowieczne, jednak nie proponują całościowego obrazu, lecz jedynie za pomocą pewnych 

rekwizytów lub motywów odsyłają do niego, ponadto rozgrywają się w innym etapie historii (jet to 

zatem wpisywanie stwarzania Średniowiecza w inną epokę, która również stanowi pewien mniej lub 

bardziej stereotypiczny obraz). Przykładem może być umiejscowiony w czasach stanisławowskich 

Klasztor.  Pojawiają się w nim odniesienia (ofiarowane libertyńskiemu zawadiace-ateiście dzieło De 

Imitatione Christi i mnisza biblioteka), jednak nie tworzą one całościowego obrazu. Podobnie ma się 

sprawa np. z opowiadaniem Życie po śmierci, w którym narrator cytuje De Civitate Dei św. 

Augustyna, jednak nie ma intencji odtworzenia obrazu epoki. Utwór ten pomijany jest również z 

uwagi na konieczność zachowania jednorodności gatunkowej analizowanych prac (powieści 

historyczne). Analizie nie podlega zatem również ani poezja epicka (Anafielas), ani zawierające 

                                                 
94 Zob. J.I. Kraszewski, Wizerunki książąt i królów polskich, Kraków 1990 [reprint wydania Warszawa 1888], s. 245: 

Za tego panowania kończy się Polska średniowieczna, a nowożytne jej dzieje się poczynają. Por. H. Samsonowicz, 

Dziedzictwo..., s. 10. 

95 Warto odnotować, że pojęciem średniowieczności w kontekście powieści historycznej Kraszewskiego posługiwał 

się Władysław Nehring pisząc o pochodzącym z początkowego okresu twórczości Kraszewskiego Mistrzu 

Twardowskim: Rzecz jest wprawdzie osadzona na tle wieku XVI, ale sceneria i dekoracyjna strona, stanowiąca 

tlo, z malymi odmianami mogłaby przypaść i do innego wieku, zresztą podanie i myśli, które autor w nie włożył, 

wytworzyły z Twardowskiego figurę tak uniwersalną, że przypada ona do każdej epoki, byle tylko w ramach 

średniowieczności osadzonej; idem, op. cit., s. 194. Podobnie i Piotr Chmielowski pisał w kontekście tej powieści 

o Średniowieczność jest tu najpewniej pojmowana jako synonim dawności. Pominąwszy osadzenie akcji w 

szesnastym stuleciu  (i szczegółowe odtworzenie realiów tamtego czasu) oraz problem natury genologicznej 

(niektóre źródła nie zaliczają tego tytułu do powieści historycznych), w Mistrzu Twardowskim widzimy nacisk 

kładziony na tematykę związaną z myślą humanistyczną (obsesja tytułowego bohatera dotycząca nauki i 

gromadzenia wiedzy, zainteresowanie okultyzmem, filozofia epikurejska) oraz wczesnonowożytną kulturą 

szlachecką; tym samym powieść ta nie spełnia kryteriów przyjętych w niniejszej pracy. 
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próby lub fragmenty beletrystyczne utwory publicystyczne, historyczne lub reprezentujące inne 

gatunki (np. Wspomnienia Wołynia, Polesia i Litwy; Litwa za Witolda czy fragmenty pamiętników), 

jednak zawsze pozostają one liczącymi się jako literatura uzupełniająca i kontekstowa. Mając na 

uwadze te ograniczenia,  autor będzie starał wystrzegać się absolutyzujących uogólnień, które 

mogłyby przedstawić fałszywy obraz i stworzyć lub powielić błędy lub nadużycia interpretacyjne 

 Analiza opiera się na intertekstualnym przyjrzeniu się poszczególnym elementom struktury. 

za którą przyjmuje się obraz Średniowiecza w powieściach Kraszewskiego i opisaniu, w jaki sposób  

owe elementy funkcjonują w odniesieniu do kultury średniowiecznej oraz jaką rolę odgrywają w 

beletrystycznym mediewalizmie. Ponieważ, jak już zostało powiedziane, literatura przedmiotu 

zorientowana na wierność obrazu powieściowego względem źródeł jest już spora, analiza niniejsza 

skupia się bardziej na umieszczaniu poszczególnych badanych elementów na szerszym tle literackim, 

kulturowym i historycznym. Zgodnie z myślą Philippe'a Hamona (nie chodzi więc o to, by badać, w 

jaki sposób literatura naśladuje rzeczywistość (...) lecz [...] w jaki sposób literatura sprawia, że 

wierzymy, iż naśladuje rzeczywistość96) naczelnym celem będzie określenie co takiego Bolesławita 

zrobił, by odtworzyć dawną rzeczywistość. W analizie tej pod uwagę brany jest zarówno przekaz 

pochodzący z samych tekstów kultury średniowiecznej, jak i nowoczesna refleksja nad nimi (XIX-

wieczna oraz współczesna). 

 Przed przejściem do analizy mediewalizmu w wybranych powieściach historycznych 

Bolesławity należy prześledzić pokrótce dwie związane z postawionym zadaniem badawczym 

kwestie. Po pierwsze, ponieważ średniowieczność nie rozwinęła się w próżni, trzeba przyjrzeć się 

temu jak wyglądały wcześniejsze mediewalizmy. Upraszczając i uogólniając stosuje się tutaj podział 

na dwa większe spośród nich, określane jako humanistyczno-oświeceniowy oraz romantyczny97. Za 

klucz przyjmuje się tu stosunek do Średniowiecza, ujmowany jako jego negacja lub nawet 

demonizacja, oraz fascynacja i heroizacja, i dąży do wskazania, które ze specyficznych cech 

przypisywanych paradygmatowi średniowiecznemu stały się źródłami kolejnych 

mediewalistycznych stereotypów.  W dalszym etapie będzie konieczne prześledzenie tego, jak do 

czasów rozpoczęcia kariery powieściopisarskiej przez Kraszewskiego przebiegał rozwój powieści 

historycznej, która mediewalizmy te upowszechniała98. Szczególnie ważną będzie tu osoba Sir 

Waltera Scotta jako prawodawcy nowoczesnej formy powieściowej. Uwaga skupiona będzie przede 

                                                 
96 Ph. Hammon, Ograniczenia dyskursu realistycznego, tłum. Z. Jamrozik [cyt. za:] R. Nycz, Intertekstualność i jej 

zakresy: teksty, gatunki, światy [w:] idem, Tekstowy świat. Poststrukturalizm a wiedza o literaturze, Warszawa 

1995, s. 77.. 

97 David Matthews proponował, by dla pierwszego z wymienionych powyżej mediewalizmów używać określenia 

"groteskowy"; zob. idem, Medievalism..., op. cit., s. 19-20. 

98 W przypadku Kraszewskiego przyjąć można za Wiktorem Hahnem podział na cztery okresy twórczości 

powieściopisarskiej: 1830-42, 1843-50, 1851-62 i 1863-87; zob. W. Hahn, Wstęp [do:]  J.I. Kraszewski, Morituri, 

op. cit. s. LII-LXVIII . Badane tu utwory pochodzą z ostatniego etapu (są to powieści z lat 70. i 80.), ale pierwsze 

próby beletrystyki historycznej i wypowiedzi kryytycznoliterackie pisarza pojawiają się już w latach 30.   
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wszystkim na jego dokonaniach w beletrystycznych wizjach Średniowiecza –  Ivanhoe, lecz także 

Quentin Durward czy Piękne dziewczę z Perth  - oraz tym, co z tych wizji zostało przejęte przez 

późniejszych twórców, jak również historyków. Właściwą analizę dzieł Kraszewskiego poprzedzi 

również krótki przegląd jego erudycji historycznej, z ukierunkowaniem na wiedzę dotyczącą 

Średniowiecza. Ważne jest wskazanie, jakie źródła średniowieczne dostarczały pisarzowi materiału 

do kształtowania obrazu oraz jakie post-średniowieczne prace, rozprawy i publikacje wpływały na 

jego sposób myślenia. Poza ogólnym określeniem tematyki najważniejszych lektur nieco bliżej 

wypada przyjrzeć się twórcom, przez których Kraszewski "czytał" Średniowiecze , potraktowanych 

tu przede wszystkim jako twórcy "obrazów". Wyłączywszy Scotta, którego wpływ na Kraszewskiego 

zostanie omówiony wcześniej, uwaga zostanie skupiona na głównych "informatorach" – Długoszu, 

Kadłubku, Anonimie tzw. Gallu orazpoetach i pisarzach, których lektura również nie pozostawała u 

Bolesławity bez mediewalistycznego oddźwięku: Dantem i Shakespearze.  

 Pierwszy etap analizy skupić się musi na zastanowieniu nad formą poszczególnych narracji 

powieściowych i zagadnieniem stylizacji na poszczególne gatunki.  Istotnym terminem, który trzeba 

będzie przywołać, jest używana przez Richarda Balesa (w pracy Proust and the Middle Ages) 

mediewalizacja (medievalisation), czyli uśredniowiecznianie, praktyka czynienia utworu bardziej 

średniowiecznym, podobnym do średniowiecznego lub nasyconym Średniowieczem99. Większość z 

badanych powieści Kraszewskiego określa się w literaturze przedmiotu jako kroniki100, co każe 

rozważyć problem stosunku pojęcia względem tego, jak rozumiano i używano go w Średniowieczu. 

Jak zwrócili uwagę niektórzy badacze, część z powieści została wymodelowana na podobieństwo 

utworów zaliczanych do poezji epickiej. Poza ustaleniem o jaki typ epiki chodzi, należy zbadać 

funkcjonalność występującego wzorca względem samej narracji. Inne nasuwające się do analizy 

gatunki to legenda i baśń. Należałoby tutaj odnieść się zarówno do potocznego rozumienia tych 

terminów, jak i    występującego w studiach genologicznych. Pozostaje wreszcie pamiętnik (Jaszko 

Orfan), stanowiący kreację autobiograficzną. Zagadnienia, które należy  rozpatrzyć przy całym 

zjawisku stylizacji, dotyczą kwestii zabiegów mających na celu uczynienie tekstu bardziej 

naturalnym (poprzez stylizację na tekst autentyczny), a także osoby narratora – kim jest, gdzie się 

znajduje, jaką wiedzę możemy mu przypisać (także czy przynależy on do opisywanego świata); czy 

jest to jeden narrator czy kilku. Wartą omówienia kwestią jest także zagadnienie wpisywania narracji 

w narrację. Niektóre powieści zawierają bowiem przywołane fragmentarycznie lub całościowo teksty 

utworów średniowiecznych lub odsyłających do Średniowiecza. Poza opisaniem tych przypadków 

                                                 
99 A. Kruszyńska, op. cit. s. 34. Warto przywołać także użyte przez Maximiliana Rudwina określenie pseudo-

średniowieczny, stosowane w jego pracy o kulturowych i literackich reprezentacjach diabła np. wobec 

dziewiętnastowiecznej sztuki misteryjnej Gerarda de Nervala Le Prince des sots, M. Rudwin, Diabeł w legendzie 

i literaturze, tłum J. Illg, Kraków 1999, s. 165. 

100 Robi to np. Danek; idem, Powieści historyczne..., op.cit., s. 12-13. 
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istotne będzie wyjaśnienie celowości tychże przywołań i funkcji spełnianej w konkretnych 

powieściach. Blisko tegoż zagadnienia sytuują się krótsze cytaty i parafrazy z innych źródeł 

(historiograficznych, biograficznych, epickich, heraldycznych, itd.). Ustaliwszy i omówiwszy ich 

proweniencję, trzeba rozważyć ich funkcję. 

 Następny etap poświęcony jest analizie kolorytu, przez który Kraszewski ożywiał 

rekonstruowane Średniowiecze. Na koloryt składa się wiele elementów, związanych mniej lub 

bardziej z klimatem intelektualnym i duchowym epoki. W analizie należy nie tylko je znaleźć i 

wyodrębnić, ale także postarać się wykazać jaki ładunek z sobą niosą i co na ich podstawie można 

wywnioskować na temat kreowanego świata.  

 Kolejnym aspektem wymagającym poruszenia są kreacje bohaterów, którzy stanowią duchy 

sprawcze powieściowej akcji. Pogrupowani zostaną w kategorie, odzwierciedlające klasyfikacje 

występujące w Średniowieczu – władców, rycerzy, duchownych... Między innymi to właśnie 

średniowieczne, jak i post-średniowieczne modele, dostarczą wskazówek co do poprowadzenia 

szczegółowej analizy.  Osobno w tej części omawiane będzie przedstawienie sytuacji i roli kobiety, 

ze względu na szczególną rolę odgrywaną przez nią w paradygmacie średniowiecznym.  

 W analizie powieści Kraszewskiego ważna jest wreszcie refleksja nad wprowadzanymi 

podziałami – stare i nowe, my i oni, swoi i obcy. Tu najpełniej będzie można wykorzystać kwestię 

stereotypizacji, z którymi podziały te się wiążą. Prócz tych opartych na przynależności rodowej, 

stanowej czy etnicznej, warto zastanowić się nad linią przebiegającą pomiędzy szeroko rozumianym 

starym a nowym (tu istotna będzie kategoria dawności i udawnienie piętrowe), a także spytać o 

funkcjonalność względem konstruowanego przez Kraszewskiego obrazu. 

 Cel tak prowadzonej analizy, jak i całej pracy, to znalezienie odpowiedzi na szereg pytań, 

które nasuwają się w związku z podejmowaną tematyką. Czy – przy wspomnianej panoramie 

dziejowej w cyklu powieściowym -  możemy mówić o jednym, spójnym i ciągłym obrazie 

Średniowiecza, czy też mediewalizm generuje w powieściopisarstwie Kraszewskiego różne wobec 

siebie wyobrażenia, a jeśli tak, to gdzie przebiegają różnice i jak wyglądają? Jakie prawdy na temat 

pisarza i świata ten obraz lub obrazy przekazują? Czy i jak wpływał on na problemy polskiego 

społeczeństwa, związane z poszukiwaniem odpowiedzi na pytania o kształt tożsamości narodowej i 

miejsce Polski (nieistniejącej wówczas na mapie) w Europie i jej dziejach? Co z tego mediewalizmu 

zostało u następnych pokoleń czytelników i twórców? 

 Dla ukazania pełniejszej perspektywy poruszanego tematu nakreślona zostanie współczesna 

Kraszewskiemu recepcja jego mediewalizmu obecna, w krytyce literackiej, jak również 

zaprezentowane zostaną wybrane produkty takiego odbioru na przestrzeni wieków, tak w literaturze, 

jak i kulturze. Prześledzone będzie funkcjonowanie tematyki teutońsko-grunwaldzkiej (Krzyżacy 

1410) w dziele dziewiętnastowiecznego sukcesora Kraszewskiego na polu powieści historycznej, 
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Henryka Sienkiewicza (Krzyżacy), polemika z wizją początków państwa polskiego według 

Bolesławity w beletrystyce historyczno-fantastycznej końca dwudziestego stulecia (Dagome Iudex 

Zbigniewa Nienackiego) oraz zaadaptowanie lub wyzyskanie w inny sposób jego mediewalistycznej 

prozy przez kinematografię – tak starszą (Bolesław Śmiały Witolda Lesiewicza), jak i bardziej 

nowoczesną (Stara baśń. Kiedy słońce było bogiem Jerzego Hoffmana). Wybór tych właśnie 

przykładów podyktowany jest ich bliskimi, niekiedy narzucającymi się związkami z tekstami 

Kraszewskiego, które stanowić będą główną oś zainteresowania w tym rozdziale. Nie chodzi w nim 

tylko o wskazanie podobieństw i różnic, ale przede wszystkim o odmalowanie głębszego tła, przez 

które jaśniejszym stanie się to dlaczego pewne elementy mediewalizmu Kraszewskiego przetrwały, 

a inne zostały odrzucone lub drastycznie zmodyfikowane, oraz czemu to właśnie te, a nie inne 

komponenty zwróciły uwagę twórców. Analiza recepcji w krytyce literackiej umożliwi natomiast 

dostrzeżenie składników będących ważnymi dla intelektualistów czasów Kraszewskiego, którzy 

wskazywali na nie w swych publikacjach, chwaląc lub ganiąc autora za ich zużytkowanie. Wszystko 

to przysłuży się odpowiedzi na pytanie o wpływ Bolesławity na kształtowanie polskiej świadomości 

historycznej. 
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1. STWARZANIE ŚREDNIOWIECZA – MEDIEWALIZMY  I ICH CECHY 

CHARAKTERYSTYCZNE 

 

 Rozdział ten wypada zacząć od stwierdzenia, że przyjmowanie ostrych i wyraźnych 

podziałów jest często dobitnym świadectwem upraszczania i stereotypizacji. Jakkolwiek zakłada się, 

że zarówno pomiędzy Średniowieczem i Odrodzeniem oraz Oświeceniem i epoką romantyczną 

istnieje antagonizm i brak ciągłości myśli, należy stwierdzić, że jest to myślenie jednostronne i choć 

nie pozbawione pewnej dozy słuszności, to jednak, paradoksalnie, utrudniające prowadzenie 

rozważań (podczas gdy można byłoby się spodziewać, że klarowne rozmieszczenie osób, pojęć, 

tytułów i poglądów przyczyni się do łatwiejszego zrozumienia i lepszego poznania)101. To, że w 

przypadku mediewalizmów trudno jest  mówić o jasności jakichkolwiek podziałów uwidaczania esej 

Umberto Eco The Return of the Middle Ages, w którym autor Imienia róży proponował różne 

kategorie mediewalizmów. Były to tzw. "małe Średniowiecza" (Ten Little Middle Ages); Eco wyróżnił 

wśród nich  Średniowiecze pretekstowe, ironiczne, barbarzyńskie, romantyczne, filozofii wieczystej, 

tożsamości narodowych, dekadentyzmu, filologicznej rekonstrukcji, tzw. Tradycji oraz oczekiwania 

Millenium102. Bliższe spojrzenie i próba zaaplikowania owych podziałów do konkretnych 

mediewalistycznych wytworów kultury dowodzi jednak, że wiele z proponowanych kategorii 

zachodzi na siebie; pewne "średniowieczne" cechy danego dzieła lub zjawiska okazują się 

odpowiadać więcej niż jednej z nich103.  

 Jak zostało już zapowiedziane we wstępie, niniejszy rozdział posłuży krótkiemu omówieniu 

cech charakterystycznych dwóch mediewalizmów. Oczywiście można byłoby wzorem Eco pokusić 

się o podział na większą ich liczbę (lub przy użyciu kryteriów inne niż podane niżej), jednak ponieważ 

tematem pracy nie jest badanie samego rozległego zjawiska średniowieczności, zdecydowano się na 

zawężenie. Za podstawę przy rozróżnieniu przyjęto stosunek do przeszłości średniowiecznej; tym 

samym wyróżnić można, przy dużym uogólnieniu, dwie zasadnicze postawy (a co za tym idzie dwa 

mediewalizmy): postrzeganie negatywne, związane z uznaniem bezwartościowości dorobku i 

dziedzictwa Średniowiecza jako czynnika kształtującego rzeczywistość, oraz pozytywne, związane z 

fascynacją Wiekami Średnimi i przyznaniem im udziału w kreowaniu kultury. Pierwszy mediewalizm 

można umownie nazwać humanistyczno-oświeceniowym, drugi romantycznym104, jako że osoby 

związane z tymi właśnie formacjami intelektualno-kulturowymi przez swoją twórczość i 

uczestnictwo w określonych ruchach czy zjawiskach przyczyniły się do ukształtowania dwóch tak 

                                                 
101 Por. B.L. Ullman, Renaissance: The Word and the Underlying Concept , "Studies in Philology", t. 49, nr 2, 1952, 

s. 112. 

102 Polskie nazwy podaję za G. Lewicki, op. cit., s. 80-81. 

103 Zob. T. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s. 2-3 oraz D. Matthews, Medievalism op. cit., s. 18-19.  

104 Włączając doń także preromantyzm. 
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krańcowo odmiennych obrazów105.  

 Gdy mówi się o dostarczaniu przez Średniowiecze materii dla jego późniejszego stwarzania, 

koniecznym jest także przywołanie konceptu długiego trwania (longue duree), którym zajmowali 

się m.in. Fernand Braudel i Jacques Le Goff106. Wprawdzie, jak zauważył Mike Rodman Jones, by 

można było mówić o jakimkolwiek mediewalizmie Średniowiecze musiało się zakończyć107,  jednak 

ponieważ cezury nie kończyły automatycznie pewnych form i wytworów myśli ludzkiej, same zaś 

były także odmienne i zależne od kręgów kulturowych, w dalszym ciągu, przy i mimo zachodzących 

zmian, można było obserwować dalsze funkcjonowanie idei lub gatunków wytworzonych w 

Średniowieczu. Andrzej Dąbrówka i Maciej Michalski wskazali na trzy sposoby przekazywania 

tradycji średniowiecznej108: kontynuację (pomimo pojawiania się nowych gatunków i konwencji 

stare pozostają nadal w użyciu), także w postaci uproszczonej; rekolekcyjnej i medytacyjnej 

(nastawionej na utrwalenie pewnych cech, niekoniecznie wiernie i absolutnie oddającej realizowany 

gatunek),  relikt (trwanie utworów lub gatunków na obrzeżach kultury) oraz nawrót (dokonujący się 

poprzez odnowę)109. Przykładem mogą być średniowieczne narracje romansowe, które dostarczały 

późniejszym poetom kośćca dla opowiadanych historii lub sztafażu historycznego. Stąd Jan 

Kochanowski, nie posiadając rodzimych wzorców epickich, odwoływał się w swojej parafrazie Gry 

w szachy Marka Vidy do  tradycji romansowej; z niej zaczerpnął sytuację wyjściową (starania o rękę 

królewskiej córki) oraz motyw rywalizacji dwójki antagonistów - rycerzy110. W skali europejskiej 

również królowały romanse, szczególnie te poświęcone przygodom Amadisa z Galii i jego syna, 

Esplandiana; także Orlando inamorato Boiarda, Orlando szalony Ariosta, Gofred Tassa lub Il reali 

di Francia da Barberina wyrastały z tradycji romansowej, fascynacji zamierzchłą rycerską kulturą, 

epiką arturiańską czy chansons de geste, a jeszcze w osiemnastym stuleciu takie i podobne teksty 

cieszyły się w dalszym ciągu niesłabnącą popularnością, zarówno u odbiorcy masowego, jak i 

                                                 
105 Należy przy tym pamiętać o umowności i uogólnieniach, jak gdyż np. mediewalizm Herdera był czymś innym niż 

mediewalizm Novalisa, choć oba można by uznać za pozytywne; zob. E. Adler, Herder i Oświecenie niemieckie, 

Warszawa 1965, s. 146; podobnie wygląda przypadek Julesa Micheleta, który (choć związany z formacją 

romantyczną) przejawiał niejednokrotnie poglądy właściwe dla mediewalizmu oświeceniowego. Nie można także 

- pomimo negatywnego stosunku do przeszłośc średniowiecznej – nie można synonimicznie i analogicznie 

postrzegać podejścia humanistów i myślicieli Oświecenia. 

106 Zob. J. Le Goff, Długie Średniowiecze, tłum. M. Żurowska, Warszawa 2007., s. 8. 

107 Zob. M. Rodman Jones, Early modern medievalism [w:] The Cambridge Companion to Medievalism, ed. L. 

D'Arcens, Cambridge 2016, s. 89.  Jest poniekąd warte uwagi, że już sami ludzie Średniowiecza konstruowali 

pewne wyobrażenia na temat bliskiej im rzeczywistości, które z czasem stały się budulcem dla "właściwych" 

mediewalizmów; np. koncepty miłości dworskiej czy ethosu rycerskiego były projekcjami osób, które pragnęły 

ukształtować lub przynajmniej widzieć świat tak, by zgadzał się z wymyślonym przez nich; zob.  T. Pugh & A.J. 

Weisl, op. cit., s. 3. 

108 Było to także jedno z określeń stosowanych w polskich badaniach mediewalistycznych przed przyjęciem terminu 

"mediewalizm", zob. A. Dąbrówka i M. Michalski, op.cit., s. 10. 

109 Zob. ibidem, s. 15-18. 

110 Zob. J. Krzyżanowski, Romans polski XVI wieku, Warszawa 1962, s. 249-252 oraz P. Oczko, Szachy [w:] Jan 

Kochanowski, red. A. Gorzkowski, Kraków 2001, s. 243-245. 
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wykształconej elity111. Innego przykład długiego trwania dostarcza moralitet, który powstawszy w 

Średniowieczu (przełom XIV i XV stulecia, choć prekursorski dlań utwór Ordo Virtutum autorstwa 

św. Hildegardy z Bingen pochodzi już z dwunastego stulecia), stał się jednym z głównych gatunków 

dramatu szesnastowiecznego, wywierając wpływ także na inne dzieła (jak Tragiczna historia Doktora 

Fausta Christophera Marlowe'a)112. Przy długim trwaniu przeszłość średniowieczna,  nie zawsze do 

końca świadomie za taką uznawana, postrzegana jest pozytywnie, a przynajmniej uznawana jest jej 

rola kulturotwórcza. Zgoła inaczej przedstawia się jej ocena w ogólniejszej perspektywie 

mediewalizmu humanistyczno-oświeceniowego, który można by uznać za synonim "czarnej legendy 

Średniowiecza". 

 Na kształt takiego mediewalizmu negatywnego mocno wpłynął Francesco Petrarka, z którym 

wiąże się określanie Wieków Średnich mianem ciemnych, bardzo popularne w stuleciach od XVII do 

XIX, obecnie natomiast -w  dyskursie akademickim - marginalizowane lub odnoszone do wybranego 

odcinka epoki, traktowane raczej jako, by użyć porównania Theodora Mommsena, okrzyk bojowy 

przeciwko dawnym czasom113. Petrarka, zauroczony rzymskim Antykiem, jego kulturą i filozofią, 

tradycją republikańską oraz wielkimi osobistościami pokroju Cycerona, Wergiliusza, Cezara czy 

Scypiona, ubolewał nad obecnym kształtem świata. Okres ciemności przypisał początkowo - w dziele 

De sui ipsius et multorum ignorantia - wiekom sprzed narodzin światła na oświecenie pogan, Jezusa 

Chrystusa. Z czasem przeniósł go jednak na kolejne stulecia upływające od upadku imperium 

rzymskiego, wliczając czasy współczesne sobie114. Za naszych czasów powstał, wierz mi, nowy 

Orfeusz, który w niczym nie ustępuje staremu. Lecz, niestety, dziś ci, co żyją na ziemi,  są głusi i 

otępiali115 - pisał w liście do muzyka Floriano da Rimini. Nadejścia nowego Złotego Wieku 

spodziewał się dopiero w przyszłości. Renowatora czy kontynuatora tradycji starożytnej nie widział 

w Karolu Wielkim, za którego panowania nastąpił zwrot ku dorobkowi myśli antycznej (tzw. renesans 

karoliński). Konsekwentnie nazywał go nie cesarzem, lecz królem Karolem (którego przydomek 

Wielki stawia się teraz na równi z przydomkiem Pompejusza i Aleksandra116); niskie zdanie miał 

również na temat samej instytucji średniowiecznego cesarstwa jako kontynuacji imperium 

rzymskiego, twierdząc, że barbarzyńcy okaleczyli je i nieomal całkowicie pochłonęli117. Negatywnie 

oceniał też np. rycerskie igrzyska, twierdząc, że nie jest to tradycja, której hołdowaliby starożytni, 

                                                 
111 Zob. M. Glencross, Relic and Romance: Antiquarianism and Medievalism in French Literary Culture, 1780-

1830, "The Modern Language Review", vol. 95, no. 2, 2000, s. 338. 

112  Por. A. Dąbrówka i M. Michalski, op. cit., s. 16 i 18. Por. także F. Braudel, Historia i nauki społeczne: długie 

trwanie [w:] idem, Historia i trwanie, tłum. B. Geremek, Warszawa 1971, s. 56-58. 

113 Zob. T.E. Mommsen, Petrarch's Conception of the 'Dark Ages, "Speculum", vol. 17 no 2, 1942, s. 226-227. 

114 Zob. ibidem, s. 227. 

115 F. Petrarca, Epistolae metricae III, 15 [cyt. i tłum. za:] K. Morawski, Wstęp [do:] F. Petrarca, Wybór pism, , tłum. 

F. Faleński, J. Kurek i K. Morawski, Wrocław 1982, BN II 206, s. LVI. 

116 Idem, Familiarum rerum I, 4 [w:] idem, Wybór pism, op. cit., s. 192.  

117 Z tego względu zmienił zakres dzieła De viris illustribus, planując je zakończyć na panującym pod koniec I wieku 

po Chrystusie Tytusie Flawiuszu; zob. T.E. Mommsen, op.cit., s. 235-236. 
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stanowiący dla niego autorytet118.  

 Petrarkiańską myśl o opozycji mroku i światła rozwijali humaniści i zwolennicy reformacji 

(Franciszek Rabelais pisał o nadchodzącym słońcu, minnesanger Hans Sachs nazywał Lutra 

"witemberskim słowikiem", który śpiewa na cześć rodzącego się dnia119). Z perspektywy czasu 

najmocniejsze  fundamenty pod obraz Średniowiecza jako "królestwa ciemności"120 położyli twórcy 

reprezentujący formację oświeceniową. To właśnie w stuleciach przypadających na ich działalność 

ostatecznie wyłonił się i utrwalił podział historii na okresy, oni zaś sami uznali się za  duchowych 

spadkobierców reformacji i Odrodzenia121. Jednym z najważniejszych ówczesnych myślicieli 

stawiających zarzuty kulturze, moralności czy wyobrażeniom właściwym Wiekom Średnim był bez 

wątpienia Voltaire. Postrzegał siebie jako nowego Cycerona, którego misją było odrodzenie 

prawdziwej, zrujnowanej przez chrześcijaństwo kultury Greków i Rzymian122.  Pod znakiem 

zapytania stawiał między innymi wiarę w nadprzyrodzoną moc świętych i ich relikwii oraz kult, jakim 

byli oni w Średniowieczu otaczani z uwagi  między innymi na swoje domniemane interwencje w tok 

dziejów. Negatywną ocenę kultu świętych sformułował już wcześniej Erazm z Rotterdamu, 

wskazując poganizm takiej praktyki, uwłaczający w zasadzie świątobliwym osobom: Któż był za 

życia potulniejszy od Kornela, kto dobrotliwszy od Antoniego, kto cierpliwszy od Jana Chrzciciela? 

Ale jakie straszne zsyłają oni teraz choroby, kiedy nie są należycie uczczeni123. Voltaire podobną 

krytykę zawarł w Dziewicy Orleańskiej, celowo ukazując wyniesionych na ołtarze mężczyzn i 

kobiety jako swarliwe i zadufane w sobie homeryckie bóstwa, podkreślając w ten sposób ich daleką 

od świętości postawę względem modlących się za ich wstawiennictwem śmiertelników124. Uwagi takie 

rozwijał w również i innych swoich dziełach, np. w Traktacie o tolerancji czy Kandydzie125. Wspomniana Dziewica Orleańska, 

burleskowy poemat heroikomiczny o św. Joannie d'Arc, wart jest bliższej uwagi126. Skrytykowana 

została w nim m.in. instytucja Świętej Inwizycji i związana z nią nietolerancja religijna127. 

                                                 
118 Zob. J. Huizinga,   Jesień średniowiecza, tłum. T. Brzostowski, Warszawa 1974, s. 106.  

119 Zob. H. Samsonowicz, Dziedzictwo, op. cit., s. 12-13. 

120 Nawiązanie do tytułu czwartej części traktatu Thomasa Hobbesa Lewiatan, zob. H. Samsonowicz, Dziedzictwo, 

op. cit., s. 13. 

121 Jak zauważył Wilhelm Dilthey, wiek XVIII był stuleciem najbardziej z siebie zadowolonym; zob. Z. Łempicki, 

Renesans, oświecenie, romantyzm, op. cit., s. 63-64. 

122 Zob. A. Hertzberg,  The French Enlightenment and the Jews, New York 1968, s. 299. 

123  Erasmus, Colloquia, Exequiae Seraphicae, ed. Elzevier 1636, s. 620 [cyt. i tłum za:] J. Huizinga, op. cit., s. 208.  

124 Por.  N. H. Severin, Voltaire's Saint Joan: A Burlesque on Saints and Chastity, op, cit., s. 150-152. 

125 Por. Voltaire, Traktat o tolerancji. Napisany z powodu śmierci Jana Calasa, tłum. Z. Ryłko i A. Sowiński, 

Warszawa 1956, s. 144 oraz N.H. Severin, Hagiographic Parody in Candide, "French Review", vol. 50, no. 6, 

1977, s. 842-849.   

126 Poemat ten przybliżył w języku polskim Adam Mickiewicz; pieśń piąta z opisywaną wizytą w piekle jest jedynym 

zachowanym fragmentem tego przekładu La Pucelle (w wersji Mickiewicza: Darczanka lub Dziewica z Orleanu) 

– wszystkie cytaty za tym tłumaczeniem (A. Mickiewicz, Dziewica z Orleanu. [Przekład z Woltera] [w:] idem, 

Dzieła. Tom II, Warszawa 1994, s. 223-232; por. M. Stankiewicz-Kopeć, Darczanka. Mickiewiczowskie zabawy z 

Wolterem i jego La Pucelle d’Orléans [w:] Życie - Męka - Nieśmiertelność. Uniwersalizm kulturowy życia i dzieła 

Joanny D’Arc (1412-2012), red. J. Smołucha i A. Wadas, Kraków 2014.. 

127 Krytykę inkwizycji przeprowadził również w Słowniku filozoficznym w haśle poświęconym świętej Joannie; por. 

Voltaire, The Philosophical Dictionary. Excerpts, tłum. H.I. Woolf, Nowy Jork 1924, hasło: Joan of Arc [online:] 
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Negatywny osąd odnośnie tej instytucji wyrażony został w scenie z pieśni piątej poematu, w której 

usiłujący zgwałcić Joannę franciszkanin Burda (w oryginale Grisbourdon) trafia do piekła, gdzie ku 

swemu zdziwieniu spotyka świętego Dominika Guzmana, założyciela zajmującego się zwalczaniem 

herezji zakonu kaznodziejskiego. Cierpiący zakonnik rozpacza: Za co na albigensów zbrojne 

wzniosłem ramię? / Chrystus posyła z krzyżem, nie z ogniem i stalą, / Paliłem ich niesłusznie, dziś 

mię za to palą128. Podobnie przedstawia się sytuacja z pierwszym chrześcijańskim królem Franków, 

Chlodwigiem, w przypadku którego ani doprowadzenie do chrystianizacji swych poddanych, ani 

namaszczenie przez świętego Remigiusza czy wspieranie Kościoła nie uchroniły przed karą za wojny 

najeźdźcze i zamordowanie swych krewnych. Scena piekielna jest też polemiką ze średniowiecznymi 

wyobrażeniami eschatologicznymi – wyrażonymi np. w  Boskiej Komedii Dantego – sytuującymi 

szlachetnych ludzi świata pogańskiego (np. Cycerona, Platona, Sokratesa, Marka Aureliusza) właśnie 

w piekle (Tam Antonin pobożny los Nerona dzieli129) tylko za to, że nie przyjęli wiary 

chrześcijańskiej. Interesująco przedstawia się sprawa z władcami, których Alighieri umieścił w Raju 

- Trajanem (wzór monarchów) – zgodnie ze średniowieczną legendą wskrzeszonym i ochrzczonym 

przez Grzegorza Wielkiego - i Konstantynem Wielkim (podpora Kościoła). Według Voltaire'a oni 

również znaleźli się w piekle. Drugi z nich spowiada się Burdzie, że czcząc niby Pana i myśląc o 

niebie, / Myślałem sam o sobie i czciłem sam siebie130; wyrzuca mu się – podobnie jak Chlodwigowi 

– popełnione zbrodnie i morderstwa.  

 Podejście takie wpisywało się to w, uprawianą nie tylko zresztą przez autora Zadiga, krytykę 

akcentowania w historii dokonań władców, których często największymi czy nawet jedynymi 

zasługami były podboje i absolutystyczne rządy131. Jeśli Petrarka widział w Karolu Wielkim 

niezasłużonego dzierżyciela chwały cesarskiego Rzymu, to Voltaire uważał imperatora za uosobienie 

średniowiecznej brutalności i uzurpacji132. W podobny sposób "rozprawiali" się zresztą z postaciami 

ze średniowiecznego panteonu bohaterów (tzw. Dziewięciu Walecznych) – Aleksandrem Wielkim i 

Juliuszem Cezarem  - inni twórcy XVIII wieku, np. Ignacy Krasicki we wzorowanych na Fontenelle'u 

Rozmowach zmarłych. Negatywne, odbrązawiające przedstawienie Cezara, również godziło w 

                                                 
http://history.hanover.edu/texts/voltaire/voljoan.html [22 II 2018]. Por. także S. Wielgus, O micie "ciemnego" 

Średniowiecza i światłej nowożytności polemicznie [w:] idem, Z badań nad Średniowieczem, Lublin 1995, s. 25-

26. 

128 A. Mickiewicz, Dziewica z Orleanu, op. cit., s. 228. Por. również N. H. Severin, Voltaire's Saint Joan, op. cit., s. 

151-152. Podobną krytykę Guzmana zawarł Mickiewicz w swojej Kartofli, zob. E. Chmura-Gracz, op. cit., s. 54-

55. 

129 A. Mickiewicz, Dziewica z Orleanu, op. cit., s. 226. 

130 Ibidem, s. 227. 

131 Wychwalanie zdobywców oraz ich zwycięstw krytykowali także tacy historycy europejskiego Oświecenia jak 

William Robertson czy August Ludwig Schlozer; por. A.F. Grabski, Myśl historyczna polskiego Oświecenia, 

Warszawa 1976, s. 75-78 oraz J. Rosenthal, Voltaire's Philosophy of History, "Journal of the History of Ideas", vol. 

16, no.2, 1955, s. 154. 

132 Zob. R.D. Kelley, Losy historii. Badanie przeszłości od Herdera do Huizingi, tłum. J. Dobrowolski, Warszawa 

2010, s. 47. 
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średniowieczne wyobrażenie rzymskiego wodza i następujących po nim imperatorów jako 

przedstawicieli władzy świeckiej, uświęconej przez Boga. W Wolteriańskiej Dziewicy zwraca 

również uwagę dwór szatański, który ukazany jest na wzór feudalny, z Lucyferem jako królem 

zasiadającym na tronie, wydającym ucztę z okazji przybycia nowego grzesznika, na którą przybywają 

zmarli tyrani i papieże. Takie postrzeganie eschatologicznych zaświatów, piekielnych, ale i 

niebiańskich, odpowiadało wyobrażeniom średniowiecznym, np. według takiego wzorca obrazował 

Raj w żywocie św. Stanisława Jan Długosz, stawiając biskupa bardzo wysoko w niebiańskiej 

hierarchii133.  

 Krytyka przemocy dotyczyła nie tylko władców, ale również wypraw zbrojnych, w tym 

oczywiście krucjat, o których Voltaire wypowiadał się negatywnie w Profession de Foi des Theistes, 

porównując je do wybicia ludów Kanaanu przez Izraelitów, który to biblijny fakt traktował jako akt 

barbarzyństwa134. Jak pisał w Essai sur les Moeurs, w okresie po upadku cesarstwa rzymskiego na 

Zachodzie cała Europa zdegenerowała się tak moralnie, jak intelektualnie, że w wielu aspektach 

zeszła na poziom niższy od bestii135. Nawet świadomość tego, że jego czasom również jest daleko do 

ideału, nie przeszkadzała mu w podkreślaniu średniowiecznego zła: Porównanie tamtych wieków z 

naszym (niezależnie od perwersji i nieszczęść, z jakimi możemy się w nim spotkać) powinno 

uzmysłowić nam nasze szczęscie136. 

 Za taki negatywny obraz Średniowiecza odpowiada poniekąd również, pożyteczny w gruncie 

rzeczy, rozwój historii jako dyscypliny naukowej z jej dziedzinami pomocniczymi, jak numizmatyka 

czy archeologia, postępujący od drugiej połowy XV wieku i związany z formacją humanistyczną. W 

toku badań prowadzonych wedle nowych reguł (opartych na gruntownej analizie źródeł pisemnych i 

tych  reprezentujących kulturę materialną) zaczęto usuwać wszystko, co z różnych przyczyn 

sprowadzono do legendy lub zwykłego wymysłu. Wysuwano argument braku poświadczenia danego 

wydarzenia w innych źródłach epoki, anachronizmu lub występowania wyraźnych sprzeczności. W 

ten sposób udowodniono na przykład nieautentyczność tzw. donacji Konstantyna, poświadczającej 

przekazanie papiestwu władzy nad Imperium Zachodnim. Dokonał tego w 1440 roku Lorenzo Valla, 

który również podważył cyceroniańskie autorstwo popularnego w Średniowieczu podręcznika 

Rhetorica ad Herennium czy wiarygodność apokryficznego listu Publiusza Lentulusa do cesarza 

Tyberiusza, uważanego dotąd za jedno z niechrześcijańskich świadectw historycznych o 

Chrystusie137. Średniowiecze stawało się tym samym siedliskiem błędów, zmyśleń i nieprawd. Na 

                                                 
133 Zob. M. Koczerska, Mentalność Jana Długosza w świetle jego twórczości, „Studia Źródłoznawcze”, t. 15, 1970, 

s. 115.  

134 Zob. A. Arkush, Voltaire on Judaism and Christianity, "AJS Review", t. 18, nr 2 s. 241. 

135 Zob. J. Rosenthal, op. cit., s. 158. 

136 [Cyt. za:] J. Le Goff, Długie Średniowiecze, op. cit., s. 20.  

137 Na temat udowadniania przez Vallę nieautentyczności donacji zob. K. Pomian, op. cit. s. 89-93 oraz S.I. 

Camporeale, Lorenzo Valla's "Oratio" on the Pseudo-Donation of Constantine: Dissent and Innovation in Early 
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drodze "oczyszczania" przekreślono część hagiografii i poddano w wątpliwość wiele faktów 

historycznych, związanych np. ze świętymi. Wraz z odejściem od żywej w Średniowieczu koncepcji 

św. Augustyna, zawartej w Państwie Bożym, zakładającej ciągłość dziejów i następowanie po sobie 

kolejnych królestw, jako "dzieje bajeczne" potraktowano narracje o początkach narodów, 

upatrujących swoich protoplastów w starożytnych Rzymianach czy uchodźcach z Troi lub biblijnych 

patriarchach138. Odsuwanie skażonych konfabulacjami lub ignoracją fragmentów, utrudniających 

kontakt z prawdziwym Antykiem, oraz skupienie się na źródłach autentycznych było jedną z cech 

wyróżniających myśl humanistyczną Petrarki i oddzielającą go od zainteresowanych wszak 

starożytnością XII-wiecznych myślicieli z Chartres139. To zresztą autor Canzoniere uznawany jest za 

inicjatora takich historiograficznych "porządków", gdy udowadniał fałszywość rzekomych 

przywilejów udzielonych austriackim miastom przez Cezara lub Nerona140. W Polsce praktyka taka 

objawiła się w krytyce narrracji o zwycięskich Lechitach, Krakusie i Wandzie w Kronice polskiej 

Wincentego Kadłubka, będącej najpopularniejszą historiograficzną relacją zawierającą tego rodzaju 

opowieści141 i, co za tym idzie, najbardziej reprezentatywną dla średniowiecznego "konfabulowania".  

W Żywocie i obyczajach Grzegorza z Sanoka Filip Buonaccorsi vel Kallimach włożył w usta 

pierwszego polskiego humanisty wymowną odpowiedź na pytanie, co zapytywany sądzi o faktach z 

najdawniejszej historii Polski, nieobecnych u antycznych historiografów: 

 

Ani ja, mimo, że tę sprawę pilnie badałem, nie pomnę, bym dowiedział się czegoś, co bym mógł podać jako pewnik.To 

bowiem, co Wincenty podał o naszym pochodzeniu w swej kronice, zakrawa nie tylko na bajkę , lecz na dziwoląg, bo 

wywodzi starożytność naszą od czasu potopu i twierdzi, że jesteśmy Scytami, z którymi Aleksander prowadził wojnę , że 

Rzymianin Grakchus jest założycielem naszej królewskiej siedziby i baje o pokrewieństwie z boskim Juliuszem; to 

wszystko nie zgadza się ani z geograficznym położeniem, ani z czasem, ani z dziejami tak Rzymian jak Aleksandra, lecz 

raczej przypomina bajeczki starych bab. (...) Tak ten, który wyznaje, iż rzuca światło na pierwotne nasze dzieje, wielce 

je zaciemnił, usiłując im na próżno wyznaczyć jak najodleglejszy początek; dla wyjaśnienia bowiem wszędzie sięga zbyt 

daleko w przeszłość i nie podaje nic pewnego ani prawdopodobnego142. 

 

 

Decydujący cios przyniosła "dziejom bajecznym" historiografia XVIII wieku, w której właśnie jako 

"bajki" sklasyfikowane zostały podania stanowiące podstawę zwalczanego mitu sarmackiego. 

Wykpiwano je w ówczesnej literaturze, na równi z dającą im naiwnie wiarę szlachtą (np.w Myszeidzie 

Krasickiego)143. Równocześnie cios otrzymywała produkująca owe konfabulacje historiografia 

                                                 
Renaissance Humanism, "Journal of the History of Ideas", vol. 57, no 1, 1996, s. 9-26. 

138 Zob. K. Pomian, op.cit., s. 63-67. 

139 Zob.  K. Morawski, op. cit., s. XLVIII. 

140 Zob. K. Pomian, op. cit., s. 63. 

141 Humanistyczna krytyka wymierzona właśnie w relację Kadłubka, a nie autorów Kroniki Dzierzwy lub Kroniki 

wielkopolskiej świadczy o wielkiej poczytności tego  pierwszego;  zob. P. Węcowski, Początki Polski w pamięci 

historycznej późnego średniowiecza, Kraków 2014, s. 63.  

142 F. Bounaccorsi (Kallimach), Życie i obyczaje Grzegorza z Sanoka, tłum. zbiorowe, przejrz. J. Kallenbach i T. 

Sinko, Lwów 1909, s. 41-42. 

143 Por. J. Maślanka, Literatura a dzieje bajeczne, Warszawa 1984, s. 8 oraz 78-79. 
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średniowieczna, której twórcom brakowało odpowiedniego aparatu krytycznego. W satyrze Do 

księdza Adama Naruszewicza, koadiutora smoleńskiego wspomniany Krasicki pouczał historyka o 

jego obowiązkach, wspominając, że dość już napisano bajek oraz podkreślając, że biskup powinien 

raczej dążyć do jak najrzetelniejszego przedstawiania dziejów144. Naruszewicz nie tylko 

konsekwentnie usuwał opowieści o Wandzie czy smoku wawelskim, lecz również oskarżał ludzi 

Średniowiecza o uprawianie swoistej anty-nauki, czego dowodem miało być zrelacjonowane przez 

Długosza – któremu w tym wypadku Naruszewicz akurat wierzył – spalenie z polecenia Bolesława 

Chrobrego ksiąg opisujących dawne dzieje, co prowadziło do ciemnoty początków narodu145. Rozwój 

badań historycznych dał również asumpt krytyce biblijnej, rozpoczętej pod koniec XVII wieku 

budzącą kontrowersje analizą Starego Testamentu, pióra Richarda Simona146. Podważając Biblię jako 

pismo natchnione i wiarygodną relację historyczną ludzie pokroju Voltaire'a przedstawiali 

średniowieczne wierzenia oraz dociekania teologiczne jako relikt przeszłości oraz symbol 

obskurantyzmu147. 

 Ujęcie tutaj przedstawione prowadzi do negowania jeśli nie całego, to przynajmniej 

większości dorobku kulturowego Średniowiecza. Akcentuje się wszystko, co w jakiś sposób 

degraduje człowieka, "zrehabilitowanego" przez myślicieli Odrodzenia i Oświecenia. Jest to więc 

zacofanie umysłowe, upadek wysokiej kultury Antyku (łącznie z zepsuciem języka łacińskiego148), 

pożałowania godne warunki sanitarne, okrucieństwo, seksizm i mizoginizm, bezwartościowa sztuka 

(krytykowany np. przez Moliera gotyk149), skłonność do wiary w gusła i zabobony. W obrazie tym 

istotną rolę odgrywa Kościół; krytykowane jest bezmyślne lub oportunistyczne poddaństwo 

oszukańczemu klerowi, który jawi się albo jako makiawelicznie wykorzystujący naiwnych, albo jako 

samemu padający ofiarą sprytniejszego oszustwa150. Od XIV i XV stulecia począwszy, wraz z 

wystąpieniami osób pokroju Jana Husa czy Johna Wycliffe'a, a przede wszystkim Lutra oraz 

rozwojem krytyki biblijnej i podważaniem interwencji mocy nadprzyrodzonych w tok dziejów (cuda, 

objawienia, wizje...), Kościół średniowieczny stał się symbolem ciemnoty epoki, w której - jak 

orzekał Nicolas de Condercet u schyłku XVIII wieku – jedynym przejawem myśli ludzkiej są mrzonki 

                                                 
144 Zob. A.F. Grabski, op.cit., s. 72-73. 

145 Ibidem, s. 162-164. 

146 Por. U. Im Hof, Europa Oświecenia, tłum. M. Łukasiewicz, Warszawa 1995, s. 131. 

147 Na temat wolteriańskiej krytyki praw, moralności i narracji Starego Testamentu oraz dogmatów chrześcijańskich  

(np. bóstwo Chrystusa, Trójca Święta) por. A. Arkush, op.cit., s. 229-232 oraz 235-238. 

148 Charles Fresne, sieur du Cange wydając w drugiej połowie XVII wieku słownik Glossarium ad scriptores mediae 

et infimae latinitatis podzielił łacinę na starożytną i skażoną średniowieczną, zob. J. Le Goff, Świat, op. cit., s. 26. 

149 Zob. H. Samsonowicz, Dziedzictwo, op. cit. s. 13. 

150 Tu trzeba przyznać, że materiału do krytyki duchowieństwa dostarczały także narracje średniowieczne, np. 

satyryczny cykl Powieść o Lisie czy przekazana w  XIII wieku legenda o papieżycy Joannie, która – jak pisał o 

niej Jacques Le Goff – uosabiała panujący w Kościele lęk przed kobietą, a zwłaszcza lęk przed przedostaniem się 

kobiety do wnętrza Kościoła jako takiego; J. Le Goff,  Niezwykli bohaterowie i cudowne budowle średniowiecza, 

tłum. K. Marczewska, Warszawa 2011, s. 180. 
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teologiczne i oszustwa zabobonu151. Nic dziwnego zatem, że tego typu mediewalizm cieszył się 

popularnością (i nadal cieszy) w nurtach antyklerykalnych152. Domniemane ubóstwo mentalne i 

kulturalne jest w tej czarnej legendzie wyraźnie przeciwstawione wspaniałym osiągnięciom myśli i 

kultury Antyku (przede wszystkim rozumianego jako Antyk pogański) oraz nawiązującego doń 

Odrodzenia, a także racjonalnej i dobroczynnej dla człowieka kulturze Oświecenia153. Silny jest przy 

takim mediewalizmie renesansyzm (szczególnie wyraźny w XIX stuleciu), charakteryzujący się 

zachwytem nad wolnością jednostki i rozwojem, odbity z czasem w dziele historycznym Jacoba 

Burckhardta, filozofii Fryderyka Nietzschego i twórczości literackiej Konrada Ferdynanda 

Meyera154.  

 Drugi z mediewalizmów – umownie nazywany tutaj romantycznym - to plon zachwytu i 

fascynacji romantyków nad kulturą i dorobkiem Wieków Średnich. Jakkolwiek nawroty, relikty i 

kontynuacje odnoszące się do Średniowiecza występowały już wcześniej, to jednak właśnie z 

romantykami i preromantykami wiąże się uformowanie specyficznego myślenia o wielu składnikach 

obrazu Średniowiecza i stworzenie przekonania o jego pociągającej naturze155. Narracja 

mediewalistyczna romantyków była dość wyraźnie zróżnicowana. Z jednej  strony, jak objaśnił to 

Adam Regiewicz, nie było dementowania tego, co Średniowieczu zarzucali myśliciele humanistyczni 

i oświeceniowi, zmiana dotyczyła zaś zasadniczo stosunku do tego co było wytykane i wartościowane 

negatywnie: 

 

Co za tym idzie, średniowiecze, mimo iż ocenione przez romantyków pozytywnie, podtrzymało oświeceniowy sposób 

obrazowania Wieków Średnich. Spopularyzowany przez literaturę angielską romans gotycki, wraz z szekspirowskimi 

nawiązaniami, podtrzymał obraz Średniowiecza jako epoki barbarzyńskiej, pełnej zwierzęcych żądz, w której "rozum śpi 

i budzą się upiory". Uwolnione spod władzy rozumu w Średniowieczu siły natury, według myślicieli racjonalistycznych, 

wspomagane biologicznymi instynktami, pozwoliły uzewnętrznić się barbrzyństwu, z którym romantyzm bynajmniej nie 

polemizuje, wręcz przeciwnie, eksponuje je, pozytywnie wartościując. Tym samym średniowieczna romantyczność 

                                                 
151 A. N. De Condercet, Szkic obrazu postępu ducha ludzkiego poprzez dzieje, tłum. E. Hartleb, J. Strzelecki, B. 

Suchodolski, Warszawa 1957, s. 117.  

152 Zob. np. publikacje Karlheinza Deschnera (I znowu zapiał kur. Krytyczna historia Kościoła) lub Mariusza 

Agnosiewicza (Kryminalne dzieje papiestwa. Starożytność i Średniowiecze). Zob. także S. Wielgus, O micie..., op. 

cit., s. 11-13 oraz A. Regiewicz, Ślady obecności średniowiecznego wizerunku inkwizytora i „civitas diaboli” w 

polskiej literaturze fantasy po roku 1989, Zabrze 2009, s. 178 (przyp. 37). 

153 Miejsce prądów renesansowego i oświeceniowego zajmują z czasem kolejne, posiadające podobne "postępowe" 

cechy; warto tu przywołać fragment krytyki pism Homiego Bhabhy o nacjonalizmie pióra Carolyn Dinshaw, która 

stwierdzała, że W posiadających wielki wpływ pracach teoretycznych i krytycznych wywodzących się z 

postmodernizmu Średniowiecze jest nadal czynione tępym, pozbawionym różnorodności i wysoce oczywistym 

monolitem, przeciwko któremu wspaniale powstają modernizm i postmodernizm, C. Dinshaw, Getting Medieval: 

Sexualities and Communities, Pre- and Postmodern, Durham 1999, s. 16 [cyt. za:] B. Holsinger, The Premodern 

Condition. Medievalism and the Making of Theory, Chicago 2005, s. 13. [tłum. M.G.] 

154 Zob. Z. Łempicki, Renesans, Oświecenie, romantyzm, op.cit. s. 35. 

155 Jak silnie związane są pojęcia średniowieczności i romantyczności pokazuje długotrwałe wiązanie mediewalizmu 

i romantyzmu w badaniach historycznoliterackich, zob. T. Kostkiewiczowa, Mediewalizm romantyczny [w:] 

Słownik terminów literackich, red. zb., Wrocław 1988, s. 271; niektórzy badacze, jak John Simmons, z którym w 

tym aspekcie polemizował Workman, postulowali zawężenie zjawiska mediewalizmu tylko do kultury angielskiej 

i tylko do epoki wiktoriańskiej; zob. A. Regiewicz, Mediewalizm, s. 18-19. Por. M. Janion, Estetyka op. cit., s. 12-

13: Romantyzm swój ideał umieścił w Średniowieczu. (...) Średniowiecze dla nas to Średniowiecze plus 

romantyczny mit Średniowiecza. 
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zrównuje fascynacje szaleństwem z opętańczą demonologią, sytuując fabułę swoich opowieści w przestrzeniach 

gotyckich, nie-sakralnych, ale świeckich, sprzyjających konstruowaniu obrazowania magicznego. Podtrzymany zostaje 

zatem obraz Wieków Średnich zajmujących się czarami, gusłami i zabobonami. Co więcej, romantyzm nie tylko nie stara 

się polemizować z oświeceniową krytyką Wieków Średnich, ale sam podtrzymuje czarną legendę "mroków 

Średniowiecza", bawiąc się konwencjami, motywami i traktując ją jako  wypożyczalnię masek i kostiumów do 

wypowiedzi na tematy im współczesne156. 

 

Jednocześnie jednak – przy bliskiej frenezji fasynacji "czarnym" Średniowieczem – romantycy 

wyrażali tendencje do idealizowania Wieków Średnich, zastępując negatywne postrzeganie lśniącym 

obrazem gotyckiej kultury zatopionej w idealizmie, duchowości, heroizmie i uwielbieniu dla kobiety, 

jak ujął to Norman F. Cantor157. Fascynacja i idealizacja byłby zatem dwoma torami, po których 

poruszałaby się średniowieczność romantyków158. Jak pisał Bogusław Dopart: narastającej 

fascynacji mądrością, szlachetnością i pięknem czasów katedr towarzyszy niezdrowe napawanie się 

makabrą, zbrodnią i szaleństwem albo rozsądne konstatowanie, że blaski i cienie Wieków Średnich w 

jednakim stopniu odsłaniają trwałe aspekty natury ludzkiej159. Cechą wspólną różnych 

romantycznych podejść do Średniowiecza byłoby dostrzeganie w nim czynnika posiadającego wciąż 

ogromny wpływ na kształtowanie rzeczywistości. Myśl taką odnaleźć można w wykładach paryskich 

Adama Mickiewicza, który pojmował Wieki Średnie jako jedyny sposób zrozumienia czasów 

obecnych; jak zauważyła Małgorzata Turczyn, poeta pragnął, aby nauka i poezja średniowieczna 

stały się wartościotwórczymi kategoriami współczesności160. Przykładem takiego działania był 

wzmożony  ruch antykwaryczny w wielu krajach, zapoczątkowany jeszcze w Oświeceniu, cechujący 

się zmianą stosunku do zbieranych i wydawanych lub publikowanych "starożytności" (jak ujął to 

Michael Glencross, nauka przestała być poszukiwaniem rozbitych szczątków albo porozrzucanych 

fragmentów, a stała się próbą odnalezienia lub zrekonstruowania wcześniejszego stanu [tłum. 

MG]161). Tak było z pracą Francoisa Raynouarda przy Choix des poesies originales des troubadours; 

poezja trubadurów interesowała francuskiego uczonego nie tyle z uwagi na  walory literackie, co na 

znaczenie dla badań nad rozwojem języków romańskich. Szerokie znaczenie Średniowiecza wiązało 

się przede wszystkim z ówczesnym egzotyzmem historycznym i wynikającym zeń historyzmem162.  

Za sprawą wojen i przewrotów, które trawiły osiemnaste i dziewiętnaste stulecie przeszłość i historia 

stawały się elementami świata doświadczalnymi na szerszą skalę, mogącymi w każdej chwili zburzyć 

                                                 
156 A. Regiewicz, Mediewalizm, op. cit., s. 36. Por. idem, Średniowiecze, op. cit., s. 312-313. 

157 N.F. Cantor, Inventing the Middle Age. The Lives, Works, and Ideas of the Great Medievalists of the Twentieth 

Century, New York 1991, s. 29 i 414. Byłoby to "złote Średniowiecze" lub "złoty gotyk" (drugi z terminów miałby 

służyć do oznaczania polskiego wariantu mediewalizmu preromantycznego); zob. A. Kasia, op. cit., s. 34-50 i A. 

Aleksandrowicz Złoty gotyk, czyli kult rycerstwa średniowiecznego [w:] Od Oświecenia do romantyzmu. Prace 

ofiarowane Piotrowi Żbikowskiemu, red. G. Ostasz i S. Uliasz, Rzeszów 1997, s. 19-24. 

158 Por.  G.R. Thompson, Introduction: Romanticism and the Gothic Tradition [w:] The Gothic Imagination: Essays 

in Dark Romanticism, ed. idem, Washington 1974, s. 3. 

159 B. Dopart, Romantyzm polski: pluralizm poglądów i synkretyzm dzieła, Kraków 1999, s. 192. 

160 M. Turczyn,  op. cit.. s 16-17. 

161 M. Glencross, op. cit. s. 345-346.  

162 Zob. B. Dopart, Romantyzm, op. cit., s. 184-185. 



35 

 

porządek współczesnego człowieka, a także wychowującymi ludzi poprzez dostarczanie wzorców do 

naśladowania, zaś za najbardziej wartościową uznana została właśnie przeszłość średniowieczna163. 

 Na tak pojmowany mediewalizm romantyczny pracował bilans Rewolucji Francuskiej, którą 

o. Karl Rahner uznawał za najsłuszniejszą z proponowanych dla Wieków Średnich cezur164. Utracony 

za jej sprawą feudalny świat posłuszeństwa tronu i ołtarzowi, przywrócony dzięki Restauracji165, stał 

się symbolem rzeczy pewnych i bezpiecznych, ustawiając się w opozycji do gorzkiej i przynoszącej 

rozczarowanie teraźniejszości166. Restauracja była, jak ujmował to Maurycy Mochnacki, reakcją 

absolutyzmu, wyrazem dążenia  do odbudowania tego, co się jeszcze przed rewolucją tak wytrawiło, 

że koniecznie samo przez się musiało się rozwiać167; które przywróciło pobożność i wiarę dla ołtarza, 

posłuszeństwa dla władzy, uszanowanie dla rodu: katolicyzm, monarchią i arystokracją168. Wiązały 

się z nią narodziny tradycjonalizmu  konserwatywnego jako sprzeciwu wobec filozofii Oświecenia, 

zanegowania boskości człowieka i antropocentryzmu dziejowego oraz zwrotu ku tradycji 

narodowej169. Uwznioślenie sojuszu tiary i korony było nader chętnie podkreślane przez akademików, 

którzy eksponowali związki teraźniejszości ze Średniowieczem lub przedstawiali je tak, że budziło 

ono podziw. W swojej recenzji pracy Leopolda von Rankego, poświęconej dziejom papiestwa,  

Thomas Babbington Macaulay napisał, że papieża koronującego Napoleona sukcesja apostolska 

łączy z jego poprzednikiem, dokonującym koronacji Pepina Krótkiego oraz pierwszym papieżem, 

ginącym w – jak zostało to poetycko ujęte – baśniowym blasku dziejów170. Podobny sposób myślenia 

znajdujemy w wykładach Johna Ruskina o historii sztuki w Anglii, zatytułowanych znacząco 

Pleasures of England. Autor, któremu zresztą przypisuje się wprowadzenie terminu 

"mediewalizm"171, wspomniał w nich o pięciu Bożych Narodzeniach, w których zawierały się 

                                                 
163 Zob. A. Wierzbicki, Historiografia polska doby romantyzmu, Wrocław 1999, s. 77-78. 

164 Zob. A. Kasia, op. cit., s. 93. Warto jednak wspomnieć, że np. dla Mickiewicza Rewolucja posiadała ślady ideałów 

Średniowiecza (stąd w wykładach paryskich zrównywał ją z krucjatami); zob. E. Chmura-Gracz, op. cit, s. 62. 

165 Zob. M. Glencross, op. cit., s. 348: historiografia tego okresu w najpełniejszy sposób implikowała znaczenie 

Średniowiecza dla współczesności. 

166 Zob. M. Glencross, op. cit., s. 341-342. 

167 [Cyt. za]: A. Kasia, op. cit., s.98.  

168 Ibidem. 

169 Zob. E. Chmura-Gracz, op. cit., s. 2. 

170 Zob. T.B. Macaulay, Von Ranke [w:] idem, Critical and Historical Essays, Volume Two [online:] 

http://www.gutenberg.org/cache/epub/2333/pg2333-images.html [22 II 2018]. 

171 W istocie Ruskin starał się nadać temu pojęciu brzmienie neutralne, używając go w eseju Pre-Raphaelitism, w 

którym bronił twórczości artystów tworzących tzw. Bractwo Prerefaelitów (Pre-Raphaelite Brethern / 

Brotherhood);  zwracali się oni ku sztuce dawnej, sprzed okresu twórczości Rafaela Santiego (stąd nazwa), kierując 

się się ku wartościom prezentowanym przez religię chrześcijańską-katolicką (świadectwem były ich liczne obrazy 

czerpiące z Biblii) oraz romantycznej wizji Średniowiecza, wywołując, jako heretycy (jak określił ich żartobliwie 

Ruskin), falę krytyki (zob.  A. Konopacki Prerafaelici, Warszawa 1989, s. 5-10). W swoim eseju Ruskin wyróżnił 

– idąc za Brunim i Cellariusem – trójcę wieków świata: klasyczny (Classical Age), średni (Middle Age) i 

nowożytny (Modern Age), wskazując, że prócz wewnętrznych rozróżnień w nich panujących, są trzy nadrzędne, 

służące nazwaniu poszczególnych okresów, jak również dominujących w nim prądów: Classicalism (trwający do 

upadku cesarstwa zachodniego; charakteryzujący się wiarą pogańską), Mediaevalism (trwający do końca XV 

wieku; charakteryzujący się wiarą w Chrystusa), Modernism (trwający do czasów współczesnych; 

charakteryzujący się odrzuceniem Chrystusa, manifestowanym poprzez usuwanie chrześcijańskich treści, 
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kluczowe wydarzenia kilkuset lat Średniowiecza. Wszystkie one były  związane z władzą świecką i 

duchowną (katolicką - papieską172); chodziło o chrzest Chlodwiga, koronacje Karola Wielkiego, 

Wilhelma Zdobywcy i Rogera II Sycylijskiego, jak również dokonane w 1041 roku pod Aversa 

ślubowanie normańskich rycerzy walczących przeciwko Bizancjum173.  Widać tu nobilitację 

wojujących władców, których potępiali myśliciele oświeceniowi174, jaki  wyszydzanego papiestwa175. 

Także Novalis swój esej Chrześcijaństwo czyli Europa rozpoczął od zachwytu nad feudalnym 

społeczeństwem, zunifikowanym dzięki jednej religii: Były to piękne, wspaniałe czasy, kiedy Europa 

była krajem chrześcijańskim, kiedy jeden chrześcijański lud zamieszkiwał tę część świata, nadając jej 

ludzki kształt; jeden wielki wspólny interes łączył najbardziej odległe prowincje tego rozległego 

duchowego państwa176. Chrześcijaństwo stanowiących dla romantyków, zniechęconych jałowością 

filozofii racjonalistycznej, najwyższym z istniejących poglądów religijnych177. Nieprzypadkowo 

jedną z ulubionych lektur (i podstawą nowoczesnego fideizmu) stało się De Imitatione Christi, z 

którego czerpali m.in. Mickiewicz i Słowacki178. Do Średniowiecza i jego jednolitych struktur 

organizacyjnych odsyłało także wywodzące się z filozofii niemieckiej i Reflections on the French 

Revolution Edmunda Burke'a wyodrębnienie się narodu jako kategorii różnicującej i oznaczającej 

całość, a nie atomistyczną sumę jednostek; jak pisał Tadeusz Kroński romantyczna teza "naród jest 

historią" oznaczała konieczność liczenia się we wszystkich swych poczynaniach z niepowtarzalną 

swoistością przeszłości średniowiecznej i jej instytucji179. 

 Z rozczarowaniem teraźniejszością i sięganiem do przeszłości w poszukiwaniu 

zadowalających formuł i odpowiedzi180 wiązało się także - szczególnie silnie obecne w kulturze 

                                                 
symboli, ornamentów i obyczajów na rzecz klasycznych – pogańskich); zob. J. Ruskin, Lecture IV. Pre-

Raphaelitism [w:] idem, Lectures on Architecture and Painting, London 1902, s. 186-196.  

172 Podkreślanie znaczenia roli papieża było szczególnie istotne, zwłaszcza dla jednego z ojców tradycjonalizmu, 

Josepha de Maistre'a; zob. A. Kasia, op. cit., s. 153-159. 

173 E.T. Cook, Studies in Ruskin. Some aspects of the work and teaching of John Ruskin, London 1890, s. 243. 

174  Poezja Rwolucji przedstawiała z kolei obalanych monarchów jako skarlałych tchórzy; zob. M. Żmigrodzka i M. 

Janion, Romantyzm i historia, Warszawa 1978, s. 147.  

175  W wykładach paryskich Mickiewicz "wziął w obronę" oskarżanych o nieuctwo Karola Wielkiego i Godfryda z 

Bouillon, pytając z ironią jakie książki mieli oni czytać. Ludzie ich pokroju, ludzie czynu, stawali się bohaterami  

poezji, a nie jej odbiorcami; zob. M. Janion, Estetyka, op. cit., s. 25: W średniowieczu sztuki nie okazywano, w 

średniowieczu jej używano. Taki stan właśnie chciałby odnowić Mickiewicz, ibidem. 

176 Novalis, Chrześcijaństwo, czyli Europa (Fragment, 1799) [w:] idem, Uczniowie z Sais. Proza filozoficzna – studia 

– fragmenty, tłum. J. Prokopiuk, Warszawa 1984, s. 148. Właśnie podkreślenie aspektu zjednoczeniowego miało 

być w eseju Novalisa szczególnie istotne, zob. A. Citkowska-Kimla, Państwo, religia, historia. Myśl polityczna 

Novalisa Friedricha von Hardenberga, Kraków 2006, s. 150. Podobne myślenie przejawiał w Herzensergiessingen 

eines kunstliebenden Klosterbruders Wilhelm Heinrich Wackenroder, a także Ludwig Tieck; zob. K. Sauerland, 

Średniowiecze w oczach romantyków niemieckich (Wackenroder, Novalis, Tieck i Arnim), "Archiwum Historii 

Filozofii i Myśli Społecznej", t. XIII, 1967,s. 111-112 i 126. 

177  Zob. M. Żmigrodzka i M. Janion, op. cit., s. 20-21. Por. także B. Dopart, Polski romantyzm i wiek XIX. Zarysy, 

rekonesanse, Kraków 2013, s. 40 oraz A. Konopacki, op. cit., s. 8. 

178 Zob. J. Twardowski, Przedmowa [do:] Tomasz a Kempis, O naśladowaniu Chrystusa, tłum. A. Kamieńska, 

Warszawa 1996, s. 6-9. Por. T. Ziolkowski, Fictional Transfigurations of Jesus, Princeton-New Jersey 1978, s. 22-

23 

179 Zob. T. Kroński, Hegel, Warszawa 1966, s. 43-53. Zob. także E. Adler, op. cit., s.  107-110 i 144-146.  

180  Zob. B. Dopart, Romantyzm., op. cit., s. 191-192.   
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angielskiej - odrodzenie gotyku (Gothic revival), który wręcz stał się synonimem Średniowiecza181.  

Cechą charakterystyczną budzącego fascynację,  pogardzanego uprzednio stylu architektonicznego, 

była dumna nieregularność, łamiąca normy, które narzucał klasycyzm182. Był on także, jak głosił 

Chateaubriand, powrotem do naturalnej przestrzeni sacrum, jaką dla dawnego człowieka był las 

(wszystko w kościele gotyckim nawiązuje do leśnych labiryntów183). Na gruncie literatury, która 

zresztą odpowiadała za propagowanie i popularyzację Gothic revival184, gotycyzm zaowocował 

odmianą powieści185, kierującą zainteresowanie odbiorców ku starym zamczyskom, katedrom186 i 

związanej z nimi mrocznej, tajemniczej atmosferze, bohaterami zaś czyniła osoby o średniowiecznej 

proweniencji, jak feudał  czy mnich (zaliczali się oni, jako typy postaci, do tzw. łotrów gotyckich)187. 

Najbardziej reprezentatywnym przykładem będzie tutaj Zamczysko Otranto Horace'a Walpole'a, 

wliczane do nurtu gotycyzmu historycznego (historical gothic)188. W Polsce zainteresowanie 

gotycyzmem przebiegało w nieco inny sposób (m.in. z uwagi na brak kultury rycerskiej w duchu 

zachodnim), zwracając się ku ogólniejszej dawności i wysuwając na pierwszy plan motywikę 

patriotyczną189. Niemniej zarówno patriotyczne dumy (anonimowy Mikołaj i Małgorzata190), jak i 

powieści (Mściwy karzeł i Masław, książę mazowiecki Krasińskiego), dramaty (Balladyna 

                                                 
181  Zob. ibidem, s. 184; przy czym badacz przestrzegał przed uczynieniem z "gotycyzmu" nazbyt szerokiego "pojęcia 

workowatego"; zob, ibidem, s. 185-186.  Wcześniej posiadało ono – podobnie jak początkowo "mediewalizm" – 

konotacje negatywne (oznaczając barbarzyństwo i ciemnotę); zob. Z. Sinko, Gotycyzm [w:] Słownik literatury 

polskiego Oświecenia,  red. T. Kostkiewiczowa, Wrocław 1996, s. 158. Por. także B. Hennessy, The Gothic Novel, 

1987, s. 7. 

182 Zob. Z. Sinko, Gotyk i ruiny w wyobraźni literackiej epoki Oświecenia. (Anglia-Polska), "Przegląd 

Humanistyczny" nr 9, 1978, s. 29. 

183 [Cyt. za:] A. Kasia, op. cit., s. 149; zob. ibidem, s. 149-150. Zob. także Z. Sinko, Z zagadnień gotycyzmu 

europejskiego i jego recepcji polskiej, "Pamiętnik Literacki", r. LXIII, z. 3, 1972, s. 31-32. 

184 Bracia Joseph i Thomas Wartonowie, Thomas Gray czy Alexander Pope, spod którego pióra wyszła pierwsza 

literacka wizja gotyku (w utworze Eloisa to Abelard); zob. Z. Sinko, Gotyk i ruiny, op. cit., s. 23-25.  

185 Ta z kolei znalazła swoje rozwinięcie w dramacie, np. The Castle Spectre Matthew Gregory'ego Lewisa; zob. Z. 

Sinko, Z zagadnień...,op. cit., s. 36 

186  Katedra symbolizowała zresztą właściwe dla gotycyzmu paradoksy  jako wystrzeliwująca ku niebu swoją 

wieżycą i sięgająca podziemi poprzez labirynt przejść; zob. G.R. Thompson, op. cit., s. 4. Por. A. Guriewicz, op. 

cit., s. 73. 

187  Zob. Z. Sinko, Gotycyzm, op. cit., s. 159. Por. A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 315-317 oraz B. Dopart, 

Romantyzm., op. cit., s. 189-190: nawet jeśli akcja utworu nie rozgrywała się w Średniowieczu, to i tak było ono 

ciągle obecne w rzeczywistości bohaterów. Por. także B. Hennessy, op. cit., s. 8. Zofia Sinko zwróciła uwagę, że 

o ile utwory fabularne i dramatyczne przedstawiały mroczną stronę gotycyzmu, o tyle w eseistyce okresu obraz 

byl bardziej pozytywny; Z. Sinko, Z zagadnień...,op. cit., s. 38. 

188  Zob. Z. Sinko, Z zagadnień...,op. cit., s. 35. Podtytuł (A Gothic Romance) był przez Walpole'a rozumiany jako 

wyznacznik historyzmu opowieści; zob. C.A. Simmons, Romanic medievalism [w:] The Cambridge Companion 

to Medievalism, op. cit., s. 107-108. Sam Walpole byl także prekursorem budownictwa w stylu gotyckim w Anglii 

(jego zamek w Strawberry-Hill zbudowany został w stylu rococo-gothic); zob. Z. Sinko, Gotyk i ruiny..., op. cit., 

s. 28 z przyp. 23 oraz eadem, Z zagadnień...,op. cit., s. 34. 

189 Zob. E. Chmura-Gracz, op. cit., s. 4 oraz Z. Sinko, Gotyk i ruiny op. cit., s. 42-43. Na drodze takiego kultu 

przeszłości powstał także Zbiór widoków sławniejszych pamiątek narodowych Zygmunta Vogla zawierający ryciny 

budowli w stylu gotyckim lub neogotyckim; ibidem, s. 36. Odnośnie do Domu Gotyckieg w Puławach i 

zgromadzonych w nim przez Izabelę Czartoryską pamiątek czy Przybytku Nieszczęścia i Melancholii oraz 

Namiocie Rycerza Heleny z Przeździeckich Radziwiłłowej zob.  A. Aleksandrowicz, Złoty gotyk., op. cit., s. 11-

14 i Z. Sinko, Z zagadnień.,op. cit., s. 45-47. 

190  Zob.  Z. Sinko, Gotyk i ruiny., op. cit., s. 33-34. 
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Słowackiego191) czy eposy (Pan Tadeusz Mickiewicza192) zawierały mniej lub bardziej dekoracyjne 

odwołania do średniowieczności.  

 Gotycyzm i jego lokalne odmiany (niemiecka lub francuska, czyli tzw. trubaduryzm)193, jak 

również ruch antykwaryczny, wiązały się ze zwrotem ku literaturze Średniowiecza, traktowanej jako 

źródło tematów i motywów oraz wzorców. Pojawiały się adaptacje i edycje, jak w przypadku La 

Morte d'Arthur Sir Thomasa Malory'ego, czy legend o Fauście lub Żydzie Wiecznym Tułaczu194. 

Zwrócono się także ku wybitnym twórcom literatury dawnej, wcześniej zapomnianym lub 

postrzeganym negatywnie. Takim kimś był Dante. To właśnie w XIX stuleciu rozpoczął się 

tryumfalny jego [Alighieriego-MG] pochód w większych i mniejszych krajach Europy i Ameryki195. 

Autor Boskiej Komedii szczególnie przyjął się w Polsce – jak pisał Georg Brandes w eseju Polska:  

 

Najbardziej może jednak znaczącym jest duchowe pokrewieństwo owczesnej poezji polskiej z wielkim wygnańcem 

włoskim, od którego utworów tyle ich oddzielało wieków. Jak on nieszczęśliwi i wygnani, mieli poeci polscy przed 

oczyma polityczny upadek państwa zgładzonego przemocą i jak on w proroctwach i wyroczniach szukali ulgi na swe 

cierpienia196. 

 

Wpływy dantejskie odnajduje się w twórczości Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, Norwida 

oraz Lenartowicza197. Romantykom zawdzięczać można także pierwszy polski przekład Boskiej 

Komedii, którego dokonał pozostający pod wielkim wpływem Mickiewicza Julian Korsak198. 

Istotnym w fascynacji Średniowieczem był również wspomniany już Shakespeare. Pogardzany przez 

zarzucającemu mu nieuctwo i brak okrzesania Voltaire'a, elżbietański poeta i dramaturg 

popularyzował obrazy z Wieków Średnich (w cyklu dramatów-kronik z historii Anglii,, jak również 

w Makbecie, Królu Learze i Cymbelinie), a także wywodzące się stamtąd tematy i motywy (w Romeo 

i Julii, Śnie nocy letniej czy Kupcu weneckim)199. Posiadał także – wraz z młodszym odeń Johnem 

                                                 
191  Zob. J. Słowacki, Balladyna. Tragedia w pięciu aktach [w:] idem, Dzieła wybrane, t. 3, Wrocław 1989, s. 332. 

192  Zob. E. Chmura-Gracz, op. cit., s. 4. Por. także G.R. Thompson, op. cit., s. 4. 

193  Zob. Z. Sinko, Gotycyzm, op. cit., s. 159 i eadem, Z zagadnień., s. 38-44 i 73.  

194  Zob. D. Matthews, Medievalism, op. cit., s. 47, C.A. Simmons, Romantic..., op. cit., s. 105 i B. Hennessy, op. 

cit., s. 33. 

195  Zob. I.N. Goleniscev-Kutuzov, Tvorcestwo Dante i mirovaja ku'ltura, s. 365 [cyt. za:] W. Wasyłenko, Polskie losy 

Dantego w wieku XIX: prolegomena do "Zaginionego" tłumaczenia Boskiej Komedii dokonanego przez J. I. 

Kraszewskiego, Poznań 1993, s. 7. Na rozbudzone zainreresowanie autorem Boskiej Komedii wpływ miał również 

jubileusz Dantego obchodzony we Florencji w 1865 roku.; zob. M. Frąckiewicz, Józef Ignacy Kraszewski w 

Krakowie i we Lwowie w r. 1867 i odczyty jego o Dantem: wspomnienia z przeszłości w setną rocznicę urodzin, 

Kraków 1912, s. 24. Odnośnie do popularności poety u Anglosasów zob. T. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s. 15; na 

temat jego wpływu na Prerafaelitów (zwłaszcza na przewodzącego im Charlesa Gabriela "Dantego" (!) Rosettiego 

zob.  E. Milicer, Feliks Jasiński (według obrazu Dante Gabriela Rosettiego), Paolo i Francesca [w:] Śladami 

prerafaelitów. Artyści polscy i sztuka brytyjska na przełomie XIX i XX w., red. D. Walawender-Musz, Warszawa 

2006, s. 47 oraz A. Konopacki, op. cit., s. 11. 

196  G. Brandes, Polska, tłum. Z. Poznański, Lwów 1898, s. 203 [cyt. za:] W. Wasyłenko, op.cit., s. 9.. 

197  Zob. Z. Szmydtowa,  Dante and Polish Romanticism "The Slavonic and East European Review", vol. 8, no. 23, 

1929, s. 292-300, M. Frąckiewicz, op. cit., s. 30 (przyp.  2), Z. Libera, Tradycje literackie polskiego romantyzmu 

[w:] Słownik literatury polskiej XIX wieku, op. cit., s. 955 i A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 327-330. 

198  Zob. W.Wasyłenko, op. cit., s. 24-25. 

199  Na temat związków Shakespeare'a z Wiekami Średnimi zob. Shakespeare and the Middle Ages: Essays on the 
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Websterem - znaczny wpływ na kształtowanie fascynacji gotyckich200. Jakkolwiek wiele z 

podejmowanych wątków wykraczało poza konkretny paradygmat201, równie liczne były składniki 

właściwe przede wszystkim Średniowieczu. Ponieważ w Anglii Tudorów ani przewrót reformacyjny, 

ani wstrząsy społeczne nie wpłynęły na negatywnie na  kontynuowanie w kulturze treści 

wcześniejszych, Shakespeare miał – zgodnie z idą długiego trwania - możliwość stykania się z 

żywymi jeszcze składnikami Wieków Średnich, lecz także spojrzenia na nie z dystansu202. 

Mediewalizm Stratfordczyka znajdował także oddźwięk u polskich romantyków, by wspomnieć 

Balladynę Słowackiego czy Romantyczność Mickiewicza203. 

 Najsilniej ze Średniowieczem budzącym fascynację łączy się niewątpliwie uwznioślenie 

rycerza jako obrońcy uciśnionych i wojownika słusznej sprawy; zrehabilitowanie wydrwionego 

rycerskiego ideału, a wraz z nim jego prześmiewczego uosobienia, czyli Cervantesowskiego Don 

Kichota. Przez pisarzy i myślicieli oświeceniowych (np. Diderota czy Holbacha) był on traktowany 

jako symbol walki z rozumem, fanatyzmu, egzaltacji i obłędu. Tymczasem Fryderyk Schelling 

widział w Rycerzu Posępnego Oblicza obrońcę ideału, Hegel oderwaną od rzeczywistości – a przez 

to błądzącą – jednostkę szlachetną, Turgieniew i Heine dostrzegali tragiczną wielkość bohatera, zaś 

Byron wskazywał, że jeśli wyszydza się rycerskość, to można kpić również z mądrości (Sokrates ma 

być mądrości Kichotem?)204. Ze swoich fascynacji Don Kichotem zwierzał się także Ruskin; 

szlachcic z La Manczy wzruszał go jako prawdziwy obraz rycerskości,  przez wulgarne i płytkie 

osoby wyszydzany i pomawiany o szaleństwo205. Jest tu pewna ironia, gdyż zamierzeniem Cervantesa 

było właśnie (jak sam zapisał) podważanie znaczenia i wpływu, jakie w świecie i wśród ludu mają 

księgi rycerskie206, tymczasem jego twór urósł do rangi patrona kasty, której degeneracja 

                                                 
Performance and Adaptation of the Plays with Medieval Sources or Settings, ed.  M. W. Driver i S. Ray,  Jefferson, 

North Carolina & London 2009 oraz Shakespeare and the Middle Ages, ed. C. Perry i J. Watkins, Oxford 2009. 

Odnośnie do wpływów chaucer'owskich w twórczości Stratfordczyka zob. także T. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s. 

33-35. 

200  Zob.  Z. Sinko, Gotyk i ruiny, op. cit., s.24,  B. Hennessy, op. cit., s. 8-9 i 33-34 oraz G.R. Thompson, Introduction: 

Romanticism and the Gothic Tradition [w:] The Gothic Imagination: Essays in Dark Romanticism, ed. idem, 

Washington 1974, s. 1. 

201  Był to powód dla którego Bogdan Hojdis zrezygnował z wymieniania w swojej publikacji o mediewalizmie w 

polskich fabułach filmowych adaptacji dramatów Shakespeare'a; zob. B. Hojdis, op. cit., s. 178. 

202  Zob. P. Mroczkowski, Wizja mijającego Średniowiecza u Szekspira [w:] idem, Dżentelmeni i poeci. Eseje z 

literatury angielskiej, Kraków 1975, s. 66. 

203  Już na początku sporu romantyków z klasykami Shakespeare odgrywał w ich polemikach istotną rolę, zob. J. 

Śniadecki, O pismach klasycznych i romantycznych (frag.) [w:] Idee programowe romantyków polskich. Antologia, 

oprac. A. Kowalczykowa, BN I 261, Wrocław 2000, s. 27 – 29 i A. Mickiewicz, O poezji romantycznej [w:] Idee 

programowe..., op. cit., s. 57. Był on również ważnym twórcą dla Izabeli Czartoryskiej, która postrzegała go jako 

geniusza; zob. A. Aleksandrowicz,  Odkrycie nowej natury i literatury (Nieznana podróż Izabeli Czartoryskiej do 

Anglii i Szkocji) [w:] Z problemów preromantyzmu i romantyzmu: studia i szkice,red. eadem, Lublin 1991, s. 72-

73. Zob. także eadem, Izabela Czartoryska. Polskość i europejskość, Lublin 1998, s. 261-278 oraz Z. Libera, op. 

cit., s. 955. 

204  Zob. Z. Szmydtowa, Cervantes, Warszawa 1975, s. 96-98. Zob. także Z. Libera, op. cit., s. 955-956. 

205  Zob. D. Leon, Ruskin. The Great Victorian, Londyn 1949, s. 419. 

206  M. de Cervantes Saaevedra, Przedmowa autora [w:] idem, Przemyślny szlachcic Don Kichote z Manczy, t. 1, 

tłum. A.L. Czerny i Z. Czerny, Warszawa 1983, s. 12. 
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doprowadziła do groteskowych przedstawień w literaturze i kulturze. Nobilitacja rycerstwa 

pociągnęła za sobą zmianę spojrzenia na wyprawy krzyżowe, wiążąc się, nieco głębiej, z 

historiozofią, jak jest to np. u Mickiewicza w wykładach paryskich, gdzie duch i miecz krucjat 

symbolizują najgórniejsze ideały207. Z perspektywy krucjatowej interpretowano także postać 

Napoleona, przy czym mógł on występować zarówno jako krzyżowiec natchniony przez Boga i 

wojownik prawdziwego chrześcijaństwa (takim widzieli go Mickiewicz i Andrzej Towiański)208, lecz 

także jako arcypoganin Saladyn [tłum. MG]209. Jeden z głównych patronów krucjat, półlegendarny 

smokobójca św. Jerzy, był drugim obok Don Kichota wzorcem rycerskości. Dla Ruskina Jerzy stał 

się patronem założonej przezeń gildii (St. George's Guild), której założenia (stworzenie społecznej, 

antyindustrialnej utopii społecznej, nastawionej na upowszechnianie piękna w wymiarze kulturowym 

i ograniczenie technologii w życiu codziennym i gospodarczym210) zakładały podjęcie wyzwania 

wymagającego od członków pewnej odwagi. Idealistyczny ethos rycersko-krucjatowy kształtował 

również postawy życiowe, jak było w przypadku Prerafaelitów: w grupie panował zakaz picia 

alkoholu i palenia tytoniu, zaś jednym z "przykazań" stało się ratowanie kobiet upadłych211. Były to 

– podobnie jak The Broad-Stone of Honour Kenelma Henry'ego Digby'ego zawierające, jak głosił 

drugi tytuł, Rules for the Gentlemen of England – inne jeszcze próby omawianego tu aplikowania 

Wieków Średnich dla potrzeb teraźniejszości212. 

 Idealizacja i heroizacja rycerstwa łączyła się z nostalgiczną idealizacją i heroizacją wieków 

minionych, również związaną z przemianami politycznymi i historyzmem oraz związanym zeń  

wyodrębnieniem się narodu jako kategorii różnicującej. W Niemczech na przykład odwoływanie się 

do  Średniowiecza było wywołane zagrożeniem ze strony napoleońskiej Francji i miało na celu 

pokrzepienie serc213.  W przypadku literatury i kultury polskiej heroizacja – podobnie jak wzmożony 

ruch antykwaryczny i gotycki kult ruin - silnie wiązała  się z piśmiennictwem doby porozbiorowej i 

okołopowstaniowej. Autorzy z jednej strony wykorzystywali pochodzące z przeszłości ważne 

osobistości, które przepowiadały gorzką przyszłość (dla współczesnych będących teraźniejszością), 

                                                 
207  Zob.  M. Janion, Estetyka., op. cit., s. 23-24. Spojrzenie Mickiewicza na krucjaty ulegało niemniej 

przeobrażeniom; zob. E. Chmura-Gracz, op. cit., s. 53-66.  

208  Zob. Z. Mitosek Mickiewicz, Napoleon i Francuzi, "Pamiętnik Literacki" r. LXXXIX, z. 1, 1998, s. 13-15,  E. 

Chmura-Gracz, op. cit., s. 14-15 oraz M. Janion, Estetyka., op. cit., s. 27-28. 

209  P. Parrinder,  Nation and Novel. The English Novel from its Origins to the Present Day, Oxford 2006, s. 155. Por. 

także C. Zgorzelski, Wstęp [do:] Ballada polska, oprac. idem i I. Opacki, BN I 177, Wrocław 1962, s. XXVII.  

210  Zob. E.T. Cook, op.  cit., s. 142-143. 

211  Zob. A. Konopacki, op. cit., s. 6.  

212  Zob. C.A. Simmons, Romantic..., s. 112: dla Digby'ego Średniowiecze posiadało klucz do możliwej przyszłości 

Brytanii. Na gruncie polskim podobne podejście do kultury rycerskiej (jako czynnika kształtującego przyszłość) 

przejawiali Czartoryscy; zob. A. Aleksandrowicz, Złoty gotyk, op. cit., s. 9-17 oraz eadem, Odkrycie nowej, op. 

cit., s. 43-45 i 72; odnośnie do stosunku Izabeli m.in. do krucjat  zob. A. Aleksandrowicz, Izabela Czartoryska, 

op. cit., s. 98-105. 

213  Zob. J. Szacki, Maurycy Mochnacki [w:] Polska myśl filozoficzna i społeczna. Tom I. 1831 – 1863, red. A. Walicki, 

Warszawa 1973, s. 16; zdaniem Fryderyka Schlegla Wieki Średnie były dla Niemców tym, czym dla Greków była 

wojna trojańska. 
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z drugiej w celu zbudowania czytelników przedstawiali najświetniejsze wydarzenia z dawnych 

czasów; najczęściej sukcesy militarne w starciach z wrogami poprzedzającymi zaborców (np. 

Krzyżakami, Prusami, Rusinami, także ze światem islamskim...).  Przykładem może być twórczość 

Jana Pawła Woronicza, który w Świątyni Sybilli kreował na Solona Sarmatów Kazimierza Wielkiego, 

czerpiąc z oświeceniowego mitu tego władcy i przedstawiając go jako wizjonera wieszczącego 

upadek Polski; podobnie akcentował blaski panowania dynastii Jagiellonów214. Również i nieco 

bardziej krytyczny w ocenie przeszłości Julian Ursyn Niemcewicz przejawiał wyniesione ze 

środowiska puławskiego uwielbienie dla rycersko-heroicznej przeszłości. W Śpiewach historycznych 

(rozpoczętych zresztą średniowieczną Bogurodzicą) w  barwach jasnych (choć, co warto podkreślić, 

nie tylko i wyłącznie), przedstawiał panowanie władców pokroju Bolesława Chrobrego czy 

Kazimierza Odnowiciela, podkreślał również wojowniczość i gotowość obrony kraju, wykazywaną 

przez Bolesława Krzywoustego, Władysława Łokietka czy wyruszającą przeciwko Rusinom 

Jadwigę215.  Wspomniany Chrobry216 traktowany był nader entuzjastycznie; postrzegano go jako 

twórcę i orędownika średniowiecznego mocarstwa o charakterze uniwersalnym (pansłowiańskim). 

Tak na przykład – jako namiestnika państw słowiańskich, stawiającego opór fali germańskiej - 

widział go Mochnacki, w którego myśli jawił się on jako podejmujący się nadludzkiego wysiłku  

uporządkowania rzeczywistości tytan, jaśniejąca gwiazda przeszłości i charakter poetycki217.  

Idealizowana była także forma dawnego ustroju. Joachim Lelewel przedstawiał koncepcję 

przedhistorycznego gminowładztwa oraz związane z nią dążenia republikańskie Słowian, jak i 

umiłowanie przez nich swobód obywatelskich218. We właściwej historii w sympatyczny sposób 

postrzegał uznane za konieczne samowładcze rządy Piasta i jego następców (zwłaszcza Chrobrego), 

wskazując, że dopiero dramatyczne wypadki za panowania Odnowiciela i Śmiałego zwiększyły 

wpływy możnych, źle wpływając na samowładztwo i rolę ludu219.  W idealizującej historiozofii 

wyraźny był także powrót do "dziejów bajecznych", dokonujący się przez włączanie postaci 

legendarnych, takich jak Krakus czy Lech, w poczet władców Polski. Szczególnie zaznaczył się on u 

Woronicza, postępującego wbrew praktyce Krasickiego czy Naruszewicza i wracającego w Lechu 

                                                 
214  Zob. A.F. Grabski, op.cit., s. 442-444. Zofia Sinko również wskazywała na przewagę oświeceniowego mitu 

dobrego władcy; eadem, Z zagadnień, s. 73. 

215  Ibidem, s. 427-428. Odnośnie Niemcewiczowskiej krytyki średniowiecznych władców (np. Bolesława Śmiałego)  

zob. ibidem, s. 403-405. Idealizację można było znaleźć także w ówczesnym malarstwie, na przykład w cyklu 

obrazów Franciszka Smuglewicza (zwracają uwagę już same tytuły jak np. Bolesław Chrobry słupami znaczy 

granice państwa czy Krzyżacy składają broń Władysławowi Jagielle); zob. J. Maślanka, Literatura., s. 128-129. 

216  Chętnie sięgano także po jego inny przydomek – Wielki – wywołujący skojarzenia karolińskie. 

217  Zob. K. Krzemień-Ojak, Maurycy Mochnacki. Program kulturalny i myśl krytyczno-literacka, Warszawa 1975, 

s. 85-86. 

218  Zob. M.H. Serejski, Naród a państwo w polskiej myśli historycznej,  Warszawa 1973, s. 140-141. 

219  Zob. J. Adamus, O monarchii Gallowej, Warszawa 1952, s. 142-143. Por. także A. Walicki, Filozofia historii [w:] 

Słownik literatury polskiej XIX wieku, op. cit., s. 289. Z kolei Mochnacki, inaczej niż Lelewel, postrzegał czasy 

pierwszych Piastów jako okres konfliktu, nad którym Chrobremu udało się zapanować; zob. K. Krzemień-Ojak, 

op. cit., s. 86.  
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czy Assarmocie do augustyńskiej koncepcji dziejów, jak też wiążącego pochodzenie Słowian z 

praprawnukiem Noego, Hasarmotem220. 

 Analogiczną do fascynacji słowiańszczyzną i rządami wczesnopiastowskimi jako pradawnym 

światem wolności była  narracja o przeciwstawianych ludom Południa ludach Północy (germańskich, 

skandynawskich i celtyckich), oparta na stosowanej przez Augusta Wilhelma Schlegla opozycji 

kultury antycznej i chrześcijańskiej221. Wierzono w waleczność ich przedstawicieli, umiłowanie przez 

nich wolności222 oraz bliską zażyłość z naturą223. W tym ostatnim znajdujemy fascynację pierwotną 

surowością życia w Średniowieczu (hard primitivism), o której pisała Alice Chandler (łącząc je z 

popularnym od czasów Odrodzenia  mitem szlachetnego dzikusa (noble savage)224), przez którego 

pryzmat konstytuowało się  przeświadczenie o wyższości ludzi Wieków Średnich nad tymi z epoki 

klasycznej225.  Ludy Północy były również chwalone za wyrażaną w poezji uczuciowość i bujną 

wyobraźnię, inną niż u południowców, zachowaną częściowo u nowożytnych twórców226. 

Zainteresowanie poezją Północy wiązało się z edycjami i tłumaczeniami (Monuments de la 

mythologie et poesie des Celtes opublikowane przez Paula Henriego Malleta czy przełożony przezeń 

poemat (pieśń gotycka – carmen Gothicum) Krakumal (Lodbrokarquida), do którego nawiązał w Lili 

Wenedzie Słowacki227) oraz takimi tworami jak "sfałszowane" Pieśni Osjana Jamesa Macphersona, 

których domniemany autor, fikcyjny bard-wojownik, stawał się Homerem Północy228. Jednocześnie 

występowała fascynacja  mitologią północną, poświadczana niezwykłą poczytnością m.in. Histoire 

de Dannemarc Malleta, opisującej dzieje, zwyczaje i wierzenia ludów skandynawskich i 

                                                 
220  Powrót do myśli św. Augustyna uobecniał się także w prowidencjalistycznej, optymistycznej historiozofii według 

Woronicza wierzącego, że Bóg, dopuszczający rozbiory jako karę za grzechy Polaków (czy raczej polskiej 

magnaterii), ostatecznie wesprze pognębiony i pokutujący naród; zob. M. Nesteruk i Z.Rejman, Wstęp [do:] J.P. 

Woronicz, Pisma wybrane, Wrocław 2002, BN I 299, s. LIV-LX oraz A.F. Grabski, op. cit., s. 437-441. Zob. też Z 

Libera, op. cit., s. 954-955.  

221  Zob. K. Krzemień-Ojak, op. cit., s. 98-105.  

222  Zob. R. De  la Sizeranne, Ruskin i kult piękna, Lwów 1898,  s. 24 i  A.L.H. De Stael, O literaturze [w:] eadem, 

Wybór pism krytycznych,  tłum. i oprac. A. Jakubiszyn-Tatarkiewicz, BN II 49, Wrocław 1954, s. 30-32.  

223  Mówić można tutaj o Arkadii Północy, której to kategorii używał m.in. Johann Gottfried Herder; zob. R. 

Majewska, Arkadia Północy. Mity eddaiczne w Lilli Wenedzie i Królu-Duchu Juliusza Słowackiego, Białystok 

2013, s. 12. 

224  Zob. B.Reizow, Francuska powieść historyczna w epoce romantyzmu, tłum. P. Hertz, Warszawa 1969, s. 9. 

225  Zob. A. Chandler, Sir Walter Scott and the Medieval Revival, "Nineteenth-Century Fiction", vol. 19, no. 4., 1965, 

s. 319. Badaczka odwoływała się do biskupa Richarda Hurda, który był zdania, że gdyby Homer znał 

Średniowiecze byłby bardziej skłonny opisywać je niźli dzieje Greków i Trojan; zob. ibidem. 

226  Zob.  A.L.H. De Stael, op. cit.,  s. 30.  

227  Zob. R. Majewska, Językowe związki Lilli Wenedy Juliusza Słowackiego ze skaldycznym poematem Krakumal 

[w:] Oblicza mediewalizmu, op. cit., s. 119-131oraz  M. Janion, Estetyka..., op.cit., s. 26: według badaczki  to 

właśnie u Malleta narodził się mit skalda, barda i aojda (odpowiadający południowemu zafascynowaniu 

trubadurami), określony przez nią jako najtrwalszy z romantycznych mitów. 

228  Istotnym jest również zestawianie Osjana z Shakespeare'm i jego wkład w zainteresowanie gotycyzmem; zob. B. 

Reizow, op. cit., s. 8-9 i Z. Sinko, Z zagadnień..., op. cit.s. 33. W literaturze niemieckiej pojawiła się poezja 

bardyjska, nawiązująca do Osjana i zwracająca ku dawnym wodzom (Herman-Arminius); zob. E. Adler, op. cit., 

s. 109 (przyp. 15) i M. Fijałkowski, Herder o Osjanie. Badania nad pieśnią ludową, "Acta Philologica" nr 37, 

2010, s. 151. Również i w Polsce motywy osjaniczne, związane z gotyckimi, łączyły się z patriotyzmem (np. Bard 

polski Adama Jerzego Czartoryskiego oraz tegoż traktat O rycerstwie); zob.  Z. Sinko, Z zagadnień op. cit.s. 48-

49 i A. Aleksandrowicz, Odkrycie nowej..., op. cit., s. 53-62 oraz eadem, Izabela Czartoryska, op. cit., s. 279-298.  
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germańskich229. Wyraźne było również zainteresowanie ludem współczesnym, jak i związanymi z 

nim tradycją oralną oraz folklorem (była to przeszłość wiecznie aktualna230);  lud urastał do roli 

pierwszego poety, przekaziciela swojej historii i filozofii w pieśniach, które przejmowali 

indywidualni, wyrośli z niego twórcy, jak np. - zgodnie z teorią Friedricha Augusta Wolfa - Homer231. 

"Zbieractwo" twórczości ludowej, idące w parze z ruchem antykwarycznym i ożywiane poprzez 

przypadek Osjana (Macpherson występował jako taki właśnie poszukiwacz dawnych tekstów 

kultury232), prowadziło do rozwoju literackich ballad i dum, mających jako gatunek korzenie w 

Wiekach Średnich i odwołujących w swej tematyce do średniowiecznych wydarzeń, zjawisk i 

motywów, oraz publikowania ludowych baśni, podań i legend (jak robili to bracia Jacob i Wilhelm 

Grimmowie czy biskup Thomas Percy)233. 

 Przedstawione powyżej przykłady i tematy można by mnożyć i rozwijać. Wydaje się jednak, 

że są one wystarczające dla nakreślenia ogólnych cech obu mediewalizmów. Bardzo wyraźna jest w 

tych spoglądaniach na przeszłość jednostronność każdego z ujęć, co właściwie było konsekwencją 

posługiwania się stereotypami i mitami. O ile na przykład zgodzić się trzeba, że nawet wykształceni 

ludzie Średniowiecza akceptowali fantastyczne wywody etnogenetyczne oraz podobne zmyślenia234 

, to jednak zwalczano przecież rozmaite konfabulacje czy przesądy oraz wywodzące się z nich 

szkodliwe niekiedy zjawiska społeczne235. Znaleźć można również przejawy krytycyzmu wobec 

historycznych fałszerstw, jak choćby sformułowane przez poprzedzających Vallę Williama Ockhama 

i Mikołaja Kuzańczyka zarzuty przeciwko autentyczności donacji Konstantyna236. Nie utrzymuje się 

zarzut Średniowiecza jako formacji przeczącej nauce w ogóle i nieskorej do trzymania nie prawdy, 

do której można dojść racjonalnymi metodami, ignorujący chociażby encyklopedyczne Otia 

Imperialia Gerwazego z Tilbury z XIII wieku, w których naukowo wyjaśniał on domniemane cuda 

obserwowalne w przyrodzie, niejako desakralizując świat rzeczywisty i ograniczając występowanie 

                                                 
229  Na przykład pozostający pod urokiem pism Malleta Klopstoeck pisał, że zastępuje odtąd w poezji bóstwa 

rzymskie "naszymi", tj. germańskimi; zob. G.N. Davis, Medievalism in the Romantic: Some Early Contributors, 

"The Bulletin of the Rocky Mountain Modern Language Association", vol. 28, no. 1, 1974, s. 35. 

230  T. Kroński, op. cit., s. 52. 

231  Zob. J. Maślanka, Literatura..., op. cit., s. 129-130. Achim von Arnim odsyłał do ludu w poszukiwaniu "starych, 

dobrych czasów" oraz przestrzegał przed kształceniem (i psuciem w ten sposób) chłopów; zob. T. Kroński, op. 

cit., s. 49. Por. K. Sauerland, op. cit.,s. 128-129. 

232  W ten sposób oddziałał np. na Herdera, zob. M. Fijałkowski, op. cit., s. 151-152. 

233  Zob. C.A. Simmons, Romantic.., s. 106, I. Opacki, Ballada [w:] Słownik literatury polskiej XIX wieku, op. cit., s. 

72-73 oraz R. Górski, Folklor a literatura [w:]  Słownik literatury polskiej XIX wieku, op. cit., s. 296–299.  

234  Roger Bacon sądził na przykład, że  Platon wyznawał wiarę w dwie Osoby Boskie (Ojca i Syna), a Owidiusz 

uczył o Duchu Świętym; zob. T. Borawska i K. Górski, Umysłowość Średniowiecza, Warszawa 1993, s. 111. 

235  Na przykład Jean Gerson dążył do ograniczenia kultu Świętych Młodzianków, przeradzającego się w XIV wieku 

w zabobon; z wielką podejrzliwością odnosił się również do opowieści rzekomych mistyków, nierzadko 

odkrywając w nich osoby rozchwiane emocjonalnie lub zwykłych oszustów; zob. J. Huizinga, op. cit., s. 187-188 

oraz 230-234. Z kolei Albert Wielki obalał  w swoich pracach przyrodniczych absurdalne informacje na temat 

różnych zwierząt, jak opowieści o gęsiach rodzących się z drzewa; zob. T. Borawska i K. Górski, op. cit., s. 109. 

236  Zob. K. Pomian, op. cit., s. 83-89; zdaniem Pomiana argumentacja Kuzańczyka jasno dowodzi, że dokonywanie 

krytyki źródeł nie wymagało akceptowania idei renesansowej, a jedynie uznania człowieka za posiadającego siłę 

twórczą oraz odrzucenia przekonania o ciągłości dziejów. 
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w nim sił nadnaturalnych237.  Nawet krytycy - de Condercet, Voltaire czy Gotthold Lessing - 

przyznawali, że Średniowiecze posiadało pewne zasługi i chwalebne momenty238.  Ponadto zgodnie 

z zasadą długiego trwania nadal występowały pewne negatywnie postrzegane zjawiska 

zapoczątkowane w Średniowieczu; wciąż było konieczne zwalczanie wielu rozmaitych zabobonów, 

jak na przykład przesadnej wiary w duchy, wpływ gwiazd i wartość horoskopów, magii, a także 

wywodzących się z ludu przesądów i zmyśleń, którym ulegali nawet tak wybitni humaniści jak 

Poggio Bracciolini239. Jednostronność i zawężanie pola widzenia są naturalnie właściwe obu 

mediewalizmom. Idealizującym apologetom rycerstwa umykały brutalność i przemoc, które 

stanowiły nieodłączny składnik rycerskiego rzemiosła; w ostateczności zwykli oni akcentować je w 

przypadku tych rycerzy, którym powierzali mniej lub bardziej wyraźnie i świadomie role czarnych 

charakterów. Tymczasem przecież i zaszczytnie traktowani błędni rycerze często popełniali potępiane 

przez Kościół przestępstwa, a – jak zauważyła Ewa Dorota Żołkiewska - niejeden z czynów Lancelota 

czy Tristana mógłby być poczytywany za zbrodnię morderstwa, na co niezbyt chętnie zwracano 

uwagę240. Przekonanie o powszechności, jedności i harmonii wiary chrześcijańskiej również cechują 

się jednostronnością. Entuzjastyczne deklaracje, takie jak piszącego z perspektywy XX wieku, ale w 

duchu mediewalizmu romantycznego, Daniel-Ropsa (Te proste dusze nie znały tego, co dziś oddziela 

nowoczesnego człowieka od Boga – odrzucenia boskości241), nie uwzględniają  przypadków zupełnie 

odmiennych, jak na przykład występujący u Jeana Froisarta kapitan Betisac, który przyznawał się 

swym kompanom do zrodzonego przez rozumowanie (a więc w sposób racjonalistyczny) braku wiary 

w Trójcę Świętą, wcielenie Chrystusa i nieśmiertelność duszy242. Nawet w średniowiecznej 

twórczości hagiograficznej można dopatrywać się sceptcyzmu autorów względem opisywanych 

przez nich cudów jasnowidzenia czy uzdrawiania243. Wielkim błędem i nieporozumieniem byłoby 

zanegowanie duchowości lub religijności ludzi Średniowiecza, lub odrzucenie możliwości 

występowania autentycznie świętych postaw, jednak warto pamiętać o słowach Johana Huizingi: 

Romantykę świętości powinno się umieścić w jednym szeregu z romantyką rycerską: obie zmierzają 

                                                 
237  Zob. J. Le Goff, Długie Średniowiecze, op.cit, s. 21-22.  

238  Zob. L. Harc, M. Forycki, op. cit., s. 26-29; J. Le Goff, Długie Średniowiecze, op.cit., s. 20 i S. Wielgus, O micie, 

op. cit., s. 14.  

239  Zob. J. Burckhardt, Kultura Odrodzenia we Włoszech. Próba ujęcia, tłum. M. Kreczowska, Warszawa 1991, s. 

308-327. Por. S. Wielgus, O micie.... op. cit., s. 19-21 oraz J. Le Goff,  Świat, op. cit., s. 27. Jak na ironię negatywny 

obraz Średniowiecza zyskał z czasem miano, które jego współtwórcy przypisali historiom o Krakusie; właśnie 

jako bajkę (le fable), uwiarygodnioną na nieszczęście słowem Petrarki, określił XVII i XVIII-wieczną wizję 

Wieków Ciemnych Augustin Cochin; zob. A. Cochin, Revue des question historiques, 53, 591 [cyt. i tłum. za:] Z. 

Łempicki, Renesans, Oświecenie, romantyzm, op.cit. s. 64. 

240  E.D. Żółkiewska, Wstęp [do:] Opowieści Okrągłego Stołu, oprac. J. Boulenger, tłum. K. Dolatowska i T. 

Komendant, Warszawa 1987, s. 27.  

241  Daniel-Rops, Kościół wczesnego Średniowiecza, tłum. zbiorowe, Warszawa 1969, s. 290. 

242  Zob.  J. Huizinga, op. cit., s. 198. 

243  Zob. S. Justice, Did the Middle Ages Believe in Their Miracles?, "Representations", t. 103, nr 1, 2008. Zob także  

P. Mroczkowski, Faith and the Critical Spirit in Chaucer and His Time [w:] idem, Chaucer to Chesterton. English 

Classics from Polish Perspective, Lublin 1996, s. 49-51. 
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do tego samego celu, obie chcą widzieć, jak urzeczywistnia się w człowieku lub jak odtwarza się w 

literaturze  pewne idealne wyobrażenie określonego stylu życia244. Abstrahując od narzucająch się 

problemów z źródłami i ich badaniami akademickimi245, które warunkowały mediewalizmy, warto 

przyjrzeć się innej nadrzędnej przyczynie stwarzania konkretnych obrazów Wieków Średnich. Jak 

pisał Leopold Genicot, przy  zestawianiu Średniowiecza z nowożytnością można mówić o zmianie 

perspektywy i odwróceniu skali wartości, przy korzystaniu jednak z tych samych składników246. Idąc 

dalej można stwierdzić w zasadzie, że to czy w rycerzu dostrzeże się szlachetnego obrońcę, czy 

tępego, zezwierzęconego mordercę, zaś w Kościele opresora czy dawcę porządku, zależy stojącej za 

nimi ideologii247. Zarówno postawa humanistyczna i oświeceniowa, jak i romantyczna w odniesieniu 

do Średniowiecza niemal w całości opierała się na ideologicznej projekcji248.  To właśnie ideologia 

powodowała, że wybitni twórcy epoki - Dante, Boccaccio i Petrarka - przenoszeni byli do kultury 

Odrodzenia (byle dalej od miernego i miałkiego Średniowiecza), co Carl Neumann podsumował: 

zostały tu trzy drogie kamienie wyłupane z korony Wieków Średnich i przywłaszczone Odrodzeniu, tej 

uwodzicielce, której nikt oprzeć się nie zdoła249. Niektórzy ludzie urastali do rangi symboli, tracąc 

swoje cechy indywidualne i przemieniając w  nośniki pewnych idei; przykładem może być Roger 

Bacon, więziony przez swoich zakonnych współbraci i uznany w ten sposób za "męczennika 

nauki"250. Tak jak w jednym mediewalizmie Średniowiecze stanowiło locum horridum, od którego 

                                                 
244  J. Huizinga, op. cit., s. 218. 

245  Por.  N.F. Cantor, op. cit., s. 37. 

246  Zob.  L. Genicot, Powstaje nowy świat, Warszawa 1964, s. 259 [cyt. za:]  S. Wielgus, O micie..., op. cit, s. 46. 

Sam ks. Wielgus przyznał, że pisząc w cytowanym tu artykule nie unikano pewnego, może nieco subiektywnego, 

ale, jak sądzę, znajdującego wystarczające uzasadnienie w źródłach, przekacentowania pewnych wątków;  S. 

Wielgus, Wprowadzenie [do:] idem, Z badań..., op. cit., s. 5.  O roli perspektywy świadczyć może podejście do 

samego terminu "Średniowiecze" – np. Mickiewicz potraktował epitet "średni" jako wskazujący na to, że epoka 

średniowieczna stała w centrum dziejów, skąd emanowała światłem (chrześcijaństwa) na pozostałe; zob. M. 

Janion, Estetyka, op. cit, s. 23; związane jest z tym zjawisko mediocentryzmu; zob. A. Kasia, op. cit., s. 1-20. 

247  Por. E. Domańska, Wokół metahistorii, op. cit. s. 12-13: (...) w pisarstwie nawet najbardziej pozytywistycznie 

zorientowanego historyka już sama stosowana przez niego forma i język ujawnia skażenie ideologią. Przypadek 

zmiany wpływu ideologii przy używaniu tych samych składników ilustruje casus Herdera, który początkowo 

przyjmował mediewalizm oświeceniowy i zgodnie z nim postrzegał Średniowiecze jako okres niewoli, niewiedzy 

i zabobonu oraz klerykalnego despotyzmu, by – w zestawieniu z despotyzmem nowoczesnym – docenić jego rolę, 

zob. E. Adler, op. cit., s. 145-146. Por. także przypadek Micheleta; G. Lanson i P. Tuffrau, Historia literatury 

francuskiej w zarysie, tłum. zb., Warszawa 1963, s. 526-529. 

248  Zob. N.F. Cantor, op. cit., s. 29. W podobny sposób – jako stereotypizującą manifestację ideologiczną - Bogusław 

Dopart opisał encyklopedyczny artykuł Kawalera de Jaucourt wyjaśniajądy z wielką pogardą gotyk: pasji ideologa 

podporządkowuje informacje historycznokulturowe i oceny estetyczne. Oświeceniowy racjonalista manifestuje tu 

gniewną postawę wobec skandali dziejowych i przejawia złe samopoczucie z powodu obecności w otaczającym go 

świecie reliktów niesławnej przeszłości. Łatwo uwierzyć, że człowiek Oświecenia, w dodatku encyklopedysta, nie 

zachwyca się opactwem Westminsteru, katedrą w Litchfreld oraz gotyckim "rodzajem malarstwa"; nie sposób 

jednak przy tym oprzeć się wrażeniu, iż na styl artystyczny rzutuje on zarazem swą pogardę dla inkwizycji, 

dziesięciny, przesądu i fanatyzmu; B. Dopart, Romantyzm..., op. cit., s. 184. 

249  C. Neuman, Jacob Burckhardt, Monachium 1927, s. 121 [cyt.i tłum. za:]  Z. Łempicki, Arcydzieło historyczne J. 

Burckhardta [w:] idem,  Wybór pism, op. cit., s. 224. Podobna praktyka dotyczyła sztuki, co widać na zaliczaniu 

w poczet artystów renesansowych Jana Van Eycka czy Giotta (zob. H. Samsonowicz, Dziedzictwo, op. cit., s. 13). 

Należy stwierdzić, że problemy z umieszczeniem twórców w "odpowiednim" okresie i przesuwanie ich wedle 

przyjmowanych założeń, świetnie obrazują umowność wszelkich periodyzacji i kategoryzacji. 

250  Zob. T. Borawska i K. Górski, op. cit., s. 111. Por. także – w odniesieniu do Dantego jako funkcjonującej przez 

wieki ikony – T. Pugh & A.J. Weisl, op. cit., s. 12 -29. 
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należało uciekać, w drugim przybierało ono formę buntu i protestu przeciwko zastanej 

rzeczywistości, także nierzadko wyrażającego się w ucieczce, jednak w odwrotnym kierunku. Widać 

to na przykładach Mochnackiego lub Ruskina i jego gildii, Novalisa251 czy drugiej generacji 

Prerafaelitów (Burne-Jones i Morris, który mówił: jesteśmy mediewalistami w tym sensie, że 

pragniemy wykonywać nasze prace w tym samym prostym, ale silnym duchu, z jakim pracował 

człowiek trzynastego wieku, tak szlachetny twórca252). W takich wyobrażeniach współgrały ze sobą 

mity idyllicznej, nieskażonej prostoty oraz surowości Średniowiecza, która kształtowała charaktery 

ludzi253. Zwrot ku konkretnej przeszłości – cechującej się hierarchicznym porządkiem i harmonią254 

- miał być odtrutką na współczesne, dehumanizacyjne zagrożenia, które niósł z sobą industrializm i 

zanik duchowości255. Szczególną rolę pozytywny mediewalizm odgrywał w sytuacji 

niebezpieczeństwa annihilacji tożsamości, jak było to w przypadku rozbiorów Polski, sankcji za 

zrywy narodowowzwoleńcze lub wynaradawiającej polityki zaborców. Przeszłość stawała się 

podwójnie cenna – jako źródło siły do przezwyciężenia beznadziei, w którą wpychały klęski i represje 

oraz repozytorium tekstów i świadectw dawnej – lepszej -  rzeczywistości, z którą usiłowano 

podtrzymać więź. Jednocześnie za sprawą pojawienia się narodu jako kategorii różnicującej zaczęto 

stawiać pytania o to co właściwie składa się na ową tożsamość narodową256. Ideologiczne zaplecze 

mediewalizmów budowanych na mitach i stereotypach budziło jednakże tendencję do upraszczania 

faktów historycznych i dokonywania tego, co Barthes nazywał usuwaniem rzeczywistości. I tak, w 

śpiewie Niemcewicza o Kazimierzu Odnowicielu złożona i wieloaspektowa działalność 

reformatorska króla została podsumowana w taki sposób: Błędy nierządu poprawił, / Z Niemców, 

Rusinów granice oczyścił / I kraj kwitnącym zostawił257. Takie uproszczenia wiązały się z 

funkcjonowaniem Średniowiecza na zasadzie maski i kostiumu, nierzadko ideologicznie 

nacechowanego. Gdy Samuel Putendorf w drugiej połowie XVII wieku pisał o średniowiecznym 

Cesarstwie Rzymskim jako monstrum nie mieszczącym się w kategoriach sformułowanych przez 

Arystotelesa, miał  na myśli współczesną sobie instytucję Świętego Cesarstwa Rzymskiego Narodu 

Niemieckiego,  przydane mu zaś "średniowieczne" przebranie posłużyło uwypukleniu pewnych jego 

negatywnych, "monstrualnych' cech258. Średniowiecze mogło jednak być także kostiumem par 

                                                 
251  Zob. K. Sauerland, s. 117-121. 

252  [Cyt. za:] A. Konopacki, op. cit, s. 9-10; historyk pisał, że  postanowili oni stworzyć własny "Zakon Sir Galahada", 

który walczyłby jako "Krucjata i Święta Wojna przeciw temu Wiekowi". 

253  Zob. J. Szacki, op. cit., s. 15. Mit prostoty dotyczył także sztuki i artysty zob. K. Sauerland, op. cit., s. 111. 

254  Przy czym domniemana stałość hierarchii średniowiecznych stanowi kolejny mit; zob. B. Holsinger, op. cit., s. 

13. 

255  Protest ten niekoniecznie musiał – jak dowodził przykład Mochnackiego (zob. J. Szacki, op. cit., s. 16) – zakładać 

przemianę rzeczywistości poprzez aplikację ideału średniowiecznego do teraźniejszości. 

256  Zob. w tym kontekście polemikę Lelewela z Mochnackim na temat narodowego charakteru takich elementów 

mediewalizmu jak mitologia Północy czy duch zachodniego rycerstwa; J. Szacki, op. cit., s. 17. 

257  J.U. Niemcewicz, Kazimierz Mnich (ur. 1016, 1038-1058) [w:] idem, Śpiewy historyczne,  Warszawa 1986, s. 

22. 

258  Zob. H. Samsonowicz, O "historii prawdziwej". Mity, legendy i podania jako źródło historyczne, Gdańsk 1997, 
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excellance – chodzi tu o na przykład o rekonstrukcje turniejów rycerskich, jak choćby zrealizowany 

w 1839 roku przez earla Eglintona w jego włościach w Szkocji259. "Zabawa w Wieki Średnie" ujęła 

ludzi XIX wieku, zwłaszcza w wiktoriańskiej Anglii260. Nawet wyszydzająca imprezę Eglintona 

królowa Wiktoria wzięła udział w ekskluzywnym mediewalizującym balu, gdzie przywdziała maskę 

Filipy de Hainault, jej małżonek zaś przedzierzgnął się w Edwarda III Plantageneta261.  Można by 

wskazywać analogię pomiędzy mediewalistami romantycznymi oraz bawiącą się w tradycje rycerskie 

XV-wieczną arystokratycją, która według Huizingi wybuchnęła w końcu śmiechem nad swoimi 

poczynaniami262. Istotna jest tu jednak samoświadomość zakładania maski przeszłości przez 

romantyków. Średniowiecze (...) jest marzeniem romantyzmu, ale marzeniem, które wie o tym, że jest 

marzeniem263 – pisała Maria Janion, wskazując jako przykład Krasińskiego, który w Nie-Boskiej 

Komedii zawarł następujące słowa: Dajcie mi przeszłość zbrojną w stal, powiewną rycerskimi pióry. 

– gotyckie wieże wywołam przed oczy wasz – rzucę cień katedr świętych na głowy wam. – Ale to nie 

to – tego już nigdy nie będzie264.  Pomijając już częsty ludyczno-eskapistyczny charakter takiego 

ujęcia,  przy którym (jak i przy niektórych postaciach mediewalizmu265) nie planowano 

wykorzystywać Średniowiecza do reformowania rzeczywistości266, kostium cechuje ograniczanie się 

do pewnych rekwizytów. W łatwy sposób – poprzez myślenie stereotypiczne - pozwalają na szybką 

identyfikację, przy czym niekoniecznym jest już zagłębianie się w szczegóły.  Jednocześnie 

mediewalizujący romantycy – np. Wiktor Hugo – wysuwali postulat, aby Średniowiecze nie 

ograniczane było tylko do sztafażu (reprezentującego "historyzm kolorytu lokalnego"), ale aby za 

jego pomocą oddawano całego ducha epoki267. Ideałem było tu dążenie do maksymalizacji obrazu, 

w którym zarówno powierzchnia, jak i głębia współgrają ze sobą i wzajemnie się uzupełniają. Był on 

szczególnie pożądany przy założeniu dydaktyzmu, w którym chodziło o coś więcej niźli zabawę czy 

nawet budzenie prostych patriotycznych odczuć. Odbiorca powinien móc zrozumieć mechanizmy 

                                                 
s. 149. Por. także B. Dopart, Romantyzm, op. cit., s. 185; odnośnie do literackiego Gothic revival: ów człowiek 

Oświecenia raczej tylko przywdziewa średniowieczny kostium niż zatraca się w czasach minionych, (...) quasi-

historyczny świat przedstawiony staje się metaforą świata otaczającego autora utworu. 

259  Zob. A. Kowalcze-Pawlik, Melancholia, mediewalizm i kultura kopii [w:] Przeszłość we współczesnej narracji 

kulturowej. Studia i szkice kulturoznawcze, t, 2, red. P. Plichta, Kraków 2011, s. 51-52 (z przyp. 4). 

260  Wcześniejsze przypadki to np. puławskie fety i zabawy o zabarwieniu trubadurskim (a więc korzystające z 

najbardziej ludycznego wariantu mediewalizmu); zob. Z. Sinko, Z zagadnień...,op. cit., s. 48. 

261  Zob. D. Matthews, Medievalism, op. cit., s. 29. 

262  Zob. J. Huizinga, op. cit., s. 119. 

263  M. Janion, Estetyka, op. cit., s. 12-13.  

264  Z. Krasiński, Nie-Boska Komedia, BN I 24, Wrocław 1969, s. 58 [cyt. za:] M. Janion, Estetyka....,op. cit., s. 13.  

Nieco inaczej wyglądała sprawa z niektórymi postulatami, jak np. odnową europejskiej christianitas na modłę 

średniowieczną, które postulujący traktowali serio, nie dostrzegając niemożliwości ziszczenia się ich ideałów; zob. 

E. Chmura-Gracz, op. cit., s. 81. Jest tu wyraźna opozycja zwrotu ku dawności jako "przebraniu" i rzeczywistym 

jej traktowaniu jako zasad przyjmowanych w teraźniejszości. 

265  Przy czym mediewalizm eskapistyczny (trubadurski, powieści gotyckiej...) jest naturalnie o wiele płytszy w 

swych założeniach. 

266  Por. jednak A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 312: średniowieczna maska mogła służyć także do opisania 

i skomentowania swoich czasów. 

267  Zob. M. Janion, Estetyka, op. cit., s. 9.  
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dawnego świata i odczuć jego atmosferę, co oczywiście nie wykluczało  Idea taka realizowana była 

w nowoczesnej powieści historycznej. 
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2. MEDIEWALIZM W POWIEŚCI PSEUDO-HISTORYCZNEJ. SIR WALTER SCOTT 

JAKO PRAWODAWCA NOWOCZESNEJ FORMY POWIEŚCI HISTORYCZNEJ. 

BELETRYSTYCZNY MEDIEWALIZM SCOTTA I JEGO ODDZIAŁYWANIE NA 

NARRACJE HISTORYCZNE. STOSUNEK KRASZEWSKIEGO DO KONCEPCJI 

SCOTTOWSKIEJ I POWIEŚCIOPISARSTWA HISTORYCZNEGO268  

 

 Narodziny powieści historycznej wiązały się z, jak przedstawił to Hayden White, 

przekształceniem historii (do czasów Oświecenia wiązanej z retoryką i literaturą wysoką) w dziedzinę 

nauki oraz rozwojem romansu269 jako poważnego gatunku literackiego270. Jak  pisał: 

 

Od tej pory historia miała (...) ograniczać się do odzwierciedlania rzeczy, jakimi są w rzeczywistości. Zadanie opisania 

tego, co "mogłoby" się zdarzyć lub jak coś "powinno" wyglądać, przypisano "literaturze", a w szczególności romansowi, 

gatunkowi uprawianemu w dużej części przez kobiety i z myślą o nich271.  

 

Warto zauważyć, że podobny proces obserwuje się przyglądając temu, jak przebiegała linia podziału 

w antykwaryzmie. Kobiety skojarzono w nim z funkcją rozrywkową literatury i potraktowano jako 

modelowe odbiorczynie adaptacji, sumaryzacji i kompilacji dawnych tekstów, wydawanych bez 

pretensji naukowych, natomiast mężczyzn uznano za potencjalnych badaczy, którzy interesować się 

będą zachowanymi oryginałami272. Kryterium rozrywki służyło także do oddzielania odbiorcy 

masowego od elitarnego (jak słynny La Curne de Sainte-Palaye, który zresztą uchodzi za 

modelowego dla swoich czasów badacza; był to typ niezależnego amatora posiadającego środki do 

prowadzenia badań, ale bez chęci upowszechniania swoich odkryć szerszemu, nieakademickiemu 

gronu)273. Idąc tym tropem dopatrywać by się tutaj można deprecjowania literatury, jako niezdolnej 

dostarczyć wiedzy o świecie, co najwyżej tworzącej hipotetyczne symulacje, zajmujące, ale bez 

specjalnej wartości.  Łączenie tych dwóch trybów, podobnie jak mieeszanie płci, było nie do 

pomyślenia274, pisał White ukazując  przepaść pomiędzy  historią a fikcją275. 

 Idea dualistycznego podziału pojawiła się u Juliana Ursyna Niemcewicza w Przemowie do 

                                                 
268 Wcześniejsza postać rozdziału została ogłoszona jako artykuł Jak się pisze powieść historyczną. Scott i 

Kraszewski, "Teologia Polityczna Co Tydzień" nr 50, 2017. 

269 Odnośnie do stosowania terminów "powieść" i "romans" w zakresie beletrystyki historycznej zob. H. 

Stankowska, Początki powieści historycznej w Polsce, Opole 1965, s. 8. 

270 H. White, Przeciw realizmowi historycznemu. Czytając "Wojnę i pokój", tłum. M. Nowak [w:]  idem, Proza 

historyczna, red. E. Domańska, tłum. zb., Kraków 2009, s. 244-245. 

271 Zob. ibidem, s. 245. 

272 Zob. M. Glencross, op. cit., s. 339. Odnośnie do romansu jako gatunku uprawianego przez kobiety zob. B. 

Reizow, op. cit., s. 170 – 173. 

273 Zob. M. Glencross, op. cit., s. 338-340. 

274 H. White, Przeciw realizmowi, op. cit., s. 245. 

275 Warto za Julianem Maślanką zauważyć, że zwrot do dziejów bajecznych dokonał się właśnie w literaturze, a nie 

w historiografii, zob. J. Maślanka, Bajeczne dzieje w literaturze [w:] Słownik literatury polskiej XIX wieku, op. 

cit., s. 61. 
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czytelnika na początku Jana z Tęczyna, uchodzącego za pierwszą polską powieść historyczną. Poeta 

wyrażał pogląd, wedle którego historia miała przedstawiać tylko wielkie wydarzenia (ważniejsze 

królestw wypadki, (...) rozkazy monarchów, czyny przedniejszych podwładców i wodzów, poruszenia 

na dworach monarchów276), literatura zaś winna zajmować się detalami mniejszej wagi i kalibru (nie 

zniża się ona [historia – MG] do prywatnych towarzystw, nie wchodzi nigdy do poziomych ludu 

lepianek277), ukazując ludzi wszystkich stanów, a więc możliwie najszerszy przekrój:  

 

Romans historyczny bierze za cel obraz towarzystwa narodu jakiego w wybranej przez autora epoce. Pisarz wchodząc w 

nim w szczegóły, zbyt drobne dla dziejopisa, wystawia nam ludzi wszelkiego rzędu i stanu. - Wszystkie dramma tego 

osoby nie tylko czynami, mową nawet powinny nam dać poznać, jakimi były towarzystwo, polityczne kraju położenie, 

jego oświata, opinie, namiętności przesądy nawet; powinny nas przenieść w owe czasy pomiędzy siebie, słowem – dać 

nam żyć i obcować z sobą278.  

 

W wypowiedzi tej pozorna deprecjacja (życie monarchów przeciwstawione życiu mieszkańców 

lepianek), w zasadzie wskazuje istotną rolę literatury jako uzupełnienia narracji historiograficznej, 

przybliżenia realiów opisywanych zdarzeń tak, by wyłaniający obraz stał się pełniejszy i bardziej 

żywy, przez co bardziej zrozumiały279. Oczywiście jakiekolwiek narracje historyczne (literackie, ale 

i historiograficzne), zatrzymują się na ukazaniu tego, co – jak pisał White – "być mogło". Stąd częste 

zarzuty formułowane pod adresem powieściopisarzy były skutkiem zapomnienia, że -  jak ujął to 

Andrzej Waśko - powieści historycznej nie powinno rozpatrywać jako ściśle faktograficznego 

wykładu dziejów, a raczej dostrzec, że zawarte w niej ogólne koncepcje dziejów zdecydowanie 

aspirują do prawdziwości na planie ogólnym280. Dlatego zdaniem Krzysztofa Stępnika sensowniej 

jest mówić raczej o dobrych niż o prawdziwych powieściach historycznych. Dobrych, tzn. lepiej 

radzących sobie z kwestiami artystycznymi oraz w sposób inwencyjny przedstawiających wydarzenia 

                                                 
276 J.U. Niemcewicz, Jan z Tęczyna, BN I 150, Wrocław 1954, s. 3. 

277 Ibidem. 

278 Ibidem, s. 3-4. 

279 Niemcewicz streszczał tutaj poglądy na powieść historyczną głoszone przez Felixa Bodina, zob. K. 

Wojciechowski, Historia powieści w Polsce. Rozwój typów i norm romansu polskiego na tle porównawczym, 

Lwów 1925, s. 233 oraz J. Jarowiecki, Kształtowanie się poglądów teoretycznych Józefa Ignacego Kraszewskiego 

na powieść historyczną na tle dyskusji o romansie historycznym w pierwszej połowie XIX wieku, "Zeszyty 

Naukowe Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Bydgoszczy. Studia Filologiczne. Filologia Polska", z. 19-20 (7-8) 

1983-84, s. 78-82 (tu również odnośnie do krytyki i obrony koncepcji Niemcewicza, s. 82). Por. także H. 

Markiewicz, Polskie spory op. cit., s. 367: zdaniem Markiewicza postulaty zaprezentowane przez  poetę można 

zinterpretować w ten sposób, że właściwym zadaniem romansu historycznego jest uzupełnić historię zdarzeniową 

– historią długiego trwania, ukazującą różne warstwy społeczeństwa, ich wzajemne stosunki, obyczaje i 

mentalność. Szerokie omówienie uchodzącej za programową wypowiedzi Niemcewicza przedstawiła Małgorzata 

Chachaj, Julian Ursyn Niemcewicz o zadaniach powieści historycznej (Przedmowa do Jana z Tęczyna; 1825) [w:] 

Powieść historyczna, op. cit., s. 45-54; badaczka zwróciła uwagę, że autor Śpiewów historycznych przedstawił po 

raz pierwszy w literaturze polskiej interpolacyjną teorię powieści historycznej (termin Kazimierza 

Bartoszyńskiego), tj. niewydzielającą powieści specyficznego, odrębnego od historii pola działania, zakładającą 

jej komplementarność wobec nauki; zob. ibidem, s. 48. 

280 A. Waśko, Historia według poetów. Myślenie metahistoryczne w literaturze polskiej 1764-1848, Kraków 2015 s. 

15-16. Por. pogląd Desirego Nisarda, zob. B. Reizow, op. cit., s. 105. 
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i procesy dziejowe. Inwencja nie jest kategorią weryzmu, lecz twórczości281. Niemniej problem 

wierności będzie nieustannie powracał, zarówno w dyskusjach krytycznych nad 

powieściopisarstwem, jak i w wypowiedziach autorów, tłumaczących się z przyjętych koncepcji i 

podjętych tematów282. Podnoszony będzie tym bardziej, że właśnie antykwaryzm oraz wydawanie 

źródeł i innych materiałów historycznych (np. pamiętników) rozjaśniało mroki kryjące przeszłość, 

kładąc podwaliny pod przyszłą formę powieści  historycznej283.  

 Oczywiście wcześniejsze pseudo-historyczne powieści, występujące w różnych odmianach,  

również przedstawiały pewne postaci mediewalizmu. Motywów średniowiecznych dostarczały na 

przykład kojarzone z anegdotą historyczną romanse galantne, jak  popularna w Polsce Wenda, reine 

de Pologne, historie galante, dość swobodnie traktująca legendę królowej Wandy284. Podobnie było 

w przypadku powieści bohaterskiej pióra Floriana (właść. Jean Pierre Claris de Florian), np. w 

Wilhelmie Tellu czyli Helwecji wolnej, czy powieści bandyckiej, jak romans Jana Bogumiła Eichorna 

ps. Vulpius o Rinaldo Rinaldinim, w której zresztą kontaminowały się elementy powieści gotyckiej i 

romansu rycersko-feudalnego285. Ten drugi, kształtujący się samoistnie w Niemczech, wprowadzał 

zarówno elementy kultury rycerskiej (hołdy, turnieje, pojedynki, szukanie sławy w bitwach), jak i 

średniowiecznych bohaterów (rycerze Okrągłego Stołu, król Palamedes); przykładem może być 

Bliomberys Floriana286. Motywika rycersko-krucjatowa występowała także w romansie 

frenetycznym, w którym  jako autorki prym wiodły Stephanie Felicite de Genlis i Josephine de Cottin.  

Utworem tego typu była Matylda, romans historyczny z czasów wojen krzyżowych pióra tej drugiej, 

której tematem jest miłość chrześcijanki do szlachetnego Saracena Maleka Adhela287.  Z kolei w 

Renegacie d'Arlincourta pojawia się nie tylko wątek saraceński, ale i walki o tron merowiński; ostatni 

potomek dynastii, występujący jako muzułmański wódz, mści się na uzurpatorze Karolu Martelu288. 

Na gruncie polskim przykładem romansu frenetycznego z motywami mediewalistycznymi była 

Astolda, księżniczka ze krwi Palemona Anny Mostowskiej289. Powieści pseudo-historyczne nierzadko 

                                                 
281 K. Stępnik, op. cit., s. 56. 

282 Por. J. Weinberg, Aleksander Bronikowski a historia — na przykładzie jednej powieści, "Annales UMCS. Sectio 

FF", t. XX/XXI, 2002/2003, s. 9.  Także i Niemcewicz zarzekał się w Janie o czerpaniu wszystkich wątków z 

materiałów historycznych; o wierności ich każdy udając się do tych dziejów przekonać się może; idem, Jan z 

Tęczyna, op. cit., s. 4. Bodin, którym się inspirował, przestrzegał przed fałszowaniem historii w powieści, gdyż 

wtedy byłby to fałszywy rodzaj, którego by romansem historyczno-wyrodnym nazwać można było, w którym 

nielitościwie historia jest oszpecona, czyny i charaktery osób znanych przeistoczone bez względu, obyczaje, 

wyobrażenia i zwyczaje nowe śmiesznie do dawnych przystosowane czasów; [cyt. za:] J. Jarowiecki, 

Kształtowanie, op. cit. s. 80. 

283 Zob.  J. Dihm, Wstęp [do:] J.U. Niemcewicz,  Jan z Tęczyna, op. cit., s. XLIII. 

284 Zob. H. Stankowska, Początki...., op. cit., s. 11-12. Odnośnie do romansu galantnego zob. ibidem, s. 8-9. 

285 Zob. ibidem, s. 19-24. 

286 Zob. ibidem, s.24 

287 Zob. ibidem, s. 26. 

288 Zob. ibidem, s. 29-30. 

289 Por. B. Czwórnóg-Jadczak, Anna Mostowska (ok. 1762 – przed 1833) [w:]  Słownik pisarzy polskiego Oświecenia, 

t. 3, red. T. Kostkiewiczowa i Z. Goliński, Warszawa 1996, s. 577. Średniowieczny koloryt był obecny także i w 

powieściach, których akcja rozgrywała się w wiekach późniejszych (Nie zawsze tak się czyni, jak się mówi); zob.  
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odwoływały się do wybitnych person historycznych i quasi-historycznych doby Średniowiecza. W 

Polsce były to takie dzieła jak na przykład Gowórek herbu Rawicz (w którym występuje – jako 

widziadło senne – tytułowy kasztelan Kazimierza Sprawiedliwego) oraz Rzepicha matka królów (z 

Piastem i jego tytułową żoną) Franciszka Salezego Jezierskiego, a także Leszek Biały Książę polski, 

syn Kazimierza Sprawiedliwego Tadeusza Krajewskiego, uznawany za wzorowane na Telemachu 

Fenelona i chybione artystycznie pomieszanie stylów i form literackich290. Na osobną wzmiankę 

zasługuje wspomniana już w poprzednim rozdziale Historia  Krasickiego, określona przez Hannę 

Stankowską jako powieść filozofująca na materiale historycznym291. Odmładzający się dzięki 

specjalnemu balsamowi nieśmiertelny Grumdrypp "podróżuje w czasie", spotykając kolejnych 

bohaterów spisanych dziejów i przedstawiając własne, bliższe prawdy sądy na ich temat – prócz 

Aleksandra i Cezara ogląda Lecha, który nie tylko orła za herb sobie nie wziął, ale nawet nie wiedział, 

co to jest herb292 oraz Bolesława Chrobrego, który uczynił kraj szczęśliwym, ale słupów żelaznych po 

rzekach nie stawiał, bramy w Kjiowie nie rąbał, wojen nie wznawiał293. 

 W przywołanych powyżej przykładach Średniowiecze – jak i dawność w ogóle – spełniało  

raczej rolę pretekstu lub kostiumu używanego do pisania o sprawach aktualnych294 i podnoszenia 

kwestii filozoficznych lub psychologicznych; służyło także jako tło dla perypetii sensacyjnych i 

sentymentalnych295.  Przeszłość interesowała autorów i czytelników o tyle, o ile dostarczała 

zajmujących ciekawostek lub tworzyła poczucie obcowania z czymś egzotycznym (przez odległość i 

nienamacalność), natomiast nie dążono do tego, by wiernie oddać realia czasu minionego (stąd liczne, 

                                                 
J. Dihm, op. cit., s. XLVII. W przypadku Astoldy Jan Malinowski zwracał uwagę, iż została ona poprzedzona 

studiami źródłowymi (m.in. nad Kromerem i Stryjkowskim), zob. idem, Zarys rozwoju powieści historycznej w 

Polsce do 1939 r. [w:] H. Dubownik, J. Konieczny i J. Malinowski, Polska powieść historyczna. Wybrane 

zagadnienia z dziejów recepcji i warsztatu twórczego, Bydgoszcz 1968, s. 9; byłoby to więc antycypowanie 

obowiązującej potem już stale praktyki powieściopisarskiej. 

290 Zob. H. Stankowska, Początki..., op. cit., s. 36. Odnośnie do zaliczania utworu jako romansu pseudohistorycznego 

zob. także I. Łossowska, Tadeusz Michał Dymitr Krajewski (1746-1817) [w:] Słownik pisarzy polskiego 

oświecenia, t. 2, red. T. Kostkiewiczowa i Z. Goliński, Warszawa 1994, s. 291. Przez skojarzenia z Telemakiem 

Leszek wpisywałby się w nurt powieści dydaktyczno historycznej, która często umieszczała swoją akcję w 

Wiekach Średnich, zob.  J. Dihm, op. cit., s. XLII-XLIII. 

291 Zob. H. Stankowska, Początki..., op. cit., s. 36. Por. także J.T. Pokrzywniak, Ignacy Krasicki (1735-1801) [w:] 

Słownik pisarzy polskiego Oświecenia, t. 1, red. T. Kostkiewiczowa i Z. Goliński, Warszawa 1992, s. 443. 

292 I. Krasicki, Historia, Warszawa 1956, s. 154. 

293 Ibidem, s. 169. W dziele tym uwidaczniał się także wspomniany poprzednio krytycyzm autora wobec dziejów 

bajecznych, zob. R. Dąbrowski, Ignacy Krasicki [w:] Historia literatury polskiej w dziesięciu tomach. Tom IV. 

Oświecenie. Część pierwsza, red. A. Skoczek, Bochnia-Kraków-Warszawa, s. 358. 

294  Np. w Rzepisze Jezierskiego kryzys elekcyjny w Kruszwicy pozwala na komentarz związany się z ówczesną 

walką sejmową, Gowórek zaś budował analogie pomiędzy zepsuciem możnych XII i XVIII wieku, zob. P. 

Matuszewska, Franciszek Salezy Jezierski (1740-1791) [w:] Słownik pisarzy polskiego Oświecenia, t. 2, op. cit., 

s. 650-654. Zob także J. Dihm, op. cit., s XLV. W Leszku Białym Krajewskiego również pobrzmiewało echo 

ówczesnej publicystyki i rozpraw sejmowych oraz stosunków społecznych, zob. ibidem, s.  XLIV. Warto też 

wspomnieć przypadek Heinricha von Oferdingen Novalisa, gdzie w miarę zagłębiania się w tę obszerną lekturę 

czytelnik zapomina coraz bardziej, że akcja powieści rozgrywa się w określonej epoce historycznej; Średniowiecze 

staje się reprezentantem stworzonej uprzednio przez poetę idei chrześcijańskiej harmonii i czasem historycznym, 

w którym można ją umieścić; zob. K. Sauerland, op. cit., s. 114-115. 

295 Zob. Z. Sinko, Powieść [w:] Słownik literatury polskiego Oświecenia, op. cit., s. 458. Por. także J. Tazbir, Historia 

w powieści, op. cit., s. 338.  
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typowe dla mediewalizmów anachronizmy296 czy posługiwanie się stereotypami). W taki właśnie 

sposób Georg Lukacs postrzegał "historyczność" ukazaną w Zamczysku Otranto297. Mediewalizm 

opisywanych powyżej wariantów powieści pseudo-historycznej wykorzystywał pewien zasób 

rekwizytów średniowiecznych, nierzadko przefiltrowanych już przez - zawieszoną między epiką współczesną a 

historyczną298 -  powieść gotycką (chodzi tu zwłaszcza o scenerię zamków, katedr i lochów oraz 

bohaterów-łotrów gotyckich)299, natomiast sam w sobie nie aspirował do przedstawiania epoki w 

szerszy czy bardziej pogłębiony sposób300. Wybrzmiewało tu kilka problemów – ograniczanie 

możliwości użytkowania średniowieczności dla pożytku współczesności, ale także klasycystyczne 

pojmowanie dziejów, według którego niemożliwe było "wżycie się" pisarza w przeszłość – poprzez 

intuicję historyczną i wyobraźnię naukową – co pozostawiało jedynie możliwość odtwarzania 

obyczajów własnej epoki301. Potrzebna była zmiana nastawienia, jak i gatunku, w którym prawda 

historyczna będzie mogła z dobrym skutkiem połączyć się z fikcją literacką. Gatunkiem tym stała się 

powieść historyczna pojmowana w sposób nowoczesny. 

 Jej patronem i prawodawcą był Sir Walter Scott, "Szkocki Czarodziej" lub "Mag Północy", 

jak go nazywano302. Jakąkolwiek dyskusję na poruszany tu temat trudno zaczynać bez odniesienia 

się do tego nazwiska. To w oparciu o jego pisarstwo Bodin sformułował swoje postulaty odnośnie do 

beletrystyki303. W przedmowie do Waverley'a – pierwszej z cyklu swoich powieści historycznych, 

określanych wspólnym mianem Waverley Novels, uznawanej zgodnie za przełom w dziejach 

powieściopisarstwa historycznego304 – tłumaczył się z podtytułu  Sześćdziesiąt lat temu (w oryginale 

'Tis Sixty Years Since), odnosząc do swoich pseudo-historycznych poprzedników, wskazując na ich 

powierzchowność i skonwencjonalizowanie: 

 

Gdybym na przykład zapowiedział w tytule Waverley, opowiadanie z dawnych czasów – czyżby każdy czytelnik powieści 

nie oczekiwał z góry czegoś w rodzaju zamku Udolpho o wschodnim skrzydle od dawna nie zamieszkanym, którego 

klucze bądź to zaginęły, bądź też powierzone zostały pieczy starego lokaja lub gospodyni, których chwiejne kroki gdzieś 

około połowy drugiego tomu miałyby prowadzić bohatera czy bohaterkę w głąb rozsypującego się w gruzy wnętrza? 

Czyżby sowa nie hukała, a świerszcz nie ćwierkał już w samej mojej tytułowej karcie? I czyżbym mógł wtedy zachowując 

                                                 
296 W Astoldzie występuje zupełne pomieszanie kultur pogańskiej Litwy i antycznego Rzymu (popełnione według 

popularnej wówczas legendy etnogenetycznej); zob. B. Czwórnóg-Jadczak, Anna Mostowska , op. cit., s. 577. Por. 

Z. Sinko, Z zagadnień., op. cit., s. 61. 

297 G. Lukacs, The Historical Novel, tłum. H. i S. Mitchell, Harmondsworth 1969, s. 15. 

298  Zob. B. Dopart, Romantyzm, op. cit., s. 189. 

299 Na temat związków gotycyzmu z romansem pseudo-historycznym zob. J. Dihm, op. cit., s. XLI-XLII. Por. także 

A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 317. 

300 Por. uwagę Stanisława Tarnowskiego odnośnie Matyldy pani de Cottin: Coś fałszywszego od Matyldy jako koloryt 

historyczny nie można sobie wyobrazić; ale podówczas nie brano tego tak ściśle, i romans rycerski, 

średniowieczny, choć na wskroś fałszywy i konwencjonalny, podobał się, bo był choć na pozór rycerskim i 

średniowiecznym; S. Tarnowski, Historia literatury polskiej. Tom IV. Wiek XIX. 1800-1830, Kraków 1904, s. 388. 

301 Zob. B. Reizow, op. cit., s. 99; argumentacja taka była używana przez klasyków do podważania sensowności nowej 

formy beletrystyki historycznej. 

302 Stąd przyjmuje się podział na powieść walterskotowską (historyczną) i przedwalterskotowską (pseudo-

historyczną), zob. H. Stankowska, Początki..., op. cit., s. 7. 

303 Zob. K. Wojciechowski, Historia powieści, op. cit., s. 233. 

304 Zob. J. Jarowiecki, Kształtowanie, op. cit.,s. 75. 
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poczucie umiaru, wprowadzić jakikolwiek żywszy wątek niż rubaszność głupawego, choć wiernego sługi lub gadatliwość 

pokojówki, powtarzającej bohaterce historie pełne krwi i grozy zasłyszane w izbie czeladnej?305  

 

W dalszym toku wyjaśniał przyczyny skupienia się raczej na charakterach niźli na obyczajach, 

twierdząc, że opis współczesnych widowisk, jak i gotyckiej świetlicy, która w powieściowym opisie 

znakomite sprawia wrażenie swymi przyćmionymi barwionymi oknami, wysokim, mrocznym pułapem 

oraz masywnym stołem dębowym, zastawionym łbami dzików z rozmarynem lub rzadkim ptactwem 

(...)306,  jest bardziej efektowny niż obraz życia stosunkowo niedawnej generacji (owe sześćdziesiąt 

lat temu), a więc tym trudniejsze jest zadanie piszącego o tym ostatnim307. Odnośnie do charakterów 

i namiętności stwierdzał, że są one wspólne dla wszystkich epok (poruszają serca ludzkie, bez 

względu na to, czy okrywa je stalowy pancerz piętnastego wieku, strój z brokatu osiemnastego 

stulecia, czy też granatowy frak i biała pikowa kamizelka dzisiejszych czasów308), różnią się jedynie 

barwą, podczas gdy godło – jak dowodził korzystając z terminologii heraldycznej – pozostaje to samo 

(np. gniew dawnych ludzi ma zabarwienie czerwone, gdyż wybuchał on czynami otwartego 

krwawego gwałtu wobec przedmiotów swojej wściekłości309, z kolei ludzi współczesnych Scottowi 

czarne, jako przejawiający się w mniej bezpośredni sposób)310. Tym samym postaci jawią się jako 

łatwiejsze, ale i bardziej  pociągające dla literata zadanie. Zwrot ku bohaterom był jedną z 

charakterystycznych cech metody Sir Waltera i wypracowanego przezeń modelu powieści, który 

żywo zajął teoretyków i krytyków. W taki sposób przybliżał ową praktykę Władysław Nehring, pisząc 

z perspektywy końca XIX wieku  

 

Rzecz zwykle jeszcze w żywej tradycji będącą, przez zręczną ekspozycją, usuwał [Scott – MG] w pewne oddalenie, w 

którym to, co było pospolitego, zanikało, to zaś, co mogło zająć imaginację, ukazywało się w wyraźnych liniach; osoby 

żyjące w pamięci ludzi wprowadzał w role, przypadające osobom w zwykłych powieściach obyczajowych, te osoby, które 

w sieć zawikłań wprowadzał, były zwykle nie bohaterami historii, ale drugorzędnymi osobami, które wynosił do godności 

bohaterów i bohaterek powieści, i wprawiał w ruch i akcją rozwijającą się głównie w żywym i naturalnym dialogu311. 

 

Protagonistami powieści Scotta byli więc bohaterowie fikcyjni, spychający na drugi plan figury 

                                                 
305 W. Scott, Waverley, czyli Sześćdziesiąt lat temu, t. 1, tłum.T. Świderska (oprac. Z. Glinka), Warszawa 1989, s. 8. 

Warto jednak podkreślić za Aliną Szalą, że Scott był pisarzem niezwykle eklektycznym, w którego twórczości 

spotykały się poetyki różnych odmian gatunkowych powieści: obyczajowej, sentymentalnej, jak również 

gotyckiej; zob.  A. Szala, O poetyce wczesnych romansów Waltera Scotta [w:] W kręgu zagadnień polskiej powieści 

historycznej XIX w., red. L. Ludorowski, Lublin 1984, s. 7-8. Por. także H. Stankowska, Początki..., op. cit.,, s. 30-

31. 

306 W. Scott, Waverley, op. cit., s. 10. 

307 Scott także posługiwał się kategorią dawności pisząc o odnoszeniu się przez powieść obyczajową (widać 

odmienny podział genologiczny) do starożytności tak odległej, że aż tchnącej czcigodnością; W. Scott, Waverley, 

op. cit., s. 9. Por. odnośnie do tego uwagi A. Kruszyńskiej; eadem, op. cit., s. 

308 W. Scott, Waverley, op. cit., s. 10-11. 

309 Ibidem, s. 11. 

310 Por. K. Wojciechowski, Historia, op. cit., s. 217: w każdej z tych [Scottowskich – MG] postaci jedno jakieś uczucie 

było dominujące, a uczucie to wyrastało do znaczenia namiętności. (Często np. powtarzającym się motywem jest 

moty zemsty, namiętność zemsty, opanowująca całą duszę człowieka). 

311 W. Nehring, op. cit.,  s. 197. 
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historyczne. Bohaterowie ci cechowali się także pewną przeciętnością. Jak pisał w The History of the 

English Novel Ernest A. Baker, są to zaledwie osoby, którym przytrafia się wiele rzeczy312. Lukacs 

określał z kolei scottowskiego bohatera jako człowieka centrum: jest on bystry, ale nie przesadnie 

bystry, skłonny do poświęceń, jednak również bez wyraźnej przesady. Można powiedzieć, że stanowi 

swego rodzaju odpowiednik przeciętnego angielskiego gentlemana rzutowany w przeszłość; do tego 

nieposiadającego specjalnej świadomości wagi wydarzeń, których stał się uczestnikiem313. George 

Edward Woodberry zwrócił uwagę, że Scotta zajmowały nie tyle jednostki, co świat pełen ludzi; 

zatłoczona scena, na której rozgrywał się wielki spektakl życia – w takim układzie pojedynczy 

bohater mógł być kimś nieszczególnie ważnym, gdyż główne zainteresowanie nie dotyczyło jego. 

Woodberry wskazywał dalej, że używając takich bohaterów Scott budował złożoną, żywą 

rzeczywistość, oddając jej obyczaje i problemy314. Nie dziwi zatem, że pisząc o Waverley Novels 

Thomas Carlyle chwalił je za przypomnienie, że w minionych wiekach istnieli na świecie żywi ludzie, 

a nie tylko protokoły, dokumenty państwowe, kwestie sporne i jakieś pojęcia abstrakcyjne315. Drugim 

ważnym aspektem prozy historycznej Scotta było właśnie tworzenie wiarygodnego, interesującego 

świata, barwnego i różnorodnego w swoich elementach składowych, w czym pomagało mu 

konstruowanie bohaterów historycznych, którzy uosabiali epokę lub właściwy jej styl życia316. To ze 

Scottem wiąże się wprowadzenie do romantycznej narracji historiograficznej malowniczości, 

rozumianej jako akcentowanie kolorytu opisywanych zdarzeń317. Trzecim elementem 

charakterystycznym dla scottowskiego wzorca było rozbudowanie warstwy sensacyjno-

przygodowej. Ponieważ w przypadku postaci fikcyjnych nie był Scott ograniczany wypadkami 

dziejowymi, tak jak miało to miejsce z personami historycznymi318, mógł sobie pozwolić na większą 

swobodę w konstruowaniu intryg, wprowadzaniu motywów charakterystycznych dla powieści 

awanturniczej, jak fortele, porwania czy pojedynki319. Wspomnieć należy tutaj także o nowoczesnej 

i niezwykłej na owe czasy dramatycznej formie narracji, dzięki której czytelnik zyskiwał wrażenie 

samodzielnego oglądania dramatu historii i możliwość wydania samodzielnego na takiej podstawie 

                                                 
312 E.A. Baker, The History of the English Novel, VI, New York 1950 , s. 147 [cyt. za:] M. H. Cusac, Narrative 

Structures in the Novels of Sir Walter Scott, Mouton 1969, s. 64. 

313 Zob. G. Lukacs, op. cit., s. 32-33.  

314 Zob. G. E. Woodberry, Great Writers, New York 1907, s. 58-59 [cyt. za:] M. Cusac, op. cit., s. 65. Anonimowy 

autor rozprawy Walter Scott i jego wiek współczesny ("Gazeta Polska" 1828) wskazywał na skłonność Scotta do 

koncentrowaniu się na wyobrażonym w bohaterze fikcyjnym lub historycznym ideale oraz wprowadzania bohatera 

zbiorowego (lud), zob. J. Jarowiecki, Kształtowanie, op. cit., s. 87-88; przykład taki możemy odnaleźć w Pięknym 

dziewczęciu z Perth, gdzie w sposób taki potraktować można społeczeność miasteczka, przy jednoczesnym 

podkreślaniu indywidualnych cech pojedynczych obywateli. Por. także – odnośnie do Anne of Geierstein – B. 

Reizow, op. cit., s. 151. 

315 [Cyt. za:] G. Bidwell, Walter Scott (1771-1832) [w:] idem, Sylwetki powieściopisarzy angielskich XIX wieku, 

tłum. A. Bidwell, Warszawa 1955, s. 30.  

316 Zob. M. Cusac, op. cit., s. 88. 

317 Zob. A. Wierzbicki, op. cit., s. 71-72. 

318 Zob. M. H. Cusac, op. cit., s. 89-90. 

319 Por. J. Jarowiecki, Kształtowanie, op. cit., s. 76. 
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osądu; również i ten aspekt beletrystyki Scotta nie pozostał bez wpływu na historiografię, 

doprowadzając do przyjęcia w niej zasady stłumienia przez historyka swojego "ja", by historia mogła 

opowiadać się sama320.  Dlatego Johann Gustaw Droysen mógł zauważać z drwiną, że mimo 

tryumfów metodyki krytyki źródeł jako największego historyka czci się jednak tego, który najbardziej 

zbliżył się do powieści Scotta321. Właśnie taka zdolność do tworzenia całościowych i rozległych 

narrracji była tym, co odróżniało Scotta od rzeszy jego naśladowców322. Model powieści historycznej 

zaproponowany przez Czarodzieja stał się bowiem niezwykle popularny, wzbudził ożywione 

dyskusje i szybko zaczęto podejmować próby dążące do naśladowania go, uznając go za jedyny 

słuszny i możliwy. Tematyka recepcji dzieł Scotta – także na gruncie polskim – doczekała się już 

wielu opracowań323. W niniejszej rozprawie bliżej omówiony musi zostać natomiast temat powieści 

Scottowskich pod kątem narracji mediewalistycznych. 

 Obok Ruskina Scott uznawany jest za jednego z najważniejszych angielskich twórców 

związanych z formacją angielskiego mediewalizmu romantycznego – autor Współczesnych malarzy 

nazywał siebie zresztą "torysem z wielkiej szkoły Scotta"324. Jednocześnie jednak – podobnie jak 

Kraszewski – Sir Walter nie przejawiał szczególnych odczuć w stosunku do Średniowiecza i 

bynajmniej nie wykorzystywał go jako narzędzia do poprawiania współczesnego świata325. 

Zaznaczył się niemnniej jako antykwarysta, historyk-amator (utrzymujący kontakty z środowiskiem 

akademickim), zapoznany z dziełami Froisarta czy Chaucera, zbieracz i wydawca dawnej poezji 

(m.in. uzupełniony przezeń XIV-wieczny poemat Sir Tristrem czy zbiór Pieśni graniczne szkockie 

(Minstrelsy of the Scottish Border), badacz kultury ludu (jedną z jego ostatnich prac były Letters on 

Demonology and Witchcraft)326. W jego twórczości dominowały tematy narodowe – szkockie - oraz 

odsyłające do historii i kultury dawnej, w tym średniowiecznej327. Mediewalizm przybierał u Scotta 

różne postaci; np. w słynnym poemacie narracyjnym Pani Jeziora (Lady of the Lake) – 

rozgrywającym się w XVI wieku – mocno akcentował posiadający wyraźne średniowieczne korzenie 

wątek druidzki. Najważniejszy wkład Scotta w ciągłe stwarzanie Średniowiecza wiąże się jednak z 

                                                 
320 Zob. H.R. Jauss, Dzieje sztuki i historia, tłum. M. Łukasiewicz, "Pamiętnik Literacki", r. XXV, z. 3, 1984,, s. 

267. 

321 Zob. ibidem , s. 265. 

322 Zob. B. Reizow, op. cit, s. 173-174. 

323  Zob. np. B. Reizov, op. cit, s. 89 – 97, J. Kleiner, Z dziejów walterskotyzmu w Polsce, "Sprawozdania Polskiej 

Akademi Umiejętności", t. LII, nr 7, 1951, s. 607-610, J. Krzyżanowski, Scott in Poland, "The Slavonic and East 

European Review", vol. XII, no. 34, 1933, s. 181-189. 

324 Zob. A. Chandler, Sir Walter Scott, op. cit,, s. 315. Por. R. Dyboski, Sto lat literatury angielskiej, Warszawa 

1957, s. 400. 

325 Zob. A. Chandler, Sir Walter Scott, op. cit,, s. 315. 

326 Zob. ibidem,, s. 316-320. Odnośnie do działalności antykwarycznej Scotta zob. także H. Stankowska, Początki, 

op. cit., s. 31 i R. Dyboski, op. cit.,s. 505. 

327 Przy czym początkowe powieści Scotta  (Waverley, Guy Mannering, Antykwariusz, Czarny karzeł, Purytanie 

szkoccy, Rob Roy, Więzienie w Edynburgu) dotyczyły jednak historii XVII i XVIII wieku, zob. A. Szala, op. cit., 

s. 7.  
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jego beletrystyką, a przede wszystkim z Ivanhoe. 

 Wskazując najprostsze źródła współczesnego popularnego wyobrażeniu o Średniowieczu, 

Norman F. Cantor zwrócił uwagę na dwa z nich – powierzchowne wspomnienia z edukacji szkolnej 

oraz produkcje filmowe pokroju Ivanhoe328. Chodziło tu o jedną z licznych wersji filmowych 

powieści (najbardziej znaną pozostaje nakręcona w 1952 roku przez Richarda Thorpe'a), która już w 

momencie swego pojawienia się wywołała – jako literackie novum – spory oddźwięk, inspirując 

takich twórców jak Aleksander Dumas ojciec czy Sir Arthur Conan Doyle329. Wypowiadający się o 

niej niezbyt przychylnie Hesketh Pearson przyznawał, że to właśnie ona jest odpowiedzialna za 

Scottowską sławę (z kolei w tym fakcie dopatrywał się spadku popularności pisarza)330. Jeszcze przed 

adaptacjami filmowymi doczekała się wersji scenicznych; była także jednym ze źródeł inspiracji dla 

turnieju earla Eglintona331. Ivanhoe pozostaje dziełem bardzo mocno oddziałującym na zachodni 

sposób myślenia o Wiekach Średnich i bodajże najmocniejszym z dorobku Scotta. Wśród Waverley 

Novels, do których zalicza się oczywiście i Ivanhoe, wymienić można również i inne  

mediewalistyczne powieści. Poczesne miejsce zajmuje w nich Quentin Durward332, w którym 

pojawia się, uznawany za jedną z najlepszych Scottowskich kreacji, francuski król Ludwik XI333. 

Pozostałe tytuły to: Piękne dziewczę z Perth, Hrabia Robert z Paryża, Anne of Geierstein (tu pisarz 

mógł zużytkować swoją wiedzę na temat przesądów, zabobonów i rytuałów, a także dać upust swojej 

fascynacji czarami i zjawami334), Castle Dangerous czy Opowieści krzyżowców (tu mini powieści: 

The Bethroted i Talizman). Właśnie z beletrystyką Scotta wiąże się uromantycznienie i heroizację 

stanu rycerskiego (pisarz był także autorem eseju On Chivalry), jak i  Ryszarda Lwie Serce. Władca 

z dynastii Plantagenetów, przez większą część powieści występujący incognito jako Czarny/Gnuśny 

Rycerz, stał się u Sir Waltera postacią niezwykle bliską swoim poddanym, serdeczną i pozbawioną 

monarszego dystansu, czego przykładem jest wspólna libacja z pustelnikiem z Copmanhurst, a potem 

uczta z wyjętymi spod prawa przeciwnikami obecnej władzy (Jan Bez Ziemi i jego normańscy 

wasale). Wśród banitów prym wiedzie bohater średniowiecznych ballad, Robin Hood vel Locksley, 

któremu Scott umożliwił jego nowoczesną karierę335. Większość późniejszych, także filmowych 

wariacji na temat jego legendy (np. Powrót Robin Hooda (1976) reż. Richard Lester, Robin Hood: 

                                                 
328 Zob. N.F. Cantor, op. cit., s. 44. 

329 Zob. H. Pearson, Walter Scott. His Life and Personality, London 1954, s. 142. O powieści przychylniej – w 

kategoriach artyzmu - wypowiadał się inny biografista Scotta, John Gibson Lockhart; zob. idem, The Life of Sir 

Walter Scott, London 1970, s. 368. 

330 Zob. H. Pearson, op. cit., s. 142-143. 

331 Zob. A.N. Wilson, The Laird of Abbotsford. A view of Sir Walter Scott, Oxford 1980.s. 145-147. 

332 W Polsce wydany także jako Nieoczekiwany gość (w pracy korzysta się z tej edycji). 

333 Zob. H. Pearson, op. cit., s. 190 i 198 oraz G. Bidwell, Walter Scott, tłum. A. Bidwell, Warszawa 1963, s. 193-194. 

Juliusz Kleiner wskazywał na nawiązania do Scottowskiej kreacji Ludwika w twórczości Słowackiego (Balladyna, 

Horsztyński) i Krasińskiego (Irydion), zob. J. Kleiner, Z dziejów..., op. cit., s. 609-610. 

334 Zob. H. Pearson, op. cit., s. 262. Scottowi zresztą przyznaje się sukces we wprowadzeniu do beletrystyki 

elementów folkloru, zob. B. Reizow, op. cit., s. 120. 

335 Por. R. Dyboski, op. cit., s. 350. 
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Książę złodziei (1991) reż. Kevin Reynolds, czy Robin Hood (2010) reż. Ridley Scott), wykorzytuje 

Scottowski schemat akcji, w którym kluczową rolę odgrywa powracający do targanej wewnętrznymi 

problemami Anglii krzyżowiec (jest nim Robin, który zastępuje powieściowego Wilfryda). W 

rycerski sposób Sir Walter ukazywał także – m.in. w Talizmanie – odpowiednik Lwiego Serca po 

stronie saraceńskiej, czyli Saladyna, przedstawianego jako szlachetnego i honorowego wojownika, 

traktującego angielskiego władcę jak swojego brata336. Ryszardowi przypisał natomiast istotną rolę 

unifikatora wrogo nastawionych do siebie Normanów i Saksończyków , z których to potomków 

wyłonią się przyszli Brytyjczycy337. Opisanie procesu unifikacji w Ivanhoe stało się wzorcowe dla 

innych angielskich powieściopisarzy historycznych338, a co więcej, wpłynęło ono także na późniejszą 

historiografię339.  

 Rzeczą znaczącą jest literacka linia, w której ustawiano tak Scotta, jak i jego powieść. Zaiste, 

jest to wyobraźnia epicka i, nie waham się to stwierdzić, godna Tassa, a niekiedy Homera – pisał 

Abel-Francois Villemain, Karol Magnin zaś orzekał: Po Homerze epopeja znała tylko trzy kształty: 

pierwszy nadał jej Dante, drugi Ariosto, trzeci – autor Ivanhoe340. Sir Walter okazywał się zatem 

spadkobiercą wielkich epików starożytności i – co ważniejsze - Wieków Średnich,  zestawienie zaś 

z Tassem i Ariostem wpisywało go dodatkowo w tradycję długiego trwania w odniesieniu do epiki 

rycerskiej; Ivanhoe to prawdziwa epopeja Wieków Średnich –  twierdził zresztą Artaud341. Powieści 

Scotta miały epicką tendencję do, jak ujęła to Alice Chandler, powiększania świata, który opisywały, 

odwołując się tak do czytelniczego zapotrzebowania na bohaterską akcję, jak i idealizowanych 

konceptów szlachetności i sprawiedliwości342. Upodobanie w różnorodności charakterów ludzkich 

ustawiało go  natomiast razem z Dickensem, ale i Chaucerem oraz Shakespeare'm343.   

 Niezaprzeczalny stał się wpływ Scotta na postrzeganie Wieków Średnich także przez badaczy 

akademickich. Jak pisał w XX wieku George Malcolm Young wraz z ożywieniem zainteresowania 

                                                 
336 Zob.  P. Mroczkowski, Historia literatury angielskiej. Zarys, Wrocław 1999, s. 340; heroizacja Saladyna byłaby 

kontynuacją procesu zapoczątkowanego w literaturze średniowiecznej (Piekło Dantego lub anonimowy poemat 

L'ordene de chevalerie; zob. M. Keen, Rycerstwo, tłum. A. Bugaj, Warszawa 2014, s. 21-23). 

337 Zob. P. Brantlinger Race and the Victorian Novel [w:] The Cambridge Companion to the Victorian Novel, ed. D. 

David, Cambridge 2001, s. 151. 

338 Zob. P. Brantlinger. op. cit., s. 150-151 i R. Dyboski, op. cit., s. 256 i 305-306. 

339 Zob. P. Parrinder,  Nation and Novel. The English Novel from its Origins to the Present Day, Oxford 2006, s. 154 

i M. Pastoureau, Średniowieczna gra symboli, tłum. H. Igalson-Tygielska, Warszawa 2006, s. 370-371. Idąc za 

Przemysławem Mroczkowskim można dostrzec tutaj także uniwersalny i wykraczający poza ramy czasowe 

średniowiecznych poglądów apel o solidarność i jedność ponad podziałami; zob. P. Mroczkowski, Historia, op. 

cit., s. 340. 

340 [Cyt. za:] B. Reizow, op. cit., s. 153. Por. także K. Wojciechowski, Historia, op. cit.,s. 218,  P. Parrinder, op. cit., 

s. 153 i. G. Lukacs, op. cit., s. 36. 

341 [Cyt. za:] B. Reizow, op. cit., s.  s. 152-153. 

342 Zob. A. Chandler, Chivalry and Romance: Scott's Medieval Novels, „Studies in Romanticism”, vol. 14, no. 2, 

1975, s. 197. 

343 Zob. J. Parry, A Guide Through English Literature, London 1963, s. 173-174. Zob. także A.N. Wilson, op. cit., s. 

43,  B. Reizow, op. cit., s. 154-155 i 168-169 oraz W. Hazlitt, Sir Walter Scott, Racine i Szekspir, tłum. J. Zieliński 

[w:] Szkice szekspirowskie, wyb. W. Chwalewik, tłum. zb., Warszawa 1963, s. 124-135. 
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Średniowieczem cały wyedukowany świat był zobowiązany czytać dawne dokumenty tak ,jak robiłby 

to Sir Walter344. Było to potwierdzenie słów Hipolita Taine'a – wszyscyśmy się z niego uczyli 

historii345.  Również Jacques Le Goff wskazywał na powieść Scotta jako początek swoich 

mediewistycznych fascynacji346. Przypadek badacza ze szkoły Annales jest cenny jako ilustracja 

wpływu beletrystyki – oferującej tylko wyobrażenie - na naukowe zainteresowanie tematyką 

średniowieczną. Nie jest to także casus odosobniony. Na zawarte w ankiecie pytanie czasopisma 

"Medievales" o źródła swoich zainteresowań około jedna trzecia respondentów – młodych 

historyków – wymieniła  Ivanhoe (powieść i wspomniany film)347. Również Hayden White 

wspominał: 

 

Podobnie jak to było w przypadku wielu innych historyków, z przeszłością historyczną po raz pierwszy zetknąłem się, 

czytając opowieści o rycerzach, królach, krucjatach, bitwach, Robin Hoodzie, Rolandzie i królu Arturze, czytając 

skandynawskie mity, mitologię grecką i oczywiście historiografię Rzymu348. 

 

Wspomnieć należy, że sam Scott wyniósł swoje fascynacje dawnością z domu rodzinnego, z okresu 

dziecięcego i nastoletniego349.  Odsłania się tutaj również inny istotny problem, mianowicie 

traktowania powieści historycznej jako trywializacji materii historycznej i lektury dla chłopców w 

wieku szkolnym350. Jeśli bohaterowie Marka Twaina – Tomek Sawyer i Huck Finn – zachwycali się 

krzyżowcami lub odgrywali sceny z biografii Robin Hooda, czynili to niewątpliwie jako czytelnicy 

Scotta i jemu podobnych pisarzy. Oddać można raz jeszcze głos White'owi, wspominającemu swoją 

chłopięcą przygodę z beletrystyką historyczną: 

 

Różnice pomiędzy historią i fikcją zacierał wtedy dreszcz narracji i magiczne ożywienie, które później można było 

znaleźć w filmie, gdzie "historia" przybierała postać herosów i heroin, łotrów i ludzi szlachetnych, magów i czarodziejek, 

tętniła miłością i namiętnością351. 

 

Wprawdzie, jak sam podkreślał, nie mylił fikcji z rzeczywistością (intuicyjnie, a może nawet 

świadomie wiedziałem, że opowiadania o przeszłości nie mogą być tak rzeczywiste, jak te, które 

tworzą teraźniejszość352), to jednak przyznawał, że słuchając wiadomości o napaści Niemiec 

                                                 
344 [Cyt. za:] A. Chandler, Sir Walter Scott, op. cit., s. 315. 

345 [Cyt. za:] W. Nehring, op. cit., s. 189. 

346 Zob. J. Le Goff, Długie Średniowiecze, op. cit., s. 10.  

347 Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 374. 

348 H. White, Przedmowa, tłum. E. Domańska [do:] idem, Proza historyczna, op. cit., s. 9. 

349 Zob. A. Chandler, op. cit., s. 317 oraz I. Jack, English Literature 1815-1832, Oxford 1963, s. 186-187. 

350 Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 372. Por. J.E. Duncan, The Anti-Romantic in Ivanhoe [w:] Walter Scott. Modern 

Judgements, op. cit., s. 142, G. Bidwell, Walter Scott (1771-1832), op. cit., s. 25 oraz H. Pearson, op. cit., s. 142. 

Na podobną trywializację wskazywał Pearson w przypadku występującego również i w Talizmanie  

(przeznaczonego, według Pearsona, tylko dla chłopców) Ryszarda Lwie Serce, określając go mianem rycerskiego 

łobuza (chivalric bully), który na wiele lat został bohaterem sztubaków; zob. idem, op. cit., s. 206. 

351 H. White, Przedmowa, op. cit., s. 9. 

352 Ibidem. 
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hitlerowskich na Polskę myślał - jako jedenastoletni chłopiec – o wojnie jako czymś zaszczytnym 

(stąd marzenia o wstąpieniu do wojska celem udowodnienia swego męstwa) oraz fascynował się 

opowieściami o domniemanej szarży polskich kawalerzystów (postrzeganych jako spadkobiercy 

rycerzy) na niemieckie czołgi353. Można pokusić się o refleksję, że fantazje jedenastolatka, 

jakkolwiek piękne , mogą stać się w pewien sposób niebezpieczne, gdy istnieje ryzyko, że projekcje 

takie będą  podstawą dojrzalszych i poważniejszych już wyborów i wyobrażeń. Chłopięcość czy 

dziecinność jest analogiczna do ujmowania romansu jako literatury kobiecej354. Tak też, jak pisał 

White, zawodowi historycy, uznali "wynalazek" Maga Północy za "niebezpieczny"; z tym, że 

chodziło im raczej o samą godność historii, której nie powinno się plamić jakąkolwiek fikcją355. Jako 

trywializującą "wyklął" powieść Scottowską von Ranke, który zresztą wspominał jak to odkrył w 

młodości fałszerstwo Scotta, a mianowicie stwierdził, że historyczni bohaterowie Quentina 

Durwarda różnią się od rzeczywistych, opisanych w materiałach źródłowych356. Jakkolwiek 

ubóstwiany przez jednych, znajdował się Scott w ogniu krytyki (Geervinusa, lecz także i 

Mickiewicza) za nazbyt lekki stosunek do historii i wywołanie w ten sposób ogromnych szkód357. 

Mówiąc z całym uszanowaniem dla talentu pisarza, romanse jego przyczyniły się do puszczenia w 

obieg fałszywych wyobrażeń o stanie umiejętności u przodków358 - pisał E. Starzyński [krypt. E. St...], 

dodając: Antykwariusz, niezły w balladach, był bardzo niedokładny co do faktów359. Specyficzny, 

lekki stosunek do materii, nad którą pracuje dostrzegał, wyjaśniając, na czym polegała tajemnica 

uroku Scotta, Nehring, cytując fragment pamiętnika Sir Waltera, w którym piszący akurat Woodstock 

autor wyznawał, że nie posiada planu utworu; w nieco hazardowy sposób zdaje się na łut szczęścia,  

najbardziej zaś liczy się dlań to, by stworzyć dzieło zajmujące (wyznanie kończył niemniej 

stwierdzeniem Nie chciałbym jednak, aby młodzi pisarze mnie w tym naśladowali360).  Jako szkodnika 

traktował go także Twain, jednak jego krytyka dotyczyła nie niedokładnego oddania faktów,  lecz 

wstecznictwa, które wywołała popularność Scottowskich fabuł, uderzającego w osiągnięcia 

Rewolucji Francuskiej i Napoleona (których amerykański pisarz nie rozgrzeszał niemniej z 

popełnionych  zbrodni), jakimi były zerwanie sojuszu władzy i Kościoła, obalenie monarchii i 

pozbawienie jej nadprzyrodzonej aury oraz przyniesienie wolności ludowi Francji: 

 

                                                 
353 Zob. ibidem, s. 10. 

354 Por. idem, Przeciw realizmowi..., s. 245-246: Autor [Scott – MG] otwarcie przyznawał, że wykorzystał wplecione 

w kontekst powstania szkockiego 1745 roku przygody fikcyjnej postaci Edwarda Waverleya jako instrument 

pedagogiczny, zależało mu bowiem, by spopularyzować historię także wśród kobiet. 

355 Zob. H. White, Przeciw realizmowi...,,s. 246. 

356 Zob. A. Waśko, op. cit., s. 5.  

357 Zob. W. Nehring, op. cit., s . 190. 

358 E. Starzyński [E. St...] O romansie, jego przekształceniu, rozparciu się i wpływie na społeczeństwo, "Biblioteka 

Warszawska" t. III, 1842, s. 92 [cyt. za:] J. Jarowiecki, Kształtowanie, op. cit, s.101. 

359 Ibidem, s. 101-102. 

360 [Cyt. za:] W. Nehring, op. cit., s. 197. Por. także B. Reizow, op. cit., s. 167 oraz  R. Dyboski, op. cit., s. 244. 
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Potem przychodzi sir Walter Scott ze swymi czarami i sam jeden zatrzymuje falę postępu, a nawet zawraca ją wstecz. 

Rozkochuje świat w snach i duchach, w zmurszałych i ohydnych formach religijnych, w zmurszałych i zarzuconych 

systemach rządzenia, w głupocie i pustocie, udanej wielkości i blasku, udanej rycerskości bezmyślnego, 

bezwartościowego społeczeństwa, które dawno zniknęło. Wyrządził niepowetowaną szkodę, szkodę może bardziej 

rzeczywistą i trwałą niżeli ktokolwiek z piszących. Obecnie większość świata otrząsnęła się już z owej szkody, lecz na 

naszym Południu spustoszenie jest nadal żywe i świeże. (...) Prawdziwa i zdrowa cywilizacja jest tam ciekawie splątana 

i zmieszana ze średniowieczną, fikcyjną cywilizacją Waltera Scotta. I tak praktyczne, rozsądne, postępowe poglądy i 

postępowe przedsięwzięcia są pomieszane z pojedynkiem, napuszoną mową i czczym romantyzmem absurdalnej 

przeszłości, która umarła i z samego miłosierdzia powinna być pogrzebana. (...) Ciekawym przykładem dobrej lub złej 

potęgi jednej książki jest wpływ wywarty przez "Don Kichota" i przez "Ivanhoe". Pierwsza zmiotła ze świata podziw dla 

głupoty średniowiecznego rycerstwa, druga to przywróciła. O ile idzie o nasze Południe, dobra robota Cervantesa stała 

się już prawie martwą literą, tak skutecznie podminowała ją zgubna robota Scotta361. 

 

Jeśli zatem decydował się czynić Scottowskich rycerzy i banitów idolami Finna i Sawyera, zdawał 

się tym samym wskazywać im odpowiednie dla nich miejsce i rolę. Jego Jankes na dworze króla 

Artura to w pewnej mierze satyra na Waverly Novels, do tego łącząca elementy mediewalizmu 

romantycznego w wydaniu Scotta z mediewalizmem groteskowym (mieszkańcy Camelotu okazują 

się prymitywni, zabobonni i podatni na manipulacje). Warto zatrzymać się nad problemem 

pozytywnego wyobrażenia feudalizmu. Fascynacja nim poprzedziła powieść walterskottowską, co 

poświadczają przywołane powyżej przykłady romansów pseudo-historycznych. Charakteryzowała 

się ona nostalgią za ginącym światem, z którym to faktem jego zwolennicy nie chcieli się pogodzić. 

Podobny jest feudalizm w tym rozpamiętywaniu przeszłości do zgrzybiałego starca, który często 

wraca myślą do dawnych, szczęśliwych dziecinnych nieraz lat i wspomnienia swoje przelewa na 

papier lub opowiada wnukom pisał Jan Dihm, zauważając, że tego rodzaju gatunek, wyrosły na 

zamówienie ginącej warstwy, był w zasadzie jedynie schronieniem dla jej ostatnich 

przedstawicieli362. Nie dziwi zatem, że mediewalizm tych powieści spełniał zasadniczo funkcję 

ludyczno-eskapistyczną, opierając się na motywach trubadurskich i gotyckich. Nowoczesna powieść 

historyczna uwidaczniała tymczasem znikomość wielkich królów, potężnych książąt, opancerzonych 

rycerzy i całego ustroju feudalnego363. Dla konserwatystów pokroju Michała Grabowskiego vel 

Edwarda Tarszy i Henryka Rzewuskiego, którzy ogłosili szkockiego autora patronem polskiej 

powieści historycznej364, Scott był niemniej gloryfikatorem dawnych zależności. Sam pisarz dawał 

ku byciu postrzeganym w taki sposób dobre powody. Oskarżający Czarodzieja o brak 

zainteresowania przyszłością George Bidwell pisał: Zamiłowanie do historii przekształciło się u 

Scotta w namiętne idealizowanie przeszłości, idealizowanie hierarchii angielskiego państwa, 

                                                 
361 M. Twain, Życie na Missisipi, tłum Z. Siwicka, Warszawa 1967, s. 255-257. Twain pozwolił sobie na ten obszerny 

komentarz opisując karnawałową paradę z okazji Mardi-Gras z udziałem ludzi przebranych za rycerzy i 

szlachciców i widząc tu ciągły wpływ Scotta, gdy samo święto utraciło swój religijny charakter (Sir Walter zdobył 

przewagę nad dżentelmenem w kapturze mnisim i z różańcem; ibidem, s. 254); pisarz stwierdzał, że nie miałoby 

ono racji bytu na praktycznej Północy lub w Londynie, szybko wyśmiane przez światową prasę, zaś to co 

utrzymuje je przy życiu to podlotkowaty romans oraz romantyczna tajemniczość królów zabawy, rycerze i 

pompatyczne tytuły, bez których Mardi-Gras nie istnieje, zob. ibidem, s. 254-255.  

362 Zob. J. Dihm, op. cit., s. XL-XLI. 

363 Ibidem, s. LVII. 

364 Zob. J. Jarowiecki, Kształtowanie, op. cit., s. 80-81. 
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opierającego się na feudalnym społeczeństwie, idealizowanie stosunków pomiędzy lordem, 

właścicielem dóbr ziemskich, a jego wasalami lub dzierżawcami365. Zdaniem biografa to właśnie 

Scottowskie umiłowanie feudalizmu rozbudziło zainteresowanie Wiekami Średnimi w Anglii366. 

Ślepota i głuchota pisarza na problemy współczesnych mu szkockich górali była na rękę gnębiącym 

ich konserwatywnym posiadaczom ziemskim, jako że powieści historyczne umiejętnie odwracały 

uwagę od rzeczywistych i aktualnych dylematów367.  

 Problem "trywializowania" historii został wyjaśniony już wcześniej i w gruncie rzeczy zawsze 

będzie się on zderzał z właściwym pojmowaniem powieści historycznej i rozgraniczania fikcji od 

zmyślenia368. Warto również przywołać słowa Balzaka, który stwierdzał, że jeśli Sir Walter gwałci 

prawdę (a czyni to często) ma na względzie jedynie większy efekt artystyczny; nigdy jednak nie 

pozwala sobie na wykroczenie przeciw ogólnie przyjętym wyobrażeniom o danej postaci; zdaniem 

autora Ojca Goriot przedstawienie postaci pokroju Ludwika XI (m.in. tego dotyczyła krytyka von 

Rankego) nie odbiegło zasadniczo od wyobrażeń, które już na ich temat posiadano369. Jest tu zarówno 

poruszona kwestia prawdy ogólnej, jak i szczególnie cenny dla mediewalizmu aspekt budowania 

wyobrażenia na wyobrażeniu (była nim wszak także domniemana prawda ustalona przez von 

Rankego). W kwestii istotnego idealizowania rycerstwa krytykom Scotta umykał niemniej fakt jego 

stosunku do przekładalności ideałów ethosu na praktykę życiową. Już w Weaverly'u włożył w usta 

tytułowego bohatera słowa: Rycerstwo w pióropuszach i wielkie boje zachwycały mnie zawsze w 

poezji, ale nocne marsze, czuwanie, noclegi pod zimowym niebem i inne tego rodzaju dodatki do 

owego chwalebnego rzemiosła nie przypadły mi wcale do smaku, gdy odczułem je  na własnej 

skórze370. Zarówno w Ivanhoe, jak i Quentinie Durwardzie, z ironią odnosił się do fetowanych 

turniejów, w których walczący ku uciesze suwerena, gawiedzi i dam uczestnicy ginęli lub odnosili 

ciężkie rany371. W drugiej z powieści hrabia Crevecoeur wprost wyśmiewa nierealistyczne rycersko-

heroiczno-baśniowe ambicje tytułowego bohatera: zdaje mi się, że odbyłeś cudowną podróż w krainę 

                                                 
365  G. Bidwell, Walter Scott (1771-1832), op. cit., s. 29-30; podobnego zdania był cytowany przez Bidwella William 

Hazlitt; zob. ibidem, s. 29. 

366  Zob. ibidem, s. 19.  

367  Zob. G. Bidwell, Walter Scott (1771-1832), op. cit., s. 6-7. Podobne zarzuty formułował odnośnie tworców 

romansów pseudo-historycznych Jan Dihm (Więc po cóż łamać głowę nad tym, co przyjdzie, po co mącić sobie 

spokój i zabawy walkami klas, nędzą ludzką czy potężniejącym kapitalizmem? Daleko lepiej zagrzebać się w 

przeszłości, uciec w świat dawny,  żyć pośród sławnych przodków swoich i z nimi na nowo odbywać turnieje, 

wojny, dalekie wyprawy krzyżowe); zob. J. Dihm, op. cit.,s. XLVII-XLIX. Sam Scott miał również nawyki typowe 

dla feudalnego pana (upodobanie w byciu tytułowanym "Sir" czy traktowanie ludzi z góry lub nawet z pogardą), 

co nie pozostawało bez związku z jego decyzjami politycznymi czy działaniami literackimi, a więc i stwarzaniem 

Średniowiecza; zob. G. Bidwell, Walter Scott (1771-1832), op. cit., s. 16 i 19-20. 

368  Por. zdanie Micheleta na ten temat, B. Reizow, op. cit., s. 102. 

369  Zob. B. Reizow, op. cit., s. 363. Por. ibidem, s. 143. 

370 [Cyt. za:] A. Szala, op. cit., s. 9-10. Por. także H. Stankowska, Początki, op. cit., s. 33. Warto zauważyć, że Waverly, 

niebędący bohaterem średniowiecznym, odwołuje się do mediewalistycznego wyobrażenia, ukazując tym samym 

ponadczasowość oddziaływania rycersko-heroicznego mitu.  

371  Zob. H. Stankowska, Początki, op. cit., s. 33. 
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czarów... podróż, pełną bohaterskich przygód, marzeń i złudzeń, jak przygody opiewane przez 

minstrelów. Zapomnij o tym wszystkim, młody żołnierzu372. Piękne dziewczę z Perth to z kolei jedna 

z mroczniejszych powieści Sir Waltera, pełna brutalnych śmierci, okaleczania, przy tym zawierająca 

pierwiastek deheroizacyjny (młody wódz klanu szkockich górali, Conachar, okazuje się tchórzem, 

ucieka z pola bitwy i w finale popełnia samobójstwo)373. Elementy "krainy czarów" (oryg. Fairyland) 

mogą występować w Waverly Novels, lecz – jak pisał Cusac – Scott nie pisał romansów w 

tradycyjnym znaczeniu tego słowa, jego bohaterowie byli zaś osadzani w jak najbardziej 

racjonalistycznym kontekście374. Mediewalizm ukazywany przez Scotta w jego powieściach był 

Średniowieczem romantyków w wydaniu gotyckim: heroicznym, ale i groźnym, przy tym 

fascynującym375. Obok szlachetnego Wilfryda czy idealisty Durwarda376 pojawiali się także rycerze 

źli i niegodziwi – opętany i niszczony przez własne żądze cielesne templariusz Brian de Buois-Gilbert 

oraz monstrualny Reginald Bawoli Łeb (Front-de-Beouf); z jednej strony imponujący kolos, z drugiej 

– okrutnik i ojcobójca. Oprócz niewątpliwych walorów rozrywkowych, które niosły za sobą takie 

postaci i związane z nimi perypetie protagonistów, Scott przeprowadzał za ich pomocą krytykę 

zepsucia szlachetnego stanu377. Atakując postawę de Buois-Gilberta i ukazując upadek wartości w 

zakonie templariuszy, Scott nie szczędził też krytyki krzyżowcom, którzy zagubili ideę wyprawy na 

ratunek Ziemi Świętej378. Sam władca nie był również u niego monarchą doskonałym. 

Podbudowywując jego legendę, Scott jednocześnie wyrażał krytykę dotyczącą anachroniczności 

rycerskiego ideału opozycyjnego wobec polityki realnej uprawianej przez jego przeciwników379. Mag 

Północy nie był zatem ślepym gloryfikatorem, za którego mógłby przy powierzchownej lekturze 

uchodzić380. Wspomnieć warto, że rozbijał on również patos, wywoływany poczuciem wzniosłości, 

poprzez wprowadzanie postaci oryginalnych lub absurdalnych, które wywołują u odbiorcy 

                                                 
372  W. Scott, Nieoczekiwany gość. Powieść historyczna z czasów Ludwika XI, tłum. anonim., Gdańsk 1993, s. 152. 

Por. M.H. Cusac, op. cit., s. 75. 

373  Zob. E. Wagenknecht, Cavalcade of the English Novel, New York 1943, s. 162 [cyt. za:] M. Cusac, op. cit., s. 57, 

a także F.R. Hart, The Fair Maid, Manzoni's Bethroted, and the Grounds of Waverley Criticism [w:] Walter Scott. 

Modern Judgements, ed. D.D. Devlin, London 1968, s.  174-175. 

374  Zob. M. H. Cusac, op. cit., s. 75. Por. także Scottowskie rozróżnienie pomiędzy powieścią a romansem K.M. 

Sroka, Ivanhoe as Romance,  "Studies in English Literature, 1500-1900", vol. 19, no. 4, 1979, s. 657-659.  

375  Por. A.Chandler, Sir Walter Scott, op. cit., s. 321-322. Warte uwagi jest, że jednym ze źródeł inspiracji był dla 

Scotta Goetz von Berlichingen, uchodzący za najbardziej reprezentatywne dzieło niemieckiej dramy gotyckiej; 

zob. G. Lukacs, op. cit., s. 18 

376  Chandler zwróciła uwagę, że ów idealizm i naiwność Quentina okazały się zbyt trudne do przewidzenia przez 

przebiegłego Ludwika; zob. A. Chandler, Chivalry and Romance…, op. cit, s. 191. 

377  zob. A. Chandler, Chivalry and Romance…, op. cit., s. 189-190. Zob. także J.E. Duncan, Anti-Romantic in 

Ivanhoe [w:] Walter Scott. Modern Judgements, op. cit., s. 144-145 i G. Lukacs, op. cit., s. 59. 

378 Zob. H. Stankowska, op. cit., s. 33. Por. także A. Chandler,  Chivalry and Romance..., op. cit., s. 189. 

379 Zob. P. Parrinder, op. cit., s. 157-159: badacz wskazał na interesujące, jego zdaniem, wyciszanie wątku nieudanego 

powrotu Ryszarda z kolejnej krucjaty (od którego zależała pomyślność Wilfryda) oraz Robina pokazującego 

królowi poprzez dowodzenie swoimi banitami, jak efektywnie rządzić; zarówno Ryszard, jak i Ivanhoe zdani są 

na łaskę innych, pozornie słabszych ludzi (Rebeki i Wamby). Zob. także A. Chandler, Chivalry and Romance op. 

cit., s. 193, G. Lukacs, op. cit., s. 38 i 47 oraz  J.E. Duncan, op. cit., s. 145-147. 

380  Por.  J.E. Duncan, op. cit., s. 147. 
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rozbawienie381.  W przypadku gloryfikacji feudalizmu wielu badaczy zwraca uwagę na fakt 

życzliwego traktowania osób z nizin społecznych i współczucia dla ich losu (zdaniem George Sand 

Scott był poetą chłopa, żołnierza, wyjętego spod prawa i rzemieślnika382), a także to, że to właśnie 

ich, nie zaś feudałów wysuwał na pierwszy plan.  W przypadku Ivanhoe pierwszymi wprowadzonymi 

bohaterami nie są Cedryk z Rowenną (zjawiający się dopiero w drugim rozdziale), ale świniopas Gurt 

i błazen Wamba383. Opisując ich ubiór Scott zwracał szczególną uwagę na pewną jego część: obręcz 

noszoną na szyi (niczym obroża dla psa) z wygrawerowanym napisem o byciu poddanym Sir 

Cedryka. Wprawdzie obaj są dobrze traktowani, a Wamba rezygnuje ostatecznie z szansy bycia 

wyzwolonym384, to jednak wyraźnie widać sympatię Scotta względem maluczkich i pokrzywdzonych 

przez większych i silniejszych385. Jeszcze silniej jest ona uwydatniana w Pięknym dziewczęciu z 

Perth, gdzie obóz możnych przedstawiony jest w znacznej mierze jako grupa zepsutych rozpustników 

i zabójców, zdrajców i intrygantów  krzywdzących ludzi z gminu (próba porwania i zgwałcenia 

tytułowej heroiny, groźba nałożenia kary pieniężnej za okaleczenie jednego z dworskich 

napastników); nawet względnie sympatyczny i życzliwy burmistrz jest – jako bliższy wielmożom – 

postrzegany przez obywateli jako ich prawdopodobny przeciwnik w sporze o ukaranie winnych. 

 Od subtelnego komentarza, niedopowiedzeń, drobnych uwag czy przeczącej romansowi 

rycerskiemu struktury bardziej sugestywny okazał się narzucający obraz. W zjawisku recepcji Sir 

Waltera wybrzmiewał donośnie podnoszony już problem świadomości obcowania ze sztucznym 

konstruktem. Konstanty Wojciechowski pisał, że Scott dawał swoim czytelnikom złudzenie, czego 

świadoma była krytyka, która orzekła, że ludzie w jego powieściach to nie są naprawdę ludzie z tych 

czasów, które przedstawiał i że Walter Scott nie potrafił się wmyślić w psychologię Średniowiecza, 

ale do takiego wniosku może dojść dopiero świadomy rzeczy, a nie publiczność, która analizy 

krytycznej nie przedsiębierze386. Złudzenie to inaczej iluzja, czyli metoda stosowana w sztuce do 

możliwie najwierniejszego oddania złudzenia rzeczywistości i głębi przestrzennej, które osiąga się 

przez skrót, światłocień, perspektywę linearną i malarską, elementy architektoniczne i sceny 

                                                 
381 Zob. P. Mroczkowski, Historia..., op. cit., s. 339: według Mroczkowskiego Scott antycypował w ten sposób 

pisarstwo Dickensa, a pokusić się można o stwierdzenie, że nie różnił się w swoim komizmie i ironii od Twaina. 

Por. R. Dyboski, s. 109. 

382  Zob. G. Lukacs, op. cit., s. 52 

383  Por. ibidem, s. 53. 

384  Por. A. Chandler, Sir Walter Scott, op. cit., s. 324-325. 

385  Zob. W. Danek, Kraszewski i Walter Scott [w:] Pisarz wciąż żywy, op. cit. s. 155-156; G. Bidwell, Walter Scott 

(1771-1832), op. cit.,s. 7. Por. A. Chandler, Sir Walter Scott, op. cit., s. 324-325. Badaczka wskazała, że relacja 

Cedryk-Wamba obrazuje Scottowski ideał feudalizmu, w którym pan i poddany gotowi są umrzeć za siebie 

nawzajem. Bidwell zauważył niemniej, że Scott raczej  przedstawia człowieka, który nauczył się współżyć ze złem, 

niż człowieka, który płonie chcęcią, aby je usunąć; G. Bidwell, Walter Scott (1771-1832), op. cit.,s., s. 16. Tym 

samym Grabowskiemu i Rzewuskiemu mogła odpowiadać zachowawcza wizja, którą mogli przenieść na 

współczesną sytuację Polski i jej relacje z carską Rosją; por. W. Danek, Kraszewski i Walter Scott, s. 155 i S. 

Burkot, Historia i światopoglądy [w:] Europejskość i rodzimość, op. cit., s. 20. Por. także A. Chandler, Chivalry 

and Romance, op. cit., s. 193. 

386  K. Wojciechowski, Historia, op. cit., s. 217. 
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figuralne387. Termin ten idealnie pasuje do konstrukcji mediewalistycznych, złożoność 

wymienionych niezbędnych technik uświadamia zaś przepaść pomiędzy dziełami pseudo-

historycznymi a powieściami Scottowskimi. Wojciechowski również posługiwał się odniesieniami 

malarskimi, wskazując na dekoracyjność zarówno postaci Scotta, jak i całego tła (Scott (...) stwarza 

jakgdyby malowane żarzącym pędzlem obrazy olejne, pełne barw i cieniów388) oraz umowność 

szczegółów archeologicznych, co do których krytyka również zgłaszała pretensje, niemniej obrazy 

Scotta działały na fantazję czytelnika i dozwalały jej łatwiej przenieść się w minione wieki389. Jak 

zauważyła Wiesława Bednarczyk-Sołtys, iluzja, na gruncie literackim, zwalniała tak od żmudnych 

poszukiwań historycznych, jak i zabiegania o pierwiastek prawdopobieństwa390. Myśl taka 

współgrała z pochwalnym wobec Sir Waltera tonem Grabowskiego, który proklamował prymat 

prawdy poetyckiej opromieniającej przeszłość (romans (...) może światłem pryzmatycznym 

ukolorować świat narodowej historii i obyczajów391)392. Szło to niemniej w odwrotnym do 

zamierzonego przez Scotta kierunku; liczył on bowiem, że odbiorcy rozróżnią fakt od zmyślenia393.  

 Beletrystyczny mediewalizm Scotta w odniesieniu do ówczesnych polskich twórców można 

obserwować albo w szerszej relacji względem krajowej literatury,  albo zawężając spektrum do 

powieści historycznej. W pierwszym przypadku już Stanisław Windakiewicz – w studium Walter 

Scott i Lord Byron w odniesieniu do polskiej poezji romantycznej – wskazał wpływ m.in.  Ivanhoe  na 

twórczość Mickiewicza czy Słowackiego394. W drugim przypadku również należy rozważyć dwie 

kwestie. Z jednej strony rozwiązania, pomysły lub inspiracje mogły pojawiać się w walterkotacjach, 

które nie były mediewalistyczymi, a przynajmniej nie w ujęciu wybranym w niniejszej pracy. I tak 

np. u Henryka Rzewuskiego w Rycerzu Lizdejce z czasów wazowskich spotkać można wątek rycerza 

w przebraniu, przejęty z Ivanhoe395. Z drugiej strony te same motywy można śledzić w 

walterskotowskich powieściach osadzonych w Średniowieczu, które wśród tytułów 

wykorzystujących model Scotta stanowią wcale dużą grupę396. Są to m.in.  Mysia Wieża na jeziorze 

                                                 
387  Zob. W. Bednarczyk-Sołtys, op. cit., s. 115-116. 

388  K. Wojciechowski, Historia, op. cit., s. 217. 

389  Ibidem, s. 217-218. 

390  Zob. W. Bednarczyk-Sołtys, op. cit., s. 116. 

391  M. Grabowski, List do Henryka Rzewuskiego z 28 marca 1841 roku [cyt. za:] J. Jarowiecki, Kształtowanie., op. 

cit.,s. 95.  

392  Zob. J. Jarowiecki, Kształtowanie..., op.  cit., s. 93-95.  

393  Zob. H. White, Przeciw realizmowi..., op. cit., s. 245-246. Zdaniem Lionela Lackey'a Scott pisał z myślą o dwóch 

różnych grup odbiorczych: eskapistów (większość) i racjonalistów (mniejszość); L. Lackey, Plausibility and the 

Romantic Plot Construction of "Quentin Durward", "Studies in Philology", vol. 90,  no.. 1,  1993, s. 102-103. 

394  Zob. S. Windakiewicz, Walter Scott i Lord Byron w odniesieniu do polskiej poezji romantycznej, Kraków 1914, s. 

21 – 25, 35 – 36, 48 – 49, 55 – 60, 67, 69; por. J. Ujejski, Romantycy, Warszawa 1963, s.23-58. Odnośnie do Pana 

Tadeusza zob. także G. Bidwell, Walter Scott, op. cit., s. 96 oraz – przede wszystkim - K. Wojciechowski, "Pan 

Tadeusz" Mickiewicza a romans Waltera Scotta, Kraków 1919. 

395  Zob. I. Węgrzyn, W świecie powieści Henryka Rzewuskiego, Kraków 2012, s. 211. 

396  Korzysta się tutaj z katalogu przygotowanego przez Halinę Stankowską, eadem, Początki, op. cit., s. 40 – 44; 

dołącza się wymienionego przez nią osobno (ibidem, s. 14-16) Bronikowskiego.  
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Gople oraz Kazimierz Wielki i Esterka Bronikowskiego, Małgorzata z Zębocina Dominika 

Magnuszewskiego, Małgorzata z Zembocina oraz Władysław Herman i dwór jego Krasińskiego, 

Dwaj Śreniawici Konstantego Gaszyńskiego, Władysław Łokietek, Zygmunt z Szamotuł oraz Daszko 

i Oksenia. Przyłączenie Rusi Czerwonej do Polski Franciszka Wężyka, Olgierd i Olga, Nałęcz oraz 

Pojata, córka Lezdejki Feliksa Bernatowicza, Władysław Jagiełło i Jadwiga Choiseul-Gouffier, 

Bitwa pod Stubnem Stanisława Jaszowskiego.  Jednym z wykorzystanych przez walterskotujących 

autorów motywów jest wywodzący się z Ivanhoe wątek (niespełnionej) miłości chrześcijańskiego 

herosa (u Scotta jest nim Wilfryd) i pięknej Żydówki (Rebeka). W polskich realiach skojarzono go z 

opisaną przez Długosza w Annales historią romansu Kazimierza Wielkiego z Esterą397. W swojej 

twórczości wykorzystał go Bronikowski, czyniąc go w zasadzie główną osią powieści, jakkolwiek 

dając także do zrozumienia – w przedmowie – że jego ideą nie było plagiatowanie Scotta398. Wątek 

ten zużytkował również Bernatowicz w Nałęczu, romansie z dziejów Polski, opisując smutny finał 

relacji króla i Estery399. Inny walterskotysta mediewalistyczny, Wężyk, wprowadził do swojego 

Władysława Łokietka postać o wyraźnej proweniencji scottowskiej, mianowicie Pielgrzyma. Należał 

on do nielicznych „dodatkowych tworów” pochodzących wprost z imaginacji pisarza, występujących 

w opozycji do postaci historycznych; Wężyk, którego twórczość w zakresie beletrystyki historycznej 

nie spotkała się ze specjalnym uznaniem400, obdarzył go zdolnościami profetycznymi i uczynił zeń 

strażnika i opiekuna przedostatniego Piasta, któremu służy pomocą w najtrudniejszych dlań 

momentach401. Mediewalizm Wężyka był również oparty na pochwale wyobrażonych cnót dawnych 

bohaterów; mniej obchodził go natomiast gotycyzm – tak w architekturze, jak i nastroju opowieści402. 

Przypomnieć trzeba jednak za Hanną Stankowską, że wpływu Scotta – także mediewalistycznego -  

na beletrystykę nie powinno się ograniczać do reminiscencji tekstowych, a raczej dostrzec płynącą 

od niego naukę zdolności rekonstruowania historii403. Dlatego szczególne miejsce wśród polskich 

walterskotacji, nie tylko związanych ze  Średniowieczem, przyznaje się Pojacie, córce Lezdejki 

Bernatowicza.  Wielokrotnie wznawiana i przekładana, uznawana była za dojrzałą próbę 

zsynchronizowania wątku historycznego (dzieje XIV-wiecznej Litwy) z fikcyjnym, na wzór Scotta, i 

najlepszą polską powieść historyczną przed 1840 rokiem; chwalono ją za dobrze przemyślaną intrygę, 

świetnie zawiązany wątek konstrukcyjny, misterną budowę, wyraziste, dynamiczne postaci404. Co 

                                                 
397  Zob. J. Krzyżanowski, Scott in Poland, op. cit., s. 184. 

398  Zob. J. Weinberg, op. cit., s. 5. 

399  Zob. H. Stankowska, Początki, op. cit., s. 41. 

400  Zob. eadem, Opozycja dokumentalizmu i literackości we wczesnych powieściach historycznych w Polsce [w:] W 

kręgu, op. cit.,  s. 20-21.  

401  Zob. H. Ibidem, s. 21 oraz eadem, Początki..., op.  cit., s. 74-75. 

402  Zob. B. Czwórnóg-Jadczak, O powieściach historycznych Franciszka Wężyka [w:] W kręgu..., op. cit., s. 38. 

403  Zob. H. Stankowska, Początki..., op.  cit., s. 75. 

404  Zob. ibidem oraz A. Aleksandrowicz, Feliks Bernatowicz (1786-1836) [w:] Słownik pisarzy polskiego oświecenia, 

t. 3, op. cit., s. 740-743. Swoją drogą również i tam odnaleźć można (w wątku miłości krzyżaka Sundstejna ku 

Pojacie) nawiązanie do Ivanhoe (żądza de Bois-Guillberta ku Rebece); zob. H.Stankowska, Początki, op. cit., s. 
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więcej, Stanisław Tarnowski chwalił Bernatowicza za umiejętność tworzenia złudzenia prawdziwości 

świata przedstawionego Pojaty; sam mistrz, Walter Scott, mógłby je podpisać i każdy by w 

autentyczność podpisu uwierzył405.  

 Złudzenie – nie tylko dotyczące ewokowania przeszłości średniowiecznej, ale przeszłości 

narodowej w ogóle – stanowiło istotny cel dla twórców pokroju Grabowskiego, usiłującego zachęcić 

do naśladowania Scotta głównego bohatera niniejszej pracy, czyli Józefa Ignacego Kraszewskiego406. 

To, jak Scottowski mediewalizm miał się do średniowieczności w beletrystyce Kraszewskiego, 

będzie konsekwentnie ukazywane w kolejnych, bardziej szczegółowych rozdziałach. Tutaj 

przedstawione zostanie jedynie ku dalszym rozważaniom – w wielkim skrócie i uproszczeniu, jako 

że temat był już niejednokrotnie opracowywany – podejście Bolesławity do przedstawiania 

przeszłości w powieści historycznej, a przy tym do samej metody Scotta.  

 W napisanym w wieku lat dwudziestu szkicu Rzut oka na ścieżkę, którą poszedłem przyszły 

autor Starej baśni wyrażał zachwyt nad Scottem, dotyczący wierności prawdzie dziejowej (pokazał, 

jak należy zdobić historią, nie spoczwarzając ją407), ale i zdolności tworzenia malowniczych, 

bogatych w szczegóły fabuł (Co tu typów! Co obrazów!408). Rozróżnił tam również trzy modele 

powieści historycznej, które można było wyodrębnić z twórczości „Czarodzieja”: z historycznymi 

postaciami, intrygą i tłem, z protagonistami doczepionymi do historii (tu za  przykład dał Ivanhoe i 

Quentina Durwarda) oraz takie, które z historią łączy koloryt i szczegóły409. W późniejszym o cztery 

lata tekście O polskich romansopisarzach przyznawał, że Scott nie był geniuszem pokroju Laurence'a 

Sterne'a, Jean-Paula Richtera, Rabelais'go czy E.T.A. Hoffmana, o czym świadczyć miała jego 

popularność (także jeśli idzie o piszących na jego wzór twórców)410, jednak wyraźnie oddzielał go 

od traktowanych z ironią naśladowców: W ślady szkockiego powieściopisarza rzuciły się roje 

gryzmołów z kronikami w ręku, z rysunkami i mapami miejsc, z księgami o starożytnościach 

narodowych; na nieszczęście, wybierając się w drogę, ci wędrowcy pozapominali tylko talentu411. 

                                                 
74 i  S. Tarnowski, op. cit., s. 394-395. 

405  S. Tarnowski, op. cit., s. 394. 

406  Zob. W. Danek, Kraszewski i Walter Scott, op. cit., s. 146. 

407  J.I. Kraszewski, Rzut oka  na ścieżkę, którą poszedłem [w:] Kraszewski o powieściopisarzach i powieści. Zbiór 

wypowiedzi teoretycznych i krytycznych, oprac. S. Burkot, Warszawa 1962, s. 27. 

408 Ibidem, s. 26. 

409  Jacek Hajduk dostrzegł tutaj zapowiedź późniejszego rozróżnienia na powieść przygodowo-obyczajową (model 

drugi i trzeci) oraz dokumentarną (model pierwszy); zob. J. Hajduk, Parnicki, Malewska i długie trwanie, Kraków 

2014, s. 41. Wspomnieć trzeba, że Kraszewski wliczał do powieści historycznej także powieści współczesne 

(Historia zaczyna się od dzisiaj; J.I. Kraszewski, Przeszłość i przyszłość romansu [w:] Kraszewski o..., op. cit., s. 

59). 

410  W tych słowach dopatrywano się pogorszenia oceny Scotta w oczach Kraszewskiego, por. J. Jarowiecki, 

Kształtowanie, op. cit.,  s. 91. 

411  J.I. Kraszewski, O polskich romansopisarzach [w:] Kraszewski o..., op. cit., s. 30. W podobny sposób 

naśladowców Scotta podsumowywał Jeske-Choiński: Kto chciał oddziaływać szybko i doraźnie na wielkie masy 

czytelników, ten wydobywał z bibliotek zapomniane kroniki, raptularze, szpargały różne, uczył się archeologii, 

przeplatał tę starzyznę romansem... i zbierał oklaski; T. Jeske-Choiński, Historyczna powieść polska. Studium 

krytyczno-literackie. Od Niemcewicza do Kaczkowskiego, Warszawa 1899, s. 14. Na czynnik "łatwej sławy" przy 
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Myśl tę ciągnął w kolejnym artykule (Przeszłość i przyszłość romansu z 1838 roku), głosząc, że o ile 

powieści Sir Waltera  pozbawione materii historycznej obroniłyby się intrygą i poetycznością, o tyle 

dzieła jego naśladowców nie mają nic poza historią: Obrazy miejscowości i historyczne, użyte tylko 

jako ozdoba, dopiero w ręku naśladowców stały się celem412. Sam jednak stosował w praktyce 

powieściopisarskiej inną od „szkockiej” metodę, dużo węższą w obrębie gatunku413, mianowicie 

powieści dokumentarnej, w której materia i postaci historyczne podporządkowywały sobie wątki i 

bohaterów fikcyjnych; nierzadko były to po prostu beletryzacje tekstów źródłowych, przede 

wszystkim kronik. Pisarstwo tego typu – uprawiane prócz Bronikowskiego414 i Wężyka415 przez m.in. 

„niemieckiego Waltera Scotta”, Karla Franza Van-der-Weldego416 - spotykało się z krytyką ze strony 

osób pokroju Grabowskiego, zarzucającego, że co w kronice gotowym już kolorytem błyszczy, u nich 

[autorów naśladujących w taki sposób Scotta – M.G.] w powszedniość się zamienia417; 

„uprozaicznianie” dziejów kłóciło się zupełnie z ich „upoetyzowaniem”, czym powinien zajmować 

się romans historyczny, a co najlepiej wychodziło autorowi Waverley'a418. Ujęcie kronikarskie było 

zaiste często zwiastunem nudy i referowania faktów (przykład Wężyka)419 – Bernatowiczowską 

Pojatę chwalono właśnie m.in. za  uniknięcie tendencji inwentaryzatorskich lub kronikarskich i 

zbędnych opisów420. Kraszewski również dostrzegał potrzebę malowniczości, za którą chwalił Scotta 

i która stawała się według niego priorytetem w beletrystyce w ogóle421. Niemniej jednak równie 

ważne było dla Bolesławity kryterium wierności prawdzie historycznej, postrzegane także jako 

odpowiedzialność wobec czytelników, którzy swoją wiedzę historyczną opierają bardziej na 

beletrystyce niż na opracowaniach naukowych, szczególnie w sytuacji, w której dzieje narodowe nie 

zostały jeszcze dokładnie zbadane422: 

 

Przeto ilekroć widzimy nowe powieści historyczne, targające się na świętą, niepokalaną historią, drżymy z obawy, aby 

one nie sfałszowały jakiegoś faktu lub ducha jego nie przedstawiły w urojonym świetle. Tym sposobem bowiem przez 

                                                 
naśladowaniu Scotta zwrócił też uwagę Tarnowski; zob. idem, op. cit., s. 389. 

412  J.I. Kraszewski, Przeszłość i przyszłość romansu, op. cit., s. 59. 

413  Zob. W. Bednarczyk-Sołtys, op. cit., s. 116. 

414  Ludwik Rath przypisał mu wprowadzenie tejże odmiany na grunt polski; zob. L. Rath, Aleksander A. F. 

Bronikowski, Rozdział z dziejów powieści polskiej, Lwów 1937, s. 47–50 i przyp. 5 [cyt. za:] J. Weinberg, op. cit., 

s. 2. 

415  Zob. B. Czwórnóg-Jadczak, O powieściach..., op. cit., s. 36. 

416  Zob. H. Stankowska, Początki..., op. cit., s. 14: dokumentarną (przy tym jednak także sensacyjną), jest jego 

mediewalistyczna powieść Tatarzy w Szląsku. Powieść historyczna (z 1241 roku). 

417  M. Grabowski, Literatura romansu w Polsce [w:] idem, Literatura i krytyka, t. II, Wilno 1840, s. 40-41 [cyt. za:] 

I. Węgrzyn, W świecie., s. 216. 

418  Zob.  I. Węgrzyn, W świecie, s. 214-216. 

419  Por. W. Danek, Powieści historyczne..., op. cit., s. 159-160.  

420   Zob. A. Aleksandrowicz, Feliks Bernatowicz, op. cit., s. 740 

421  Zob. J.I. Kraszewski, Przeszłość..., op. cit., s. 58-59.  

422  Józef Bachórz zauważał tutaj wpływ "szkoły" romantycznego myślenia, która literaturze i sztuce przypisywała 

przede wszystkim działalność służebną;  zob. J. Bachórz, Miejsce Polski w cywilizacji europejskiej według Józefa 

Ignacego Kraszewskiego [w:] Obrazy kultury polskiej w twórczości Józefa Ignacego Kraszewskiego, red. B. 

Czwórnóg-Jadczak, Lublin 2004, s. 14.  
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powieści, które więcej osób czytuje niż właściwą historią, wchodzą często fałszywe o dziejach pojęcia w obieg publiczny, 

pojęcia, które zimne dowodzenia historyka trudno obala potem423. 

 

  

Z takiej perspektywy krytykował Pojatę Bernatowicza, której zarzucał niedokładne odwzorowanie 

realiów i detali: Przedmiot i czas powieści są po części winne, że nigdy prawdopodobną co do 

szczegółów być nie mogła, bo gdzież było szukać obrazu ówczesnych obyczajów, strojów i tysiąca 

szczegółów, które sumienny malarz z historyczną ścisłością wiernie skreślić powinien424. Podobna 

krytyka skierowana została przeciwko Katedrze Marii Panny w Paryżu Hugo, zaliczonej przez 

Bolesławitę do nisko przezeń ocenianych powieści pseudo-historycznych. Kraszewski zarzucał 

twórcy Nędzników nienaturalność charakterów, dziwną wymuszoność zdań, myśli, wypadków, 

nieszykowność historycznych tam i sam powlepianych ułamków425. Istotną była koncepcja historii, 

którą Kraszewski nieco idealizował, by nie rzec sakralizował426, i której znaczenie dla społeczeństwa 

wynosił, wierząc wyraźnie nawet jeśli nie w jej obiektywizm, to w owo zimne dowodzenie uczonego, 

zdolne w żmudny sposób ustalić odpowiadającą faktom prawdę, niekoniecznie nawet miłą427. Jeszcze 

pod koniec życia, polemizując z poglądami Józefa Szujskiego przedstawionymi w referacie 

wygłoszonym przezeń z okazji Zjazdu Długoszowskiego w Krakowie w 1880 roku (O Długoszu jako 

historiografie), sprzeciwiał się możliwości sprowadzenia roli historii do podawania „narodowego 

lekarstwa” poprzez prezentowanie tylko jasnych kart (do czego usiłowała go zwerbować koteria 

petersburska): 

 

My sądzimy, że celem historii jest poszukiwanie prawdy zawsze i wszędzie, a podawanie jej zarówno zdrowym i chorym. 

Przyprawiać ją wedle temperamentów i wymagań chwili, jest to już historią robić służką, a nie panią i mistrzynią. (...) 

Nie zgadza się z jej wysokim kapłaństwem być lekarką upadłego rycerza. Słowo to, które ma na ustach namaszczonych 

dla wszystkich zarówno, mieści w sobie siłę uzdrawiającą; lecz ona głosząc go, nie potrzebuje oglądać się, czy je 

wyrzecze na cmentarzu, na pobojowisku, czy wśród uroczystych blasków chwały428. 

 

Jeśli skupieni w koterii literaci chcieli, jak ukazuje to Iwona Węgrzyn, powtórzyć sukces Scotta 

polegający na uwzniośleniu swego kraju w skali kontynentalnej (Skoro mała Szkocja mogła stać się 

wzorem dla Europy, to dlaczego Polska ze swą bogatą historią, dniami chwały i świetności nie mogła 

                                                 
423 J.I. Kraszewski, [O "powieściach Jadama"] [w:] Kraszewski o..., op. cit.,s. 65. Poczucie odpowiedzialności bije 

również z listu do Jadwigi Kuleszanki z okresu pisania Starej baśni, zob. M. Woźniakiewicz-Dziadosz, 

Kraszewskiego wizje przeszłości i przyszłości, Lublin 1997, s. 30. 

424 J.I. Kraszewski, O polskich romansopisarzach, op. cit. s. 34.  

425  J.I. Kraszewski, [O "literaturze szalonej"] [w:] Kraszewski o..., op. cit.,s. 68. Por. G. Lanson i P. Tuffrau, op. 

cit., s. 496-497. 

426  W O "powieściach Jadama" używał zwrotów świętokradzka ręka powieściopisarza, obelżywa plama fałszu, 

poważne oblicze historii; zob. ibidem, s. 66. Stąd też prawo do tworzenia malowniczych "złudzeń" przyznawał 

raczej powieściom, które opierały się na podaniach (jako materiale mniej wiarygodnym), a nie historii; por. J. 

Hajduk, op. cit., s. 44-45. 

427  Por. J. Hajduk, op. cit., s. 44. 

428 J.I. Kraszewski, Zjazd historyczny imienia Długosza w Krakowie, w dniach 18-21 maja 1880 r., "Biblioteka 

Warszawska", t. III, 1880, s. 304-305.  
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triumfalnie wznieść się ponad poniżenie dnia dzisiejszego?429), to Bolesławita, pomimo 

autentycznego przecież patriotyzmu, nie chciał być głosicielem chwały za wszelką cenę, a już na 

pewno nie za cenę tego, co w jego mniemaniu byłoby przekłamaniem. Zgodnie z tą myślą postępował 

na początku pisząc w latach trzydziestych Kościół Świętomichalski w Wilnie czy  Rok ostatni 

panowania Zygmunta III, w których ograniczał swoją rolę do bycia kompilatorem faktów 

źródłowych, głównie przy pomocy fikcyjnych dialogów430; konsekwentnie unikając pożądanej przez 

Grabowskiego gloryfikacji czasów minionych. Widząc jednak ich klęskę musiał – w liście z 1842 

roku - przyznać rację zafascynowanemu Scottem autorowi Stanicy hulajpolskiej: sam to najpierwszy 

przyznaję, żem się pomylił, biorąc wypadki historyczne, fakta znane (…) za przedmiot historycznej 

powieści. Taka powieść może być tylko parafrazą faktu, rozwodnieniem faktu, częstokroć żywiej 

opisywanego w kronikach431. Podobnie wyrażał się w późniejszym o rok Słówku o prawdzie w 

romansie historycznym (Prawda dwojaka jest w historycznym romansie: artystyczna i historyczna. 

Ta ostatnia nigdy w nim nie będzie zupełną, bo warunki sztuki cale się różnią od warunków historii, 

a romans przede wszystkim jest utworem sztuki432). W przypadku stosunku do drugiej z prawd można 

mówić zresztą o znaczącej ewolucji poglądów. Głoszący, że najzręczniejszym z powieściopisarzy 

będzie zawsze ten, który jak najmniej tworzy, bałamuci i kłamie; najszczęśliwszym za to, kto 

podsłuchuje i powtarza wiernie433;  przykładający wielką wagę do studiów źródłowych  i unikający 

bałwochwalstwa dnia wczorajszego434 Kraszewski, musiał zacząć w końcu przyznawać, że 

ukształtowana przez tradycję wersja wydarzeń; ta bajka, którą wieki z ducha swojego stworzyły435 

jest ważniejszą niźli obiektywna, poświadczona źródłowo prawda436.  W dalszej części pracy więcej 

miejsca poświęci się Boleszczycom i zawartych w nich sylwetkom św. Stanisława i Bolesława 

Śmiałego; tutaj przytaczani są oni dla ukazania sytuacji, w której artystyczna wizja przeszłości 

determinowana jest przez istniejące powszechnie wyobrażenie. Bolesławita nie zdecydował się 

bowiem ani na potępienie biskupa-domniemanego zdrajcy, ani na odczernienie króla uznanego za 

mordercę, choć istniejący wówczas materiał krytyczny, nawet bez mającego dopiero powstać Faktum 

biskupa Stanisława Tadeusza Wojciechowskiego, dałby mu podstawę do takiego działania. Zostawmy 

świętych na ich podnóżkach, a łotrów na szubienicach. Roma locuta est (…) rzekł naród i wyrok 

                                                 
429  I. Węgrzyn, op. cit., s. 218. Zob także. ibidem, s. 220. Tendencje apologetyczne względem polskiej historii nie 

były zresztą domeną tylko i wyłącznie konserwatystów; zob. B. Czwórnóg-Jadczak, O powieściach..., op. cit., s. 

40-41. 

430 Zob. W. Danek, Kraszewski i Walter Scott, op. cit., s. 143-144. 

431 [Cyt. za:] W. Hahn, Józef Ignacy Kraszewski. Życie i twórczość, Kraków 1925, s.  LXX.  

432 J.I. Kraszewski, Słówko o prawdzie w romansie historycznym [w:] Kraszewski o..., s. 80. 

433  J.I. Kraszewski, [Zadanie powieściopisarzy] [w:] Kraszewski o powieściopisarzach i powieści, op. cit., s. 161. 

434  Idem, Obrazy przeszłości [w:] Kraszewski o powieściopisarzach i powieści, op. cit., s. 80. 

435 J.I. Kraszewski, List do Kajetana Kraszewskiego, 17.VI. 1876 [493] [za:] idem, Listy do rodziny. 1863-1886. Tom 

II: Na emigracji, oprac. S. Burkot, Wrocław 1993, s. 198-199 

436  Zob. Z. Sudolski, Mit Romanowa i umiłowanie przeszłości braci Kraszewskich [w:] Obrazy kultury..., op. cit., s. 

34. 
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nieodwołalny437 - pisał do swego brata Kajetana. Odpowiadało to Balzakowskiej opinii na temat 

postaci historycznych u Scotta, jak i wpisywało się w mediewalistyczną „zasadę” budowania 

wyobrażenia na wyobrażeniu. Jednakże nawet  – jak dowodził Danek – uchodzące za przełomowe 

Zygmuntowskie czasy z 1846 roku nie realizowały wzorca Scotta, pomimo wysunięcia na plan 

czołowy wątku fikcyjnego438. Krakowski badacz wyrażał przekonanie, że jakkolwiek pisarz nie 

stronił od wykorzystywania osiągnięć „Czarodzieja”, w zasadzie ciągle korzystał z tej samej metody 

(dokumentarnej), jedynie doskonalonej od czasów nieudanych artystycznie debiutów439. Stała się ona 

wręcz obowiązkową przy omawianym tu cyklu Dzieje Polski, w którym nacisk położony został 

edukowanie czytelników i który najpełniej realizował dydaktyczny postulat Wężyka. Optyka 

historyczna Kraszewskiego jest więc głównie kronikarskiego typu: chciał z mroków przeszłości 

wydobywać i opisywać postacie i wydarzenia. Interesowało go przede wszystkim to, czego chciał 

przecież nauczyć czytelników: co się działo oraz kto działał 440 - pisał o przyjętych założeniach  

Jerzy Narbutt. 

 Zaznaczyć jednak trzeba, że Kraszewski przyjął również wartościowsze według niego 

spojrzenie ironiczne wobec opisywanej przeszłości; inne od sympatycznego, które proponowali 

Grabowski z Rzewuskim. Przyznawał, że jakkolwiek oba podejścia nie dadzą kompletnych i 

sprawiedliwych obrazów, to ze stanowiska ironii więcej widzieć można, a dzieła dyktowane tylko 

niepomierną sympatią ku przeszłości, chwalebne celem, są po większej części bardzo słabe i nudne441. 

Kraszewski daleki był wreszcie od ściśle ludycznego traktowania uprawianej beletrystyki. W 

Przeszłości i przyszłości romansu najniżej ocenił utwory służące tylko rozrywce. Przeszedł czas, 

kiedy literatura była tylko zabawką, dziś ona pokarmem; nie bawić się, lecz myśleć potrzebujem, i 

zabawki te, (…) zostawują się ostatnim klasom towarzystwa, (…) za wtrawienie do czytania442 - pisał 

odmawiając tekstom stricte rozrywkowym miejsca w obrazie ogólnej literatury i widząc tylko ich 

funkcję przygotowawczą do obcowania z poważniejszymi tekstami (choć i tak porównywał taką 

edukację z uczeniem się jazdy konnej na kiju)443. Wartość czynnika rozrywki jako aspektu powieści 

historycznej szczególnie sprowadzona zostala tutaj do zainteresowania czytelnika, stanowiąc słodycz 

maskującą smak lekarstwa. Wątek romansowy, przez niektórych uważany za nadrzędny w 

powieści444, stawał się przy takim ujęciu zależny od historycznego, co nie znaczy, że Kraszewski w 

                                                 
437 J.I. Kraszewski, List do..., op. cit., s. 198-199. 

438  Zob. W. Danek, Kraszewski i Walter Scott, op. cit., s. 149-150 i 157-161.  

439  Zob. ibidem, s. 161-163. 

440  J. Narbutt, Od Kraszewskiego do Parnickiego. Główne etapy rozwoju polskiej powieści historycznej i inne szkice, 

Katowice 2000, s. 12. 

441  J.I. Kraszewski, [O "literaturze szalonej"], op. cit., s. 70. 

442  Idem, Przeszłość..., op. cit., s. 61. Por. Ł. Zabielski, op. cit., s. 511-512. 

443  Podobne było stanowisko Micheleta wobec walterskotacji: ...traci się upodobanie do prawdziwej historii, która 

jest nie po to, aby bawić wyobraźnię, lecz aby wyjaśniać teraźniejszość przy pomocy przeszłości [cyt. i tłum. za:] 

B. Reizow, op. cit., s. 102. 

444  Zob. B. Reizow, op. cit., s.163- 165: tak traktował go – w przypadku Quentina Durwarda - Hugo. Również i 
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ogóle z niego rezygnował. Jednakże gdy weźmie się najbardziej walterskottowskiego, jak twierdził 

Danek, Masława445, widocznym jest, że komplikacje miłosne w życiu dwójki rycerzy są wtórne 

wobec tematu zmagań Kazimierza Odnowiciela z tytułowym możnowładcą. W przypadku Krakowa 

za Łoktka Teresa Nowacka chwaliła Kraszewskiego za takie poprowadzenie wątku miłości z 

przeszkodami, że choć literacko zwietrzały, stał się interesujący; pisarz związał go bowiem 

szczególnie mocno z wydarzeniami historycznymi (dotyczącymi buntu wójta Alberta)446.  

Kraszewski nie chciał nużyć „rozmytymi faktami”, jednocześnie jednak nie mógł popaść w drugą 

skrajność, gdyż wówczas pisarstwo jego stałoby się wsteczne, powielając tylko  trubadursko-

maskowe wzorce puławskiego towarzystwa. 

 Przyjęta przez Kraszewskiego forma powieści historycznej oraz obecne w niej względnie 

ironiczno-krytyczne nastawienie do przeszłości wpływały na beletrystyczny mediewalizm, 

warunkując wiele jego aspektów. Wybór wydarzeń z historii Wieków Średnich oraz sposób 

rozłożenia akcentów w prezentowaniu osób lub zdarzeń podlegał zamierzeniom dydaktycznym oraz 

kryterium uczciwości pisarza wobec czytelników i prawdy dziejowej. Dokumentaryzm ograniczał 

także swobodę pisarską, jednak umiejętne wykorzystanie osiągnięć metody Scotta – przede 

wszystkim malowniczości, lecz także użytkowania postaci i wątków fikcyjnych - pozwalało utworom 

Kraszewskiego uniknąć usterek dzieł Wężyka  lub swoich juweniliów. Kolejny rozdział wykaże 

zasadnicze źródła mediewalistycznych konstrukcji Bolesławity oraz główne obszary jego 

zainteresowań. 

  

  

                                                 
Bernatowicz w Pojacie Szczególną rolę przypisał miłości, która doprowadziła do małżeństwa Jadwigi z Jagiełłą i  

chrystianizacji Litwy; zob. A. Aleksandrowicz, Feliks Bernatowicz, op. cit., s. 741-742 i T. Jeske-Choiński, op. cit, 

s. 35-36. Por. także B. Czwórnóg-Jadczak, O powieściach..., op. cit., s. 35-38. 

445  Zob. W. Danek, Powieści historyczne..., op. cit., s. 154. 

446  Zob. T. Nowacka, Przedsłowie [do:] J.I. Kraszewski, Kraków za Łoktka. Powieść historyczna, Warszawa 1978, 

s. 9-10. 
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3. MEDIEWALIZM KRASZEWSKIEGO ZARYS OGÓLNY – HISTORIOZOFIA 

PISARZA. ŹRÓDŁA. KRASZEWSKI O ŚREDNIOWIECZU POZA UTWORAMI 

POWIEŚCIOWYMI. WPŁYW DAWNYCH MISTRZÓW I PISARZY DOBY 

ŚREDNIOWIECZA 

 

 Obraz Średniowiecza obecny w powieściach historycznych Kraszewskiego wypada uznać za 

beletrystyczne przetworzenie owoców jego zainteresowań epoką oraz poglądów, które można śledzić 

w rozmaitych pracach (naukowych, popularyzatorskich czy publicystycznych). Dlatego też przed 

dokładniejszym zbadaniem powieściopisarstwa należy przyjrzeć się temu, co można powiedzieć na 

temat wątków mediewalistycznych w jego tekstach pozapowieściowych, spróbwać zidentyfikować i 

scharakteryzować niektóre źródła i informatorów, jak również zastanowić się nad miejscem Wieków 

Średnich w historiozofii pisarza447. 

 Kraszewski posiadał świadomość istnienia romantycznego mediewalizmu. W artykule Jak się 

robią książki nowe z starych książek wskazywał na zwrot ku Średniowieczu po "wyeksploatowaniu" 

kultury starożytnej w okresie klasycyzmu; wymieniał również komponenty, w których bez trudu 

dostrzec można sztafaż i rekwizyty powieści gotyckiej i pseudo-historycznej, a także zwracał uwagę 

na zrehabilitowanie rycerskiego mitu: 

 

Kiedyśmy już przez kilka wieków tak starożytnych obrali, że od nich nie było nadziei wziąć już co nowego, zaczęliśmy 

krzyczeć, że tam nic nie ma, nie było, nie będzie godnego uwagi i kradzieży. (...) Precz, precz! Zawołali wszyscy widząc 

ich obnażonych i obdartych; chodźcie tu Wieki Średnie. A te Wieki Średnie, tak barbarzyńsko-poetyczne, przyszły 

pokornie na rozkaz i stanęły pod pręgierzem. Nuż tworzyć ballady, sonety; na plac mnichy, krew, mordy, zamczyska i 

wieże, cały aparat obyczajów feudalnych, cały ów świat rycerski, któren już raz zabił żartem Cervantes i pogrzebał go, 

stawiąc mu nad grobem krzyżyk z włóczni Don Kichota i kijów Sanszopansy448. 

 

Nie uważał jednak, by definiował on (podobnie jak frenetyzm i folkloryzm) całość zjawiska, jakim 

był romantyzm, wskazywał natomiast na czynnik poczucia odrębności narodowej, tak 

charakterystyczny dla średniowieczności. W Nowych studiach literackich pisał: Romantyzm nie są to 

Wieki Średnie, nie jest to dziwaczność, nie jest to cudotworność, nie są to poetyczne przesądy ludy 

wyłącznie; romantyzm jest – narodowość emancypowana i z prawem obywatelstwa wchodząca do 

literatury449. Kategoria narodu, jak i cykliczne następstwo kolejnych prądów myślowych były 

charakterystyczne dla dziejowej filozofii Kraszewskiego.  

 Autor Starej baśni wyraźnie dostrzegał historyczny ewolucjonizm, wiążący się z ujmowaniem 

                                                 
447 Wstępna postać rozdziału opublikowana została jako artykuł Miejsce i obraz Średniowiecza w historiozofii 

Józefa Ignacego Kraszewskiego. Zarys problemu, "Filo-Sofija", nr 32, 2016. 

448 J.I. Kraszewski, Jak się robią książki nowe z starych książek. Rzecz o kradzieży literackiej [w:] Kraszewski o 

powieściopisarzach i powieści, op. cit., s. 27 

449 Idem, Studia literackie [w:] idem, Studia i szkice literackie, Warszawa 1895, s. 181. 
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dziejów w kategoriach biologicznego determinizmu450. Najlepiej swoją koncepcję wykładał w 

monografii Litwa: starożytne dzieje, ustawy, język, wiara, obyczaje, pieśni, przysłowia, podania itd., w której 

odcinał się od sztywnego podziału na epoki, uznanego przezeń za sztuczny i nieprzydatny, skoro 

granice są tylko umowne, jak barwy tęczy, barwy epok zlewają się w jedną całość451. Uważał nadto, 

że: samo opowiadanie wskazać je powinno; sama historia w żywocie narodu nauczyć ma epok 

odrębnych. Ani stałego prawidła na określenie ich nie ma: tam instytucje, tu ludzie pojedynczy, 

owdzie nieprzewidziane wypadki stanowią epokę.452 Na wzór starożytnego rzymskiego dziejopisa 

Lucjusza Florusa postrzegał dzieje jak ludzki żywot, w którym wyodrębnić można wiek dziecinny, 

młodzieńczy, dojrzały i zgrzybiałość narodów453. Po tej ostatniej fazie następować miał rozkład 

narodu, który następnie użyźniał nowe, młodsze; w ten sposób Litwa miała współtworzyć 

Rzeczpospolitą Obojga Narodów, wcześniej zaś dawna Słowiańszczyzna ulegała wchłonięciu przez 

nowe twory państwowe, wśród których znajdowała się Polska454. W procesie tym, zakładającym 

właściwie nieustanny ruch, dostrzegał pewną prawidłowość. Jak pisał: Droga postępów umysłu 

ludzkiego jedna jest zawsze i niezmienna, prowadzi ona jednemi środki do jednostajnych wypadków. 

Ludzkość w postępie swym zawsze jest sobą, zawsze tąż samą, nigdy się swej natury pierwiastkowej 

wyprzeć nie zdoła455
.  Jego wizja zakładała zatem nieustanny ruch. Jeżeli Kraszewski podchodził do 

tak opisywanej ewolucji z lekkim pesymizmem, czynił to obawiając się przyszłości, której odgadnąć 

nie sposób, oraz możliwości zaburzenia właściwie postępującego procesu456. W jednym z listów do 

brata Kajetana zapisał: 

 

Życie jest walką, to darmo. Zapobiec temu, aby się nie przerabiało, chcieć je zawrzeć w formie jednej, niezmiennej, 

niepodobna. To pewnik, że póty ludzkość idzie prawidłowo, dopóki nie robi rewolucji i wywrotów, które odraczają postęp 

i każą się wracać w tył. (...) Ja spokojnie patrzę na wszystko, póki nie widzę społecznego przewrotu. Ten jest jeden zgubą 

i nieszczęściem, bo obala wszystko i społeczność musi na nowo rozpoczynać pochód. Czy nam to grozi? Nie wiem457.   
 

Mówiąc o postępie Kraszewski korzystał z systemu triadycznego – trzy cykle rozwojowe zawierają 

w sobie po trzy główne epoki naturalne ludzkiego ducha, każda zaś z nich po trzy periody. Następstwo 

                                                 
450  Zob. S. Burkot, Historia i światopoglądy, op. cit, s. 21 oraz M. Śliwiński, Kategorie światopoglądowe 

Kraszewskiego [w:] Kraszewski i nowożytność, op. cit.., s. 428. 

451  J. I. Kraszewski, Litwa: starożytne dzieje, ustawy, język, wiara, obyczaje, pieśni, przysłowia, podania itd. T. 2, Historia od początku 

XIII wieku do roku 1386, Warszawa 1850, s. II. 

452  Ibidem, s. III. 

453   Idem, Litwa: starożytne dzieje, ustawy, język, wiara, obyczaje, pieśni, przysłowia, podania itd. T. 1, Historia do 

XIII wieku, Warszawa 1847, s. 16. Podobny podział wyróżnił w Starej baśni; por. M. Śliwiński, op. cit., s. 428. 

454  Zob M. Śliwiński, op. cit., s. 430 i J. Bachórz, Józef Ignacy Kraszewski (1812-1887) [w]: Literatura krajowa w 

okresie romantyzmu 1831-1863, t. 3, red. M. Janion, M. Maciejewski, M. Gumkowski,  Warszawa 1992, s. 456; 

dostrzegając podobieństwo myśli Kraszewskiego do historiozofii Herdera, Bachórz zauważył nieobecną u 

niemieckiego filozofa smutną zadumę nad przemijalnością ludzkich dzieł; ibidem. W ten sam sposób Kraszewski 

przedstawiał w Jaszku Orfanie upadek Konstantynopola. 

455  J. I. Kraszewski, Nowe studia literackie [w:] idem, Studia i szkice lieterackie, op. cit., s. 441. 

456  Zob. S. Burkot, Historia i światopoglądy, op. cit op. cit., s. 20-21. 

457   J.I. Kraszewski, List do Kajetana Kraszewskiego, 19 III 1882 [w:] idem, Listy do rodziny. 1863-1886, op. cit., s. 

288.  



75 

 

rozwojowe obejmuje trzy kręgi – ludzkość, narody, jednostki, rozwój zaś dokonuje się poprzez 

dedukcję458. Pierwszą epokę cechują siła i prostota: 

 

...wszystko jest wielkiem; przyświeca jej wiara, zapał, natchnienie świeże jeszcze i silne. (…) Człowiek goni w tej epoce 

za wielkim ideałem, od którego w filozofii zarówno, w literaturze, w sztuce nie odwodzi go jeszcze naśladowanie, ani 

obserwacja natury. On naturę pojmuje sercem, instynktem, on ją kocha, ale jej nie bada, rozumie, choć tajemnic tłumaczyć 

nie usiłuje
459

.  

 

W drugiej z epok – płodniejszej od pierwszej - dominuje wdzięk-gracja, rozwój formy, a jej 

przykładowymi wytworami są architektura bizantyjska i sztuka Leonarda da Vinci. Trzecia epoka – 

epoka bogactwa, naturalizmu i prawdy – odznacza się dominacją formy, zaniedbaniem całości dla 

części, która – jako drobnostka – staje się niezwykle istotna, podobnie jak roztrząsane w filozofii 

subtelne kwestie. Z perspektywy historycznoliterackiej Średniowiecze zawierało się dlań w pierwszej 

z epok, która ukryta jest prawie we mgle czasów, z których nie mamy innych pomników, nad podania, 

pieśni gminne i wielki hymn do Bogarodzicy460.  Widać tutaj, że choć autor Starej baśni stronił od 

ślepego dzielenia na epoki, potrafił je w razie potrzeby wyodrębniać, choć przyznawał, że nie jest to 

czynność prosta461. Kraszewski nie uważał bynajmniej, że tak przedstawiana teoria prowadzi do 

zaparcia się postępów ludzkości, wykazując w trzeciej, najwyższej ukształcenia epoce, karłowatość i 

wyraźne przerodzenie (degeneratio)462; bowiem każdy wielki cykl składający się ze trzech epok, 

prowadzi za sobą nowy, którego pierwszy peryod podnosi się wyżej od poprzedzających463. 

Średniowiecze w rozumieniu Kraszewskiego nie było zatem destrukcyjnym przewrotem, chociaż 

faktycznie kończyło okres Antyku pogańskiego. Traktował je jako naturalny etap  po wypaleniu się 

kultury starożytnej i jej ideałów (najpełniej objawiających  się w epoce Augusta464),  po którym miało 

nastąpić kolejne odrodzenie myśli ludzkiej. Starożytność pogańską postrzegał zresztą jako okres 

moralnie niedoskonały; w beletrystyce (Rzym za Nerona) na wypalony Rzym spoglądał głównie przez 

pryzmat panowania władców pokroju Tyberiusza, Kaliguli lub Nerona465, czerpiąc informacje na ich 

temat ze źródeł pokroju Tacyta i Swetoniusza,  a więc reprezentujących w rzymskiej historiografiii 

                                                 
458  Zob. H. Bursztyńska, "Złoty okres" literatury staropolskiej [w:] eadem,  J.I. Kraszewski o poetach i poezji polskiej, 

Katowice 1982, s. 19. 

459  J. I. Kraszewski, Nowe studia..., op. cit., s. 442-443. 

460 Ibidem, s. 445. 

461  Tak też i w Litwie wyróżniał – w kontekście wieków narodowych - epoki Bytu, bytu w sobie, bytu na zewnątrz 

oraz  powrotu w siebie i Bytu (wyrobienia idei), Uczucia (przygotowania i wyjaśniena celu), Czynu, Samopoznania 

(Jaki lud, takie czyny jego, po epoce czynu następuje epoka rozpatrzenia się w nim); J. I. Kraszewski, Litwa..., T. 

1, op. cit., s. 16-18. Por. H. Bursztyńska, "Złoty okres"...,op. cit., s. 19 (przyp. 6). Osobną kwestią była przjęta od 

Christiana Jurgensena Thomsena periodyzacja prehistoryczna; zob. S. Świerzewski, Dzieła i studia archeologiczne 

Józefa Ignacego Kraszewskiego, "Studia i Materiały z Dziejów Nauki Polskiej", s. A, z. 11, 1967, s. 51. 

462  J. I. Kraszewski, Nowe studia..., op. cit., s.  445. 

463  Ibidem. 

464 Zob.  M. Śliwiński, op. cit., s. 430 

465 Zob. A. Wietecha, Józefa Ignacego Kraszewskiego antyczna prima inter pares w literackim zwierciadle [w:] 

Kraszewski i wiek XIX, op. cit., s. 623 i M. Śliwiński, op. cit., s. 430-431, 434-435 i 452-453. 
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krąg prosenatorski i antymonarchiczny, co odpowiednio formowało kształtujący się obraz. 

Bolesławita przeciwstawiał mu wyobrażenie rozpoczętej jeszcze w czasach starożytnych i 

dominującej w Wiekach Średnich kultury judeochrześcijańskiej (traktowanej właściwie jako epoka 

historyczna466), zyskującej w filozofii dziejowej pisarza wysoką pozycję, gdyż miała ona wyzwalać 

z imperializmu właściwego Rzymowi467. Imperium pogańskie musiało również upaść, gdyż nie 

radziło sobie z pluralizmem kultur, religii i narodów468. O wiele lepiej ze zjawiskiem tym uporano 

się w Wiekach Średnich. Kraszewski potrafił rzecz jasna dostrzec różne niedostatki średniowiecznej 

rzeczywistości, np. w sferze nauki, i wyraźny przełom, jaki dokonał się za sprawą przewrotu 

renesansowo-humanistycznego (dał temu wyraz np. we fragmencie Życie domowe kilku pisarzy 

polskich w Studiach literackich)469. Trudno więc, pomimo wielu pozytywnych sądów i opinii 

odnośnie do kultury, literatury czy umysłowości Wieków Średnich, przypiąć Kraszewskiemu łatkę 

ślepego apologety. 

 Zarówno w wyrażaniu sądów na temat Średniowiecza, jak i w praktyce powieściopisarza 

historycznego Kraszewskiemu służyło niewątpliwie jego – dzielone ze Scottem - zamiłowanie do 

antykwaryzmu, co bardzo pochwalał Grabowski: Zostać Walter-Scottem może tylko historyk-

antykwariusz470. Sam Kraszewski wyznawał: Mam zwyczaj czytać to wszystko co się odnosi do epoki, 

jaką odtworzyć się staram aż do saturacji471. Badania takie, jakkolwiek żmudne i z wielu powodów 

trudne, prowadził z autentyczną chęcią i fascynacją. Objawiła się ona już w młodości, gdy podjął trud 

zbadania porzuconego archiwum wileńskiej familii Scypionów (pomimo sceptycyzmu bliskich)472, 

w późniejszej zaś Sztuce u Słowian wyznawał: Nie miałem w życiu moim godzin milej i silniej 

zajętych, nad te, które poświęcałem ulubionemu przedmiotowi – sztuce i starożytnościom473. Jak 

stwierdziła Wioletta E. Wenerska, Kraszewski uwrażliwiony był na wszystko, co łączyło się z 

przeszłością; podczas podróży po kraju zwykł notować pieśni, podania i przysłowia, opisywał 

wierzenia i zabytki budownictwa ludowego, a we współczesnej kulturze ludowej dostrzegał 

pozostałości dawnej kultury Słowian474. Jako kolekcjoner-antykwarysta pisarz posiadał w swoim 

księgozbiorze wiele materiałów i źródeł z epoki, zarówno rękopiśmiennych, jak i w dawnych lub 

nowych edycjach. Znajdowały się u niego dzieła kronikarskie i rocznikarskie piór takich autorów jak 

Wincenty Kadłubek (Historia Polonica Vincentii Kadłubkonis, Dobromił 1621 roku; Kronika polska, 

                                                 
466  Zob. M. Śliwiński, op. cit. s. 434. 

467  Zob.ibidem,. s. 465. 

468  Zob. bidem, s. 432. 

469  Por. bidem, s. 433. 

470 [Cyt. za:] W. Hahn, Józef Ignacy Kraszewski, op. cit., s. LXIX-LXX. 

471 [Cyt. za:] ibidem, s. LXXXIII. 

472 Historia szerzej opisana w Nocach bezsennych; zebrany materiał pisarz wykorzystał częściowo w swoich 

powieściach z wieku XVIII (jest to zatem dowód na to, że antykwaryzm Bolesławity nie był sztuką dla sztuki); 

zob. J.I. Kraszewski, Noce bezsenne [w:] idem, Pamiętniki, oprac. W. Danek, Wrocław 2005, s. 352-357. 

473 J.I. Kraszewski, Sztuka u Słowian, szczególnie w Polsce i Litwie przedchrześcijańskiej, Wilno 1860,  s. 3. 

474 Zob. W.E. Wenerska, Świat..., op. cit., s. 12. 
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edycja dwujęzyczna, oprac. Aleksander Przezdziecki, Kraków 1862), Thietmar vel Dytmar (Ditmari 

Merseburger Chronica verdeutsch durch, Leipzig 1606; Kronika, tłum. Zygmunt Komarnicki, 

Żytomierz 1861), Helmold (Chronica Slavorum, Lubeka 1569; Kronika sławiańska z XII wieku, tłum. 

Jan Papłoński, Warszawa 1862), Anonim tzw. Gall (Historya Bolesława III, tłum. Hipolit Kownacki, 

Warszawa 1821), Nestor (Latopis, tłum. Juliusz Kotkowski, Kijów 1860), Annalista Saxo (Die 

Jahrbücher von Magdeburg, Berlin 1863),  Piotr z Dusburga (Ordinis Teutonici Sacerdotis, 

Chronicon Prussiae; Jena 1679), autor Kroniki o Piotrze Właście (Piotr, syn Włodzimirza, sławny 

dostojnik polski XII w. i kronika opowiadająca dzieje Piotrowe, oprac. August Mosbach, Ostrów 

1865) czy Kroniki polsko-śląskiej (Kronika polska, wyd. Ludwik Ćwiąkliński, Lwów 1878), jak 

również Jan Długosz, którego praca rozciągała się wszakże poza kronikarstwo (Vita St. Stanislai, 

Kraków 1511; Historiae polonicae libri XII, Lipsk 1711-1712; Dzieła wszystkie, oprac. Aleksander 

Przezdziecki 1867-73). W jego księgozbiorze znajdowały się także dzieła św. Augustyna (Les 

Confesions, Paryż 1741), Jakuba de Voragine (Legenda Jakóba z Woraginy, Wenecja 1516), Jana 

Wersora (Questionum libri de anima Johannis Versoris, expl, Kraków 1501) czy Jakuba 

Parkoszowica (Antiquissimus de ortographia polonica libellus, Poznań 1830). Pisarzowi nieobcy byli 

także Kosmas, Widukind z Korbei, Wigand z Marburga, Helena Kottannerin czy Saxo Gramatyk475.  

Posiadał także wydania zbiorowe tekstów oraz ICH opracowania. Z takich na pewno wymienić trzeba  

Monumenta Poloniae historica (oprac. August Bielowski, Lwów 1864, 1872, 1878 i 1884), 

zawierające m.in. teksty Jordanesa, Teofilakta Simokaty, Teofanesa, Widukinda, Thietmara, Galla, 

Nestora, Mierzwy, Kadłubka, Janka z Czarnkowa, a także Geografa bawarskiego, żywoty św. 

Wojciecha i św. Stanisława, epitafium Chrobrego (Hic iacet in tumba), Cronica Ungarorum, kroniki 

klasztoru z Zwiefalten, Kronikę wielkopolską (przedstawioną jako Kronika Boguchwała i Godysława 

Paska – Boguphali II episcopi posnaniensis Chronicon Poloniae cum continuatione Paskonis 

custodis posnaniensis476), Kronikę o Piotrze Właście, Chronica principium Poloniae czy Kronikę 

polsko-śląską). Inne warte wspomnienia wydania to Monumenta medii aevi historica res gestas 

Poloniae illustrantia (Kraków 1874-1883), Pomniki historii i literatury polskiej (oprac. Michał 

Wiszniewski, Kraków 1835-37; tu znajdowało się m.in. Życie i obyczaje Grzegorza z Sanoka 

Kallimacha), Vetera monumenta Poloniae et Lithuaniae gentiumque finitimarum (oprac. Augustin 

Theiner, Rzym 1860-64) czy Starożytności historyczne polskie (opr. Ambroży Grabowski, Kraków 

1840). Jeśli chodzi o wydania lub opracowania poezji średniowiecznej oraz twórczości ludowej 

można wymienić taki tytuły jak: Poesie Italiane inedite di dugento autori dall'origine della lingua 

                                                 
475 Zob. W. Danek, "Lubonie", op. cit., s. 211, T. Bujnicki, Litewscy "barbarzyńcy" w powieściach historycznych 

Kraszewskiego [w:] Europejskość i rodzimość, op. cit., s. 27,  J. Kajtoch, Posłowie [do:] J.I. Kraszewski, 

Strzemieńczyk. Czasy Władysława Warneńczyka, Warszawa 1981, s. 340 i T. Linker, op.  cit., s. 504. 

476 Kraszewski przypisywał autorstwo Godzisławowi  Baszkonowi; zob. J.I. Kraszewski, Odczyty o cywilizacji w 

Polsce, Warszawa 1861., s. 112-113.  
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infino al secolo decimosettimo (oprac. Francesco Trucchi, Prato 1846-47), Carmina Medii Aevi 

maximam partem inedita. Ex bibliothecis Helveticis collecta (wyd. Hermann Hagen, Berno 1877), 

Carmina clericorum. Studentenlieder des Mittelalters (Heilbronn 1876) czy Pieśni polskie i ruskie 

ludu galicyjskiego (oprac. Wacław z Oleska, Lwów 1833),  Bajarz polski. Baśni, powieści i legendy 

ludowe (opr. A.J. Gliński, Wilno 1862), Podania i legendy polskie, ruskie i litewskie (oprac. Lucjan 

Siemieński, Poznań 1845) czy  Lateinische Gedichte des X. und XI. Jahrhunderts (oprac. Jacob 

Grimm i Johannes Andreas Schmeller, Gottingen 1838); Kraszewski znał też Poesies lutines avant le 

XII siecle Du Merila. Posiadał sporo pism urzędowych lub związanych ze średniowiecznym 

prawodawstwem: statut wiślicki (edycja Wójcickiego, Warszawa 1847; przedruk Biblioteki 

Kórnickiej, 1876), Prawa książąt mazowieckich (tłum. Maciej z Rożana z 1450 roku,  przedruk 

Biblioteki Kórnickiej, 1877), Prawa Polskie Kazimierza Wielkiego i Władysława Jagiełły (tłum. 

Świętosław z Wojcieszyna z 1449 roku, przedruk Biblioteki Kórnickiej, 1877), Zbiór praw litewskich 

od r. 1389 do r. 1529, tudzież rozprawy sejmowe o tychże prawach odr . 1544 do r. 1563 (Poznań 

1841), Zwierciadło saskie (Iuris Provincialis Quod Speculum Saxonum Vulgo Nuncupatur, Kraków 

1525) wraz z późniejszą edycją Bartłomieja Groickiego (Artykuły prawa Magdeburskiego które 

zowią Speculum Saxonum, Kraków 1565), Starodawne prawa polskiego pomniki (oprac. Antoni 

Zygmunt Helcel, Kraków 1856-1884) czy Skarbiec dyplomatów papieskich, cesarskich, królewskich, 

książęcych, uchwał narodowych, postanowień różnych władz i urzędów, posługujących do 

krytycznego wyjaśnienia dziejów Litwy, Rusi litewskiej i ościennych im krajów (oprac. Ignacy 

Daniłowicz, Wilno 1860 i 62). Były także dzieła dotyczące tematyki biograficznej lub hagiograficznej, 

np. Obrazy legendy o św. Jadwidze według rękopisu ostrowskiego z 1353 roku i wrocławskiego z 

1451; także Legenda obrazowa o Śtej Jadwidze, księżnie Szląkiej w edycji krakowskiej z 1880 roku. 

Bolesławita posiadał również wspomniany słownik du Cagne'a (Glossarium ad scriptores mediae et 

infimae latinitatis, Paryż 1733-36) czy Memoires sur l'ancienne chevalerie (opr. de Saint-Palaye, 

Paryż 1759), zagadkowy, pozbawiony tytułu i informacji o miejsca i roku wydania tom, zawierający 

m.in. De regnorum ec temporum successione liber Jordanesa, a także mediewalistyczne falsyfikaty 

jakimi były Kronika Prokosza  (Warszawa 1825) i Krolodworski rękopis (tłum. Lucjan Siemieński, 

Kraków 1836), spreparowane odpowiednio przez Przybysława Dyjamentowskiego oraz Vaclava 

Hankę i Josefa Lindę. Pisarz angażował w poszukiwania zabytków dawnej rzeczywistości również i 

inne osoby. Wśród krajowych periodyków zachęcających czytelników do przesyłania starożytności 

(m.in. "Biblioteka Warszawska", "Orędownik", "Rubon", "Tygodnik Poznański" czy "Wizerunki i 

Roztrząsania Naukowe") znajdowało się kierowane przez Kraszewskiego "Athenaeum"477.  

Bolesławita odwoływał się w nim do zasadności dzielenia się znaleziskami: Oby tak wszyscy 

                                                 
477  Zob. J. Jarowiecki, O powieści historycznej, op. cit., s. 7.  
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posiadacze pamiątek dawnych chcieli je udzielać tym, którzy częstokroć przy najlepszych chęciach, 

wyszukiwać ich sami przez się nie mogą478. W publikowaniu  pieśni ludowych i podań odznaczał się 

także dążnością do podawania ich w formie surowej, rozróżniając ją od obróbki literackiej, która nie 

posiadała wartości badawczej; wyraźnie nie ograniczał się także – jak chciała współpracująca z nim 

koteria petersburska – do analizowania folkloru szlacheckiego479. W materiałach, wyłączywszy 

pieśni, dumy, bajki, skazki czy przysłowia (ukraińskie, ruskie, rosyjskie), znalazł się m.in. przekład 

mowy Mikołaja Lassockiego do papieża Mikołaja V, wygłoszonej podczas poselstwa od 

Warneńczyka w 1442 r., przywilej Świdrygiełły (Szwytrygajłły) dla kuchmistrza Piotra Myszczica z 

4 lutego 1436 r., przywilej fundacyjny kościoła w Obolcu nadany przez Jagiełłę w 1387 r. oraz 

przywileje Zygmunta Kiejstutowicza (1396 r.) i Kazimierza Jagiellończyka (1445 r.) dla klasztoru 

franciszkanów w Pińsku, a także podany przez Teodora Narbutta łaciński tekst XV-wiecznego 

wiersza dla upamiętnienia bitwy grunwaldzkiej, prawdopodobnie autorstwa jednego z magistrów 

Akademii Krakowskiej (Ista metra sunt de lite prutenorum et polonorum, et sunt conscripta in castro 

Cracoviae, ad memoriam illius litis), wraz z tłumaczeniem i komentarzem edytorskim Aleksandra 

Zdanowicza480. W czasopiśmie ogłoszono ponadto m.in. tekst Ignacego Daniłowicza o litewskich 

latopiscach, przekład artykułu Georgesa Bernarda Deppinga Żydzi w Wiekach Średnich i rozprawy o 

średniowiecznej kosmografii i historii naturalnej Świat zaczarowany Średnich Wieków Jeana 

Ferdinanda Denisa, Rzut oka na dzieje Polski najdawniejsze z uwagą na Litwę i Ruś i o źrzódłach 

tychże dziejów oraz Wzgląd na zabytki pogaństwa w Polsce Wacława Aleksandra Maciejowskiego, 

Badania podań ludu Erazma Izopolskiego, Pieśni ludu Romualda Zienkiewicza, omówienie klątw 

(począwszy od Średniowiecza) dokonane przez Kazimierza Władysława Wójcickiego, recenzje 

Bolesława Chrobrego Karola Szajnochy, Wiadomości historycznych o sztukach pięknych w dawnej 

Polsce Franciszka Maksymiliana Sobieszczańskiego i Die Wisssenschaft des Slawischen Mythus 

Ignacego Hanuscha pióra samego Kraszewskiego481, także kopię planu pomnika i nagrobka 

Bolesława Śmiałego w Ossjaku wykonaną przez Gustawa Olizara482. Kraszewski utrzymywał 

kontakty z wieloma badaczami, zasłużonymi m.in. na polu rodzącej się mediewistyki. Byli to m.in. 

Konstanty i Eustachy Tyszkiewiczowie, Józef Łepkowski, Stanisław Smolka, Adam Honory Kirkor, 

                                                 
478 J.I. Kraszewski, Korespondencja Athenaeum, "Athenaeum: Pismo poświęcone histori, literaturze, sztukom, 

krytyce, itd.", t. IV, Wilno 1841, s. 226. 

479 Zob. W. Roszkowska-Sykałowa, "Athenaeum" Józefa Ignacego Kraszewskiego 1841-1851. Zarys dziejów i 

bibliografia zawartości, Wrocław 1974, s. XVIII. 

480 Zob. Cz. Ochałówna, Bitwa grunwaldzka w poezji polsko-łacińskiej XV wieku, "Małopolskie Studia 

Historyczne", r. III, z. 1-2, 1960, s. 84-92. 

481 Odnośnie do dwóch ostatnich zob. S. Świerzewski, Dzieła , op. cit., s. 36. 

482 Wypisy zawartości "Athenaeum" przytaczane są za cytowaną powyżej pracą Wandy Roszkowskiej-Sykałowej. 

Warto za Zygmuntem Sierp-Szczakowskim zwrócić uwagę na literacki potencjał tych materiałów zauważany także 

przez pisarzy XIX-wiecznych; zob. Z. Sierp-Szczakowski, Dorobek literackonaukowy "Athenaeum"  pod redakcją 

J.I. Kraszewskiego, Łódź 1947, s. 6. Niektóre z drukowanych utworów (poetyckie Pielgrzymki Olizara) 

wykorzystywały kostium mediewalistyczny dla pisania o sprawach aktualnych (rozbiory); zob. ibidem, s. 15. 
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Bolesław Podczaszyński, Zygmunt Gloger, Władysław Smoleński, Józef Szujski czy przede 

wszystkim wspomniany już wydawca Kadłubka i Długosza Aleksander Przezdziecki, który np. 

referował szczegółowo postęp prac nad swoimi Wzorami sztuki średniowiecznej483. Korespondencja 

pisarza, nie tylko zresztą z wyżej wymienionymi uczonymi, ukazuje go jako żywo zainteresowanego 

badaniami nad przeszłością, jak i posiadającego szerokie wyobrażenia na jej temat. I tak, w liście do 

Walerego Eljasza-Radzikowskiego wspomina o niespełnionej prośbie, skierowanej do  

Łepkowskiego, dotyczącej przesłania protokołu z otwarcia krypty Kazimierza Wielkiego, który był 

potrzebny pisarzowi do ukończenia biografii władcy w Wizerunkach...484. W innym liście do słynnego 

malarza apelował z kolei – odnosząc się do planów związanych z  obrazem Wiek Kopernika – by ten 

pamiętał o uwzględnieniu wśród przedstawianych wybitnych person Stanisława Kazimierczyka, 

królewicza Kazimierza i Michała Giedrojcia485.  Również i laicy przysługiwali się badaniom 

Kraszewskiego. Poznany w Dreźnie Aleksander Dienheim-Brochocki prosił pisarza o informacje 

heraldyczne dotyczące jego rodu, co zwróciło uwagę Kraszewskiego na postać Andrzeja 

Brochockiego pojawiającą się następnie w Krzyżakach 1410486. Jedna z listownych prośb Dienheim-

Brochockiego, który wręcz nagabywał piarza o zwiększenie roli przodka w fikcji literackiej czy 

nawet osobne powieści historyczne, poświadcza dydaktyczną rolę zastępującej podręczniki 

beletrystyki Bolesławity: Błagam Was, kochany Panie Józefie, by ta epoka pod Waszym piórem w 

żywsze się szaty dla nas przybrała, byśmy ją lepiej znali z Waszego mistrzowskiego opowiadania, 

aniżeli znać możemy z kronik, których nikt nie czyta, z historii, której mało kto z nas się uczy487. 

Kraszewski korzystał również z rozległego wyboru monografii, szkiców, słowników, opracowań lub 

encyklopedii, zarówno bliższych epoce nowożytnej, jak i swoim czasom. Jego wyobrażenia o 

najdawniejszych dziejach Polski i Słowiańszczyzny mogą wiele zawdzięczać badaniom Zoriana 

Dołęgi-Chodakowskiego (O Sławiańszczyźnie przed chrześcijaństwem, Kraków 1835), Aleksandra 

Tyszyńskiego (Rys historyczny oświecenia Słowian, Warszawa 1841), Fryderyka Henryka 

Lewestama (Pierwotne dzieje Polski, Warszawa 1841), Jana Pawła Szafarzyka (Sławiańskie 

starożytności, tłum. Hieronim Napoleon Bońkowski, Poznań 1842 i 1844), Baltazara 

Pietraszewskiego (Sławianie w badaniach początkowych historii powszechnej, Warszawa 1845), 

Godfryda Ossowskiego (Zabytki przedhistoryczne ziem polskich, Kraków 1881 i 1885), Kazimierza 

Szulca (Mithyczna historia polska i mithologia słowiańska, Poznań 1880), Romualda 

                                                 
483 Zob. W. Danek, Powieści historyczne..., op. cit., s. 36-39 i  S. Świerzewski, Dzieła , op. cit., s. 32-33. 

484 Zob. J.I. Kraszewski, List do Walerego Eljasza-Radzikowskiego, Drezno, 11 II 1883, nr 79 [w:] idem, Listy do 

Adama i Joanny Miłaszewskich, rodziny Langie, Walerego Eljasza-Radzikowskiego, oprac. W. Danek, Wrocław 

1966, s. 368. Por. T. Budrewicz, O poczcie władców [w:] idem, Kraszewski i świat historii, op. cit., s. 178-180. 

485 Zob. J.I. Kraszewski, List do Walerego Eljasza-Radzikowskiego,  Drezno, 7 XII 1870, nr 29 [w:] idem, Listy do 

Adama..., op. cit., s. 286. Odnośnie do korespondecji tej zob. także W. Danek, Powieści..., op. cit., s. 35-36 

486 Odnośnie do korespondencji Kraszewskiego z Dienheim-Brochockim zob. J. Kijas, O "Krzyżakach", op. cit.,s. 

317-321. 

487 [Cyt. za:] J. Kijas, O "Krzyżakach", op. cit.,s. 319. 
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Swierzbińskiego (Wiara Słowian ich byt domowy i społeczny przed i po podboju lechickim i warago-

ruskim, Warszawa 1884) czy Żegoty Pauliego (Starożytności galicyjskie, Lwów 1840). Na temat 

starożytności litewskich i Litwy średniowiecznej czytał lub mógł czytać u Wijuka Kojałowicza 

(Historia Lituania, 1650), Michała Balińskiego (Historia miasta Wilna, Wilno 1836 ), ks. Ludwika 

Jucewicza (Przysłowia ludu litewskiego, Wilno 1840; Wspomnienia Żmudzi, Wilno 1842), 

Konstantego Tyszkiewicza (Wiadomość historyczna o zamkach, horodyszczach i okopiskach 

starożytnych na Litwie i Rusi litewskiej, Wilno 1859; O kurhanach na Litwie i Rusi zachodniej, Berlin 

1868) czy Teodora Narbutta (Dzieje narodu litewskiego, Wilno 1838-41). Christoph Hartknoch 

(Selectae dissertationes historicae de variis rebus Prusicis, 1679) czy Johannes Voigt (Geschichte 

Preussens, Królewiec 1827-1839) służyli zapewne wiadomościami na temat dawnych Niemiec. 

Wiedza o średniowiecznej literaturze i kulturze  mogła pochodzić z prac Josepha Beringtona (Histoire 

littéraire des XI-eme et XII-eme siècles de l'ère chrétienne, tłum. Antoine Marie Henri Boulard, Paryż 

1818; Histoire littéraire des Arabes ou des Sarrazins pendant le moyen âge, tłum. Boulard, Paryż 

1823), Jerzego Maksymiliana Ossolińskiego (Wiadomości historyczno-krytyczne do dziejów 

literatury polskiej, Kraków 1819), Kazimierza Wójcickiego (Teatr starożytny w Polsce, Warszawa 

1841), Louisa-Jeana Guenebaulta ( Dictionnaire iconographique des monuments de l'antiquité 

chrétienne et du moyen age, Paryż 1843-44), Kazimierza Władysława Stężyńskiego Bandtkiego 

(Numizmatyka krajowa, Warszawa 1839), Franza Mone (Schauspiele des Mittelalters, Karlsruhe 

1846), Louisa Batissiera (Histoire de l'art monumental dans l'antiquité et au moyen âge, Paryż 1846) 

czy Michała Hieronima Juszyńskiego (Dykcjonarz poetów polskich, Kraków 1820). Pomocne – 

zwłaszcza w odniesieniu do łaciny średniowiecznej – były zapewne informacje przekazane przez 

Władysława Łebińskiego (Materiały do słownika łacińsko-polskiego średniowiecznej łaciny i 

starożytności polskich, Poznań 1885). Z kolei o wyszktałceniu uniwersyteckim i życiu oraz kulturze 

żakowskiej pisarz mógł dowiadywać się od Alfreda Brandowskiego (Założenie uniwersytetu 

krakowskiego w r. 1364, Kraków 1873) czy Józefa Muczkowskiego (Mieszkanie i postępowanie 

uczniów krakowskich w wiekach dawniejszych, Kraków 1842). Informacji o poszczególnych 

władcach i ich dokonaniach mogły dostarczać dzieła Kallimacha (O królu Władysławie, tłum. Michał 

Glisczyński, Warszawa 1854), Michała Jerzego Mniszcha (Kazimierz Wielki, Warszawa 1777),  

Heinricha von Zeissberga (Miseco I. Der erste christliche Beeherrscher der Polen, Wiedeń 1876), 

Jana Karłowicza (Wyprawa kijowska Bolesława Wielkiego, Poznań 1872), Richarda Foerstera 

(Wladislaus Jagiello II, Wrocław 1871), Dionizji Poniatowskiej (Bolesław Wstydliwy i Leszek 

Czarny, Paryż 1875), Kazimierza Górskiego (Stosunki Kazimierza Sprawiedliwego z Rusią, Lwów 

1875), Ernesta Sulimczyka-Świeżawskiego (Epopeja ludowa o Chrobrym i jego szczerbcu, Warszawa 

1872), Karola Boromeusza Hoffmana (Przyczyny podziału monarchii polskiej po Bolesławie 

Krzywoustym w wieku XII, Kraków 1872; O najdawniejszych grobowcach królów polskich, Poznań 
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1872), Karola Szajnochy (Jadwiga i Jagiełło, Lwów 1855-56; Bolesław Chrobry i odrodzenie się 

Polski za Władysława Łokietka, Lwów 1859), Antoniego Prochaski (Ostatnie lata Witolda, Warszawa 

1882), Jana Albertrandiego (Dwadzieścia sześć lat panowania Władysława Jagiełły, Wrocław 1845),  

Juliana Bartoszewicza (Królowie polscy. Wizerunki, Warszawa 1860) czy Augusta von Kotzenbue 

(Swidrigail. Ein Beytrag zu den Geschichten von Litthauen, Russland, Polen und Preussen, Leipzig 

1820). Wiedza o wybitnych postaciach średniowiecznego duchowieństwa mogła pochodzić od  

Zygmunta Komarnickiego (Św. Stanisław i Bolesław Śmiały, Drezno 1870), Maurycego 

Dzieduszyckiego (Zbigniew Oleśnicki, Kraków 1854) czy ks. Waleriana Kalinki (Męczeństwo św. 

Stanisława i jego znaczenie w dziejach narodu, Kraków 1879). Niewątpliwie sięgał do prac 

heraldycznych Bartosza Paprockiego (Herby rycerstwa polskiego, Kraków 1584 i 1858), Kaspra 

Niesieckiego (Herbarz polski, Lipsk 1839-46), Wacława Potockiego (Poczet Herbów Szlachty 

Korony Polskiej i Wielkiego Księstwa Litewskiego, Kraków 1696), Wacława Warszyckiego (Imion w 

herbownych z urodzenia szlachetnego uroczystoscią wyrachowanych summaryusz, Gdańsk 1732), 

Kazimierza Stadnickiego (Przyczynek do heraldyki polskiej w Wiekach Średnich, Lwów 1870), 

Wojciecha Wielądki (Heraldyka, czyli opisanie herbów, Warszawa 1792-96), Józefa Aleksandra 

Jabłonowskiego  (Heraldica t.j. osada klejnotów rycerskich i wiadomości znaków herbowych, dotąd 

w Polszczę nie objaśniona, Lwów 1752) czy Ewarysta Andrzeja Kuropatnickiego (Wiadomość o 

klejnocie szlacheckim oraz herbach domów szlacheckich w Koronie Polskiej i W. Ks. Lit., Warszawa 

1789). Opracowania Karla Juliusa Webera (Das Ritterwesen und Templer, Johanniter u. Marianer 

oder Deutsch-Ordens-Ritter insbesondere, Stuttgart 1835), Stanisława Kaczkowskiego (Krzyżacy i 

Polska, Poznań 1845) czy ks. Ludwika Maimburga (Historia o krucjatach na wyzwolenie ziemi 

świętej, tłum. Andrzej Wincenty Ustrzycki, Kraków 1707) mogły pomóc w kształtowaniu wyobrażeń 

o rycerstwie i zakonach.  Dawna stolica Polski, jej kultura jej zabytki były zapewne lepiej poznawane 

za sprawą prac Ambrożego Grabowskiego (Kraków i jego okolice, Kraków 1830; Dawne zabytki 

miasta Krakowa, 1850; Przewodnik do grobów królów polskich w katedrze wawelskiej, Kraków 

1868),  ks. Kassjana Korczyńskiego (Katedra krakowska, Cieszyn 1859) czy  Lucjana Tatomira 

(Mieszczanin krakowski z XIV w., Lwów 1861). Ogólne informacje o Średniowieczu – polskim lub 

europejskim -  mogły być natomiast znajdowane u Miechowity (Chronicon Polonorum, Kraków 

1521), Stryjkowskiego (Kronika, Warszawa 1766 i 1846), Bielskich (Kronika, Warszawa 1764; Ciąg 

dalszy, Warszawa 1851), Kromera (Polonia sive de origine et rebus gestis Polonorum libri XXX, 

Kolonia 1589; Polska, tłum. Władysław Syrokomla, Wilno 1853), Stanisława Okolskiego (Orbis 

Poloniae pars II, Kraków 1643), Józefa Miklaszewskiego (Rys historii polskiej, Warszawa 1829), 

Naruszewicza (Historia narodu polskiego, Lipsk 1836-37 i Kraków 1859-60),  Mickiewicza (Historia 

Polski w głównych jej zarysach, Paryż 1867), Augusta Bielowskiego (Wstęp krytyczny do dziejów 

Polski, Lwów 1850), Jędrzeja Moraczewskiego (Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej, Poznań 1843-53 i 
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1862),  Morawskiego (Dzieje narodu polskiego, Poznań 1871-72), Richarda Roeppela (Geschichte 

Polens, Hamburg 1840 i Gotha 1863-86), Philippe'a Le Basa (Histoire du Moyen Âge, Paryż 1847),  

Ulysse'a Chevaliera (Répertoire des sources historiques du moyen âge, Paryż 1877-1878) lub w 

zbiorowej edycji Le Moyen-age monumental et archéologique (Paryż 1840). Wartościowe były z 

pewnością  rozliczne prace W. A. Maciejowskiego (np. Historia prawodawstw słowiańskich, 

Warszawa-Lipsk 1832-1835; Piśmiennictwo polskie od czasów najdawniejszych aż do r. 1830, 

Warszawa 1851-52; Żydzi w Polsce na Rusi i Litwie, Warszawa 1878) i Lelwela Lelewela (m.in. 

Polska wieków średnich, Poznań 1846-1851; Grobowe królów polskich pomniki, 1857; Cześć 

bałwochwalcza Słowian i Polski, Poznań 1857; Obraz dziejów polskich, Poznań 1857; Polska, dzieje 

i rzeczy jej, Poznań 1858-1864), jak również zapewne dziełko Jana Andrault-de Buy Antosewicza 

(Obrona Kadłubka i Długosza szanownych dziejopisów polskich przeciwko wieku ośmnastego 

krytykom; 1821)488..  Zaprezentowany tu wyciąg literatury jest rzecz jasna bardzo wybiórczy, 

pokazuje niemniej skalę oraz zróżnicowanie zainteresowań Kraszewskiego, jak również wystawia 

mu pozytywne świadectwo jako realizującego postulat dokładnego badania odtwarzanej w 

beletrystyce epoki. Studia, począwszy od Dytmara i Nestora, do Widukinda i Galla itp., więcej mi 

czasu zabrały niż samo pisanie489 - zwierzał się Antoniemu Edwardowi Odyńcowi. Kraszewski 

nierzadko wskazywał wykorzystywane przez siebie źródła, czasem również podkreślał, że dany 

epizod (np. występujący w Synu Jazdona omen kamienia, który spadł przed bitwą legnicką na 

Henryka Pobożnego) nie jest wytworem jego literackiej wyobraźni, ale zapożyczeniem ze źródła (w 

tym wypadku z Długoszowych Annales). Sposób korzystania ze źródeł był również dowodem 

krytycyzmu pisarza, który decydował się na kompilację informacji dla uzyskania najbardziej 

wiarygodnej wersji lub korzystanie z jednej konkretnej relacji, co również musiało mieć dobre 

uzasadnienie; nierzadko wyraźnie poddawał w wątpliwość wykorzystywane informacje (choćby w 

przypadku Teodora Narbutta, któremu przy szacunku zarzucał naiwność badawczą, nie zgadzając się 

z nim np. w kwestii kar za złodziejestwo w przedchrześcijańskiej Litwie490). Cechujące się 

                                                 
488 Informacje o posiadanych przez Kraszewskiego wydaniach autor podaje za spisem przygotowanym po śmierci 

pisarza przez Michała Pawlika zob. idem, Katalog księgozbioru, rękopisów, dyplomów, rycin, map, atlasów 

fotografji, jakoteż osobistych dyplomów, adresów itp., pozostałych po śp. Józefie Ignacym Kraszewskim, staraniem 

Franciszka Kraszewskiego, Lwów 1888.; por. także J. Jarowiecki, Księgozbiór Józefa Ignacego Kraszewskiego, 

"Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Szczecińskiego", z.3, 1991. Odnośnie do wykorzystywanych przez pisarza 

źródeł zob. także J. Jarowiecki, Posłowie [do]: J.I. Kraszewski, Lubonie. Powieść z X wieku, Warszawa 1975, s. 

296-298; W. Danek, Powieści historyczne..., op.cit., s. 32-35; J. Kijas, O "Krzyżakach", op. cit., s. 315-316 oraz 

M. Ruszczyńska Anarchia i sielanka., op. cit., s. 489-490 oraz Z. Kaźmierczyk, Relikty, op. cit., s. 479-483, T. 

Linkner, op. cit, s. 503-504. Autor dziękuje także Dr. Pawłowi Koziołowi za informację na temat de Buy-

Antosewicza i jego pracy. Pominięto dzieła wzmiankowanych historyków, z którymi Kraszewski korespondował 

(np. Tradycja o Kazimierzu Mnichu Smolki, Paweł z Przemankowa. Rys historyczny z drugiej połowy XIII wieku  

Przezdzieckiego  czy Dzieje Polski Szujskiego).  

489 [Cyt za:] W. Hahn, Józef Ignacy Kraszewski, op. cit., s. LXXXII. 

490 Zob. J.I. Kraszewski, Wilno od początków jego do roku 1750, T. I, Wilno 1840, s. 68. Por.  S. Świerzewski, 

Dzieła op. cit., s. 32. 
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skrupulatnością i dokładnością podejście Kraszewskiego owocowało nie tylko stopniowym 

nabywaniem kompetencji, które, jak ujął to Tadeusz Budrewicz, umożliwiały pisarzowi objęcie 

katedry na każdym renomowanym uniwersytecie491, ale i zyskiwaniem wiedzy, która pomagała mu 

możliwie jak najdokładniej odtwarzać opisywane realia czy żyjących  ludzi.  

 Znaczną część skumulowanej wiedzy, jeszcze przed upowszechnieniem jej w formie 

powieściowej, Bolesławita zawarł w swych licznych dziełach niebeletrystycznych. Część z nich to 

prace naukowe lub popularyzatorskie, dla niektórych z nich trafniejsze byłoby przyjęcie za 

Tadeuszem Budrewiczem określenia tworów sylwicznych, gdyż Kraszewski mieszał w nich różne 

gatunki (reportaż, szkic krytyczny, powiastkę, pamiętnik), a także edycje lub sumaryzacje źródeł492. 

Przegląd prac jest istotny z uwagi na skłonność Kraszewskiego do korzystania ze swoich 

wcześniejszych ustaleń przy kolejnych dziełach, np. bogaty i szczegółowy opis pogrzebu Kazimierza 

Wielkiego pojawia się tak w Wizerunkach, jak i w Białym księciu493. Szczególnie ważną pracą 

Kraszewskiego, stanowiącą dowód jego głębszej refleksji nad Średniowieczem – polskim i 

europejskim – są Odczyty o cywilizacji w Polsce494. Książka ta była owocem wygłaszanych w 

Warszawie w 1861 r. prelekcji, których tematem była historia rozwoju oświaty i cywilizacji w Polsce, 

od czasów najdawniejszych po kres panowania Piastów.  Zgodnie z analogią do wieku ludzkiego 

traktował ten okres jako czas małoletniości, w którym zarysowały się elementy charakteru 

narodowego, prawdziwym blaskiem rozbłyskujące później. W zakres analizowanej tu historii 

Kraszewski wciągał nie tylko literaturę, ale i wiarę, obyczaje, myśli i czyny, wszystko co o 

wewnętrznym życiu duchomym kraju potwierdza495; świadectwo zawarte w rozsianych okruchach, 

częściowo tylko zawarte w narodowym piśmiennictwie.  Jak zostało wspomniane we wstępie, 

Bolesławita wiązał początki cywilizacji z przyjęciem chrześcijaństwa (ze chrztem (...) rodzi się 

dopiero Polska – nie było jej przedtem, jeno materiał nieożywiony i martwy496), który to fakt zmieniał 

formy rządów, zakreślał granice nowego państwa i wpisywał ją w europejską christianitas. Pisarz 

wypowiadał się jednak pokrótce również na temat dawnych Słowian. W przeświadczeniu o 

zachowaniu łagodności znamionującej charakter słowiański i odróżniającej go od dzikości innych 

ludów, z którymi przodkowie Polaków się stykali, widoczne było odniesienie do mitu mieszkańców 

Północy i Południa oraz domniemanej prostoty, która również była cechą Słowian, podobnie jak 

przekazana kolejnym pokoleniom gościnność, w której odzwierciedlało się pojęcie międzyludzkiego 

                                                 
491 Zob. Kraszewski mógłby nam sporo podpowiedzieć,  z T. Budrewiczem rozm. M. Gaździcki, "Teologia 

Polityczna Co Tydzień" nr 10, 2017. Zob. też S. Wrzosek, op. cit., s. 100. 

492 Zob. T. Budrewicz, Obrazy Wilna u Kraszewskiego – historyka i literata [w:] idem, Kraszewski i świat historii, 

op. cit., s. 77-78 i idem,  O poczcie władców [w:] idem, Kraszewski i świat historii, op. cit., s. 185. 

493 Por.  T. Budrewicz, O poczcie władców,  op. cit.,s. 184-185. 

494 Rzecz inna niż powstała przez 1879 rokiem zaginiona Historia cywilizacji w Polsce; zob. S. Wrzosek, op. cit., s. 

102. 

495 J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 2. 

496 Ibidem, s. 6. 
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braterstwa497. Chcąc być obiektywnym Bolesławita nie uciekał jednak od tonu pochwalnego, 

wskazując np, że w kwestiach ustroju (gminowładztwo) i prawodawstwa Słowianie przewyższali 

inne ludy.. Pisał naród ten od Boga nie był upośledzony, (...) w podziale darów wiekuistych, otrzymał 

przeczucie gorące prawdy, poryw ku ideałom, miłość ludzkości, i serce szlachetnym uczuciom 

dostępne498. Mówiąc o Bogu dawał świadectwo wiary w henoteizm słowiański, którą wyrażał 

również w Starej baśni499; umożliwić miał on, podobnie jak wiara w nieśmiertelność duszy i życie 

pozagrobowe, przyjęcie chrześcijaństwa. Wskazywał również źródła wiedzy o dawnym świecie 

zawarte w pozostałościach kultury materialnej, jak i z kośćmi wojowników rozsiane500 zabytki 

językowe: najpotężniejszym pomnikiem epoki, która po sobie mało innych zostawiła pamiątek, jest 

język, są słowa przedwieczne, których używali [Słowianie – M.G.] na oznaczenie pojęć  i nazwanie 

rzeczy, do dni dzisiejszych niosące świadectwo dziejowe o duchu, co je utworzył501. Kraszewski 

wkraczał tym samym w ideologiczną w zasadzie dysputę etymologiczną, wiedzioną przez 

ówczesnych badaczy, dotyczącą pochodzenia nazwy Słowianie. Wiązana była ona ze "słowem", a 

więc  oralnością kultury słowiańskiej, odmienną niż w przypadku "niemych" Germanów – Niemców 

(za taką genezą opowiadali się Szafarzyk i J.S. Bandtkie), lub "sławą",  właściwą całemu plemieniu 

i każdemu z członków z osobna (taką interpretację popierali Franciszek Siarczyński i Zorian)502. 

Bolesławita opowiadał się za pierwszą z propozycji, czemu dawał wyraz także i w Starej baśni. 

Przyjęcie chrztu w X wieku, a z nim blasku prawdy (widać tu metaforę średniowieczną) 

przyniesionego na Słowiańszczyznę z misją św. Cyryla i Metodego, było według Kraszewskiego 

chwilowym ugięciem karku w celu zabezpieczenia interesów wobec dokonującej się pod płaszczem 

chrystianizacji ekspansji niemieckiej. Tym samym pisarz pokazywał, że nie negując siły i 

prawdziwości religiii chrześcijańskiej, dostrzegał również meandry średniowiecznej polityki, mocno 

związanej z krzyżem i ołtarzem – w beletrystyce koneksje takie rozwijał w Luboniach czy Masławie. 

W dalszym ciągu przedstawiał stopniowy rozwój państwa wprowadzonego do europejskiej 

wspólnoty przez czyn Mieszka, jednocześnie ukazując szerszy kontekst, np. skupienie nauczania i 

                                                 
497 Por. K. Śreniowska, Charakterystyka Słowian a poglądy na polską specyfikę narodową [w:] Między feudalizmem 

a  kapitalizmem. Studia z dziejów społecznych i gospodarczych. Prace ofiarowane Witoldowi Kuli, red. zb. 

Wrocław 1976, s. 414-426: rozwijany przez Kraszewskiego mit słowiański był jednym z możliwych; pozostałe to 

żywy w kronikach staropolskich Słowianin-rycerz/wojownik  i obecny w pismach Oświecenia Słowianin-

rabuś/dzikus. 

498 J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 3-4. Odnośnie do pojęcia "narodu" pisarz wyjaśniał w Odczytach, że Polska 

zrodziła się z narodów lechickich, przy czym dodawał, że idea narodu nie uwydatnia się aż w blasku krzyża; 

ibidem, s. 6-7. Por. B. Zientara, Świadomość narodowa w Europie Zachodniej w Średniowieczu. Powstanie i 

mechanizmy zjawiska [w] Państwo, naród, stany w świadomości Wieków Średnich. Pamięci Benedykta Zientary. 

1929-1983,  red. A. Gieysztor i S. Gawlas, Warszawa 1990, s. 11-26, zwł. s. 25. 

499 Por. T. Linkner, op. cit., s. 510-511. 

500 J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 5 

501 Ibidem. 

502  M. Michalski, O kilku sposobach przywoływania słowiańskiej przeszłości Polaków w pierwszej połowie XIX wieku 

[w:] Oblicza mediewalizmu..., s. 85-88 i M. Rudaś-Grodzka, Zerwane więzi, czyli figura Słowianina w 

powieściach. Józefa Ignacego Kraszewskiego  [w:] Obrazy kultury, op. cit. s. 106-109. 
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oświaty w rękach kleru czy napięcie pomiędzy chrześcijaństwem a pogaństwem. Pisał o kontaktach 

polsko-czeskich (z czasem i polsko-ruskich),  działalności kolejnych władców (szczególnie podnosił 

tytaniczne zasługi Chrobrego) i duchowieństwa, wyjątkowych personach świadczących o wyjściu 

Polski z okresu barbarzyńskiego. Omawiał również życie dnia codziennego i wojenne, znaczenie 

rodu i rodziny, rozwój stanu szlacheckiego, naturę herbów, prawodawstwo i sposoby egzekwowania 

sprawiedliwości (np. w sytuacji nieumyślnego zabójstwa) oraz szczegóły dotyczące prawa własności 

i dziedziczenia, stosowanie języków wernakularnych i łaciny, działalność naukową (przykład optyka 

Witelona), przykłady dramatu503 i dziejopisarstwa (o nim więcej w dalszej części rozdziału), a także 

sztukę i architekturę. Szczególną uwagę kierował Kraszewski ku pieśni, świadectwu transgresyjnej 

wiekuistej tęsknicy504 Słowian ku innym światom, jękowi duszy i najmilszemu zajęciu. Wywodząca 

się z tradycji oralnej, stanowiła najbardziej pierwotny, szeroko rozprzestrzeniający się wyraz uczuć 

ludu i repozytorium jego przeszłości, wierzeń czy zwyczajów; narody, które nie mają pieśni, nie mają 

dziejów, ani życia właściwie505. Kraszewski nie tylko przyjmował romantyczny obraz wrodzonego 

poetyckiego talentu ludu, ale także poświadczał palimpsestowość kultury; tak i dziś jeszcze lud nasz 

śpiewa pieśni, do których lata dodają po wyrazie, pokolenia po zwrotce, których początku nikt nie 

wie, w których są tajemnicze głębiny i niedocieczone dziś dla nas zagadki506. Również i tutaj pisarz 

widział prawidłowość, która prowadziła od pieśni czystej, naiwnej, prostej i rubasznej, obrazującej 

dziewicze i dzikie życie, do pieśni literackiej, opracowanej z wielkim trudem i przy dokładnym 

namyśle, nie powstającej spontanicznie; dzieła XI wieku, który Kraszewski w ogóle określił mianem 

wieku pieśni. Utworem tego typu była Bogurodzica, którą pisarz omówił nieco dalej. Interpretacja 

pieśni ukazywała warsztat badawczy pisarza, jego próbę wniknięcia w dawny tekst i odtworzenia 

duchowości i kultury umysłowej, której Bogurodzica była świadectwem.  

 

Pierwsza zwrotka, wstęp, jest oddaniem się pod opiekę i obronę Matki Bożej. Stare rękopisma dotąd znane i popsute, do 

imienia Matki dołączyły niezrozumiały dla nas wyraz, który dopiero teraz przez odkrycie lepszego tekstu, nowym 

blaskiem oblał wiersz stary, skazując ją jako matkę Zbolenia, Matkę Boleści... W istocie rycerze idący do boju nie mogli 

odzywać się do matki karmicielki, do  matki chwały, ale do macierzyńskiego łona, siedmią przeszytego mieczami. O cóż 

się tak modlą rycerze? O pobożny żywot na ziemi, o zbawienie i raj po śmierci, nie więcej. Nie o ziemskie idzie im dary, 

nie o ludzką chodzi chwałę: o poczciwość, o pokój duszy, o pewność zbawienia. Następne wiersze, Chrystusową malują 

ofiarę, krwawą, zwycięstwo Jego nad złem i tryumf – Zmartwychwstanie507.  

 

Osobno i szeroko omawiał pisarz podania, które nazwał często rozdartym na szmaty śpiewem, z 

                                                 
503 Por. J.I. Kraszewski, Sztuka dramatyczna w Polsce [w:] idem, Gawędy o literaturze. Ciąg I, Lwów 1857, s. 123-

142. 

504 Idem, Odczyty, op. cit.,s. 2. 

505 Ibidem, s. 14. 

506 Ibidem, s. 15. 

507 Ibidem, s. 48-49. 
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którego suchy tylko skelet pozostał508, przekazującym prawdę duchową, i co za tym idzie, 

pożytecznym dla badania ducha narodowego. Odzwierciedlać miały pierwotne pojęcia o świecie i 

ludzkości, przybrane w narrację. W ten sposób próbował wyjaśniać średniowieczne podania 

przedchrześcijańskie:  

 

Cóż oznacza owo pierwotne podanie o trzech braciach od rzeki Dunaju, stojące na czele dziejów naszych, jeśli nie ideę 

braterstwa ludzkości całej? Co znaczy gniazdo orle, jeśli nie ziemię, która karmi na swym łonie wszystkie zarówno stany 

społeczeństwa? (...) Zabicie smoka przez Krakusa, jak inne podania podobne i w tych samych streszczone warunkach 

przez inne ludy, oznacza zwycięstwo nad przemożnym żywiołem pożytym sztuką, a nie siłą, umysłem, a nie pięścią. (...) 

Polska jest Wandą, bo ówczesna Polska była jeszcze niewiastą, wiele ze starego pogańskiego charakteru mającą, jak ją 

malują podania; Rytygier Niemiec wyraża śmiałka wroga. Ofiara dobrowolna Wandy jest symbolem mieszczącym ideę 

poświęcenia, która kobietę do bóstwa podnosi509.  

 

Racjonalizująco-historiozoficzne odszyfrowanie treści ujawniało także zdolności komparatystyczne 

pisarza, który np. w opisie makabrycznej uczty w grodzie Popiela – odmalowanej w Starej baśni – 

widział zapożyczenie z Pieśni Nibelungów.  

 We wcześniejszej Sztuce u Słowian Kraszewski polemizował z poglądem jakoby sztuka 

słowiańska nie istniała, wychodząc z założenia, że przedmiotu badań nie można zawężać przyjmując 

za punkt odniesienia formy pochodzące z innych kultur (Nie szukajmy świątyń greckich, gdzie ich nie 

było, ani być nie mogło510), ani nie powinno się też lekceważyć dorobku cywilizacji barbarzyńskiej, 

skoro nie robi się tego w historiografii (wszakci w historii piątego wieku Attyla stać musi na równi z 

potomkami Teodozjuszowymi?511), a nawet na najniższym szczeblu rozwoju widoczne jest pojęcie 

piękna i dążenie do jego odtworzenia512. Jako najstarsze pomniki dawnego świata przywoływał 

mogiły i groby świadczące o głębszych przeżyciach duchowych, wierze w sacrum i żywot 

pozagrobowy. Opisywał także naczynia grobowe, rzeźbiarstwo (sakralne; także tajemnicze "baby"),   

ubiory czy różne sprzęty i zdobienia, również świątynie, zamki, ale i chaty, w których wyrażał się, 

choćby i mimowolnie, charakter narodowy. Odniósł się także do słynnego odkrycia w Prillwitz, 

wyczerpująco tłumacząc, czemu wykopane tam figurki należy uznać zasadniczo za falsyfikaty513. 

Dały mu one za to asumpt do obszerniejszego przedstawienia problematyki runów; przybliżał też 

wiedzę na temat bóstw litewskich czy fantastycznych stworzeń, będących świadectwem kreatywnej 

wyobraźni. Również i tutaj Kraszewski dawał wyraz idealistycznej wiary we wrodzone pokojowe 

usposobienie Słowian514. Wspomnieć warto, że sam pisarz posiadał kolekcję zabytów 

                                                 
508 Ibidem, s. 24. 

509 Ibidem, s. 25-27 

510 Idem, Sztuka u Słowian, op. cit., s. 9. 

511 Ibidem, s. 7. 

512 Por. S. Świerzawski, op. cit., s. 44-45. 

513 Por. ibidem, s. 47-48. 

514 Zob. W. Okoń, „Sztuka u Słowian szczególnie w Polsce i Litwie przedchrześcijańskiej” Józefa Ignacego 

Kraszewskiego,  czyli o archeologii romantycznej, "Quart", nr 1 (3), 2007, s.20-21. 
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archeologicznych. Jak pisał Adam Pług (przedstawiając dla "Tygodnika Ilustrowanego" jeden z 

pokojów domu Bolesławity w Żytomierzu):  Na  półkach  i  na  małych  stołach  poustawiane  i  

porozkładane były rozmaite wykopaliska i zabytki starożytności, a znów na innych ścianach, w  

miejscach  nie  zajętych  przez  szafy,  wisiały  stare  zbroje  i  rynsztunki  wojenne515. Nie tylko 

wypowiadał się na temat poszukiwań (bałwanki z Prillwitz, posąg Światowida), także jako uczestnik 

zagranicznych kongresów, ale sam je inspirował (np. w swoim Gródku lub jako członek komisji 

archeologicznej przy Muzeum Wileńskim)516. Wyrazem pasji starożytniczych pisarza była też odbyta 

w 1871 roku wyprawa na Rugię, która była dlań krajem legendarnym, osnutym podaniami 

słowiańskimi, skandynawskimi i germańskimi517. 

 Wielokrotnie wspominana była już monografia Wizerunki książąt i królów polskich, którą 

Tadeusz Budrewicz określił jako rodzaj meandrowania między historią personalną a historią kultury, 

badaniem a popularyzowaniem, historiografią a literaturą i sztuką518. Zdobione rycinami Ksawerego 

Pillatiego wydanie zawierało eseistyczne biografie wszystkich historycznych władców Polski, 

napisane z wyraźnym beletrystycznym zacięciem, wzbogacone o rys kulturowo-cywilizacyjny 

czasów panowania konkretnego władcy oraz informacje dotyczące np. upamiętniania go w sztuce czy 

architekturze (np. funeralnej, zwłaszcza w przypadku panujących doby Średniowiecza i 

Odrodzenia519)520. Publikację można uznać za symultaniczną względem cyklu Dziejów Polski, 

prezentującą podobny materiał, jednak bez konieczności wykorzystywania elementów właściwych 

dla formy powieści historycznej, jak wspominany już wątek romansowy, całkowicie skupiając się na 

aspekcie dydaktycznym521. Opisy niektórych epizodów ukazywały niemniej, że Kraszewski 

dostrzegał ich potencjał artystyczny, jak było na przykład w przypadku zaniedbanych, jeśli chodzi o 

przedstawienie w malarstwie lub poezji, losów Piotra Własta (powieść Kraszewskiego była jednym 

z pierwszych literackich opracowań tematu)522. Długość poszczególnych biografii była zróżnicowana 

– od niemalże paroakapitowych po ciągnące się przez kilka stron; czynnik warunkujący stanowiła 

ocena roli, jaką dany władca odegrał w historii Polski (im większa ona była, tym na więcej miejsca 

                                                 
515 [Cyt. za:] W. Okoń, op. cit., s. 24. Zob. też S. Świerzewski, Dzieła , op. cit., s. 34-35. 

516 Zob. S. Świerzewski, Dzieła , op. cit., s. 34, 38-39 i 41-42. 

517 Ibidem, s. 40. Na temat wyprawy zob. ibidem, s. 39-41. 

518 T. Budrewicz, O poczcie władców, op. cit., s. 196. 

519 Zob. A. Grochala, Kolekcja grafiki i rysunków Józefa Ignacego Kraszewskiego a ikonografia w Wizerunkach 

książąt i królów polskich [w:] Kraszewski i nowożytność, op. cit., s. 268. 

520 Wiadomości te nierzadko poddawał krytyce, popisując się znawstwem epoki, np. - w wizerunku Przemysła II -  

Ludgarda natchnęła poetów. Za kronikarzami źle zrozumianymi powtarzają u nas, że historia nieszczęśliwej 

królowej na teatrach wystawianą była. Znaczy to zapewne, że o niej śpiewano w miejscach publicznych, gdyż 

teatra naówczas i o wiele później u nas nie istniały, a pierwsze z nich, oprócz dramatów religiijnych, nic innego 

nie dawały; J.I. Kraszewski, Wizerunki, op. cit., s. 118. 

521 Por. T. Budrewicz, O poczcie władców, op. cit., s. 175. 

522 Również i informacje dotyczące przedstawień w sztuce miały służyć jako źródło inspiracji; zob. T. Budrewicz, O 

poczcie władców, op. cit., s. 175. 
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zasługiwał)523. Prócz samych królów i książąt Kraszewski eksponował również ważniejsze postaci 

"poboczne": wspomnianego Własta, św. Jadwigę Śląską, Władysława Odonicza, Władysława 

Białego (Gniewkowskiego), Bolesława Rogatkę czy Ziemowita Mazowieckiego, nierzadko 

zestawiając je ze sobą (np. para Ziemowit – Władysław Opolczyk). Tadeusz Budrewicz widział tutaj 

korzystanie z plutarchiańskiego modelu żywotów równoleglych, jednak nie dla eksponowania 

wzorców moralnych, lecz dla lepszego ukazania epoki (Kraszewski postępował tak zwlaszcza wtedy, 

gdy brakowało mu materiałów do biografii danego władcy)524. Postaci te przedstawiał szerzej w 

powieściach, a nierzadko, zauważając, jak w przypadku Włostowica, możliwości artystycznego 

spożytkowania ich biografii, czynił z nich protagonistów (np. Władysław Biały to tytułowy Biały 

książę). Osobną kwestią były sytuacje, w których władca znika z pola widzenia Kraszewskiego, 

zwracającego swoją uwagę ku opisom dotyczącym historii kultury. Tak jest w biografii Kazimierza 

Wielkiego, gdzie sporo miejsca poświęca średniowiecznej architekturze militarnej. Inny przykład to 

sytuacja, w której Bolesławita przytłacza obraz władcy nadmiarem cytatów źródłowych525. Tego 

rodzaju dygresje można wyjaśnić wspomnianą sylwicznością, ale i dążnością do jak 

najdokładniejszego odmalowania epoki526. Niejednokrotnie Kraszewski wykazuje się także intuicją, 

tłumacząc lub usprawiedliwiając te aspekty postępowania władców, które człowiekowi XIX wieku 

mogłyby wydawać się niemoralne527.  

 W przypadku prac naukowych lub popularyzatorskich warto osobno wymienić te poświęcone 

kulturze i dziejom Litwy, z którą pisarz czuł się szczególnie związany528.  Gdyby Kraszewski nic w 

swoim życiu nie napisał, tylko czterotomową Historię Wilna, trzy tomy Historii Litwy i spory tom 

Sztuki u Słowian, już tego by wystarczyło, aby go policzono w rzędzie najznakomitszych i wielce 

zasłużonych dziejopisów i archeologów – pisał Kirkor529; posługując się tutaj, gwoli ścisłości, 

potocznymi skrótami: przywoływana już Litwa była pracą dwutomową, "trzecim tomem" był 

natomiast drukowany pierwotnie w "Athenaeum" esej Litwa za Witolda, określony przez samego 

Kraszewskiego "opowiadaniem historycznym"530. Jak pisał Tadeusz Bujnicki, w ujęciu Bolesławity 

                                                 
523 Zob. T. Budrewicz, O poczcie władców, op. cit., s. 181. 

524 Zob. ibidem, s. 181-182. 

525 Zob. ibidem, s. 184-185. 

526 Por. A. Grochala, op. cit., s. 267. 

527 Zob. ibidem, s. 266-267. 

528 Zob. I. Szulska, Litwa Józefa Ignacego Kraszewskiego, Warszawa 2011, s. 22-30, M. Litwinowicz, Litewskie 

"starożytności" według Kraszewskiego, "Pamiętnik Literacki" z.2, 2003, s. 7, A. Prymak, "Mam serce litewskie...". 

Litwa Kraszewskiego. Rekonesans [w:] Obrazy kultury, op. cit., s. 150-151, J. Bachórz, Litwa – ojczyzna 

Kraszewskiego [w:] Romantyzm. Janion. Fantazmaty. Prace ofiarowane Profesor Marii Janion na jej 

siedemdziesięciolecie, red. D. Siwicka i M. Bieńczyk, Warszawa 1996, s. 126-129 oraz T. Bujnicki, Litewskie 

pogranicza Kraszewskiego [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit., s. 237-248. 

529 [Cyt. za:]  T. Budrewicz, Obrazy Wilna, op. cit., s. 73. Późniejsze oceny wartości prac historycznych pisarza 

budziły oczywiście więcej zastrzeżeń; zob. W. Hahn, Józef Ignacy Kraszewski, op. cit., s. XCVIII. Nie budził ich 

za to warsztat badawczy; zob. S. Świerzewski, Dzieła , op. cit., s. 31-32. 

530 Zob.  T. Budrewicz, Obrazy Wilna, op. cit., s. 74. 
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Litwa przestawała być mniej ważnym członkiem Rzeczypospolitej Obojga Narodów, a  stawała się 

historyczną i suwerenną Litwą Mindoga, Giedymina i Witolda; Litwą zanurzoną w folklorze, 

mitologii i obyczaju starolitewskim531. Znaczące jest to, że – zgodnie z przyjętą koncepcją 

historiozoficzną obumierania narodów – Kraszewskiego zajmowała właśnie przede wszystkim Litwa 

średniowieczna w okresie przedpolskim i przedchrześcijańskim, a więc w szczytowym dla siebie532. 

W dwukrotnie wydawanym Wilnie od początków jego Kraszewski  przedstawił dzieje miasta – 

stanowiącego Litwę w miniaturze533 - poprzez historię kolejnych władców, sięgając wstecz aż do 

Giedymina (wcześniej zaprezentował zarys informacji o pochodzeniu Litwinów i ich języka; 

wspomniał też z krytycyzmem podanie o litewskim protoplaście Palemonie). W pracy dawał wyraz 

swej wielkiej sympatii do księcia Witolda: Był to wielki, jeśli nie największy swego czasu człowiek, 

dziki dzikiej jeszcze Litwy bohater. Jego życie jest najpiękniejszą epoką w dziejach kraju, śpiew o nim, 

jeśli znajdzie godnego siebie poetę, który się poważy go śpiewać, będzie prawdziwą epopeją, pełną 

prostoty i wielkości534. Opisał również wileńskie miejsca kultu wraz ze świątynią Perkuna w dolinie 

Szwentoroha, na miejscu której stanął erygowany pod koniec XIV wieku kościół metropolitalny pod 

wezwaniem św. Stanisława. Przy okazji wykazał się sceptycyzmem, kwalifikując informacje na temat 

przedchrześcijańskiego przybytku jako podaniowe, gdyż zawarte w nich dane astronomiczne nie 

odpowiadały stanowi wiedzy pogańskich Litwinów. Wśród podawanych wiadomości znajdowały się 

dane o klęskach żywiołowych czy działalności zakonników (m.in. franciszkańskich) i kulturze Litwy 

przedchrześcijańskiej (ubiorze, życiu rodzinnym, układzie społecznym czy wierzeniach 

pozagrobowych). Interesującym tropem dla całego dzieła jest ,zdaniem Tadeusza Budrewicza, 

Konrad Wallenrod, lektura z czasów rozpoczęcia prac nad pierwszą wersją studium, a jednocześnie 

z okresu więziennego. Mediewalistyczna powieść poetycka Mickiewicza pomagała Bolesławicie 

zracjonalizować upadek powstania listopadowego, w której to perspektywie pisarz postrzegał dzieje 

miasta, sterczącego jak gnaty przeszłości w zmieniającym się świecie535. W przywoływanej Litwie 

zajmował się jej dziejami do XIII wieku oraz – w drugim tomie – do zgonu Witolda. Celem 

erudycyjnej i szerokiej tematycznie pracy było zastanowienie się nad charakterem, ideą i 

przeznaczeniem Litwy; namysł nad faktem szybkiego upadku państwa po stosunkowo krótkim 

okresie dojrzałości. Podobnie jak w Wilnie podnosił związki dawnych Litwinów ze Skandynawami 

(np. podobieństwo między litewskimi zaświatami a wikińską Walhallą), co mocniej nawet niż w 

                                                 
531 T. Bujnicki, Litewskie pogranicza, op. cit., s. 243. 

532 Zob. M. Litwinowicz, op. cit., s. 8. 

533 Zob. K. Sołtys, op. cit., s. 78. 

534 J.I. Kraszewski, Wilno, op. cit., s. 131. Por. K. Sołtys, op. cit., s. 72 (przyp. 198) oraz A. Prymak-Lewtak, 

Legenda wielkiego księcia Witolda w twórczości J. I. Kraszewskiego oraz w litewskiej i polskiej świadomości 

historycznej, "Annales Universitatis Mariae Curie-Skłodowska. Sectio FF, Philologiae.",vol. 25, 2007,  s. 19-20. 

Por. także J.I. Kraszewski, Nowsze dzieła polskie, "Athenaeum", t. IV, Wilno 1841, s. 145 (odnośnie do pracy 

Voigta o Witoldzie): uczuł i on, że zasługiwał Witold na osobną poświęconą mu wyłącznie księgę. 

535 Zob. T. Budrewicz, Obrazy Wilna, op. cit. s. 79-82. 
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przypadku narracji o Słowianach wpasowywało jego rozważania w mit Północy. Poza narracją 

historiograficzną, dominującą w drugim tomie, opisywał pochodzenie ludu wraz z podziałem 

plemion, filozofię narodową, formy rządów, społeczności i obyczajowość, militaria, dawne praktyki 

religijne (tu usprawiedliwiał ofiary z ludzi: Idea ta (...) ukazuje się tam tylko, gdzie pojęcie bóstwa i 

jego wszechmocy silnie jest rozwinięte. Cóż droższego dać mu można?536) i wierzenia, przypisując 

Litwinom panteizm (zdaniem Bolesławity jest to idea fałszywa, ale poetyczna i wzniosła) oraz 

wykazując, jak silnie były one związane z ich tożsamością, skoro proces chrystianizacji oznaczał 

koniec dawnej Litwy; nie uważał przy tym, by unia polsko-litewska była zetknięciem cywilizacji i 

barbarii (Litwini mieli wszak prawo)537. Wiele informacji m.in. na temat religijności czy kultury  

materialnej wyprowadzał z geografii i geologii kraju czy opisu flory i fauny oraz zagadnień 

lingwistycznych. Również i tu wskazywał na ważną rolę pieśni, która była jedyną pociechą 

pracujących, jedynym wylaniem się serca538. Osobny rozdział poświęcił dajnom, pieśniom 

starolitewskim, o których pisał także w osobnym studium w "Athenaeum"539. Widział w nich 

dokument życia pradawnej Litwy, podobnie jak w przypadku słowiańskich podań i pieśni, ukazujący 

krótkowzroczność i jednostronność chrześcijańskich kronik:  

 

W podaniu, pieśni Saga gotyckiej widzę ja naród wojenny, wojny chciwy i walkę przed wszystkim śpiewający (...). U 

kaledońskiego barda, wojna a wojna tchnie tylko z mglistej pieśni o ojcowskich cieniach; duchy się biją i nie rzucają 

oręży. Dlaczegóż nie znajdujemy tego u Litwy? Tu ciepłe powiewają wiatry, dziewice śpiewają, ruta kwitnie, lilie i róże; 

na mogiłach płaczą osierocone dzieci; wiodą Marti do ogniska, którego ma resztę życia pilnować jak Wejdalotka ołtarzaa; 

rodzice córce, brat bratu podają ręce, błogosławią. Gdzież to upodobanie we krwi, na które nastają kroniki? Nie ma go 

widocznych śladów i w podaniach540. 

 

Prócz zamieszczenia wiadomości m.in. o podziale dajn i wykorzystywanych instrumentach 

muzycznych, Kraszewski zamieszczał także przekłady wybranych pieśni wraz z krótkimi ich 

omówieniami. Osobno omówił podania i przysłowia, w których również odbijał się litewski charakter 

i doświadczenia narodowe. Przyjęcie śmierci Witolda jako punktu granicznego podkreślało rangę 

jako wodza i władcy oraz znaczenie w dziejach państwa (Rządy Witolda przedłużają tylko jeszcze i 

Litwy znaczenie udzielne i nadzieje niezawisłości; one są jasnym płomieniem gasnącego żywota, 

ostatnią chwilą samoistnego bytu Litwy, ale już w walce z pochłonąć ją usiłującą Polską541). "Trzeci" 

tom monografii, Litwa za Witolda, pokrywający się z zawartością drugiego woluminu, ujmował 

czytelnika, jak określił to Wiktor Hahn, należytym zrozumieniem i odczuciem postaci bohaterskiego 

                                                 
536  J.I. Kraszewski, Litwa, T I, op. cit., s. 166. 

537 Zob. M. Litwinowicz, op. cit., s. 17. 

538 J.I. Kraszewski, Litwa, T I, op. cit., s. 47. 

539 Zob. I. Szulska, op. cit., s. 120-122. 

540  J.I. Kraszewski, Litwa, T I, op. cit., s. 290-291. Bolesławita nie negował bardziej krwawych epizodów w dziejach 

Litwy, lecz wiązał je z historią kunigasów i skandynawskich najeźdźców, a nie ludu, zob. ibidem, s. 351-352. 

541 J.I. Kraszewski, Litwa, T II, op. cit., s. 393. 
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litewskiego księcia542. Niezrealizowanym pozostał natomiast projekt studium Litwa do Unii 

Lubelskiej543. Zgromadzoną wiedzę z zakresu mitologii i dziejów bajecznych spożytkowywał 

zarówno, w utworach beletrystycznych, jak i epickiej trylogii Anafielas544. Dzieło to, podobnie jak w 

przypadku późniejszej Starej baśni, było próbą uzupełnienia luki w literaturze narodowej, 

pozbawionej utworów pokroju Pieśni Nibelungów czy Słowa o wyprawie Igora545.  

 Jedną z pierwszych okazji do literackiego zajęcia się tematem Witolda miał Kraszewski we 

Wspomnieniach Wołynia, Polesia i Litwy. W związku z wizytą w Łucku pisał (Łuck. Historia tego 

miasta. Witold): Ciekawym dawnej Witoldowej siedziby, jechałem do Łucka obejrzeć stary zamek jego 

i podumać o tym bohaterze. Pan Antoni W..., mój towarzysz podróży, (...) rozpowiadał po drodze, że 

jedziemy z wizytą do Witolda546. W dalszym ciągu szkicu Kraszewski zwiedza zamek, dając upust 

swojej wyobraźni historyka, literata i pasjonata:  

 

Zdało mi się, patrząc w te dziedzińce, żem widział jeszcze cesarza Zygmunta poglądającego złośliwie na Zbigniewa z 

Oleśnicy, a Witolda, dającego rozkazy wiernemu Małdrzykowi z Kobielą lub uzbrojonemu w kałamarz i zwitek 

pergaminu Cebulce. Zdało mi się, żem widział Jagiełłę, otoczonego pany polskimi, zamyślonego, niepewnego co począć, 

dziś grzecznie rozmawiającego z cesarzem Zygmuntem, nazajutrz umykającego z Łucka bez pożegnania, bo tak chciał 

Oleśnicki, zdało mi się – o! wiele mi się rzeczy zdawało, póki i tu natrętny Żyd z przenośnym kramikiem, targając mnie 

za suknię, ze snu mnie nie przebudził547. 

 

Pisarz zamieścił wiele szczegółów (np. o fundowanym za Ludwika Węgierskiego biskupstwie), 

przede wszystkim skupił się jednak na zjeździe z 1429 roku, działaniach krzyżackich i Jagiełłowych 

oraz osobie Witolda, którego przedstawił jako człowieka niepospolitego, już w narodzinach 

podobnego do greckich herosów; jego walce z przeciwnościami i staraniom o koronę. Obraz zgodny 

był z heroiczno-romantyczną legendą litewskiego władcy, który stał się nieodłącznym motywem 

refleksji pisarza nad przeszłością jako uosobienie ducha pradawnej Litwy i najgodniejszy reprezentat 

jej narodowych cnót, on sam przyczynił się zaś do budowy jego mitu548. Zawarte w szkicu 

opowiadanie, podobnie jak znaczna część podobnych narracji Bolesławity, jest ujęte w tak 

beletrystyczny sposób, że mogłoby stanowić zaczyn mini-powieści. Materiał zużytkował pisarz w  

                                                 
542 Zob. W. Hahn, Józef Ignacy Kraszewski, op. cit., s. XCVIII-XCIX. 

543 Zob. I. Szulska, op. cit., s. 46. Do projektów pisarza zrealizowanych inaczej można zaliczyć Encyklopedię 

starożytności polskich, z której wyłoniła się wydana przez PAU Encyklopedia polska; zob. W. Hahn, Józef Ignacy 

Kraszewski, op. cit., s. CI-CII i S. Świerzawski, op. cit. s. 42-43. 

544 Według Małgorzaty Litwinowicz takie przedstawianie tych samych treści różnymi językami to świadectwo 

konsekwentnej realizacji romantycznej myśli historiozoficznej, w której naturalnym procesem jest dążenie do 

zniesisnia opozycji między mitem a historią, do połączenia myślenia mitycznego i historycznego; M. Litwinowicz, 

op. cit., s. 13. Por. A. Prymak-Lewtak, op. cit., s. 24. 

545 Zob. W. Danek, Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń. Powieść z IX wieku, BN I 53, Wrocław 1988, s. XXI-

XXIII. Por. M. Woźniakiewicz-Dziadosz, op. cit., s. 21. 

546 J.I. Kraszewski, Wspomnienia Wołynia, op. cit., s. 177. 

547 Ibidem, s. 178. 

548  Zob. A. Prymak-Lewtak, op. cit., s. 24-28. Por. J. Bachórz, Litwa, op. cit., s. 133: bywało na przykład tak, że 

litewski ruch narodowy pod koniec XIX wieku i w wieku XX krzepił się wizją Litwy Witoldowej i wołaniem 

Kraszewskiego o pamięć. 
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Witoldowych bojach oraz w Dziejach Polski właśnie, gdzie wykorzystał charakterystyki 

poszczególnych postaci (np. Zbigniewa Oleśnickiego). Również i inne partie książki zawierają 

mediewalistyczne odniesienia; niekiedy nawet humorystyczne. W Międzyrzeczu Koreckim. Ołyce 

nazwisko służącego pisarza (Ludwik Popiel) pozwoliło na żarty związane ze złym władcą 

sportretowanym potem w Starej baśni ("inwazja" myszy i szczurów na pokój Kraszewskiego to 

reakcja na przyjazd "praprawnuka króla"; gryzonie uciekają następnie przed "zuchwałym księciem"). 

W Na Wołyń! pojawia się kilka zdań o architekturze gotyckiej, a Zamki itd. przypominają walki 

Kazimierza Wielkiego z Lubartem Olgierdowiczem – Giedyminowiczem. Tak samo we 

Wspomnieniach Odessy, Jedysanu i Budżaku pisarz zamieszczał informacje (lub tylko napomykał) o 

bitwie Chrobrego z Rusinami, posłach z Carogrodu do Jagiełły czy historii Akermanu i Besarabii w 

Wiekach Średnich, Kartki z podróży zaś pozwalały mu na przypominanie średniowiecznych dziejów 

i zabytków włoskich miast, rękopisów biblioteki w Watykanie, zagadnień dawnej sztuki sakralnej, 

niemieckich Raubritterów czy motywu Danse macabre w ikonografii. Przykład Kartek i obu tomów 

Wspomnień ukazywał dobitnie, że zafascynowanie Kraszewskiego przeszłością i jej pamiątkami 

obejmowało również zainteresowanie poszczególnymi miejscami, traktowanymi jako centra pamięci 

i milczący świadkowie dziejów, w których ogniskowało się to, co dla narodu lub jego części było 

najważniejsze. Przedstawiając je Bolesławita popadał niekiedy w ton patetyczny, odsyłający do sfery 

sacrum. W taki oto sposób opisywał swoje wrażenia z wizyty w katedrze wawelskiej: 

 

Komu by łzy wyschły do ostatniej, przyszedłszy tam w rannej godzinie, sam i umęczony na sercu teraźniejszością, choć 

krwią zapłakać by musiał. - Z tej wielkości, na tych popiołach olbrzymów – karle zapasy o nadgryzione kości bytu. - 

Gdyby cały naród zgromadzić u tego męczennika grobu, na królewskich tumbach, otoczony posągami wielkich mężów... 

a pokazać mu przeszłość i dać posłuch głosu umarłych, czyżby nie rzucił się sobie w ramiona – zapomniawszy, co go 

dzieli – czyżby nie poczuł się nad wszystko polskim i ofiarnym aż do najtrudniejszej ofiary – miłostki własnej? - Nie 

wiem, zdaje mi się, że ja bym tu przynajmniej podał rękę nieprzyjacielowi... choćby mi ją miał uciąć lub ugryźć. - Co za 

las pomników, napisów, wspomnień, sławy szczątków i bólów blizn [...]. Toć Pantheon nasz i nekropolis polska549. 

 

 Prócz współczesnych sobie pisarzy i historyków lub badaczy nowożytnych Kraszewski 

czerpał mediewalistyczne inspiracje także z odkrytych lub zrehabilitowanych przez romantyków 

dawnych mistrzów pokroju Dantego lub Shakespeare'a. Pierwszy z nich, do którego 

najwybitniejszych znawców Kraszewski jest zaliczany, stanowił dla autora Starej baśni klucz do 

                                                 
549  J.I. Kraszewski, Wycieczka do Krakowa, "Tydzień" nr 14, 1871, [cyt. za:] F. Ziejka, Kamienna księga dziejów 

Polski i Kościoła [w:] idem, Serce Polski. Szkice krakowskie, Kraków 2010, s. 43. Por. fragment opisu samego 

Krakowa:  Witajże, stare zgorzelisko i skarbcu odwieczny pamiątek, witaj, rzeźbiona trumno przeszłości, w której 

jeszcze duch jej żywie, witaj miasto wspomnień, grobie męczennika Stanisława, mogiło królów, skarbono 

wspomnień; wieki rzucały po szeląu w tą skrzynię, z której my dziś żywimy się ubodzy. (...) Oto Floriańska Brama 

(...) obrazek jakich u nas mało, ze swymi basztami średniowiecznymi, choć ją do muzeum schować. Na pasie tych 

murów, które niegdyś obramowywały Kraków, była to klamra kosztowna; dziś stoi osamotniona, rycerski pas się 

popękał; J.I. Kraszewski, Kartki z podróży. 1858-1864, t. I, Warszawa 1977, s. 11.  Zob. opis Gródka, 

oddziaływującego swoją romantyczną dawnością (S. Świerzawski, op. cit., s. 34); J.I. Kraszewski, Wspomnienia 

Odessy, Jedysanu i Budżaku. Dziennik przejażdżki w roku 1843 od 22 czerwca do 11 września, Warszawa 1985, 

s.11 
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Średniowiecza; jak bowiem podkreślił Andrea F. De Carlo, by poznać Alighieriego, musiał zgłębić 

życie religijne człowieka tamtych czasów oraz czas i okoliczności powstania wielkiego poematu550. 

Kraszewski fascynował się Dantem być może i dlatego, że – jak sugerował Wołodymir Wasyłenko – 

odczuwał w nim bratnią duszę tytana pracy oraz tułacza (wszak sam został, w 1863 rokuk zmuszony 

do opuszczenia Warszawy)551. Dla lepszego poznania dorobku poety uczył się włoskiego,  w swoim 

malarstwie zaś podejmował tematy z Boskiej Komedii552. Oglądając we Florencji freski Andrea 

Orcagna przedstawiające sceny z Raju i Piekła, zauważał tradycje średniowieczne kreowania 

zaświatów553.  Ślady pozostawania pod wpływem Dantego znaleźć można w wielu dziełach 

Kraszewskiego, których nie obejmuje  zakres tematyczny rozprawy – Pod włoskim niebem, Na 

cmentarzu – na wulkanie, Boża czeladka, Dajmon, Chore dusze czy Na tułactwie554. Poemat 

zakorzenił się na tyle mocno w świadomości pisarza, że pewne wydarzenia lub miejsca obserwowane 

współcześnie opisywał za pomocą dantejskich odniesień. Swoje wrażenia z przymusowo odbywanej 

krótkiej podróży przez Górny Śląsk opisywał tak: 

 

Wśród ciemności zimowego, pochmurnego wieczora te porozpalane ze wszech stron ogromne ogniska, świecące dymy, 

dalekie łuny jakby olbrzymich pożarów, płomienie, dobywające się na widnokręgu niby z wnętrzności ziemi, a z pośrodka 

ich sterczące wysokie kominy i mury białe przedstawiały obraz fantastyczny, straszny, dziwny, jakby widzenie tej 

Dantejskiej Dite, grodu piekieł, które mnie tak uderzało w poemacie nieśmiertelnego florenckiego wieszcza. Ten gród 

piekieł miałem przed sobą555. 

 

Spod pióra Kraszewskiego wyszedł wreszcie, ukończony w rekordowym tempie czterdziestu ośmiu 

dni, przez wiele lat uważany za bezpowrotnie utracony, przekład średniowiecznego arcydzieła 

wierszem białym556. Kraszewski utrzymywał również kontakt z innym tłumaczem Alighieriego, 

debiutantem na tym polu Antonim Stanisławskim, którego (gdy ten był zmartwiony faktem istnienia 

przekładu Korsaka) motywował do pracy, dając przy tym wyraz prawdziwie humanistycznemu i 

otwartemu podejściu do klasyki dawnej literatury i jej upowszechniania:  Dlaczegożby gdy inne języki 

po pięć i sześć mają Danta przekładów, myśmy dwóch lub trzech mieć nie mogli?557 W pośmiertnym 

katalogu księgozbioru pisarza pod hasłem Danteana znalazły się pięćdziesiąt cztery pozycje, 

zawierające liczne włoskie wydania Boskiej Komedii oraz rozmaite naukowe opracowania 

                                                 
550 Zob. A.F. De Carlo, O specyfice języka J.I. Kraszewskiego w rękopisie zawierającym tłumaczenie Boskiej 

Komedii Dantego [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit., s. 291. Por. O. Płaszczewska, Onorate l'altissimo poeta. 

Józef Ignacy Kraszewski jako komentator Dantego [w:] Kraszewski. Poeta i światy, op. cit., s. 194. 

551 Zob. W. Wasyłenko, op. cit. s. 16-17. Por. także  A.F. De Carlo, Między piekłem a niebem. Postrzeganie „Boskiej 

Komedii”. Dantego przez Zygmunta Krasińskiego i Józefa Ignacego Kraszewskiego [w:] Krasiński i Kraszewski, 

op. cit., s. 39-40 i  O. Płaszczewska Onorate, op. cit., s. 198. 

552  Zob. M. Frąckiewicz, op. cit., s. 15. 

553  Zob. W. Wasyłenko,  op. cit., s. 17 i  O. Płaszczewska, Onorate, op. cit., s. 200-201. 

554  Zob. W. Wasyłenko,  op. cit., s. 17-18. 

555  J.I. Kraszewski, Z trzeciego na czwarty grudnia 1863. Urywek z pamiętnika B. Bolesławity [w:] idem, 

Pamiętniki, op. cit. s. 201. 

556  Zob. A.F. De Carlo, O specyfice, op. cit., s. 296-303.  

557  [Cyt za:] M. Frąckiewicz, op. cit., s. 17. Zob. także W. Wasyłenko, op. cit., s 24-34. 
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dantologiczne558. Sam Kraszewski był również autorem rozprawy Dante. Studia nad Komedią Boską, 

stanowiącej plon pracy pisarza przybliżającego jako prelegent w Krakowie i we Lwowie wiedzę na 

temat przesławnego Florentczyka i jego opus magnum559.  W badaniach Kraszewskiego niejako 

spotykają się dwa podejścia do Dantego: romantyków oraz pozytywistów postrzegających 

Alighieriego w sposób racjonalistyczny i "gabinetowy"560. W odróżnieniu od tych pierwszych nie 

próbował  interpretować Komedii na sposób mistyczny, stąd np. Beatrycze postrzegał jako byt realny, 

a nie abstrakcyjno-symboliczny561. Swoje rozważania na temat poety i jego dzieła poprzedził krótkim 

przeglądem dziejów Europy przed pojawieniem się Dantego, koniecznym dla lepszego zrozumienia 

istoty dzieła uosabiającego nie tylko samego twórcę, ale i jego wiek. Fragment ten jest szczególnie 

istotny, gdyż właśnie tutaj odnaleźć można poglądy pisarza dotyczące postrzegania Średniowiecza i  

mitu "wieków ciemnych". Kraszewski zgadzał się z istnieniem "ciemności" związanych z ówczesną 

sytuacją polityczno-społeczną, jednak nie potępiał całkowicie tamtych stuleci, kierując uwagę ku 

mozolnej pracy w przekazywaniu spuścizny Antyku nowej cywilizacji: 

 

Długo imieniem wieków barbarzyńskiej  ciemnoty nazywano te czasy, osłaniające kolebkę nowej  ery. Nawykliśmy 

uśmiechać się z jej  nauki , z form suchych, z naiwnych ale pełnych żywotności  utworów — które zjawiają się rzadko 

wpośród ciężkich walk wszelkiego rodzaju, jakie narody odbywać muszą, zdobywając posady przyszłości . W istocie nie 

jest  przynęcającym badanie tych początków rodzącego się światła, od X. do XIII. wieku, ale przedmiot  to jako studjum 

historyczne niezmiernéj  wagi. W łonie tego pozornego zamętu, acz jeszcze nie wyraźnie ukształtowane zjawiają się 

zarodki  tego wszystkiego, co ma w XV. i  XVI. tak bujnie rozkwitać. Wieki  te są pradziadami cywilizacji  Odrodzenia, 

a pod ubogą i szorstką ich suknią, biją rycerskie serca, nieustannego trudu niepokojem562. 

 

Właśnie wiek dziesiąty wydaje się w historiozofii pisarza szczególnie istotny, czemu dał wyraz 

również w Odczytach. Było to z jednej strony stulecie cechujące się chaosem i marazmem 

wywołanym nastrojami millenarystycznymi, a co za tym idzie brakiem wiary w jutro, z drugiej 

powołaniem do cywilizacji chrześcijańskiej ludów słowiańskich (w tym polskich) oraz północnych; 

konieczność ich ewangelizowania ciągnęła za sobą naukę i rozwój języków wernakularnych. Dalszy 

ich rozwój obserwować można w wieku następnym; jak Kraszewski zaobserwował:  Zjawienie się 

języków nowych, jest  pierwszem wykluciem się idei  narodowości563. Wiek XII to z kolei rozkwit 

życia umysłowego powiązanego z namysłem teologicznym (co było charakterystycznym dla 

opisywanych stuleci; Żywot wiekuisty z żywotem ziemskim tworzą jeszcze jedną, spójną całość i wiara 

                                                 
558  Zob. W. Wasyłenko, op. cit., 20-21 

559  Zob. O. Płaszczewska, Włoskie divertimento. Szkice komparatystyczne, Kraków 2017, s. 40-41 oraz H. 

Bursztyńska, O Dantem i Szekspirze, [w:] eadem, Kraszewski. Orzeszkowa. Sienkiewicz. Studia i szkice, Kraków 

1998,s. 45. Kraszewski planował również uczynić z Dantego semestralny temat wykładu literatury na 

Uniwersytecie Jagiellońskim (O Dancie obszernie, semestr wystarczy, bo Dant to epoka cała i średniowieczna 

poezja chrześcijańska), zob. H. Barycz, Józef Ignacy Kraszewski. Czterokrotny kandydat do katedry 

uniwersyteckiej, Kraków 1979, s. 52. 

560  Zob. W. Wasyłenko, op. cit., s. 9-11. 

561  Zob. ibidem, s. 19. 

562  J.I. Kraszewski, Dante. Studia nad Komedią Boską, Poznań 1869, s. 3. 

563  Ibidem, s. 5 
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panuje tym wiekom564). Bolesławita wymienia tu nazwiska Piotra Abelarda, Piotra Lombardiego, 

Arnolda z Brescii czy św. Bernarda z Clairvaux, zwraca także uwagę na aktywność ruchów 

heretyckich – albigensów i waldensów – w których widzi zwiastunów reformacji. Dostrzega także 

rozwój historiografii, arabskich studiów nad klasyką (Galen, Arystoteles) i piśmiennictwa 

rabinicznego poezji narodowej, jak również literatury oraz sztuki satyrycznej, posiadającej charakter 

naprawczy względem niezbożnie i pogańsko żyjącego społeczeństwa - ożywa się już ironia, śmieje 

szyderstwo, budzi satyra zjadliwa i  bezlitosna wołająca o reformy obyczaju zgodne z nauką wiary.  

(...) Portyki  świątyń i karty psałterzów okrywają się szyderstwy z tej  społeczności, która, spierając 

się o niepościgłe prawdy wiekuiste, do życia ich zastosować nie chce565. Przede wszystkim jednak 

zwrócił uwagę, że nauka powoli przestawala być domeną duchowieństwa, co stanowiło kamień 

milowy w przemianach ideowych i społecznych; Wiedza i  nauka powoli  przekraczają mury 

klasztorów i  w różnych postaciach przenikają wspołeczeństwo chciwie ich spragnione566.  W wieku 

XIII w dalszym ciągu palącą była potrzeba naprawy społeczeństwa, naprzeciw której wystąpiła 

działalność świętych Franciszka i Dominika. Nie bez znaczenia jest, że Kraszewski przybliża akurat 

postać Biedaczyny z Asyżu, która stanowi niejako model i wzorzec dla postaci duchownych 

prezentowanych przezeń w beletrystyce: szczególniej  jest  jakby odnowicielem prawdy, bo 

wcieleniem żywota wedle nauki  ewangelii, posuniętego prawie za kres mocy ludzkiej. Naprzeciw 

zbytkom i  rozpuście stawi się dobrowolne ubóstwo, szczęśliwa nędza, zwycięstwo ducha nad 

pokonanym ciałem567. Trzynaste stulecie to także czas dalszego rozwoju nauki, odbywającego się w 

prawdziwie gorączkowej atmosferze podekscytowania i zafascynowania, objawiającego się także 

przybywaniem uniwersytetów, do których chętnie ciągną młodzi ludzie: 

 

młodzież uboga spędza noce na słomie u drzwi  sal , aby słuchać wykładu mistrza;  płynie tysiącami  do tych źródeł  

światła, a zadania, które dziś nikogo nie roznamiętniają, rzekłbym nawet  nie obchodzą, zadania natury istnienia, żywota 

pozaświatowego, losu i przeznaczeń człowieka, przyrody i  władz ludzkich, zadania najsuchsze, najoderwańsze, budzą 

zapał aż do ekstazy posunięty, polemikę aż do nienawiści  rozpalającą.  Jest  to zaprawdę cechą wieku, który dla 

przyszłości pracuje568.  

 

Z istotnych postaci Kraszewski zwrócił uwagę na Akwinatę, Alberta Wielkiego, Dunsa Szota oraz 

Rogera Bacona, któremu poświęcił najwięcej miejsca, przyznając, że dopiero nowe badania  

przywróciły Anglikowi należną mu sławę, niesłusznie zapomnianą, podczas gdy  sam on jeden ze św. 

Tomaszem, już by z wieku tego stygmat  barbarzyństwa zetrzeć był  zdolnym569.  Opisując obraz Włoch 

                                                 
564  Ibidem. 

565  Ibidem, s. 5-6. 

566  Ibidem, s. 5. 

567  Ibidem, s. 6. 

568  Ibidem. Elementy tak zarysowanej charakterystyki młodych żaków i środowiska naukowego pojawiają się także 

w Strzemieńczyku. 

569 J.I. Kraszewski, Dante, op. cit., s. 7. 
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czasu Alighieriego – pełnego wojen i konfliktów politycznych, które nie przeszkadzają jednak w 

powstaniu arcydzieł literatury i sztuki570 – Kraszewski dawał wyraz swej wiary w Zeitgeist, którego 

produktem miałaby być Boska Komedia571. Poemat był dla Bolesławity – by posłużyć się słowami 

Wołodymyra Wasyłenki – krwią z krwi swojego czasu, czymś podobnym do atomu Demokryta – 

całością niepodzielną w swej budowie, swym synkretyzmie substancjalno-gatunkowym; czymś wciąż 

zdumiewającym wewnętrzną harmonią, której czuła równowaga przybrała najbardziej nieskazitelną 

postać572. Bolesławita kierował uwagę ku wymiarowi chrześcijańsko-naprawczemu dzieła, jak 

również podniesieniu rangi języka ludowego stającego na równi z artystycznym573. W jego 

mniemaniu późniejsi autorzy poezji inspirowanej myślą chrześcijańską (np. Milton) nie zbliżyli się 

do Dantego, który przewyższył ich natchnieniem; był on również jedynym poetą średniowiecznym, 

któremu udało się w całości zawrzeć w dziele literackim dorobek umysłowy epoki. Studium było 

poza tym świadectwem ogromnej erudycji pisarza w temacie literatury średniowiecznej oraz podań 

ludowych, którym Dante, jako geniusz, nadał oprawę umożliwiającą funkcjonowanie na płaszczyźnie 

szerszego odbioru574. Przywoływał m.in. historię zaświatowej wizji rycerza Tundalusa (XII-wieczna 

Visio Tnugdali), która miałaby być głównym źródłem wyobrażeń dantejskich, jak również zbiór 

legend Wincentego z Beauvais. Wśród wpływających na Dantego pisarzy i poetów wymienił św. 

Augustyna, św. Ambrożego, Sydoniusza Apolinarego, św. Grzegorza Wielkiego, Abelarda, Hrabana 

Maura, Bedę Czcigodnego, Alkuina, św. Piotra Damianiego, Warnefrieda, Jacopona da Todi, św. 

Awita z Vienne, Seduliusza czy św. Bonawenturę575. Wspominał także o szacunku żywionym dla 

wybitnych person Antyku (Katona, Platona...) w Wiekach Średnich, co również Komedia 

odzwierciedliła. Warto wspomnieć, że późniejsi badacze – np. Iwan K. Gorski – zarzucali 

Kraszewskiemu tendencyjność w interpretacji, która podporządkowana była idealistycznej koncepcji 

procesu historycznego, jednocześnie jednak uznawali trafność jego osądu w wielu sprawach (np. 

wskazania przyczyny walk gwelfów z gibelinami, średniowiecznej niepodzielności teologii i 

filozofii, znaczenia tradycji arabskich i bizantyńskich dla ówczesnej Europy czy wpływu Bacona na 

Alighieriego)576. Z interesujących powieści wpływ Dantego jest najwyraźniejszy w Stachu z Konar. 

Już sama opisana tam wieczerza na zamku w Sandomierzu przypomina spotkanie intelektualne w 

duchu dantejskich conviviów577 

                                                 
570  Kraszewski stwierdzał nadto, że czasy Dantego odznaczały się także brakiem ortodoksyjnego fanatyzmu, czego 

dowodem było umieszczenie  w Limbo Saladyna i Awerroesa. 

571  Zob. O. Płaszczewska, Onorate, op. cit., s. 200. 

572  W. Wasyłenko, op. cit., s. 18. 

573  Por. H. Bursztyńska, O Dantem, op. cit., s. 47-48. 

574  Zob.. ibidem, s. 47 i O. Płaszczewska, Onorate, op. cit., s. 197-198. 

575  Por. O. Płaszczewska, Onorate, op. cit., s. 199. 

576  Zob. W. Wasyłenko, op. cit., s. 19 i O. Płaszczewska Onorate, op. cit., s. 197. Wspomniany Gorski widział zresztą 

w Kraszewskim jednego z założycieli współczesnej dantologii polskiej; zob. H. Bursztyńska, O Dantem, op. cit., 

s. 44. Por. A.F. De Carlo, O specyfice, op. cit., s. 293. 

577  Biesiada również doczekała się przekładu dokonanego przez Kraszewskiego. 
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 Poniekąd na mediewalizm Kraszewskiego wpływał również Shakespeare, którego ten 

uznawał – razem z Dantem i Homerem – za jednego z geniuszy poetyckich, którymi może poszczycić 

się ludzkość578. Najpełniej zainteresowanie Shakespeare'm wybrzmiało w pracy nad edycją dzieł 

dramatycznych poety w przekładach Leona Ulricha, Stanisława Egberta Koźmiana i Józefa 

Paszkowskiego. Kraszewski przygotował nie tylko erudycyjne wstępy do każdej ze sztuk, ale i 

obszerną biografię Shakespeare'a, którą można porównać z jego pracą o Alighierim579. Ich lektura 

ukazuje obeznanie Kraszewskiego z historią dawnej literatury i kultury, także średniowiecznej. We 

wstępie do Kupca weneckiego podawał przykłady antysemityzmu w Anglii czasów Jana Bez Ziemi i 

Francji Ludwika Świętego, przy komentowaniu kronik lub Makbeta streszczał odpowiednie 

fragmenty dzieła Raphaela Holinsheda, a w Zimowej opowieści wskazywał na podnoszone przez 

m.in. Koźmiana podobieństwa do narracji o Ziemowicie III Mazowieckim, jakkolwiek poddając w 

wątpliwość, by Shakespeare (a przed nim Robert Greene) inspirował się akurat polską legendą (sam 

zużytkował ją w Białym księciu). Zauważał także paralele pomiędzy średniowiecznymi bohaterami 

przedstawianymi u Stratfordczyka a postaciami z historii Polski, które sam wykorzystywał. We 

wstępie do Henryka V wskazywał na podobieństwo królów Anglii i Polski: Bitwa ta cała, poselstwo 

przynoszące mu piłki, przypominają starcie Krzyżaków z Jagiełłą pod Grünwaldem, posłańców od 

Mistrza z mieczami. Henryk V, jak Władysław Jagiełło ufa Bogu tylko, sprawiedliwości swej sprawy, 

męstwu tych, co go otaczają580. Jak dowodził Zygmunt Kubiak, Bolesławita jako pisarz historyczny 

– zwłaszcza gdy mowa o Dziejach Polski - wyróżnił się  nadawaniem postaciom władców rysów 

wyraźnie szekspirowskich:  

 

To Szekspir tak przedstawia imperatorów i królów, że przenika nas od razu pewność: to właśnie tak było, nie inaczej – i 

zaraz w naszej myśli zapala się pytanie: skąd on to wie? Istnieje oczywiście wielka różnica w natężeniu sztuki między 

Kraszewskim a Szekspirem. Ale warto zwrócić uwagę na to, że intencje Szekspira w tzw. kronikach dramatycznych są 

podobne: stratfordzki dramaturg także pragnie przedstawić w obrazach dzieje swojego narodu, od króla Jana do króla 

Ryszarda III, a potem panowanie Henryka VIII – chociaż nie napisał tych dramatów po kolei. Czyni to także bez tendencji, 

i nie po to, aby cokolwiek udowodnić581.  

 

Inspiracje Stratfordczykiem dotyczyły kreacji postaci (makbetowskie pary: Brunhilda i Chwost w 

Starej baśni lub Władysław i Agnieszka w Historii prawdziwej..., pojawiający się niczym 

oskarżycielskie widmo Banka bohaterowie), motywów (eliksir, który w Lublanie wprowadza 

                                                 
578  Por. H. Bursztyńska, O Dantem, op. cit., s. 43. 

579  Zob.  A.Z. Budrewicz, Dwugłos o Szekspirze. Józef Ignacy Kraszewski i Ignacy Hołowiński [w:] Od strony 

Kresów. Studia i szkice, red. H. Bursztyńska, t. 3, Kraków 2005, s. s. 53 (z przyp. 6) i A. Budrewicz-Beratan,  

Stanisław Egbert Koźmian – tłumacz Szekspira, Kraków 2009, s. 120. 

580  J.I. Kraszewski, [Wstęp] [do:] W. Shakespeare, Król Henryk V, przeł. L. Ulrich [w:] idem, Dzieła dramatyczne, 

Tom I. Dramata, przeł. S. Koźmian, J. Paszkowski, L. Ulrich. Warszawa 1875, s. 204. Także początek walki 

gwelfów i gibelinów opisany w Dantem (konflikt rodów Boundelmontich i Amideich) był dla niego sceną godną 

Shakespearowskiego dramatu; zob. idem, Dante, op. cit., s. 8. 

581  Z. Kubiak, Kraszewski [w:] idem, Przestrzeń dzieł wiecznych, Kraków 1993, s. 64-65.  
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podobne komplikacje, co w przypadku historii Romea i Julii) czy scenerii i klimatu (upiorny 

"pogrzeb" Masława582), a także nawet wypowiedzi (nawiązujące do słów oszalałej Lady Makbet 

wyznanie Bolesława Śmiałego po zabiciu biskupa Stanisława w Boleszczycach: Nigdy tyle krwi w 

jednym nie było człowieku... nigdy!583)584.  

 Za najbardziej oddziałowujący na Kraszewskiego trzeba jednak uznać wpływ dawnych 

kronikarzy i historyków. Bolesławitę łączyła z nimi koncepcja pisania o niepoznawalnej przeszłości 

dzięki oparciu się na wiarygodnym informatorze-autorytecie, będącym gwarantem prawdziwości 

przekazywanych opowieści585. Rolę takich autorytetów odgrywali dla Kraszewskiego właśnie 

kronikarze i dziejopisowie, którzy stanowili często jedyne lub przynajmniej podstawowe źródło 

wiadomości na temat danego fragmentu dziejów. Bardzo często, zarówno w przypisach autorskich, 

jak i tekście głównym poszczególnych powieści pisarz wskazywał na podążanie za ich relacją.  Z 

pomocy kronikarzy korzystał zresztą nie tylko w beletrystyce, ale i przy tekstach innego rodzaju. 

Niektóre z wychodzących spod ich piór fragmenty Bolesławita uznawał za tak malownicze lub 

oddające ducha danego momentu w dziejach, że cytował je w różnych swoich tekstach oraz, co 

ważniejsze, wykorzystywał w powieściach dla lepszego oddania kolorytu epoki. Swego rodzaju 

wyrazem uznania, a także świadectwem tego, jak istotnymi osobami w danym odcinku 

rzeczywistości byli poszczególni dziejopisowie, stało się umieszczanie ich jako bohaterów bliższego 

lub dalszego planu w kolejnych powieściach. Jednym z najważniejszych dla Kraszewskiego tego 

rodzaju autorów, o ile nie najważniejszym, pozostaje Długosz; można  nawet pokusić się o 

postawienie tezy, że cykl Dzieje Polski to w pewnej, całkiem dużej, mierze zbeletryzowane 

przedstwienie treści Annales. W zdecydowanie dużej liczbie przypadków Kraszewski korzystał z 

wersji wydarzeń prezentowanej przez krakowskiego dziejopisa, którego warsztat niezwykle chwalił 

i cenił. W Dopisku do Starej baśni jest on jedynym imiennie wskazanym źródłem, co więcej, 

usprawiedliwianym przez Bolesławitę, który tłumaczył różne Długoszowskie pomyłki, widoczne 

dopiero z perspektywy nowszych badań.  Kraszewski podnosił zasługi autora Annales, będącego 

pionierem na gruncie polskiej historiografii, wyrzucając mu zarazem jednostronność ujęcia 

niektórych spraw (np. negatywnej charakterystyki Jagiełły586). Przedstawiana w początkowych 

tomach cyklu mitologia świata słowiańskiego pochodzi w pewnej części od Długosza, z jego relacji 

korzystał Kraszewski także w Lublanie, opisując oszustwo podczas wyścigu o godność kniazia, 

                                                 
582  Por. S. Sierotwiński, Posłowie [do:] J.I. Kraszewski, Masław. Powieść z XI wieku.,Warszawa 1976, s. 278-279. 

583  J.I. Kraszewski, Boleszczyce. Powiesć z czasów Bolesława Szczodrego, Warszawa 1976, s. 241. 

584  Szerzej o wpływach Shakespeare'a na pisarstwo Kraszewskiego - zwłaszcza w kontekście "szkockiej sztuki" – 

autor napisał w artykule Shakespeare i Kraszewski. Ślady lektury Makbeta w wybranych częściach cyklu Dzieje 

Polski – w oczekującej na publikację monografii Shakespeare i mediewalizm, red. A. Kowalcze Pawlik, O. Ostafin 

i M. Gaździcki; tam również powtarzają się niektóre z zawartych tu refleksji. 

585 Zob. T. Michałowska, Literatura polskiego Średniowiecza. Leksykon, Warszawa 2011, s. 443. 

586  Jakkolwiek stosunek Kraszewskiego do króla również cechował się wyraźnym krytycyzmem, zob. rozdział VI 

niniejszej pracy. 
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stanowiącego w tejże powieści ważny element akcji587.  Podobnie opis wielu późniejszych ważnych 

momentów, jak konflikt króla ze św. Stanisławem, z uwzględnionym, obecnym tylko u Długosza, 

wątkiem pohańbienia rycerza Mścisława przez władcę, który porwał żonę tamtego, czy przebieg 

bitwy grunwaldzkiej, w której pojawiły się znane z Annales epizody jak napaść Dypolda von 

Koekeritza na Jagiełłę; także interpretacja Bogurodzicy jako pieśni rycerskiej wskazywałaby na 

czerpanie z tej własnie relacji. Długoszowe drobnostki pojawiają się w wielu miejscach, np. w Starej 

baśni przydomek Chościsko posiada zabarwienie pogardliwe, co wskazywałoby na korzystanie z 

Roczników588, podobnie sługa ratujący Kazimierza Odnowiciela w Masławie nosi imię Grzegorza, 

ponieważ w Annales jest on określony jako miles gregarius, co Karol Mecherzyński (tłumacz w 

wydaniu Przezdzieckiego) przełożył jako "Grzegorz". Imiona Boleszczyców odpowiadają tym, które 

nosili rycerze wezwani przez Władysława Hermana z Węgier. Sam Długosz pojawia się jako postać 

pozytywna w Jaszku Orfanie, jako jeden z protektorów i mentorów tytułowego bohatera589.  Poza 

Długoszem wielką wagę Kraszewski przywiązywał do narracji Galla i Kadłubka590. O pierwszym z 

nich pisał jako o cudzoziemcu  (na obce pochodzenie miałaby wskazywać lekkość w opisywaniu 

historii Polski); być może uczestniku krucjaty, na którą mógl wyprawić się z Jaksą Gryfitą i 

Henrykiem Sandomierskim lub także przełożonym w miechowskim klasztorze bożogrobców. W jego 

kronice pisarz widział ubarwianie wydarzeń, np. poprzez prozopopeiczne mowy władców i królów, 

pozwalające także na wyjawianie swoich głębszych przemyśleń; dostrzegał także wartość artystyczną 

dzieła: Nad wszelkie spodziewanie nie jest to suchy regestr ani katalog wypadków, ale niemal 

poetyczna deklamacja, którą też wówczas po szkołach za wzór stylu i łaciny podawano591. Kronika 

najpełniej zużytkowana została przy Królewskich synach, co jest zrozumiałe, biorąc także pod uwagę 

podkreślanie przez Bolesławitę związków Galla z osobą Krzywoustego. Panegiryczna apoteoza 

Bolesława jako władcy i rycerza przy pomniejszeniu roli Zbigniewa, w którego portrecie Anonim 

zaznaczył poniżające w Średniowieczu pochodzenie z nieprawego łoża, klesze (nierycerskie) cechy 

oraz tchórzostwo, gdy uciekł jak jeleń592 przed bratem, zaciążyły nad przedstawieniem obu książąt – 

Kraszewski znacznie wzmocnił kontrast między parą antagonistów, eksponując zalety pierwszego i 

                                                 
587  Historię wprowadził Kadłubek, powtórzył ją Mierzwa, jednak Kraszewski posiłkował się najpewniej I księgą 

Annales. 

588  Por. J. Strzelczyk, Mity, podania i wierzenia dawnych Słowian, Poznań 1998, s. 55. 

589  Długosz pojawia się po raz pierwszy we wcześniejszym Strzemieńczyku, gdzie jest jednak tylko pokrótce 

wspomniany jako jeden z podwładnych Oleśnickiego. Szerzej odnośnie do obecności autora Annales w twórczości 

Bolesławity, zob. M. Gaździcki, Kraszewski jako czytelnik dzieła Długosza, Długosz jako bohater dzieła 

Kraszewskiego. Roczniki i Dzieje Polski [w:] Odczytywanie Długosza, red. K. Janus, B. Łukarska i E. Hak, 

Częstochowa 2016. 

590  O Gallu w dziele Kraszewskiego zob. M. Gaździcki, Dzieje Polski według Galla a powieść historyczna Józefa 

Ignacego Kraszewskiego [w:] Nobis operique favete. Studia nad Gallem Anonimem, red. A. Dąbrówka, E. 

Skibińśki, W. Wójtowicz, Warszawa 2017. 

591  J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 96. 

592  Anonim tzw. Gall, Kronika polska, tłum. R. Grodecki, BN I 59, Wrocław 1996, s. 107. 
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wady drugiego593. W powieści tej pojawia się także sam Anonim, jest to jednak rola znacznie 

mniejsza niż w przypadku Długosza czy nawet opisywanych poniżej innych dziejopisów. Kraszewski 

wprowadził Galla do swojej powieści w oryginalny sposób, poświadczający także uważną lekturę 

Kroniki. Anonim występuje bowiem jako cudzoziemski mnich, biorący udział w ceremonii 

pasowania Krzywoutego na rycerza, w którego usta pisarz włożył pochodzącą z Kroniki 

przepowiednię dotyczącą księcia, wygłaszaną tam przez bliżej nieokreśloną osobę. Z dzieła Galla 

Kraszewski korzystał także pisząc o panowaniu Chrobrego, zarówno w Odczytach czy Wizerunkach, 

jak i Braciach Zmartwychwstańcach. Szczególnie zwracał jego uwagę opis spotkania Bolesława z 

Ottonem podczas zjazdu gnieźnieńskiego, a także obraz śmierci króla wraz z planktem i 

przedstawieniem żałoby po monarsze. Również wyjściowa dla powieści, wspomniana także w 

Odczytach anegdota o braciach skazanych na śmierć i ocalonych przez królową, by zostali potem oni 

"wskrzeszeni" przed królem, jakkolwiek występująca również u Długosza, pojawia się po raz 

pierwszy u Anonima594. W przypadku dzieła Kadłubka i jego samego dał o sobie znać naukowy 

sceptycyzm Kraszewskiego, gdy m.in. za Michałem Wiszniewskim wyrażał przypuszczenie, że 

zachowane do XIX wieku kopie kroniki przedstawiają jej dostosowaną do potrzeb szkolnych 

adaptację. Samo dzieło traktował jako kompilację z wcześniejszą pracą autorstwa wykształconego za 

granicą birbanta, biskupa Mateusza herbu Cholewa, spisaną przez scholastyka Stobnickiego, ułożoną 

jako korespondencja z arcybiskupem Janem Swobodą herbu Gyf; niemniej przyznawał za "nowszymi 

badaczami", że listowny dialog mógł być tylko formą przyjętą przez Kadłubka dla uczynienia dzieła 

żywszym595. O domniemanej oryginalnej części Kadłubka pisał: Jest to więcej niż kronika, jest to 

historia opowiedziana w sposób dowodzący głębokiej przenikliwości, wyższego spraw ludzkich 

pojęcia596. Bolejąc nad popsuciem dzieła przez jego adaptatorów i kopistów oraz niedostatki 

ówczesnej łaciny (nie jego  [Kadłubka-M.G.], lecz wieku była winą597), chwalił zachowane w 

zniekształconym dziele obrazy Polski XIII wieku. Najwyraźniejszy wpływ Kadłubka nosi 

rozgrywający się właśnie w tamtym stuleciu Stach z Konar, oparty na rozbudowanej w powieści 

anegdocie o spoliczkowaniu Kazimierza Sprawiedliwego przez rycerza Jana (u Kraszewskiego jest 

to tytułowy Stach vel Zabor) podczas gry w kości. Również opisując tyrańskie rządy Mieszka Starego 

sięgał Kraszewski do narracji przedstawionej w Kronice, gdzie stan kraju za rządów jego Mieszka – 

                                                 
593  Jakkolwiek pisarzowi zarzucano zbyt negatywne ukazanie Zbigniewa, bez oparcia w tekście Galla – robił to Piotr 

Chmielowski w recenzji dla "Niwy" z 1877 roku – Kraszewski idąc za samym tylko Anonimem jak najbardziej 

mógł pzedstawiać drugiego z synów Hermana w złym świetle; zob. W. Hahn, Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, 

Królewscy synowie. Powieść z czasów Władysława Hermana i Krzywoustego, Warszawa 1956, s. 24-25. 

594  Por. M. Plezia, Przypis 3 [w:] Anonim tzw. Gall, op. cit., s. 34. Z Annales mógł Kraszewski przejąć powód 

skazania braci (rozbójnictwo, do którego przywiodło ich roztrwonienie odziedziczonego majątku). 

595  Za dwoma autorami przemawiał według pisarza odmienny styl obu części dzieła: Tamto sobie dla zabawy kreślił 

może po biesiadzie przemądrzały swego wieku dowcipniś; to pobożny i skromny dokańcza zakonnik, którego wieki 

świętym uznały i na ołtarz podniosły; J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 104. 

596  J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 106. 

597  Ibidem. 
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M.G.] srogich, ucisk ludu, charakter księcia, jego chytrość odmalowane są z wielką umiejętnością i 

trafnością598. Fragment ten cytował także w Odczytach oraz w biografii Mieszka w Wizerunkach. 

Wśród bohaterów dalszego planu powieści spotkać można w Stachu samego Kadłubka, opisanego 

jako "cudowne dziecię swego czasu" - więcej się w kilka lat nauczył niż drudzy przez całe życie (...) 

całe ustępy z pisarzy łacińskich bez księgi powtarzał. A miał też dar słowa osobliwy,że z nim jakby 

igrając tkał najmisterniejsze wzory599. Kraszewski opisał także moment powierzania przez 

Kazimierza Sprawiedliwego młodemu jeszcze Wincentemu zadania spisania w przyszłości dziejów, 

podkreślając wymiar kroniki jako przechowującej najdawniejsze świadectwa, istniejące w nietrwałej 

tradycji oralnej : 

 

 Oto dla was zadanie – odezwał się [Kazimierz – M.G.] do skromnego kleryka – gdy da Bóg, czas po temu mieć 

będziecie, abyście nam te dzieje nasze spisali. 

(...) 

 Nie na moje to siły. (...) 

 Zatem sił przybierajcie! (...) Bo ja to kiedyś na wasze włożę ramiona i będziecie musieli, co nie ujęte pismem 

marnie by przepadać musiało600. 

 

Oczywiście odniesień do Kadłubka znaleźć można w całym cyklu znacznie więcej, jakkolwiek część 

sądów i wyobrażeń (np. odnośnie do dziejów bajecznych) pokrywa się z Długoszem, co utrudnia 

nieraz śledzenie zależności od Mistrza Wincentego601.  Pisząc o najwcześniejszych dziejach 

historycznej Polski Kraszewski odwoływał się do Thietmara. To korzystanie z niemieckiego 

dziejopisa, powszechnie znanego z nieprzyjaznych wobec państwa polskiego uwag, było istotne w  

dążeniu pisarza do stworzenia prawdziwego obrazu, jak i przyjmowaniu ironicznego spojrzenia na 

dzieje. U Thietmara znajdywał także informacje, których nie dostarczali krajowi autorzy, inaczej 

nastawieni do opisywanej przeszłości; np. dotyczące mroczniejszych stron dojścia do władzy 

Bolesława Chrobrego (jak sam zresztą pisał o przedstawianiu władcy w Odczytach: Jasną twarz tego 

olbrzymiego posągu widzimy w Gallusie, ludzką i żywszą w Dytmarze602)603. Posiłkowanie się 

Thietmarem nie oznaczało całkowitego podzielania jego poglądów. W Braciach 

Zmartwychwstańcach duchowny autor przedstawiany jest zdecydowanie jako wróg państwa 

                                                 
598  Ibidem, s. 107. Por. idem, Wizerunki, op. cit., s. 82. 

599  Idem, Stach z Konar. Powieść historyczna z czasów Kaźmirza Sprawiedliwego, Warszawa 1968, s. 177. 

600  Ibidem, s. 187. Kraszewski wprowadził także w Stachu - w rozmowach bohaterów - domniemanego współautora 

Kroniki, biskupa Mateusza (nazywanego także Maciejem) Cholewę; opisał jego uczoność, inteligencję i poczucie 

humoru, natomiast nie podjął wątku spisywania dziejów, całość autorstwa przenosząc na Kadłubka. 

601  Jadwiga Stabińska wskazała na znaczny wpływ Kroniki na Królewskich synów, Historię prawdziwą... i 

Boleszczyców, zob. J. Stabińska, Mistrz Wincenty, Kraków 1973, s. 143. W Jaszku Orfanie jest także krótka 

wzmianka o komentarzu Jana z Dąbrówki do dzieła Wincentego. 

602  J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 37. 

603  Por. opinię Zygmunta Halawy w przypisach do wydania Braci Zmartwychwstańców: Kraszewski podziela tu 

pogląd pierwszego monografisty Chrobrego, Karola Szajnochy, że pełne nienawiści i obelg wypowiedzi 

niemieckich kronikarzy […] świadczą lepiej o wielkości Chrobrego niż mdłe zachwyty Galla i późniejszych 

polskich kronikarzy; Z. Halawa, Przypis 62 [w:] idem, Przypisy [w:] J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy. 

Powieść z czasów Chrobrego, Warszawa 1976, s. 453. 
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Chrobrego, na pierwszy zaś plan wysunięte zostały nie jego zasługi jako historyka, lecz antypolskie 

tendencje, co czyni zeń postać negatywną. W obrazowaniu czasów Kazimierza Wielkiego i Ludwika 

Andegaweńskiego kierował się wizją Janka z Czarnkowa, przejmując od niego antywęgierskie i 

propiastowskie spojrzenie na władców i ich otoczenie (wprowadzony do powieści – Biały książę – 

wyraźnie utyskuje na nowe rządy)604. Na obraz panowania Warneńczyka oraz postać Grzegorza z 

Sanoka wpłynęły z kolei pisma historyczne Kallimacha. Postać i mentalność pierwszego polskiego 

humanisty przedstawił Bolesławita zgodnie z żywotem pióra włoskiego poety, wytłumił jedynie 

epikurejskie nastawienie arcybiskupa, wzmocnił za to motywację chrześcijańską (w bliskim sobie 

duchu humanitarystycznym)605. Zaakcentował również negatywną rolę kardynała Cesariniego w 

konflikcie polsko-tureckim, przypisując mu odpowiedzialność za śmierć młodego władcy, 

jakkolwiek przytępił ostrość ostatecznego zarzutu, który Grzegorz skierował do umierającego 

duchownego606. Kallimach również doczekał się sportretowania w cyklu (Jaszko Orfan). Pisarz 

skupił się na niemoralnym prowadzeniu się Włocha, podważył również częściowo wartość ideową 

jego pracy, przeciwstawiając ją Długoszowi i pokazując tym samym, że zwraca również uwagę na 

ten aspekt dziejopisarstwa:  

 

Odgrażał się Kallimach w początkach, z innemi razem sławiąc zmarłego, iż żywot jego napisze, tak jak dobroczyńcy 

swojego Grzegorza z Sanoka — ale słowa pono nie dotrzymał. Zbyt wielka była między niemi charakterów różnica, aby 

się miłować, a nawet zrozumieć mogli. 

Celował pięknością i wytwornością słowa Włoch, czego mu nikt nie zaprzeczy, lecz słowo u niego było wszystkiem. 

Tak pochwyciwszy notatki Grzegorza, opisał wymownie dzieje tej wyprawy, w której zginął Warneńczyk, a Grzegorz 

przy nim był naocznym świadkiem, ale tam swojego nic nie dodał, oprócz pięknych słów i mów w usta zmarłym 

włożonych. Długoszowego zaś żywota sławić nie mógł, cnoty w nim znajdując, których ocenić mu było trudno, bo ich 

nie miał607.  
 

Traktując średniowiecznych dziejopisów jako autorety, Kraszewski był daleki od ślepego i 

bezkrytycznego podążania za ich informacjami. Nawet przyjmując narrację Długosza odnośnie do 

dziejów bajecznych, spożytkowaną przy Starej baśni, Kraszewski jednocześnie polemizował z nią 

reinterpretował608. Przykładem wspomnianych kompilatorskich umiejętności pisarza mogą być 

Lubonie, gdzie stykają się trzy różne wersje (Thietmara, Galla i Długosza), z których pisarz musiał 

ułożyć zajmującą opowieść, zgodną z jego założeniami powieściowo-historycznymi609. 

 Wiedza Kraszewskiego o Średniowieczu była szeroka i imponująca. Posiadał swoje ulubione 

                                                 
604  Zob. A. Klubówna, Przedsłowie [do:] J.I. Kraszewski, Biały książę. Czasy Ludwika Węgierskiego, Warszawa 

1979, s. 6-7. 

605  Zob.  J. Kajtoch, Posłowie [w:] J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 337-338. 

606  Zob. ibidem, s. 340. 

607   J.I. Kraszewski, Jaszka Orfanem zwanego żywota i spraw pamiętnik. Jagiełłowie do Zygmunta (dalej w pracy: 

Jaszko Orfan), Warszawa 1982 ,s. 351-352 Por. M. Gaździcki, „Conturbare cave, non est placare suave…”. 

Wizerunek świętego Jana Kantego według powieści historycznej „Jaszka Orfanem zwanego żywota i spraw 

pamiętnik” J. I. Kraszewskiego, "Ruch Literacki" z. 6, 2015,. s. 594-595. 

608  Zob. W. Bednarczyk-Sołtys, op. cit. s. 124. 

609  Zob. W. Danek, Powieści historyczne, op. cit., s. 122. 
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zagadnienia (starożytności słowiańskie i litewskie, Witold, Dante), jednak z powodzeniem mógł 

wypowiadać się na różnorakie tematy – związane z religiami i duchowością, nauką, literaturą czy 

lingwistyką albo kulturą materialną. Wieki Średnie nie były dla niego monolitem (o czym świadczy 

dostrzeganie okresów i epok, których jednak nie trzymał się w sposób niewolniczy); nie przesadzał 

ani z pochwałami, ani z krytyką, które starał się sprawiedliwie ważyć (nawet w idealizacji Słowian i 

Wiolda starał się zachować umiar; jak sam pisał: zadaniem historyka nie jest apologia, ale ścisła 

sprawiedliwość, zdanie sprawy sumienne z przeszłego bytu narodu610). Nawet w sprawach litewskich 

nie postulował powrotu czy rekonstrukcji dawnego świata, dowodząc przy tym zdrowego rozsądku i 

postawy dalekiej od maniactwa czy zabawowego trubaduryzmu611.  Dostrzegał i respektował 

odrębność kultur, jego refleksje zaś krążyły wokół głębszych zagadnień – ducha, charakteru czy idei 

przewodnich. Przyjmował inne narracje lub mity (Północy, szlachetnej pierwotności), jednak starał 

się wznosić na nich własną katedrę. Erudycja Bolesławity predysponowała go do przedstawiania 

bogatych i interesujących obrazów mediewalistycznych, którymi przyjdzie się wreszcie zająć w 

kolejnych rozdziałach. 

  

                                                 
610  J.I. Kraszewski, Litwa, t. I, op. cit., s. 210.  

611  Por. M. Litwinowicz, op. cit., s. 27. 
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4. MEDIEWALISTYCZNA INTERTEKSTUALNOŚĆ POWIEŚCI KRASZEWSKIEGO - 

STYLIZACJA GATUNKOWA. ZAGADNIENIA NARRACJI. CYTATY 

 

Poprzedni rozdział zakończony został spojrzeniem na to, w jaki sposób ludzie Średniowiecza 

formowali myślenie Kraszewskiego o epoce i w jaki sposób wykorzystywał on wykreowane przez 

nich obrazy do tworzenia własnych. Praktyka ta wpisuje się w zjawisko intertekstualności, będące, 

jak zostało określone we wstępie, jednym z kluczowych aspektów rozpatrywanych przy badaniach 

mediewalistycznych (jako jedna z postaci stosunku literatury do przeszłości612), a także stanowiące 

główne narzędziu badawcze w tejże rozprawie. Nie powinno się go jednak ograniczać do 

poszukiwania źródeł i wpływów; jak dowodził przywołujący Rolanda Barthesa Jonathan Culler, który 

zdefiniował intertekstualność jako wskazanie na uczestnictwo dzieła w pewnej przestrzeni 

wypowiedzeniowej i na odniesienia do kodów stanowiących potencjalną formalizację tej przestrzeni, 

przewaga badania międzytekstowości polega na objęciu analizą anonimowych praktyk 

wypowiedzeniowych, kodów, których rodowód jest nie do rozpoznania, a bez których nie byłyby 

możliwe późniejsze teksty613. Zgadza się to z myślą Julii Kristevy (twórczyni samego pojęcia 

intertekstualności), która analizując XV-wieczny utwór Antoine'a de La Sale jako punkt odniesienia 

dla tegoż tekstu przyjęła nie konkretne teksty, ale odmiany praktyk semiotycznych (były nimi poezja 

dworska, scholastyka, wypowiedzi karnawałowe czy reklamowe wykrzyknienia kupców); później 

zaś wyjaśniała, że w międzytekstowości chodzi o przejście od jednego systemu znaczącego do 

drugiego614. W badaniach mediewalistycznych takim systemem, archetekstem (czy 

proto/arche/tekstem)615, byłaby kultura średniowieczna ze wszystkimi swoimi wytworami, ale i inne 

dzieła mediewalistyczne (zgodnie z założeniami przedstawionymi we wstępie)616. Według podanej 

przez Henryka Markiewicza typologii na intertekstualność uwagę zwraca pośrednie lub bezpośrednie 

wskazanie proto/arche/tekstu oraz wprowadzenie cytatów z niego pochodzących lub innych jego 

składników; występuje ona, gdy uwzględnienie  proto/arche/tekstu jest konieczne dla zrozumienia 

tekstu, wzbogaca lub modyfikuje jego odbiór semantyczny, tekst nawiązuje do  proto/arche/tekstu 

                                                 
612 Zob.M. Głowiński, O intertekstualności [w:] idem, Prace wybrane. Tom V. Intertekstualność, groteska, parabola. 

Szkice ogólne i interpretacje, Kraków 2000, s. 33. 

613 Zob. J. Culler, Presupozycje i intertekstualność, tłum. K. Rosner, "Pamiętnik Literacki" z. 3, 1980, s. 299-300. Por. 

A. Regiewicz, Mediewalizm., op. cit.s. 82. Nie należy jednak wyciągać mylnego wniosku, że ustalenie źródła jest 

nieważne, nie można jednak na tym poprzestawać; por. M. Głowiński, O intertekstualności, op.cit., s. 6-8 i 15 oraz 

M. Lubański, Polski prekursor intertekstualności?: rzecz o "wpływologicznych" książkach Stanisława 

Windakiewicza, "Prace Literaturoznawcze" nr 1, 2013, s. 257-263 

614 Zob. H. Markiewicz, Literaturoznawstwo, op. cit., s. 199. Zob. też, ibidem, s. 206-207. 

615 Zob. ibidem, s. 208 i 210. 

616 Por. A. Regiewicz, Mediewalizm, op. cit., s. 84: Tekst o charakterze mediewalistycznym będzie zatem badany nie 

ze względu na średniowieczny pierwowzór, ale na wyobrażenie o Średniowieczu, które w kulturze zostało 

ukształtowane. 
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jednocześnie się od niego dystansując lub gdy pojawia się zbieżność pomiędzy nimi617. W przypadku 

powieści Kraszewskiego można mówić o zachodzeniu wszystkich tych sytuacji, jedyną kwestią jest 

natężenie i częstotliwość każdej z nich. Za Michałem Głowińskim należy także odróżnić odwołanie 

intertekstualne od reminiscencji: pierwsze z nich jest świadomym, strukturalnym elementem tekstu, 

drugie -  sprawą jego genezy, świadczącą o zakresie lektur pisarza, jego literackiej kulturze czy sile 

oddziaływania utworów, z których zapożyczenia pochodzą618. Oczywiście w analizie nie da się 

zapewne uciec od poruszania reminiscencji, jednak w pierwszej kolejności należy zająć się 

odwołaniami celowymi, na które Bolesławita mógł sobie pozwalać dzięki omówionej wcześniej 

erudycji. Część sytuacji intertekstualnych będzie bliżej opracowana w dalszych rozdziałach, w tym 

omówione zostaną najwyrazistsze z nich, które narzucają się już przy powierzchownej lekturze. 

 Charakter wszelkich zjawisk międzytekstowych najbardziej i najjaskrawiej uwypukla, wraz 

ze wszystkimi swymi odmianami, stylizacja619. Stanisław Balbus określał ją jako szczególną metodę 

interpretacji (reinterpretacji) dziedzictwa literackiego i jego aktualizacji, czyli twórczej i 

hermeneutycznej aktywizacji; wskazał także na właściwy jej ostentacyjny charakter620. Tadeusz 

Bujnicki zwrócił z kolei uwagę na posługiwanie się "cudzą mową" lub cudzą szerszą konstrukcją (np. 

gatunek literacki) oraz formami i gotowymi wypowiedziami literackimi, jednak w celach, których te 

wypowiedzi poprzednio nie zakładały, a które zostały narzucone przez stylizatora; podobnie jak 

Kostkiewiczowa przywołał pojęcie tradycji literackiej, gdyż stylizacja ujawnia dwa punkty widzenia: 

pierwotny, ustalony w obrębie danej tradycji, i wtórny wystylizowany – oba punkty nie muszą 

pozostawać ze sobą w sprzeczności, ale jednak rzadko nakładają się na siebie621. Stylizacja może być 

wreszcie, jak zauważył Michał Głowiński, sygnałem dawności, jej celem zaśmoże być obudzenie 

wyobrażenia o przeszłości622. Tak też dzieła mediewalistyczne cechują się dążnością do przybrania, 

przynajmniej w pewnym stopniu, form lub języka tekstów należących do tradycji średniowiecznej; 

jest to uśredniowiecznianie Richarda Balesa. Twórcy mogą osiągać złudzenie średniowieczności 

poprzez stosowanie odpowiedniego języka (chodzi tu o archaizację) lub przyjmowanie konwencji 

gatunkowych dawnych dzieł, a także przedstawianie dzieła jako autentycznie średniowiecznego lub 

zrekonstruowanego na podstawie zachowanego materiału; czymś podobnym jest praktyka znana z 

dokonań Macphearsona z Osjanem lub Dyjamentowicza z Kroniką Prokosza.  Problem archaizacji 

zostanie szerzej opracowany przy omawianiu kolorytu, natomiast tutaj uwaga poświęcona zostanie 

                                                 
617 Zob. H. Markiewicz, Literaturoznawstwo, op. cit., s. 212-213 

618 Zob. M. Głowiński, O intertekstualności, op. cit., s. 16; świadomość odwołań niekoniecznie musi zakładać 

poddaną racjonalizacji decyzje; może być efektem założeń panującej kultury literackiej; zob. ibidem, s. 17. 

619 Zob. S. Balbus, Intertekstualność a proces historycznoliteracki, Kraków 1990, s.16. 

620 Zob. ibidem.  Zob. też ibidem, s. 41 i 58.  

621 Zob. T. Bujnicki, Sienkiewiczowski "pamiętnik historyczny": Niewola tatarska [w:] idem, Sienkiewicz i historia. 

Studia, Warszawa 1981, s. 108-109. 

622 Zob. M. Głowiński, O stylizacji [w:] idem, Prace wybrane, op. cit., s. 63-64. 
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sytuacji stylizacji gatunkowej.  Proto/arche/tekstem jest w tym przypadku prototyp, który 

reprezentuje egzemplarz idealny – niekoniecznie istniejący – najlepiej spełniający normy 

gatunkowe623. Wybór konkretnej  formy gatunkowej posiada odpowiednią motywację i uzasadnienie, 

stanowi także zaproszenie do tekstowej gry624; jak bowiem pisał Culler naczelną funkcją konwencji 

gatunkowej jest zawarcie między pisarzem a czytelnikiem umowy mającej na celu uruchomienie 

pewnych istotnych oczekiwań625. Każdy gatunek posiada ponadto określony zespół możliwości 

objawiających się w jego gramatyce, choć indywidualne utwory mogą rzecz jasna poza ten zespół 

wykraczać626. Mediewalizujący twórca musi zatem wybrać formę gatunkową odpowiednią dla swych 

zamierzeń i intencji. 

 Bardzo często o tym, na jaki gatunek stylizowany będzie utwór lub przez jaką konwencję 

należy go odczytywać, informuje podtytuł powieści (czasem także tytuł). Niekiedy konwencjonalnie 

wpisuje się dany utwór w pewną poetykę gatunkową poprzez pewne ogólne cechy  w nim 

występujące. Tak też przy omawianiu mediewalistycznej beletrystyki Scotta wspomniano o wiązaniu 

jej z dawną epiką, jednak przypomniano także, że powieści te nie są wszak romansami w tradycyjnym 

znaczeniu tego słowa;  niemniej w powszechnym rozumieniu dzieła te nie różnią się od wytworów 

epiki średniowiecznej,  gdyż występują tam łączniki w formach bohaterów czy tematów - mniejszą 

uwagę zwraca się na faktyczną intertekstualną grę z tekstami dawnej kultury. W powieściach 

Kraszewskiego, przynajmniej tych z cyklu Dziejów Polski, pierwszym nasuwającym się gatunkiem 

jest kronika. W kontekście powieści historycznej należy termin ten właściwie rozumieć; sygnalizuje 

on bowiem właśnie konwencję dokumentarną. Zapoczątkowany na zachodzie Europy kronikarski 

styl powieści nie pozostawał jednak bez związku z antykwarycznym zainteresowaniem dawnymi 

narracjami historiograficznymi i dostrzeżeniem ich wartości jako tekstu literackiego (Dla czytelnika, 

który skończył lat trzydzieści, kronika Froisarta jest bardziej zajmująca niż powieść – pisał 

Stendhal627). Autorzy, jak np. August Trognon, dążyli do stylizowania swoich dzieł na kroniki (m.in. 

klasztorne), osiągając przy tym różne efekty artystyczne. Zasadniczą cechą powieści-kroniki było 

chronologiczne przedstawienie wydarzeń z danego odcinka czasu, zwykle określonego w tytule (np. 

Chronique du regne de Charles IX Merimeego). Recenzując Trognona (konkretnie pochodzącą z 

większego zbioru nowelę Livre des gestes du roi Childebert III)  wskazywano również na inne 

wyróżniki – powolność i monotonię opowieści, ich znaczny nieład oraz brak konsekwencji i 

                                                 
623 Zob. R. Nycz, op. cit., s. 70. 

624 W kontekście mediewalizmu gra jest istotnym pojęciem jako sposób rozumienia dialogiczności międzytekstowej; 

zob. A. Regiewicz, Mediewalizm, op. cit., s. 84-85. 

625 J. Culler, Konwencja i oswojenie, tłum. I. Sieradzki [cyt. za:] K. Bartoszyński, Konwencje gatunkowe powieści 

historycznej [w:] Problemy teorii literatury. Seria 3. Prace z lat 1975-1984, wyb. H. Markiewicz, Wrocław 1988, 

s. 225. Por. M. Głowiński,  Powieść i prawda [w:] idem, Gry powieściowe. Szkice z teorii i historii form 

narracyjnych, Warszawa 1973, s. 18-19. 

626 Zob. M. Głowiński, Powieść młodopolska. Studium z poetyki historycznej, Wrocław 1969, s. 26. 

627 [Cyt. i tłum. za:] B. Reizow, op. cit., s. 157. 
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jednolitości628. W kronikarskich powieściach Kraszewskiego znacznie obszerniejsze są – w stosunku 

do innych jego dzieł - partie narracyjne służące referowaniu kolejnych wydarzeń historycznych i 

dominujące nad partiami dialogowymi; poszczególne tomy cechuje także rozwlekłość, którą 

wymuszała idea dokładnego odwzorowania procesu opisanego w źródłach i która była jednym z 

grzechów głównych powieści tego typu629. Oczywiście sposób prowadzenia narracji jest jednak zgoła 

inny od właściwego kronikom średniowiecznym, stylizacja nie posuwa się też do tego stopnia, by 

udawać autentyczny tekst z epoki. Możliwe jest wskazanie pewnych podobieństw, które nasuwają 

skojarzenia z praktykami dawnych kronikarzy; trudno byłoby zresztą Bolesławicie nie ulec w jakimś 

stopniu duchowi czytanych narracji. Przede wszystkim bardzo często podawane są mniej lub bardziej 

precyzyjne daty, nierzadko połączone z konkretnym wydarzeniem (Dnia 1 kwietnia nagle zmarł 

Herman, książę saski630; W wigilię Mateusza świętego, roku tego (1266) zmarł świątobliwy pasterz 

krakowski Prandota631; Zimowego dnia 1348 roku (...) we dworze Neorży wielka izba pełną była 

(..)632; Było to ostatnich dni września roku 1370633; Mroźny był dzień lutowy r. 1386634). Zasadniczo 

ich wprowadzenie sygnalizować może zwrotny lub istotny punkt akcji. Korzysta się również z mniej 

precyzyjnych określeń czasu (Było to jesienią635; Upłynęło lat kilka636); oznacza się szerokość 

przedziału między opisywanymi wydarzeniami (Dziesięć lat upływało od śmierci króla Władysława 

Hermana, w ciągu których walka dwu braci z sobą nie ustawała637). W przypadku dat dziennych  

posługuje się nierzadko szczególnie ważnym dla ludzi Średniowiecza kalendarzem liturgicznym 

(Jednego wiosennego dnia około Wniebowstąpienia638; Było to w Wielkim Tygodniu639; Nazajutrz 

dzień był św. Zofii (...)640; Lud w dzień świętego Bartłomieja wszystek niemal po kościołach się modlił, 

gdy cesarscy podstąpili641). Warto wspomnieć także specyficzny makabryczny  kalendarz 

występujący w Masławie (Stało się to tego dnia, gdy zmarło dziecię, gdy się z rozpaczy obwiesił kto 

na belce642), który oddaje panującą w powieści ponurą atmosferę, jak również naruszenie porządku, 

który nadałyby daty roczne lub święa kościelne. Jeśli ówczesne kroniki wyróżniały się w 

                                                 
628 Zob.  B. Reizow, op. cit., s. 158-159. 

629 Zob. W. Danek, Powieści historyczne, op. cit., s. 158-162. Por. B. Reizow, op. cit., s. 159. 

630 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 290. 

631 Idem, Syn Jazdona. Powieść historyczna z czasów Bolesława Wstyliwego i  Leszka Czarnego, Warszawa 1978, 

,s. 104 

632 Idem, Król chłopów. Czasy Kaźmirza Wielkiego, Warszawa 1963, s. 125. 

633 Ibidem, s. 484. 

634 Idem, Semko. Czasy bezkrólewia po Ludwiku. Jagiełło i Jadwiga, Warszawa 1982., s. 463. 

635   Idem, Historia prawdziwa o Petrku Właście palatynie którego zwano Duninem. Opowiadanie historyczne z XII 

wieku, Warszawa 1977.,s. 309. 

636 Idem, Syn Jazdona, op. cit., s. 348. 

637 Idem, Królewscy synowie. Powieść z czasów Władysława Hermana i Krzywoustego, Katowice 1989, s. 399. 

638 Idem, Lubonie, op. cit., s. 294. 

639 Ibidem, s. 224. 

640 Idem, Król chłopów, op. cit., , s. 69. 

641 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 366. 

642 Idem, Masław, op. cit., s. 119. 
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przeważającej części datacją, Kraszewski kładł nacisk na drugi ich aspekt, mianowicie na 

przedstawianie wydarzeń zgodnie z chronologią (odtworzoną za źródłami), natomiast dla bardziej 

naturalnego przepływu narracji wyrzekał się rocznikarskiego informowania co rusz o zmianie daty643. 

Retrospekcje, w kronikach właściwie niespotykane (wyłączywszy dygresje), wplatane są na zasadzie 

wspomnień bohaterów (scena spoliczkowania w Stachu z Konar) lub ich relacji na temat przeszłych 

zdarzeń (przygody Piotra Własta w Historii prawdziwej), natomiast nie zakłócają one regularnej i 

jednobiegunowej narracji. Bolesławita ucieka się czasem do typowych dla kronikarzy (np. Gall644) 

niedomówień (pisząc o śmierci córki Włostowica w Historii prawdziwej, konkluduje: A kto ją zabił, 

Bóg osądzi645). W przypadku dziejopisów średniowiecznych był to dowód ich uczciwości, gdy nie 

chcieli lub nie mogli o czymś pisać, natomiast nie chcieli kłamać. U Kraszewskiego niedomówienie 

służyło przede wszystkim budowaniu dramaturgii. Pisarz wykorzystywał także figurę doradców, 

których – w odniesieniu do Galla – Jarosław Nikodem określił mianem piorunochronu, gdyż to oni 

obciążani byli odpowiedzialnością za złe czy kontrowersyjne uczynki władców646. W odróżnieniu od 

tekstów średniowiecznych są oni mniej anonimowi (czytelnik ma możliwość bliższego ich poznania); 

czasem pisarz ceduje na nich winę (u Galla jedynie namawiali Bolesława do surowego obejścia się z 

bratem, w Królewskich synach ponoszą większą odpowiedzialność za śmierć Zbigniewa). Z 

kronikami łączył powieści Kraszewskiego także prowidencjonalizm, wynikający także z postawy 

ideowej pisarza647. Przekonanie o ingerencji Boga w bieg dziejów widoczne jest w wielu tomach, 

jednak w odróżnieniu od pisarzy średniowiecznych Kraszewski nie poświęca szczególnej uwagi 

cudom, mającym być dobitnym świadectwem tej właśnie ingerencji648. Jeśli Długosz, Kadłubek czy 

Anonim szerzej zajmują się cudownymi narodzinami władców (Krzywousty) lub cudami 

zdziałanymi przez świętych (wskrzeszenie Piotra z Piotrawina przez św. Stanisława, cud św. 

Wojciecha podczas walk z Pomorzanami...), Bolesławita informował o nich przelotnie lub wcale. 

Wynikało to z innego, dziewiętnastowiecznego pojmowania prowidencjalizmu, niekoniecznie 

muszącego manifestować się cudami. Kraszewski zbliżał się także do kronik dynastycznych i gesta 

książąt i królów (poprzez skupienie na okresach panowań poszczególnych władców) niż odmiany 

cronica mundi, której zasadniczym rysem było przedstawianie dziejów świata, począwszy od jego 

stworzenia przedstawionego za przekazem biblijnym649. Jakkolwiek stylizacja taka byłaby 

                                                 
643 Por. M. Plezia, Wstęp [do:] Anonim tzw. Gall, op. cit., s. LI-LII. Bardziej skoncentrowana na datach stylizacja 

rocznikarska została wykorzystana w Litwie za Witolda, co jednak (podobnie jak w odpowiednich partiach Litwy 

lub Wilna) ma swoje uzasadnienie charakterem dzieła; zob. T. Budrewicz, Obrazy Wilna, op. cit. s. 84. 

644 Zob. J. Adamus, op. cit., s. 22-23. 

645  J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 309. 

646 Zob. J. Nikodem, Parens tanti pueri.Władysław Herman w Gallowej wizji dziejów dynastii, „Kwartalnik 

Historyczny”,nr 1,  2010, s. 15. 

647 Por. M. Śliwiński, op. cit., s. 478-483. 

648 Por. T. Michałowska, Literatura, op. cit., s. 443. 

649 Zob. eadem, Średniowiecze, Warszawa 1977, s. 105-106. 
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interesująca od strony artystycznej, niekoniecznie współgrała z dydaktycznym zamierzeniem 

Bolesławity, mogłaby również poskutkować zbytnim przesunięciem ciężaru opowieści w stronę 

historii uniwersalnej, gubiąc wymiar lokalny.  

 Niektóre z dzieł Kraszewskiego stylizowane mogły być na gatunki związane z epiką rycerską, 

która zdominowała sposób myślenia o Średniowieczu, stając się obok ballady najbardziej typowym 

rodzajem literatury tej epoki w popularnym wyobrażeniu650. Mowa tu o chanson de geste, pieśni o 

czynach, gatunku reprezentatywnym dla tzw. materii francuskiej. Związany był on przede wszystkim 

z osobą Karola Wielkiego oraz jego dziedziców i wielkich wodzów "słodkiej Francji" (jak Wilhelm 

Orański). W odróżnieniu od bardziej fantastycznej epiki arturiańskiej, cechował się silniejszym 

osadzeniem w historii, większym prawdopodobieństwem zdarzeń, a także przesunięciem akcentu na 

walkę z innowiercami (saraceni; zasadniczo byli nimi wyznawcy islamu), co wywoływał unoszący 

się nad chansons de geste duch krucjat, rzutujący w przeszłość programowe nastawienie 

antymuzułmańskie651. Powieścią najbardziej zbliżoną do chanson de geste (konkretnie do najbardziej 

reprezentatywnego tytułu, jakim jest Pieśń o Rolandzie) byliby Królewscy synowie – na 

podobieństwo to zwrócił uwagę Wincenty Danek652. Uwzględniając wpływ przechowującej ducha 

zachodniej epiki i kultury rycerskiej Kroniki Galla na ten konkretny tom i analizując pewne jego 

aspekty, trzeba przyznać, że propozycja interpretacyjna Danka jest interesująca, ale i trafna. Przede 

wszystkim zwraca uwagę stereotypowość, będącą jednym ze znaków rozpoznawczych gatunku, 

przejawiająca się w charakterystykach typu Roland jest mężny, a Oliwier roztropny653. Kreacje 

bohaterów Kraszewskiego – Bolesława i Zbigniewa – ze swym przerysowanym zestawem cech 

charakteru, pomagającym bez trudu zidentyfikować, która z postaci jest pozytywna, a która 

negatywna, odpowiadają przedstawieniu Rolanda i Ganelona. Jako że źródła poświadczają liczne 

wiarołomstwa Zbigniewa, można tym łatwiej wskazać paralelę między nim a zdradzieckim rycerzem 

Karola. Podobnie pogańscy Pomorzanie mogą stanowić odpowiednik saracenów. Powieść ta 

najbardziej ze wszystkich wyróżnia się opisaniem kultury i ethosu rycerskiego, czym Pieśń jest 

przesiąknięta, nierzadko stanowiąc przez to w edukacji szkolnej modelowe źródło do poznania 

tematu. Przedstawianie wzniecanych przez komesa Magnusa czy Zbigniewa buntów lub wojen 

przypominać może temat jednego z cyklów powstałych w obrębie pieśni o czynach, jakim były walki 

zbuntowanych możnych wasali z królem654. Z chanson de geste Królewskich synów łączy także 

                                                 
650 Zob. C.S. Lewis, op. cit., s. 24 

651 Zob. A. Drzewicka, Wstęp [do:] Pieśń o Rolandzie, tłum. T. Żeleński (Boy), BN II 233, Wrocław 1991, s. III-XIII 

i XCI-CIV oraz Z. Czerny, Wstęp [do:] Pieśń o Rolandzie wedle rękopisu oksfordzkiego w opracowaniu Józefa 

Bedier,  tłum. T. Żeleński (Boy), Warszawa 1981, s. 13-16. 

652 W. Danek, Posłowie [do:] J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 414; na podobieństwo Bolesław Roland 

i Zbigniew Ganelon wskazywano także w odniesieniu do Kroniki Galla; zob. L. Szczerbicka-Ślęk, W kręgu Klio i 

Kalliope. Staropolska epika heroiczna, Wrocław 1973, s. 79. 

653 Por. A. Drzewicka, op. cit., s. LXVII i LXXXI. 

654 Zob. ibidem, s. XCIX-CI. 
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ograniczona liczba bohaterek kobiecych i zminimalizowanie wątku romansowego. Postaci Grety czy 

Judyty, jakkolwiek spełniające pewne mniejsze lub większe role w fabule, nikną przy szerzej 

przedstawianych bohaterach męskich. Podobna była sytuacja ukochanej Rolanda, Ody, której los 

sprowadza się do tego, by czekać, cierpieć i umrzeć z miłości655, jak opisała to Anna Drzewicka, czy 

marginalnie potraktowana królowa saraceńska Bramimonda. Także dostrzegany w pieśniach wymiar 

dydaktyczny dzieła odpowiada zamierzeniom Kraszewskiego. Wychodząc poza ideę nauczania 

przeszłości, Bolesławicie przypisać można także intencję przekazania dobrych wzorców osobowych, 

co odpowiadało parenetycznemu charakterowi literatury średniowiecznej. Wreszcie przejaskrawienie 

cnót Bolesława i wad Zbigniewa może umieścić obu królewskich synów w kontekście walki dobra 

ze złem, co już najbardziej zbliża powieść do dydaktyki chanson de geste, gdzie jasno zostaje 

wyłożone, czyja sprawa jest słuszna (chrześcijanie), a czyja nie (saraceni)656. Inna powieść związana 

z epiką rycerską to Historia prawdziwa, którą Kraszewski oparł na Carmen Mauri, jednym z bardzo 

nielicznych krajowych zabytków literatury rycerskiej.  Rekonstruowana na podstawie Kroniki o 

Piotrze Właście (Cronica Petrii comitis  Poloniae) miała być XIII-wiecznym poematem autorstwa 

domniemanego benedyktyna Maurusa z wrocławskiego klasztoru św. Wincentego, do którego 

szczególnym nabożeństwem miał odznaczać się Włostowic657. Koncentruje się ona na dramatycznym 

epizodzie z życia palatyna Włostowica, okaleczonego i ograbionego za wyjawienie Władysławowi 

Wygnańcowi prawdy o niewierności jego żony. Niegodziwa para zostaje ukarana – armia 

zbuntowanych juniorów, zaalarmowanych przez stronnika Piotra, doprowadza do obalenia 

nieobecnego w kraju księcia (który na wieść o porażce i detronizacji umiera z żalu na obczyźnie), 

sam Włast odzyskuje zaś odebrane mu dobra i po kilku latach umiera w spokoju, słynąc jako fundator 

na rzecz Kościoła. Jak pisała Teresa Michałowska,  pomysł fabuły podyktowała Maurowi sama 

historia, niemniej znajomość epiki francuskiej pozwoliła na nadanie całości ostatecznego kształtu – 

można wykazać analogie pomiędzy ukazaniem losów Piotra a cyklami utworów o męczeńskiej 

śmierci Karola Dobrego i Doonie z Moguncji (wspomniany wyżej cykl zbuntowanych baronów)658. 

Kraszewski-kompilator oczywiście uzupełnił swoją narrację o losach Piotra przy pomocy innych 

źródeł (Kadłubek, Długosz, Kronika wielkopolska), które dostarczyły informacji o pozostałych 

wydarzeniach z życia możnowładcy, równie sensacyjnych i atrakcyjnych fabularnie (powracający w 

powieści wątek porwania księcia ruskiego Wołodara), niektóre elementy opowieści, w duchu 

racjonalizowania legend, zmienił (Włast nie zostaje oślepiony – cudowne uzdrowienie to efekt 

                                                 
655 Ibidem, s. XXII. 

656 Zob. ibidem, s. LXVIII. Interesującą reminiscencję Piesni o Rolandzie znaleźć można także w Braciach 

Zmartwychwstańcach, gdzie Chrobry na łowach nie chce przywołać za pomocą trąbki swej świty oraz – w 

mniejszym stopniu – Synu Jazdona – gdzie opis przy użyciu czasu teraźniejszego podczas sceny ucieczki 

przypomina tempo bitwy w wąwozie. 

657 Zob. T. Michałowska, Literatura, op. cit., s. 147-148. 

658 Zob. eadem, Średniowiecze, op. cit.,s. 148-149. 
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działania kata, dawnego sługi palatyna, który symuluje okaleczanie więźnia). Powieść posiada bardzo 

silne znamiona rycerskiej opowieści, z wyraziście zarysowanymi bohaterami reprezentującymi ten 

stan: prócz Piotra jest Marek Jaksa z rodu Gryfitów, niemieccy rycerze jak Dobek czy Herman oraz 

starosta Własta, Roger. Została także podkreślona rola miłości rycerskiej (uczucie Jaksy do córki 

Własta), jednak Kraszewski nie zdecydował się na happy end; wprawdzie dochodzi do ślubu 

młodych, lecz żona rycerza  rychło umiera, a Jaksa wyjeżdża na krucjatę. Jeśli zakładać celowość i 

konsekwencję w modelowaniu narracji na utwór rycerski Bolesławita wykorzystałby tu finały znane 

z opowieści arturiańskich – o Tristanie i Izoldzie (kończącą się zgonem kochanków) czy 

poszukiwaniu św. Graala (zakładającą śmierć i porażkę wielu rycerzy oraz wieczystość 

poszukiwania). Sam tytuł, w którym Stanisław Helsztyński i Marian Plezia dopatrywali się 

podkreślenia, że utwór wiernie przedstawia treść opracowanej przez Mosbacha kroniki (Historia 

prawdziwa)659, przywodzi na myśl rozbudowane i przyciągające czytelnika nazwy rycerskich 

romansów, zwłaszcza mediewalistycznych (Historia piękna i krotochwilna o Othonie, cesarzu 

rzymskim czy Historia wdzięczna o szlachetnej a pięknej Meluzynie). Elementy stylizacji na rycerską 

przygodę pojawiają się także w Braciach Zmartwychwstańcach, Masławie, Waligórze, Pogrobku czy 

Jelitach. Kraszewski wykorzystuje w powieściach tych motywy pojedynków i zdrad (szczególnie 

wyraźne jest to w Jelitach, gdzie Wincenty z Szamotuł kreowany jest częściowo na Ganelona, 

niemniej otrzymuje w przeciwieństwie do niego możliwość rehabilitacji), topos błędnego rycerza 

(niektóre cechy takiego bohatera posiada Mszczuj Odrowąż), awanturniczość (w Jelitach  wątek 

konfliktu Floriana ze złym sąsiadem Nikoszem Bąkiem użycza takiego charakteru całemu dziełu660), 

także wątek miłości dwóch wojowników do jednej kobiety (zrealizowany m.in. przez Chaucera w 

Opowieści rycerza; u Bolesławity występuje on w Masławie, gdzie o uczucia Kasi Spytkówny 

rywalizują Tomko Belina i Wszebór Lasota oraz – odwrócony – w Waligórze, gdzie dwie Halki 

kochają Krzyżaka Hansa) oraz amor courtois  potraktowana bardziej poważnie (Bracia 

Zmartwychwstańcy z zakochanymi Jurgą i Teodorą) z  ironią (Krzyżacy 1410 z Ofką Noskówną i 

służącym jej Kunonem Dienheimem).  

 Innym gatunkiem, nad którym warto się zatrzymać przy prowadzonej analizie jest legenda. 

W Średniowieczu była ona pojmowana odmiennie niż dzisiaj, gdy w jej obręb (za sprawą 

romantyków) włącza się także podania o proweniencji ludowej. Zasadniczo legenda średniowieczna 

stanowiła opowieść fantastyczną, nasyconą pierwiastkami niesamowitości i cudowności, związaną 

przede wszystkim z obszarem hagiografii i silnie skonwencjonalizowaną (najlepszym przykładem 

                                                 
659 S. Helsztyński, Przedsłowie. Dole i niedole Palatyna Piotra Włostowica [do:] J.I. Kraszewski, Historia 

prawdziwa..., op. cit., s. 5 i M. Plezia, Palatyn Piotr Włostowicz. Sylwetka z dziejów Śląska w XII wieku, Warszawa 

1947, s. 86. 

660 Zob. W. Danek, Powieści historyczne, op. cit., s. 170 
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jest oczywiście Złota legenda Jakuba z Voraginy)661.  Na stylizację legendową w takim rozumieniu 

Kraszewski się w swoich utworach nie decydował. Do hagiografii pośrednio mogłaby nawiązywać 

Historia prawdziwa...   - podobnie jak Carmen Mauri662 - z silnie zaznaczoną kreacją 

niesprawiedliwie cierpiącego Własta, i choć faktycznie Kraszewski zdaje się eksponować 

martyrologiczno-hiobowy aspekt historii palatyna, to jednak dominującą stylizacją pozostaje ta 

zbliżająca utwór do epiki rycerskiej. Karty poszczególnych powieści zapełnia wcale liczna rzesza 

świętych obojga płci, jednak żaden czy żadna z nich nie wpływa na zasadniczy kształt analizowanych 

tu dzieł (nawet jeśli któryś z nich należy do głównych lub pierwszoplanowych bohaterów, jak 

Stanisław w Boleszczycach czy królowa Jadwiga w Semku); stylizacja hagiograficzna dotyczy zatem 

raczej jednostkowych bohaterów niż całych powieści. Bolesławita wykorzystał za to - w Jelitach - 

konwencję legendy herbowej, czyli narracji mającej na celu przedstawienie genezy herbu oraz 

wyjaśnienia jego symboliki i nazwy. W tej odmianie legendy również można znaleźć elementy 

niezwykłości, towarzyszącej wydarzeniom związanym z powstaniem herbu lub zawołania. 

Odmiennie od legendy hagiograficznej, a bliżej legendzie rozumianej jako podanie, legendy herbowe 

przynależały do tradycji oralnej. Ujmowanie ich w pisemne narracje sięga tradycji kronikarskich 

Wieków Średnich, m.in. Długosza663. Sam Kraszewski wskazywał na epokę Krzywoustego jako 

źródło najpiękniejszych i najbardziej uderzających legend, ja same uważał zaś za przejawiające 

właściwą dla Słowian myśl o równości stanów i osobistej zasłudze jako pierwiastku szlachectwa; stąd 

tak wiele herbów wskazywało na pochodzenie rolnicze, kmiece, rzemieślnicze czy służebne664. 

Główną cnotą podnoszoną w legendach miało być męstwo; rzadziej rolę "sprężyny" sprawowała 

przebiegłość lub ślepy traf. Charakter jednak ogólny tych legend jest zawsze rycerski i chrześcijański, 

jest na nich piętno średniowieczne, z poza którego widać rzadziej prastarą bajkę, powtórzoną i 

zastosowaną w  świeższej epoce – pisał Bolesławita665. Zgodnie z taką ideą przedstawił zaczerpniętą 

z Długosza historię Floriana Szarego, na którą przesunął ciężar opowieści. Jakkolwiek w dalszym 

ciągu wydarzenia przedstawiane są w szerokim spektrum (dziejów konfliktu polsko-krzyżackiego), 

rozbudowany wątek dziejów rycerza, jego problemów ze złym sąsiadem oraz bohaterstwa na polu 

walki podczas bitwy pod Płowcami, za które zostaje przez Łokietka nagrodzony i które upamiętnia 

nowym herbem i (tytułowym) zawołaniem stanowi jedną z głównych osi utworu. Również i  

Boleszczyców można uznać za utwór stylizowany w pewnym sensie na legendę herbową. Zasadnicza 

tematyka utworu dotyczy wprawdzie konfliktu króla z biskupem, jednak równocześnie rozwija się 

                                                 
661 Zob. J. Sławiński. Legenda [w:] M. Głowiński, T. Kostkiewiczowa, A. Okopień-Sławińska, J. Sławiński, Słownik 

terminów literackich, op. cit., s. 248-249, T. Michałowska, Literatura, op. cit. s. 474. 

662 Zob. T. Michałowska, Literatura, op. cit., s. 148 

663 Zob. M. Głowiński, Legenda herbowa [w:] M. Głowiński, T. Kostkiewiczowa, A. Okopień-Sławińska, J. 

Sławiński, Słownik terminów literackich, op. cit., s. 249. 

664 J.I. Kraszewski, Poezja szlachecka, legendy herbowe [w:] Gawędy, op. cit., s. 258-259. 

665 Ibidem, s. 267. 
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wątek tytułowych rycerzy z gałęzi rodu Jastrzębców, którzy stanąwszy w sporze po stronie Bolesława 

zostali, wyklęci przez głowę rodziny i w finale przyjmują nowe zawołanie, mające być na zawsze 

świadectwem ich wyboru (...zwijcież się Boleszczycami, nie Jastrzębcami, gdyście Bolesława 

przenieśli nad ród własny!666). To, jak ważny jest dla tej powieści wątek herbowy, poświadcza także 

dedykacja pisarza – Bratnim rodom, co Jastrzębca w godle noszą667. Wywodzący się z rodu 

Jastrzębców i używający pseudonimu "Bohdan Bolesławita" Kraszewski widział w Boleszczycach 

swoich protoplastów, co wyjaśniało skupienie się na nich, ukazanie w pozytywnym świetle oraz 

wytłumaczenie genezy zawołania668. 

 Powieści takie jak Syn Jazdona, Pogrobek, Król chłopów, Matka królów czy Strzemieńczyk 

cechowały się ukierunkowaniem biograficznym, przez co mogły zbliżać się do średniowiecznych 

żywotów (vitae). Ich większość była jednak zorientowana hagiograficznie, pewną grupę stanowiły 

biografie władców (Karol Wielki, Konrad Salicki, Ludwik Święty...), w których jednak również 

dominowały wzorce przejęte z żywotów świętych. Dlatego szczególnie istotny był wpływ Einharda, 

który w Vita Karoli Magni zwrócił się ku antycznemu modelowi swetoniańskiemu (De Vita 

Caesarum), niejako idąc wbrew szablonowi ściśle hagiograficznemu669. Vitae cechowała dążność do 

całościowego ujęcia życia, począwszy od dzieciństwa aż do śmierci, wraz z obyczajami czy 

wyglądem zewnętrznym, który był jednak często stałym modelem przedstawianym zgodnie z ideą 

kalokagatii. W przypadku powieści Kraszewskiego w zasadzie jedynie Strzemieńczyk i Syn Jazdona  

wpisują się w przedstawienie niemalże całego życiorysu swych bohaterów i ewolucji ich charakterów 

(rozumianej tu jako rozwój cech przejawiających się w wieku dziecięcym lub młodzieńczym); 

powieści takie jak Matka królów czy Biały książę wykorzystują tylko fragment biografii tytułowego 

bohatera lub bohaterki, nawet jeśli odwołują się do przeszłych wydarzeń. W powieściach 

"biograficznych" jako równorzędne, a niekiedy dominujące występują osobne wątki historyczne, z 

którymi elementy żywotowe muszą współgrać. Oczywiście nie każda powieść, której tytuł odsyła do 

bohatera, wykorzystuje składniki modelu vita. Przykładowo w Masławie zawarte są elementy 

życiorysu tytułowego możnowładcy, jednak całość nie koncentruje się na opisie jego życia (nie jest 

on także głównym bohaterem). Zdarza się, że bliżej regułom typowego żywotu opisywany jest jeden 

z bohaterów pobocznych, np. Bolesław Pobożny w Pogrobku. Skupienie na biografii bohatera 

pozwalało  na ukazanie jednego z wzorcowych modeli ludzi dawnych czasów, a także opisanie 

                                                 
666 Idem, Boleszczyce, op. cit., s. 263. 

667 Ibidem, s. 12. 

668 Por. M.J. Olszewska, Boleszczyce, op. cit., s. 193. Natomiast ciekawostką jest to, że w Strzemieńczyku Kraszewski 

wspomina jak to wedlug ludowego podania za wspóludział w zamordowaniu biskupa mieli odpowiadać 

posiadacze herbu Strzemię, bez wspomniania Jastrzębców-Boleszczyców. 

669 Zob. A. Gieysztor, Wstęp [do:] Einhard, Życie Karola Wielkiego, tłum. J. Parandowski, BN II 59, Wrocław 1950,  

s. XXXI-XXXII. Por. także rozróżnienie Galla według przeznaczenia literatury hagiograficznej i rycerskiej; zob. 

L. Szczerbicka-Ślęk, op. cit., s. 77-78. 
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rzeczywistości z perspektywy przedstawiciela jednej z warstw społecznych (największy sukces w 

tym zakresie odniósł Kraszewski Jaszkiem Orfanem, o którym więcej niżej). 

 Najbardziej znana powieść z Dziejów Polski – Stara baśń – już w tytule zdradza gatunek, z 

którym powinno się łączyć utwór. Baśń lub klechda, podobnie jak legenda, posiada pierwotnie inne 

znaczenie od obecnie dominującego (warunkowanego przez popularniejszą i wchłaniającą ją baśń 

literacką). Podobnie jak w przypadku legendy, z którą się przenika, odznacza się szerokim 

występowaniem niesamowitości i cudowności, która wkracza w świat realny. Zawiera także 

wierzenia ludu, z którego się wywodzi, oraz jego światopogląd, zakładający m.in. niepisane normy 

moralne i społeczne, których łamanie podlega karze670. Przyglądając się Starej baśni dostrzec można 

taki właśnie baśniowy szkic fabularny: obok wątku bohatera ludowego, młodego, pięknego i 

sprytnego (Doman), starającego  się o dziewczynę i po perypetiach zdobywającego ją, jest wątek 

złego władcy, ukaranego za nadużycie władzy, oraz dobrego prostaczka (Piastun) nagrodzonego za 

swą szlachetność, w dodatku dzięki interwencji niezwykłych przybyszów. Oczywiście materii tej nie 

wymyślił Kraszewski, jednak jego zasługą jest sposób jej opracowania, który nasuwa baśniowe 

skojarzenia, spotęgowane przez kilka innych rozwiązań, o których więcej niżej.  Warto także 

zauważyć, że "baśń" w tytule zostaje zestawiona z "powieścią" w podtytule. Jest to zapowiedź dwóch 

konwencji – baśniowej i dokumentarno-archeologicznej – z których jednak góruje ta wyrażona w 

tytule671. Podobnie znajdująca się poza cyklem Lublana dzieli się na dwie części, z których jedna 

nosi miano Baśni, a druga Powieści. Do pierwszej należałyby wydarzenia do pierwszego "powrotu" 

Lublany zza grobu i zawiązania koalicji przeciwko kniaziowi, do drugiej – co jest interesujące – 

wydarzenia zdecydowanie bardziej pasujące do konwencji baśniowej: "zmartwychwstanie" Lublany 

jako "strzygi", zjawienie się ducha Lecha (rzadki moment włączenia do narracji czynnika 

autentycznie nadprzyrodzonego) czy podaniowy wyścig po czapkę kniazia, połączony z oszustwem 

i ukaraniem niegodziwca. Dlaczego zatem jako baśń określił pierwszą część? Być może chodziło tu 

o zasugerowanie odczytania wydarzeń w sposób racjonalny – Lublana nie jest  wszak prawdziwą 

upiorzycą672. Przejęty z kronik wątek wyścigu byłby wówczas podniesiony do rangi wydarzenia 

historycznego, swego rodzaju preludium do późniejszych wypadków opisanych w Starej baśni 

                                                 
670 Zob. J. Sławiński, Baśń [w:] M. Głowiński, T. Kostkiewiczowa, A. Okopień-Sławińska, J. Sławiński, Słownik 

terminów literackich, op. cit., s. 57-58. 

671 Zob. W. Bednarczyk-Sołtys, op. cit., s. 125. Por. Zob. T. Linkner, Mitologia słowiańska w literaturze Młodej Polski, 

Gdańsk 1991, s. 36 oraz M.J. Olszewska, Drogi nadziei. Polska proza historyczna 1876-1939 wobec kryzysu 

kultury, Warszawa 2009, s. 104. Mateusz Skucha widział w "baśniowości' zwrot ku nostalgii za czasami dzieciństwa, ale i dawnej 

Polski; zob. M. Skucha, Artykuł bez tytułu (ale o tytułach powieści Kraszewskiego) [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit., s. 359. 

672 Bardziej problematyczny przy takiej interpretacji jest ewidentnie nadnaturalny Lech, którego trzeba by 

potraktować jako zbiorowy omam, na co jednak niespecjalnie pozwala przedstawienie w narracji ani późniejszy 

epizod z tajemniczym sprawcą odbudowy domu Lublany. Wyjaśnieniem mogłaby być próba zharmonizowania 

elementów naturalnych i nadprzyrodzonych (ostatecznie bowiem, inaczej niż w Starej baśni, nie ma nadrzędności 

jednego z gatunków; jest ich współrzędność). 
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(upadek Popiela, elekcja Piastuna)673.  

 Zarówno Lublana, jak i Stara baśń posiadają, prócz baśniowej, wyraźną stylizację podaniową. 

Podanie, związane zresztą z baśnią, odwołuje się jednak bardziej do faktów i realiów geograficznych 

i czasowych, obyczajów, instytucji, osób czy krajobrazów właściwych określonemu regionowi i 

środowisku społecznemu, zajmuje się legendarnymi początkami, bohaterami, władcami czy 

wybitnymi postaciami historycznymi, nierzadko występuje zgrupowane z innymi w cykl674. 

Kraszewski, jako obznajomiony z twórczością ludową, o której pisał w swoich pracach historycznych 

i którą wydawał w "Athenaeum", jak również z podaniami kronikarskimi, mógł swobodnie 

konstruować i wyzyskiwać tego rodzaju wątki i narracje, w których, tak jak i w pieśniach, doszukiwał 

się zamaskowanych treści związanych z faktycznymi wydarzeniami. Z podaniem związał także 

Kunigasa (przedstawianego przez podtytuł jako Powieść z podań litewskich). Jak zauważyła Inesa 

Szulska, taka klasyfikacja jest interesująca, gdyż wcześniej pisarz przytaczał narrację o litewskim 

księciu Margerze w pracach historycznych (drugi tom Litwy)675. W tym wypadku, kładąc nacisk na 

postać junaka i jego perypetie, Bolesławita zbliżyłby się do tradycji podania bohaterskiego, łącząc ją 

z podaniem miejscowym (obok Margera znaczna uwaga jest zwrócona na sam gród w Pillenach jako 

drugiego "bohatera" narracji). Uwypuklił także niesamowitość atmosfery, poprzez eksponowanie 

wierzeń i obyczajów (dotyczących m.in. dziewiczych wejdalotek) nawiązał do rzeczywistości 

nadprzyrodzonej, z którą złączył także postrzeganie świata przez pilleńczyków, w spadających 

gwiazdach widzących nawoływanie przodków do Nawii. 

 Jeszcze jednym z możliwych do wyodrębnienia gatunków jest pamiętnik. Jak wykazywał 

Tadeusz Bujnicki odegrał on szczególnie doniosłą rolę w rozwoju powieści historycznej – z jednej 

strony bowiem rzeczywistość była prezentowana w sposób autentyczno-kronikarski, z drugiej 

wprowadzano subiektywną perspektywę, a z nią wyraziste elementy budowy literackiej; zdaniem 

przywoływanej przez badacza Jadwigi Rytel to właśnie w pamiętnikach tworzyły się i sprawdzały 

liczne konwencje późniejszej beletrystyki676. W pewnym etapie był on najbardziej pożądaną formą 

powieści historycznej – Co się zaś tyczy samego układu i kształtu, Romanse więcej się zbliżać 

powinny do pamiętników historycznych, głosił anonim w "Ćwiczeniach naukowych"677. W przypadku 

stylizacji na pamiętnik ma się do czynienia z całkowitą imitacją gatunkową, sprowadzającą się do 

cytatu całej struktury typu będącego podstawą stylizacji, podkreśleniem ukrywanego charakteru 

                                                 
673 W podaniu tym pisarz widział wyrażenie idei elekcyjnej; zob. J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 28. 

674 Zob. J. Sławiński, Podanie [w:] M. Głowiński, T. Kostkiewiczowa, A. Okopień-Sławińska, J. Sławiński, Słownik 

terminów literackich, op. cit., s. 360-361. 

675 Zob. I. Szulska, op. cit., s. 225. 

676 Zob. T. Bujnicki, Struktura artystyczna Trylogii a pamiętniki polskie XVII wieku [w:] idem, Sienkiewicz i 

historia, op. cit,  s. 147. 

677 [Cyt. za:] K. Kłosiński, Problematyka czasu w powieści historycznej XIX wieku, "Ruch Literacki" z.1, 1975, s. 

36. 
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stylizacji przez dodatkowe motywacje (tytuł, wstęp czy przypisy) oraz brakiem historycznego 

dystansu narratora678.  Sam Kraszewski, który tak wysoko oceniał oryginalne pamiętniki, takie jak te 

pióra Paska i Kitowicza (w przypadku drugiego wyżej od faktycznych pamiętników tegoż stawiał 

Opis obyczajów, potraktowany przezeń jako właściwe pamiętniki epoki), zgoła inny sąd wyrażał o 

"podrabianych" pamiętnikach679: Właściwe pamiętniki pisać powinien albo współczesny o 

współczesnym, albo ktoś sam o sobie. Charakterem ich jest wielka szczerość, naiwność i wykrycie 

tajemnic moralnych, sprężyn, które człowiekiem władały – jego ja. Stąd pisać o kimś, podkradając 

się pod kogoś, pamiętniki niesłychanie jest trudno, prawie niepodobna680. Ich twórcom zalecał: Tak 

zwane pamiętniki, ażeby były doskonałymi, najwyższą prostotą i prawdą odznaczać się powinny681. 

Sam wprawdzie dystansował się – przynajmniej w "teorii" - od twórczości autobograficzno-

pamiętnikarskiej682, niemniej był z nią na tyle obeznany (także jako wydawca pism tego rodzaju m.in. 

autorstwa Stanisława Augusta Poniatowskiego), że część swoich dzieł był w stanie wystylizować na 

takie właśnie teksty683. Z powieści wchodzących w zakres tematyczny niniejszej pracy tylko jedna 

ma postać pamiętnika – jest to Jaszka Orfanem zwanego żywota i spraw pamiętnik, umownie 

nazywany tutaj Jaszkiem Orfanem. Jest to przegląd życia tytułowego bohatera, którego dzieciństwo 

przypadło na panowanie Kazimierza Jagiellończyka, starość i śmierć dosięgły go natomiast za rządów 

Zygmunta Starego. Ogromny przedział czasu i dokonujący się podczas niego przełom 

średniowieczno-renesansowy Bolesławita ukazał właściwie z perspektywy jednej osoby, pozwalając 

na bardziej emocjonalne wypowiedzi związane z przemianami i odchodzeniem jednego ze światów. 

Niekiedy narracja zbliża się do typowej dla kroniki lub rocznika, do tego w o wiele większym stopniu 

niż w przypadku pozostałych powieści; stąd też Jacek Kajtoch wysunął propozycję odczytania tego 

właśnie dzieła jako pastiszu średniowiecznej kroniki684: 

 

Po Trzech Królach w Rybach okazała się kometa z miotłą jasną i oglądali ją ludzie codzień po zachodzie słońca, aż prawie 

do wielkiego postu. Potem, co gorsze jeszcze było, zaćmiło się słońce i zapanowały w biały dzień ciemności straszliwe, 

tak, że gwiazdy wystąpiły na niebie, w sam dzień św. Stanisława. A że on jest przednim patronem królestwa tego, mówili 

gwiazdarze, iż i to znamionowało klęski685.  

 

                                                 
678 Zob. K. Kłosiński, op. cit., , s. 37. 

679 Był także przeciwnikiem właściwej XIX wiekowi manii pamiętnikarskiej; zob. J. Sztachelska, Kraszewski i 

pamiętniki [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit., s. 381-384. 

680 J.I. Kraszewski, Studia literackie, op. cit., s. 230.  Por. K. Bartoszyński, Piórem wypożyczonym. O niektórych 

formach prozy Kraszewskiego [w:] Zdziwienia Kraszewskim, op. cit., s. 37. 

681 J.I. Kraszewski, Studia literackie, op. cit., s. 183-184. 

682 Zob. W. Danek, Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Pamiętniki, op. cit., s. VII-XI oraz I. Węgrzyn, Wartość pamięci. 

Noce bezsenne w kręgu pamiętnikarskich form twórczości Józefa Ignacego Kraszewskiego [w:] Europejskość i 

rodzimość, op. cit ., s. 297. 

683 Zob. W. Danek, Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Pamiętniki, op. cit., s. XI-XIII. Tadeusz Bujnicki wykazywał jak 

wiele powieść dokumentarna ("antykwaryczna") zawdzięczała realiom pamiętnikarskim; zob. T. Bujnicki, 

Struktura artystyczna, op. cit., . 148. 

684 Zob. J. Kajtoch, Posłowie [do:] J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 523. Por. S. Balbus, op. cit., s. 51-52. 

685 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 388. 
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Prowadzenie narracji w taki sposób wiązało się ze szczególnym obiektywno-subiektywnym 

przedstawianiem wydarzeń; podobnie było w przypadku charakteryzowania pozostałych bohaterów, 

(np. opinia Jaszka o Kallimachu: przeto jako człowiek niewiele wart był, a jako pisarz wytworny 

retorem więcej niż historykiem nazwać się powinien. (...) Sąd mój o nim przecież wstrzymuję, bom nie 

lubiąc go, mógł być za surowym686). Dla uatentycznienia tekstu Kraszewski zaczyna go od 

charakterystycznego wstępu, który najdobitniej chyba podkreśla historyczność dokumentu i jego 

wiarygodność jako świadectwa mentalności epoki687:  

 

W imię Trójcy Przenajświętszej. Amen. 

 Przyrodzona każdemu człowiekowi, złego i dobrego w tem życiu zażywając, a na lepsze pracując pożądać, aby po nim 

pomiędzy ludźmi pamięć na ziemi została. Przeto się kładną grobowe kamienie i piszą księgi, z których każda niczem 

innem nie jest ino człowiekiem, a że człowiek z wieku swego wyszedł jak kurczę z jaja, więc zarazem księga i czasem 

jest, o którym daje świadectwo. 

 Ja też, maluczkie stworzenie, słabości tej czy prawu ulegając, z żywota mojego długiego, wielu przygodami 

niepośledniemi odznaczonego, sprawę zdać pragnę, jakom na ten mizerny świat przyszedł, i jak z pomocą a za 

miłosierdziem Bożem, acz nie bez grzechu i obłędów po nim szedłem, ku temu kresowi, który pewnie już dziś jest bliskim. 

 Małym ci i nieznaczącym byłem i jestem, a żywot mój do wielu innych podobien, alem to szczęście miał, żem się o 

wielkich i znaczących ocierał, na nich prawie nieustannie patrzałem — pisać więc o czem się znajdzie, nie o samym 

sobie. 

Przeciąg też czasu niemały dał mi Pan Bóg przeżyć na tym padole, gdzie, jak na pobojowisku, codzień niemal padających 

obok mnie widziałem, codzień sam paść się spodziewałem, i cudem prawie doszedłem późnej starości. 

 Ilu ich było, mój Boże, co i sił mieli nademnie więcej i prawa do życia, a w kwiecie kosą podcięci padli, gdy ja jako 

łopuch i pokrzywa pod płotem stojąca ocalałem...? 

Aby świat ten zrozumieć, chyba nie z niego patrzeć potrzeba na sprawy ludzkie i losy — przecież wierzyć musimy, iż 

 to co się dzieje, sprawiedliwym i dobrym być musi. 

Nim więc pisać rozpocznę — naprzód przyznać muszę uroczyście, że jako za życia fałszem ust moich nie zmazałem 

nigdy, tak i kart tych nim nie zbruczę, pisząc prawdę czystą, choćby się do niej przyznać wstyd było688. 

  

Odnaleźć tu można właściwy dla wielu dzieł literatury dawnej, w tym i kronik, topos skromności, 

zgodnie z którym autor dzieła umniejsza swoją osobę i rolę, zwiększając przy tym rangę pozostałych 

osób i opisywanych wydarzeń, oraz uzasadniając, dlaczego przy swojej małości odważył się chwycić 

za pióro (w tym wypadku argumentem jest bycie świadkiem historii689). W pewnym momencie 

narracja pamiętnikarska się w powieści urywa (ostatnie przypomniane przez Jaszka wydarzenie to 

śmierć i pogrzeb Barbary Zapolyi, pierwszej żony króla Zygmunta). Do głosu, dość nagle, dochodzi 

drugi narrator – najpewniej wydawca lub odkrywca rękopisu – który podaje dodatkowe informacje, 

mające uwiarygodnić znalezisko (Kartę jedną jeszcze zajmującą ornamenta piórem od niechcenia 

kreślone, w rodzaju tych, jakie manuskrypta XV w. zdobić zwykły, ale wykonane niedbale. Wpośród 

nich tu i ówdzie sentencje łacińskie: Meminisse juvabit. Scripta manent i.t.p690), po czym zostaje 

                                                 
686 Ibidem, s. 419. 

687 Por. K. Bartoszyński, Piórem wypożyczonym op. cit., s. 42 oraz S. Balbus, op. cit., s. 44. 

688 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfann, op. cit., s. 13. 

689 Jak pisał Tadeusz Bujnicki, takie uczestnictwo "świadka z epoki" w ważnych wydarzeniach historycznych ma być 

zapowiadanym przezeń centrum ideowym i konstrukcyjnym utworu, jednak w rzeczywistości tekst spełnia normy 

powieści obyczajowo-historycznej XIX wieku; zob. T. Bujnicki, Imitacja źródła staropolskiego w 

dziewiętnastowiecznej prozie narracyjnej [w:] Sienkiewicz i historia, op. cit., s. 96.  

690 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 517. 
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wprowadzony trzeci narrator. Jest nim żona Jaszka, z której krótkiej relacji (zamieszczonej na 

odwrocie opisywanej wcześniej karty) czytelnik dowiaduje się o śmierci męża w 1518 roku. 

Właściwie jedynym celem tego uzupełnienia jest poinformowanie czytelnika, co stało się z 

protagonistą. Pomijając kwestię powstałej klamry kompozycyjnej (wdowa po Jaszku określa siebie 

jako osieroconą – jej mąż sieroctwo wpisane miał w przybrane nazwisko), trzeba przyznać, że jest to 

najbardziej oryginalna od strony narracyjnej z omawianych tu powieści i najbliższa stworzenia 

stylizacji ocierającej się wręcz o imitację. Oczywiście pisarz musiał stylizować tekst na pamiętnik 

bliższy czasom nowożytnym niż średniowiecznym, posiadał bowiem stosowne źródła, choćby 

wspomnianego Paska691. Warto przypomnieć słowa Michała Głowińskiego przekonującego, że w 

tworzeniu wyobrażenia przeszłości nie jest koniecznym sięganie po elementy związane z epoką 

historyczną, która ma być przywoływana (w tym wypadku Średniowiecza), lecz raczej takie, które w 

ogóle będą ewokowały u odbiorcy przeszłość (stąd w niemym filmie Karla Dreyera Męczeństwo 

Joanny d'Arc umieszczono po latach muzykę barokową; jak zauważył badacz wykorzystanie 

utworów z czasów Dziewicy Orleańskiej świadczyłoby o kompetencjach historycznych twórców, 

jednak nie spełniałoby swej stylizacyjnej roli, gdyż nie wszyscy odbiorcy byliby z nimi 

zaznajomieni)692. Koncepcja ta jest bardzo istotna przy procesie mediewalizacji, uzmysławiając, 

dlaczego tak wiele rozwiązań gatunkowych (i nie tylko) z późniejszych stuleci transponowanych jest 

na Średniowiecze. 

 Poza Jaszkiem Orfanem (i jednym z rozdziałów Strzemieńczyka, wystylizowanym na list 

Grzegorza z Sanoka do arcybiskupa gnieźnieńskiego693) narracja w wybranych tu powieściach 

Bolesławity jest raczej jednorodna. Jak zauważył Krzysztof Kłosiński, u Kraszewskiego 

charakterystyczną jest obecność stylizowanych wypowiedzi bliskich czasowi świata 

przedstawionego, a także rozbudowanego komentarza narracyjnego stanowiącego samoistną, 

wspólną dla całego cyklu kronik płaszczyznę czasową694. Narrator powieści Kraszewskiego bardzo 

często objawia się jako posiadacz nadwiedzy, wyrażającej się znajomością wydarzeń wykraczających 

poza ramy powieści lub dalszych losów pobocznych nawet bohaterów (np. w Masławie: Tak się 

skończyło wesele dwojgiem zapowiedzianych oblężenie Olszowego Horodyszcza, długo w podaniach 

miejscowych pamiętne695; czy w Strzemieńczyku; Pierwsza część żywota jego była dokonaną, czekała 

                                                 
691 Por. także A. Guriewicz, op. cit., s. 308-309. 

692 Zob. M. Głowiński, O stylizacji, op. cit., s. 64. 

693 Ponieważ jest to tylko jeden rozdział można pokusić się założenie, że Kraszewskiemu chodziło o stworzenie 

wrażenia przedstawiania autentycznych dokumentów przez dominującego narratora-dokumentarystę (patrz niżej) 

oraz o podkreślenie prawdziwości opisu przywoływanych wydarzeń (referowanych przez naocznego świadka). 

Możliwe również, że była to próba z narratorem pierwszoosobowym przed "powierzeniem" mu całej powieści 

(Jaszko Orfan).  

694 Zob. K. Kłosiński, op. cit., s. 41. 

695 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 268. 
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go tu wkrótce archikatedra lwowska, której resztę dni miał poświęcić696); dokonuje 

anachronistycznych odwołań (wspomnienie Shakespeare'a w Królewskich synach, opisujących świat 

pięć wieków przed narodzinami Stratfordczyka, czy najbardziej demaskujące wspomnienie czeskiego 

czasopisma  antykwarycznego "Lumir" w Luboniach697); zna również pojęcie "Średniowiecza" 

(używa go w Strzemieńczyku czy Matce królów)698. Powoływanie się na kronikarzy lub autorów z 

innych epok również odsłania narratora jako odległego od czasu akcji. Często wyraźnie stawia on 

siebie w roli dokumentarysty odtwarzającego dla potrzeb dzisiejszych czytelników dawną 

rzeczywistość699. W Krakowie za Łoktka mówi: Był to czas  na wesołków i błaznów, bez których 

miasto żadne, dwór, możny pan, uczta się nie obchodziła. Dlatego i my tak wielu ich malować musimy. 

Należą do obrazu wieku700. W przypadku drugiego narratora z Jaszka Orfana jest zbyt mało 

informacji, by wyrokować o jego charakterze – jego fragment jest dosyć krótki, pojawia się on nagle 

i nieoczekiwanie,  w zaledwie paru wypowiadanych przezeń zdaniach nie pada ani słowo komentarza 

dotyczącego osoby i historii Jaszka. Niemniej skupienie się na kwestiach edytorskich (dokładne 

opisanie rękopisu, mające stworzyć wrażenie, że  narrator go osobiście oglądał) sugeruje, jak już 

zostało wspomniane, tego samego opowiadacza-antykwarystę, który dominuje w pozostałych 

omawianych powieściach. Sam Jaszko, którego  trzeba za Jackiem Kajtochem uznać za osiągnięcie 

Kraszewskiego w zakresie konstruowania wiarygodnych historycznie postaci701, zwraca również 

uwagę jako cechujący się pewną demaskującą go historyczną nadwiedzą lub przynajmniej zdolnością 

przewidywania opartą na znanych już faktach. O Radach Kallimachowych (domniemanym 

szesnastowiecznym traktacie politycznym, przypisywanym zmarłemu jeszcze w XV wieku 

Buonaccorsiemu – dyskutowany problem autorstwa pozostaje do dziś nierozstrzygniętym702) 

wspomina w następujący sposób: Siła może kiedyś ludzie będą prawić o tych czasach, naradach, a 

                                                 
696 Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 335. 

697 Zob. J. Jarowiecki, Przypis 62 [w:] Przypisy [do:] J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 309. 

698 Zob. H. Markiewicz, Wymiary dzieła literackiego, Wrocław 1984, s. 89. Por. K. Bartoszyński, "Popioły" i kryzys 

powieści historycznej, "Pamiętnik Literacki" z.1,  1965,, s. 81.  

699 Por. K. Bartoszyński, "Popioły", op. cit., s. 82:  „Utrudnienie  komunikacji”,  umowna  likwidacja  płaszczyzny  

„wspólnego  czasu”,  rodzi w  powieści  historycznej  potrzebę  zbudowania  na  nowo  świata,  który  odbiorca  

będzie  w  stanie  zrozumieć  przy  ograniczonych  możliwościach  odwołania  się  do  w spólnych  potocznych  

doświadczeń,  potrzebę  stworzenia warunków  kontaktu  odbiorcy  z  owym  światem.  Może  się  to  dokonać, 

oczywiście,  w  sposób  już  omawiany,  tj.  poprzez  dostarczenie  wspólnej bazy  komunikacyjnej  narratora  i  

odbiorcy,  w  postaci  uschematyzowanego, ostro  zarysowanego  obrazu  epoki. Zob. też idem, Konwencje, op. 

cit., s. 231. Odnośnie do koncepcji narratora-"przewodnika po Średniowieczu" por. M. Balowski, 

Uwspółczesnione Średniowiecze. Związek między kompozycją a tematem w powieściach Miroslava Ivanova [w:] 

Dawność kulturowa w literaturach slowiańskich XX wieku. Materiały konferencji naukowej Opole 19-20 X 1993 

r., red. M. Kaczmarek, Opole 1993, s. 168-173. 

700 J.I. Kraszewski, Kraków za Łoktka. Powieść historyczna, Warszawa 1959, s. 162-163. Przyjmując wyrażony 

wcześniej pogląd o przemożnej zależności pisarza od Długoszowego obrazowania przeszłości, pokusić się można 

o przypuszczenie, że kreacja narratora-historyka/uczonego może posiadać pewne zbieżności z podobnym 

narratorem Annales, stanowiącym na owe czasy novum; por.  L.Szczerbicka-Ślęk, op. cit., s. 171-173. 

701 Zob. J. Kajtoch, Posłowie [do:] J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 522-523. 

702 Zob. M. Wyszomirska, Rokosz Gliniański i „Rady Kallimacha” a doktryna złotej wolności [w:] Nad 

społeczeństwem staropolskim. Kultura, instytucje, gospodarka w XVI-XVIII stuleciu, red. K. Łopatecki i W. 

Walczak, Białystok 2007, s. 78 oraz K. Baczkowski, Rady Kallimacha, Kraków 1989, s. 29-32.  
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pewnie i o słynnych Radach Kallimachowych, które potem widywałem spisywane z pogadanek po 

rękach. Chcę więc jako świadek naoczny opowiedzieć, o czym się tu naradzano w istocie i w jaki 

sposób, bo mi się to wszystko mocno wyryło w pamięci703. Poza wprowadzeniem wrażenia 

ekskluzywności poprzez przedstawianie właściwej wersji wydarzeń, uwagę przykuwa to, że Orfan 

przewiduje dyskusje wokół Rad. Wprawdzie zaznacza, że należą one do sfery możliwości,  jest to 

jednak nieco fałszywie brzmiąca próba przykrycia narratorskiej nadwiedzy; tym bardziej, że 

poświadcza także krążenie owych rad w odpisach, co miało miejsce wśród szlachty XVI i XVII 

wieku, jednak najsilniej dopiero od lat czterdziestych szesnastego stulecia704, a więc ponad 

dwadzieścia lat po śmierci Jaszka. Tym samym spod solidnej maski człowieka przełomu 

Średniowiecza i Odrodzenia przebija się jednak – nieśmiało - pisarz późniejszej epoki705. 

Jednocześnie wskazówki co do miejsca narratora w czasie i jego relacji ze współczesnym sobie 

odbiorcą mogą również służyć podkreślaniu odrębności i specyfiki planu "historycznego" świata 

przedstawionego, co służy jego dowartoścowaniu706. W Krakowie za Łoktka znaleźć można takie 

zdanie: W zmorzonym głodem i więzieniem Gamrocie tlała jeszcze iskierka życia. Ludzie tamtych 

czasów lepiej zahartowani, więcej wytrzymać mogli (...)707. Podobnie jest w epilogu Strzemieńczyka: 

Zaparli się wszyscy w więzieniu i mężnie samobójstwem bohaterskiem żywot rycerski zamknęli. Taką 

naówczas młodzież miała Polska...708 W Królewskich synach, gdy w zakończeniu opisywana jest 

pokuta Bolesława po śmierci Zbigniewa (warto wspomnieć, że narrator powołuje się przy niej na 

świadectwo towarzyszącego władcy rycerza dla większego uwiarygodnienia relacji), mowa jest tym, 

że takie pochody pokutne widywano tylko w owych wiekach709. Dopatrzeć się można tu mitologizacji 

przeszłości, która z jednej strony kłóciłaby się z propagowanym przez Kraszewskiego ironicznym 

spojrzeniem na dzieje, z drugiej jednak odpowiadała organicznej koncepcji dziejów narodowych, 

czasu rozkwitu i upadku (kwestia ta zostanie szerzej omówiona w jednym z dalszych rodziałów)710. 

Historiozoficzne spojrzenie narratora ujawniają także takie wypowiedzi jak ta opisująca konflikt w 

Masławie:  Kaźmirz szedł w sprawie krzyża i chrześcijaństwa; Masław w imie konającego pogaństwa, 

                                                 
703 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 422. 

704 Zob. K. Baczkowski, op. cit., s. 28. Jeśli Kraszewski dane o Radach przyjął od Wiszniewskiego, to choć jest tam 

mowa o pochodzącym z 1492 roku manuskrypcie z Biblioteki Załuskich, autorstwo Kallimacha poddawane jest 

w wątpliwość, a pierwsze wzmianki (Bielski) i wiarygodny rękopis sytuuje Wiszniewski i tak na koniec wieku 

XVI; zob. M. Wiszniewski, Historia literatury polskiej, t. III, Kraków 1841, s. 453-455.  

705 Por. K. Bartoszyński, Piórem wypożyczonym op. cit., s. 45; zob. też M. Głowiński, O powieści w pierwszej osobie 

[w:] idem, Gry, op. cit., s. 68-70. Osobną rzeczą jest nadwiedza bohaterów, wpleciona w fabułę i uwiarygodniona; 

np. w Matce królów Henryk Bohemus wie, że przyszłe pokolenia nie uszanują grobu Holszańskiej (chodzi o 

usunięcie jej płyty nagrobnej w 1844 roku), jednak jako astrolog ma, zgodnie z przyjętym w utworze założeniem 

co do jego profesji, możliwość posiadania tego rodzaju informacji.  

706 Zob. K. Kłosiński, op. cit., s. 35. 

707 J.I. Kraszewski,Kraków za Łoktka, op. cit.,s. 197. 

708 Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 335. 

709 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 411. 

710 Por. M. Śliwiński, op. cit., s. 428-429. 
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spadku wieków, który lud bronił zajadle711. Teoretycznie próbą wtopienia narratora w opisywaną 

rzeczywistość byłaby Stara baśń, jednak – jak wykazał Danek – iluzja maski człowieka z IX wieku 

zawodzi. Wprawdzie powieść kończy się zdaniem pozornie umieszczającym narratora w obrębie 

powieściowej akcji (I ja tam byłem, miód, piwo piłem, bo każda stara baśń tak się przecie kończyć 

powinna), odsłania ono jednak prawdę o jednakowej tożsamości narratora i autora wykorzystującego 

tylko baśniową konwencję (bo każda stara baśń tak się przecie kończyć powinna)712. Podobnie jest 

w przypadku Lublany, gdzie narrator nie tylko umieszcza się poza czasem akcji, ale odróżnia siebie 

od ludowych opowiadaczy, na których domniemanie się stylizował i z którymi się łączył: prawili o 

nich ludzie, gdy pomarli, a baby u komina i po dziś dzień prawią. Ja z nimi713. Interesujący może 

wydawać się casus Kunigasa. Można by bowiem sądzić, że narrator jest człowiekiem współczesnym 

akcji utworu – sugerowałyby to zdania takie jak np; Nie te to już stare czasy szczęśliwe były na Litwie, 

co przed wieki! (...) Teraz zmieniło się wiele, od czasu, jak Krzyżacy padli obozem żelaznym nad 

granicą (...)714 czy Taki był obyczaj dawny i potrzeba dni teraźniejszych715. Co więcej, jakkolwiek 

narracja prowadzona jest w trzeciej osobie, to dokonywana w przypadku byłego szpiega krzyżackiego 

Szwentasa głęboka introspekcja, jak i fakt, że jest on jedynym ocalałym z pożogi Pillen, 

sugerowałaby, że to on jest ukrytym narratorem (używającym trzeciej osoby zgodnie z przyjętym 

przez Stefana Świerzawskiego założeniem, że podwójnemu zdrajcy odmawia się cech ludzkich – 

ostatnim człowiekiem w Pillenach jest Marger716)717. Interpretacji takiej przeczy to, że nadwiedza 

narratorska dotyczy także przeżyć wewnętrznych Margera, jak również to, że podobnie jak w 

przypadku Starej baśni narrator demaskuje się jako osoba z innej rzeczywistości, informując 

czytelnika, że: Zamek Marienburski (Malborski), w owym czasie, choć do niego jeszcze 

dobudowywano wiele, choć go kończono i powiększano, stał już tak wspaniale zarysowany, jakim 

później wiǳieliśmy go w majestatycznych ruinach, nim niesmaczna restauracja z nich go do 

trupiego życia jakiegoś nie dźwignęła718. Ze zdania tego można także wysnuć wniosek, że 

wspomniana praktyka mitologizacji i deprecjacji nie dotyczyła tylko dziejów narodowych, ale i 

dawnej kultury w szerszym aspekcie (w tym wypadku architektonicznym). Analizując zagadnienia 

narracji w powieściach Kraszewskiego, trzeba zasadniczo zgodzić się ze stwierdzeniem Kazimierza 

                                                 
711 Idem, Masław, op. cit., s. 203. 

712 Zob. W. Danek, Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń, op. cit., s. XLVI-XLVII. 

713 J.I. Kraszewski, Lublana, Warszawa 1986, s. 213. 

714  J.I. Kraszewski, Kunigas. Powieść z podań litewskich, Warszawa 1956, s. 57. 

715  Ibidem, s. 147. 

716  Zob. S. Świerzewski, Przedmowa [do:] J.I. Kraszewski, Kunigas, op. cit., s. 12. 

717  Por. I. Szulska, op. cit., s. 231. 

718  J.I. Kraszewski, Kunigas, op. cit., s. 34. Por. opinię Beaty Kalęby podkreślającej, że czas narracji pozostaje w 

oddaleniu od czasu akcji; wzmacnia to świadomość dawności czy wręcz zamierzchłości wydarzeń; B. Kalęba, 

Lektura „Margiera” Władysława Kondratowicza-Syrokomli i „Kunigasa” Józefa Ignacego Kraszewskiego w 

okresie litewskiego odrodzenia narodowego [w:] Lituanistika šiuolaikiniame pasaulyje. I. Lietuva Europos 

istorijos ir kultūros kontekste. II. Senoji/naujoji lietuvių kultūra: šiuolaikinės koncepcijos, red. J. Girdzijauskas, 

Vilnius 2004  s. 243. 
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Bartoszyńskiego, że pisarz przejawiał przeświadczenie, że w utworze literacko-historycznym "musi 

mówić ten, go kreśli" 719. Jaszko Orfan pozostaje – oczywiście w zawężeniu do omawianych tu 

tytułów – śmielszą próbą opowiedzenia akcji jako jej uczestnik. Pomijając zagadnienia narracyjne, 

Kraszewski nie skorzystał z możliwości przedstawienia samego siebie jako wydawcy (a byłoby to 

możliwe zwłaszcza w przypadku Jaszka). Jeśli przyjąć, że narrator jest antykwarystą, Kraszewski nie 

poszedł dalej, nie stworzył złudzenia wydawania oryginalnych tekstów, które mogłoby wywołać 

dodanie stosownego podtytułu i postawienia się w roli kopisty lub zbieracza720. Charakter 

poszczególnych tomów ujawniały podtytuły demaskujące je jako powieści obejmujące pewien 

wycinek czasu (jest tak nawet w przypadku Jaszka Orfana, gdzie podtytuł Jagiełłowie do Zygmunta 

burzy iluzję autentycznego pamiętnika). 

 Zagadnieniem, które się tu nasuwa, jest beletryzacja źródeł. Można ją za Kazimierzem 

Bartoszyńskim pojmować jako implikacyjne wywodzenie z pewnych informacji, dotyczących 

zjawisk przynależnych do uniwersum historyczności, układów znaczeniowych, które mieściłyby się 

w skonwencjonalizowanym uniwersum literackim, dającym się dostosować do norm gatunkowych, 

obowiązujących wypowiedzi powieściowe. Zaliczałyby się tu takie  czynności jak nadawanie 

informacjom piętna przedstawień naocznych, wywiedzenie z informacji o pewnych zdarzeniach i 

procesach odpowiednich układów fabularnych, a z różnego typu informacji postaciowych -  struktur 

bohaterów powieści czy tworzenie na gruncie materiałów o niejednorodnej formie podawczej 

jednolitego lub wielostopniowego podmiotu mówiącego721. W przypadku Kraszewskiego 

beletryzacja była stawiana w postaci zarzutu jako brak własnej koncepcji artystycznej – w ten sposób 

potraktował Historię prawdziwą... Marian Plezia pisząc, że jest ona niemal tylko literackim 

rozprowadzeniem Kroniki o Piotrze Właście722. Zarzut taki rozciągać się może na całą koncepcję 

dokumentarystyczną i oczywiście nie jest pozbawiony racji. Jednocześnie nastawienie 

Kraszewskiego, które kazał omu kompilować materiały źródłowe i podchodzić do każdego z nich 

sceptycznie, pozwalało pisarzowi uniknąć płaskiej transpozycji, tym bardziej, że nierzadko 

wykraczał on znacznie poza zbeletryzowanie faktów historycznych. Przykładem może być Stach z 

Konar, w którym radykalnie zmieniona została wyjściowa anegdota z Kroniki Kadłubka – w dziele 

Mistrza Wincentego książę natychmiast przebaczył rycerzowi i sowicie go obdarował, u Bolesławity 

zostaje on wydalony z dworu i odtąd pokutuje służąc Kazimierzowi na odległość i z ukrycia.  

 Prócz stylizacji z praktyk intertekstualnych Kraszewski obszernie wykorzystywał także 

cytaty. Większość cytacji pochodzi spoza kanonu tradycji, choć oczywiście i takie się znajdują (np. 

cytaty z Biblii); nie obligują one zatem odbiorcy do szczegółowego rozpoznawania ich charakteru, 

                                                 
719  Zob. K. Bartoszyński, Piórem wypożyczonym op. cit., s. 45. 

720  Por. D. Danek, Dzieło literackie jako książka. O tytułach i spisach rzeczy w powieści, Warszawa 1980, s. 11-39. 

721  Zob. K. Bartoszyński, Konwencje, op. cit., s. 247-248. 

722  Zob. M. Plezia, Palatyn..., op. cit., s. 85-86. 
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lecz tylko do uchwycenia ich ogólnych własności rodzajowych na poziomie socjolektów i typów 

wypowiedzeniowych723 (tym samym nawet niezaznajomiony z konkretnymi tekstami 

hagiograficznymi czytelnik powinien być w stanie domyślić się, o jaki typ literatury chodzi i odnieść 

to do kontekstu fabularnego). Prócz dosłownych cytatów Kraszewski, przytaczał także różnego 

rodzaju streszczenia i parafrazy. Można do nich zaliczyć podania małopolskie zamieszczone w Starej 

baśni. Z uwagi m.in. na racjonalizacyjne nastawienie cyklu pisarz nie mógł wprowadzić niektórych 

z nich w obręb akcji fabularnej, nie chciał jednak także rezygnować z ich atrakcyjności oraz wartości 

poznawczej względem dawnych czasów; uważał je wszak za wyrażenie pierwotnych idei ludu724. 

Wybrał więc drogę pośrednią, wprowadzając je jako osobne narracje wykonywane przez gęślarza 

Słowana lub powtarzane przez innych bohaterów.  W ten sposób do powieści trafiły podania o smoku 

wawelskim, Kraku i Skubie, dzieciach Kraka, w tym Wandzie i jej nieszczęsnej śmierci czy dwunastu 

wojewodach. W podobny sposób Bolesławita obszedł się z drugą obok Carmen Mauri epicką narracją 

rycerską w polskiej literaturze średniowiecznej, mianowicie historią o Wisławie, Walterze 

(Walgierzu) i Helgundzie, będącą lokalną wersją przetwarzanego w literaturze europejskiej poematu 

o Walthariusie z IX wieku (do którego należy motyw ucieczki Waltera i Helgundy), zmieszaną z 

podaniami wiślickimi (wątek niewiernej żony i złego Wisława). Znana z Kroniki wielkopolskiej, po 

raz pierwszy zaistniała najpewniej jako XII-wieczny łaciński utwór poetycki ułożony na wiślickim 

dworze czasów Henryka Sandomierskiego albo Kazimierza Sprawiedliwego725. W przeciwieństwie 

do niektórych swoich poprzedników i piszącego później Żeromskiego, Bolesławita nie wykorzystał 

historii jako tematu osobnej powieści. Wpłynęły na to zapewne – przynajmniej w Dziejach Polski - 

dokumentarystyczne założenia, które odsuwały na boczny tor opowieść z czasów pogańskich 

(tempore paganismi, jak określił to autor Kroniki726), mniej istotną z dziejowego punktu widzenia niż 

narracja o Popielu i Piaście. Niemniej Kraszewski postąpił podobnie jak z podaniami, wplatając ją w 

tok narracji Braci Zmartwychwstańców. Oto chroniący się w tynieckim klasztorze Jurga i Andruszka 

mają możliwość poznać śliczną historię Waltera, którą mnich w Saint Gallen tak  pięknie wierszem 

opisał727. Kraszewski w obszernym i erudycyjnym przypisie autorskim odniósł się do rzekomych 

analogii pomiędzy historią Waltera i Walgierza (którą w powieści poruszają bohaterowie – mówią, że 

ów Walter i Walgierz jedną są osobą728), wyjaśniając, że sam oparł się na wersji Paprockiego z 

                                                 
723  Zob. R. Nycz, op. cit., s. 67. 

724  To właśnie podania nadają powieści odpowiedni baśniowy ton; bez nich niewątpliwie sporo by straciła; por. K. 

Wojciechowski, Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń. Powieść z IX wieku, BN I 53, Kraków 1922, s. XXIV-

XXV i XXXIX. 

725  Zob. T. Michałowska, Średniowiecze, op. cit., s. 149-153 i G. Labuda, Źródła, sagi i legendy do 

najdawniejszych dziejów Polski, Warszawa 1960, s. 266-276 

726  Zob. T. Michałowska, Średniowiecze, op. cit., s. 149. 

727 J.I. Kraszewski, Bracia, op. cit., s. 304. Kraszewski powołał się na zdementowane obecnie przypisanie autorstwa 

mnichowi Ekkehardowi z opactwa St. Gallen; zob. T. Michałowska, Średniowiecze, op. cit., s. 152. 

728  J.I. Kraszewski, Bracia, op. cit., s. 304. Szerzej omówił tę kwestię w Gawędach, oceniając historię – wiązaną 

jako legenda herbowa z rodem Toporczyków Starzów – jako poetycko piękną, ale jednak obcą: Charakter jej 
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Herbów rycerstwa polskiego, według pisarza opartej na Walthariusie w pewnym tylko stopniu729. Od 

siebie uzupełnił historię dłuższą sceną walki Waltera z kolejno stającymi jedenastoma rycerzami 

księcia Arinalda i nim samym, co zaczerpnął zapewne edycji średniowiecznego dzieła (tamtejsi 

drużynnicy należeli do frankońskiego króla Guntera730) dokonanej przez Grimma i Schmellera. 

Wplecenie utworu może mieć wieloraką funkcję. Najbardziej podstawową byłby retardacyjny 

przerywnik. Bliższą intencjom stylizacyjnym byłoby podkreślenie aspektów kultury rycerskiej 

obecnych w powieści.  Jurga i Andruszka  szczególniej opisem boju z dwunastu rycerzami zajęci, 

niemal noc całą spędzili na powtarzaniu sobie, jak mieczem, włócznią i tarczą dokazywał ów rycerz, 

jak nań pociskami, kutymi dzidami, trójzębami, obosieczną siekierą i wszelkim orężem nacierano731. 

Wątek opowieści, nad którym duma jeden z braci (ten, który dwunastu walecznym zapaśnikom mógł 

sprostać, jednej kobiecie dał się tak haniebnie oszukać732), stanowi z kolei odniesienie do losów 

Chrobrego (niepokonanego jako rycerz i wódz, ofiarę zakulisowych intryg wrogów).  

 Przykładem wplatania właściwych cytatów może być szerokie wykorzystanie dajn w 

Kunigasie, pracujące na  korzyść oddania podaniowego klimatu733. Były to autentyczne pieśni, które 

pisarz wcześniej zawarł w studium z "Athenaeum" oraz w pierwszym tomie Litwy. W Kunigasie 

pojawia się dajna o tematyce wojennej (inc. Poszedł, poszedł ojciec na podwórko kraśne), weselnej 

(Tam w ogródku kwitnie macierzanka), pieśni odnoszące się do mitologii dawnej Litwy i 

przedstawiające Ausrę (Jutrzenkę) oraz Wakarinne (Gwiazdę Wieczorną) w kontakcie z ludźmi 

(Wieczorem wczora, z wieczora;  Miłe słoneczko, boska córeczko! Gǳież się tak długo błąkało?) oraz 

nawiązujące do tematu najazdu Skandynawów (Siostrzyczko kochana! czegoś się na rączce oparła 

tak smutna). Wybór akurat tych dajn dyktowany był zapewne w większej części ich melancholijnym 

klimatem; jak bowiem pisarz zauważył, w pieśniach weselnych nawet, więcej tęsknoty niż wesela, 

coś uroczo smętnego, żal przeszłości, bojaźń jutra734. Atmosfera ich odpowiada panującej w powieści, 

wypełnionej scenami utraty kogoś bliskiego, śmierci i przemijania; dajna wojenna i weselna splatają 

się ponadto z losami Margera i Baniuty. Poruszający ton dajn jest tym, co sprawia, że szpieg krzyżacki 

Litwin Szwentas decyduje się porzucić zdradziecką służbę. Prócz wykreowania odpowiedniego, 

poetyckiego nastroju, Kraszewski mógł również dążyć poprzez obfite cytowanie dajn lub rozważanie 

ich do skojarzenia utworu już nie tyle z podaniem, co z raudą, podobnie jak miało to miejsce w 

                                                 
wcale nie słowiański, zbyt wiele zepsucia, okrucieństwa, krwi i zemsty, nadto zalotności, miłość gra w niej zbyt 

wielką rolę, występek i zdrada są w niej zbyt rozmyślne; jest wreszcie w niej coś nie naszego, co się czuje wyraźnie, 

i mówi o obcym pierwiastkowym pochodzeniu; J.I. Kraszewski, Poezja..., op. cit., s. 285. 

729 Zdaniem Gerarda Labudy Paprocki – powołujący się na dodatkowe źródła, jak Andrzej z Żarnowa czy anonimowy 

autor nieokreślonej "Kroniki Polskiej" – przedstawiał po prostu strawestowaną lub zamplifikowaną wersję 

wydarzeń z Kroniki wielkopolskiej, zob. G. Labuda, Źródła... op. cit., s. 258-264. 

730  Zob. ibidem., s. 268. 

731  J.I. Kraszewski, Bracia, op. cit., s. 316. 

732  Ibidem. 

733 Por. S. Świerzewski, Przedmowa, op. cit., s. 10 i 13-14 

734  J.I. Kraszewski, Litwa, t. I, op. cit., s. 321. 
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przypadku Anafielas (a zwłaszcza pierwszej części trylogii)735. W Litwie tak pisał o tym rodzaju 

dajny: Najrzadsze są stare, smutne pieśni pogrzebowe, zwane Raudy, a które wyrażają żal po 

umarłych. (...)  Raudy po rycerzach nucone na pogrzebach przez kapłanów, opiewały ich czyny, 

pochód zwycięski na górę wieczności, życie przyszłe w gronie dobrych duchów z ojcami736. Historia 

nieustraszonych mieszkańców Pillen, robiąca wielkie wrażenie także na szturmujących Krzyżakach, 

stanowiła idealny temat dla takiej właśnie pieśni. Kraszewski wykorzystywał również polskie pieśni 

ludowe (np. Stanę się, stanę siwym kaczorem w Boleszczycach), w których, tak jak w ich litewskich 

odpowiednikach, dopatrywał się zachowanych śladów dawnej kultury (podobnie było z 

przywoływanymi przez bohaterów przysłowiami). Z utworów autentycznie średniowiecznych 

wprowadził:  w Królewskich synach liryki z Kroniki Galla (piosenkę żołnierzy niemieckich oraz 

pieśń o zdobyciu morskiego brzegu; obie podał we własnych swobodnych przekładach) i tłumaczenie 

pieśni maryjnej Wenancjusza Fortunata O gloriosa Domina (O Gospodzie uwielbiona), w Stachu z 

Konar sekwencję bożonarodzeniową św. Bernarda z Clairvaux Laetabundus, exsultet fidelis chorus 

(w przekładzie), a w Waligórze podobny utwór Adama ze Św. Wiktora, In nativitate Dei (inc. Lux est 

orta gentibus) oraz anonimową niemiecką pieśń miłosną Du bist min, ich bin din (wplatając w fabułę 

tłumaczenie swojego autorstwa), w Kunigasie kolejne pieśni niemieckie (Es ritt ein Fuerst in frembde 

Land oraz Ich will zu Land ausreiten), w Strzemieńczyku fragment (incipit) Gaudeamus igitur (nie 

znane tu jeszcze737) i śpiewane na weselu Hatt ich sieben Wunsch in meiner Gwalt (incipit) oraz 

Vinum bonum et suave, a w Jelitach  Bogurodzicę (jedyny przypadek szerszego zacytowania jej738; 

wspominana ona jest także w  Synu Jazdona, Strzemieńczyku, Pogrobku739 czy Krzyżakach 1410). 

Cytaty te, choćby niepełne, uwiarygadniały świat przedstawiony, wzbogacały go i budowały klimat. 

Oddziaływały także bez wątpienia swoją konkretnością. Gdy w Waligórze Bianka mówi Mszczujowi, 

że zna z pieśni rycerskich historię porwania dziewczyny z klasztoru, jest to owszem wzmianka, która 

dopomaga w konstrukcji świata i jego atmosfery, jednak brak większej ilości szczegółów sprawia, że 

rozmywa się ona w ogólnym nastroju rycerskiej opowieści. Tymczasem przywołanie konkretnego 

utworu mogłoby znacząco zmienić wymowę, kontekst i wpłynąć na interpretację: czym innym jest 

bowiem sytuacja, gdy idące wojsko wykonuje dowolną, niesprecyzowaną pieśń, a gdy odśpiewuje 

Bogurodzicę. Także i gdyby Bianka w przytoczonej wyżej sytuacji wskazała, że rycerzem był 

Lancelot lub Percewal oraz przytoczyła całą przygodę, również pozwalałoby to na inne odczytanie 

np. postaci samego Waligóry. W Królewskich synach nie wiadomo wprawdzie o jaką starą pieśń 

                                                 
735  Zob. M. Żmigrodzka, Anafielas, op. cit., s. 53-54. Por. I. Szulska, op. cit., s. 124. 

736  J.I. Kraszewski, Litwa, t. I, op. cit., s. 300. 

737  Idem, Strzemieńczyk, op. cit.s. 105. 

738  W Królewskich synach pojawja się tylko incipit. 

739  Tam jest ona określona jako "nie zapomniana od czasów Chrobrego", co wiązałoby się z przypisywaniem 

autorstwa św. Wojciechowi. Por. W. Danek, Przypis [w:] J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 311. 
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chodzi, gdy pijany stronnik Zbigniewa zabiera się za odśpiewanie utworu o Lechu i Kraku, jednak 

samo wskazanie tych dwóch postaci pozwala odnieść je do konkretnej sytuacji (rywalizacja braci – 

synów Hermana); sam zresztą narrator podkreślą: Miało to swe znaczenie740.  

 Pieśń bez wątpienia była jedną z ulubionych form wykorzystywanych przez Kraszewskiego. 

Gdy w Masławie czyta się, że młodsze [niewiasty] byłyby cały dzień prześpiewały jak ptaszęta, bo 

pieśń była ich mową741, nietrudno odnieść takie preferencje także do samego pisarza. Obok pieśnii 

kładł w usta bohaterów rzecz jasna także i inne formy wypowiedzi. W  Strzemieńczyku Grzegorz z 

Sanoka w kilku miejscach przemawia wypowiedziami z biografii historycznego arcybiskupa,  pióra 

Kallimacha – np. posługuje się cytowaną w pierwszym rozdziale opinią na temat Kroniki Kadłubka 

czy zwrotem do umierającego Cesariniego. Pisarz poinformował w przypisie autorskim o 

powoływaniu się w tym miejscu na źródło, niemniej nie wszystkie wypowiedzi są dosłownymi 

cytatami, co również zaznaczał (za pomocą dookreśleń: Dosłownie z życia Grzegorza, przez 

Kallimacha czy Scena ta w życiu Grzegorza z Sanoka przez Kallimacha). W przypadku sytuacji z 

Cesarinim, w Strzemieńczyku Grzegorz przemawia tak: Niech ci Bóg przebaczy (...) boś ty był 

sprawcą wszystkich nieszczęść naszych, a jeśli król nasz, bohater ten, padł ofiarą... a! nie ma dla 

ciebie przebaczenia. Tyś go zabił!742 U Kallimacha natomiast nie było bezpośredniego cedowania 

winy za śmierć Warneńczyka (władca nie jest w zdaniu tym nawet wspomniany); Buonaccorsi 

położył raczej nacisk na odpowiedzialność Włocha za klęskę wojsk chrześcijańskich i związał ją z 

podżeganiem tamtego do złamania przysięgi danej Turkom. Przesunięcie akcentu na osobę 

Władysława wiązało się zapewne z pierwszoplanową rolą króla w powieści, pozwalało jednak także 

Kraszewskiemu na zmodyfikowanie wypowiedzi Grzegorza tak, by posiadała większy ładunek 

emocjonalny (adekwatnie do pogłębionej relacji między władcą a uczonym mężem). Wcześniejsza 

scena z żądaniem bluźnierczej przysięgi na Najświętszy Sakrament również została przekształcona 

tak, by ukazać prawdziwie chrześcijańską postawę Grzegorza i tym bardziej skontrastować go z 

makiawelicznym kardynałem743. W zakończeniu powieści pisarz umieścił z kolei poświęcony 

Warneńczykowi cytat z poematu pióra Jana Kochanowskiego (pierwszy i największy z polskich 

poetów744), wydanego przez Jana Januszowskiego we Fragmentach albo pozostałych pismach, 

stanowiącego być może część niezrealizowanej epopeicznej Jagiellonidy lub osobnego utworu 

panegirycznego745. Spełnia on rolę epitafium dla poległego w bitwie władcy: 

                                                 
740  J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 302. 

741  Idem, Masław, op. cit., s. 123. 

742  Idem, s. 334. 

743  Przykłady takie przeczą twierdzeniu jakoby Kraszewski tylko beletryzował źródła. 

744  J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 335. 

745  Zob. S. Łempicki, Uwagi o próbach epickich Jana Kochanowskiego [w:] idem, Renesans i humanizm w Polsce. 

Materiały do studiów, Kraków 1951, s. 241-247 i J. Pelc, Jan Kochanowski. Szczyt Renesansu w literaturze 

polskiej, Warszawa 1980, s. 244 i L. Szczerbicka-Ślęk, op. cit., s. 60-61 (przyp. 18). 
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We krwi nieprzyjacielskiej upadł zmordowany, 

W pośród ziemi tureckiej jego poświęcone 

Kości, nie są w ojczystym grobie położone... 

Grób jego jest Europa, Słup śnieżne Bałkany. 

Napis: wieczna pamiątka miedzy chrześciany746.  
 

 

Fragment Kochanowskiego o Warneńczyku był jednym z nielicznych utworów epickich doby 

nowożytnej, w których poeta zwracał się ku przeszłości (pozostałe to Wojna pruska Jana z Wiślicy i 

długo nieznana Wojna chocimska Potockiego)747. Odwołując się do niego Kraszewski stawiał się w 

roli kontynuatora tradycji spoglądania wstecz, jakkolwiek sposób patrzenia (sympatyczny lub 

ironiczny) był u obu tworców odmienny. Cytat pomógł także konsekwentnemu konstruowaniu 

wyobrażenia o młodym władcy jako rycerzu i bohaterze epickim, co było zgodne z intencjami 

czarnoleskiego mistrza, który właściwie stworzył legendę Warneńczyka jako chrześcijańskiego 

herosa na skalę europejską748. Jest wyrazem przekonania, że dla podsumowania bohatera jego 

pokroju najlepiej sięgnąć po styl i język poezji epickiej, czyli taki, jakim Kraszewski opiewał w 

Anafielas władców Litwy. Wybór Kochanowskiego mógł być również dyktowany postrzeganiem 

poety jako twórcy narodowego, rdzennie związanego z rodzimą kulturą ludową749. To ustawiałoby 

go w prostej linii z pradawnymi poetami-wieszczami słowiańskimi, którzy zajmowali Bolesławitę 

jako historyka i pisarza750.  

 Prawdziwej mozaiki cytatów (by użyć słów Julii Kristevy) różnego rodzaju dostarcza Stach z 

Konar. Obecność Kadłubka i innych ówczesnych intelektualistów pozwalała na wplatanie do 

przedstawianych dysput historii z Gesta Romanorum, Acta Sanctorum czy fragmentów De perversis 

sua aetatis moribus Klaudiusza Mariusza Wiktora. Przepływ narracji jest przy takich cytacjach 

swobodny i naturalny, otwierający interlokutorom kolejne "furtki" (znaną jest pewnie wszystkim 

                                                 
746  J. Kochanowski, Włodzisław Warneńczyk [Cyt. za:] J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 335. 

747  Zob. J. Tazbir, Polski Renesans wobec przeszłości [w:] Jan Kochanowski i kultura odrodzenia. Materiały z sesji 

naukowej zorganizowanej przez Uniwersytet Warszawski w dniach 19 do 21 marca 1981 roku w Warszawie, red. 

Z. Libera i M, Żurowski, Warszawa 1985 , s. 46 i L. Szczerbicka-Ślęk, op. cit., s. 18-19. 

748  Zob. F. Ziejka, Wieczna pamiątka między chrześcijany... (Z dziejów legendy Władysława Warneńczyka, ostatniego 

krzyżowca Europy).Wykład na Papieskim Wydziale Teologicznym we Wrocławiu z okazji nadania godności doktora 

honorowego, 7 października 2003 r. [online:] http://www.pwt.wroc.pl/pliki/ziejka-wyklad.pdf [22 II 2018]. Zob. 

także J. Kotarska, Epicki warsztat arcyliryka [w:]  Jan Kochanowski. 1584-1984. Epoka, twórczość, recepcja,  t. 

1, red. J. Pelc, P.  Buchwald-Pelcowa i B. Otwinowska, Lublin 1989, s. 371-372 i J. Pelc, op. cit., s. 243 i S. 

Łempicki, op. cit., s. 240-241. 

749   Zob. Z. Sudolski, Romantyczne meandry recepcji Kochanowskiego [w:] Jan Kochanowski. 1584-1984. Epoka, 

twórczość, recepcja,  t. 2, red. J. Pelc, P.  Buchwald-Pelcowa i B. Otwinowska, Lublin 1989, s. 301. A. Niewolak-

Krzywda, Romantycy wobec tradycji czarnoleskiej [w:] eadem,  W kręgu rzeczy czarnoleskiej, Rzeszów 1987, s. 

24-26., H. Bursztyńska, Sądy Józefa Ignacego Kraszewskiego o Janie Kochanowskim [w:] Jan Kochanowski. 

Twórczość i recepcja, tom 2, red. Z.J. Nowak, Katowice 1985, s. 78-80. 

750  Por. T. Ulewicz, Świadomość słowiańska Jana Kochanowskiego. Z zagadnień psychiki polskiego Renesansu [w:] 

idem, Kochanowski: Świadomość słowiańska. Oddziaływanie europejskie , Kraków 2006, s. 142-145. 
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historia świętego, którego imię Wiktora mi przywodzi na pamięć, Wiktoryna neapolitańczyka751), 

przywodzący na myśl erudycyjny charakter kroniki Kadłubka, którą Kraszewski mocno w przypadku 

Stacha zużytkował. W pierwszą z obrazowanych dyskusji włożył pisarz streszczenie Tractatus de 

Purgatorio Sancti Patricii Henryka z Saltrey, które to przedstawia Kazimierzowi Sprawiedliwemu 

przybyły z Francji opat Lucjusz. Przywołanie  XII-wiecznego dzieła odgrywającego niebagatelną 

rolę w kształtowaniu wyobrażeń zaświatowych ludzi Wieków Średnich, wiązało się z 

zainteresowaniami dantejskimi pisarza; ahistorycznego odniesienia do osoby Alighieriego można się 

dopatrzeć w słowach  krakowskiego scholastyka nie ulega wątpliwości iż kilku już świątobliwym 

ludziom danym było oglądać czyściec i raj nawet. i piekło samo, dla zbudowania i nawrócenia 

małowiernych752, jakkolwiek jest w nich także wyrażona idea zawarta we wstępie Henryka do jego 

dziełka753. Kraszewski wybrał także oryginalne wyjaśnienie przedstawienia skróconej parafrazy. 

Zapytany o Tractatus de Purgatorio Lucjusz odpowiada: We Francji czytałem go, (...) powtórzyć 

jednak nie potrafię, jak go Trubadurowie nasi ułożyli, chyba samą treść zapamiętam754. W 

konsekwencji przytoczone zostają najważniejsze składniki opowieści o rycerzu Oweinsie, dające 

asumpt do dalszej uczonej rozmowy, całość z kolei dopomaga w scharakteryzowaniu Kazimierza, 

jako posiadającego szerokie  horyzonty, oraz jego uczonego towarzystwa (przykład: Kadłubek ma 

możliwość popisania się zaczerpniętą od benedyktynów wiedzą, co napawa księcia dumą z faworyta), 

stanowiącego przeciwieństwo zauszników Mieszka Starego.W jednej z finałowych scen, 

bezpośrednio poprzedzających śmierć Kazimierza, książę i jego towarzysze oddają się dyskusji 

antycypującej zgon władcy, o którym czytelnicy już wiedzą, że nastąpi. Przywoływani są w niej 

Prudencjusz, Abelard, św. Paulin z Noli, św. Awitus, św. Orient, św. Augustyn, a także – poprzez 

inskrypcję na pucharze – Teodulf. Cytaty z ich dzieł, dotyczące kwestii życia i śmierci oraz zbawienia; 

zapowiadają mającą niebawem nastąpić tragedię i wywołują wypowiedzi bohaterów spełniające 

podobną antycypacyjną funkcję (A! miłościwy książę (...) zlitujcie się, nie uciekajcie sierotom, 

potrzebniście nam!755), a jednocześnie spowalniają akcję budując napięcie.  

 Obok cytatów oryginalnych pisarz umieszczał własne stylizowane kompozycje, jak piosenka 

Słowana o "dobrym panu" Chwoście czy opowiadana przez Sambora baśń o pełnej skarbów 

Lechowej mogile, osnuta na wątku z narracji o dziejach bajecznych w Annales Długosza756. Jeden z 

bardziej interesujących stylizowanych utworów to bez wątpienia pijacka Litania Piastowska księdza 

Kwoki i reszty "kompanii"  Pawła z Przemankowa: 

                                                 
751  J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op cit., s. 184. 

752  Ibidem, s. 185. 

753  Zob. J. Le Goff, Narodziny czyśćca, tłum. K. Kocjan, Warszawa 1997, s. 197. 

754 J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op. cit., s. 185 

755   Ibidem, s. 670. 

756  Zob. K. Wojciechowski, Przypis 1 [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń. Powieść z IX wieku, BN I 53, Kraków 

1922, s. 44. 
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 — Bolesławie Czysty! 

 — Oczyść nas! (...) 

 — Bolesławie Pobożny Odoniczowiczu! 

 — Módl się za nami! 

 — Bolesławie Tęgi, Ziemowita synu! 

 — Zawojuj nas, jeśli możesz! 

(...) 

 — Bolesławie Rogaty! 

 — Nie bodź nas niemi! (...) 

 — Bolesławie maluśki Łysego synu! (...) 

 — Rośnij powoli... 

 — Konradzie Czerski... 

 — Nie mąć nam wody... 

 — Konradzie Głogowski klecho! 

 — Ożeń się gdyś się wywlókł... 

 — Konradku Slązki... 

 — Siedź doma spokojnie... 

(...) 

 — Bracia Przemysławie i Henryku! 

 — Pijcie piwo Świdnickie! 

 — Na nasze kwaśne nie przychodźcie! (...) 

 — Leszku Czarny, Synu ojca zwadliwego... 

 — Siedź doma! Siedź doma! 

(...) 

 — Kazimierzu Opolski... 

— Rośnij zdrów... 

 — Przemku Poznański. 

— Siedź w swej dziurce...757 
 

Prześmiewczy wobec dynastii Piastów tekst, wykorzystujący dla wykpienia jej rozlicznych 

przedstawicieli poetykę modlitewną (konkretnie litaniae sanctorum) i wykonywany na melodię 

kościelną, nawiązuje do parodystycznego względem oficjalnych form kultu święta głupców758, a 

także twórczości waganckiej, jak np. Credo au Ribaut, które trawestowało katolickie wyznanie 

wiary759. Utwór ten nie jest jednak tak bluźnierczy jak autentyczne goliardzkie teksty760; brak 

sprowadzania Boga czy świętych ze sfery sacrum, a poza przekręconym sensem wezwań Módl się za 

nami! lub Oczyść nas! (podobnie jak pozostałe odpowiedzi "wiernych" odnosi się ono do natury lub 

przydomka danego Piastowicza) brak drwin z prawdziwych zwrotów  litanijnych. Utwór przysługuje 

się negatywnej charakterystyce duchownych z otoczenia biskupa Pawła (zachowujących się jak 

faktyczni goliardzi), jak również pomaga wyrazić poglądy grupy (pogarda względem Piastów, 

nadzieja na wygaśnięcie rodu, chęć przywrócenia arcybiskupstwu krakowskiemu dawnego znaczenia 

kosztem metropolii w Gnieźnie). W stylizacji Kraszewskiemu pomogło zapewne doświadczenie 

znawcy literatury sowizdrzalskiej (był on wydawcą Albertusów), która wywodziła się z waganckiego 

                                                 
757  J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op cit., s. 196-197. 

758  Zob. M. Bachtin, Twórczość Franciszka Rabelais'ego a kultura ludowa Średniowiecza i Renesansu, tłum. A. i A. 

Goreniowie, Kraków 1975, s. 146-147. 

759  Zob. H. Waddell, Średniowiecze wagantów, tłum. Z. Wrzeszcz, Warszawa 1960, s. 291-293. 

760  Por. ibidem, s. 290. 
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ducha761. Obok stylizowanej litanii zamieszczone zostały dwa oryginalne fragmenty po łacinie:  

 

Inter Prandium – Silentium 

Stridor dentium, 

Rumor bibentium, 

Vox clamantium..., 

Vociferatio amentium 

 

oraz 

 

Quid iuvat aeternitas... 

Nominis – omare 

Nisi terrae filias 

Licet et potare!762 
 

Pierwszy to apoftegmat opisujący kolejność wydarzeń przy uczcie, drugi urywek pieśni żakowskiej 

Lauriger Horatius. Zestawienie obok siebie tekstu stylizowanego oraz utworów z epoki nie tylko  

pomaga w lepszym oddaniu klimatu, ale także zaciera granicę pomiędzy stylizacją a cytatem; 

dawność wywołana dzięki użyciu łaciny (lingua franca Średniowiecza) udziela się ułożonej przez 

pisarza kompozycji.  

 Szczególną formą cytatów są motta763. Śledząc ich tradycję w powieści historycznej raz 

jeszcze sięgnąć trzeba do romansu gotyckiego i pisarstwa Scotta, gdzie mottem opatrywany był każdy 

rozdział; wybór i źródło motta motywowane były sytuacją fabularną w nim przedstawioną. Praktykę 

taką upowszechnił w beletrystyce krajowej Bernatowicz w Pojacie czy Krasiński we Władysławie 

Hermanie; w jego przypadku można zaobserwować także zjawisko fabrykowania cytatów (autor 

Agaj-hana swoje mistyfikacje podpisywał Bezimienny)764. Wbrew pozorom w analizowanych tu 

utworach nie ma ich tak wiele; Kraszewski znacznie częściej pamiętał o zamieszczeniu dedykacji 

(których adresatami byli często historycy i poeci inspirujący pracę pisarza). Trzy z nich – w 

Królewskich synach, Stachu z Konar i Krzyżakach 1410 - są cytatami łacińskimi. Wykorzystanie 

łaciny wyraźnie sygnalizuje i zapowiada poruszanie się po obszarze kultury dawnej; może również 

przysłużyć się odtworzeniu nastroju epoki765. W przypadku Królewskich synów jest to incipit 

                                                 
761  Zob. S. Grzeszczuk, Błazeńskie zwierciadło. Rzecz o humorystyce sowizdrzalskiej XVI i XVII wieku, Kraków 

1994, s. 349-350. 

762  J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 198-199, W Braciach Zmartwychwstańcach pojawia się podobna pieśń 

– Bibit ille, zaś Historii prawdziwej – Ewangelia satyryczna In illo tempore dixit Papa Romanis, zbliżona pod 

pewnymi względami w wymowie do litanii piastowskiej (zob. L. Brożek i J.L. Kowalczyk, Przypis 37 [w:] 

Przypisy [do:] J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., 323.  

763  Gerard Genette zaliczył je (jako jedną z form transtekstualności, wśród których, wedle jego klasyfikacji, byłaby 

intertekstualność) do paratekstualności, którą zdefiniował jako obecność tekstów dodatkowych, towarzyszących 

zasadniczemu; zob. H. Markiewicz, Literaturoznawstwo, op. cit., s. 219. 

764  Zob. H. Markiewicz, Notatki do historii motta w literaturze polskiej [w:] Romantyzm, Janion..., op. cit., s. 14-

17. 

765  Por. A. Chomiuk, Antoniego Gołubiewa powieść o Bolesławie Chrobrym , Lublin 1998, s. 129. 
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wspomnianej piosenki z trzeciej księgi Kroniki Galla, przypisanej rycerzom niemieckim 

wykonującym ją podczas odwrotu po nieudanym oblężeniu Głogowa – Boleslaue, Boleslaue, Dux 

gloriosissime... defendis tuam terram quam studiossisme. To właśnie za pomocą tego motta wskazany 

zostaje faktyczny główny bohater powieści (tytuł mówi o obu książętach, podtytuł wskazuje zaś na 

Hermana i Krzywoustego; okazuje się, że w tym przypadku osoba ojca, choć odgrywa on pewną rolę 

w powieściowej akcji, jest raczej po prostu wyznacznikiem chronologicznym), podkreślone zostają 

jego uwypuklane w dalszej narracji rycerskie i przywódcze (dux) cechy, a przywołanie Galla kieruje 

uwagę na niego jako główne źródło i kontekst interpretacyjny dla utworu. Gatunek, do którego zalicza 

się cytowany liryk (enkomion) sugerować może apoteozujący względem Krzywoustego charakter 

powieści766. Tu również niejako zapowiedziane zostaje mediewalistyczne kreowanie wyobrażenia na 

wyobrażeniu – piosenka nie była wszak autentyczną inwencją cesarskich wojsk, lecz prozopopeiczną 

wstawką dziejopisa (Kraszewski miał absolutną świadomość takiej praktyki w pisarstwie Galla, o 

czym była już mowa), który w ten sposób wywyższał swego bohatera, przedstawiając go jako 

monarchę, którego wielkość i zacność dostrzegają nawet jego wrogowie767. Z kolei występujące w 

Krzyżakach Ego te baptizo in gladio, opatrzone wyjaśnieniem godło krzyżackie (godło rozumiane jest 

tu jako motto768), stanowi pojawiające się także w samej powieści hasło Krzyżaków, uzasadniających 

swoją zbrojną  "chrystianizację" – chrzest mieczem uniemożliwiać ma apostazję i gwarantować 

zbawienie duszy zabijanego przeciwnika. Podejście takie, wyrażane również m.in. przez bohaterów 

Kunigasa (nigdym żadnemu, co się mi pod włócznią lub miecz nawinął, nie przebaczył; chrzczę ich 

mieczem i krwią... Ego te baptiso in gladio!769) i Waligóry (Boć ich nie krzyżem, ale mieczem chrzcić 

potrzeba i nawracać! (...) Ego te baptiso in gladio! powinno być hasłem naszym770), przedstawił 

Kraszewski w swoich pracach historycznych (np. w Litwie za Witolda), jako  źródło wskazując 

zeznanie arcybiskupa Mikołaja Trąby przed sądem papieskim podczas procesu przeciwko rycerzom 

zakonnym z 1422 roku, który przytaczał słowa wypowiadane do mordowanych, błagających o litość 

Żmudzinów: w czasie tego to napadu na Żmudź, gdy zabijany lud wołał chcąc śmierci uniknąć: — 

jesteśmy chrześcijanie! jesteśmy ochrzczeni! — Krzyżacy zajadli odpowiadali kąpiąc się we krwi: — 

Ja cię chrzczę mieczem!771  Uznanie tej wypowiedzi za motto zakonne i wybranie go na motto całej 

powieści ma na celu ukaznie w całości zbrodniczości Krzyżaków, ich cynizmu oraz stosunku do 

wiary, którą mieli krzewić (cytowane słowa to ironiczne przekręcenie formuły chrzcielnej, z gruntu 

niezgodne z duchem ewangelicznym – Chrystus zapowiadał przyniesienie miecza i rozłamu, lecz nie 

                                                 
766  Por. M. Włodarski, Wstęp [do:] Średniowieczna poezja łacińska w Polsce, oprac. idem, BN I 310, Wrocław 

2007, s. L. 

767 Zob. ibidem, s. L-LI 

768 Zob. H. Markiewicz, Notatki, op. cit., s. 8. 

769  J.I. Kraszewski, Kunigas, op. cit., s. 128. 

770  Idem, Waligóra. . Powieść historyczna z czasów Leszka Białego, Warszawa 1956, s. 34. 

771  Idem, Litwa za Witolda. Opowiadanie historyczne, Wilno 1850, s. 38. 
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mówił o chrzcie mieczem - a także z występującymi w Średniowieczu opiniami autorytetów772). Tym 

samym już na wstępie Kraszewski zarysował rycerzy jako postaci negatywne i uzasadnił likwidację 

Zakonu, do czego zmierzać będą wysiłki bohaterów pozytywnych. Motto w Stachu – połączone z 

dedykacją dla Gustawa Manteuffla – to dłuższy cytat z prologu Kroniki Kadłubka, który w znanym 

Kraszewskiemu przekładzie Andrzeja Józefczyka brzmi:  

 

Albowiem nie w kole dziewic wpośród Muz swawolić, lecz przy stolicy świetnego senatu stanąć mamy; nakazano nam, 

nie przycienione bagniste sitowie, lecz złote ojczyzny filary; nie gliniane lalki, lecz ojców naszych żywe postacie z łona 

zapomnienia wydobyć i ze starożytnej słoniowej kości wyrzeźbić; co mówię? bożego światła świeczniki w królewskim 

kazano nam zawiesić pałacu a wśród tego wojennym zagrzać zgiełkiem773. 

 

Podobnie jak w przypadku Królewskich synnów, posłużenie się fragmentem dzieła 

historiograficznego konkretnego pisarza odsłania je jako główne źródło powieści, a także zarysowuje 

podejmowaną tematykę – polityczną, apoteozującą względem przeszłości, jak również wojenną. 

Wybór fragmentu prologu i umieszczenie go akurat w tym miejscu utworu mógłby wręcz sugerować, 

że dzieło jest tożsame z Kroniką lub, że tak jak Mistrz Wincenty rzekomo przejął spisywanie po 

biskupie Cholewie, tak teraz Bolesławita przejmuje pióro z rąk Kadłubka (nacisk jest położony na 

rolę pisarza lub dziejopisa w odtwarzaniu tego, co było). Oryginalne, dwujęzyczne motto pojawia się 

w Kunigasie: Owoc idzie za jabłonią (Obolei oboli seka), natomiast w miejscu źródła zostaje podane 

Tak mówili starzy (Teip senej Kalbama). Jest to starolitewskie przysłowie, tożsame z Jaki dach, takie 

z niego sople wiszą (Rok's stogos tok's ir Laszas), które Kraszewski tłumaczył w pierwszym tomie 

Litwy jako wyraz właściwej Litwinom wiary we wszystko, co wrodzone774 i przekonanie,  że dzieci 

prawie zawsze szły skłonnościami za rodzicami775; wyjaśnienie poprzedził również takim 

komentarzem: 

 

Dzieci u rodziców, częściej ciężarem niżeli pociechą uważane były. W życiu pracy ciągłej to byli pierwsi pomocnicy; 

lecz póki nie dorośli do niej, ciężko znoszono; że je, nadzieją tylko się wynagradzając, karmić i troskać się nieustannie 

około nich musiano To co przysłowia mówią o dzieciach podzielić trzeba na dwoje: czułość należała do matek; troskliwa 

piecza o los rodziny i utyskiwanie do ojców. Ci myśleć musieli o chlebie powszednim który Bóg podniósł wysoko; a ich 

przywiązanie nie objawiając się czułością, kończyło na troskliwości o jutro. Nie dziw więc, że często skarga bolesna, z 

ust spiekłych po pracy dniowej wymknąć się musiała, matki głos pieszczony (w pieśni), matki ręce słodkie (w przysłowiu) 

pocieszały po ojcowskim często przykrym narzekaniu776. 

 

Zarówno motto, jak i komentarz korespondują z głównymi wątkami utworu. Wychowywany przez 

Krzyżaków rzekomo zniemczały kunigas Marger, choć odczuwa poczucie inności w stosunku do 

                                                 
772  Zob. G. Minois, Kościół i wojna.Od czasów Biblii do ery atomowej, tłum. A. Szymanowski, Warszawa 1998, s. 

157-161 oraz M.-M. Davy, Symbolika romańska (XII wiek), tłum. K. Wakar, Warszawa 2011, s. 28-29. 

773  Mistrz Wincenty tzw. Kadłubek, Kronika polska, Kraków 1862, s. 36. 

774  J.I. Kraszewski, Litwa, T. I, op. cit., s. 386. 

775  Ibidem. 

776  Ibidem. 
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litewskich ziomków, pozostaje w głębi serca "dzikim człowiekiem", jako taki dowodzi obroną Pillen 

i ginie z innymi poddanymi Gedymina. Ważną rolę odgrywa także relacja z matką Redą, dla której 

zaginiony, a potem odzyskany, lecz przechrzczony syn jest początkowo ciężarem, by jednak zyskać 

jej miłość i szacunek; Marger przechodzi do niej spod opieki "ojca", Krzyżaka Bernarda. Co do 

źródła, Kraszewski objaśnił, że jest to zwyczajowy zwrot dodawany przez ludzi do przysłów dla 

podkreślenia ich dawności. Powołanie się na autorytet (np. starszyzny) również było 

charakterystyczne dla kultury Średniowiecza. Bliżej nieokreśleni starzy stanowili nie tylko porękę 

długiej tradycji, ale dodawali powagi informacjom – wspomniany Gall powoływał się na autorytet 

starców przy relacjonowaniu historii śmierci Popiela. Dwujęzyczność motta odsyłałaby do dwóch 

narodów Rzeczypospolitej (jakkolwiek akcja rozgrywa się przed unią 1385 roku) oraz 

wzmiankowanej już podwójnej tożsamości narodowej Kraszewskiego, lecz także tytułowego 

bohatera Jerzego – Margera, w którym kłócą się dwie natury. Motto zostało także zawarte w Lublanie, 

w której pisarz sparafrazował słowa Pieśni o ziemi naszej  Wincentego Pola (Tyle szczęścia, co człek 

prześni, / Tyle życia, co jest w pieśni777) – u Kraszewskiego brzmią one Tyle szczęścia co jest w pieśni, 

Co prześpiewa się i prześni.  Przyczyn parafrazy upatrywano w cytowaniu dwuwiersza z pamięci i 

nieświadomego przekręcenia słów, w samym zaś odniesieniu do poematu autora Mohorta wskazaniu, 

z jakim utworem czytelnik będzie miał tutaj do czynienia778. Dzieło to, określane mianem "geografii 

sympatycznej", stanowiło szczególny rodzaj opisu krain Polski: 

 

Narratorem uczynił [Pol-MG] podróżnika – patriotę wyznającego światopolgąd demokratyzmu społecznego oraz 

przekonanego o szczególnej roli społecznej "ludu kmiecego" w walce narodowowyzwoleńczej. (...) w obrazach 

Małopolski, ukazując sielankową harmonię przenikającą krajobraz, w którym "Dwór pod lipą stoi biały, / Pod piastowym 

dębem chata", Pol usakralizował egzystencję sielską z przywołaniem historii piastowskiej, odtwarzającej "malowane 

dzieje", wskrzeszającej legendowe początki779 
 

pisała o Pieśni... Małgorzata Łoboz, zwracając uwagę na sięganie do idealizujących motywów 

arkadyskich oraz oparte na nostalgii za utraconą ojczyzną odwołanie do świadomości i charakteru 

narodowego Polaków780. Gdy pracuje – to już szczerze, / Kiedy sądzi - to z powagą, / Gdy się modli 

– w dobrej wierze, / A gdy mówi – to rzecz nagą!, / Kiedy kocha  to serdecznie!781 zarysowywał 

narrator dzieła Pola cechy ludu polskiego, apoteozując go i przeciwstawiając "znarowionej" 

szlachcie. O, z tym ludem, ojców Boże! / Nim w spoczynku głowę złożę, / Dozwól jeszcze siać i zbierać! 

/ Lub, gdy nie dasz przy nim pożyć, / Dozwól przy nim umierać / I strudzone kości złożyć...782 Poemat 

                                                 
777 W. Pol, Pieśń o ziemi naszej [w:] idem, Wybór poezji, wyb. M. Janion, oprac. eadem i M. Grabowska, BN I 180, 

Wrocław 1963, s. 167. 

778  N.N., Nota wydawnicza [do:] J.I. Kraszewski, Lublana, op. cit., s. 215. 

779 M. Łoboz, Piękna nasza Polska cała... Krajobrazy Wincentego Pola, Wrocław 2007, s. 57 

780 Zob. ibidem, s. 55. Por. M. Janion, Wstęp [do:] W. Pol, Wybór poezji, op. cit., s. LIV-LV. 

781  W. Pol, op. cit., s. 208. 

782  Ibidem, s. 216. 
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Pola, nie będąc dziełem średniowiecznym, częściowo zaś tylko mediewalistycznym (wspomnienie 

Giedymina, Kiejstuta i Biruty, Perkuna czy Piasta), zawiera w sobie idylliczny obraz współgrający z 

przedstawieniem przedchrześcijańskiego świata u Kraszewskiego; podobna jest pochwała prostego 

kmiectwa (w Lublanie podnoszącego się przeciwko tyranii) i nagana wobec złej, wyobcowanej 

władzy (u Bolesławity symbolizuje ją kniaź Sroka i jego zausznicy). Swoim zwyczajem Kraszewski 

akcentuje w ludowo-sielskim obrazie rolę pieśni i tutaj właśnie można upatrywać przyczyn parafrazy 

(co oczywiście nie wyklucza wyjaśnienia cytowaniem z pamięci; może być natomiast tropem 

odnośnie do tego, dlaczego pisarz zapamiętał te słowa w taki sposób). Sugeruje to kontekst, w którym 

słowa te pojawiają się w utworze po raz drugi – już w jego treści. Składając życzenia nowemu 

kniaziowi Mirkowi jeden z jego poprzedników, doświadczony i znękany życiem władcy, obecnie 

wędrowny gęślarz, zachęca junaka do porzucenia ofiarowanej mu godności i wzięcia z niego 

przykładu: E, kneziutku nieboże, weź sukmankę i gęślę, lepiej ci będzie: "Tyle szczęścia co jest w 

pieśni, co prześpiewa się i prześni!"783 Propozycja życia pieśnią i z pieśni jest konkretną realizacją 

idyllicznego życia w równie arkadyjsko wyobrażanej społeczności słowiańskiej. Sama postać 

doceniającego piękno świata starego gęślarza, zwracającego się do młodego "brata", wspólna jest dla 

utworów Kraszewskiego i Pola. 

 Interesującym przypadkiem jest Dopisek. Legendy dziejowe, stanowiący integralną część 

Starej baśni, jakkolwiek będący również tekstem zupełnie innego niż ona rodzaju. Zgodnie ze 

wspomnianą  klasyfikacją Genette'a byłby to przejaw metatekstualności, podobnie jak przedmowy, 

posłowia czy objaśnienia. Dopisek łączy w sobie ich zasadnicze cechy, będąc tak komentarzem, jak 

i uzupełnieniem narracji fabularnej o dodatkowe informacje, szczególnie o te, których nie udało się 

umieścić w akcji powieści. Czytelnik zaznajomiony z pracami historycznymi pisarza dostrzeże tu 

wyciąg informacji na temat Słowian, ich charakteru, kultury, a przede wszystkim historii zawartej w 

podaniach. Zdaniem Wincentego Danka zamieszczenie streszczeń niewykorzystanych narracji tego 

typu miało charakter wybiegu, który świadczył o trudnościach zracjonalizowania zespołu podań w 

granicach kompozycji utworu literackiego784. Poświadczało ono, że Kraszewski nie potrafił 

zrezygnować z wartościowych podań i dla przybliżenia ich odbiorcy- ciągle mając na uwadze cel 

dydaktyczny swojego powieściopisarstwa – był gotów sięgać po różne formy literackie (zresztą w 

późniejszej Lublanie spożytkował jedno z podań streszczonych w Dopiskach, o wyścigach). 

 Przytoczone tu wybrane zjawiska intertekstualne to nie tylko praktyczne wykorzystanie 

erudycji Kraszewskiego, lecz również dowód na to, jak swobodnie, acz nie bez refleksji, pisarz 

poruszał się w obrębie dawnej kultury. Stylizacje, czy raczej częściej  nawiązania gatunkowe, 

dopomagały w tworzeniu złudzenia lub wrażenia obcowania z dawnością. Częste sygnowanie 

                                                 
783  J.I. Kraszewski, Lublana, op. cit., s. 180. 

784  W. Danek, Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń, op. cit., s. XXXVI.  
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cytatów lub zapożyczeń miało w prawdopodobnym założeniu potwierdzić posługiwanie się źródłami 

(gdzieniegdzie spełniało funkcję zwrotu sic!) pokazywało jednak także mniej obeznanemu 

czytelnikowi szeroki zakres odwołań, stanowiąc wręcz zachętę do dalszego samodzielnego 

zgłębiania wiedzy. Przede wszystkim jednak owa intertekstualna sieć służyła budowaniu świata, 

który odsłaniał przed odbiorcą swoją złożoność i bogactwo kulturowe. Utkane z cytatów 

Średniowiecze stawało się nie tylko atrakcyjniejsze, ale i bardziej wiarygodne. Tym samym cel 

dydaktyczny powieści stawał się łatwiejszy do osiągnięcia. 
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5. KOLORYT ŚREDNIOWIECZA 

 

 Mediewalistyczna intertekstualność, przyjmująca za proto/arche/tekst kulturę 

średniowieczną, jej wytwory  i przetworzenia, przejawiać się mogła także w odtwarzaniu kolorytu 

opisywanej rzeczywistości. Średniowiecze dostarczało szczególnych możliwości dla tych, którzy 

wykorzystywali je jako materiał do przetwarzania. Jako epoka historyczna przedstawiało wyjątkowo 

długi okres czasu, co pozwalało na wybór ze zróżnicowanej pod wieloma względami materii 

(poszczególne komponenty Średniowiecza różniły się nie tylko takimi detalami jak moda czy 

technologia, ale i kulturą intelektualną, duchową, zwyczajami i normami społecznymi; dowodem 

tego były rozmaite cytaty i gatunki przywołane w poprzednim rozdziale). Wybór, podobnie jak w 

przypadku stylizacji, dokonywał się zależnie od potrzeby i przyjętych założeń. W XIX wieku obie 

odmiany mediewalizmu romantycznego – "złota" i gotycka – dostarczały barwnych środków, które 

można było spożytkować tworząc swoje Wieki Średnie785. Jak pisał choćby Jeske-Choiński Wieki 

Średnie miały dla reakcji, wracającej cześć uczuciu, tym więcej powabu, że strojne w barwne draperie 

rycerstwa i owiane pieśniami trubadurów, działały na wyobraźnię786. Wspomagając się czy to wiedzą 

akademicką, czy to innymi mediewalistycznymi obrazami można było malować obrazy bez 

ograniczania Średniowiecza tylko do umownego sztafażu, a przy tym wchodzić na głębszy poziom 

międzytekstowej gry. Im większa była erudycja i wszechstronność danego twórcy, tym bardziej 

kompleksowy obraz mógł on wykreować, sięgając do najróżniejszych źródeł i dokonując ich 

reinterpretacji. W przypadku Kraszewskiego, jak  pisał Wincenty Danek:  

 

Rozległe studia historyczne, znajomość źródeł i aktualnego stanu badań pozwalają mu na 

wyposażenie kolejnych dzieł w odpowiadający epoce koloryt historyczny, właściwy danemu 

wiekowi. Efekty te osiąga przez bogaty świat realiów obyczajowych i kulturalnych, przez opisy 

architektury, strojów, uzbrojenia, przez rozbudowany system bezpośredniej informacji autorskiej, 

czasem nawet nie pozorowanej jako wypowiedź postaci lub konieczny składnik zdramatyzowanej 

sceny787. 

                                                 
785 Por. B. Dopart, Prądy kulturalne i filozoficzne [w:] Historia liiteratury w dziesięciu tomach. Tom V. Romantyzm. 

Część pierwsza, red. A. Skoczek, Bochnia-Kraków,-Warszawa, s. 60: Było też Średniowiecze atrakcyjne jako epoka 

wewnętrznie urozmaicona, dostarczająca alternatywnych rozwiązań myslowych. Można by rzec, romantycy 

znajdowali tam wszystko, co chcieli odnaleźć: cywilizację chrześcijańską albo fascynujący świat barbarzyński; 

kulturę przepojoną wyrafinowanym idealizmem albo bliską naturze twórczość ludu; anarchiczny, tytaniczny 

indywidualizm albo jednostkę ściśle zintegrowaną ze społeczeństwem; pluralistyczną otwartą zbiorowość albo 

monolityczne społeczeństwo stanowe; wszecheuropejski uniwersalizm chrześcijański albo Europę narodów i 

różnorodnych tradycji; krąg wartości wzniosłych i uroczystych bądź świat zabawy i zmysłowych uciech. Tak 

urozmaiconym obrazem Średniowiecza z łatwością mógł się żywić pełen sprzeczności i napięć romantyczny 

światopogląd. Por. także R. Pernoud, Inaczej, op. cit., s. s. 137-138. 

786 T. Jeske-Choiński, op. cit., s. 12. 

787 W. Danek, Matejko i Kraszewski, op. cit., s. 89. Ostatnia część drugiego zdania dobrze podsumowuje zagadnienia 



138 

 

 

Dla pisarza, który z dokumentaryzmu uczynił główne założenie swojego powieściopisarstwa 

historycznego, zwłaszcza w kontekście Dziejów Polski, odmalowanie kolorytu było szczególnie 

istotne z  uwagi na funkcję edukacyjno-wychowawczą. Jednocześnie pisarz nie mógł przedstawić 

"rozwodnionych faktów", jak w przypadku swych juweniliów; musiał tworzyć tak, by czytelnik 

poczuł się zaintrygowany światem przedstawionym i zechciał go zgłębiać. Nie tylko nauki i to nauki 

bardzo obszernej, bardzo szczegółowej; ale też silnej fantazji dopełniającej, wymaga każde 

pokuszenie się na powoływanie do życia artystycznego tego, co zmarło w rzeczywistości788 pisał 

później, komentując powieści Kraszewskiego, Piotr Chmielowski. Istotnym czynnikiem było 

zorientowanie pisarza na opisywanie historii cywilizacji oraz życia codziennego, czemu dawał wyraz 

w swoich pracach historiograficznych lub kulturoznawczych789. Nie bez znaczenia była także 

przyjęta przez pisarza koncepcja flamandzkości powieści, zakładająca koncentrację właśnie na 

drobnostkowych szczegółach i realiach codzienności (romans i powieść są obrazem jakiejkolwiek 

epoki świata, życia, widzianej nie wielkim skupiającym okiem historyka, ale drobnostkową, 

flamandzką, mikroskopową źrenicą790). Ważną rolę odgrywał również krytycyzm pisarza, 

pozwalający  mu na filtrowanie informacji, sądów i opinii, tak, by stworzony obraz był zarazem 

zajmujący i prawdziwy.  

 Zarówno kierując się chronologią, jak i z racji niezwykłej popularności Starej baśni warto 

rozpocząć omawianie kwestii mediewalnego kolorytu od niej, bowiem jej przedstawienie świata 

słowiańskiego zaciążyło wyjątkowo nad postrzeganiem rzeczywistości przedchrześcijańskiej. Jak 

ukaże to późniejszy rozdział poświęcony recepcji, trudno w zasadzie odnieść się do dalszych 

wyobrażeń literackich czy kulturowych z pominięciem dzieła Kraszewskiego, które funkcjonuje 

przynajmniej jako kontekst. Zdecydowane mniejsze jest oddziaływanie "siostrzanej" Lublany, która 

pozostaje niemniej istotna jako przedstawiająca obraz świata przynależącego do dziejów bajecznych 

w większym nawet stopniu niż Stara baśń. Podobną funkcję w obrazowaniu przedchrześcijańskiej 

rzeczywistości, z tym że litewskiej, spełniał Kunigas. Zasadniczą cechą wspólną wszystkich trzech 

powieści było wykorzystanie obecnego już w pracach historycznych Kraszewskiego mitu szlachetnej 

prostoty i pierwotności, połączonego z toposem arkadyjskim.  Starą baśń otwiera słynny już fragment 

opisujący budzącą się do życia przyrodę; był to zarazem konwencjonalny motyw poezji 

średniowiecznej791. Praktycznie we wszystkich powieściach spotkać można takie lub podobne 

                                                 
narracji poruszane w poprzednim rozdziale. 

788 P. Chmielowski, Powieści historyczne J.I. Kraszewskiego, op. cit., s. 446. 

789 Szerzej na ten temat zob. T. Budrewicz, Zagadnienia codzienności w pomysłach historiograficznych 

Kraszewskiego [w:] idem, Kraszewski i świat historii, op. cit., s. 197-218. 

790 J.I. Kraszewski, O polskich romansopisarzach, op. cit., s. 29. Zob. M. Głowiński, Wokół Powieści Norwida [w:] 

idem, Gry, op. cit., s. 184-185. 

791 Zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 65. 
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obrazy, stanowiące ważny element opisu i tła, jednak w otwierającym cykl ogniwie posiada on 

szczególny wyraz, głównie ze względu na powiązanie z rzeczywistością przedchrześcijańską. W 

okresie barbarzyńskim odczuwalna była bowiem niezwykle silna organiczna więź człowieka z 

przyrodą, której nie traktował jeszcze jako czegoś odrębnego; nawet zresztą po przyjęciu 

paradygmatu średniowiecznego, choć już nie uważał się za jej część, mierzył ją swoją, ludzką miarką 

(stąd np. stopa, ilość kroków, jako miar długości), a jego stosunek do niej był odnajdywaniem siebie 

w świecie zewnętrznym792. Kraszewski również zaznaczył współżycie człowieka ze światem 

naturalnym (stosunek Piastuna, Wizuna czy Wisza do zwierząt – Przecie naszą mowę rozumieją, w 

życiu nas strzegą, a po śmierci żałują793), na tyle intymne, że zrozumiałe dla wybranych, a także 

obdarzanie natury cechami ludzkimi (Strumień mruczał zrozumiałą mową794). Szczególną rolę, jako 

związane z bóstwem, ale i człowiekiem, odgrywają kamienie, z których wyrabia się broń i narzędzia, 

funkcjonujące amuletycznie, jako "broń boga" umieszczana w grobowcu zmarłego i chroniąca go 

przed złem)795. Sakralizujący obraz natury był Kraszewkiemu bliski; jak bowiem zauważył Tadeusz 

Linkner, miał często okazję wsluchiwać się w echo prawieków w Puszczy Białowieskiej796. Obraz 

samego Słowianina prezentuje się niezwykle pozytywnie, współgrając ze zmityzowanym 

wyobrażeniem, propagowanym przez samego pisarza oraz romantyków. Modelowym przykładem 

jest Piastun, który jawi się jako człowiek przyjacielski, skromny, prostoduszny, przede wszystkim 

gościnny. W jego chacie znajdują schronienie nie tylko pielgrzymi, ale nawet uciekający, niemiły 

gospodarzowi, Chwost797. Harmonia słowiańska jest tak silna, że jej elementy przenoszone są w 

przyszłość. W Pogrobku więź Pawełka Nałęcza i Michna Zaręby opisana jest w taki sposób: 

słowiańskim prastarym obyczajem, byli sobie na pobratymstwo poprzysięgli, bo i w Polsce naówczas 

jeszcze pobratymców znano798. Pisarz zamieścił również opisy słowiańskich obyczajów i celebracji 

– święto Kupały i postrzyżyny (Ziemowita)799. Jak pisała Monika Rudaś-Grodzka:  

 

Po kilku stronach powieści czytelnik ulega czarowi bajkowej konwencji i zaczyna wierzyć, że Słowianie są wesołego 

usposobienia i muzykalnej natury, że są gościnni, dobrzy, miłują pokój, szanują wrogów i mają poczucie przynależności 

do wielkiej rodziny słowiańskiej. Cały zaś ten rolniczy lud, charakteryzujący się łagodnością obyczajów, wiernością 

wobec starodawnych tradycji, uosabia ideał szczęścia domowego i gminnego
800. 

                                                 
792 Zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 53-58. Zob. też ibidem, s. 66-68. 

793 J.I. Kraszewski, Stara baśń. Powieść z IX wieku, Warszawa 1975, s. 49-50. 

794 Ibidem, s. 152. Zob. Wioletta A. Wenerska, Świat, op. cit., s. 19-22 i 26-28 oraz J. Paszek, Trzy incipity 

ep(ope)iczne: Kraszewski – Żeromski – Gołubiew [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit., s. 411-412 i 414-415. 

795 Zob. T. Linkner, Mitologia, op. cit., s. 33. 

796 Zob. ibidem, s. 29. 

797 Por.  Wioletta A..Wenerska, Świat, op. cit., s. 42-43. Tak i Wisz nie chce początkowo zwady z nachodzącym go 

kniaziowskim Smerdą. 

798 J.I. Kraszewski, Pogrobek. Powieść historyczna z czasów przemysławowskich, Warszawa 1957, s. 39. 

799 Zob. T. Linkner, Mitologia, op. cit., , s. 34-35. 

800 M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, op. cit., s. 106. Zdaniem badaczki takie ubajkowienie wyraża dystans 

Kraszewskiego wobec słowiańskiej utopii; zob. ibidem, s. 105. 
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W podobny sposób, choć z większym odcieniem melancholii potraktował pisarz rzeczywistość XIV-

wiecznej Litwy w Kunigasie. Obrazy te nie są jednak całkowicie idylliczne801. Kraszewski 

odmalował wewnętrzny konflikt poddanych ze złym władcą (Leszek, Chwostek), którego zbrodnie 

są szczegółowo przedstawione, jak również zagrożenie ze strony obcych (Sasi). Nie wszyscy 

bohaterowie są wzorami prawości i uczciwości. Prócz zawsze podstępnej i oszukańczej pary 

Brunhildy i Chwosta jest też nieuczciwy Leszek (Lublana), który usiłuje ustawić wyścig na swoją 

korzyść. Znajdują się również przykłady wykorzystania więzi z przyrodą do złych celów, jak  choćby 

sporządzanie przez Brunhildę trucizn na bazie ziół, czy wręcz niszczenia świata natury (palenie lasów 

i bicie zwierząt przez ludzi Chwosta)802. Kraszewski nie wykorzystał zatem "łagodnego" wariantu 

mitu słowiańskiego w sposób bezkrytyczny803. W przypadku Kunigasa, gdzie klimat schyłkowości i 

niepokoju jest silniejszy, obok nostalgii i heroizmu ukazał konflikty wewnętrzne i zewnętrzne, 

szczególnie mocno zaznaczając zagrożenie krzyżackie. Powieść nie ma happy endu, nie kończy się 

tak, jak obie "baśnie". 

 Jednym z najbardziej wyrazistych aspektów kolorytu średniowiecznego jest klimat 

duchowy804, wbrew pozorom daleki od monolitu. Jakkolwiek bowiem dominującą formą duchowości 

było chrześcijaństwo rzymskokatolickie, nie było ono wolne ani od przemian, ani rozwijających się 

w jego wnętrzu ruchów; musiało także współistnieć z Kościołem greckim, innymi religiami 

monoteistycznymi czy żywymi jeszcze kultami pogańskimi. Taki świat wiary, pełen zróżnicowanych 

form kultu, odłamów, dysput, pojęć, herezji, sekt, w którym konflikty są wyjątkowo płomienne i 

szczere z uwagi na stosunek wierzących do przedmiotów wiary, był atrakcyjny artystycznie. Wielką 

rolę odgrywało zawsze osobiste nastawienie pisarza. W przypadku Kraszewskiego można było 

mówić o ortodoksyjnym i tradycyjnym katolicyzmie, w pewnym okresie także fideizmie, 

przybierającym różne postaci i natężenia, przy jednoczesnych tendencjach antyultramontańskich; 

zawsze był to istotny czynnik w życiu i wyborach Bolesławity. Chrześcijaństwo wprowadził po raz 

pierwszy w Starej baśni, gdzie traktowane jest jako obca i wroga religia złych Germanów. Polscy 

poganie z nieufnością odnoszą się do krzyża jako symbolu noszonego przez ich nieprzyjaciół. 

Wątpliwości budzi także natura Chrystusa, który nie spełnia wymogów przypisywanych bóstwu: 

                                                 
801 Por. A. Skórzewska,op. cit.  s. 105. 

802 Zob. W. A., Wenerska, Świat, op. cit., s. 27. 

803 Według Moniki Rudaś-Grodzkiej pisarz celowo ukazywał świat słowiański jako chylący się ku upadkowi, by 

usprawiedliwić chrystianizację; zob. M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, op. cit., s. 111. 

804 Por. A. Guriewicz, op. cit., s. 9: Najbardziej rozpowszechnionym w tym okresie i najbardziej popularnym 

gatunkiem literackim były żywoty świętych, najbardziej typowym przykładem architektury – katedra, w malarstwie 

dominowały obrazy o tematyce religijnej, w rzeźbie – postacie z Pisma Świętego. Średniowieczni mistrzowie, 

pisarze, artyści, ignorując widoczne kształty otaczającego ich świata ziemskiego, zapatrzeni byli uparcie w świat 

pozaziemski. 
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Jakże Bóg mógł zezwolić, aby go męczono805 – pyta swoich gości, tajemniczych misjonarzy, 

zafrasowany tym co usłyszał Piastun. Kraszewski wkłada w jego usta zarzut, który według św. 

Grzegorza z Tours stawiał nawracającym go biskupom Chlodwig806. Rodzimowiercy i ich sojusznicy 

często traktują chrześcijaństwo jako religię ludzi słabych. Tak pojmuje ją tytułowy bohater Masława, 

drwiąc z wychowywanego na mnicha Kazimierza; rozmawiający z Margerem w Kunigasie Litwini 

zestawiają łagodnego Chrystusa z Perkunem – bogiem piorunów i zemsty. Zarzuty takie były obecne 

w Średniowieczu, choć można spytać na ile Kraszewski polemizuje tu ze współczesnymi sobie 

głosami krytyki antychrześcijańskiej oraz jej oświeceniowymi korzeniami. Innym problemem jest 

domniemana surowość nowej wiary, burzącej obecny porządek (np. zakaz poligamii czy konieczność 

podporządkowania się duchowieństwu). Z drugiej strony wytaczany jest argument mocy, której 

Chrystus udziela swoim wyznawcom. Widać, że siłę ma, kiedy ją im daje. Tyle Mu już krajów 

zawojowali807 – mówi swoim litewskim ziomkom Marger. Gorsząca męka Chrystusa to z kolei Jego 

tryumf jako prawdziwego Boga i pogromcy śmierci. Uczynił to dobrowolnie dlatego, aby okazał, że 

jest Bogiem, aby umęczony zmartwychwstał i powrócił do nieba808 - tłumaczą Piastunowi jego goście.  

Wszystkie ograniczenia, które chrześcijaństwo nakłada na swoich wyznawców, pokazywane są w 

istocie jako dobroczynne i możliwe do spełnienia. Jak pisał Witold Sawicki 

 

chrześcijaństwo bowiem w sposób skuteczniejszy formowało jednostki i społeczeństwo, dając swym wyznawcom i 

zwolennikom większą moc i sprawność w działaniu, i narzucało swym wyznawcom pewną ascezę, niezbędną do 

utrzymania grupy kierowniczej na wysokości zadania. (...) Chrześcijaństwo uczyło podporządkowania się czynnikom 

narzędnym w najbardziej osobistych dziedzinach. (...) Z drugiej strony było źródłem męstwa osobistego, choćby dzięki 

dogmatom o zmartwychwstaniu ciała (...) gdy religia pogańska rysowała ponure losy człowieka po śmierci
809.  

 

W Luboniach podobnie tłumaczy to ksiądz Matia Mieszkowi I, sam zaś Mieszko swojej drżącej przed 

nową religią siostrze sugeruje (przekonując także sam siebie), że popularność, jaką chrześcijaństwo 

się cieszy, przeczy opowieściom o nim jako religii straszliwej. Chrześcijaństwo nie od razu spotyka 

się z pełniejszym rozumieniem. W Braciach Zmartwychwstańcach narrator  wyjaśnia:  

Chrześcijaństwo z duchem swym całym, ze znaczeniem głębszym, nie tylko jemu, lecz większej części 

                                                 
805 J.I. Kraszewski, Stara baśń, op. cit., s. 255. 

806 Zob. Daniel-Rops, op. cit., s. 227. 

807 J.I. Kraszewski, Kunigas, op. cit., s. 156. 

808 Idem, Stara baśń, op. cit., s. 256. 

809 W. Sawicki, Przyjęcie chrześcijaństwa przez Mieszka I i znaczenie tego faktu dla Polski [w:] Historia Kościoła w 

Polsce, t. 1, Do roku 1764, cz. 1, Do roku 1506, red. B. Kumor i Z. Obertyński, Poznań-Warszawa 1974, s. 21. 

Jerzy Dowiat wskazywał także na zmianę paradygmatu w myśleniu o zależności człowieka od sił 

nadprzyrodzonych (chrześcijaństwo dawało tu jednostce ludzkiej większą swobodę i w mniejszym stopniu 

krępowało jej losy); zob.   J. Dowiat, Pogański obraz świata a przyczyny chrystianizacji Słowian [w:] Wieki Średnie 

– Medium Aevum. Prace ofarowane Tadeuszowi Manteufflowi w 60 rocznicę urodzin, red. A. Gieysztor, M.H. 

Serejski, S. Trawkowski, Warszawa 1962, s. 85 
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europejskich władzców i najprzedniejszego rycerstwa — obcym było. Formy jego zewnętrzne ledwie 

im dostępnymi być mogły. (...) Z wolna usiłowano krzewić wiarę, wiele przebaczając zrazu tym co ją 

przyjmowali i przykładem swym lud wiedli810.  Przy innej okazji – pomocy królewskiej dla biedoty – 

tłumaczy:  

 

byle się kto umiał przeżegnać, miał prawo do miłosierdzia. Zwykle kapłan przy tym lub sama królowa nauczali Modlitwy 

Pańskiej, dziesięciorga przykazań i najgłówniejszych wiary artykułów. Nie tylko w Polsce, ale w Niemczech, długo po 

przyjęciu wiary chrześcijańskiej lud zaledwie zewnętrzne jej znał cechy, powoli musiała ona wnikać w oddalone zakąty, 

tam zwłaszcza, gdzie kościołów i klasztorów brakło. Królowa więc też nieustannie apostołować musiała, a dobroczynność 

połączona z apostolstwem była najlepszym środkiem nawracania
811.  

 

Chrystus to przede wszystkim Bóg miłości i przebaczenia, jednak w powieściach takich jak Waligóra 

nie zapomina się o niekoniecznie łatwych obowiązkach, do wykonywania których wzywani są jego 

wyznawcy. Żywy jest feudalny obraz Chrystusa Króla Imperatora oraz wiernych jako Jego 

poddanych i wojowników812. Jakkolwiek czołowi żołnierze to duchowni, to wszyscy ochrzczeni są 

powołani do obrony wiary. Chrystus Pantokrator nie jest jedynym z możliwych wyobrażeń Boga. 

Kraszewski podejmuje  także rozwijający się w Wiekach Średnich obraz Chrystusa cierpiącego, 

ukrzyżowanego, przy czym ukrzyżowanie ukazywane było często możliwie najbardziej 

realistycznie813. Takim właśnie ogląda go Jagna w Stachu z Konar:  

 

Na ścianie wisiał Chrystus straszny na krzyżu przybity, z głową zwieszoną, z które włosy okrwawione spływały. Cierniem 

poorane miał czoło, ręce opłynięte krwią, z boku sączyła się krew, nogi były nią zbroczone.. Męczarnie konania wyprężyły 

piersi, ręce, ramiona, nogi. — Pod stopami miał głowę trupią. 

 Jagna wpatrzyła się w niego; dla niéj był to obraz życia — patrzała i napatrzéć się nie mogła. 

 — Wiecznie tak krwią płynąć, męczyć się, być tak przybitym samemu, bo wszyscy swoi odeszli precz wystraszeni 

śmiercią, konać i niemóc umrzeć, wołać i nie być słyszanym. 

Łzy jej z oczów się polały; zwróciła je w drugą stronę. Tam z kamienia wykuty na desce z głazu stał Chrystus drugi. Niósł 

swój krzyż na ramionach i szedł nim przygnieciony. Tłum go otaczał który ona znała, tłum zbójów z urągowiskiem na 

ustach, z pięściami zaciśniętemi, oszalały, wściekły. Chrystus ten szedł, a nie poruszał się, szedł tak wiecznie i nie było 

końca jego pochodowi ani ich szaleństwu. W górze, spojrzała, tkwił krzyż jeden jeszcze i na nim Chrystus, a nad nim 

gołąb w powietrzu z rozpostartemi skrzydłami. Jeden gołąb litościwy!  

(...) 

                                                 
810 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 197. 

811 Ibidem, s. 294. 

812 Por.  J. Le Goff, Kultura średniowiecznej Europy, tłum. H. Szumańska-Grossowa, Gdańsk-Warszawa 2002.,s. 

203-204.  

813 Por. ibidem, s. 205-206, idem, Człowiek Średniowiecza [w:] Człowiek Średniowiecza, red. idem, tłum. M. 

Radożycka-Paoletti, Warszawa-Gdańsk 1996, s. 15-16, E. Cousins, Człowieczeństwo i męka Chrystusa [w:] 

Duchowość chrześcijańska. T. 2. Późne Średniowiecze i reformacja, red. J. Raitt, B. McGinn i J. Meyendorff, tłum. 

P. Blumczyński, Kraków 2011s. 393-397  oraz R.W. Southern,  Kształtowanie Średniowiecza, tłum. H. 

Pręczkowska, Warszawa 1970 s.  281-282 i 287-289. 
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 — Chrystusa widziałam! Niepoczciwi ludzie powiesili go, okrwawili, poranili. Straszny Chrystus!814  

 

Umysłowość ludzi Średniowiecza przesiąknięta jest wyobrażeniami właściwymi dla kultury 

chrześcijańskiej.  Praktycznie wszyscy przejawiają wiarę w czuwającego nad porządkiem Stwórcę, 

który za złe czyny wymierza karę, za dobre wynagradza (Bóg wielki jest i cudowny. Karze on nas i 

chłoszcze, a gdy za grzechy odpokutujemy, zlitować się może815). W duchu tym interpretowane są 

zwycięstwa i porażki militarne – wygrana nad zdradzieckim możnowładcą w Masławie to niejako 

dar za wierne trwanie przy wierze w Chrystusa, natomiast  porażka polskiego rycerstwa w bitwie pod 

Legnicą w Synu Jazdona to kara za wcześniejszą bratobójczą walkę piastowskich książąt, podobnie 

jak złupienie skarbca ratusza przez Ślązaków w Krakowie za Łoktka jest znakiem zemsty za zdradę 

króla, a nawiedzające piętnastowieczną Polskę klęski to rezultat grzechów Kazimierza 

Jagiellończyka816. Władysław Biały po swej ucieczce z zakonu i ponownym przywdzianiu zbroi lęka 

się piorunu Bożego jako kary za złamanie ślubów (podobnie Przemysł obawia się, że Bóg pomści 

śmierć Lukierdy i w taki sposób odczytuje utratę Kalisza i śmierć swych najlepszych rycerzy; Bóg 

tak chciał (...) kara to, próba czy napomnienie, nie wiem, ale wyrok, któremu się poddać potrzeba817 

- podsumowuje arcybiskup Świnka818).  Jagiełło w Matce królów obawia się, że już samo słuchanie 

o kacerstwie ściągnie nań Boży gniew. Nawet w śmierci Mieszka Bolesławowica – zgładzonego 

niewidzialną ręką819 - dopatruje się działania Boga, jako części kary za zgładzenie św. Stanisława. Z 

kolei jadący z ważnymi wieściami do Łokietka Florian Szary miał ci tę wiarę poczciwą, starodawną, 

że w sprawie tej, której służył, Bóg musiał mu pomagać i nie da mu się w lesie zgubić820; jego 

przybycie do domu podczas ataku Nikosza Bąka traktowane jest przez narratora jako działanie 

Opatrzności – podobnie Bianka odczytuje zjawienie się Waligóry, który ocalił ją przed zbójcami 

(dziewczyna przenosi taką wiarę także na to, że rycerz ma ją ocalić od klasztoru)821. Przemysł II 

przekonuje rozmawiającego z nim o możliwości zjednoczenia kraju duchownego: w godzinach 

wielkich i stanowczych, Bóg zsyła proroki swe, władzce i kapłany. A bierze ich z pola i od trzód, z 

tłumu, z ciżby i namaszcza je i rosną ubłogosławieni, promieniem łaski, bo człowiek tyle ma sił, ile 

                                                 
814  J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op. cit., s. 475-477.  

815  Idem, Pogrobek, op. cit., s. 71. Por. Masław, s. 31: Złym Bóg dopuszcza godzinę zwycięstwa, ale im panowania 

nie daje. Por. M.-M. Davy, op. cit., s. 63. 

816 Rozpoznawanie upadku jako kary Bożej właściwe było także dla wcześniejszego powieściopisarstwa 

Kraszewskiego (np. w Kordeckim czy Zygmuntowskich czasach); zob. K. Stępnik, op. cit, s. 62-63. Z kolei w 

Jaszku Orfanie Bolesławita zawarł istotną myśl, że  powszechne przekonanie o nieszczęściach jako odpowiedzi 

Boga na przewiny monarchy było rezultatem ustawicznego publicznego narzekania Oleśnickiego na króla. 

817 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 189, 

818 Śmierć Przemysła jest przez lud odczytana jako pomsta za Lukierdę. 

819 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 181. 

820 Idem, Jelita. Legenda herbowa z r. 1331, Warszawa 1970,. s. 71. 

821 Por. M. Darmas, Obywatel rycerz. Zarys socjologii filmu, Warszawa 2014, s. 91: wg św Benedykta nie darmo nosi 

[rycerz-MG] u swojego boku miecz: jest on wysłannikiem samego Boga, który karze złoczyńców. 
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Bóg w niego wleje822. Obecność lub przychylność Boga poddają w wątpliwość nieszczęścia i tragedie, 

jak spalenie Słupcy przez Krzyżaków w Jelitach823, co podsumowywane jest jednak myślą: Bóg 

cierpliwy, ale mściwy824. W zdaniu tym wyraża się wiara w Boga karzącego i dokonującego odwetu 

za swoich wybranych, bliskiego wyobrażeniom starotestamentowym lub apokaliptycznym (z takiego 

wyobrażenia – z naciskiem na karę – korzysta w Jaszku Orfanie Jan Kapistran). Powrót Łokietka do 

Krakowa po buncie wójta Alberta (Kraków za Łoktka) postrzegany jest jako Dzień Sądu (Patrzcie i 

pomnijcie, aby dnia pomsty Bożej was tak nie powywlekano za miasto!825;  zdało się wiernym, iż 

jechało nie ziemiaństwo, ale sam Łoktek, ów mały, a straszny, a z nim dzień sądu826). Nastroje 

apokaliptyczne charakterystyczne były nie tylko dla części ludzi końca X wieku (gdy, jak  w 

Odczytach pisał Kraszewski, źle wytłumaczone proroctwa nie dawały Ziemi więcej życia nad tysiąc 

lat po Chrystusie827), ale przejawiały się też we wcześniejszych lub późniejszych okresach, choć 

przypisywany Średniowieczu powszechny millenarystyczny obłęd jest raczej mediewalistyczną 

kreacją828. Cechą wspólną opisanych powyżej przypadków jest wiara w pośmiertne potępienie. Gdy 

Stach chce zmusić Smoka, sługę Kazimierza, do wyjawienia miejsca pobytu księcia, odwołuje się do 

przysięgi na krzyż Pański, mówiąc: kto przysięga krzywo, na tym i na tamtym świecie jest przeklęty829. 

Ciała nie ocalemy, a dusze potracim830 – mówi Lasota o konsekwencjach przyłączenia się do 

Masława i jego pogan. Jak pisał Jacques Le Goff w kontekście darowizn, spadków i dobroczynności:  

 

Kto nie uwzględni obsesji zbawienia i lęku przed piekłem, nękających ludzi Średniowiecza, ten nie zrozumie nigdy ich 

sposobu myślenia; będzie się nieustannie zdumiewał, że odrzucają plon chciwości całego życia, wyzbywają się potęgi, 

bogactw, co (...) dowodzi, jak bardzo, (...) nawet najzachłanniejsi na ziemskie dobra ludzie tej epoki są zdolni wzgardzić 

światem
831. 

 

Bośmy, myśląc o wieczności, i trwogę jej mieć powinni832 -odpowiada biskup Pełka na słowa 

poruszonego wizją piekła u św. Awita księcia Kazimierza.  Stąd Kraszewski często dotyka kwestii 

                                                 
822  J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 118. 

823 Por. J. Michelet, Czarownica, tłum. M. Kaliska, Warszawa 1961, s. 50: Człowiek czuł nieobecność Boga. Każdy 

łupieżczy najazd dowodził panowania szatana, narzucał wiarę, że odtąd do niego trzeba się zwracać. 

824 J.I. Kraszewski, Jelita, op. cit. s. 143. 

825 Idem, Kraków za Łoktka, op. cit. s. 196. 

826 Ibidem, s. 239. 

827 Idem, Odczyty, op. cit., s. 7. 

828 Zob. Daniel-Rops, op. cit., s. 613-616, J. Le Goff, Kultura, op. cit., s. 232-247 oraz M.-M. Davy, op. cit., s. 64-

66. 

829 J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op. cit., s. 282. 

830 Idem, Masław, op. cit., s. 28. 

831 Le Goff, Kultura, s. 232. Por. B. Geremek, Św. Antonin z Florencji o żebrakach i jałmużnie [w] Wieki Średnie, 

op. cit., s. 242 i  J.-L. Goglin, Nędzarze w średniowiecznej Europie, tłum. Z. Podgórska-Klawe, Warszawa 1998, 

s. 54. 

832 J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op. cit., s., s. 667. 
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darowizn (wieś jedną dam za grzechy mnichom do klasztoru, (...) aby się modlili za mnie833 – 

zapowiada Jagna Ściborzanka), a jego bohaterowie, odczuwający rozmiary swoich grzechów lub 

mający poczucie spełnienia swojego obowiązku w życiu, oddają się pokucie834. Charakterystyczną 

cechą jest popadanie w skrajności835, które Kraszewski wychwytywał i opisywał:   

 

Namiętności były rozhukane. Pobożność posunięta do szału niemal, rozpusta do bezwstydu, a obok wstrzemięźliwość do 

klasztornego w małżeństwach odosobnienia. Gdy Bolesław Wstydliwy z własną nie żył żoną, Mszczuj Pomorski trzymał 

sobie mniszkę ze Słupskiego klasztoru wziętą. Działy się rzeczy straszne, dzikie, znamionujące naturę namiętną, ludzi 

nieokiełznanych, równie gorąco goniących za złem i dobrem. Miary w niczym nie było
836. 

 

Włodek Nałęcz najpierw broił dużo, szalał długo837 (spłodziwszy z konkubinami liczne potomstwo), 

jednak nawróciwszy się, oddaje gorliwej pokucie w odosobnieniu (On teraz tak się do nieba dobija, 

jak dawniej żywot pełnymi spijał 838). Ze strony kobiecej przykładem jest Baśka Materterowa, która 

zamienia niepohamowną namiętność na pobożność bez granic839. Przykłady te żywo oddają kształt 

autentycznych średniowiecznych wypadków; np. casus żyjącego na przełomie X i XI wieku Fulkona 

Nerry z rodu hrabiów Andegawenii, który po latach zbrodniczego i rozpustnego życia oddawał się 

ciężkim umartwieniom, jak czterokrotna pielgrzymka do Jerozolimy, podczas której, półnagiego, 

biczowali go aż do krwi dwaj służący840. Charakterystyczne jest błędne rozumienie idei pokutniczej, 

wyłożone w Synu Jazdona jako prowadzące do śmiałego grzeszenia przy odpowiednim zwiększaniu 

praktyk ekspiacyjnych.  Nieco podobnie, choć bardziej uczciwie myśli Baśka, sądząc, że im pokuta 

surowsza, tym milsza jest ona Bogu. Kraszewski sporo miejsa poświęcił na przykłady realizacji 

toposu contemptus mundi. Osoby odrzucające świat przejawiają nadmierną surowość, a także niechęć 

do osób w jakikolwiek sposób ze światem związanych. Gdy Michno i Pawłek szukają schronienia u 

Włodka, ten przyznaje im azyl, jednak równocześnie przyjmuje ich w wyjątkowo nieprzyjemny 

sposób, a w jego słowach dominuje pogarda i poczucie wyższości: 

 

A u mnie myślicie, dla dwu łotrów z rozpustnego dworu schronienie? (...) Ja dla was życia nie zmienię, a wy tu nie 

wytrwacie. Czy ty nie wiesz jakie u mnie życie?(...) chrześcjańskie życie jest! takie jakie wszędzie powinno być! 

Modlitwa, od której nikomu się nie dam uwolnić — post, karność. — Co mnie tu po takich dwu trutniach nawykłych do 

dworskiej rozpusty? (...) Kto tu wszedł, musi ze mną Boga chwalić.. na wszelki sposób. (...) Cielsko u was Bogiem, 

                                                 
833 Ibidem, s. 631. 

834 Por. J. Le Goff, Człowiek, op. cit., s. 17-18. 

835 Por. A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 327. 

836 J.I. Kraszewsk, Pogrobek, op. cit. s. 13. 

837 Ibidem,  s. 134. 

838 Ibidem s. 142. 

839 Inny przykład kobiety popadającej ze skrajności w skrajność to Nawojowa w Jaszku Orfanie: Po wielkich szałach 

(...) odgrodziła się od ludzi. Napadło ją nabożeństwo, skrucha, pokuta...; idem, Jaszko Orfan, op. cit., s. 291 

840 Zob. Daniel-Rops, op. cit., s. 608-609. 



146 

 

brzuch ołtarzem, rozpusta nałogiem! Poganie jesteście... Byłem ja wam podobnym, za to teraz pokutuję... (...) ale ja was, 

owiec zarażonych do mojej trzody nie puszczę. Jest u wrót domostwo puste, tam sobie mieszkajcie. A żebyście mi po 

dworze się nie włóczyli, młodzieży mi nie bałamucili. Na chleb wspólny do dworu możecie przyjść, zobaczym jak się 

sprawiać będziecie.. albo jedzcie osobno... My tu waszej społeczności nie żądni! 

(...) U mnie posłuszeństwo pierwsze prawo (...) Chcecie przytułku, nagnijcie karku
841.  

 

Z drugiej strony pojawiali się też bardziej pozytywnie nastawieni asceci (choćby św. Jan Kanty). 

Nawet i Włodek potrafi cieszyć się z młodego syna, nawet jeśli nazywa go "poganinem". Żywiołowe 

nawrócenia wiązano także z charyzmatycznymi kaznodziejami, jak Jan Kapistran (Jaszko Orfan), 

których wpływ – prawdziwie niezrozumiały i mistyczny dla ludzi – oddziałuje na masy, w tym – co 

istotne – nie tylko na prostaczków, ale i na biskupów czy samego króla. 

 Bohaterowie często odnoszą się do Biblii jako autorytetu i źródła przykładów; potrafią także 

odnajdywać analogie pomiędzy znanymi sobie wydarzeniami i ich uczestnikami a rzeczywistością 

biblijną i występującymi w niej postaci. Oczywiście większość odwołań to przykłady dość 

powszechnie znane i łatwo rozpoznawalne nawet i  dla współczesnego czytelnika, dość 

powierzchownie "uczonego w Piśmie"; Kraszewski jednak postarał się o uniknięcie zbanalizowania 

ich, sięgnął zresztą także po kilka mniej oczywistych scen, postaci czy myśli842. Urządzona  dla 

żebraków i biedniejszego gminu uczta, którą wzgardzili niechętni królowi ziemianie jest w 

Boleszczycach określona przez narratora jako prawdziwie ewangeliczna, podobnie jedna z tych, jakie 

w Synu Jazdona zwykł wyprawiać dla zgrai obieżyświatów Paweł Przemankowski (nawiązuje się tu 

o treści dwóch przypowieści Jezusa; Łk 14, 16-24 i Mt 22, 1-14). Zgoda szlachty krakowskiej na 

sukcesję dla córek Ludwika Węgierskiego (Biały książę) określana jest przez wielkopolską opozycję 

jako sprzedanie tronu za miskę soczewicy, co nawiązuje do historii Jakuba i Ezawa z Księgi Rodzaju, 

a Chrobry mówiąc o chrystianizacyjnej pracy Dobrawy, odnosi się do przypowieści o chwaście lub o 

siewcy.  Częsta jest figura Sodomy i Gomory. Do obyczajów ich mieszkańców przyrównuje skarżący 

się Łokietkowi na zachowanie jego żołnierzy pleban, a usiłujący ułagodzić gniew króla wobec 

zdradzieckich krakowian kapelan przypomina, że Bóg był skłonny przebaczyć grzesznym miastom 

dla kilku mieszkających tam sprawiedliwych (Rdz 18, 20-32);  z kolei spalenie dworu rozpustnej 

niewiasty kojarzone jest przez duchowieństwo z karą, która spotkała oba miasta (Stach z Konar), 

zażegnanie pożaru Krakowa to według Jana Kapistrana dowód na miłosierdzie, które grzesznemu 

miastu jak Sodomie i Gomorze spopieleć nie dało843. Wiele postaci kojarzonych jest z powodu swych 

czynów lub innych przyczyn z konkretnymi bohaterami biblijnymi. W stosunku do kochanki biskupa 

                                                 
841 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 137. 

842 Rolę w doborze odniesień mogła też grać świadomość biblijna współczesnych Bolesławity; por. E.R. Curtius, 

Literatura europejska i łacińskie Średniowiecze, tłum. i oprac. A. Borowski, Kraków 1997, s. s. 375 (z przyp. 48). 

843 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 86. 
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Pawła czy mylnie wziętej za królewską metresę żony Wincentego z Szamotuł pojawia się określenie 

Abizail, odnoszące się do młodej kochanki podeszłego króla Dawida844.Opat Aron przypomina 

Chrobremu: maleńki Dawid zwyciężył olbrzyma Goliata845. Ofka Noskówna, która miałaby otruć 

Jagiełłę, kreowana jest przez Krzyżaka Merheima na nową Judytę, pogromczynię pogańskiego 

Holofernesa (jak żywe było takie skojarzenie w Wiekach Średnich poświadcza kronika Galla i 

genethliacon na cześć Krzywoustego). Franciszkanin Antoniusz, wyczekujący w Semku pełnego 

schrystianizowania Litwy, porównuje się do czekającego na nadejście Chrystusa starca Symeona, 

Jakub Świnka, niegdyś rycerz, z nominacji papieskiej arcybiskup, przyrównuje się do nawróconego 

Szawła. Wielu bohaterów kształtowanych jest także  na wzór Hioba, który do końca wieku XIII miał 

najlepiej uosabiać model człowieka846. Nieco zabawny jest z kolei przykład "oślicy Balaama" - tak 

nazywa Stacha z Konar, z uwagi na udzieloną przezeń nieoczekiwaną a mądrą radę, biskup Cholewa. 

Biblia jest  dla bohaterów źródłem, z którego należy czerpać wiedzę na temat właściwego życia. Żyd 

Juchim w wypowiedzi na temat przewrotności niewiast powołuje się na autorytet króla Salomona, 

szczególnie istotnego dla kultury średniowiecznej i wczesnonowożytnej jako symbol mądrości, a 

ksiądz Malcher wspomina w kontekście swatania Pogrobka naukę św. Pawła z pierwszego listu do 

Koryntian (1 Kor 7,9). W wypowiedziach władców (i nie tylko) powraca mojżeszowe prawo talionu 

("ząb za ząb"), przy czym jest ono kontrowane przykazaniem miłości Chrystusa (tak jest w Braciach 

Zmartwychwstańcach, gdzie pustelnik Antoni poucza powołującego się na prawo odwetu Chrobrego: 

mówił to Zakon Stary, dopóki nie przyszedł Pan Światłości, Słowo Wcielone i nie rzekł natomiast: 

Przebaczaj nieprzyjaciołom, jako pragniesz, abym ja ci twe winy przebaczył847). Podobnie jest z 

kwestią zemsty czy wykładnią przypowieści o kąkolu w Stachu z Konar. W wypowiedziach 

powracają cytaty lub parafrazy myśli biblijnych. Często mówi się o odpowiedzialności za przelaną, 

cudzą krew – jest tu ślad historii Kaina (Rdz 4, 10-11), ale i deklaracji Piłata i Żydów podczas procesu 

Jezusa (Mt 27, 24-25). Bohaterowie (Pogrobek, Stach z Konar) proszą o oddalenie kielicha; gdy 

ludzie nie mówią, kamienie krzyczeć muszą848 powiada Michno, parafrazując Łk 19, 40, a cysters 

Mikołaj z Henrychowa mówi o swoim wstąpieniu do zakonu lepszą cząstkę obrałem sobie (Łk 10, 

42). Prócz autorytetu Biblii istnieje autorytet patrystyczny. Ojcowie Kościoła nawet są w tym 

względzie różnego zdania849 - mówi Aron pytającej go o dopuszczalność kłamstwa w dobrej wierze 

Emnildzie. 

                                                 
844 Kraszewski najpewniej pomylił tu dwie kobiety związane z bibliijnym Dawidem – Abigail była żoną króla po 

zlym Nabalu,  kochanką sprowadzoną do pobudzania starego wladcy Abiszag (konteksty powieści wskazują na 

drugą bohaterkę); zob. P.Cz. Bosak, Kobiety w Biblii. Słownik konkordacja, Poznań 1995, s. 14-18 (hasła: Abigail, 

żona Nabala i Abiszag). 

845 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 74 

846 Zob. J. Le Goff, Człowiek, op. cit., s. 14. 

847 Ibidem, s. 142. 

848 Idem, Pogrobek, op. cit.,  s. 138. 

849 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit.,, s. 57. 
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 Wyraźna jest wiara w komunikowanie się Boga z jJgo wiernymi. Może On to czynić np. za 

pomocą znaków (Wierzyli w nieustanne mięszanie się potęg niebieskich w sprawy człowieka 

najpobożniejsi ludzie. Żadna czynność ważniejsza nie spełniła się bez zwiastowania jej znaczenia, 

bez upomnienia, bez groźby lub pociechy z góry850). Najjaskrawszym i wzbogaconym o komentarz 

przykładem jest jedna ze scen Stacha z Konar. Przymuszany przez możnych i duchowieństwo do 

objęcia tronu seniora Kazimierz Sprawiedliwy zaszywa się w komnacie brata, krzyżowca Henryka 

Sandomierskiego. Gdy rozpacza przed jego zbroją bojową, od pancerza odczepia się i w ręce księcia 

wpada zdobiona buława (dar króla Francji), co narrator komentuje: W owym wieku wiary, gdy w 

każdej chwili ludzie widzieli nad sobą czynne działanie Opatrzności, mięszającej się do wszystkich 

życia wypadków, los, który  mu dał w dłoń berło, mógł Kaźmierz uważać jakby za wskazówkę 

przeznaczenia851 W Synu Jazdona przyszły biskup Paweł z Przemankowa, wbrew reszcie świadków, 

interpretuje wspomniany wypadek z kamieniem sprzed bitwy legnickiej jako dobry znak: Kamień 

padł, a nie obraził pana naszego. Czartowska moc go cisnęła, a o Bożą opiekę się rozbiła! I ta, co 

tam nas czeka w polu, bezsilną będzie!852 Mszczuj Odrowąż fakt odprawiania mszy żalobnej w chwili 

przybycia do Krakowa odczytuje, że wszystkie powinien był pogrześć nadzieje, a żywot rozpocząć 

nowy — posłuszeństwa i pokuty...853 Wyraźniejszy, niemal doskonały przykład zawiera Semko, w 

którym Hawnul słyszy w uniesieniu podczas wielkanocnego "Alleluja!" nakaz doprowadzenia 

Jagiełły do chrztu i na tron Polski; jest to utwierdzenie starosty w jego przekonaniu, jak i argument 

przekonujący innych, w tym samego władcę. Od strony racjonalizatorskiej tendencji pisarza i 

prawdopodobieństwa psychologicznego trzeba by tu mówić nie o faktycznej interwencji Boskiej w 

plany śmiertelników, ale właśnie o specyficznym odczytywaniu przeczuć i szukaniu potwierdzeń ze 

sfery nadprzyrodzonej w sferze naturalnej. Czasem brak jest nawet konkretnego odczytania 

przesłania, poza przeczuciem, że ono występuje i jest czymś szczególnym - dlatego Jaszko Orfan 

odnotowuje fakt napotkania przez niego i Jana z Kęt podczas pielgrzymki do Rzymu kamiennego 

słupka, który według bohatera zdaje się coś oznaczać, jednak nie tjest w stanie wytłumaczyć bliżej 

co.  Inny sposób komunikowania się przebiega – podobnie jak w Piśmie Świętym czy narracjach 

hagiograficznych lub apokryficznych – za pośrednictwem Aniołów, stanowiących wyraźny przykład 

tego, co Henryk Samsonowicz określił jako mieszczenie się świata pozaziemskiego w poglądach 

ludzi dawnych wieków na przestrzeń854. Kraszewski jest tu jednak bardzo ostrożny. Na przykład, gdy 

w Braciach Zmartwychwstańcach Chrobry wspomina otrzymanie miecza - Szczerbca od anioła, 

                                                 
850 Ibidem, s. 417 

851 Idem, Stach z Konar, op. cit.s. 325.  

852 Idem, Syn Jazdona, op. cit.,bs. 83. Włożenie złej interpretacji akurat w usta Pawła może służyć antycypowaniu 

jego późniejszych oszustw czynionych już jako biskup, gdy będzie posługiwał się w złych celach autorytetem 

duchownym. 

853 J.I. Kraszewski,  Waligóra, op. cit.,s. 336. 

854 Zob. H. Samsonowicz, Studia nad postrzeganiem przestrzeni przez ludzi średniowiecza, Poznań 2015, s. 21. 
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czyni to w sposób, który nie udziela jednoznacznej odpowiedzi, co do wpływu sił Boskich. Opowiada 

o zdarzeniu jako o śnie przed bitwą, z którego wybudziwszy się znalazł cudowny miecz w namiocie 

– jedynym świadectwem anielskiego poselstwa jest relacja pachołka, który i tak wspomina tylko o 

świetle wydobywającym się z namiotu i głosie Bolesława855. Zaraza dotykająca Kraków w czasach 

Kazimierza Wielkiego również postrzegana jest jako działalność mściwego anioła, co może 

przywołać na myśl plagi dotykające Egipcjan według Księgi Wyjścia. Inaczej przedstawia się sprawa 

z aniołami upadłymi, służącymi diabłu. Tu pisarz mógł bez ograniczeń wyzyskać motyw opętań, 

które dotykały wielu ludzi Średniowiecza, a w negatywnym mediewalizmie zyskały status jednego z 

wyznaczników średniowiecznej ciemnoty i zabobonu856. Chcąc pozbyć się zagrażających mu 

kanoników, Paweł z Przemankowa zwabia ich na ucztę, podczas której karły kłują ich pod stołem w 

stopy.  Dziwnie się zachowujących duchownych biskup każe uwięzić jako znajdujących się w mocy 

złego ducha. Scena jest przejęta z Annales, jednak jej wykorzystanie w powieści uzupełnia opisywany 

klimat duchowy XIII wieku. Pisząc o Thietmarze wspomina się, że o sobie też pisał z mocnym 

przekonaniem o prawdziwości wypadku, że go raz szatani we śnie zmusili do zjedzenia jakiejś 

złośliwej strawy, uwarzonej dlań umyślnie, której skutek ten był, że kilka ciężkich potem dopuścił się  

błędów857. Podobnie jest z  osobami, które posiadają nadnaturalny wieszczy dar – dotyczy to zarówno 

żebraka Hebdy, jak i wiedźmy Jaruhy858. Bohaterowie odwołują się do praktyki egzorcyzmów, w 

których w Średniowieczu specjalizowali się tak duchowni, jak i świeccy. Diabeł tam mieszkał długo 

(...) Poślemy naprzód po księdza, niechaj wszystkie kąty poświęci i oczyści słowem Bożym859 - mówi 

Florian w Jelitach, gdy udało mu się eksmitować złego sąsiada ("egzorcyzmu" dokonuje sam 

"diabeł", Nikosz Bąk, paląc swój opuszczany dom).  Diabłu przypisywana jest pomoc Mszczujowi w 

ucieczce z więzienia (nie znając siły Waligóry ludzie nie chcą wierzyć, że kraty wyłamał sam 

człowiek), a także dokonana w Pogrobku podmiana skazańców; czarta na posyłki ma również mieć 

Chrobry. Przywoływane jest także wyobrażenie antychrysta, zarysowane w mowie eschatologicznej 

Chrystusa, rozwinięte w pismach apostolskich; w Listach św. Jana i św. Pawła oraz w Apokalipsie. 

W Średniowieczu, a także w późniejszych wiekach (aż do XVII włącznie) oczekiwano zjawienia się 

takiego przeciwnika Chrystusa i wroga rodzaju ludzkiego, którego działalność miała wiązać się z 

końcem świata860; z drugiej strony jako epitet – jak pisał John Sweet – stanowił on skuteczny sposób 

charakteryzowania oponentów w  Kościele i państwie oraz godnego dowartościowania oporu 

                                                 
855 Podobnie w Jaszku Orfanie opisane jest objawienie Matki Boskiej, która również ukazuje się tytułowemu 

bohaterowi we śnie.  

856 Por.  J.-L. Goglin, op. cit., s. 184 

857 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 261. 

858 Por. W. A. Wenerska, Magiczny, s. 340-341 oraz eadem, Świat, op. cit., s. 22. 

859 J.I. Kraszewski, Jelita, op. cit., s. 236. 

860  Zob. Le Goff, Kultura, op. cit.s. 242. 
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wględem nich861. Antychrystem – raczej jednak w tym drugim znaczeniu - nazywany jest  Paweł z 

Przemankowa hańbiący krakowski tron biskupi, ale  i Łokietek (epitetem tym obdarza go biskup 

Muskata) jako przywłaszczyciel korony po Wacławie. Na podobnej zasadzie szatanem zostaje 

nazwany w Boleszczycach Bolesław Śmiały, gdy po nałożonej przez św. Stanisława ekskomunice 

głośno ucztuje i bawi się na zamku ku zgorszeniu poddanych. Synem Beliala ksiądz Baryczka nazwie 

z kolei grożącego mu Kochana, sługą Baala zaś zostaje określony Kazimierz Jagiellończyk. Do tego 

typu istot nadnaturalnych można zaliczyć także duchy zmarłych, zaludniające myśli co wrażliwszych 

ludzi. Do zjawy upodabnia się dręcząca Pawła z Przemankowa Bieta, za upiory zostają wzięci 

przypadkowo dostrzeżeni "martwi" Jaksowie, a komornik Chrobrego Harno  nie może pozbyć się 

gnębiącego go ducha zabitego brata (Po nocach go słyszę stąpającego dokoła i stękającego strasznie. 

Budzi mnie ze snu zimną dłonią, pokoju mi nie daje. Jęczy i wyje pod oknami)862. 

 Wracając do zagadnienia manifestowania obecności Bożej, należy powiedzieć o innej jego 

formie, czyli cudach. Jak zostało już poprzednio wspomnian,e Kraszewski nie był skory do 

obrazowania cudów i raczej albo o nich napomykał, albo przedstawiał jako powtarzane między 

ludźmi opowieści, pozostawiając osąd czytelnikom863. Niemniej cuda zaprzątały umysłowość 

bohaterów. Zainteresowany nową wiara Mieszko wypytuje  Własta: 

 

A cuda ty umiesz czynić? 

Nie, Panie, bo ich żaden człowiek nie czyni – tylko Bóg; a ten przez kogo Bóg czyni cuda, musi być godnym jego łaski. 

Jam jej nie godzien. 

(...) 

Przecież są tacy chrześcijanie, co czynią cuda? 

Są, Miłościwy Panie, ludzie święci, przez których Bóg cuda czyni864. 

 

Istotną myślą Średniowiecza było właśnie to, że cuda są przynależne Bogu, a udział człowieka w 

takiej działalności jest wielkim wyróżnieniem; jak mówił u Jakuba de Voragine Grzegorz Wielki: 

Cuda świętości nie dają, są tylko jej znakiem865. Do takich ludzi zaliczeni są św. Stanisław w 

Boleszczycach i św. Jan Kanty w Jaszku Orfanie. Kraszewski przypomina cud wskrzeszenia rycerza 

                                                 
861 J. Sweet, Antychryst, tłum. J. Marzęcki [w:] Słownik wiedzy biblijnej, red. B.M. Metzger i M.D. Coogan, tłum. 

zb., Warszawa 1997, s.15-16. Por. Le Goff, Kultura, op. cit.s. 243. 

862 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 117. 

863 Tak jest też w przypadku śmierci Poturgi w Masławie, który za swój brak wiary miał dożyć cudu, ale nie doznać 

go (Byłli to przypadek czy palec boży? Sam kapłan, który wyrzeczonej w natchnieniu groźby zapomniał, nie 

umiał tego wytłumaczyć; J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 201). Z drugiej strony w Waligórze pojawia się 

stwierdzenie, że w XIII wieku Cuda były chlebem powszednim, święci cudotwórcy roili i mnożyli się; idem, 

Waligóra, op. cit., s. 30). 

864 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 75. 

865 [Cyt.za:] J. Le Goff, Kultura, s. 208. 
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Piotra przez pierwszego ze świętych oraz ogólną działalność cudotwórczą drugiego, która staje się 

jawną po jego śmierci, za każdym razem jednak daje do zrozumienia, że jest to wiara ludzi866 (o 

Stanisławie Boleszczyce mówią: Ten ci to sam, co Piotrowina z martwych wskrzesił na świadectwo, 

nietrudno by mu więc było żywych martwymi uczynić, gdyby chciał867); zresztą nie do końca 

powszechna. W Braciach Zmartwychwstańcach Andruszka neguje możliwość wstawania z grobu, co 

brzmi ironicznie w kontekście jego i Jurgi jako "zmartwychwstańców". Podobnie sam Chrobry 

powątpiewa w taki cud (Ano po co mówić o tym, co się nigdy stać nie może?868), wyjaśniając Aronowi, 

że Bóg takich cudów nie czyni dziś869  (jest to nawiązanie do doktryny cesacjonizmu, zgodnie z którą 

cuda i dary charyzmatyczne ustały z końcem czasów apostolskich), na co z kolei Aron odpowiada: 

Dlaczego by dziś nie mógł uczynić, co wczoraj czynił? (opat jest w "spisku", więc wie, że "cud" będzie 

możliwy, jednak można założyć, że ujawnia się tu myślenie kontynuacjonistyczne, dopuszczające 

nieustanną działalność Ducha Świętego w Kościele; podobne podejście przedstawia w Jaszku 

Orfanie Oleśnicki). Przy okazji "cudotwórcze" moce przypisane zostają Emnildzie (A jestli kto 

godniejszy takiego cudu nad Miłościwą Panią naszą?870) - prócz polegania na cnotach kobiety i 

uznaniu ją za świętą,  można by się doszukiwać nawiązania do cudów, które mieli czynić władcy 

(najsłynniejszy przykład to wspomniane już leczenie dotykiem gruźlicy węzłów chłonnych). 

Ostatecznie król rozpoznaje spisek, cudem zaś całe wydarzenie zdaje się tylko niektórym poddanym 

(Byli i tacy, co cud przypisywali świętemu jakiemuś, twierdząc, iż ścięci byli w istocie i przez modlitwy 

królowej z grobu zostali wyrwani871).  Ks. Petrek zniknięcie kompromitujących go, zakopanych 

przezeń dokumentów tłumaczy na dwa sposoby: zostały zjedzone przez zwierzę lub stał się cud za 

wstawiennictwem któregoś ze świętych; znamiennym jest, że jako pierwsze zostaje podane bardziej 

racjonalne wyjaśnienie. Wprawdzie w Stachu z Konar Kraszewski informuje, że XIII wiek był 

czasem cudów, ale nie analizuje dogłębnie ich charakteru, znowu zostawiając margines dla spekulacji 

czy są one autentyczne, czy stanowią produkt religiijnego uniesienia. W kategoriach cudu traktowane 

są pewne wypadki, np. gdy (w Krzyżakach 1410) uderzający w polskim obozie piorun pali ryby w 

misie, ale nikomu z siedzących w namiocie nie czyni krzywdy (epizod wyszukany u Długosza). W 

panteonie wzmiankowanych przez bohaterów świętych występują m.in. Piotr (Książę Apostołów), 

Władysław, Wojciech (szczególnie istotny dla Chrobrego), Wacław, Maurycy, Florian, Tomasz 

Beckett (Kantauryjski), Idzi, Franciszek z Asyżu, Dominik Guzman (Domingo), Akwinata i 

Augustyn, Orient, Awitus czy Brygida Szwedzka; także męczennicy Benedykt, Mateusz, Jan, Izaak i 

                                                 
866 Podobnie jak było to jeszcze za życia Kantego, gdy mieszkańcy Krakowa dążyli do dotknięcia choćby skrawka 

jego szaty. 

867 J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 27. 

868 Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 296. 

869 Ibidem, s. 297. 

870 Ibidem. 

871 Ibidem, s. 336. 
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Krystyn. Niektórzy z nich są cudotwórcami, niektórzy służą tylko jako autorytety872.  Przedłużeniem 

cudotwórczych mocy działających w świętych miałyby być pozostałe po nich relikwie873. Czasem 

stosunek do nich przekraczał granice zdrowej pobożności, kiedy po śmierci świętego 

rozczłonkowywano jego ciało lub podejmowno ocierające się o bałwochwalstwo praktyki874. 

Bohaterowie pokładają w nich ufność, jako w gwarancie wszelkiej pomyślności, traktując je tym 

samym w sposób bliski pogańskiemu, jako talizman lub amulet. Komtur Lichtenstein (Krzyżacy 

1410) przekonuje braci zakonnych, że wiezione przez nich relikwie jerozolimskie wystarczą im za 

liczące setki tysięcy wojsko i uczynią ich niezwyciężonymi.  Jadwiga, ofiarowując odjeżdżającemu 

Łokietkowi relikwiarz, prosi, by go nie zgubił – polegając na autorytecie duchownych mówi mężowi, 

że zapewni on mu powodzenie w bitwach i obroni od niepowodzeń. Obszerny passus na ich temat 

zamieścił Kraszewski w Historii prawdziwej, gdzie w ich moc (konkretnie są to m.in. część drzewa 

krzyża Chrystusowego, kości św. Jana Chrzciciela, św. Pankracego, św. Cecylii, kropla krwi Jezusa, 

mleko Maryi czy  ogniwo z łańcucha świętego Piotra) gorąco wierzą – zgodnie z powszechnie 

panującym przekonaniem -  książęta juniorzy. Pisarz nie pokusił się o nieco być może wolteriańskie 

zadrwienie ze świętości, które potem można znaleźć u Sienkiewicza w postaci Sanderusa, choć w 

Waligórze przedstawił  krótką scenę prezentowania relikwii przez przybyłego do Wrocławia mnicha. 

Zawarte przy tej okazji stwierdzenie o uzdrawianiu dzięki wierze można skojarzyć ze słynnymi 

ewangelicznymi słowami Chrystusa, ale równocześnie jest możliwe zasugerowanie placeboicznego 

charakteru relikwijnej mocy, co i tak byłoby dość ostrożne w porównaniu z jawną drwiną w 

Krzyżakach (jedynie wspomnienie "całego świętego", którego Kazimierz sprowadzil sobie z Rzymu 

– chodzi o Floriana – może przypominać rozmowę Maćka i Jagienki o wyborze orędownika, któremu 

rycerz winien wdzięczność za ocalenie). Jednocześnie bohaterowie mocno wierzą w czary, a niekiedy 

nawet ewidentnie łączą je z działalnoscią cudotwórczą. Tak jest w Stachu z Konar, gdzie najpierw 

mowa jest o Boskiej opiece zapewnionej Kazimierzowi dzięki "skumulowanej" sile nabożeństw i 

relikwii (znowu wychodzi tutaj funkcja amuletyczna), potem zaś przykłady tejże opieki określane są 

mianem "czystych czarów"875. "Czarodziejem" jest Władysław Łokietek (Kraków za Łoktka) i Petrek 

Włast, a także nawet Masław, który zresztą sam o czarodziejskie moce podejrzewa "czarnych 

                                                 
872 Por. J. Kracik, [Głos w dyskusji] [w:] Święty Jan Kanty w sześćsetną rocznicę urodzin. 1390-1990, red. R.M. 

Zawadzki, Kraków 1991, s. 76. 

873 Zob. J. Chelini, Dzieje religijności w Europie Zachodniej w Średniowieczu, tłum. I. Wyrzykowska i M. 

Wyrzykowska, Warszawa 1996, s. 267. Jacques Le Goff zwracał uwagę, że rozkwit kultu relikwii wiązał się 

właściwie z kościelnym dążeniem ograniczenia mocy świętych (rzekomych taumaturgów) do okresu po ich 

śmierci; zob. J. Le Goff, Człowiek,op. Cit. s. 44. 

874 Zob. J. Huizinga, op. cit., s. 201. Odnośnie do wątpliwości i przemyśleń na temat kultu relikwii w późnym Antyku 

i Średniowieczu zob. G. Ryś, Teologia relikwii w Średniowieczu [w:] Kult świętych w Polsce średniowiecznej. 

Materiały z sympozjum naukowego 31 maja 2001, red. E. Piwowarczyk,  R.M. Zawadzki, Kraków 2003, s. 28-33. 

875 W Braciach Zmartwychwstańcach występuje inne porównanie: Czyż ta łaska co zwierza odgania, trwogą, jak 

kołem czarodziejskiem, od pogan nie odgradza téj lepianki? - pyta pustelnik Antoni; J.I. Kraszewski, Bracia 

Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 129. 
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kapłanów" chrześcijańskich (podobnie myślą i Boleszczyce oraz pogańscy posłowie z Braci 

Zmartwychwstańców). Także modlitwa, która jest sposobem komunikowania się człowieka z Bogiem 

oraz szansą na przebłaganie Go i oddalenie nieszczęść, może przybrać postać działania 

magicznego876. Niekiedy modlący przypisują swoim modłom przemożny wpływ na powstrzymanie 

Absolutu (Gdybyśmy my się za was nie modlili, Pan Bóg by tę ziemię karał srożej jeszcze877), co może 

już nieco przypominać pogańską wiarę w możliwość manipulowania siłami nadnaturalnymi za 

pomocą formuł lub ich intensywności. Na przykładzie Michna Zaręby Kraszewski ukazuje 

połączenie pobożności i zabobonu (według narratora powszechne w owych czasach) jednocześnie 

zanosząc śluby za ocalenie życia, ale i przysięgając Przemysłowi zemstę (Nie zginie on tylko z mej 

ręki (...) jeśli mnie przyczyna św. Pańskich stąd wyzwoli878). Osobną kwestią są właśnie zabobony i 

przesądy – relikt czasów pogańskich879 - np. w Waligórze samobójczyni zabierany jest pasek, na 

którym się powiesiła, a następnie dzieli się na części, które zyskają funkcję amuletu, w Pogrobku zaś 

pojawia się taki pomysł zjednania sobie mężczyzny: węzełek od sukni oderwać mu trzeba a nosić 

przy sobie u piersi, na sercu880. Jagiełłę traktuje się jako zabobonnego Litwina z uwagi na nawyk 

rzucania słomek i spluwania dla odpędzenia czarów; władca z obawy przed nimi (i bardziej realnymi 

wrogami) nie rusza nawet dotkniętych przez obcych sztućców czy naczyń, a poślubianej Holszańskiej 

każe przestąpić przez zamkowy próg prawą nogą. Z kolei Bezprym (podobnie jak współcześni mu 

ludzie) traktuje spotkanie księdza lub kobiety z pustymi wiadrami jako zapowiedź nieszczęścia881. 

Do ludowo-chrześcijańskiej tradycji należy przekonanie, że nie należy przelewać krwi w ślubny 

dzień. Jest to niewątpliwy synkretyzm, choć Kraszewski ukazuje także na wyjątkowo negatywnym 

przykładzie Zbigniewa, jak chrześcijańskie obrzędy, gesty lub rytuały mogą zostać sprowadzone do 

poziomu zabobonu (który wykonuje znak krzyża dla odpędzenia czarów). Przeciwne zabobonowi – 

pozbawionemu w chrześcijańskim paradygmacie mocy sprawczej – jest błogosławieństwo, na 

przykład nowego domu (Bracia Zmartwychwstańcy). Ludzie usiłują także wydrzeć Absolutowi 

niedostępną dla nich wiedzę o przyszłości. W realiach pogańskich mogli korzystać z wyroczni w 

świętym chramie, choć Kraszewski pokazał tego typu wróżby jako połączenie działania środków 

narkotycznych oraz inwencji własnej wróżącej osoby. Gdy na święty ostrów przybywa Chwostek, 

                                                 
876 Granica nie zawsze może być wyraźna, na przykład uwięziony Jaszko Orfan  wierzy, że jego rozmaite posty, 

modlitwy i umartwienia (niektóre z tych praktyk określa mianem osobliwych) będą w stanie zjednać mu – jako 

niewinnemu i prześladowanemu – przychylność Nieba i udzielenie łaski cudu, jednakże mówić tu można raczej o 

szczerej i autentycznej wierze. 

877 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 142. 

878 Ibidem, s. 214. Nieco podobne jest myślenie Sieciecha, który składa ofiary w intencji pomyślnego zrealizowania 

spisku przeciwko Krzywoustemu, który ma zakończyć się śmiercią dziedzica tronu (I modlono sie o powodzenie 

oręża szczodrego wojewody. Tak samo naówczaqs święcono na ołtarzach sztylety, które do zabójstw służyć miały, 

i potajemnie o relikwie je ocierano; idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 202). 

879 Por. W. A,Wenerska, Magiczny, op. cit. s.351-352 

880 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 58. 

881  W Królewskich synach traktowanie księdza jako omenu zostaje lepiej wyjaśnione, jako łączone przez pospólstwo 

z postrzeganiem kapłanów jako czarowników.  
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kapłanka Nania radzi Dziwie, by ta, upojona dymem kadzidła i zielem, mówiła wszystko, co tylko – 

złego – przyjdzie jej do głowy. Dziewczyna przedstawia zatem makabryczne obrazy z grodu kniazia, 

które poznała dzięki relacji młodego Gerdy. W Luboniach wróżby dla Mieszka, mają go celowo 

zastraszyć i zniechęcić do przyjęcia chrześcijaństwa. W Braciach Zmartwychwstańcach Domosul 

wyraża jednak przekonanie, że starym gdy wzrok słabnie, bogowie dają widzenie inne, co ściany 

przebija882. Może to być jednak albo przekonanie wpojone przez kapłanów, albo możliwe do 

zinterpretowania jako zdolność przewidywania na podstawie dostępnych przesłanek i życowego 

doświadczenia883. Ze słów Rusy można domyślić się także czytania z emocji i mowy ciała. Młodzież 

w Lublanie również zajmują się wróżbami – Lublana i koleżanki usiłują przy pomocy kamieni poznać 

imię jej ukochanego – jednak więcej tu zabawy i żartu niż wróżenia traktowanego serio (nawet jeśli 

przepowiedziana zostaje prawda). Przyszłość odczytywać można także ze znaków przyrody884. 

Reliktowo umiejętność taką posiadają przedstawiciele ludu: 

 

Skwarny dzień był lipcowy, niebo wypogodzone miało barwę dni letnich płową od gorąca i jakby oparami przyćmioną. 

Słońce zniżając się ku zachodowi, pozbawione promieni, toczyło się jak krwawa kula, wkrótce mając w pościeli mglistej 

zatonąć. Straszne swą rubinową czerwonością, płynęło powoli, stało, patrzało na ziemię zakrwawioną źrenicą, a ludzie 

trwożyli się tem obliczem rozgorzałem, które według nich, gniew jakiś zwiastowało.Słonko gniewało się na ziemię. Stare 

niewiasty, brody popodpierawszy na wyschłych rękach, potrząsały siwemi głowami, wiedziały one, że takie w posoce 

umyte słońce, prorokowało zawsze — mord, krew, pożogi, wojnę
885.  

 

Co ważniejsze, także i członkowie duchowieństwa skłonni są interpretować znaki dawane przez 

naturę, jakkolwiek – zgodnie z wykładnią biblijną i patrystyczną – odnoszą je do Boga886 (podczas, 

gdy ludzie są skłonni przypisywać moc wieszczą i intencje samym ciałom niebieskim; "słonko 

gniewało się"887): Nawet duchowni skłonni byli widzieć w tem jakąś przestrogę, palec Boży — i stali 

posępni, poszeptując modlitewki888; podobnie jest w Braciach Zmartwychwstańcach, gdzie zresztą 

zjawiska atmosferyczne (nagła ulewa i wypogodzenie się) zdają odpowiadać tryumfowi Chrobrego, 

jakim jest koronacja (burzę był on skłonny interpretować jako groźbę z Nieba – jej znak ciąży jemu 

i podannym: Burza też ta na umysłach pobożnych zostawiła wrażenie głębokie i pocieszano się tym 

tylko, że po niej znowu wróciło jasne słońce889). Jeśli Kraszewski wprowadza lub wspomina osoby 

wróżące, z reguły są to osoby z ludu i najczęściej wygłaszają one przepowiednie negatywne, 

                                                 
882 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 247. 

883  Podobnie można tłumaczyć prororczy dar Iwona Odrowąża w Waligórze. 

884  Zob. J. Krzyżanowski, Artyzm "Starej baśni", "Pamiętnik Literacki" z. 3, 1977,, s. 68-69. 

885  J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 49-50.  

886  Zob. M.-M. Davy, op. cit., s. 62. 

887  Motyw gniewu słońca pojawia się także w Luboniach; por. A. Skórzewska, op. cit., s. 101.  

888  J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 50. Średniowiecze znało wszakże solarną symbolikę Chrystusa; zob. M.-

M. Davy, op. cit., s. 245-248. 

889  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 417. 
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ocierające się o klątwy. Nie wiadomo nic o wróżce, która zapowiedziała Masławowi, że wysoko 

zajdzie, ale sądząc po jego rodzimowierczych sympatiach była osobą związaną z ludem; jej 

przepowiednia doprowadza do opłakanych rezultatów, bowiem możnowładca postanawia dopomóc 

losowi, podobnie jak zrobił to Makbet w przypadku Macduffa, co tak jak u szkockiego thana kończy 

się tragicznie: wszczęta rebelia zostaje pokonana przez Kazimierza, a Masław faktycznie sięga wyżyn 

– powieszony na drzewie przez byłych sojuszników. W Królu chłopów stara wróżbiarka przepowiada 

Kazimierzowi sukcesy jako monarsze, ale i niespełnienie marzenia – o męskim potomku i 

przedłużeniu rodu – co ma być karą za przygodę z Klarą. Im bardziej władca stara się oszukać 

przeznaczenie, tym więcej kobiet unieszczęśliwia. Świątobliwy Sędziwoj Sądek   przepowiada  - pod 

wpływem widzenia – straszną przyszłość Jagiellończykowi i jego synom, wzywając króla do 

nawrócenia, Zasadniczo przyszłość stanowi tajemnicę, której lepiej nie poznawać: nie tykaj tej 

zasłony, którą tylko dłoń boża podnieść może z przed oczów chrześcijanina. Przyszłość jest w ręku 

Boga..890 - mówi Chrobremu Antoni, dodając: Nie chce Bóg, abyśmy wiedzieli losy przyszłe, 

albowiem kto je przeczuwa, ten krwawym zlewa się potem i słabnie dusza jego891. Według arcybiskupa 

Marcina z Królewskich synów: kto myśli że widzi przyszłość myli się, i kto sądzi że zapanuje losowi, 

łudzi się, a ten tylko kto słucha głosu prawdy i idzie za nim, dojdzie do celu892.  Upatrywanie w Bogu 

jedynego oświeciciela zakrytej wiedzy, odsłanianej wybrańcom, nie jest tylko przeświadczeniem 

duchownych. W epilogu Matki królów Zofia Holszańska potajemnie prosi mistrza Henryka 

Bohemusa, by wyczytał  z gwiazd przyszłe losy jej synów. Argumentuje: Bóg dał wam naukę i dar 

proroczy893, na co astrolog odpowiada: Nauka ludzka (...) niewiele waży, jeśli ją nie wesprze moc 

Boża, a światło z niebios nie zawsze spływa, bo człowiek nie zawsze go jest godnym...894. 

 Kultura chrześcijańska organizuje również czas i życie ludzi ( Strzegł kościół tego, aby w życiu 

ludzkiem żadna czynność ważniejsza bez jego błogosławieństwa i uczestnictwa się nie obchodziła) 

poprzez kalendarz liturgiczny, związane z nim rytuały oraz liczne święta i uroczystości895. Za 

najważniejsze z nich mogą uchodzić wielkanocne. W Białym księciu pisarz opisał krótko zwyczaj 

uczty świątecznej, wskazując przy okazji na trwałe w kulturze chrześcijańskiej zapożyczenia 

pogańskie, poddawane tylko odpowiedniej chrystianizacji: 

 

Z prastarych czasów słowiańskich i lechickich, przeniósł się był ten obyczaj ucztowania wiosennego o Wielkiej Nocy. 

Pogańską niegdyś obiatę, duchowni zawczasu zaczęli święcić, aby jej nadać charakter chrześciański, i tak się nasze owo 

święcone zrodziło a w obyczaj poszło. Stanął tylko obok jej malowanek starych baranek, obraz Zbawiciela, i krzyżyk nad 

                                                 
890  Ibdem., s. 141. 

891  Ibidem, s. 143. 

892  Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 129. 

893  Idem, Matka królów. Czasy Jagiełłowe, Warszawa 1957,  s. 387. 

894 Ibidem. 

895  Por. A. Guriewicz, op. cit., s. 148-149. 
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nim zatarł wspomnienie przeszłości
896.  

 

Jest to ilustracja procesu charakterystycznego dla wielu kultur przyjmujących chrześcijaństwo, 

opisanego w Luboniach w taki sposób: Z dawnych bóstw imion czyniono świętych, dni uroczyste u 

pogan zastosowywano do obchodów i pamiątek kościelnych.  Tak te resztki wiekowej spuścizny 

zmieszały się, zlały, dziwnie częstokroć, z legendami chrześcijańskimi897. W przypadku liturgii 

Kraszewski wykorzystywał ją albo jej elementy dla uwznioślenia scen lub wydarzeń. Przed 

działaniami militarnymi (Jelita, Krzyżacy 1410) odprawiane są Msze, na polu bitwy ranny Florian 

słyszy Te Deum. Ważne miejsce zajmuje w cyklu obraz uroczystości pogrzebowych Kazimierza 

Wielkiego, dokładnie przedstawiony  w Białym księciu: 

 

Pomiędzy kościołami Franciszkanów, św. Trójcy i Panny Maryi a katedrą na Wawelu drogi były, wzgórza, dachy i okna 

tak nabite, jakby głowy ludzkimi je wybrukowano. (...) Dnia tego ostatnią cześć oddawano pamięci wielkiego króla, po 

którym płakał kraj cały. (...) Zwolna szeregi duchowieństwa ze wszystkich kościołów i klasztorów ciągnąć poczęły, 

poprzedzane chorągwiami patronów i żałobnymi radwanami.  Księża szli z ręką na piersi a świecą w drugiej, głowy 

pochyliwszy, tak smutni jako i lud, bo powszechny żal i ich, od świata oderwanych, przejmował. Tuż zaczęły się 

ukazywać wozy żałobne, całe kirem obite, konie w czerni, w czerni ludzie, — wysoko wyniesione baldachinami, ze 

srebrnemi łzy na osłonach. Cztery ich jednakich ciągnęło, jakby każdy stan chciał niemi żal swój okazać, i wszyscy 

stawali z nim u grobu. Za tymi wozy orszak rycerstwa występował, orszak rycerstwa wspaniały, wyzłocony, na koniach 

purpurą do ziemi okrytych, by okazać, że syn ubogiego Łoktka państwo ojcowskie wziąwszy w łachmanach i z drzewa, 

oddawał je w szkarłatach i murach. Wiedzieli o tem wszyscy starcy co dawniejsze pamiętali lata. Po nad głowami tego 

soroka rycerzy wiały chorągwie; przodem purpurowa królewska, z orłem białym, dalej jedenaście proporców wszystkich 

ziem, które Kaźmirz zjednoczył i silną dłonią w całość wielką je ścisnął. (...) Szmer głucho przeszedł po tłumach, 

zadrgały, poruszyły się, popodnosiły głowy, oczy zabłysły żywiej... Za orszakiem rycerzy na króla ulubionym koniu, pod 

złotem, perłami szytem okryciem, jechał ten mąż nieznany, co postać zmarłego wyrażał. (...) On to zdawał się być, jego 

postawę miał, wzrost, ciemne włosów kędziory, a hełm z przyłbicą spuszczoną, z po za której oczy tylko przeglądały, — 

pozwalał twarz jego widzieć tam, gdzie żelazna krata nie dopuszczała wejrzenia.Najdroższe szaty i klejnoty ze skarbca 

okrywały ową króla postać, złotogłów, łańcuchy, szkarłat, zbroja sadzona kamieniami drogiemi, pas diamentami 

świecący. Lecz — nikt na ten przepych nie patrzał — zmarłego króla widziano w tem widmie pogrzebowem i płacz a jęki 

wybuchnęły nagle
898.  

 

Przedstawiając tak szczegółowo ów pogrzeb Kraszewski odnosił się niewątpliwie do powtórnego 

pogrzebu władcy, urządzonego w lipcu 1869 roku, po przypadkowym odkryciu jego szczątków, która 

to ceremonia była ważnym wydarzeniem w życiu całego narodu899.Podobnie jest z pieczołowicie 

                                                 
896 J.I. Kraszewski, Biały książę. Czasy Ludwika Węgierskiego, Warszawa 1955, s. 213-214. 

897  Por. J. Dowiat, op. cit., s. 80-81 (przyp. 10) oraz 84-85. Tak też w tradycji ludowej późniejszego Średniowiecza 

utrzymuje się kupała (Pogrobek). 

898  J.I. Kraszewski, Biały książę, op. cit., s. 25-28. 

899  Zob. F. Ziejka, W blaskach złotej legendy. O roli Krakowa w życiu duchowym Polaków w wieku XIX [w:] idem, 
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przedstawionymi koronacjami – Chrobrego w Braciach Zmartwychwstańcach i Przemysła w 

Pogrobku. W pierwszym przypadku uwypuklony został quasi-sakralny charakter ceremonii, u grobu 

św. Wojciecha, z Eucharystią sprawowaną przez brata męczennika, Radzyma Gaudentego. W 

Pogrobku pisarz podkreślił, że ponieważ była to pierwsza od wieków koronacja duchowieństwo z 

Arcybiskupem musiało się naradzać nad obrzędem, którego pamięć była zaginęła... Wertowano 

księgi, słuchano podań ludzi starych, chwytano co gdzieindziej przy koronacjach się działo; 

dobierano modlitwy, pisano formuły, szukano pieśni. Ale trud to był ochoczy i wesoły900. Kraszewski 

wspomniał także o negatywnej praktyce związanej z kulturą chrześcijańską, mianowicie 

świętokupstwie (symonii), które stanowiło istotny problem doby Średniowiecza, poruszany przez 

wiele autorytetów kościelnych (Grzegorz Wielki, Akwinata) czy poetów (Chaucer, Langland), będąc 

jedną z przyczyn wystąpienia Lutra. Jako symoniaków określa ks. Pietrek uczestników działań 

mających na celu uzyskanie dla Chrobrego pobłogosławionej przez papieża korony (i po trosze ma 

rację, gdyż król obiecał rokroczne płacenie świętopietrza). Nierzadko i inni bohaterowie – zwłaszcza 

związani z władzą – odnoszą się do możliwości uzyskania od Rzymu specjalnej łaski, a niektórzy 

wprost kupczą urzędami (najjaskrawiej zostało to ukazane w Synu Jazdona). 

 Kultura chrześcijańska jest także obrazową. Obrazy te nie były wbrew powszechnej opinii 

przeznaczone tylko dla maluczkich (tzw. Biblia pauperum), ale dla wszystkich; zastępowały one 

niedoskonałe, bo podatne na zniekształcenie pismo i mowę, utrwalając pewien język rozumiany w 

zależności od stanu ducha chcącej go pojąć osoby901. Symbolika budowli kościelnych, ich układu i 

wystroju, była – w przeciwieństwie do symbolicznej wykładni Pisma – adresowana do każdego 

wiernego, a nie tylko wykształconego teologa902. W całym zresztą świecie – jako w księdze spisanej 

ręką Boga – dopatrywano się niosących ukryty sens symboli903. Wizerunek Maryi trzyma w swym 

namiocie marszałek krzyżacki Teodoryk z Altenburga, a w Jaszku Orfanie osobny passus poświęcony 

jest cudownemu obrazowi Matki Boskiej Częstochowskiej.  W  Waligórze Geron  i Hans posyłają 

Halkom wycięty z ręcznie malowanej książki do nabożeństwa obrazek przedstawiający scenę 

Zwiastowania. Podobnie w Pogrobku Lukierda wywołuje u Michna angeliczne wspomnienie, gdyż 

w kościele na obrazie, który ksiądz Teodoryk przywiózł z włoskiej ziemi, jeden anioł grający podobny 

trochę do niej904. W Białym księciu wędrująca po Dijonie wyprawa po Władysława  zatrzymują się 

co rusz, by oddać hołd przed przedstawieniem Męki Pańskiej, Maryi czy jakiegoś świętego. Czasem 

pojawia się złość na niedoskonałość oddania niebiańskich oryginałów: Boleść Chrystusowa nie dość 

                                                 
Poeci, misjonarze, uczeni. Z dziejów kultury i literatury polskiej, Kraków 1998, s. 34-35. 

900  J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit.,s. 237. 

901 Zob. M.-M. Davy, op. cit., s. 128. 

902 Zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 87. 

903 Zob. ibidem, s. 298-299. 

904 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 43. 
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(...) była bolesną, piękność Matki Boskiej nie dosyć piękną, anioły nie dosyć powietrzne905.  

Najbardziej interesującym przykładem obrazowości religijnej jest zainicjowana przez św. Franciszka 

szopka906, która w Waligórze wystawiana jest w bazylice św. Trójcy (jak wyjaśnia narrator: 

dominikanie od uczniów Franciszka z Asyżu z którymi się bratali tak jak ich mistrze niegdyś połączyli 

się w miłości dla Chrystusa, wzięli ten zwyczaj uroczystego wystawiania żłobka, szopki i cudownych 

narodzin Zbawiciela907). Szopka, prócz edukowania, buduje także podkreślaną przez samą naturę 

Świąt atmosferę równości, w której żebrak i kleryk godni są tego samego miejsca w świątyni. 

 Wspomnieć trzeba również o monastycyzmie, będącym jedną z najbardziej 

charakterystycznych dla Średniowiecza formacji duchownych, szczególnie silną pomiędzy VI a XI 

stuleciem, które to wieki są określane mianem epoki monastycznej (punktami granicznymi są śmierci 

św. Benedykta z Nursji i św. Bernarda z Clairvaux); jak pisał M. David Knowles   monastycyzm 

przestawał być w tym czasie powołaniem nielicznych, którzy żyli w  odosobnieniu, a stawał się  

 

ważną drogą życiową, odpowiadającą znacznej i wpływowej części społeczeństwa, która – dzięki faktycznemu 

monopolowi zakonników na wiedzę i dyscyplinę duchową - dochodziła do większego znaczenia w życiu Kościoła niż 

kler świecki i w końcu wiele ze swych praktyk i sposobów myślenia zaszczepiła całemu zachodniemu chrześcijaństwu, 

kształtując myśli i ideały zarówno duchownych, jak i świeckich i zarazem oddziaływująca też na chłopów i poddanych
908. 

 

Praktycznie w każdym tomie pojawiają się postaci mnichów (płci obojga). Najistotniejszym 

elementem monastycyzmu była wspólnota klasztorna stanowiąca społeczność duchową ze ściśle 

uporządkowanym rytmem dnia i zajęć, w którym poczesne miejsce zajmowała uroczyta Msza909. U 

Kraszewskiego klasztor pełni rolę schronienia – przebywają tam chroniący się przed gniewem 

Bolesława Andruszka i Jurga Jaksowie, podobnie uciekający przed wybraniem na tron Kazimierz 

Sprawiedliwy, o chronieniu się tam w wojennej zawierusze myśli żona Wincentego z Szamotuł, tak 

postrzega go w rozmowie z synem Ryks i taką jego wizję roztacza przez Jaszkie, Sliziak – ale i 

więzienia. Takim jest on dla Zbigniewa, a wrażenie takie potęgują u księcia uwagi współbrata 

Łukasza o pokornym poddaniu się swojemu przeznaczeniu. Władcy, którzy trafiają do klasztoru 

traktowani są jako straceni dla świata, dla którego trzeba ich odbijać – tak jest z Kazimierzem 

Odnowicielem w Masławie czy Władysławem Białym w Białym księciu; odwrotna sytuacja pojawia 

                                                 
905  Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 303. 

906 Zob. O. Engelbert, Życie św. Franciszka z Asyżu, tłum. J. Rybałt, Niepokalanów 1980, s. 224-228 i J. Green, Brat 

Franciszek, tłum. B. Durbajło, Warszawa 1987, s. 226-227. Nie jest chyba przypadkiem, że w Semku franciszkanin 

Antoniusz będzie przyrównywał nocleg w szopie do stajenki betlejemskiej. 

907  Warto dodać na marginesie, że w Jaszku Orfanie Kraszewski pisał z kolei o współzawodnictwie dwóch 

zakonów. 

908  M.D. Knowles, Monastycyzm I [w:]  M.D. Knowles i D. Obolensky, Historia Kościoła, t. 2, 600-1500, tłum. R. 

Turzyński, Warszawa 1988, s. 93. 

909  Ibidem, s. 96. 
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się gdy władca lub rycerz idzie na pokutę (Bolesław Śmiały albo Wichfried po nieumyślnym otruciu 

Kazimierza). Zasadniczo jest on jednak miejscem służby – tak pojmują go zarówno mężczyźni, jak i 

kobiety (Ofka Noskówna). Spełnia on także istotną funkcję edukacyjną – to właśnie tam odbywa się 

kopiowanie ksiąg, tam również są one przechowywane. 

 Konsekwencją niemonolityczności opisywanego świata, jak i dążności Kraszewskiego do jak 

najdokładniejszego jego przedstawienia, było zestawianie chrześcijaństwa z innymi religiami lub 

herezjami. Wierzenia pogańskie, żywe i mocne w Starej baśni czy Lublanie, upadają w Luboniach. 

Obalanie pogańskich bożków, przedstawione na rycinie Ksawerego Pillatiego ilustrującej życiorys 

Mieszka w Wizerunkach książąt i królów polskich, dowodzi w powieściowej rzeczywistości ich 

słabości i fałszywości910. Kraszewski oddał tu myśl wyrażoną przez św. Augustyna w apologetycznej 

części Państwa Bożego, jak i wyobrażenia władców i kapłanów pogańskich przyjmujących 

chrześcijaństwo (Gdyby mieli siłę, wsparliby mnie, swego gorliwego wyznawcę!911): tak właśnie 

argumentuje Mieszko w Luboniach, gdy co gorliwsi poddani skarżą się na wycinanie chramów i 

bałwanów912. Dowodząc swego realistycznego podejścia do rekonstruowanej rzeczywistości, 

Kraszewski nie przedstawił spontanicznego, szczerego i powszechnego akceptowania nowego 

porządku, który eksterminuje stary i usuwa w zasadzie pewną część wspólnotowego pierwiastka913.  

Wybrzmiewał tu ciągnący się od Wawrzyńca Surowieckiego (Obraz dzieła o początkach, obyczajach, 

religii dawnych Słowian) i Sławiańszczyzny Zoriana  problem podejścia do rodzimej wiary stłumionej 

przez wprowadzone chrześcijaństwo. Surowiecki pisał o przejęciu od Greków i Rzymian nie tylko 

chrztu, ale i ich pogardy dla tego, co stare lub obce, co z kolei zaowocowało postrzeganiem dawnych 

Słowian jako dzikiej tłuszczy, pozbawionej praw i porządku914. Dołęga-Chodakowski wypowiadał się 

z kolei gorzko o kościelnej narracji dotyczącej Polski przedchrześcijańskiej: 

 

Pierwsze dłuto Północy w czyim było ręku – wszystkim wiadomo. Łatwo widzieć, że powołanie zawsze trącało ich ręką 

i szczerby sprawiało w obrazie ojczyzny. Nie dziw zatem, że u nich epoka przedchrześcijańska, jeżeli nie ominiona 

całkiem i nie zarzucona wymysłami, wystawia nam tylko grube obyczaje, dzikość i ślepotę naszych ojców. U nich to z 

łatwością jednakową w Poznaniu, Kijowie i Nowogrodzie dzieje się przejście do wiary
915. 

                                                 
910 Tym bardziej, że posąg bóstwa (każde miało tylko jeden!) był traktowany jak samo bóstwo, a nie tylko jego symbol 

– zniszczenie bałwana było więc równe jego unicestwieniu (bóg nie mógł być wskrzeszony); zob. J. Dowiat, op. 

cit., s. 83. Monika Rudaś-Grodzka widziała tu przykład zmiennego wartościowania kultu przez narratora, gdyż w 

Starej baśni bogowie posiadali jeszcze moc; zob. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, op. cit., s. 221; odnośnie 

do mocy bogów zob. T. Linkner, Mitologia, op. cit., s. 28-29. 

911  Daniel-Rops, op. cit., s. 227. 

912 Podobnie w Wilnie przemawiali Żmudzini. Inną kwestią jest to, że bóstwa pogan słowiańskich nigdy nie posiadały 

absolutyzujących przymiotów Boga monoteistów; zob. J. Dowiat, op. cit., s. 82. 

913  Zob. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, s. 221-222; badaczka bardzo mocno pisała tu o narodowej 

dezintegracji, kastracji czy samobójstwie. Zob. także M.J. Olszewska, Drogi, op. cit. s. 106. 

914  Zob. J. Maślanka, Wstęp [do:] Z. Dołęga-Chodakowski, O słowiańszczyźnie przed chrześcijaństwem oraz inne 

pisma i listy , Warszawa 1967, s. 9-10. 

915 Z. Dołęga-Chodakowski, O Sławiańszczyźnie przed chrześcijaństwem [w:]  idem, O słowiańszczyźnie przed 
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Jednocześnie Kraszewski wykazywał, że to właśnie chrześcijaństwo przynosi wartości, których 

najszlachetniejszy nawet lud pogański posiadać nie mógł916. Jakkolwiek rodzimowierstwo usiłuje 

podnieść się do walki w Masławie (co było już sugerowane w Braciach Zmartwychwstańcach, gdzie 

zresztą zarysowano początki powstania)917 ponosi sromotną klęskę. Zgodnie z progresywną 

koncepcją dziejów skończył się czas jednej religii i kultury918, a zaczął następnej, do przyjęcia której 

potrzebujący odnowy świat się szykował919. Próba przewrotu i powrotu była przez Kraszewskiego 

wartościowana negatywnie920. Dlatego właśnie o Masławie pisał, że ten walczył w imieniu ginącego 

świata. Rodzimowiercy w tej akurat powieści ukazani zostają zresztą wyjątkowo negatywnie; jak 

pisała Monika Rudaś-Grodzka, bohaterowie ze Starej baśni w nowym świecie chrześcijańskim noszą 

maskę barbarzyńskiego Attyli, nie mając szansy pokazać się z innej strony921. W przedstawieniu 

Masława jako skąpanego we krwi brutala i cynika oraz jego popleczników Kraszewski ukazał wagę 

religii chrześcijańskiej jako kształtującej charakter i postawę moralną człowieka; bez której dochodzi 

do zezwierzęcenia922. Osobą bliską Masławowi jest Warga z Luboniów, usiłujący spalić dwór Własta 

i sugerujący zagłodzenie młodego księdza923. Przypadek Wargi jest o tyle wart uwagi, że jest on 

gęślarzem, a więc osobą, która w czasach paradygmatu wierzeń słowiańskich kojarzyła się jako 

łagodna i dobrotliwa (przykładem idealnym byłby tu Słowan) – przemiana zostala wywołana 

pojawieniem się konkurencyjnej i niebezpiecznej wiary924. Za jej sprawą dawne wierzenia uzyskują 

cechy demoniczne, ulegają także uproszczeniu i ośmieszeniu925. Inaczej wygląda opis oczekiwania 

na zielone świątki w Lublanie, gdzie wyczuwalna jest radość i szczęście uczestników świętowania; 

nie czuć zupełnie grozy i złowieszczości przypisywanej rodzimowiecom później. Nawet budzący 

grozę "czarnoksiężnik" Znosek jawi się jako postać stojąca po stronie dobra, którą nie mógłby już 

                                                 
chrześcijaństwe, op.. cit., s. 20. 

916  Por. M. Litwinowicz, op. cit., s. 24 oraz M..J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 122. 

917 Por. M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, s. 113: wypierana tożsamość pojawia się (...) w postaci pierwiastka 

anarchicznego, demonicznego, który możemy nazwać nadmiarem słowiańskim; nie mieści się on w nowej 

rzeczywistości, i, będąc ukrytym, rozsadza ją od środka.  

918  Por. M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, s. 117: Kiedy pisze on [Kraszewski], że dopiero po polaniu wodą staliśmy się 

narodem, wyodrębnia Słowiańszczyznę nie jako część skladową naszej tożsamości, ale jako martwy relikt 

przeszłości. (...) czasy słowiańskie to tylko baśń i nic poza tym.  

919 Por. M. Rudaś, Zerwane, s. 116. 

920  Por. ibidem, s. 113-115 oraz M..J. Olszewska, Drogi, op. cit., s.123.  

921 M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, s. 115 (223); por. eadem,Słowiańszczyzna, op. cit.,  s. 222-224 i A. Skórzewska, op. 

cit., s. 103 i 112. Rudaś-Grodzka zwróciła na analogię pomiędzy przedstawioną przez Kraszewskiego rebelią 

Masława a rabacją galicyjską; zob. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, op. cit.,  s. 223. 

922 Zob. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 109. Por.  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 433: nie 

było pana, nie było Boga, nie było życia, pustynia jedna i zgliszcza, a wśród nich wałęsające się tłumy upojone . 

923  Również i na Bolesława Śmialego można spojrzeć jako dążącego – z mniejszą jednak świadomością niż 

Masław – do odrodzenia się pogaństwa; zob. M..J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 115-116. 

924  Zob. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, op. cit., s. 221. W Braciach Zmartwychwstańcach Antoni mówi:  

Dziady i czarownice stare boją się mnie, za większego od siebie mając czarownika; J.I. Kraszewski, Bracia 

Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 132.  

925  Zob. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, op. cit., s. . 222. 
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być w kulturze chrześcijańskiej. Podobne napięcie pomiędzy starym i nowym światem ukazał w 

Semku, gdzie młode chrześcijaństwo na Litwie współegzystuje z żywą jeszcze wiarą pogańską, której 

wyznawcy, jakkolwiek mniej agresywni niż ich przodkowie, odpowiedzialni za męczeństwo 

franciszkańskich zakonników, nie są przyjaźnie nastawieni do rytuałów nowej religii. Niemniej 

relikty dawnego świata zachowane zostały m.in. w schrystianizowanych lub chrześcijańskich 

praktykach i obrzędach, o czym była już mowa926. Początkowe lata panowania nowej wiary to także 

czas potajemnego trwania starej obok nowej (Kraj milczał i ścierpiał w pierwszej chwili narzuconą 

sobie wiarę, ale wytrwał tajemnie przy dawnej; kłaniają się wszyscy przed krzyżem ze strachu. Ano, 

pójdźcie na Kupałę w lasy, zajrzyjcie do chat, jaki tam bóg panem927). Wielu jest zwolenników 

takiego synkretyzmu, jednym z nich jest stryj Jaksów Janko: W przekonaniu Jaksy to, co było, mogło 

się jakoś pogodzić z tém, co nastawało, rad był przynajmniéj oboje połączyć, bo mu przeszłości 

dusznie żal było. (...) Mimo to nowej wiary obowiązki spełniał ściśle, posty zachowywał, do kościoła 

jeździł póki mógł, a synów do pobożności nakłaniał928. W takim podejściu odbijały się sympatie i 

przeświadczenia Kraszewskiego, który nie potrafił i nie chciał potępiać dziedzictwa słowiańskiego 

en bloc, będąc zaś chrześcijaninem szukał dogodnych dróg pogodzenia obu porządków929. 

Zachowując szacunek zobrazował pogrzeb zabitego Wisza, z wielkim przejęciem ukazując spalenie 

zwłok starego wojownika, któremu towarzyszy wierna żona. Zdarzają się u niego także  jednostki 

otwarcie wyznające dawną wiarę i niechętne chrzescijaństwu jako takiemu, a jednak mniej agresywne 

niż armia Masława (zrażony do Piastów Domosul Starża z Braci Zmartwychwstańców). Zdarza się 

też, że pewne zjawiska jednoczą wyznawców odmiennych kultów. Widziana przed śmiercią 

Bolesława kometa – mająca zwykle poprzedzać zgon ziemskiego mocarza – porusza wszystkich: 

chrześcijanie biegli do kościołów, reszta pogan na uroczyskach składała ofiary błagając bogów o 

odwrócenie klęski930.  Niechrześcijańskie wierzenia rodzime bardzo mocno utrzymują się również w 

obyczajach i myśli Litwinów. Księżniczka Aldona, ku zgorszeniu chrześcijańskich kapłanów, bawi 

się przy wesołych pieśniach  pogańskich, a  żegnając swego teścia Łokietka, w pierwszej chwili, 

odruchowo, zamiast o Bogu mówi o bogach. Ewidentnie negatywni poganie kojarzeni są z 

Pomorzem; jak zresztą dowodził Tadeusz Linkner, gdyby chrystianizacja rozpoczęła się tam, miałaby 

ona cięższy przebieg ze względu na większy autorytet bogów czy teokrację kapłańską931. 

                                                 
926 Z ob. też T. Linkner, Inwolucja, op. cit., s. 506.. 

927  J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 291oraz idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 247. Z drugiej strony 

podkreślone jest – w Braciach Zmartwychwstańcach – że im młodszy w danym kraju był chrystianizm, tym 

baczniej władze świecka i duchowna pilnowały spełniania obrzędów. 

928  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s, s. 37. 

929 Por. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, op. cit., s. 221. 

930   J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 426. 

931  Zob. T. Linkner, Inwolucja, op. cit., s. 505. W Królewskich synach Kraszewski w taki sposób tłumaczył 

niepowodzenie misji chrystianizacyjnej: Ubodzy księża, opowiadający Boga ubogich, nie znajdowali posłuchu u 

Pomorców, rabusiów, handlarzy, którzy bogactwa nad wszystko cenili. Pokłonić się tylko mogli blaskiem okrytej 

potędze; J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 144. 
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Groźniejszym przeciwnikiem od rodzimowierców są dla chrześcijaństwa wyznawcy islamu. 

Postrzegani są oni przez bohaterów jako siła potężniejsza, groźniejsza, prawdziwie obca, zdolna 

zniszczyć świat chrześcijan, niejako zdehumanizowana (brak właściwie bohaterów jednostkowych, 

nie mówiąc już o bohaterach pozytywnych na wzór Scottowskiego Saladyna), porównywana z 

niszczycielskimi narodami Goga i Magoga z Księgi Apokalipsy (wartym uwagi i zapamiętania jest, 

że w podobny sposób przedstawiane są najazdy chrześcijan - Krzyżaków)932. W tym duchu 

przedstawiani są w Synu Jazdona (bitwa pod Legnicą) i Strzemieńczyku (bitwa pod Warną)933. Brak 

tu pociągającego egzotyzmu, który Scott zawarł np. w Talizmanie. Kultura islamska nie intryguje i 

nie zaciekawia, lecz jedynie przeraża934, choć także i tutaj Kraszewski potrafi w malowniczy sposób 

zaprezentować apokaliptyczny obraz spustoszenia (w opowieści rycerza, który przeżył starcie z nimi 

czy opisie bitwy legnickiej). Znamienne, że postrzegani oni są – podobnie jak w odniesieniu do Attyli 

w oczach Rzymian – jako dopust Boży. Tak odczytuje upadek Konstantynopola – według słów Jaszka 

Orfana przyczyna żałoby dla całego ówczesnego chrześcijaństwa - Jan Kapistran i taki też los 

wieszczy Polsce. W Strzemieńczyku Kraszewski odtworzył wspomnianą scenę sporu Grzegorza z 

Sanoka z Cesarinim, w której Rzymianin twierdzi ku oburzeniu polskiego  duchownego, że obietnicę 

złożoną niewiernym wolno złamać; chodzi o wymuszaną przez Turków bluźnierczą przysięgę na 

przemienioną hostię. W sytuacji tej, poza podkreśleniem wiary w realną obecność Chrystusa w 

Przenajświętszym Sakramencie, zawiera się potępienie muzułmanów (jako nie znających świętości 

dzikusów) oraz pochwała chrześcijaństwa (jako uczciwszego, bardziej miłosiernego i stojącego 

ponad błądzącym islamem935). Kraszewski przedstawił również negatywny stosunek do wyznawców 

judaizmu. W Królewskich synach służący księciu Zbigniewowi pieczeniarz Marko Sobiejucha tak 

opisuje właściwe podejście chrześcijan do Żydów:  

  

Wszyscy co rozum mają, monarchowie, cesarze, królowie, książęta ciągną z nich siła. Skarby u nich ogromne. Z szatanem 

trzymając złoto robić umieją. Z pogany temi którzy Chrystusa pana męczyli niema wielkiego zachodu, a choćby się skórę 

z nich zdarło, do zbawienia jeszcze pomoże. Nagrozi się im, nafuka, nabije nawet, nie ujmie się za tém nikt, dobrze że z 

życiem wyjdą cali. (...) Mało wiele, przyczepiwszy się doń, człek zawsze coś udrze, bo każdy Jud się boi, aby go za 

męczeństwo Chrystusowe nie pozywano. Więc się ich drze. Wszyscy to robią. Po co by ich żałować? Czy oni nam swaty 

czy braty? Wszakci to nie kto tylko ich ojcowie Pana Boga ukrzyżowali i męczyli; czemu byśmy za to ich nie mieli łupić? 

Sprawiedliwa rzecz i bardzo Bogu miła936.  

                                                 
932  Por. powiązanie diabłów i barbarzyńców u Micheleta, J. Michelet, op. cit., s. 58 

933 A także w  Zygmuntowskich czasach (najazd na Podole). 

934  Wyjątkiem jest wzmianka w Synu Jazdona na temat rycerza Bertranda kreślącego w obozie księcia Henryka 

odmienny obraz muzułmańskich przeciwników (jako szlachetnych rycerzy), co z jednej strony budzi opór 

słuchaczy, a z drugiej ich zainteresowanie. 

935  Por. M. Darmas, op. cit., s. 94-95; słynne słowa z Pieśni o Rolandzie Hańba dla pogan, prawo dla chrześcijan w 

wersji starofrancuskiej oznaczają Poganie są poza prawem, prawo jest po stronie chrześcijan. Raczej tutaj właśnie 

można mówić o zbieżności z przedstawieniem u Scotta, który również przedstawiał muzułmanów jako błądzących. 

Gwoli ścisłości warto odnotować, że w Średniowieczu istniała pewna praktyka przysięgi na hostię (traktowanej 

jako relikwia); zob. G. Ryś, op. cit., s. 34-35.  

936  J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 79-80. Zob. J. Wyrozumski, Żydzi w Polsce średniowiecznej [w:] 

Żydzi w dawnej Rzeczypospolitej. Materiały z konferencji "Autonomia Żydów w Rzeczypospolitej Szlacheckiej", 



163 

 

 

Podobnie myśli sam Zbigniew, odgrażąjący się złupieniem żydowskiego lichwiarza, od którego 

zapożycza się na wyprawę wojenną:  Nie godzi się, aby kaci Chrystusowi w skarby się wzmagali937. 

Kraszewski odtwarzał tutaj dość powszechny niestety w Wiekach Średnich antysemityzm, w którym 

dominowały dwie myśli. Po pierwsze wyniesione z błędnej egzegezy ewangelicznych fragmentów 

przekonanie o całkowitej odpowiedzialności Izraelitów i ich potomków za ukrzyżowanie Chrystusa 

oraz idące za tym przyzwolenie na odpłatę ze strony chrześcijan938. Po drugie zaś wyobrażenie o 

kontaktach Żydów z siłami diabelskimi (miałby to być związek dwóch arcywrogów Pana Jezusa939) 

i uprawianiu praktyk magicznych, których Tora jednoznacznie zakazuje940. Waga takich oskarżeń 

była znaczna i niebezpieczna. W Białym księciu Janko z Czarnkowa, którego pozycja po śmierci króla 

Kazimierza staje się mniej pewna, żali się na dyskredytujące go potwarze: zadają, że czarownicami 

się posługuję, że od Żyda Lewka pierścień czarodziejski podarowany noszę941. Nastroje 

antyżydowskie były również podjudzane przez lekkomyślnych kaznodziejów i dokumenty, jak 

wrocławskie uchwały synodalne z 1267 roku, w których Żydzi byli przedstawiani jako truciciele, 

oszuści i gorszyciele942. Kraszewski wykorzystał tak przedstawioną nienawiść religijno-etniczną, by 

przydać siłę negatywnemu sportretowaniu Zbigniewa i jego dworaków943. Podobnie uczynił z 

opozycją antykrólewską w Królu chłopów. Opisany jest pogrom antyżydowski, wywołany m.in. 

oskarżeniami o sprofanowanie Najświętszego Sakramentu, co również było powtarzającym się 

                                                 
Międzywydziałowy Zakład Historii i Kultury Żydów w Polsce, Uniwersytet Jagielloński, 22-26 IX 1986, red. A. 

Link-Lenczowski i T. Polański, Wrocław 1991, s. 133. 

937 Por. B. Geremek, Margines społeczny epoki preindustrialnej: kategorie i problemy porównawcze [w:] Między 

feudalizmem, op. cit. s. 220: Ekskluzja, która dotykała Żydów w krajach chrześcijańskiego Zachodu, nie 

przeszkadzała w korzystaniu z ich usług w zakresie kredytu, na którym ciążyły ambiwalencje chrześcijańskiej oceny 

moralnej. Knowles zwrócił uwagę, że nienawiść do Żydów brała się także z nierozumienia operacji bankierskich 

przez członków społeczności chrześcijańskiej; zob. M.D. Knowles, Żydzi i lichwa [w:] M.D. Knowles i D. 

Obolensky, op. cit., s. 293. 

938 Przy czym, jak zauważył Paul Johnson, średniowieczni apologeci nie tyle przelewali na współczesnych sobie 

Izraelitów odpowiedzialność za zamordowanie Syna Bożego, co zarzucali im trwanie w błędzie przodków, którzy 

byli świadkami spełniania się proroctw, a jednak wzgardzili Mesjaszem z Nazaretu i usuwali wszystko co 

przemawiało na korzyść chrześcijaństwa; zob. P. Johnson, Historia Żydów, tłum. M. Godyń, M. Wójcik i A. 

Nelicki, Kraków 1998, s. 209. Por. A. Regiewicz, Gra "Żydem", czyli o kształtowaniu średniowiecznego wizerunku 

heretyka [w:] Tożsamość i stereotypy: Żydzi i Polacy, red. J. Mizgalski i M. Soja, Częstochowa 2014, s. 27-29:  z 

drugiej strony powiązania ze śmiercią Jezusa służyły do kształtowania stereotypu Żyda-mordercy czy 

dzieciobójcy. 

939  Zob. J. Trachtenberg, Diabeł i Żydzi: średniowieczna koncepcja Żyda a współczesny antysemityzm, tłum. R. 

Stiller, Gdynia 1997, s. 29. Por. A. Regiewicz, Gra, op. cit., s. 27. 

940  Inna rzecz, że judaizm jest do pewnego stopnia przesiąknięty ezoteryką i wiarą w sprowadzanie sił niszczących 

wrogów Boga czy umożliwiających komunikację z nim; zob. P. Johnson, Historia, op. cit., s. 198-199; magia 

przypisywana Żydom miała być jednak odbiciem wierzeń i praktyk chrześcijańskich i skojarzenia Żydów z potęgą 

diabelską oraz hebrajskiego jako języka czarowników, zob. J. Trachtenberg, op. cit, 60-62.  

941 J.I. Kraszewski, Biały książę, op. cit.s. 79. 

942 Zob. Z uchwał synodu archidiecezji gnieźnieńskiej obradującego pod przewodnictwem wysłannika papieskiego 

kardynała Gwidona. Wrocław 1267 r. [w:] Dzieje Żydów w Polsce. Wybór tekstów źródłowych. XI-XVIII wiek, 

red. P. Fijałkowski, Warszawa, s. 19-21.  Por. J. Wyrozumski, op. cit., s. 133-134. 

943  Jakkolwiek nie pominął też kompromitujących Żydów informacji, dotyczących handlu (chrześcijańskimi) 

niewolnikami. 
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argumentem antysemickim. Odniósł się także do elementów ubioru nakazanych dla odróżnienia 

Żydów od chrześcijan (rogata czapka i czerwone kółko) oraz nastrojów i pogromów zwiazanych z 

pobytem w Polsce św. Jana Kapistrana. Żydzi z obawy, aby przy tym umysłów rozkołysaniu, jak się to 

nieraz trafiało, szkolna młodzież i swawolne czeladzie na nich się nie rzuciły, zawcześnie się po swych 

domostwach pozamykali. Jednego z nich nigdzie najrzeć nie było można944 – wspomina Jaszko. W 

Strzemieńczyku mowa jest płaceniu  opiekunowi żaków, by ten nie pozwalał znęcać się nad Żydami.  

Postaci żydowskie Kraszewski ukazywał zróżnicowanie. Negatywnie przedstawił Żyda Juchima, 

pełniącego funkcję skarbnika Mieszka Starego, eksponując przypisywane narodowi żydowskiemu 

wady chciwości i oszustwa, przy okazji poświadczając istotną rolę Żydów jako celników i mincerzy 

w Polsce XII i XIII wieku (podobnie i w późniejszym Semku pragnący koronacji książę mazowiecki 

będzie musiał uciekać się do pomocy żydowskiego złotnika, w Jaszku Orfanie zaś powraca zarzut 

złodziejstwa i psucia pieniędzy w nielegalnej mennicy należącej do syna wojewody). Z Juchima, z 

jego skłonnością do szukania własnego zysku, łatwo jest zrobić zdrajcę; tym odgraża mu się jego 

dawny wspólnik jeśli Żyd za niego nie poręczy (na mękach czy bez mąk tak cię zwikłam, oplątam, 

oczernię, poprzysięgnę na ciebie, że zginiesz ty i cały ród twój, i wszystkie mienie twe945). Scena ta 

ukazuje także odmienność religijną wyznawców Starego Zakonu – przyparty bowiem do muru 

Juchim mówi: świadczę się Bogiem moim, którego imienia wymawiać nam nie wolno, żem nie uczynił 

anim pomagał do zdrady!946 Tabu Imienia Bożego zostaje wykorzystane jako szczególnie wyrazista 

cecha dystynktywna pomiędzy wyznawcami obu religii monoteistycznych; Juchim wyraźnie 

oddziela także Boga "swojego" od "chrześcijańskiego"947. Bardziej pozytywnie Kraszewski ukazał 

Żydów w Królu chłopów, co wiązało się z akcentowaniem roli Kazimierza jako dobroczyńcy Narodu 

Wybranego (krytykowane przez Długosza nadanie przywilejów948, które dziejopis wiązał z 

romansem władcy z Esterą)949. Także we wcześniejszym Krakowie za Łoktka Żydzi są również 

ukazani pozytywni jako stronnicy Władysława, w Jaszku Orfanie zaś Jagiellończyk demostracyjnie 

(i niebezinteresownie) potwierdza ich wcześniejsze przywileje – późniejszy pożar części Krakowa 

interpretowany jest jako gniew za wspieranie wrogów chrześcijaństwa, padają również ofiary 

                                                 
944  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit. s. 82. 

945  Idem,Stach z Konar, op. cit.s. 526. 

946  Ibidem, s. 527, 

947  Por. A. Regiewicz, Gra, op. cit., s. 22-25. W Królewskich synach również zostaje podkreślony rozdział pomiędzy 

społecznością żydowską a pogańskim w ich odczuciu światem. 

948  A właściwie rozszerzenie przywileju Bolesława Pobożnego dla Żydów wielkopolskich z 1264 roku, zob. P. 

Fijałkowski, Wstęp [do:] Dzieje Żydów, op. cit., s. 8-9. O przywileju tym mowa jest w Pogrobku. Odnośnie do 

stosunku Długosza do Żydów (na podstawie Annales), zob. M. Łącka-Małecka, Żydzi w „Rocznikach" Jana 

Długosza - stereotyp wiecznie żywy [w:] Tożsamość, op. cit., s. 36-43. 

949 Stosunek samego Kraszewskiego do Żydów podlegał ewolucji; powieści z Dziejów Polski pochodziły z okresu 

życzliwszego nastawienia pisarza, cechującego się jego wiarą w możliwość pojednania pomiędzy Polakami i 

Starozakonnymi, por. J. Fiećko, Kwestia żydowska we współczesnych powieściach Kraszewskiego. Latarnia 

czarnoksięska, Powieść bez tytułu, Żyd [w:] Europejskość i rodzimość, op. cit., s. 233-248. 
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tłuszczy krzyżowej, wychodzącej z podobnego założenia co Zbigniew i Marek950. Przejście na 

judaizm traktowane jest jako zgorszenie i czyn godny potępienia – tak wygląda to w Jaszku Orfanie, 

gdzie Długosz wyrzuca królowi brak reakcji wobec Magdaleny Morsztynowej, która nieomal jawnie 

przeszła na wiarę żydowską i synów z sobą poprowadziła do synagogi951; dziejopis domaga się nawet 

wyjątkowo surowej kary jaką miałoby być spalenie na stosie (co jest jednym z dominujących 

elementów czarnego mediewalizmu). 

 Dla Kościoła do tej samej grupy co Żydzi, saraceni czy czarownicy należeli także heretycy 

wspólnym zaś mianownikiem była tu jedna herezja: szatańska952. Heretycy byli szczególnie groźni 

jako burzyciele ustalonego porządku, gdyż znajdowali się jednocześnie wewnątrz Kościoła i poza 

nim, podważając podstawy dominującej religii953. Podobnie jak Żydom, również i im przypisywano 

zdolność rzucania czarów, a także oskarżano ich o dewiacje seksualne i rozwiązłość (nieczystość 

cielesna, analogiczna do nieczystości wiary)954. Sposób ich napiętnowania wiązał się niekiedy z 

traktowaniem przestępców (skazani musieli nosić napis informujący o przewinieniu (titulus) - 

"heretyk")955. W herezjach, jak już było wspominane, pisarz dopatrywał się zaczątków reformacji, 

które to zjawisko charakteryzował w innych powieściach historycznych negatywnie, porównując je 

do zarazy956. Najwyraźniej z nich odmalował husytyzm, którego gorącym wrogiem uczynił zgodnie  

z przekazem Długosza  Oleśnickiego, wielokrotnie potępiającego kacerzy czy nastawiającego króla 

Jagiełłę przeciwko nim957. Władysław w rozmowie z Witoldem wykrzykuje: Kacerze są, niewierni, 

przed którymi kościoły zamykają, szatanowi służą... Ojca Papieża nie uznają... przeklęci. (...) Od 

pogan gorsi, kacerze!  (...) Słyszałem to z ust biskupów, tamci Chrystusa nie znali, ci go odstąpili i od 

kościoła się odszczepiają958); oni sami zaś (w osobie rycerza Kuropatwy) utrzymują: Husyci tacy 

dobrzy chrześcijanie, jak i ci co papieża słuchają959.  W Jaszku Orfanie mowa jest o agresji ze strony 

husytów (grożących nawet uśmierceniem Oleśnickiego), świętokradzkich nabożeństwach, tępieniu 

ich przez Kościół (za pomocą inkwizycji), także o męczeństwie Husa, któremu to wydarzeniu 

                                                 
950  Mniej pozytywnie – i nawet pogardliwie określani przez Jaszka jako "Żydy" lub "Żydki" – są Izraelici, z którymi 

pertraktuje niegodziwy Jan Pieniążek, z kolei fałszujący pieniądze  rebe Nathan posiada przynajmniej świadomość 

szkodliwości własnej pracy, którą wykonuje z przymusu, jest przy tym opisany jako nienawistny wobec 

chrześcijan (za prześladowanie swoich braci). 

951  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 300. 

952  Zob. A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 324. Por. idem, Gra, s. 25-33. 

953 Zob. J. Le Goff, Człowiek, op. cit., s. 28. 

954  Zob. A. Regiewicz, Gra, op. cit., s. 29-30 oraz B. Geremek, Problem skalania w wyobraźni społecznej 

Średniowiecza [w:] Obecność. Leszkowi Kołakowskiemu w 60. rocznicę urodzin, praca zb., Londyn 1987, s. 177. 

955  Zob. B. Geremek, Margines społeczny, op. cit., s. 215. 

956  Zob. K. Stępnik, op. cit., s. 64. 

957  Odnośnie do stosunku Długosza i Oleśnickiego do kacerzy zob. A. Regiewicz, Wizerunek heretyka w 

średniowiecznym piśmiennictwie polskim, Katowice 2002, s. 127-135. 

958  J.I. Kraszewski, Matka królów, op. cit., s. 78. 

959  Ibidem, s. 305. Witold zauważa także, że skoro tolerowani są innowiercy – np. Źydzi – to tym bardziej powinno 

się  bez agresji podchodzić do tych, którzy uznają i czczą Chrystusa, a jedynie robią to w inny sposób niż 

katolicy.  



166 

 

tytułowy bohater przypisuje rozszerzenie się błędnej nauki (Nie mojego to rozumu rzecz w takich 

sprawach rozstrzygać, lecz widzi mi się, że gdyby go nie było spalono, nie rozrosłaby się i nie 

rozszerzyła nauka jego, bo nie ma jak krew i ogień do użyznienia pola wszelkiego960). Pokrótce 

wspomniani zostali także albigensi oraz zwolennicy nauki Johna Wycliffe'a, czyli lollardzi, którzy – 

z jasnych względów – odgrywali daleko bardziej istotną rolę w powieściach pisarzy anglosaskich961. 

Wzmiankowana przez Jaszka pieśń husycka (po polsku złożona, która w kościele wielkie zmiany i 

oczyszczenie zapowiadała962) jest zapewne Pieśnią o Wiklefie  Andrzeja Gałki z Dobczyna963, 

zawierającą apoteozę angielskiego reforatora i potępienie Kościoła rzymskiego (z wykorzystaniem 

powyżej figurę Antychrysta)964. Wyjątkowo szeroko został ukazany pochód flagelantów, którzy w 

Królu chłopów nawiedzają Polskę. Był to zapoczątkowany w trzynastowiecznych Włoszech i 

powtarzający się cyklicznie szczególny przykład laickiej duchowości penitencjarnej, wyróżniający 

się publicznym charakterem umartwienia (samobiczowanie)965 i łączący elementy innych praktyk 

dewocyjnych (procesja lub odmawianie litanii). Wiązał się on zarówno ze strachem przed karą w 

Dzień Sądu Ostatecznego, jak i chęcią przebłagnia Boga i wyjednania szczególnych łask966. Ich 

przybycie do Krakowa wywołuje wielkie napięcie i poruszenie: 

 

 Zdala jakby śpiewy i jęki słyszeć się dały, głosy przeciągłe, stłumione, których boleściwy wyraz przejmował skargą i 

płaczem. Lecz nie widać było nic jeszcze, nic, oprócz ponad głowami tłumów tych gwarnych, na wysokim drągu 

powiewającej krwawo czerwonej chorągwi. Nie miała ona kształtu rydwanu kościelnego, była to płachta, spłowiała już, 

na której tle trudno było rozpoznać znaków jakichś malowanych. W dali za nią mniejsze szły kościelne chorągwie żałobne 

z trupiemi głowy i narzędziami męki Chrystusowej. Zwolna musiał się posuwać pokutniczy ten orszak, gdyż nierychło 

tłum się rozdarł na dwoje i szeregami idący ukazali się biczownicy. Przodem postępował mężczyzna atletycznej postawy, 

obnażony do pasa, z głową i twarzą kapturem brunatnym okrytą. Szedł wolnemi krokami i biczem, który w ręku trzymał, 

o czterech sznurach i żelaznych hakach, smagał sięnielitościwie po plecach, już krwią zaschłą i świeżo rozlaną 

spływających.Ta postać beztwarza, straszna, katowska, krocząca powoli i w takt pieśni chłoszcząca się nielitościwie, — 

była zjawiskiem tak przerażającem, iż ludzie bliżej stojący cofnęli się krzycząc, jakby się lękali, ażeby ich nie 

pochwyciła...Tuż za tym wodzem szedł drugi mężczyzna, równie zakapturzony, obnażony do pasa, bosy, z biczem w ręku 

jednem, w drugiem niosący zwitek pargaminu. Ciało jego, jak pierwszego, było smaganiem pokrajane... Za nimi dwoma 

rzędami postępowali zmięszani z sobą mężczyźni i niewiasty, wszyscy prawie z nakrytemi głowy, niektórzy z twarzami 

na pół odsłonionemi, wpół nadzy i biczujący się przy śpiewie jakiejś pieśni. Brzmiała ona jak kościelna, jak psalm 

wielkopiątkowy, jak żale gorzkie u Chrystusowego grobu, lecz niezworne głosy, jakiemi ją nucono, ze śpiewem 

zmięszany płacz i jęki, chrzęst dyscyplin, szelest chorągwi powiewających nad głowami, zmieniały ją w jakąś wrzawę 

                                                 
960   J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 486.  

961  Np. u Scotta – w Pięknym dziewczęciu z Perth – lollardem jest pozytywny bohater ojciec Klemens, stojący w 

opozycji do zepsutych przedstawicieli Kościoła rzymskiego, zaś u Roberta L. Stevensona – w Czarnej strzale – 

duch lollardzki przypisany jest banicie-mścicielowi Janowi Pomścijkrzywdzie. O lollardach szerzej G.G. Coulton, 

s. 487-494. 

962   J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 486. 

963  Por. J. Kajtoch, Przypis 39 [w:] J.I. Kraszewski, JaszkoOrfanon., op. cit.s. 542. 

964  Zob. A. Lorenc, "Pieśń o Wiklefie" Jędrzeja Gałki z Dobczyna. Próba eksplikacji [online:] 

http://www.staropolska.pl/sredniowiecze/opracowania/lorenc.html [22 II 2018]. 

965  Andrzej Dąbrówka określił flagelantyzm jako najbardziej spektakularny z ówczesnych ruchów religijnych; zob. 

A. Dąbrówka, Teatr i sacrum w Średniowieczu, Toruń 2013, s. 157. Sam Kraszewski podkreśla, że największe 

oddziaływanie i wpływ na ludzi miał widok biczowania: Zapał biczowników przechodził do tłumu... wyrywali się 

ludzie ku nim... jęki i płacz dał słyszeć. Ci, co przyszli tu z niedowiarstwem, ze zgrozą, zaniepokojeni w sumieniu, 

żegnali się, modlili, płakali, — serce ich biło; J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 228. 

966  Zob. A. Vauchez, Duchowość Średniowiecza, tłum. H. Zaremska, Warszawa 1996, s. 124-126. 
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dziką i odrażającą.Nie było też powagi w tym pochodzie pokutniczym, ani pokory, jakaby ludziom skruszonym przystała. 

Niektórzy z nich rzucali się jak opętani, rękami wywijali w powietrzu, nogami podrygiwali, — wykrzywiali się i całem 

ciałem jak z bólu miotali. Spod zasłon i kapturów gdzieniegdzie poodkrywane twarze, miały wyraz osobliwego 

rozpasania, zuchwałości, szyderstwa, upojenia... kobiety przechodząc, groziły ściśniętemi pięściami, mężczyźni dla 

uczynienia popłochu zataczali się ku gminowi, który z krzykiem od nich się cofał... Razem jednak wzięty ten tłum w 

łachmanach brudnych, katujący się, pijany jakimś szałem, jęczący jakimś bolem, czynił wrażenie, któremu oprzeć się 

trudno było. Nie byli to pospolici ludzie, w stanie powszednim, w zwykłego życia pojęciach i nawyknieniach, ale coś 

wyższego nad nich, a przynajmniej wyrzuconego z kolei spraw i uczuć wszystkim wspólnych. Z lekceważeniem jego 

obyczajów, szli nie lękając się męczarni, śmierci, niepomni na nic, wyżsi nad to, co drugim drogiem było i niezbędnem. 

 Pokrwawione ciała, poszarpane nogi, ręce zbroczone, same ich twarze zdziczałe, ziejące ogniem, ryczące pieśnią, strach 

obudzały i podziwienie967.  

 

Na przykładzie biczowników Kraszewski ukazał wspomniane przez Bronisława Geremka 

charakterystyczne dla herezji połączenie marginesowości kulturowej i społecznej oraz poczucie 

własnej odrębności w stosunku do społeczeństwa968.  Biczownicy uderzają w porządek społeczny, 

kontestują go, mają poza tym silne poczucie własnej wyjątkowości (przy równoczesnej świadomości 

własnej znikomości przed Bogiem), którą gwarantuje przyczyna zawiązania się ruchu – przyniesiony 

przez anioła list od samego Chrystusa, wzywającego grzeszników do pokuty969. Stąd wywołują 

niezadowolenie i podejrzliwość krakowskiego kleru: 

 

Nowego zakonu być nie może, ani nowych apostołów potrzeba! (...) Całą prawdę i wszelką naukę przyniósł Chrystus... 

(...) Gdzie kapłana nie ma jako przewodnika, tam się łatwo ludzie obłąkać mogą. Tu zaś, pomiędzy tymi biczownikami, 

o kapłanach nie słychać.  (...) Niewiasty i mężczyźni różnego wieku idą pospołu, żyją pospołu, hm hm! Nie zdaje mi się, 

by to czysta sprawa była
970.   

 

Biczownicy, jako grupa marginalna, utożsamiani bywali z środowiskiem przestępczym971. 

Kraszewski nie omieszkał odnieść się także do tego aspektu ich działalności, kążąc bohaterom 

przynosić wieści o dokonywanych przez flagelantów rozbojach i kradzieżach oraz brutalności wobec 

tych, którzy chcieli stawiać im opór972. Jako zwalczany przez św. Bernarda kacerz wspomniany jest 

także przelotem Abelard – gdy Kazimierz Sprawiedliwy chce posłać młodego Kadłubka na naukę do 

Rzymu i Paryża pojawia się obawa, by spragniony wiedzy umysł Wincentego nie zachwycił się 

heretycką myślą; później przywołana jest cytowana w Kronice krytyka ukochanego Heloizy z jego 

korespondencji z Doktorem Miodopłynnym, dotyczące igrania z wiarą prostaczków i zuchwałego 

roztrząsania Bożych tajemnic. 

 Ważnym elementem kolorytu jest ubiór. Ludzie schyłku Średniowiecza (jak dowodzi przykład 

                                                 
967  J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 223-225. 

968  Zob. B. Geremek, Margines społeczny, op. cit. s. 215.  

969 Są to cechy właściwe dla myślenia millenarystycznego, które najlepiej obserwować właśnie na przykładzie 

biczowników; zob. J.-L. Goglin, op. cit., s. 192-195. Zob. też. A. Guriewicz, op. cit., s. 149. 

970  J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 216-217. 

971 Zob. B. Geremek,  Margines społeczny, op. cit, s. 219. 

972  J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 237. 
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Guillaume'a de Saint-Amour) widzieli w stroju wyróżnik społeczny, obraz stanu człowieka i jego 

autorytetu; przy czym liczyła się nie oryginalność ubioru, lecz jego jakość i wartość973. Rycerski i 

bogaty ubiór symolizuje powrót Jaksów do Bolesławowych łask. Dworzan królewskich i biskupich 

można w XV-wiecznym Krakowie rozpoznać po tzw. barwie (szat; dla ludzi króla jest to  granat z 

czerwonym bramowaniem). Już wcześniej symbolizuje ona władzę – stąd Sieciech w Królewskich 

synach podbija szkarłatem płaszcz, by w ten sposób nawiązywał do koloru monarszego, do którego 

oficjalnie nie ma on praw. Zbigniew natomiast wykorzystuje swój więzienny ubiór – przenosząc go 

nad książęce szaty – aby wywołać odpowiednie wrażenie na ojcu i poddanych, co mu się udaje (W 

sukni książęcej byłby może odrażającym, w więziennej odzieży tej pokutnika budził poszanowanie974). 

Pisarz wspomina o ubiorach i dekoracjach z tkanin przywiezionych z wypraw krzyżowych i ze 

wschodu; także różnorodności w ubiorze duchownych na dworze arcybiskupim w Magdeburgu, gdzie 

nie zawsze przestrzegane były zasady skromności.  W obyczajowości Kraszewski poruszał często 

właśnie problem zbytku. Również i w jego przypadku odwolywał się do przeciwstawnych skrajności 

oraz wskazywał na powiązania z życiem religijnym. Pozytywnie wartościowani były te osoby, które 

były w stanie zachować zdrowy umiar i wolność od przywiązań (składało się to na pozytywny model 

ascetyczny). Bogaty, nawet jak na domowy, ubiór Probusa sprawia, że Zarębie wydaje się on bardziej 

majestatycznym od Przemysła – przy czym obaj władcy są postrzegani negatywnie, m.in. z uwagi na 

ich zamiłowanie do bogactw. Pisarz z jednej strony  ukazuje wspaniałość rycerskiego wyposażenia 

(Mieszko II), z drugiej – na przykładzie Dobka w Historii prawdziwej – krytykuje zbytkowną pustkę. 

Przepych jest cechą odróżniającą czasy Chrobrego od Mieszkowych (Kraszewski odnosił się do 

słynnej wzmianki Galla o powszechnym dobrobycie ówczesnej Polski), jakkolwiek na dworze 

Bolesława spotykają się dwie tradycje:  

 

Większa część starszyzny miała na sobie kożuchy kosztowne, rozmaicie pookrywane i wyszywane; rycerstwo stawiło się 

w kaftanach grubych, łuskami żelaznemi naszywanych, służba pańska kręciła się w szatach jaskrawych i bramowanych 

złotem. Wśród tych najwspanialszych strojów i wykwintnej odzieży zachodniej widać było i nader proste odzienie 

władyków i żupanów z głębi kraju, od krańców jego, z zapadłych gródków przybyłych... Na tych wieki przeszłe widać 

jeszcze było. Ci szli w kożuchach czarnych, w pasach wełnianych i skórzanych, z lada jakim i niepozornym starym 

orężem u boku, wcale się nie zdając o to troszczyć, jak wyglądali
975.  

 

Przy opisie orszaku  Emnildy pisarz miał okazję przedstawić bogatą modę kobiecą; zwracając uwagę 

na istotną kolorystykę (Panowały wśród nich purpura i fiolety u starszych, żółty i niebieski kolor u 

                                                 
973 Zob.  J.-L. Goglin, op. cit., s. 172 (z przyp. 115). 

974  J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 139. 

975  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 76. Kraszewski wspomina zresztą także o biednych 

poddanych. 
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młodszego pokolenia976). Jednocześnie przyznawał, że niewiele naówczas wymagano, życie nawet po 

królewskich i pańskich dworach było bardzo proste i niewytworne. (...) ... choć w uroczystości 

obwieszano się łańcuchami i odziewano złotogłowem, nie wstydziły się królewne prząść a księżniczki 

gotować977.  Niekiedy zbytnie bogactwo stawało się przekleństwem, jak w przypadku Jaszka Gryfity, 

który zostaje zamordowany z powodu swej pięknej zbroi, stającej się łupem rabusiów-zabójców. To 

także nadmiar przepychu doprowadza Jaksów do roztrwonienia majątku i przymusza do rozboju; kusi 

on także morderców Pięciu Braci Męczenników, których zwabiła podarowana duchownym przez 

Chrobrego bryła złota (stąd Antoni nie chce przyjąć od króla darów materialnych). 

 Cechą szczególną bohaterów jest umiłowanie pracy i pozytywne jej wartościowanie. 

Strzemieńczyk pyta surowo brata ,skarżącego się na brak środków do życia, które usiłował uzyskać 

od skąpego ojca, czy nie mógł sam pracować. Gdy obdarty Zbilut wyrzuca Grzegorzowi, że ten 

chodzi w stroju z flandryjskiego materiału, duchowny może odpowiedzieć, że zapracował na takie 

szaty. W bezczynności żyć, sroga to kara, której bym wam chciał oszczędzić978 - mówi Jurdze i 

Andruszce tyniecki opat, za zajęcie dając im naukę łaciny. Wróciwszy w swoje strony obaj Jaksowie 

biorą się prędko do zagospodarowania dworu i jego terenów. Ze wszystkiego chleb jeść można, co się 

kolwiek do doskonałości doprowadzi (...) z miernego tylo i lada jakiego nawet robienia złota człek 

nie żyje979 – twierdzi Długosz. Kraszewski stawiając tak wysoko pracę, odnosił się niewątpliwie do 

swoich ideałów, które uczyniły zeń prawdziwego tytana (nie tylko na gruncie literatury), jednak 

odsłaniał również istotną wartość, którą praca byla w Średniowieczu. Próżniacy stanowili przedmiot 

zbiorowego napiętnowania. Tych, którzy nic nie mają i przebywają w mieście bez zarobku (czyli nie 

pracują) i tylko włóczą się po karczmach, niechaj sądy zatrzymują i pytają z czego żyją. I niech ich 

wypędzają z miasta980 – zarządzał w Etablissments Ludwik IX. 

 Klimat intelektualny zarysowuje Kraszewski szczególnie w Stachu z Konar, co jest 

zrozumiałe z uwagi na umieszczenie akcji w XIII stuleciu, które sam pisarz wyróżnił jako czas 

ożywionego rozwoju nauki. We wcześniejszych Braciach Zmartwychwstańcach była mowa, że 

oświata w ogóle w X i XI wieku, z wyjątkiem duchowieństwa i klasztorów, stała bardzo nisko981. 

Dlatego Jurga i Andruszka nie są w stanie w pełni docenić wartości pięknie zdobionych ksiąg, gdyż 

są analfabetami982, choć jest też mowa o szkółkach przyklasztornych dla ubogich i sierot. Brak 

                                                 
976  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 80. 

977  Ibidem, s. 411-412. 

978  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 212. 

979  Idem, Jaszko Orfan, op. cit. s. 267. 

980  [Cyt. i tłum. za:] J. Le Goff, Kultura, op. cit., s. 382. 

981  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 197. 

982  Niemniej narrator opowiada, że dla Jugi  szczególny (...) urok miało (...) pismo, te znaki nieme, tajemnicze, które 

myśl w sobie spowiniętą mogły nieść na drugi koniec świata i w wieki odległe; J.I. Kraszewski, Bracia 

Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 301. Pokazuje to tkwiącą w człowieku nieuczonym i wychowanym w innej kulturze 

ciekawość świata.  
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również wykształconych lekarzy, a jedyny kompetentny, biskup praski Thiadag, sam cierpi na paraliż, 

przez co nie może pomóc umierającej Emnildzie (później Chrobrego będzie usiłował bezskutecznie 

ratować włoski benedyktyn). W powieści okazję do przedstawiania zainteresowań umysłowych epoki  

daje mu towarzystwo skupione wokół Kazimierza Sprawiedliwego, a przykłady zostały ukazane w 

poprzednim rozdziale. W rozmowach tych ukazuje się myśl właściwa dla wcześniejszego stulecia, a 

dotycząca poznania siebie i odczucia obecności Boga983. W charakterystyce Jakuba Świnki podkreślił 

stosunek arcybiskupa do sztuki włoskiej, w której duchowny widział płody cywilizacji 

chrześcijańskiej, odradzającej świat z barbarzyńskich rumowisk984. Sporo miejsca poświęca 

Kraszewski także XV-wiecznemu środowisku akademickiemu Krakowa. Dzięki skupieniu się na 

postaci Grzegorza z Sanoka możliwe było ukazanie przełomu charakteryzującego się zwrotem ku 

łacinie klasycznej (Wergiliusz)  w nauczaniu (Grzegorz chce przez poezję wyjaśniać gramatykę; jako 

materiał wybiera Eklogi i Georgiki, które jego zdaniem, zostaną łatwo zrozumiane w kraju 

rolniczym). To właśnie Strzemieńczyk podważa prymat gramatyki w nauczaniu (postrzega ją jako 

stromy mur, po którym człowiek z mozołem chce się dostać do miasta, zamiast skorzystać z otwartej 

bramy, którą miałaby być poezja)985, atakuje niewłaściwy dobór autorów, a także wartość scholastyki 

(określa ją jako szukani prawdy po omacku, a subtelne i jałowe wywody przyrównuje do delikatnej 

pajęczny).  Wspominane są podręczniki gramatyczne, określane skrótami myślowymi "Donat", 

"Priscian", "Aleksander"; chodzi o Ars minor (De partibus orationis) i Ars maior (Ars grammatica) 

Aeliusza Donata, Institutiones grammaticae Pryscjana i Doctrinale puerorum Aleksandra z Villa Dei; 

mowa jest też o Dystychach Pseudo-Katona, Gualterze de Vino Salvo, Plaucie Stacjuszu i De planctu 

Naturae Alana (Alanusa) z Lille (przy dwóch ostatnich narrator mówi, że cieszyli się niezasłużoną 

sławą)986. Dzięki Jaszkowi Orfanowi można było pójść dalej i przedstawić klimat naukowy Rzymu i 

Krakowa czasów przełomu Średniowiecza i Odrodzenia, gdy ludzie, przełamując siebie i rozmaite 

ograniczenia, dążyli do poznawania nauki. Sam tytułowy bohater przedstawiony jest jako pobudzony 

do zdobywania wiedzy i zainteresowany tajemnicami świata. Istotnym składnikiem jest tu niemniej 

powątpiewanie w absolutną moc nauki oraz zdolność całościowego jej opanowania przez człowieka. 

Lekarz królewski Paweł Gaskiewicz z kpiną reaguje na wyznanie Jaszka, że chciałby poznać "trochę 

nauki", bo (w tym przypadku) medycyna nie jest jabłkiem, które można sobie dowolnie kroić, a często 

                                                 
983  Zob. M.-M. Davy, op. cit., s. 47-58 

984  J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 219. 

985  Por. A. Orczyk, Kształcenie i formacja duchownych w Średniowieczu, Lublin 2013, s.159. 

986  Zob. M. Gubański, "Dystychy" Pseudo-Katona  w szkole średniowiecznej, "Sprawozdania PTPN, Wydział Nauk 

o Sztuce", 101, 1983, s. 37-39 oraz A. Orczyk, op. cit., s. 157-159; pokazywana w Jaszku Orfanie wydrukowana 

książka to inny podręcznik, Catholicon (właść. Summa grammaticalis) Jana Balbi z Genui; zob. ibidem, s. 158. 

Warto przy okazji zwrócić uwagę, że część utworów, jakkolwiek reprezentujących dorobek świata pogańskiego, 

nie jest wartościowana negatywnie, a raczej stanowi to co cennego udało się z cywilizacji chrześcijańskiej dla 

świata chrześcijańskiego zachować – niemniej w Jaszku Orfanie Długosz stwierdza Chrześcijańscy pisarze złą 

łaciną dobre myśli wyrażają, oni [pogańscy] doskonałą płochymi nas zarażą; J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. 

cit., s. 321. 
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uczony zostaje skompromitowany przez kogoś mniej wyedukowanego, ale bardziej doświadczonego. 

Jednocześnie jednak zachęca chłopaka do poszerzania wiedzy, gdyż nauka jako taka nie szkodzi, poza 

taką, która służy psuciu ducha i umysłu. Podobnie myśli kanonik Wacław w Strzemieńczyku:  

 

Nauka (...) piękna rzecz, ale ars longa, vita brevis, to znaczy, że więcej jest do uczenia się niż życia starczy i nie każdemu 

dano dobić się do świątyni mądrości, a każdy może i powinien być poczciwym człowiekiem... Tak, nauka dobrą jest 

rzeczą, ale i złą być może, gdy upaja i w dumą wbija
987. 

 

Samo ufundowanie Akademii Krakowskiej w Królu chłopów to dla Kazimierza, doświadczonego 

przez los i stojącego przed widmem bezpotomnej śmierci, powód do wielkiej dumy: Umierać mogę 

teraz spokojny  (...) Ani głodu, ani nieprzyjaciela, ni ciemnoty i barbarzyństwa, ani 

niesprawiedliwości kraj mój obawiać się nie powinien. Sam sobie i światłem i sądem starczyć może, 

nie sięgając po prawa i naukę do obcych988. Reforma prawodawstwa, polegająca na zastąpieniu 

prawa ustnego i zwyczajowego pisanym , również jest chwalebnym znamieniem postępu. 

 Na koloryt składały się także powiązane częściowo z nauką wynalazki, które były przez 

Kraszewskiego wprowadzane niczym kamienie milowe i wyznaczniki postępujących przemian. 

Jednym z nich jest proch strzelniczy, którego w Jelitach używają Krzyżacy. W taki sposób opisują go 

polscy rycerze:  

 

Powiadają nawet, że jakiś ogień piekielny, co go niedawno mnich w klasztorze, gdzieś na Niemcach zrobił, już od trzech 

lat mają u siebie. (...) straszny bardzo, bo go z rur żelaznych puszczają z wielkim hukiem i leci daleko, a co napotka, to 

pali i kamienie ciska. (...) Szatańska chyba moc, a mnichy jej duszę zaprzedawszy kupili
989. 

 

Wynalazek ten jest istotny jako wprowadzający działania wojenne w nowy, bardziej zaawansowany 

etap i przyczyniający się do zmierzchu średniowiecznego rycerstwa, które stawało się przestarzałe 

wobec nowoczesnej broni (Cóż by to była za wojna! (...) Co by już człowiek i rycerz był wart w niej, 

gdyby go tak z dala bezbronnego można zgnieść?990). Zwraca uwagę sposób, w jaki nowinkę tę 

omawiają bohaterowie, przydając wynalazkowi aurę dzieła siły nieczystej ("ogień piekielny", 

"szatańska moc"). Wprowadza to kontrast pomiędzy nowoczesnym charakterem dzieła i pewnym 

zacofaniem rycerzy, którzy pozostając w antytechnicznym Średniowieczu opisują je w kategoriach 

                                                 
987  J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 48. Podobne myślenie wpaja Jaszkowi Orfanowi Jan Kanty (nauką 

dobrą tylko jest, gdy Bogu służy i dla niego się nabywa, a złą, gdy próżną syci ciekawość i od Boga odwodzi; idem, 

Jaszko Orfan, op. cit. s. 59) oraz Jan Welsz (Trochę się nauczyć (...) częstokroć gorzej jest, niż nic nie umieć. Ci, 

co się całe życie uczą, wiedzą przynajmniej, że nic nie umieją, gdy tacy, co liznęli odrobinę, sądzą, że wszystkie 

zjedli rozumy, ibidem, s. 205-206). 

988  J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 484. 

989  Ibidem, Jelita, op. cit.  s. 23 

990  Ibidem, s. 138. Por. F. Cardini, Wojownik i rycerz [w:] Człowiek, op. cit.s. 141. 
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religijnych i traktują je z nieufnością991. Kraszewski chciał w ten sposób uwiarygodnić swoich 

bohaterów (jako niezaznajomionych ze szczegółami naukowymi, a prawie na pewno niezdolnych do 

rozumowania za pomocą nowoczesnych naukowych pojęć), choć warto mieć na uwadze, że ludzie 

XIV wieku żywo interesowali się nowinkami technologicznymi, jak opisuje to choćby Opowieść 

giermka Chaucera. Z drugiej strony odniesienia piekielne służą demonizacji Niemców i Krzyżaków, 

będących bohaterami negatywnymi. Kraszewski nie negował myśli technicznej w Średniowieczu 

jako takiej. W Białym księciu występuje młynarz Hanko, określony jako słynący z umiejętności 

budowania urządzeń mechanicznych. Tu narrator przyznaje, że jakkolwiek znane już w Polsce młyny 

i wiatraki były proste i pierwotne w budowie, wymagały wprawy i znajomości rzeczy. Wśród 

wynalazków Hanka są miotające pociski kamienne tarany, stosowane przez ludzi Białego jako działa 

– od jednego z "wystrzałów" ginie podczas oblężenia Złotoryi Kaźko Słupski992. Najważniejszym 

wynalazkiem jest jednak pojawiający się w Jaszku Orfanie druk. Wywołuje on konsternację 

duchowieństwa, gdyż umożliwi szerszym masom dostęp do Biblii, co może być dobroczynne 

(Niewysłowiona łaska boża! Miarkujecie, taż to najbiedniejszy kościołek, najmniejsza szkółka, ubogi 

człek słowo boże będzie mógł za mały grosz kupić, cieszyć się niem, karmić i pomnoży się chwała 

Stworzyciela i Zbawiciela naszego993; nie wspominając już o alternatywie dla niedbałego kopiowania 

rękopisów),  ale i stać się zarzewiem herezji: 

 

Biblią powiadacie wyciśnięto, alboż ją w ręce prostaczków, nie przygotowanych do zrozumienia, dać można? (...) Medyk 

wam to najlepiej powie, iż zdrowszego na świecie nie ma nic nad chleb, a chlebem się przecie zabić można. 

Wygłodzonemu człeku dajcie świeżo upieczonego a gorącego, niech się go obje, a pewnie rozpuknie i zdechnie. Tak i z 

Biblią jest, że słowem bożym, gdy je głodni zechcą pożerać. (...) czy na pożytek to wyjdzie, gdy ludzie się wszyscy do 

ksiąg wezmą. Niejednemu one zaszkodzą, niejeden prawdę wyszpoci. (...) Każdy, kto za tani grosz księgi dostanie, będzie 

się już równym temu uważał, co żywot nauce poświęcił. Prawdy nie tyle na świat przyjdzie, co bałamuctw i obłędów. 

Nie wszyscy są do nauki przeznaczeni, strzegli jej wybrani, teraz pójdzie ona po niepowołanych za zabawkę, i, uchowaj 

Boże, ku złemu będzie użytą
994. 

 

Urządzenie Gutenberga – podobnie jak proch uznane za szatański wynalazek, także zresztą będące 

dziełem Niemca -  godzi w ten sposób w ustalony porządek, nic dziwnego zatem, że – jak 

przypomniano we wstępie – stanowi ono jeden z wyznaczników końca europejskiego 

Średniowiecza995.  

                                                 
991  Por. J. Le Goff, Kultura, op. cit.,  s.  252-256. 

992  Por. ibidem. 

993  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 278. 

994  Ibidem, s. 280-281. 

995  Por.  J. Le Goff, Kultura, op. cit., s. 431-432. Na marginesie wspomnieć można, że Kraszewski zawsze traktował 

piśmiennictwo jako coś niezwykle drogiego i ekskluzywnego, także w czasach sprzed wynalazku druku – np. w 

Masławie księgi w izbie Kazimierza Odnowiciela określane są jako coś rzadkiego także i na dworach królów.  
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 Wiele wydarzeń o szczególnie dramatycznym zabarwieniu rozgrywa się w nocy. Dla 

pozbawionego w znacznej mierze sztucznego światła człowieka Średniowiecza była ona czasem 

grozy, rozpaczy, niebezpieczeństw, przestępców i upiorów, choć także przygody, dla mnichów zaś 

porą ćwiczeń duchowych996. Warto pamiętać, że artystyczny aspekt nocy wydobyli także 

Macphearson ze Scottem997. Niebezpieczne podróże odbywa się w nocy, nocną porą w ręce zbirów 

Alberta trafia pochwycony na ulicy Marcik, nocą Waligóra ucieka z więzienia, a osoby takie jak 

Brunhilda z Chwostem czy Mina z Pogrobka dokonują zbrodni. 

 Istotnym czynnikiem jest przestrzeń geograficzna i topograficzna. Po niej poruszają się  

bohaterowie, którzy jako ludzie Średniowiecza nie są domatorami ograniczającymi się do znanego 

sobie otoczenia998. Zasadnicza różnica, która nasuwa się w pojmowaniu przestrzeni przez 

Kraszewskiego a romansopisarzy średniowiecznych, to konwencjonalizacja. To, co dla Bolesławity 

stanowi okazję do przedstawienia szerszej partii opisowej, która ubogaci obraz, dla pisarzy epoki 

stanowiło w zasadzie tylko szybko zmieniające się tło, wskazywane tylko dla zorientowania się w 

miejscu i rodzaju akcji999. Podróże były z reguły długie i niebezpieczne1000. Oba te aspekty świetnie 

odpowiadały wymogom sensacyjnej warstwy powieści historycznej. Bohaterowie mogli wpadać w 

zasadzki lub w ręce wroga (Bracia Zmartwychwstańcy, Waligóra), przedzierać w ważnej sprawie, 

nierzadko walcząc z czasem (Jelita, Semko). Podróż po Europie w tym wieku w którym na małych 

oddziałach siedzący wasale świeccy i do duchownych należący, nieustanne z sobą wiedli spory i 

orężnie występowali w obronie praw i uroszczeń, nie była ani łatwą, ani przyjemną. Nieustannie 

trzeba się było mieć na pieczy, dzień i noc czuwać i bronić, często opłacać jeszcze aby ujść cało1001 - 

pisał Kraszewski w Braciach Zmartwychwstańcach o przełomie X i XI wieku. Jedną z 

najpopularniejszych form podróżowania jest pielgrzymka, dla człowieka średniowiecznego była nie 

tylko zwyczajną wędrówką do miejsc świętych, ale i duchową drogą ku Bogu i własnej 

doskonałości1002. Bohaterowie mogą pielgrzymować dla oczyszczenia się z win i ich odpokutowania 

(Jaksowie lub Krzywousty – w przypadku braci pielgrzymka przybiera formę podróży po koronę dla 

Chrobrego) lub uzyskania dobra dla kogoś innego - i przy okazji siebie - (Jan Kanty). Pielgrzymka 

niekoniecznie wymaga przygotowań, a pątnicy mogą liczyć na dobre serce ludzi – przyjmowały ich 

wszędzie i karmiły klasztory, duchowieństwo, a tam gdzie brakło stacyj, obchodzili się suchym 

                                                 
996 Zob. J. Le Goff, Kultura, op. cit.,  s. 223-224. 

997 Zob. W. Bruchnalski, "Grażyna" [w:] idem, Między Średniowieczem a romantyzmem, wyb. i oprac. J. Starnawski, 

Warszawa 1975, s. 285. 

998  Zob. na temat ciekawości świata ludzi Średniowiecza (i epoki wczesnonowożytnej) A. Krawiec, Ciekawość 

świata w średniowiecznej Polsce. Studium z dziejów geografii kreacyjnej. Poznań 2010, s. 17-48. 

999  Zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 68-69. 

1000  Por. ibidem, s. 44-45. 

1001  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 392. 

1002  Zob. A. Guriewicz, op. cit.s. 76-77. Zob. też H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 69-71 i 138-139. Zdaniem 

Tertuliana pielgrzymka była przykładem dobrej ciekawości; zob. A. Krawiec, Ciekawość, op. cit., s. 24. 
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chlebem i wodą, który zawsze z sobą nosili1003. Jak wspomina Jaszko podróż taka mogła wiązać się z 

dodatkowym wyrzeczeniem, na przykład w postaci odbywania jej na bosaka.  Postaci Kraszewskiego 

cechuje zasadniczo ruchliwość, której ograniczenie bardzo dokucza, choć oczywiście trafiają się 

wyjątki. Poza oczywistymi eremitami motywowanymi względami religijnymi (Włodek, Antoni, ale 

i Domosul)1004, pojawiają się takie postaci jak tytułowy bohater Waligóry, który jest typem osiadłego 

w swoim zamku odludka, niechętnego przyjmowaniu gości i opuszczaniu domu.  

 Ważnym ośrodkiem akcji jest miasto. Kraszewski trafnie dostrzegł prestiż miast jako centrów 

władzy (świeckiej i duchownej), przestrzeni z budynkami ceglanymi lub kamiennymi oraz skupisk 

skarbów i wszelkich kosztowności. Jak dowodzili Le Goff i Henryk Samsonowicz, ludzie 

Średniowiecza postrzegali miasto jako symbol niezwykłości, będący także jednym ze źródeł 

podziałów w epoce (m.in. na mieszczan i wieśniaków czy – wedle wewnętrznego rozróżnienia 

pomiędzy dzielnicami – na plebs czy patrycjat)1005. Samsonowicz zwrócił też uwagę na postępujący 

przynajmniej od XIII stulecia wzrost znaczenia miasta jako najważniejszego wyróżnika przestrzeni; 

drogowskazu informującego o miejscu, w którym znalazł się wędrowiec, a także ośrodka spotkań, 

wymiany dóbr czy informacji1006. Kraszewski o zagadnieniu tym pisał w Historii prawdziwej, gdzie 

mowa jest o obyczaju miejskim jako cudzoziemskim, traktowanym przez rolniczych Polaków 

niechętnie, jako rodzaj uwięzienia – w mieście też gromada panowała, człek się stawał jej 

niewolnikiem, na wsi każdy w domu u siebie był panem1007. Szczególnie ważnym miastem jest 

Kraków, który uznać można za milczącego bohatera wielu analizowanych tu powieści. Jak pisał 

Franciszek Ziejka, dzięki Kraszewskiemu stare mury podwawelskiego grodu ożyły, zaludniły się 

tłumem naszych przodków1008. Pisarz nawiązywał do niemcewiczowskiej tradycji ukazywania tego 

miasta jako stolicy duchowej Polaków - księgi historii Polski - oraz sięgającej Wieków Średnich 

koncepcji Krakowa jako nowej Jerozolimy, miasta świętego i świętych1009. Jedną z rzeczy, na które 

Bolesławita zwrócił uwagę było zdobieniem domów godłami lub znakami, najczęściej 

wyobrażających świętych, samego Chrystusa, różne zwierzęta lub inne obiekty, np. okręty. 

Szczególnym miejscem w krakowskiej przestrzeni był Wawel – siedziba władcy, która, co zostało już 

zaznaczone w trzecim rozdziale, zajmowała istotne miejsce w narodowej świadomości pisarza. Jest 

to przede wszystkim zamek; przestrzeń zamku zaś, jak zauważył Adam Regiewicz, już ze względu 

                                                 
1003   J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 43.  

1004  Właściwie wszyscy trzej realizują opisany przez Le Goffa motyw literatury średniowiecznej, zgodnie z którym 

pustelnik jest jakby "stałym elementem" puszczy; zob. J. Le Goff, Kultura, op. cit., s. 230. Por. także – co do kreacji 

mizantropa w powieści historycznej – B. Reizow, op. cit., s. 497-501 

1005 Zob. J. Le Goff, Kultura, op. cit., s. 345. Zob. też H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 190-191. 

1006   Zob.H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 109.-110 oraz s. 185-186 

1007  J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 94. 

1008 F. Ziejka, W blaskach złotej legendy, op. cit., s. 58. 

1009 Zob. ibidem, s. 18-31 oraz 50-51. Również zapraszający Bolesławitę do Krakowa Wincenty Pol pisał: ...Święci 

Pańscy po tej ziemi chodzili; [cyt. za:] H. Barycz, op. cit., s. 38. 
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na swą semiotykę oznacza proces zamknięcia, odizolowania od świata zewnętrznego, tym samym 

konotując sytuację uwięzienia, pułapki, czy sceny wydarzeń tragicznych (stąd też była ona tak chętnie 

wykorzystywane w powieści gotyckiej)1010. W mometach oblężenia – Stach z Konar, Kraków za 

Łoktka – spełnia on tyleż rolę bastionu i miejsca schronienia, co wzmaga poczucie zagrożenia i 

odseparowania (podobnie jest z Olszowym Horodyszczem w Masławie). W Krakowie za Łoktka 

Kraszewski uwypuklił także funkcję reprezentacyjną ośrodka władzy – choć królewska para wolała 

proste obyczaje, dla narodu samego i obcych ludzi musieli dwór trzymać wielki1011 (drugą 

okolicznością jest staranie się o koronę)1012. W Stachu z Konar wykorzystał pojawiającą się w 

twórczości pozapowieściowej topikę miejsca wyjątkowego, świadka zmieniających się dziejów – 

zamek wawelski został porównany do gniazda, w którym co wiosnę pojawia sie inny ptak. Zmiana 

lokatorów Wawelu wpływa na kształt grodu (inaczej żyło się pod Bolesławem Śmiałym, inaczej pod 

Kędzierzawym, inaczej pod Mieszkiem Starym). Obok Krakowa z Wawelem Kraszewski w 

szczególny sposób potraktował Gniezno. Tadeusz Linkner wskazał na mityczną funkcję związaną z 

jego założeniem (naznaczonym wolą sacrum, jest to bowiem miejsce zwycięskiej bitwy); inicjuje i 

jednocześnie zapowiada wolną od zaborczych najeźdźców lechicką państwowość (obrzęd znaczenia 

granic przy pomocy pługa charakteryzuje ponadto przestrzeń bezpieczną)1013. W późniejszych 

czasach rangę miejsca podtrzymywać będzie autorytet rezydującego tam arcybiskupa i funkcja 

metropolitalna. Z cudzoziemskich miast Kraszewski ukazał Rzym, jedenastowieczny, gdzie Jurga 

Jaksa wyprawiał się po koronę dla Chrobrego, i piętnastowieczny, do którego pielgrzymowali Jaszko 

i Jan Kanty. Jaszko tak przedstawia Wieczne Miasto, zwracając uwagę na jego rozmiary – także w 

rozumieniu cywilizacyjno-kulturowym -, podkreślając wymykanie się zdolności opisania oraz 

uwypuklając – analogicznie do roli Krakowa i Wawelu w świadomości narodowej Polaków – funkcję 

jako kolebki  chrześcijaństwa i repozytorium jego najdawniejszych pamiątek: 

 

Nie będę ani próbował onego Rzymu, na który w osłupieniu patrzałem, starać się opisać, gdyż to jest nad siły moje. Ruin, 

kolumn, na wpół obalonych gmachów olbrzymich, budowli pogruchotanych przez wieki, polepionych na nowo, innych 

świeżo wzniesionych przebywaliśmy do klasztoru dążąc jakby las cały, wśród którego krętych labiryntów tylko człowiek 

obeznany z tem miastem ogromnym, mógł się pokierować bezpiecznie. (...) Byłoby zaprawdę ciekawem opisać, jak 

ówczesny Rzym wyglądał, ale się ja na to porywać nie mogę, bom w nim widział tylko małą cząstkę tego, co do oglądania 

było... a dziś i pamięć nie starczy, aby opowiedzieć o wiecznem mieście. To tylko wiem i pomnę, żem co chwila słupieć 

musiał i dziwować się powalonemu na ziemię jednemu światu, i temu, który na gruzach jego wyrastał. (...) Szeroko się 

                                                 
1010 Zob. A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 318. 

1011  J.I. Kraszewski, Kraków, za Łoktka, op. cit.,s. `154. Podobnie w Matce królów myśli Jagiełło (Dla siebie ja nie 

potrzebuję wiele (...) nie marnuję na przepychy, bo ich nie cierpię, ale królowi polskiemu przystało być hojnym! 

Niech obcy monarchowie, niech Luksemburczyk i ten Pomorczyk (...) zna, żeśmy nie ostatni!; J.I. Kraszewski, 

Matka królów, op. cit., z. 97). 

1012  Por. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 121. 

1013   T. Linkner, Mitologia, op. cit, s. 36-37. 
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rozpisywać nie będę nad tem, jakośmy z ks. Janem, bo ten mnie z sobą wszędzie prowadził, obchodzili miejsca, w których 

relikwie złożone były, modląc się i oglądając. I nietylko groby i kości męczenników, w każdym kościele i ołtarzu obfite, 

ale daleko droższe tu znajdowaliśmy pamiątki; drzewa krzyża świętego całe sztuki, słup przy którym Chrystus był 

biczowany, gwoździe, jakimi go na krzyżu przybito, suknie i szaty, które On i Matka jego nosiła. Ani bym zliczyć mógł 

tych skarbów i świętości. Ukazywano nam też owe miejsca, w których się krew męczeńska lała, jak to stoi w Złotej 

legendzie i Żywotach; więzienie Piotra świętego głęboko w ziemi, jako studnia wykute, gdzie źródło od tych czasów się 

sączy; miejsce kędy Piotra z Rzymu uchodzącego Chrystus Pan spotkał itp. Ale nade wszystko com w życiu kiedy widział, 

podziwieniem i grozą mnie przejął ów niesłychanej wielkości gmach, w którym dziesiątki tysięcy ludzi mieścić mogły, 

niegdy służący do walk z dzikimi zwierzęty, którym chrześcijanie na łup bywali dawani. Mury to jakby nieludzką 

dźwignięte ręką, piętrzące się do góry niby ze skały wykute, z głazów ogromnych spojone, już naówczas rozpadać się 

zaczynały, i tak jak z innych, z nich też kamienie wywożono na nowe kościoły i domy. Po ulicach i pustych rynkach trawą 

pozarastałych, co leżących, pokruszonych i całych kolumn z marmurów, jakich u nas sztuczka mała drogo się płaci, 

wyliczyć trudno. Można rzec, że tu stopa nie dotykała ziemi, nie potrącając o coś świadczącego jaka to potęga w gruzy 

legła, aby chrześcijaństwu pole oczyścić
1014.  

 

Podobne odczucie miał Jurga, w jego przypadku jednak zaznaczył Kraszewski zawstydzenie 

dzikością i pustynnością swojego świata wobec dorobku starożytności:   

 

Mury te, kolumny, obalone sklepienia, sterczące resztki świątyń pozmienianych na kościoły zdały mu się dziełami nie 

ludzkiej ręki i ducha, ale zgasłego jakiegoś plemienia istot nadziemskich. Wszystko tu świadczyło o przeszłości 

skończonéj, o narodzie wielkim, umarłym, pogrzebionym, który długie musiał żyć wieki, by tyle dokonać.Rzym w 

ruinach na poły, na pół w stojących jeszcze budowach wieków chwały i potęgi, przybylcowi z kraju drzewa i szałasów, 

snem się wydawał jakimś niezrozumiałym, niepojętym
1015. 

 

Można by doszukiwać się tutaj ukazania jałowości i bezpłodności kultury słowiańskiej, jednak mając 

na uwadze to, co Kraszewski pisał w Sztuce u Słowian, lepiej zachować ostrożność przy wyrażaniu 

tego typu sądów i pisać raczej o zaznaczaniu chęci i konieczności kulturowego "dogonienia" Europy 

po przyjęciu chrztu. Kraszewski ukazał także, jak sam klimat Rzymu przechowuje pamięć o dawnych 

dziejach: Jurga tymczasem patrzał, uczył się, dziwował, modlił, a braciszek dodany mu, karmił go 

owym tysiącem legend, które tu do murów przyrosły, powsiąkały w ziemię, w powietrzu unosić się 

zdają1016.  Innym miastem cudzoziemskim jest Dijon, w którym przebywa – jako mnich - książę 

Gniewkowski. Zachwyt Polaków nad budowlami  pozwala skierować rozmowę ku zasadniczym 

problemom władzy; Polsce potrzebny jest nowy Piast – budowniczy, taki jak Kazimierz. Kraszewski 

uchwycił przemiany architektoniczne zaprowadzone przez króla i Wacława z Tęczyna. Wcześniej, w 

                                                 
1014  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 46-47. Przez Jaszka opisywany był wcześniej Kraków, który w 

błyskotliwy sposób zaprezentowany został poprzez kontrast ze znanym chłopcu Wilnem. 

1015  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 39-394. 

1016  Ibidem, s. 395. 
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Pogrobku, przedstawiał taki obraz:   

 

Obozem wówczas jeszcze niemal cała Polska stała i długo jeszcze potem. Wytwornych i obszernych 

budowli próżno w niej szukać było. Plebanie i dwory większej części ziemian, rozszerzonemi tylko 

chatami zwać się mogły. Częste pożary, napady nieprzyjaciół, którzy niszczyli wszystko, nie 

dopuszczały na długie rachować lata, trwale i wygodnie się mieścić1017.  

 

Dla wstydzącego się takiego stanu rzeczy Kazimierza Wielkiego nowe budownictwo jest rzeczą 

priorytetową.  Warto wspomnieć, że pisząc o zamkach czy klasztorach (nie tylko polskich, ale 

krzyżackich) Kraszewski sięgał do klasycznego motywu, wydobytego jeszcze z powieści gotyckiej, 

czyli tajemniczych przejść i izb, z których korzystają bohaterowie (Krzyżacy 1410, Bracia 

Zmartwychwstańcy). 

 Jak pisał Bronisław Geremek, w topografii miast średniowiecznych czytelne są różne 

struktury wartości – stąd strefy obarczone niesławą, najczęściej wydzielone (dzielnice żydowskie 

oraz czy zamiejskie leprozoria)1018. Podobnie opisy poszczególnych wnętrz i domostw pozwalają  na 

charakteryzowanie postaci – inaczej wygląda izba pobożnej Emnildy, inaczej chatka rycerza Michny, 

inaczej cela pokornego Jana z Kęt, inaczej dwór potężnego i bogatego Zbigniewa Oleśnickiego, 

inaczej "nora" pustelnika Antoniego i zbudowana przezeń kaplica oraz analogiczna do niej "jama" 

poganina Domosula. Istnieje podział na na izby lepsze (pańskie) i gorsze. W Synu Jazdona mowa jest 

o utrzymującym się długo obyczaju utrzymywania w pomieszczeniach prostego sprzętu, a także o 

ptasich gościach (jaskółkach czy sowach), korzystających m.in. z nieszczelnych okien. W Braciach 

Zmartwychwstańcach istotną rolę odgrywa łaźnia – jest ona miejscem sporu Mieszka i Bezpryma o 

zajmowaną pozycję (fakt, że ten drugi korzysta z łaźni królewicza, stanowi przykład dopominania się 

o swoje). Kraszewski wykorzystuje tu obiegowe funkcjonowanie balneum jako miejsca, w którym 

rozgrywają się rzeczy niezwykłe i niecodzienne (np. śmierć Agamemnona czy samobójstwo Seneki 

i jego żony)1019. Podobnie jest w Waligórze i śmierci Leszka Białego, gdzie pisarz poszedł za 

przekazem Długosza1020. 

 Istotny element przestrzeni stanowi kościół, posiadający szeroki zakres funkcji (poza 

podstawową, kultową), w tym m.in. polityczną czy gospodarczą1021. Kościół może być, podobnie jak 

klasztor, azylem, ale i odwrotnie -  przestrzenią walki. Tak jest w Boleszczycach, gdy na sprawowaną 

                                                 
1017  Idem, Pogrobek, op. cit. s. 146. 

1018  Zob.  B. Geremek, Problem, op. cit., 180. 

1019  Zob. M. Kiełbus, Faktografia a dydaktyka: "balneum" w Rocznikach Jana Długosza [w:] Odczytywanie..., op. 

cit., s. 77-78. 

1020  Por. ibidem., s. 78-86. 

1021  Zob. H.Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 122. 
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przez Stanisława mszę wkracza – wyłamawszy zamknięte drzwi – Bolesław ze swoimi ludźmi. Choć 

jeszcze nie dochodzi wówczas to rozlewu krwi, jawnym jest wtargnięcie na cudze terytorium 

(należące do biskupa, ale i prawowiernych chrześcijan, z którymi król traci łączącą go nić), co z kolei 

uruchamia dalsze, bardziej już brzemienne w skutki wydarzenia. 

 Wiele wydarzeń rozgrywa się w lesie. Dla człowieka Średniowiecza było to miejsce 

schronienia (uciekali tam pustelnicy, lecz także kochankowie, rozbójnicy czy wyjęci spod prawa), 

teren łowów i rycerskich przygód, pastwisko oraz źródło właściwie pojętych bogactw (owoce leśne, 

drewno, kora, żywica) i innych korzyści. Funkcjonował także jako przestrzeń mniej przyjazna – 

siedziba wilków i zbójców oraz fantastycznych potworów czy teatr dla obrazowanych w podaniach 

lub innych opowieściach mrocznych i dziwacznych wydarzeń (nieprzypadkowo poeci epoki, np. 

Chretien de Troyes, łączyli dwie scenerie – nocną i leśną). Odgrywał on wreszcie rolę granicy, 

oddzielającej świat znany człowiekowi od obcego (jako granica pomiędzy senioriami lub 

krajami)1022. Kraszewski wykorzystuje różnorakie funkcje przestrzeni leśnej. Chrobry w Braciach 

Zmartwychwstańcach wyjeżdża na łowy, a kończy – zgubiwszy się – w gościnie i na "spowiedzi" u 

eremity (tu dochodzi jeszcze jedna z funkcji lasu – pokutna1023). Takie pustelnie często występują w 

powieściach Kraszewskiego, a ich lokatorzy podejmują rozmaite wysiłki, ażeby ich spokój pozostał 

niezmąconym. "Klasztorny" dwór Włodka Nałęcza znajduje się na   „wysepce" pomiędzy dwoma 

jeziorami połączonymi przekopami. Kryć się mogą tam również wyznawcy starych wierzeń 

(konkretnie na uroczyskach)1024. Las jest kryjówką dla Michna Zaręby. Przez las przedziera się 

wracając do Łokietka Wincenty z żoną.  Las jest wreszcie określony przez Sobka (Masław) jako jego 

pan – w metaforze tej wyraża się pokora człowieka wobec natury, jak również postawienie jej nad 

panami przyrodzonymi (przemijającymi – i jak pokazuje choćby przykład Chrobrego – znajdującymi 

się nieraz na łasce świata, który zwykli byli eksploatować). 

 Ważnym miejscem – w przestrzeni miejskiej i niezurbanizowanej - jest gospoda lub karczma. 

Stanowić może ona azyl; zasadniczo jest miejscem przepływu ludzi i wymiany informacji, co 

najlepiej ukazuje Kraków za Łoktka. W miejscu tym najłatwiej jest pisarzowi spotkać z sobą 

bohaterów, których zetknięcie w innych realiach nastręczałoby już pewnych trudności1025. Tak na 

przykład rycerze przybyli z Polski do obcego Dijonu po Władysława Białego, spotykają przypadkiem 

w gospodzie Pod Złotą Tarczą książęcego towarzysza Buśkę, zyskując kontakt z jego panem. 

Rozpoczęcie akcji w gospodzie, jak w Historii prawdziwej, pozwala na wprowadzenie czytelnika w 

wir wydarzeń w interesujący sposób; odbiorca jest  zaznajamiany z przygodami Piotra Własta 

poprzez opowieści gości, którzy także nakreślają sytuację w utworze. 

                                                 
1022 Zob. J. Le Goff, Kultura,op. cit.  s. 165-167 i 224. Zob. też H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 88-89. 

1023 Por. J. Le Goff, Świat, op. cit. s. 77. 

1024  Zob. T. Linkner, Inwolucja, op. cit., s. 516-517. 

1025 Zob. W. Danek, Powieści historyczne, op. cit.,s. 178. 
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 Warto zwrócić uwagę także na problem ziemi rozumianej, jako posiadającej pewną wartość i 

świadczącą o statusie danej osoby1026. Między innymi od ziemi zaczyna się spór Kazimierza 

Wielkiego z Bodzantą, gdyż król zajął dobra biskupie, które niemniej wymienił z poprzednikiem 

arcypasterza – Jangrotem – na inne (biskup faktu tego nie chce uznać i domaga się zwrotu). Z kolei 

w Braciach Zmartwychwstańcach papież Benedykt rości sobie prawa do "kraju Polan" ze 

szczególnym uwzględnieniem Gniezna, które żona Mieszka I – w sumie bezprawnie, o czym narrator 

informuje – zapisała Rzymowi. Jest to to jeszcze jedno wykorzystanie przestrzeni – poza topiką 

stricte  batalistyczną – do obrazowania walki o supremację. W Masławie ziemia – rozumiana jako 

obszar państwa -  zrównana jest z wiarą – obie stawiane są wyżej niż życie rycerze i na równi uznane 

za warte walki. 

 Kolorytu przydają liczne sceny spożywania pokarmów, między innymi podczas uczt. 

Wprawdzie sam Kraszewski z drwiną odnosił się do przesadnej pieczołowitości w opisywaniu 

kulinariów, to jednak sam nie pomijał również i tego aspektu, nierzadko wyzyskując go dla 

podkreślenia czyichś zalet, wad lub ogólnych cech charakteru. Uczta po bitwie grunwaldzkiej cechuje 

się prostotą właściwą Jagielle – on i jego goście spożywają pieczone mięsiwa, polewki i placki, 

zapijają je zaś piwem, miodem i winem (choć, jak podpowiada narrator, zdobyczne wozy krzyżackie 

dostarczyłyby lepszych wiktuałów; to z kolei sugeruje, że rycerzy zakonnych cechowała skłonność 

do objadania się wykwintnymi daniami). Podobną skromnością cechuje się posiłek spożywany na 

początku Krakowa za Łoktka przez Łokietka (kasza), który przywykł do najlichszego pokarmu czasu 

wojny dzielonego z żołnierzami (Pamiętasz, stary, żeśmy nieraz o suchym chlebie, o wodzie z kałuży 

niejeden dzień trwać musieli1027)  i wyraża zatroskanie o zapasy goszczących go Sułów (Nie objemy 

was? Macie więcej tej kaszy, byście przez nas nie byli głodni?1028). Tak samo proste jadło doktora 

Welsza (kasza, ryba, cienkie piwo i mleczywo, czerstwy i czarny chleb) stanowi kontrast dla tego, do 

czego na dworze królewskim przywykł Jaszko Orfan (tym bardziej, że dostaje on głównie resztki po 

posiłku medyka, z rzadka przejmując jego porcję). Smakołyki u księżnej Julianny w Semku 

znamionują zmianę charakteru sytuacji. Przywołanie jadłospisu starego Odolaja Jastrzębca (Kluski, 

kasza, kawał mięsa dla was1029) pozwala na ukazanie jego skąpstwa, gdy nie chce on podjąć gości ze 

swojego rodu lepszym posiłkiem. Bohaterowie nierzadko wyrażają obawę, by złe podjęcie gości nie 

stało się negatywnym świadectwem o ich gospodarstwie (powiedzą, że nie mamy nic, dom 

obrzydzą...1030 ostrzega Odolaja Tyta). Prócz skromnej uczty Jagiełły, w Krzyżakach 1410 opisana 

                                                 
1026  Zob. H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 124-126 i U. Świderska, Kultura rycerska w średniowiecznej Polsce, 

Zielona Góra 2001, s. 21 – 24. 

1027 J.I. Kraszewski, Kraków za Łoktka, op. cit. s. 29. 

1028  Ibidem. 

1029  Idem, Boleszczyce, op. cit. s. 108. 

1030  Ibidem. 
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jest również wystawniejsza, kasztelana nakielskiego Wincentego z Granowa, która składa się z kilku 

dań (trzecie zawiera słodkie potrawy, owoce domowe i obce); na jej koniec pozostają misy z 

migdałami, figami i rodzynkami, orzechy z cukrem, imbir i podobne łakocie. To smakoszostwo 

urzędnika pozwala Ofce ukryć fakt otrucia go, bowiem zawsze można zasłonić się obżarstwem 

mężczyzny. Przepychem cechują się budzące zgorszenie uczty Śmiałego w Boleszczycach, a postny 

pokarm w "klasztorze" Włodka Nałęcza (na który składają się m.in. małe płotki przyskwarzone w 

oleju a mocno cuchnące1031) podkreśla surowość panującej ascezy. Opozycja oszczędność – obfitość 

przyjmuje inną postać w Masławie, gdzie q Olszowym Horodyszczu (z uwagi na stan oblężenia) 

żywność jest ściśle racjonowana, natomiast w godzinę bitwy i dla zwiększenia sił załoga je do syta 

(trudno uniknąć skojarzeń z ostatnią wieczerzą).  Potrawy mogą mieć specyficzną funkcję i postać, 

np. członek rodu Jaksów, nawiązując do egzekucji Jurgi i Andruszki, chce dać Chrobremu jego 

"ulubioną"  strawę – misę krwi jagnięcia. Alkohol pojawia się często - zarówno jako zwyczajowy 

napitek i poczęstunek, jak i bardziej uroczysty lub egzotyczny napój, za pomocą którego można na 

przykład – podobnie jak w przypadku jadła - określić stan majątkowy lub sytuację, w której znajduje 

się bohater (Bracia Zmartwychwstańcy; tam także symbolicznie przeciwstawia się pogański "miód" 

i piwo Chrobrego – Tragbiera – burgundzkiemu winu w Magdeburgu). W Dijonie (Biały książę) przy 

opisie miasta zachwalane są winne specjały. Często mowa jest o schlaftrunku, napoju nocnym. 

Nierzadko bohaterowie cierpią od nadużywania trunków, co często ukazuje poważny problem, jakim 

jest pijaństwo. Krystyn w Białym księciu pada ofiarą własnego nałogu, pozwalając w ten sposób 

księciu Władysławowi na zagarnięcie miasta. W Strzemieńczyku przybyły do Krakowa Zbilut 

marnuje wszelkie szanse, które od brata otrzymuje, co rusz upijając się w miejskich szynkach, wbrew 

ciągłym obietnicom poprawy. Suto zakrapiane, swawolne zabawy szkodzą wizerunkowi Kallimacha, 

który piastuje przecież odpowiedzialny urząd nauczyciela synów królewskich. Powszechność 

nocnego pijaństwa ułatwia wójtowi Albertowi wyłgiwanie się od odpowiedzialności za porwanie 

Marcika, pijaństwo innych pozwala Michnie poruszać się swobodnie po zamku Przemysła. Podpitą 

Bertochę łatwiej namówić do dokonania morderstwa (alkohol będzie także ostatecznie przyczyną 

śmierci złej kobiety), a ksiądz Teodoryk lęka się o los i reputację króla na zapustach w Rogoźnie, bo 

przybywający ziemianie pałki sobie pozalewają1032. Bohaterowie starają się także zachowywać umiar 

(np. Marcik i Zbrożek), a abstynencja może również stanowić ważny rys – najdobitniejszym 

przykładem jest Jagiełło. Alkohol może być też użyty jako tajna broń – w nim kryje się jad-trucizna 

Brunhildy, Ofki i Kietlicza, a sprzysiężeni książęta rozprowadzają go w obozie gąsawskim, aby upić 

i unieszkodliwić żołnierzy Leszka. Takie potraktowanie wysokoprocentowych płynów odpowiada 

tradycji powieści przygodowo-awanturniczej,  nawiązuje do romansu grozy, przynależy także przez 

                                                 
1031  Idem, Pogrobek, op. cit. s. 140. 

1032  Idem, Pogrobek, op. cit. s. 250. 
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oba te gatunki do nowoczesnej powieści historycznej.  Osobną kwestią są wina traktowane jako 

lekarstwa oraz same medykamenty w ogóle – bliżej poznać je można dzięki praktyce Jaszka Orfana 

u Welsza.  

 Jedną z najsilniej wiązanych ze Średniowieczem aktywności są tortury, mające stanowić 

najjaskrawszy przykład brutalności i zbrodniczości wieków ciemnych, jak również kary fizyczne i 

egzekucje, spełniające podobną funkcję1033. Zwłaszcza spadkobiercze w stosunku do powieści 

historycznej kino lubuje się w przedstawianiu scen w lochach czy izbach tortur (Zaklęta w sokoła), 

czasem ocierając się o groteskę (Goście, goście...). Już w Starej baśni, jak zostało powiedziane, wcale 

nie tak sielankowej, Hengo zostaje spalony nad ogniskiem przez Dobka i oddany na pożarcie wilkom. 

Straszliwe są obrazy w grodzie Chwosta, powracające w wypowiedziach poruszonych bohaterów 

(Gerda, Dziwa), jak splątana kupa mordujących się biesiadników1034 czy oskarżycielsko podnoszący 

się na wpół umarły uczestnik makabrycznej uczty; do tego dochodzi wyłupienie oczu Leszkowi 

Miłoszowicowi i zabicie jego brata1035. W Lublanie na kawałki zostaje rozdarty oszukujący przy 

wyścigu pretendent do czapki kniaziowskiej. Często cierpienie jest zadawane w majestacie prawa, z 

woli panującego (kwestia sprawiedliwości tych wyroków może podlegać dyskusji)1036. W epilogu 

Luboniów opisana jest zaordynowana przez Mieszka kara wybijania zębów dla nieposzczących. 

Bolesław Chrobry, poza grożeniem bezczelnemu błaznowi wyrwaniem języka, ma na sumieniu 

oślepienie lub zamęczenie kilku ludzi, w tym swoich krewnych – jeden z nich, Odylon tak wita 

władcę w Gnieźnie:  W progu grodu zawsze stoi sługa wasz wierny z pozdrowieniem. Dawnoście nie 

oglądali go, a on was jeszcze dawniej, bo od tej godziny, gdy mu oczy ze łba wyjęto. Dobrzeście 

uczynili, miłościwy panie, żeście mu wzrok odjęli, nie było na co patrzeć, a o wielkości waszej dosyć 

słuchać, aby się jej dziwować!1037 Ta wczesnopiastowska surowość tłumaczona jest charakterem 

epoki: Srogi obyczaj owych czasów, potrzeba surowości dla ludzi na pół dzikich, okrucieństwo, które 

po sobie wojny i pogaństwo zostawiło — zmuszały do takiego nielitośnego obchodzenia się z 

winowajcami1038.  Tak opisana jest  katowska "procedura" w Braciach Zmartwychwstańcach:  

 

W większych izbach po kilku skazanych siedziało, w mniejszych po jednemu. Gdy wyrok padł na którego z zamkniętych, 

                                                 
1033 Por. R. Pernoud, Inaczej, op. cit.,  s. 11 i 17 (przyp. 2). 

1034  Zob. J. Paszek, op. cit., s. 414. 

1035  Por.  J. Krzyżanowski, Artyzm, op. cit., s. 67: W żadnej innej z jego [Kraszewskiego] powieści nie ma takiej masy 

zbrodni i takich zwałów trupów jak tutaj w opisie działalności Popiela, zakończonym obrazem cuchnącego wnętrza 

wieży, z rozkładającymi się zwłokami tyrana, jego żony i jego służalców. 

1036  Warto niemniej podkreślić, że zwykle wymierzanie kary odbywa się dopiero po osądzeniu i skazaniu, do tej pory 

więzień jest nietykalny (to, jak się nim obchodzi, jest świadectwem charakteru oraz intencji odpowiadającego za 

uwięzienie). 

1037  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 151.  

1038  Ibidem, s. 59. Słowa takie potwierdzają mniej przychylne wartościowanie pogan poza rzeczywistością 

przedchrześcijańską. W dalszej części powieści – przy okazji sporu Mieszka z Bezprymem - jest także mowa o 

tym, że w tych wiekach panowania siły, uczucie chrześciańskie nie było jeszcze tak wyrobionym, ażeby po stronie 

słabszego stanąć miało; ibidem, s. 184. 
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kat pod drzwi jego toczył pieniek krwawy, który zawsze w szyi ciemnicy, stał pogotowiu; pachołkowie wnosili pochodnie 

i ciężki topór, jednem cięciem głowę od kadłuba dzielił. Wór piasku wysypywano na toczącą się krew, wynoszono trupa 

po cichu, drzwi kaźni zostawiano otworem, aby woń krwi miała czas ulecieć, nim nowego wtrącono do więzienia.Tak się 

działo naówczas, gdy miłosierdzie królewskie sromu chciało oszczędzić rodzinie, lub sobie przykrego widoku. Niekiedy 

ofiarę wyprowadzano na plac i w oczach tysiąca ludzi czyniono z niej przykład dla drugich
1039.  

 

W Boleszczycach Kraszewski przypomina wiązaną nierozerwalnie ze Śmiałym karę, która została 

wymierzona niewiernym żonom rycerzy z kijowskiej wyprawy, kiedy wiarołomne niewiasty miały 

karmić szczenięta, sukom oddano zaś zrodzone ze zdrad bękarty. W Królewskich synach Zbigniew 

ma zostać oślepiony za rozliczne zdrady, jednak ponieważ stawia opór podczas egzekucji, zostaje 

zamorodowany. W Pogrobku Przemysł odgraża się, że Minę każe – jako zabójczynię Lukierdy – 

łamać kołem i rozszarpać końmi; druga kara wspominana jest zresztą dość często. Dla niewiernej 

Doroty brat zabitego chorążego Boglewskiego chce w Jaszku Orfanie zakopania jej żywcem (Jaszko 

zaznacza, że procedura jest zgodna z prawem). W więziennej izbie u Przemysława Zaręba ogląda 

przyprawiające go o dreszcze narzędzie – łańcuch z obręczą do okucia więźnia. Maciej Borkowicz 

umiera z rozkazu Kazimierza w okropnych mękach, zagłodzony i potraktowany jak zwierzę. Podobny 

los spotyka Probusa, wpakowanego, niczym Bajazet czy Walgierz, do umieszczonej w lochu klatki, 

w której nie mógł ani leżeć, ani stać i jakby zawieszony w niej, poruszyć się nie mogąc, z boleści 

jęczał dnie i noce1040. Niekiedy kara – nawet śmierci – ma mieć wymiar zbawczy, dlatego też startosta 

Pieniążek woli wydać syna – zabójcę katom (abyś pokutował i duszę zbawił, abyś jeśli nie w tym, to 

w przyszłym życiu był ocalony. (...) Lepiej gardlo dać, niż brnąć w zbrodniach bez opamiętania1041); 

podobnie w finale myśli odwiedzający Zbigniewa duchowny Łukasz. Nierzadko jednak kara jest 

próbą odbicia sobie indywidualknej zniewagi. Jedna z najsłynniejszych scen cyklu to okaleczenie 

Piotra Własta na rozkaz Władysława II, z poduszczenia księżnej Agnieszki. Nawet jeśli nie jest to 

autentyczna egzekucja, a zadawanie ran tylko się pozoruje, sposób obrazowania jest realistyczny, 

przynajmniej dla bohaterów negatywnych (Agnieszka i Dobek), którzy nie mogą znieść widoku 

spowodowanej przez siebie kaźni. Ofiarami egzekucji zbiorowości padają zdradzieccy możnowładcy 

– Wincenty z Szamotuł (posiekany na kawałki) i Masław (okaleczony i powieszony; w drugim 

przypadku katami są jego byli sojusznicy). Opisów publicznych kar cielesnych, stanowiących 

"atrakcję" dla godnej potępienia za takie upodobania gawiedzi1042, dostarczają Waligóra i Kraków za 

Łoktka. We Wrocławiu Mszczuj ogląda cierpiącego pokutnika:  

 

                                                 
1039  Ibidem, s. 60.  

1040  Idem, Pogrobek, op. cit. s. 223. 

1041  Idem, JaszkoOrfan, op. cit., s. 237. 

1042  Zob. H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 109. 
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ujrzał [Waligóra – MG] z przestrachem u ściany, na małem podniesieniu stojącego człowieka, odzianego licho, który za 

szyję obręczem żelaznym ujęty był i przykuty do słupa, a ręce miał w tył związane. Twarz jego już odrętwiała z umęczenia 

i sromu, była straszna wykrzywieniem zwierzęcem, oczy krwią nabiegłe, rozczochrany włos, otwarte usta z wargami 

spalonemi i nabrzmiałe żyły szyi — widok jego wstrętliwym czyniły. Był to pokutnik do kościelnej kuny za 

jawnogrzesznictwo wsadzony. Chociaż tłum go otaczał, nikt na niego nie zwracał uwagi, biedak stracił był poczucie 

wstydu i męczarnia ciała zwyciężyła mękę ducha
1043.  

 

W Krakowie za Łoktka kaźni ma być poddany stronnik królewski Gamrot, ofiara intryg wójta Alberta, 

przeznaczone jest mu bycie wleczonym przez konie,co kończyło się najczęściej śmiercią przez 

uduszenie. Okaleczony przez wcześniejsze bicie rózgami nieszczęśnik zostaje ocalony rozkazem z 

ratusza. Przedstawia niemniej straszliwy widok. Gawiedź nie jest zadowolona z przerwania 

"widowiska"; rekompensuje je sobie znęcaniem się (poprzez naigrawanie się i sypanie piaskiem w 

oczy) nad drugim skazanym, stojącym pod pręgierzem, nazywanym zwyczajowo piłatem. W 

Waligórze Bolesławita wprowadził również postać cechującego się szalonym okrucieństwem 

prokuratora Hermanna, dla którego wymierzanie kar jest już wręcz nałogiem.  Szczególnym 

okrucieństwem odznacza się Bolesław Rogatka, co Kraszewski podkreślił także w Odczytach: nie 

zważał ani na dostojność, ani na powinowactwo, zamykał po lochach, głodem morzyć był gotów. Zły 

a zapamiętały, często nieprzytomny, mówił śmiejąc się, że aby z człowieka co wydusić, — potrzeba go 

dusić było. Duszono też po najsmrodliwszych jamach pobranych więźniów (...)1044.   Również sceny 

i opisy bitew i pobojowisk pełne są makabrycznych obrazów, uzupełnianych przez odpowiednie 

scenerie. 

 

We dnie na czarnej chmurze paliła się krew, w nocy na krwawym obłoku czerniały dymy. I nie było słychać nic – bo tam, 

gdzie przeszła pożoga ta straszna, nie zostało ludzi, gorzały poodzierane trupy... (...) ... kilka obnażonych kobiet leżało na 

ziemi. W szarych płaszczach rycerze chodzili dokoła, potrącając je nogami. Jeden z nich końcem miecza kłuł ciało, które 

z bólu czucie straciło. Opowiadano sobie, jak w Łęczycy obnażone niewiasty ścinano razem z księżmi. Śmiech tych ludzi 

podobnym był do ryku zwierząt
1045  

 

- tak w Jelitach opisana jest pozostałość po najeździe Krzyżaków i tortury jeńców w ich obozowisku. 

Podobnie ponure obrazy zniszczenia kraju zamieścił w wielkiej liczbie w Masławie1046. Sama śmierć 

i pogrzeb możnowładcy, nawiązujące do tradycji balladowej1047, przedstawione są w sposób 

wywołujący skojarzenia z romansem grozy. Kraszewski skrupulatnie wylicza rozmaite potyczki i 

                                                 
1043  J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 217. 

1044  Idem, Pogrobek, op. cit. s. 78. 

1045 Idem, Jelita, op. cit. s. 148. 

1046  Por. M. Janion, s. Niesamowita, s. 110. 

1047  Zob. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 109. 
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napaści zbrojne, które są częstym składnikiem działań bohaterów. Semko pali Książ Spytka z 

Melsztyna, Santok jest ofiarą wypraw i walk Niemców i Polaków, Gniewkowski przejmuje i broni 

kilku grodów (dla zdobycia jednego posuwa się do straszenia powieszeniem starosty Remlika), 

wojska cesarskie oblegają Głogów, a armia Masława Olszowe Horodyszcze. W słowach młodego 

Pogrobka, spragnionego rycerskich czynów i pijanego od wrażeń ekspedycji wojennej, przebija obraz 

potępiony w Oświeceniu: 

 

Mieliśmy do walczenia ze starcami i babami... — trzeba było tylko palić i niszczyć! Łupu jest dość, pociechy żadnej. — 

Gdybym nie uprosił Wojewody, abyśmy Soldyna dobywali koniecznie, żołnierza bym nie widział.(...) O! około Soldyna 

mieliśmy co robić (...) Zameczek, prawda, nie byt warowny, ale załodze przyznać trzeba, iż się tęgo bronić umiała. 

Naszych też widzieć trzeba było, gdy się na ściany drapali, bo inaczej, jak po drabinach nie bylibyśmy ich dostali... 

 Naspadało dużo, nazabijali wielu, ażeśmy ich przemogli, wdarliśmy się na gród i zburzyli do szczętu1048.  

 

Myśmy wojacy, jak się nie bijem, to gnijem1049 – oświadcza Śmiały. Negatywnie można z dzisiejszej 

perspektywy ocenić postawę Jurgi i Andruszki, którzy – jeszcze przed złupieniem kupca – chcą 

wzbogacić się na nowej wojnie i żywią żal do Chrobrego, że ten jej nie ogłasza. Przykład braci, a 

także innych osób, jak Spytek z Masława, pokazują, że dzikość wojenna i pragnienie rozlewu krwi 

niekoniecznie idzie w parze z negatywnym charakterem (o Spytku przeczytać można, że znano go z 

tych usposobień, z tej dzikości i gorącej krwi, choć w rzeczy złym ani okrutnym nie był1050). Powraca 

motyw niewoli, choć tutaj czasem czytelnik może poczuć, że odebranie swobody drugiej osobie nie 

jest uwłaczające, lecz raczej sprawiedliwe (tak jest w przypadku poniżenia Kietlicza w Stachu z 

Konar). W Królewskich synach narrator przyznaje, że Sieciechowi w XI wieku nie było wstrętnym 

dobijać się panowania mordem i zdradą, bo w owych czasach wielu tą drogą do koron i władzy 

dochodziło1051; prawidłem ówczesnych wojen było natomiast zamiast stawić czoło nieprzyjacielowi, 

pospieszyć przed nim i kraj mu spustoszyć1052.  

 Obok przemocy i zniszczenia negatywny mediewalizm posiłkował się także wizją 

Średniowiecza jako epoki brudu i chorób. Kraszewski daleki był od przesadnego epatowania widmem 

zarazy i innych dolegliwości, co nie znaczy, że całkiem z nich rezygnował, lecz jedynie starał mądrze 

używać. Wspomnienie o zarazach szczególną rolę odgrywa w Królu chłopów, gdzie kojarzy się je 

albo z winami króla (tak to widzi ksiądz Baryczka) lub całego świata (tak to widzą biczownicy); 

pisarz rozsądnie umieszcza obszerną wzmiankę  o morze dotykającym XV-wieczny Kraków (kiedy 

to ludzie padali na ulicach rażeni nagle, i często nim ksiądz pospieszył z wiatykiem, w okropnych 

                                                 
1048  J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 27. 

1049  Idem, Boleszczyce, op. cit., s. 138. 

1050  Idem, Masław, op. cit., s. 206 

1051  Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 202. 

1052  Ibidem, s. 207. 
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boleściach życie kończyli1053) zaraz po opisie przemijania wartości chrześcijańskich na rzecz 

świeckich, co również można skojarzyć z próbą interpretacji zarazy jako kary. Choroba często 

wprowadza komplikacje w plany bohaterów. W Pogrobku febra  (zimnica; jedna z bardziej 

"popularnych" dolegliwości trapiących bohaterów Kraszewskiego) uniemożliwia księciu 

Bolesławowi udział w wyprawie na Sasów, z czego korzysta młody Przemko; ona również 

powstrzymuje w Semku Bobrka w jego podróżach (z kolei tak szybkie podniesienie się po niej 

ukazuje hart ducha i determinację szpiega). Obok opętań – czyli "chorób ducha" - występują także 

choroby psychiczne (wbrew pozorom nieobce Średniowieczu, jakkolwiek faktycznie nierzadko 

łączone z działaniem demonów czy czarów1054) – na taką zapada wygnana z dworu zausznica Ody, 

Panicha, która zaczyna bredzić, śpiewać, szaleć po nocy i bać się ukazującej się tylko jej strasznej 

twarzy.  

 Z torturami, cierpieniami i chorobami wiązała się problematyka śmierci, również 

stereotypowo rzutowana – wraz z maksymą memento mori – na całe Średniowiecze.  Tymczasem, 

jak pisał  Jacques Le Goff, nie stanowiła ona dla wielu osób przed XIV stuleciem źródła szczególnego 

strachu; przeciwnie, często postrzegano ją jako formę ucieczki ku lepszemu światu1055. Dopiero 

schyłek epoki – w którym zwiększyła się liczba wojen i epidemii – przyniósł zmianę podejścia; 

według francuskiego mediewisty, kończące się Średniowiecze potyka się o trupa1056. Wówczas zaczły 

mnożyć się przedstawienia upersonifkowanej Śmierci w sztuce i literaturze (tańce Śmierci czy 

dialogi, jak słynna Rozmowa mistrza Polikarpa)1057. Kraszewski problematyką tanatologiczną 

zajmował się przy odtwarzaniu Średniowiecza często, nierzadko poświęcając spore passusy na 

opisanie odchodzenia z tego świata (warto wspomnieć, że prolog Króla chłopów, ukazujący zgon 

Łokietka, został w lekko zmienionej postaci ogłoszony jako inna forma literacka – Łoktek na łożu 

śmierci – w zbiorze Obrazki, Nowele i Fantazyje). Opisując zgony, jako istotny czynnik całej sytuacji 

Bolesławita wskazywał korzystanie z sakramentów; w Braciach Zmartwychwstańcach  umierająca 

Emnilda trzeciego dnia zażądała duchownego, spowiedzi i przygotowania na podróż wielką. Potem 

zdała się już spokojniejszą i mniej cierpiącą, sen łagodny przymknął jej powieki1058. Odbija się tutaj 

średniowieczna troska o zbawienie duszy, poświadczona przez liczne traktaty i podręczniki ars bene 

moriendi. Jednym z elementów tejże "sztuki" było właśnie wykorzystanie oferowanych przez Kościół 

                                                 
1053  Idem, Jaszka Orfanem, op. cit., s. 353. 

1054  Zob. E.B. Kelly, Mental Illness During the Middle Ages [online:] 

 http://www.encyclopedia.com/science/encyclopedias-almanacs-transcripts-and-maps/mental-illness-during-

middle-ages [22 II 2018]. Por. J. Kroll i B. Bachrach, Sin and mental illness in the Middle Ages, "Psychological 

Medicine" no. 14 (3), 1984, s. 507-514. 

1055  Zob. J. Le Goff, Kultura, op. cit., s. 20. 

1056  Ibidem, s. 431. 

1057  Zob. ibidem, M. Włodarski, "Rozmowa Mistrza Polikarpa ze Śmiercią" [w:] Lektury polonistyczne. 

Średniowiecze – Renesans – Barok. Tom drugi, red. A. Borowski i J.S. Gruchała, Kraków 1993, s. 53-55 i J. 

Huizinga, op. cit., s. 168-183. 

1058  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 351. 
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sakramentów i modlitw1059.  Bohaterowie – tacy jak wierni poddani - nie chcą dopuścić do odejścia 

tych, których kochają; składają ofiary i wota, żarliwie się modlą do lekarza jedynego w niebiesiech, 

który mógł skinieniem życie przywrócić i uleczyć chorobę1060. Charakterystycznym jesrt to, że gdy 

powszechna śmierć (od zarazy – Jaszko Orfan) burzy ład społeczny, osobą, którą w dalszym ciągu 

potrafi zapanować nad ludźmi jest kapłan. Moribundowie są z reguły pogodzeni z losem (choć nie 

zawsze, przykład:  Śmiały umierający  w Osjaku1061), wręcz przygotowani są nań, zwłaszcza gdy 

często stykali się ze śmiercią innych lub ocierali o własną (tak jest w przypadku Łokietka, którego 

przedśmiertne słowa żywo przypominają słynną wypowiedź Juliusza Cezara z tragedii Shakespeare’a 

na temat różnicy pomiędzy tchórzem a walecznym człowiekiem w obliczu śmierci). Czasem niemniej 

boją się przyszłości, której świadkami już nie będą (Chrobry, Paweł Przemankowski – chociaż król 

ostatecznie zaznaje ukojenia), niekiedy zostawiają polecenia – "testament" – żyjącym, zwłaszcza 

potomkom (tak jest w przypadku Krzywoustego i Łokietka). Otrzymują także możliwość 

jasnowidzenia, której jednak nie mogą wykorzystać – zgodnie z wcześniej wyłożonymi Boskimi 

restrykcjami - do otwartego wyjaśnienia przyszłości; udzielają raczej tajemniczych wskazówek 

(Emnilda przestrzega Chrobrego przed ożenkiem z Odą, każąc mu nie dać się zwieść młodości i 

wdziękowi; sam król widzi zarówno klęskę swej dynastii oraz państwa, jak i ich odrodzenie, o których 

mówi jednak bardzo ogólnie; Krzywousty zagadkowo wskazuje na pozornie wyłączonego z 

dziedziczenia Kazimierza, o którym mówi jako złotym wiadrze czy piątym kole wozu, co Kraszewski 

przejął z Kadłubka). Mogą też pozostawić po sobie jakieś przesłanie – w przypadku Jana z Kęt jest 

to maksyma Conturbare cave, Non est placere suave... wyryta w izbie duchownego, u Kallimacha 

jest to parafraza wersu Modlitwy Pańskiej (Et dimitte nobis peccata nostra sicut et nos dimittimus 

peccatoribus nostris), wypisana na karteczce dołączonej do krucyfiksu przesłanego matce Jaszka, 

która wiele od Włocha wycierpiała.  Wielu bohaterów ginie w wyniku skrytobójstw lub zamachów 

(czasem udział osób trzecich jest tylko sugerowany: przypadek córki Własta lub Emnildy), co było 

rezultatem doboru tematów przez Kraszewskiego. Tak jest w Waligórze, gdzie pisarz przedstawił 

mord gąsawski. Łagodność i dobrotliwość ginącego Leszka, zestawił z morderczym szałem 

Światopełka, wyrwanego na moment z obłędu poprzez postawę umierającego. Niekiedy pisarz 

wyciągał upiorność bohaterów poprzez ich zobojętnienie na zadawanie śmierci i cierpienia -tak jest 

w przypadku uduszenia Lukierdy. Mord ten jest ukazany bardzo szczegółowo i dokładnie – 

Kraszewski przedstawił wolę walki wstępującą w walczącą o przetrwanie ofiarę, zezwierzęcenie 

zabójczyni i śmierć księżnej w konwulsjach oraz gwałtowną reakcję Przemysła i księdza (narrator 

                                                 
1059  Zob. M. Włodarski, Wstęp [do:] Trzy traktaty o sztuce umierania, tłum. i oprac. idem, Kraków 2015, s. 11-15 i 

33-35. 

1060  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s., s. 350. 

1061  Por. Z. Grzegorski, Święty – Śmiały. Wątek  św.  Stanisława  w  literaturze  polskiej, "Poznańskie Studia 

Teologiczne", t. 18, 2005, s. 284. 
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podkreślił, że  choć jako duchowny, codzień się niemal z widokiem śmierci spotykał, zdrętwiał ze 

strachu i oburzenia1062).  W Pogrobku Michno rozważa popełniene samobójstwa, jako śmierć mniej 

haniebną od tej z katowskiej ręki, Dzierla wybiera takie wyjście zamiast odpowiadania przed 

Waligórą za to, co się stało z jego córkami, a Kasia Spytkówna zapowiada, że na wypadek porażki 

rycerstwa przeciwko pospólstwo Masława pozbawią się życia, by uniknąć dostania się w ręce czerni. 

Trzeba pamiętać, że w perspektywie chrześcijańskiej samobójstwo uchodziło za ciężki grzech 

(kwestię jego popełnienia a zachowania czci rozważał w Państwie Bożym św. Augustyn), natomiast 

inaczej było w przypadku świata niechrześcijańskiego – stąd w sposób chwalebny Kraszewski 

przedstawia zbiorowe pozbawienie się życia przez mieszkańców oblężonych Pillenów w Kunigasie 

(zhańbiony jest ten, który nie miał odwagi podnieść na siebie ręki wobec klęski). Janko Jaksa z Braci 

Zmartwychwstańców wiedząc, że podróż do Chrobrego w sprawie Jurgi i Andruszki go zabije, rusza 

i tak, umierając po drodze, każąc jednak przedtem przedstawić na dworze władcy swojego trupa, aby 

nim przebłagać Bolesława (nieboszczyk domaga się twej łaski i posłuchania1063; Stary Janko 

przychodzi z grobu prosić za krwią swoją1064). Widok porusza ludzi, a Chrobry, choć nie cofa wyroku, 

każe godnie pochować starego. Zmarłym należny jest bowiem szacunek. Zbigniewa można 

postrzegać negatywnie, gdy po zgonie ojca bardziej interesuje go zabezpieczenie skarbca i 

dochodzenie swego niż pożegnanie nieboszczyka (Ażali to postępek dziecięcia? Chcecie być synem 

królewskim, a rodzica uczcić ani opłakać nie umiecie! Ten synem jest tylko, co pobożnym dlań był i 

posłusznym dziecięciem1065 – strofuje go arcybiskup Marcin, a Krzywousty, nie sięgając wprawdzie 

po miecz,  właśnie z uwagi na uszanowanie zmarłego, wyrzuca ostro bratu: Nie oddałeś nawet czci 

zwłokom rodzica, pierwsza myśl twoja łupież!1066). W Braciach Zmartwychwstańcach 

przeciwstawiono radość życia (uczta koronacyjna) i pustkę śmierci (samotny zgon oślepionego 

Odylona, uwięzionego, by nie zakłócił uroczystości, zmarłego – podobnie jak Śmiały – w poczuciu 

wewnętrznego niepokoju):  

 

Leżał na wznak z piersią obnażoną, z brodą rozwianą, z usty otwartemi, jakby w szyderskim ostatni raz rozdarły się 

uśmiechu, z pięściami zaciśniętemi, a u nóg jego chłopię co go wodziło, skulone płakało rzewnie.W pustéj izbie nie było 

więcéj nikogo, na progu szczebiotały wróble zbierając rozsypane chleba pruszyny
1067.  

 

Takie skontrastowanie – radości i śmierci Kraszewski wprowadził także w Stachu z Konar (nagła 

śmierć Kazimierza) czy Królewskich synach (krwawe wesele rycerza Niemira). Zdarzają się też 

                                                 
1062 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 164-165. 

1063  Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 49. 

1064  Ibidem, s. 50. 

1065  Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 287. 

1066  Ibidem, s. 286. 

1067  Ibidem, s. 417. 
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przypadki wspólnych zgonów – Jagna kończy życie zaraz po otrutym Kazimierzu, a do Łokietka 

dociera jego wierny towarzysz – tercjarz Jarosz, który pada, gdy jego pan kończy życie. 

 Brat śmierci, sen, również odgrywa rolę w tworzeniu atmosfery, jako źródło wieszczych 

przepowiedni lub sennych koszmarów. Całą noc sny mnie dziwne dręczyły. Zmora mi piersi dusiła. 

Zdało się jakby całe wojsko cesarza Henryka na mnie legło i zgnieść mnie chciało1068 – opowiada 

Chrobry, którego nawiedzają także sny dotyczące rozpadu królestwa po jego śmierci. Zdaniem brata 

Łukasza z Królewskich synów sny są zasadniczo zsyłane przez złe duchy ku pokuszeniu i dlatego nie 

należy dawać im wiary.  Sen ma zasadniczo właściwości uspokajające (Uśnij, gościu mój (...) ja pójdę 

do mojéj trumny i spocznę także... Potrzebujesz spoczynku i ukojenia, niech Bóg ci je ześle1069 – mówi 

królowi Antoni). 

 W wyobrażeniach bohaterów pojawiają się także charakterystyczne dla wyobraźni Wieków 

Średnich mirabilia. Już Hengo w Starej baśni stosując "chwyt marketingowy" opowiada (bez 

wymieniania nazwy) o podziemnym ludzie górniczych karłów Nibelungów. Najwięcej wyobrażeń 

cudownych istot – boginek, rusałek - dostarczają faktycznie czasy przedchrześcijańskie. Zły Leszek 

Sroka kojarzony jest z ogrem lub olbrzymem (podobnie wyobrażani są rycerze kniazia Jarosława w 

późniejszym Masławie), Lublana ma być ofiarą wodnic, a potem stać się strzygą; Kaukis – litewski 

sługa Semka – nosi imię po brodatych leśnych karłach. Innym przykładem niezwykłego stworzenia, 

występującego w wyobrażeniach ludzkich, jest smok – jeden z symboli narracji mediewalistycznych, 

głównie z nurtu fantasy – jakkolwiek w Średniowieczu nie zawsze był on tożsamy z ziejącym ogniem 

gadem, antagonistą św. Jerzego; mógł być także porywaczem dzieci, wynoszącym niemowlęta na 

ulice1070. Kraszewski wykorzystuje bardziej skonwencjonalizowane wyobrażenie takiej bestii. Ze 

smokiem kojarzy się burzowa chmura towarzysząca odjazdowi Chwosta z Lednicy, a w 

Boleszczycach, odnosząc się do porwania Krysty przez króla, stary Odolaj pyta z ironią: Jeszcze mu 

z dziewcząt i żon naszych daninę przyjdzie słać, jak smokowi pod Wawelem?1071 Podobnie Jadwiga 

postrzega nieznanego jej jeszcze Jagiełłę, a siedziba Chrobrego nazywana jest smoczą jamą. Uważny 

opat Aron zostaje przez księdza Petrka określony jako posiadający chytry wzrok bazyliszka1072. W 

Braciach Zmartwychwstańcach jest także mowa o narodzinach dziecka z dwoma głowami i 

dziewięciorgiem oczu – plotki tego typu relacjonowal także Długosz. Po nieudanej próbie zgwałcenia 

dziewki zagrodnika Paweł Przemankowski mówi, że dziewczyna powinna widzieć, że nie jest 

pijącym krew wilkołakiem; wywiad Leszka Sroki mówi zaś o armii, w której zmarłego króla 

                                                 
1068  Ibidem, s. 71 

1069 Ibidem, s. 143. 

1070 Zob. Le Goff, Świat, op. cit.s. 40-41. 

1071 J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit. s. 112. Odnosząc się do biblijnej symboliki smoka-szatana można mówić o 

ustawicznym zrównywaniu w powieści króla ze złym duchem; jest to jeszcze wyraźniejsze w scenie drwin ziemian 

z Krysty: Krysta, a gdzie twój pan miły? Czy do piekła pojechał? Czy się skrył do Smocze Jamy?; ibidem, s. 212. 

1072 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 99. 
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wspierają wilkołak ze smokiem. Wilkołaki występowaly w literaturze średniowiecznej (Bisklaweret 

Marii z Francji), natomiast już nie, czego można by się spodziewać, w ówczesnych bestiariuszach1073. 

Kraszewski tak pisał w Braciach Zmartwychwstańcach: Nie lękano się też wilka, jeźli nie był 

przemienionym człowiekiem, wilkołakiem, którego strzała nie brała, który miał rozum ludzki, a 

drapieżność wściekłego zwierzęcia1074. W Królewskich synach mowa jest o pochodzącej z mitologii 

greckiej i wzmiankowanej w literaturze klasycznej Meduzie, do której przyrównana zostaje obrażona 

Greta (wzmiankę taką czyni narrator), Marko Sobiejucha wymyśla zaś – dla zwabienia Krzywoustego 

w pułapkę – dziwaczne skrzyżowanie tura z żubrem. Mirabiliami – smokami, gryfami, feniksami czy 

samorodnymi kamieniami - fascynuje się kanonik Wacław ze Strzemieńczyka. Gdy Grzegorz wraca 

z zagranicznych wojaży, księdza bardziej niż łacińscy autorzy interesują wiadomości o dziwnych 

stworzeniach, których Strzemieńczyk udzielić mu nie może. Uwięziony Jaszko dręczony jest przez 

koszmary pełne widm, szatanów i upiorów; źródłem takich wyobrażeń są przekazy ustne, których 

chłopak się wcześniej nasłuchał.  

 Do kolorytu należeć mogą także odniesienia do świata zwierzęcego. Jak zauważył Michel 

Pastoureau żadna inna epoka nie eksponowała zwierzęcia tak często i tak intensywnie jak 

Średniowiecze – odwołania do nich znajdowały się w tekstach i obrazach, folklorze, heraldyce, 

rytuałach, nazwach miejscowych i ludzkich, przekleństwach, a nawet w kościołach (jako dekoracja i 

figuratywne tło)1075.  Zwierzęta – zwłaszcza niedźwiedź, jeleń dzik – są u Bolesławity celem polowań.  

Niedźwiedź był bohaterem wielu powieści. Prawiono o niedźwiedziach, co przywłaszczały sobie 

dzieci i jak własne je karmiły, o niedźwiedziach, co chwytali dziewczęta. Straszne bywało spotkanie z 

dzikim a rozjuszonym meszką, gdy spiąwszy się na łapy wyzywał myśliwca, aby się z nim wziąć za 

bary1076 – mówi narrator Braci Zmartwychwstańców, wspominając, że zwierzę identyfikowano także 

z dzikim bartnikiem, udającym, że nie zna ludzkiej mowy, aby się uwolnić od pracy.  Niedźwiedź, 

kojarzony początkowo za sprawą autorytetu Biblii i św. Augustyna negatywnie, jako zwierzę 

diabła1077, jawi się jako złowrogi niszczyciel – jako taki występuje w Stachu z Konar, gdzie  pewien 

kmieć sądzony jest za zabicie zwierza, który zdewastował jego barcie i pozbawił go środków do 

życia. Z drugiej strony, w paradygmacie przedchrześcijańskim i duchu bliskości natury i człowieka, 

kniaź Miłosz posiada udomowionego niedźwiedzia, motyw charakterystyczny dla hagiografii, gdzie 

świętym udaje się okiełznać zwierza (udomowione wilcze szczenię posiada zaś Bezprym)1078. Jako 

                                                 
1073  Zob. A. Hopkins, The Medieval Werewolf  [online:] 

https://www2.warwick.ac.uk/fac/arts/ren/news_and_events/researchblog/werewolf/ [22 II 2018]. 

1074 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 119. 

1075  Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 32. 

1076 J.I. Kraszewski , Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit, s. 119, s. 119. 

1077  Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 70 i R. Kiersnowski, Niedźwiedzie i ludzie w dawnych i nowszych czasach: fakty 

i mity, Warszawa 1990, s. 241-254. 

1078  Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 71. 
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piekielna bestia jawi się również dzik, przez Hrabana Maura umieszczany w samym środku 

diabelskiego bestiarium1079. Właśnie spotkaniu z dzikiem Hans i Gero zawdzięczają brzemienny w 

skutkach pobyt w grodzie Waligóry, a Jurga i Andruszka utratę konia. W Waligórze jest zresztą mowa 

o przypisywanej dzikowi śmiercionośności – zadane przezeń rany traktowane są na równi z 

jadowitymi, ponadto mawiano, że z niedźwiedziem się spotkawszy trzeba było gotować łoże, a z 

dzikiem – mary1080. Największy szacunek do dzika, przy deprecjacji jelenia, towarzyszył 

starożytności, realiom pogańskim i wczesnemu Średniowieczu; odwrócenie nastąpiło w drugiej 

połowie epoki, kiedy to "zrehabilitowano" jelenia jako zwierzę chrystologiczne1081. Jeleń staje się 

przyczyną śmierci Werchańca, zabitego w gniewie przez Pawła z Przemankowa. Poluje się także na 

żubry i tury, a jeszcze jednym z mieszkańców puszczy jest łoś. Wilki, które przedtem wspomniano, 

służą jako element wróżby (Bracia Zmartwychwstańcy), napastując w niespodziewany sposób ludi i 

bydło.  Udomowionymi zwierzętami są psy, które często można spotkać jako pupilów władców. W 

Boleszczycach są one ostatnimi towarzyszami wygnanego króla, który miał dla nich szczególnie dużo 

serca; zaprezentowany został także jako miłośnik ptaków łowieckich. Władcy i pretendenci – 

Bezprym, Gniewkowski – często charakteryzują się posiadaniem ulubionych ptaków; sokoła – 

stanowiącego w tym wypadku dowód przepychu – posiada ksiądz w Magdeburgu. Jednym z 

najważniejszych zwierząt – zwłaszcza dla kultury rycerskiej – są konie. Cóż wart był wojak bez 

konia? Najgorszy nawet drogim się stawał, gdy był jedynym. Pozbawieni koni czuliby się stokroć 

więcej niewolnikami1082 - mówi narrator o Jurdze i Andruszce, a strata wierzchowca na polowaniu 

okrutnie ich boli. Prócz  wykorzystywania samych zwierząt Kraszewski dokonuje animalistycznych 

porównań i stosuje tego rodzaju metafory w odniesieniu do ludzi. Jagiełło przedstawiany jest 

Jadwidze jako straszliwy niedźwiedź (rolę grają tu także łowieckie pasje Litwina); z ursusem 

kojarzeni są także słudzy władyków: Miłoszowy Hula w Starej baśni czy noszący na wpół 

sparaliżowanego Jazdona Niucha i Mucha1083. Także mizantrop Domosul upodabnia się do 

niedźwiedzia, a to za sprawą noszonego kożucha ze skóry zwierza i zrobionej zeń czapki. Powracają 

często odniesienia do ptactwa. Bohaterowie przynoszący złe wieści przyrównywani są do kruka, 

młode niewiasty do gołębic, a szlachetni mężowie do sokołów lub orłów (Chrobry). Negatywne 

skojarzenia budzi – jako wcielenie szatana1084 - wąż (oraz inne gady). Żmiją w Królu chłopów nazywa 

Rokiczana zdradziecką służkę, Odzie przypisuje się umiejętności kameleona, a jako zdradliwy lub 

chytry wąż określany jest Chrobry (na równi z lwem ryczącym, co stanowi jeszcze jedno odniesienie 

                                                 
1079  Zob. ibidem,  s. 81-84. 

1080  J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 237. 

1081  Zob. M. Pastoureau, s. 74-81  i84-87 

1082  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 213. 

1083  Por. J. Paszek, op. cit., s. 415. 

1084  Por. jednak np. Kazanie na dzień św. Bartłomieja ze zbioru Kazań gnieźnieńskich, gdzie topika węża 

wykorzystywana jest w kontekście Mt 10, 16. 
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biblistyczne i diaboliczne zarazem (1 P 5,8)1085, a także jurnym bykiem i wiedzionym za rogi żubrem 

czy turem: chytrzejszy nadeń doradca opat tyniecki Aron prowadzi tego żubra za rogi. Bez opata onby 

się dawno rozbił gdzieś o mur głową1086), Bohaterowie bywają zestawiani - w deprecjonujący sposób 

- z psami. Odolaj wyklinając Dobrogosta powiada, by odtąd nazywał swoim ojcem rudego psa. 

Ogłoście mi po dworze, kto będzie śmiał się z tym nosić i mówić o tym, nie jak psu odszczekiwać mu 

każę pod ławą, ale jak psa go wyżenę lub ubić każę1087 - zapowiada oszczercom wobec Emnildy 

Chrobry1088. Inaczej wygląda kojarzenie z wilkami, wówczas eksponuje się ich dzikość (Rycerstwo 

żelazną dłonią trzymać potrzeba, lub jak stado wilków się rozwydrzy1089), wściekłość (ogarnięty 

szałem Mścisław), nienasycenie (Chrobry) i walkę o przywództwo (Bolesław i Stanisław; Chrobry 

odnosi metaforę do państw)1090. Kot może być z kolei kojarzy ze zdradą i fałszem – stąd w 

Królewskich synach mowa jest o kocich oczach kochanki Zbigniewa Grety. Lukierda porównywana 

jest – ze względu na swą oziębłość względem Przemysła - do zimnej ryby, a wygnany Zaręba do 

uciekającego lisa; porównania te albo zapowiadają przyszłość (zimny trup księżnej), albo 

niezamierzenie charakteryzują inne cechy opisywanego (przebiegłość i spryt Michna; podobnie jest 

z Aronem w Braciach Zmartwychwstańcach). Sam Zaręba określa Przemysła jako królika – jest to 

odniesienie myśliwskie do mających się wkrótce odbyć "łowów", ale także pogardliwe potraktowanie 

władcy ("królik" – "mały król"). Metafora łowiecka dotyczy też napaści na kupca w Braciach 

Zmartwychwstańcach, gdzie Grek przedstawiany jest jako złoty jeleń. W Jaszku Orfanie woźnica 

Kulas znajduje wspólny mianownik pomiędzy końmi a ludźmi, którym jest wpływ przyrody na nich 

(konie były zawsze najsłabsze na wiosnę, przez to, że leniały, a i ludzie też słabli w tych miesiącach, 

dla czego im krew puszczano1091), a Kallimach wykorzystuje popularną metaforę pszczoły dla 

określenia mieszczan, z których "miodu" powinien korzystać monarcha. Bohaterowie noszą również 

imiona, nazwiska lub przydomki, które wywołują animalistyczne skojarzenia. Najsłynniejsze chyba 

dotyczy rodu Myszków, którzy doprowadzają do śmierci Chwosta, zastępując zjadające go w 

przekazach kronikarskich prawdziwe myszy (Jaruha, ostrzegając kniazia przed zasadzką, zacierają 

granicę pomiędzy obydwoma wersjami; Myszy i Myszki to według niej wszystko jedno, ważny jest 

finalny, zły dla Chwostka skutek). Polskie nazwisko Jaśka Bibera (Bobrek) przywodzi na myśl bobra 

                                                 
1085  Symbolika lwa w Średniowieczu posiadała naturalnie także i inne niż negatywne (symbol diabła, pychy, 

grzechu...) znaczenie (w tym także jurydyczne, co w przypadku Chrobrego współgrałoby z jego rolą sędziego, czy 

chrystologiczne); zob. K. Jodłowski, Motyw lwa w sztuce średniowiecznej [w:] II Seminarium mediewistyczne 

pt.: "Studia nad ikonografią sztuki średniowiecznej w Polsce" : Poznań, 3 XI 1981 r. ,Poznań 1981, s. 37-46. 

1086  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 87. 

1087  Ibidem, s. 227. 

1088  Oczywiście istnieje także porównanie pozytywne, oparte na przeświadczeniu o psiej wierności – odwołuje się do 

niego Jaszko Orfan, czym wzbudza wesołość króla, uwznioślającego dobre zwierzę (psu w wierności żadne 

człowiek nie dorówna; J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 138). 

1089  Ibidem, s 71. 

1090  Odnośnie do postrzegania wilka w Średniowieczu zob. A. Hopkins, op. cit. i J. Huizinga, op. cit., s. 232. 

1091  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 100. 
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niszczącego drzewo – odpowiada to jego działalności jako krzyżackiego szpiega wrogiego interesom 

Polski i Litwy (podobnie ks. Pietrek swoje intrygi przyrównywał do mrówczej pracy). Przezwisko 

jeża nosi w Masławie niechętny rozmowom i niemiły w obejściu Spytek. Zwierzęce nazwy są 

szczególnie obecne w rzeczywistości przedchrześcijańskiej, co można tłumaczyć opisaną już 

zażyłością. Znosek w Starej baśni odnosi się nie tylko do funkcji szpiegowskiej ("znoszenia" 

informacji), ale i do nieudanego jaja (jako Piasta-znoska określają Władysława Gniewkowskiego 

byli, zrażeni doń sojusznicy). Ryj jako imię sojusznika złego kniazia Leszka przywodzi na myśl 

wieprza, przydomek samego kniazia – Sroka – odpowiada jego skłonnościom do zabierania 

kmieciom tego, co mu się podoba (np. Lublana). Osobnym tematem jest udawanie zwierząt; goście 

Zaręby imitują pohukiwanie ptaków, co jest sygnałem, że jadą przyjaciele. 

 Obok motywiki zwierzęcej wypada przyjrzeć się florystycznej. Wianek jest symbolem 

dziewictwa. Niewątpliwie ważną rolę odgrywają drzewa, posiadające – zwłaszcza w paradygmacie 

przedchrześcijańskim – funkcję sakralną lub magiczną (wieszczą, vide Kunigas). Posągi bóstw to 

najczęściej przerobione drzewa lub pnie (np. Biel w Luboniach)1092. Drzewo – np. dąb – może też 

być poświęcone któremuś z bóstw, np. Perkunowi, co wzmaga strach przed ich zniszczeniem (stąd w 

jednym z takich drębów urządza sobie kryjówkę Rusa z Lublany); oczywiście nie dotyczy on 

chrześcijańskich karczowników1093. Święte czy raczej uświęcone drzewa zna również tradycja 

chrześcijańska (np. różdżka Jessego)1094. Winne latorośle przynosić mają napój. Ich szczepienie może 

być symbolem walki i uporu, jak w Braciach Zmartwychwstańcach, gdzie wbrew klimatowi pracują 

nad nimi benedyktyni. Rośliny mogą być używane w dobrych celach, np. leczniczych (po to każe 

zbierać je swoim uczniom kanonik Wacław w Strzemieńczyku). Metaforyki roślinnej używa się – 

podobnie jak w przypadku zwierzęcej - także w odniesieniu do ludzi. Do białej lilii przyrównywana 

jest księżniczka Lukierda – z jednej strony występuje tu odniesienie do jednego z najpopularniejszych 

w Średniowieczu, pod względem symbolicznego wykorzystania, kwiatów. Jest to roślina łączona z 

Chrystusem i Maryją, godnością królewską i jej uświęceniem (zwłaszcza w przypadku monarchii 

francuskiej)1095. Pewne elementy takiej symboliki można odnaleźć u Lukierdy (dziewiczej i 

umęczonej władczyni), jednak najpewniej przemawia tu popularne skojarzenie pogrzebowe, 

wykorzystane także przez Mickiewicza w jego balladzie1096. O księżnej mówi się także jako o owocu 

i pączku, gdy zaś słabowita jedzie na koniu, narrator informuje, że robiła to chyląc się jak kwiat na 

                                                 
1092  Zob. T. Linkner, Inwolucja, op. cit., s. 511-512 

1093  Zob. ibidem, s. 517-518. Por. jednak A. Guriewicz, op. cit., s. 65. 

1094  Zob. M.-M. Davy, op. cit., s. 248-251. 

1095  Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 109-119. 

1096  W kwestii przeciwstawienia lilii i trupa zob.. Alan z Lille, Kazanie o wzgardzeniu światem (Sermo de contemptu 

mundi), tłum.M. Karas [w:] Homo viator. Teksty i studia nad antropologią filozoficzną w Średniowieczu, red. M. 

Karas, Kraków 2009, s.14. 
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łodydze, gdy nim wiater słania1097; zniechęcony nią Przemysł woła: Niech w pustej izbie 

więdnieje!1098 Z kolei jej oponentka, Mina, kojarzona jest z kwitnącą różą, a uzurpator Masław z 

pokrzywą potraktowaną jako chwast, który rozrasta się nagle i niespodziewanie, kryjąc sobą cały 

płot.  

 Kraszewski ubogaca swoje Średniowiecze obrazem zabaw i rozrywek. Do samego bawienia 

się jako takiego stosunek ma raczej pozytywny (np. w Królewskich synach), jedynie gdy rozrywka 

staje się jedynym zajęciem danej osoby czy grupy osób (np. dworzan któregoś z władców) wygłasza 

ostrą krytykę1099. Powszechną jest kostera. Gra w kości kojarzy się z reguły negatywnie, jako 

przyczyna nieszczęść i biedy (w jednym ze swych kazań Jan Kapistran wskazuje ją jako przyczynę 

zgorszeń i zabójstw). Bolesławita nie musiał zresztą sięgać aż do Kadłubkowej anegdoty, by 

przekonać się o szkodliwości hazardu – jego własny wiek bez wątpienia dostarczał mu odpowiednich 

przykładów. Przy okazji wizyty wspominaego Kapistrana ma miejsce niszczenie narzędzi szatańskich 

pokus, które służą płochej, marnotrawczej rozrywce – warcabów, kręgli, kul, kart; przy okazji spalone 

zostają instrumenty muzyczne, które wszakże – jak zauważył Jaszko – służyć mogły także i chwale 

Boże. Pisarz wspominał także zabawki dziecinne. Pokazując od jak dawna zna się z Kazimierzem, 

Jagna mówi, że razem jeździli na koniach drewnianych. W kryjówce Rusy Lublana ogląda zabawki 

dziecięce, które stara kobieta ocaliła z pożaru swego domu – dwojaczki, maleńkie gąski i koniki, z 

grochem we środku, aby za grzechotki służyły1100. W Matce królów Sońka Holszańska szaleje na 

huśtawce, Jagiełło zaś lubi oglądać huśtające się dzieci – jest to istotny rys w postaci króla, 

kreowanego na zniechęconego władzą i łatwo zwracającego się ku czemuś co przynosi wytchnienie 

(jednocześnie pomaga to scharakteryzować młodą Holszańską, mającą dość lekceważący stosunek 

do swego przyszłego męża, jawiącego się jej jako zdziecinniały starzec). Do szczególnej formy 

rozrywki zaliczają się z pewnością łowy, ulubione zajęcie wielu bohaterów (zwłaszcza rycerzy i 

władców; "pańską rozrywką" nazywa je ksiądz Petrek):  

 

Kneziowie, panowie, osadnicy, parobczaki szli z oszczepami, z łukami i procami, zastawiali sidła, kopali doły. Dzieci 

zaprawiały się na drobném ptastwie, a wyrostki tęskniły za siłą, aby co rychléj pójść w zapasy ze straszniejszym 

zwierzem, które podpatrzeć, podkraść się do śpiącego, chwycić przebiegłością, najmilszém było zwycięstwem. (...) 

Ówczesne łowy były istotnie jeszcze wyścigami o lepsze, zręczności, przebiegłości, siły. Często trzeba było życie stawić, 

myślą pracować, podstępy knować, ślady zacierać, postać zmieniać, aby nie być poznanym i łup swój pochwycić. — 

Zdala sięgająca strzała niewielką była pomocą, drażniła raczéj niż zabijała. Dzida i oszczep, a pocisk ostry właściwy oręż 

stanowił. Dzielnego oka i dzielnej potrzeba było dłoni, aby tura, żubra lub łosia obalić i niedźwiedziowi wydrzeć życie. 

W zdartą skórę stroił się myśliwy z dumą, bo ją często własną krwią okupić musiał. 

                                                 
1097  J.I Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 53. 

1098  Ibidem, s. 60. Podobną metaforykę roślinną stosuje także – wobec Ody – Panicha w Braciach 

Zmartwychwstańcach. 

1099  Jest to niewątpliwie kolejny przypadek oddziaływania osobistych poglądów autora, który zawsze z ironią i 

niechęcią podchodził do tych, którzy ustawicznie prowadzili próżniaczy tryb życia; por. stosunek do 

rozrywkowych studentów w Pamiętniku z lat młodzieńczych [w:]  J.I. Kraszewski, Pamiętniki, op. cit., s. 136-138. 

1100  J.I. Kraszewski, Lublana, op. cit., s. 57. 
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 Myśliwémi byli naówczas wszyscy — co wojakami byli, a najpiękniejsza część narodu garnęła się do rycerstwa. Rzadki 

dzień upłynął bez łowów i rzadko one tylko dzień jeden trwały.Najczęściej tygodnie w puszczach spędzano, 

 legając pod szałasami nocą, aby z brzaskiem być gotowym. Zapędzano się tak bez wieści, często na nieprzyjacielskie 

ziemie i łowiec sam stawał się zwierzyną zmuszoną do walki, lub uchodzenia przed przeważną siłą1101.  

 

O popularności tego rodzaju aktywności w Średniowieczu świadczyć mogą liczne traktaty i poematy 

łowieckie (np. Livre de chasse Gastona Phoebusa, Art du venerie Williama Twicha, Chace dou cerf 

czy Roman des deduis Gace'a de la Buigne'a)1102. Obeznanie w rzemiośle łowieckim jest szczególnym 

rodzajem wiedzy, który rekompensować może brak wykształcenia szkolnego. Oni czytają z karty (...), 

a my lepiej za to od nich po ziemi1103 - mówi Andruszka zestawiając siebie i brata z tynieckimi 

mnichami; instynkt łowiecki pomaga potem jemu i podróżującemu z nim zakonnikowi podczas 

ucieczki z niewoli u grafa Zeno. Łowy są okazją do ucieczki od trosk tego świata (spełniają więc 

zasadniczą dla rozrywki funkcję eskapistyczną), czasem jednak mogą paradoksalnie sprowadzić 

więcej kłopotów niż pożytku (wspomniane starcie z dzikiem w Waligórze) lub wręcz prowadzą do 

innego rezultatu (uciekając od polityki, Kazimierz Sprawiedliwy wpada w lesie na grożącego mu 

brata Mieszka). 

 Istotną kwestią był problem archaizacji języka. Dylematem było, czy archaizować całość 

tekstu, czy tylko jego partie. Scott dostrzegał konieczność modernizaji tekstu dla lepszego 

zrozumienia – stąd, jak tłumaczył we wstępie do Ivanhoe, powieść ta nie została napisana w języku 

normańskim lub saksońskim1104. Augustyn Thierry był zdania, że modernizowanie imion 

średniowiecznych władców zniekształca perspektywę historyczną i uniemożliwia czytelnikowi 

wyobrażenie sobie dawnych barbarzyńców w ich barbarzyńskim aspekcie; uważał, że pisząc 

"Ludwik" zamiast "Chlodwig" i "Charlemagne" zamiast "Karol Wielki" mimo woli wyobrażamy sobie 

tych królów frankijskich jako pełnych galanterii władców z wieku XVII1105. Kraszewski natomiast był 

w tej materii ostrożny. W połamanym, wymuszonym, niezrozumiałym, nowe cale wyrazy (starą tylko 

fozą) tworzącym języku, nie widzimy mowy XVI w. To nie ona, to przedrzeźnienie jej nieforemne i 

ckliwe1106 – pisał o nietrafionym pomyśle przełożenia szesnastowiecznej kroniki językiem z epoki 

lub stylizowanym nań1107. Archaizmów nie uważał za środki niezbędne dla odmalowania dawnej 

rzeczywistości. Nasypawszy wyrazów najdziwaczniejszych, gdy w nich życia nie natchniesz, nic nie 

zrobisz1108, stwierdzał, zalecając ich oszczędność nawet w dialogach. Zasadność archaizowania 

                                                 
1101 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit.,, s. 119-120. 

1102   Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 76-77. 

1103  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 236. 

1104  Zob. G. Lukacs, op. cit., s. 68-69. 

1105 B. Reizow, op. cit., s. 509. 

1106 J.I. Kraszewski, Studia literackie, op. cit,s. 191. 

1107  Por. uwagi Zenona Klemensiewicza odnośnie do granic archaizowania; Z. Klemensiewicz, Przyczynek lingwisty 

do pewnej polemiki, "Język Polski" , r. XXVII, 1947, s. 143-145. 

1108 J.I. Kraszewski, Studia literackie, op. cit,s , s. 192. 
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dotyczyła jego zdaniem bardziej nazewnictwa, które nie mogło zepsuć złudzenia dawności 

kreownego świata – chociażby język współczesny dostarczył mu imion, nie może brać takich, które są 

zbyt świeże, zbyt dzisiejsze, musi pójść po archaizmy, aby użyciem ich obrazowi kolorytu dodać1109. 

W archaizowaniu pomagała pisarzowi wspomniana praca edytorska przy wydawaniu źródeł oraz 

kontakt (w młodości) z pokoleniem, które posługiwało się językiem minionego stulecia (ojciec, 

prababka), a także – zwłaszcza w odniesieniu do powieści o Średniowieczu – pobyt w środowisku 

wołyńskim, skąd wyniósł znajomość kresowej polszczyzny1110. Izby kobiece to "terem", więzienie – 

"kuna", kłamstwo – łeż, puszcza – "ostęp", parobek – "porabię", zdobycz - "pastwa". Archaizacji 

dotyczyły także zagadnienia fleksji – "naszą bracią", "wszystkie plemię", "nie dopuścim', "białą 

panię", składni – "krucy krakali", "czterech parobków (...) poczęli", słowotwórstwa – częste formy 

czasowników z sufiksami -  "poklęknąć", "dobyć", "pokłonić', '"nagotować"1111 oraz opuszczanie 

kolejnego zaimka "się" przy czasownikach zwrotnych, jakkolwiek była to praktyka obecna nie tylko 

w powieściach historycznych pisarza; często był to zatem nie tyle świadomy akt archaizacyjny, co 

jeden z przejawów naleciałości kresowych w jego języku1112. Wprowadzał także wyrażenia gwarowe, 

w których konserwować miałby się język i duch minionych epok1113, np. "płonka", "lutować", 

"znosek" (niezależnie od wykorzystania tegoż w formie imienia!), "przeklon", "namitka", "odryna", 

a także zapożyczenia z białoruskiego, rosyjskiego oraz ukraińskiego – "sotnia", "sorok", "zaborol", 

"oberemek", "rab", "bodnia" czy "didko"1114. Rusycyzmy i archaizowanie wedle nich było 

szczególnie częstym zjawiskiem w powieściach historycznych Kraszewskiego, w dodatku często 

anachronicznym lub niewłaściwym z innej przyczyny. Przykładem może być wyraz "kneź" (od 

białoruskiego "kniazia"), którym to tytułem nazywany jest Chwostek, Piastun, Mieszko I czy  Piotr 

Włast, choć, jak zauważył Julian Krzyżanowski, jeszcze w XIV wieku w Polsce śpiewano o "księciu" 

Witoldzie1115. Podobnie było z posługiwaniem się "horodyszczem", którym był nazywany nawet gród 

zlokalizowany w... Wielkopolsce (chodzi o Olszowe Horodyszcze w Masławie)1116. Ważniejszym 

było jednak to, że owe archaizmy spełniały funkcję budowania wrażenia atmosfery dawności. 

Równie częste były germanizmy – "knecht", "zakwefiona". Niekiedy Kraszewski tłumaczył poprzez 

                                                 
1109 Ibidem, s. 193. Por komentarz Wincentego Danka (idem, Powieści historyczne, op. cit., s. 217) oraz Kwiryny 

Handke (eadem, O archaizmach Józefa Ignacego Kraszewskiego – raz jeszcze po latach, [w:] Obrazy kultury , 

op. cit., s. 90). 

1110 Zob. W. Danek, Powieści historyczne, op. cit., s. 213-214. Por. N.N. Nota wydawnicza [do:] J.I. Kraszewski, 

Stara baśń. Powieść z IX wieku, Warszawa 1975, s. 434. 

1111 Zob.  K. Handke, O archaizmach, s. 89 

1112 Zob.  N.N. Nota wydawnicza [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń, op. cit. s. 434-435. Podobnie, na co zwróciła uwagę 

Kwiryna Handke, przedstawiała się sprawa z polszczyzną dziewiętnastowieczną, która poprzez swoją dawność w 

stosunku do współczesnego języka, mogła mylić się z celową archaizacją; K. Handke, op. cit. s. 89-90. 

1113 Zob. Z. Klemensiewicz, op. cit., s. 144. Jest to zbieżne z ideą Kraszewskiego dotyczącą przechowywania dawnych 

treści w podaniach i pieśniach ludu. 

1114  Zob. też J. Paszek, op. cit., s. 413. 

1115 Zob. J. Krzyżanowski, Przedsłowie [w:] J.I. Kraszewski, Stara baśń. Powieść z IX wieku, Warszawa 1975, s. 7. 

1116 Por. W. Danek, Powieści historyczne, op. cit., s. 217. 
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narratora niektóre lingwistyczne niuanse, np. ewolucję tytułu "ksiądz" w odniesieniu do świeckich i 

duchownych (Bracia Zmartwychwstańcy). Są przykłady poprawek czynionych dla zachowania 

wierności – np. w brulionowej wersji Starej baśni Kraszewsk pisał o kobiecie, w druku zaś zastąpił 

ją niewiastą, bowiem pierwszy wyraz do czasów wczesnonowożytnych uchodził za 

nieprzyzwoity1117. Słynni "smerdowie" (pachołkowie) Chwosta to z kolei efekt pomyłki pisarza, 

któremu chodziło o "smardów" ("smerda" to "smarkacz", "malec")1118. W nazwach własnych starał 

się zbliżyć do pisowni najbliższej oryginalnej.  Aż do XVI. wieku pisarze nasi zowią Władysława 

Łoktek, nie Łokietek; trzymaliśmy się tradycji, choć dla brzmienia twardego ją zaniedbano.  tłumaczył 

się na początku Krakowa za Łoktka. Obok form podstawowych imion, bliższych współczesnej 

wymowie, wprowadzał także pochodne. Piotr Włast to u niego "Petrek" lub "Petrko"; w wołaczu 

używa postaci "Pietrze". Św. Stanisława alternatywnie określa "Stankiem", a Oleśnickiego 

"Zbyszkiem" lub "Zbiszkiem". Konsekwentnie w odniesieniu do kilku władców  posługuje się formą 

"Kaźmierz", wprowadza także "Kaźka" (Kaźko Słupski). W Synu Jazdona imię "Pawlik" jest 

wykorzystywane tylko w odniesieniu do młodego Przemankowskiego, potem nazywa się go 

konsekwentnie Pawłem. Jako odmianę "Jana" wprowadza "Jaszka" (Orfan, Gryfita). 

Wielkopolskiego możnowładcę nazywa i "Wincentym", i "Winczem z Szamotuł". Jakkolwiek 

pierwszego historycznego władcę Polski niejednokrotnie mianował "Mieczysławem", w Luboniach 

konsekwentnie trzymał się formy "Mieszko". Wymienne stosowanie obu form – a także pochodnej 

"Mieszek" – występuje w Stachu z Konar w odniesieniu do Starego ("Mieszek" pojawia się też w 

Braciach Zmartwychwstańcach)1119. Gniezno jest nazwane Knieźnem, co uzasadniane jest funkcją 

grodu jako ośrodka władzy. Często sięgał po wyrazy albo zwroty łacińskie, czy to w formie sentencji 

lub krótkich cytatów (z Pisma Świętego, autorów starożytnych...), czy w odniesieniu do nazw funkcji, 

przynależności, urzędów lub miejsc (prolocutor, iudex curiae, comes, abreviator, regens, pauper, 

cellarius, palatium), czy jako zamienniki dla polskich odpowiedników, często w przypadku 

stosowania żargonu prawniczego (violentia, raptus, larum); czasem pisarz podaje dwie nazwy: po 

łacinie i po polsku (np. starosta grodowy i castellan). Wykorzystujący je to najczęściej członkowie 

duchowieństwa lub ludzie wykształceni (np. juryści). Jak już zostało powiedziane, łacina doskonale 

tworzy klimat dawności czasów, gdy posługiwano się nią w pewnych kręgach tak, że wyedukowany 

rozmówca mógł bez trudu zrozumieć wpleciony w rozmowę obcojęzyczny zwrot (np. w rozmowie 

Jaszka Orfana z Długoszem ten drugi może wypowiedzieć takie zdanie: Księgę całą miłosnych 

wierszy napisał wasz Kallimach, dzieci królewskich nauczyciel, nauczy więc je też przedwcześnie 

                                                 
1117  Zob.  J. Krzyżanowski, Artyzm, op. cit.  s. 64. 

1118  Zob. ibidem, s. 64-65. 

1119  Jak zauważył Tadeusz Budrewicz forma "Mieszko" właściwa była dla historyków wykazujących słowiańską 

rodzimość idei państwowej Polski, natomiast "Mieczysław" – sądzących, że misję dziejową otrzymano wraz z 

chrztem; zob. T. Budrewicz, O poczcie władców, op. cit., s. 180. 
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cielesnym żądzom hymny śpiewać i w nich się lubować, quod Deus avertat!) . Obok nich wprowadzał 

pisarz także i grecyzmy, jednak były one o wiele bardziej naturalne i współczesnobrzmiące dla 

czytelniczego "ucha", tym bardziej, że nie było wśród nich zapożyczeń. Wspomnieć można, że na 

stylizację archaizującą wpływ miał dylemat dotykający wielu polskich autorów powieści 

historycznych, a także tłumaczy dzieł średniowiecznych lub ich rekonstrukcji – mianowicie 

niedostateczne rozpoznanie średniowiecznego języka polskiego, z uwagi na zbyt małą liczbę tekstów 

reprezentatywnych dla kolejnych epok, które kazało sięgać do polszczyzny czasów Kochanowskiego 

(podobnie jak było w przypadku stylizacji Jaszka Orfana na pamiętnik z XVI czy XVII stulecia)1120. 

 Omówienie powyższe nie jest wyczerpującym. Nie wszystkie możliwe przykłady zawarte w 

powieściach zostały tu zarejestrowane i omówione, także nie wszystkie obszary, na których można 

obserwować mediewalistyczne konotacje, zostały tu wskazane. Celem tego rozdziału było jednak 

uświadomienie po jak szerokim terytorium Kraszewski się poruszał i jak erudycyjnie to robił. Jeśli 

przyjąć za Krzysztofem Stępnikiem, że w tradycyjnej powieści historycznej tło jest statycznym, 

szkicowym zwierciadłem, w którym ma się przeglądać epoka, a w którym z rzadka odbijają się 

szczegóły ważne dla interesu fabularnego1121, to w przypadku Kraszewskiego jest to zwierciadło 

solidne. Bolesławita wykorzystał wiele z popularnych mediewalistycznych wątków – jak tortury, 

uczty czy polowania – jednak starał się tak ich używać, by służyły one nadrzędnemu celowi 

dydaktycznemu, nie tracąc przy tym walorów artystycznych oraz atrakcyjności dla czytelnika.  To, 

jak wiele miejsca poświęcał na odtworzenie czy omówienie elementów kolorytu związanych z 

zagadnieniami języka lub kultury umysłowej czy duchowej, jak najlepiej świadczy o jego dążności 

do wyjścia poza wykorzystanie Średniowiecza jako tylko kostiumu. Choć niektóre partie opisowe lub 

komentarzowe – nawet wśród tych cytowanych powyżej – przywodzą na myśl prace 

niebeletrystyczne pisarza, w których kwestia edukacyjna była znacznie bardziej wyraźna, to jednak 

Kraszewskiemu udało się uniknąć tworzenia suchego podręcznika (zresztą i wspomnianym pracom 

nie można owej suchości zarzucić). Raczej konkretne sytuacje, perypetie w życiu bohaterów czy 

zjawiska, z którymi się ścierali, zostały tak pomyślane, by służyły za egzemplifikację przytaczanych 

informacji na temat surowości czasów czy  pewnych, właściwych epoce lęków lub fascynacji. W tym 

wypadku to, czego Bolesławita pożądał jako teoretyk i krytyk, spełniał jako literat. 

 

 

 

 

                                                 
1120  Zob. A. Nowak, Posłowie [do:] Ch. De Troyes, Rycerz z wózka, czyli Historia imć pana Lancelota, tłum. R. 

Jarocka-Nowak i A. Nowak, Kraków 1996, s. 109-111, Z. Klemensiewicz, op. cit., s. 144, K. Handke, op. cit., s. 

87 

1121 Zob. K. Stępnik, op. cit., s. 56. 
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6. BOHATEROWIE 

 

 Korzystanie z mediewalizmu niekoniecznie musi zakładać przedstawianie jakichkolwiek 

postaci. Możliwe jest wskazanie dzieł, w których akcenty mediewalistyczne dotyczą tylko sztafażu, 

np. gotyckiego  lub celtyckiego, jednakże trudno zaprzeczyć temu, że w przeważającej większości 

przypadków, a już zwłaszcza w powieści historycznej, wywołujący Średniowiecze twórcy 

umieszczają w swoich dziełach bohaterów. Są to wówczas albo postaci historyczne, albo fikcyjne, 

wcielające się w role jednoznacznie ze Średniowieczem kojarzone (więc np. król, rycerz, mnich itd.). 

U Bolesławity spotkać można oba te typy. Prócz umiejętnego posługiwania się bardziej znanymi 

personami, wielkim jego talentem była zdolność do rozbudowywania tych zaledwie  naszkicowanych 

w którymś ze źródeł (rycerz Jan, który u pisarza stał się Stachem z Konar). Koncentrowanie się na 

bohaterach historii (odgrywających w niej mniej lub bardziej istotną rolę w wydarzeniach) wiązało 

się z pojmowaniem przez Bolesławitę dziejów kategoriach osobowych; wychodził on z założenia, że 

w postaciach odbija się epoka, a składniki takie jak wygląd, czyny i zachowania człowieka oraz idee 

i wartości, którym ten  podporządkowywał życie, zapisały cywilizację i umysłowość czasu 

historycznego1122. Jak pisał w Wizerunkach książąt i królów polskich: 

 

Historia staje się z każdym dniem bardziej bezosobową, zajmuje się przeważnie społeczeństwem, prawami, instytucjami, 

rozwojem narodu i idei, badaniem przyczyn, które ów rozwój spowodowały. 

 Stare posągi, które stały niegdyś w świątyni, jako uosobienia epok i wypadków, walą się, bledną, nikną, rozpływają się i 

z oczu nam schodzą. A przecież były to postacie, w których wieki rzeźbiły ideały swoje, i jeżeli niczym więcej, powinny 

być dla nas choćby drogimi pamiątkami przeszłości
1123.  

 

Postaci nie posiadające historycznego rodowodu wprowadza Kraszewski z zachowaniem 

historycznego prawdopodobieństwa, dla ubogacenia świata przedstawionego lub lepszego 

umotywownia kolejnych wątków. Stąd w kolejnych powieściach spotkać można rozmaitych rycerzy 

i możnych, mieszczan, członków duchowieństwa, uczonych, artystów, kupców jak również 

pustelników, znachorów, błaznów, kuglarzy, wędrowców czy czarowników. Ich obecność wyzwala 

powieści z niebezpieczeństwa suchego streszczania materiału historiograficznego, co 

Kraszewskiemu zarzucano1124. Bohaterowie tacy pozwalają przybliżyć realia opisywanego świata, 

                                                 
1122 Zob. T. Budrewicz, O poczcie władców, op. cit. s. 190. 

1123 J.I. Kraszewski, Wizerunk op. cit.,  s. 4. Podejście takie odpowiadało koncepcji historii zhumanizowanej Marca 

Blocha i Luciena Febvre'a; zob. J. Le Goff, Człowiek, op. cit., s. 9. Już zresztą samo Średniowiecze przejawiało 

tendencję do ilustrowania dziejów Polski wyobrażeniami konkretnych postaci i wydarzeń z nimi związanych; zob. 

A. Karłowska-Kamzowa, Uwagi o źródłach wyobrażeniowych do dziejów Polski średnioiecznej [w:] Mente et 

litteris. O kulturze i społeczeństwie Wieków Średnich, red. zb., Poznań 1984, s. 55-59. 

1124 Pojawiały się też głosy inne, np. Piotr Chmielowski – recenzując Starą baśń – utyskiwał na "przeludnienie" 

powieści, bez nadania jej bohaterom konkretnych ról; W. Danek, Powieści historyczne..., op. cit., s. 238-239. 
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stanowią istotny czynnik w intrydze, uwiarygadniają opisywanego bohatera historycznego (Jagna w 

Stachu z Konar, której platoniczny związek z Kazimierzem Sprawiedliwym uwydatnia ludzką naturę 

władcy). Zróżnicowanie bohaterów było spełnieniem postulatu, który później tak wyraził Michaił 

Bachtin: w powieści winny być przedstawione wszystkie społeczno-ideologiczno głosy epoki, tj. 

wszystkie w jakimś stopniu istotne języki epoki; powieść winna być mikrokosmosem 

różnojęzykowości1125. Kwestia zindywizualizowanych języków wiązała się z problemem zachowania 

psychologicznej wierności i prawdopodobieństwa. Brak takowych był jedną z bolączek w dziełach 

poprzedników twórcy Dziejów Polski, choć i czasy pisarza obfitowały w przypadki utworów, których 

bohaterowie tylko na pozór przypominali postaci średniowieczne1126. Sam Kraszewski 

niejednokrotnie wypowiadał się krytycznie na temat braku wiarygodności wprowadzanych do dzieł 

postaci. Zgłaszał zastrzeżenia m.in. co do bohaterów wykreowanych przez  Bernatowicza w Pojacie: 

Rycerze (...) są kosmopolici, a wcale nie nasi, takich znajdziemy wiele i w niemieckich, i we 

francuskich romansach, a jednak nasi musieli się od innych wybitnie, nawet materialnie różnić1127. 

Cały problem ujmował tak: 

 

Największa liczba poetów grzeszy w malowaniu epok, niedokładnym ich poznaniem. Starają się o barwy lokalne, o 

nazwiska, o daty prawie, o akcesoria, a zapominają o charakterze i wpadają w to, co dawniej zwano-portretem 

historiowanym; malują nam Ludwika XIV w Jowiszu, a w aniołach Pompadour'y. Bohater XV, XVI, XVII wieku, stawi 

się nam z myślami, uczcuciami i wyobrażeniami, których wieki owe nie miały; prawi do nas językiem XIX – Prawda, 

najtrudniejsze jest wcielenie się w postać obcą, poecie, ale bez tego nie ma charakteru. Studiować na sobie, wszystkie 

osoby, lub brać wzory z współczesnych nie dosyć. Niech jak chce pięknymi wierszami rozprawia bohater, o 

współczesnych wypadkach, niech nam opowiada dzieje swego czasu najszczegółowiej, niech sypie imionami; cóż to 

pomoże do nadania barwy historycznej i odmalowania obrazu wieku, gdy charakteru nie będzie?
1128 

 

Zarzuty te wygłaszał też w swoim studium o Krasickim (odnośnie do Historii1129), z ironią 

wyartykułował je w Przepisie na historyczny romans, zwracając uwagę na to, że nierzadko dany 

bohater służy tylko oznaczeniu obszaru historycznego,  którego dotyczy utwór: 

                                                 
1125 M. Bachtin, Woprosy litieratury i estietiki [cyt. i tłum. za:] H. Markiewicz, Literaturoznawstwo, op. cit., s. 113. 

1126 Że jest to problem  nadal aktualny i nie ograniczający się do literatury dowodzą np. opinie dotyczące kreacji 

Mieszka I (Wojciech Pszoniak) w Gnieździe Jana Rybkowskiego, której zarzucano nieprawdopodobieństwo 

historyczne, widoczne choćby w scenie przemowy księcia do swoich wojów, którym wykłada on swoje racje jak 

dwudziestowieczny historyk (Janusz Tazbir: Kto to mówi – Dowiat, czy ktoś inny z badaczy? Sam Mieszko 

wygłasza nadzwyczaj wyczerpującą motywację przyjęcia chrztu, dając do zrozumienia, że chodzi o zwalczanie 

tendencji decentralizacyjnych w państwie, i tak dalej. Oczywiście Mieszko w jakimś stopniu zdawał sobie z tego 

wszystkiego sprawę, ale na pewno nie umiał tego wyrazić; [cyt. za:] B. Hojdis, op. cit. s. 81). Por. także R. Pernoud, 

Inaczej, s. 139. 

1127 J.I. Kraszewski, O polskich romansopisarzach, op.cit., s. 34. 

1128 Idem, Studia literackie, op. cit. s. 168-169. 

1129 Idem, Krasicki.  Życie i dzieła. Kartka z dziejów literatury XVIII wieku, Warszawa 1879, s. 177: Ludzie z wieku 

XVIII, postawieni w wiekach odległych, rażą swoim anachronizmem. (...) Aleksander wygląda trochę na króla 

pruskiego, Diogenes na jednego z niedoszłych filozofów, skradzionych z Francji, Lukullus na dorobkiewicza. 
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Charaktery osób historycznych nie zawsze mają być historyczne. Dlaczego? Na co? Wielkie postacie dziejowe, tu użyte 

jako sprężyny powieści, jako słupy naddrożne, ukazujące w której stronie, to jest w którym wieku jesteśmy, mogą 

wyglądać jak się autorowi podoba. Wolno Zygmunta III niedowiarkiem zrobić, a Stefana Batorego barankiem łagodności, 

a Żółkiewskiego tchórzem, a Zamojskiego pochlebcą i dworakiem itp., itp. Już kiedy raz wolno ich wszystkich wziąć 

sobie i obracać na użytek powieści, toż wolno przykroić do stanu?
1130 

 

 

Podobnej krytyki doczekał się Józef Szujski za ukazanie w dramacie Długosz i Kallimach, 

wystawianym z okazji Zjazdu Długoszowskiego, obu tytułowych bohaterów. Kraszewski zarzucił 

stańczykowi przedstawienie w ich osobach, nie żywe istoty, lecz jedynie nośniki pewnych idei 

(Długosz – teocentryczny konserwatyzm i tradycjonalizm, Buonaccorsi – agnostycyzm i 

antropocentryczny humanizm) oraz swoich koncepcji historiozoficznych, co zubożyło wymowę 

utworu: 

 

(…) dramat  to  tendencyjny,  w  którym  na  scenie  idee  nie żywych  widzimy  ludzi,  i  akcja  też  jakkolwiek  bardzo  

dobrze  zastosowana  do  wymagań  założenia,  nie starczyła  na  uwydatnienie  idei,  a  dopełnioną  być  musiała  długimi  

rozmowy  i  dyskusjami  dwu głównych postaci. (...)  Całość jednak  ze  swymi  typami,  zamiast  żywych  ludzi,  z  

uosobieniami  idei,  dla  wybranych  tylko  słuchaczów  mogła  być  dostępną
1131.  

 

Świadomość tego, że bohaterowie średniowieczni musieli być przecież inni niż współcześni, znajduje 

wyraz we fragmencie Luboniów, w którym opisywane jest spotkanie Mieszka I i Bolka Lutego. 

Narrator stwierdza tam: 

 

W owych wiekach i w spotkaniu podobnym rozmowa wcale inną być musiała niż dwu panujących późniejszych wieków. 

Oba ci ludzie nie umieli słowem obracać, byli mężami czynu nie języka, oba całej myśli swej wypowiedzieć ani chcieli, 

ani mogli, a wybadać się pragnęli. Skierowali ku sobie oczy. Instynkt uczył ich, że wejrzenie mówi w jednym błysku 

więcéj, niż na dnie przeciągniona rozmowa
1132.  

 

Znaczącym jest, że pisząc o Scotcie Kraszewski chwalił go właśnie za zdolność odtwarzenia epoki i 

przedstawienia fascynujących charakterów1133. Autor zdawał sobie sprawę z teg,o jak dobrze 

napisana postać może przesądzić o sukcesie powieści. Jest to również poświadczone przez zawarte 

w recenzjach i innych pismach rozliczne uwagi nad konstrukcją bohaterów – cudzych i swoich dzieł. 

                                                 
1130 J.I. Kraszewski,  Przepis na historyczny romans we trzech tomach. [w:] Kraszewski o..., op. cit., s. 90 

1131 Idem, Zjazd historyczny op.cit. s. 310. 

1132 Idem, Lubonie, op. cit., s. 114. 

1133 Idem, Rzut oka na ścieżkę, którą poszedłem, op. cit. s. 26-27.  
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Choćby z uwagi na to nie można – zajmując się mediewalizmem w jego powieściopisarstwie – 

zlekceważyć bliższego przyjrzenia się średniowiecznym bohaterom. 

 Osobną godną uwagi kwestią jest stereotypizacja, z którą pisarz – zarówno jako ambitny 

literat, jak i sumienny historyk – musiał się mierzyć, nie zawsze osiągając właściwe efekty. Wyrzucał 

mu to Stanisław Baczyński, piszący że jednowymiarowość i płaskość postaci twórcy Starej baśni 

powodowała, że mogliby oni zmieścić się w jednej epoe.; zdaniem krytyka u Kraszewskiego 

zawodziła zresztą postulowana przezeń wierność psychologiczno-historyczna1134. Pisarzowi zdarzały 

się oczywiście kreacje, które stanowiły literacką kliszę i szablon lub prezentowały postać 

jednowymiarowo1135. Było to poniekąd uwarunkowane korzystaniem z dzieł o charakterze głównie 

parenetycznym, które przeważnie nie zajmowały się psychologicznym pogłębieniem opisywanych 

postaci (królów, rycerzy, świętych...), przedstawianych za pomocą toposów lub innych stałych 

motywów. Tutaj pisarzowi w sukurs przychodziły nowoczesne badania historyczne, które rzucały 

światło na opisywane osoby i proponowały ocenę czy interpretację ich dokonań. Spotykane w 

dziełach Kraszewskiego kreacje to wypadkowa lektury obu rodzajów prac oraz rezultat domyślności 

pisarza, który na podstawie zebranego materiału albo uzupełniał wizerunek postaci historycznej o 

pasujące do wyobrażenia o niej cechy, albo tworzył postać całkowicie fikcyjną, prawdopodobną w 

ramach świata przedstawionego (np. Hebda w Waligórze albo prezbiter Jan w Krzyżakach 1410). 

Stereotypizacja postaci była nieunikniona także przy schematyzmie, którego pracujący nierzadko 

taśmowo Kraszewski nie mógł się ustrzec. Wywoływał to np. powracający motyw, w którym jedna z 

postaci spełniała funkcję ekspozycyjną, krótko zarysowując sytuację wyjściową powieści. 

Stereotypizacja i schematyzm, poddane dodatkowe założeniom ideowym Kraszewskiego, 

powodowały wreszcie powielanie postaci, umacniane poprzez przynależność bohaterów do danego 

stanu lub grupy, w których indywidulizacja malała (np. Wigman w Luboniach, Dobek w Historii 

prawdziwej oraz rycerze krzyżaccy występujący m.in. w Waligórze, Jelitach czy Kunigasie, 

jakkolwiek różnią się w detalach, wpisują się w ten sam stereotyp złego i wrogiego niemieckiego 

najeźdźcy, posiadając bardzo podobny zestaw negatywnych cech charakteru). Kraszewski bronił się 

jednak przed ciągłą wtórnością wprowadzając także i bohaterów, którzy powielany typ lub stereotyp 

łamali  (stąd budzący sympatię niemieccy rycerze, tacy jak Wichfried (Stach z Konar) i Dienheim 

(Krzyżacy 1410) lub pogardzający demoralizacją zakonu starzy rycerze Kurt Hochberg (Kunigas) i 

Albrecht Hoyms (Krzyżacy 1410)).  

 Analizując bohaterów powieści historycznych Kraszewskiego pod kątem średniowieczności 

należy także odnieść się do związanego z nimi kontekstu, stąd  pisząc o postaciach władców, dobrze 

                                                 
1134 W. Danek, Powieści historyczne, op. cit., s. 206-207; Danek sprzeciwiał się takiej opinii,wytykając 

Baczyńskiemu brak podbudowy faktograficznej, ibidem. 

1135 Por. ibidem, s. 207. 
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jest rozważyć problem samej teorii władzy, tak jak jest ona przedstawiona przez Kraszewskiego. 

Prócz kontekstu istotna jest grupa społeczna lub stan, który bohaterowie reprezentowali, pojmowany 

jako całość, posiadająca pewne swe wyznaczniki i wewnętrzne normy (np. reguła zakonna, kodeks 

rycerski), wpływające na przedstawienie analizowanych postaci. Mając na uwadze dwie z cech 

Średniowiecza – hierarchiczność i niemonolityczność – koniecznym jest wskazanie miejsca 

bohaterów w świecie przedstawionym oraz odniesienie się do przemian (kulturowych, mentalnych 

itd.), które ich dotknęły. 
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6.1. WŁADCY – WŁADZA 

 

 Rolę duchów sprawczych odgrywali w kreowanym przez Kraszewskiego Średniowieczu 

władcy – królowie i królowe, księżne i książęta, jak również – patrząc szerzej – cesarze, a także 

pretendenci oraz władcy lokalni. Wiele z analizowanych powieści skupia się na poszczególnych 

monarchach lub monarchiniach, czyniąc z nich swoich protagonistów (w Królu chłopów jest to 

Kazimierz Wielki, w Pogrobku  - Przemysł II, w Semku – Siemowit IV, w Matce królów – Zofia 

Holszańska, w Białym księciu – Władysław Gniewkowski). Próżno w zasadzie szukać wśród 

analizowanych powieści, w której panujący (nad państwem, dzielnicą, plemieniem...) nie odgrywałby 

większej roli. Nawet jeśli dany władca nie jest głównym bohaterem, to i tak pozostaje na pierwszym 

planie, wpływając na protagonistę – historycznego lub fikcyjnego (Warneńczyk na Grzegorza z 

Sanoka w Strzemieńczyku, Łokietek na Marcika w Krakowie za Łoktka i Floriana Szarego w Jelitach). 

Osoby władców były dla Kraszewskiego istotne, co uwidacznia umieszczanie ich imion w 

podtytułach, pisząc zaś do brata używał ich imion do oznaczania kolejnych powieści (np. Skończyłem 

Masława (Kaźmierz zwany Mnich), a teraz kończę Bolesława Śmiałego (...)1136; Piszę teraz Bolesława 

Krzywoustego (...)1137; Z powieści historycznych drukuje się Waligóra (Leszek Biały), a pisze się Syn 

Jazdona (Pudyk i Leszek Czarny) i jadę, póki zdołam, dalej1138)1139. Kraszewski dbał o to, by kolejne 

tomy nie były tylko beletryzowanymi biografiami poszczególnych władców. Pomijał lub skrótowo 

traktował te wydarzenia, które nie odgrywały w jego powieściowym koncepcie większej roli. 

Nierzadko interesował go tylko wycinek życiorysu, np. w Braciach Zmartwychwstańcach skupił się 

na schyłkowym okresie rządów Chrobrego i zawiązał akcję wokół starań o koronę królewską oraz 

niepokojów względem przyszłości państwa; przeszłe wydarzenia – walka o władzę przeciwko 

macosze i krewniakom, misja św. Wojciecha, podjęcie Ottona III w Gnieźnie – są wspominane o tyle, 

o ile służą pisarskim zamierzeniom Kraszewskiego.  

 Powierzając władcom tak istotną rolę autor Starej baśni mniej lub bardziej świadomie 

poświadczał ich ważną pozycję w społeczeństwie średniowiecznym. Władza królewska 

interpretowana była przez ludzi Wieków Średnich jako pochodząca z Boskiego namaszczenia – 

źródła wszelkiej władzy, co podkreślał autorytet Pisma Świętego (np. 1 Sm 16, 1; 2 Sm 12 7-8; J 

                                                 
1136 List do Kajetana Kraszewskiego, 26 XII 1876  [w:] Listy..., op. cit., s. 205 

1137 List do Kajetana Kraszewskiego. 16 IV 1877 [w:] Listy..., op. cit., s. 209 

1138 List do Kajetana Kraszewskiego, 8 XII 1879  [w:] Listy..., op. cit., s.251.  

1139 W swojej krytyce Baczyński wskazywał na układanie treści przez Kraszewskiego wedle zasady dynastycznej; W. 

Danek, Powieści historyczne op. cit., s. 206. 
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19,111140) oraz Ojców Kościoła (np. De civitate Dei św. Augustyna). O ile jeszcze pogański cezar 

symbolizował siłę nieprzyjazną Ludowi Bożemu, o tyle ochrzczony imperator stawał się kimś zgoła 

innym. Tak jak królowie Starego Przymierza zapowiadali swoją godnością nadejście Mesjasza, tak 

władcy występujący w czasach mesjańskich (tj. pomiędzy Wniebowstąpieniem a paruzją) stanowili 

"ubóstwione" mocą łaski cienie Chrystusa, Jego ziemskich i chwilowych naśladowców 

(christomimetai), w których odbijała się prawda o posiadającym dwie natury Bogu-Człowieku1141. 

Jak pisał XII-wieczny Anonim z Normandii: 

 

Skoro więc królowie i kapłani są dzięki łasce Bogami i Chrystusami Panami, cokolwiek przeto mocą tej łaski czynią, 

czynią to nie jako ludzie, ale Bóg i Chrystus Pan. I kiedy król daje biskupstwo albo kapłan królestwo, nie człowiek to 

daje, ale sam Bóg i Chrystus Pan
1142.  

 

Jakikolwiek zamach na prawowitego władcę lub tylko nieposłuszeństwo poczytywano za uderzenie 

w Boski majestat. Jan z Salisbury przywoływał w swoim Polycraticusie casus Attyli, który 

przedstawiwszy się jako Bicz Boży, został wpuszczony na rozkaz lokalnego biskupa do miasta, a 

następnie je splądrował, mieszkańców zaś wymordował – biskup bowiem nie miał śmiałości nie 

wpuścić bicza Bożego, gdyż wiedział, że Jego umiłowany syn był biczowany i nie ma mocy, która 

mogłaby go biczować oprócz Pana1143. Istotny był bowiem nie tyle sam człowiek sprawujący władzy, 

co wykonywana przezeń władza i autorytet urzędu, z mocy którego ją sprawuje. Anonim z Normandii 

głosił: 

 

Rzekł On [Chrystus-MG] "oddajcie Cesarzowi, co Cesarskie"; a nie powiedział "Tyberiuszowi, co Tyberiusza". Oddajcie 

władzy (potestas), nie osobie. Osoba nic nie znaczy, ale władza tak. Wielce Niesprawiedliwy jest Tyberiusz, ale dobry 

jest Cesarz
1144.  

 

Dlatego teź w Pogrobku Michno hamuje się, by nie uderzyć duszącego go księcia; wie bowiem, że 

spotka go kara, gdy podniesie nań rękę, a Andruszka w Braciach Zmartwychwstańcach godzi się z 

królewskim wyrokiem bez obwiniania Chrobrego; chrystomimetyzm tego władcy został także 

podkreślony poprzez potraktowanie przezeń zrehabilitowanych Jaksów jako szczególniie mu drogich 

                                                 
1140 Lech Dubel wskazał na św. Pawła jako głównego propagatora idei władzy książecej jako czegoś pochodzącego od 

Boga; L. Dubel, Wprowadzenie [do:] Jan z Salisbury, Policraticus albo o paplaninie dworaków i przekazach 

filozofów, tłum. M. Kruk, Lublin 2008,  s. 32. 

1141 E. Kantorowicz, Dwa ciała króla. Studium ze średniowiecznej teologii politycznej, tłum. M. Michalski i A. 

Krawiec, Warszawa 2007, s. 40. 

1142 [Za:] R.W. Southern, op. cit., s. 109 Por. wypowiedź Oleśnickiego w Matce królów (ibidem, s. 322) w kontekście 

sukcesji władzy po śmierci Jagiełły: Godziż się nam szukać obcych bogów, mając po panu dziedzica, który już 

wybranym został? 

1143 Jan z Salisbury, op. cit., s. 62. 

1144 [Za:] E. Kantorowicz, o. cit., s. 46. 
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zabłąkanych owieczek (w ten sposób Chrobrego można skojarzyć z Dobrym Pasterzem1145). O 

związanej z władzą transcendencji pisał Kraszewski w Semku; powieści z końca XIV wieku, w której 

udało mu się w sposób niezwykle złożony ukazać problem konieczności posiadania króla stojącego 

na czele państwa i pilnującego jego interesów. Jeśli Stanisław Burkot stwierdzał, że autor wybierał 

do opisywania trudne okresy w historii, takie jak bezkrólewia1146, tutaj udało mu się bodajże 

najpełniej wyzyskać ten temat. W finale powieści tron polski obejmuje młodziutka Jadwiga, co 

postrzegane jest w kategorii cudu mesjańskiego, sama zaś władczyni uchodzi za Bożą wysłanniczkę; 

zestawioną poprzez autorski przypis ze św. Joanną d'Arc: 

 

Dziwne Opatrzności zrządzenie! Tam gdzie potrzeba było żelaznej dłoni, niezłomnej woli, bohaterskiego męstwa dla 

zwalczenia zbudzonych żywiołów, Bóg zsyłał dziewczę-dziecinę, słabiutką, niedorosłą, trwożliwą, śliczną jak anioł, jak 

anioł dobrą, a jak ludzkie dzieci nieszczęśliwą i bolejącą. I ta istota wątła, cudem Opatrzności miała przynieść z sobą 

pokój i szczęście! Są w dziejach cudowne godziny. Naówczas wszystkie rachuby ludzkie kruszą się w proch, a z niebios 

zstępuje siła, czasem w postaci dziewicy lub dziecka. Cudem też wówczas czuje naród cały, że przychodzi zesłaniec 

Boży, i wstrząsają się wnętrzności jego, i opromieniają czoła, biją serca, jednym hymnem dziękczynnym brzmią usta 

wszystkie. (...) Na zimnych kartach dziejowych dziś jeszcze miga złoty promień tych dni jesiennych, dni ocalenia!
1147  

 

Do wyobrażeń takich Kraszewski dołączał rekwizyty władzy, którym przypisywano ponadnaturalne 

konotacje lub traktowano jako symbole o charakterze magicznym. Były to korona królewska i miecz 

Szczerbiec. Bartosz z Odolanowa w rozmowie z Semkiem, którego zachęca do starania się o tron, 

stwierdza Dla tej Bolesławowskiej korony, a z niebios przyniesioneo Szczerbca warto przecie coś 

stawić1148. Jest to wspomniane już przypisywane Szczerbcowi nadprzyrodzone pochodzenie, 

powtarzane za legendą Karola Wielkiego, Rolanda i Durrendala oraz przekazu Kroniki 

wielkopolskiej, której autor twierdził, że sławne ostrze przyniósł Bolesławowi Chrobremu anioł1149. 

Istotnym jest to, że monarcha przypisuje mu funkcję Boskiego amuletu:  Błogosławieństwu, z nim 

przyniesionemu mi, winienem moje szczęście w bojach, zwycięstwa i szeroko rozlegające się dziś 

państwa granice1150. Miecz posiada zresztą inskrypcje, które przywodzą na myśl błogosławieństwo 

lub zaklęcie zapewniające posiadaczowi ochronę – są to Imiona Boże i formuła (Quicumque haec 

nomina Dei secum tulerit, nullum periculum ei omnino nocebit - Ktokolwiek imiona te Boże nosić 

                                                 
1145 Podobnej metafory używa w Masławie Lasota, gdy mówi o bezkrólewiu: Myśmy bezpańscy jako stado bez 

pasterza zostali; J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 28. 

1146 Zob. S. Burkot, Historia i światopoglądy, op. cit., s. 18. 

1147 J.I. Kraszewski, Semko, op. cit., s. 361-362. Por. F. Ziejka, Lilia Wawelu. Królowa Jadwiga w literaturze polskiej 

XIX i XX wieku [w:] idem, Poeci, misjonarze, op. cit., s. 95. 

1148 J.I. Kraszewski, Semko, op. cit., s. 36 

1149 Por.  M. Plezia, Legenda o Szczerbcu Chrobrego [w:] Wyobraźnia średniowieczna, red.T. Michałowska, 

Warszawa., s. 196-198.  

1150 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 147. 
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będzie przy sobie, żadne niebezpieczeństwo mu nie uszkodzi1151). Drugim, jeszcze ważniejszym 

artefaktem, jest korona. Jeden z naczelnych wątków Braci. dotyczy jej uzyskania (Bolesław chce 

tutaj wyegzekowania tego, co obiecał mu w Gnieźnie Otton III), w czym przeszkadza opozycja na 

cesarskim dworze. Koronie Chrobry również przypisuje funkcje quasi-magiczne: Grozą tylko mogę 

strzymać napastników. Tą grozą dla mnie, dla syna, będzie korona na skroni... królewska korona... 

(...) Synowi jak zbroi potrzeba korony pobłogosławionej w Rzymie1152. W Królewskich synach, po 

śmierci Hermana, Zbigniew – wpisując się biblijny topos lekkomyślnego brata – oddaje w zamian za 

prawo do książęcego skarbca wybrane przez Krzywoustego przedmioty (są nimi Szczerbiec, służąca 

za berło włócznia św. Maurycego i korony odzyskane przez Kazimierza Odnowiciela). Dla starszego 

z królewskich synów stara korona to śmieć, jednak zarówno Bolesław, jak i starszyzna widzą większą 

symboliczną wartość artefaktów; rezygnacja z nich to oznaka braku szacunku dla tradycji, ale i utrata 

mocy monarszej z którą swą związane. Zbigniew nigdy nie zostanie królem, a jego zachłanność 

(wyrażona w zagarnięciu skarbca) zostanie ukarana. Wracając do wypowiedzi Bartosza w Semku, 

warto zauważyć, że mitologizacja rekwizytów postępuje. Nie ma już w XIV wieku wątpliwości, że 

Szczerbiec pochodzi z niebios, korona zaś opisana jest za pomocą epitetu Bolesławowska, co nie 

odpowiada prawdzie, gdyż tamta nie istniała już w czasach Siemowita IV; pokazuje to jednak 

podwójne uświęcenie tegoż atrybutu (jako symbolu władzy monarszej i artefaktu związanego z 

Chrobrym1153, który w pamięci istnieje jako potężny i dobry władca). Podobnie jest we 

wcześniejszym Pogrobku, w którym akcentowane jest oczekiwanie na "odrodziciela", który znowu 

włoży koronę-talizman pokryty żałobnym pyłem; w której Przemysł dopatruje się źródla mocy do 

scalenia państwa. Jest ona zresztą symbolem nieśmiertelności władzy.  Zaprawdę nie o króla tu idzie, 

bo każdy z nich śmiertelnym jest, ale o koronę, która być nieśmiertelną powinna1154 – mówi 

odwodzącym go od koronowania Przemysła ludziom Jakub Świnka. Jest to wyrażenie 

średniowiecznej idei króla, który nigdy nie umiera (rex qui nunquam moritur) oraz Korony 

niewidzialnej (corona invisibilis), jednoczącej władcę odchodzącego z tego świata i jego następcę, 

reprezentującą istotę dziedzictwa1155. W motywie korony u Kraszewskiego wybrzmiewa także i inna 

postać chrystomimetyzmu - pożądający jej Semko i Przemysł ostrzegani są, by nie zyskali innej, 

cierniowej. Sam obrzęd koronacyjny jest potwierdzeniem namaszczenia władcy, uznania jego prawa 

do sprawowania rządów i stanowi o szacunku. Tak jest w przypadku władczyni  - Holszańskiej (której 

korona jest potrzebna do ukazania, że u boku Jagiełły jest kimś więcej niż tylko jego żoną), a także 

                                                 
1151 Ibidem, s. 144. 

1152 Ibidem, s. 73. 

1153 Również i w Strzemieńczyku jest mowa o Bolesławowskiej koronie oraz innych insygniach władzy; wprost 

przyrównywane są one do relikwii. Wykorzystanie imienia może równiwż ewokować skojarzenia z więcej niż 

jednym Bolesławem – Śmiałym oraz przede wszystkim Krzywoustym. 

1154 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 236. 

1155 E. Kantorowicz, op. cit., s. 253 i 268-269 
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Semka, przy czym w jego przypadku warto zauważyć, że sam fakt koronacji jako taki jest tu 

niewystarczający, gdyż zostały złamane ustalone reguły uświęcające i uwiarygadniające ceremoniał 

– na głowę włożono księciu mazowieckiemu inną koronę, do tego obrzęd odbył się poza metropolią. 

Choć w Królewskich synach Władysław Herman tytułowany  jest królem formalnie nie zostaje nigdy 

koronowany, stąd też gdy umiera na głowę wkłada mu się tylko czapkę książęcą. 

 Katalog powieściowych władców podzielić można według klucza wyróżniającego dobrych i 

złych. W Średniowieczu, opierając się na wspomnianych autorytetach oraz tradycji antycznej starano 

się stworzyć dydaktyczny model władcy. Najbardziej istotnym dziełem przekazującym je był właśnie 

Policraticus, którego ślady odnajdujemy także w kronice Wincentego Kadłubka. XII-wieczny traktat 

potwierdzał pozycję władcy, niemniej podkreślał istotne cechy, którymi musi się on kierować. Nigdy 

nie powinien zapomnieć, że nad nim znajduje się Bóg; ma czcić Go jako jako Ojca, okazywać 

szacunek jako Panu, służyć Mu wiernie poprzez właściwe rządy nad współsługami (poddanymi), 

których własność stanowi, samemu przestrzegać i pilnować przestrzegania Jego Prawa. Ma być 

uprzejmy w mowie, szczodry we wspieraniu oraz ma  całkowicie zachowywać godność swego 

autorytetu w kwestiach moralności1156. Władca powinien okazywać swoim poddanym zarówno 

sprawiedliwość, jak i ojcowską miłość; jeśli nie posiada ich obu, a mimo to pretenduje do tronu, 

ośmiesza się na próżno, i innym daje powód do śmiechu, pogardy i nienawiści wobec niego1157. Ma 

dawać dobry przykład ludziom, wiedząc, że ci mogliby naśladować jego wady, uznając je za właściwe 

postępowanie. Może sprawiedliwie i w mocy prawa wyrokować o czyjejś śmierci (Bo (...) Dawid jest 

nazwany rozlewcą krwi, nie z powodu wojny, ale z powodu Uriasza1158). Potępiono nacechowane 

egoistycznie skąpstwo i zdzierstwo (Bowiem Bóg zabrania władcom gromadzić dla samych siebie 

skarbu (...), szukając dostatku w ubóstwie innych1159). Wielka władza stawała się równocześnie 

wielką odpowiedzialnością – będąc bardziej zdolnym do czynienia krzywdy, monarcha nie powinnien 

nadużywać swoich przywilejów, lecz przeciwnie, musi górować w tej materii nad swymi poddanymi. 

Tu chwalony był władca, który nawet nie czyniąc nic dobrego powstrzymywał się od popełniania zła. 

Ceniony wielce był zresztą umiar w czynieniu dobra – wszelki nadmiar i przesada jest błędem; 

nadmiar dobroci i zwyczajowo dobrych uczynków jest bardzo zły1160 - jak również okazywaniu pokory 

i wyniosłości czy nabywaniu rzeczy. Nagrodą za sprawiedliwe rządy miało być długie królowanie, 

rozumiane zarówno jako panowanie jego potomków, w których zostanie zachowana jego władza, jak 

i życie niewyczerpalnej duszy, które będzie uwieńczone chwałą wiecznego szczęścia w nagrodę za 

                                                 
1156 Jan z Salisbury, op. cit., s.84 

1157 Ibidem, s. 86 

1158 Ibidem, s. 64 

1159 Ibidem, s. 72. 

1160 Ibidem, s. 88 
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dobrze zarządzane królestwo1161. Z kolei władca niespełniający tych wymogów i stający się tyranem 

mógł, a nawet powinien zostać uśmiercony pro publico bono (Albowiem ten, kto bierze w swe ręce 

miecz, zasługuje, by od miecza zginąć1162, przy czym Jan wskazywał, że chodzi o tego, kto zuchwale 

przywłaszczył sobie to, co nie jest jego, a nie do tego, kto bierze w swoje ręce to, czego używa z mocy 

Boga1163). Jako ideały osobowe podawani byli Juliusz Cezar (wysławiany za szlachetność swego 

niezwyciężonego ducha i  swych wspaniałych uczynków, gdyż jego umysł i męstwo były w stanie 

dokonać niemożliwych wyczynów1164), Oktawian August (z uwagi na wstrzemięźliwość), Trajan 

(zbudował majestat swego panowania wyłącznie na fundamencie praktykowania prawości1165,  

biblijny Gedeon (Proponowany jest mu zaszczyt bycia panem (...), a on odmawia ale 

podporządkowuje prawu tych, których uwolnił od jarzma niewoli1166), czy Konstantyn i Teodozjusz, 

głównie z uwagi na zasługi dla Kościoła i podporządkowanie się władzy duchownej. Antywzorami 

byli natomiast Tarkwiniusz Pyszny, Kaligula i podobny doń, ale jednak górujący nad nim chciwością 

i okrucieństwem Neron, Julian (prześladujący chrześcijan nikczemny i podły apostata1167), Nimrod 

(wybrany wbrew Bogu, zezwolił na bluźnierczą budowę wieży Babel), Saul (otrzymawszy władzę 

od Boga, sprawował ją wedle swej woli i nie po królewsku) czy Holofernes (pokonany przez zbytek 

i opilstwo1168). Wzorce władcy przekazywała także epika. Jednym z głównych bohaterów chansons 

de geste był Karol Wielki, którego wizerunek – jakkolwiek poddany mitologizacji1169 - stawał się 

modelowym dla władcy. Wersy Pieśni o Rolandzie przedstawiają  go jako monarchę dzielnego, 

nieugiętego, sprawiedliwego, kochanego przez poddanych i budzącego postrach wśród wrogów, 

którzy i tak muszą oddać mu szacunek. Wspominając Karola trudno nie zwrócić uwagę na 

dydaktyczną rolę biografii. Wspomniany już żywot pióra Einharda nie spełniał jedynie funkcji 

informacyjnych i panegirycznych, lecz włączał się w gatunek speculorum, zwierciadeł. Drugim z 

wzorców władcowskich dostarczanych przez epikę jest rex quondam, rexque futurus, bohater 

opowieści z brytyjskiego kręgu kulturowego, czyli Artur. Jakkolwiek niewątpliwie zakorzeniony w 

historii, jest o wiele bardziej zmitologizowany od Karola oraz bardziej przesiąknięty mistyką 

(celtycką i chrześcijańską). Wpisywał się w archetyp króla-zbawcy, który wkracza na scenę w trudnej 

sytucji dziejowej (bezkrólewie po Uterze Pendragonie) i który jest gotów zrobić to ponownie 

                                                 
1161 Ibidem, s.  89 

1162 Ibidem, s. 58. 

1163 Ibidem. 

1164 Ibidem, s. 113. 

1165 Ibidem, s. 114. 

1166 Ibidem, s. 254. 

1167 Ibidem, s. 251 

1168 Ibidem, s. 247 

1169  Choć w okresie słynnej bitwy pod Roncevaux miał nieco ponad 30 lat, w Pieśni o Rolandzie przedstawiany jest 

jako liczący paręset lat nobliwy, praktycznie niezniszczalny starzec. Por. Le Goff, Niezwykli bohaterowie, op. 

cit., s. 85-87. 
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(zapowiadany powrót z wysp Avalonu w czarną godzinę Brytanii)1170. Ci dwaj władcy – Karol i Artur 

– zyskali na popularności nie tylko jako wzory, ale i symbole, po które sięgali w swych dążeniach 

politycznych władcy Anglii, Niemiec i Francji. Jak zauważył Le Goff: Tak oto w historii Europy do 

gry włączyła się para postaci, których oblicza to wzmacniały się nawzajem, to przeciwstawiały się 

sobie1171.  

 W  rodzimej literaturze średniowiecznej rolę przekazujących wzorce spełniały przede 

wszystkim kroniki – Galla, Kadłubka, Janka z Czarnkowa czy Jana Długosza. Z jednej strony 

transmitowały idee zachodnie (Gallaa z uwagi na pochodzenie dziejopisa, Kadłubka i Długosza – ich 

erudycję), z drugiej nacechowane były poprzez środowisko, z którego wywodził się autor lub które 

wpływało na przedstawianą przezeń wizję, sformułowały i popularyzowały sądy o poszczególnych 

władcach, wskazując czym powinni kierować się monarchowie. Najmniej korzystnie wypadł 

Bolesław Szczodry-Śmiały, skrótowo i jednak ambiwaletnie1172 ukazany w dziele Galla, poprzez 

bardziej rozbudowane wersje Kadłubka i Długosza zapamiętany jako tyran, okrutnik i morderca 

splamiony krwią biskupa Stanisława. Negatywnie zapisali się Mieszko II i Władysław Herman stając 

się – nie do końca sprawiedliwie1173 - symbolami gnuśności i bezradności, którzy nie byli zdolni 

utrzymć zdobyczy innych ani właściwie kierować państwem; poginęli w cieniu lepszych od siebie. 

Za najlepszych, a zatem najbardziej godnych naśladowania uznawano Bolesławów: Chrobrego i 

Krzywoustego, Kazimierzów: Odnowiciela, Sprawiedliwego i Wielkiego. Skupiały się w nich 

wszystkie cechy idealnego władcy, a nawet jeśli czegoś im brakowało (krzywoprzysięstwo 

Krzywoustego, pijackie ciągoty Kazimierza Sprawiedliwego i epizod z grą w kości, erotyczne 

ekscesy Kazimierza Wielkiego), to i tak starano się ukazać jak przez niedoskonałości dochodzili do 

czegoś dobrego (Krzywousty gorliwie pokutował za wyrządzoną bratu krzywdę, Kazimierz biorąc 

udział w ucztach i pijaństwie poznawał prawdziwe myśli poddanych, a przygoda z kośćmi i 

policzkującym księcia Janem nauczyła władcę pokory i dowiodła jak niebezpieczny jest hazard). 

 Właściwie wszystkie te elementy znajdujemy u władców Kraszewskiego. Przyjęta konwencja 

powieści dokumentarnej narzucała pewne ograniczenia twórcy, który nie mógł sobie pozwalać na 

zbytnią dowolność w kreowaniu bohaterów, ale jednak dążył mimo tego do stworzenia jak najbardziej 

wiarygodnych, żywych portretów, stąd częste ukazywanie emocji władców, przedstawianie ich na 

łowach, ucztach, w kontaktach towarzyskich i małżeńskich, a także jako popełniających błędy, co 

                                                 
1170 Por. J. Le Goff, Niezwykli bohaterowie, op. cit.., s. 30-31; uczony wskazał na trzy funkcje spełniane przez Artura: 

pomazańca, wojownika i króla wprowadzającego cywilizację, ibidem, s. 32 

1171 J. Le Goff, Niezwykli bohaterowie..., op. cit., s.  34.  

1172 Por. P. Żmudzki, Władca i wojownicy.Narracje o wodzach, drużynie i wojnach w najdawniejszej historiografii 

Polski i Rusi, Wrocław 2009, s. 43. 

1173 Por. np.  H.J. Lang, The Fall of the Monarchy of Mieszko II, Lambert, „Speculum” vol. 49, no. 4, 1974, s. 631–

632; G. Labuda, Mieszko II król Polski (1025–1034). Czasy przełomu w dziejach państwa polskiego, Kraków 1992, 

s. 7–14; J. Nikodem, op. cit., s. 11 i 13–22 oraz A. Krawiec, Król bez korony. Władysław I Herman, książę Polski, 

Warszawa 2014, s. 7–19. 
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odpowiadało tendencjom literackim Średniowiecza. Analizując postać Artura Le Goff przyznawał, 

że ideologia monarchiczna  ukszałtowała wprawdzie postać króla jako bohatera, jednak dodawał  nie 

nadała jej tak absolutnego charakteru, jaki usiłowały jej przypisać renesans i klasycyzm1174: 

 

Artur grzeszy. Artur jest zdradzany. Ulegając pożądliwości, Artur spółkuje z własną siostrą, z tego kazirodczego związku 

rodzi się Mordret. Wielkie postaci popełniają wielkie grzechy – królowie i bohaterowie (wśród nich Karol Wielki) często 

plamią się kazirodztwem. Owoc grzechu, Mordret, to zdrajca, którego śmierć pociąga za sobą śmierć samego króla. A 

chociaż Artur doznaje jeszcze innego wiarołomstwa – ze strony swojej żony Ginewry i wasala, Lancelota – sam w 

rozmaitych okolicznościach zdradza Ginewrę1175. 

 

Ukazanie władcy jako osoby błądzącej, grzesznej, wątpiącej pomagało uniknąć stereotypicznego 

idealizowania i pomnikowości, która działałaby na szkodę powieści; Kraszewski uznający władców 

za posągi zapomniane w mroku dziejów, nie chciał ich widzieć takimi w dosłownym znaczeniu na 

kartach swych powieści.  

 Przyjrzyjmy się bliżej Luboniom, w których Bolesławita zawarł interesującą kreację Mieszka 

I. O pierwszym historycznym władcy Polski informacje kronikarskie były dość ogólne i bardziej 

akcentowały sam fakt przyjęcia chrześcijaństwa, co ukazywały jako podniosły, prawdziwie cudowny 

moment w dziejach zmierzających do powstania państwa. Mieszko jawił się w takich narracjach jako 

wyprowadzający swych poddanych z ciemności pogaństwa; eksponowano jego dziecięcą ślepotę, 

którą odczytywano w sposób symboliczny, także poprzez podawanie dokładnej liczby lat 

utrzymywania się kalectwa (siedem) i odczytywania go poprzez bliblijne konotacje. Kraszewski 

przedstawił Mieszka z jednej strony jako myślącego naprzód politycznego wizjonera, którego 

działania mają zmierzać do ocalenia swojej ziemi i stworzenia mocarstwowej potęgi w przyszłości: 

 

 Jedno powiem wam (...) choć mnie o słowo trudno (języka nie mam jako drudzy), jedno rzeknę: Co bądź poczynać będę, 

co zrobię i gdzie pójdę, niechaj was serce nie boli! Nie gwoli złemu uczynię, ale gwoli temu, aby nam i plemieniowi było 

dobrze. Szerokie ziemie nam należą. Czech? Czech nam Chrobaty wziął, Czech nam Szląsko zajął... hen! daléj po Wisłę, 

za Wisłę, nasz to język, ziemia nasza, po morze do Łaby... za Odrę... wszystko to nasze... wszystko wezmiemy rozumem 

wprzód ważąc, a potém miecza i krwi nie żałując... 

 Cesarz na zachodzie... na wschodzie my być powinni Cesarstwem. Nie ja — syn — wnuk może... ale to musi być!! to 

będzie
1176.  

 

Polityczny pragmatyzm każe księciu wezwać do siebie Własta Lubonia (Mieszko wie, że młodzieniec 

przebywał u Niemców i chce go wykorzystać jako źródło informacji). Pod polityczną strategię 

podchodzi również zabicie Stogniewa, który planował zamach na życie Mieszka jako zdrajcy 

                                                 
1174 J. Le Goff, Niezwykli bohaterowie op.cit., s. 33. 

1175 Ibidem. 

1176 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 149. Podobne są aspiracje Chrobrego w Braciach Zmartwychwstańcach. 
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oddającego poddanych w niemiecką niewolę. Kraszewski kontrastuje drastyczność zabójstwa – 

Stogniew został uduszony gołymi rękoma przez uprzedzonego Mieszka – ze spokojem i 

beznamiętnością władcy; dowiedziawszy się o planowanym zamachu nie reaguje gwałtowanie, po 

dokonaniu czynu stoi spokojnie nad zwłokami. Skrytobójca-obrońca starego porządku musiał zostać 

wyeliminowany nie tylko dlatego, że podniósł rękę na swego pana, ale ponieważ sprzeciwiał się 

realizacji planów politycznych. Podobny pragmatyzm Mieszko wyraża usuwając swoje zaślubione w 

pogaństwie żony, oceniając twarde rządy Bolesława Srogiego (państwo podzielone być nie mogło (...) 

że książątek nieposłusznych nabił dużo, dobrze uczynił (...) inaczej by nie panował i nie obronił 

się1177) czy likwidując rodzimowiercze kulty lub przyzwalając na chrystianizację. Z drugiej strony 

Kraszewski nadał księciu istotny rys, jakim jest stosunek do nowej religii chrześcijan. Mieszko ociąga 

się w przyjęciu chrztu oraz idących za tym obowiązków i zaprowadzaniu nowych porządków;  do 

ostatecznego podjęcia kroków zmusza go Dubrawka, grożąc powrotem na ojcowski dwór. 

Równocześnie Kraszewski starał się uwiarygodnić Mieszka jako poganina zafascynowanego nowym 

potężnym Bogiem. W decyzji jest oczywiście sporo polityki i strategicznego myślenia, ale jest 

również właściwe dla człowieka dziesiątego stulecia pożądanie cudowności, transcendencji, strach 

przed nową i wielką potęgą pochodząca ze świata nadnaturalnego1178. Mieszko jest tutaj najbardziej 

ludzki i przekonywujący. Dopomaga tutaj także ukazana ewolucja myślenia; według Marii Jolanty 

Olszewskiej Mieszko zrozumiał, że prawdziwa władza nie polega na pogoni za własnymi rojeniami, 

na narzucaniu ludzi samowładnej woli, tylko na stworzeniu takich warunków, które byłyby rezultatem 

świdomie dokonanego wyboru drogi tożsamości narodowej1179. W podobny sposób – podkreślanie 

roli stojącego na czele mniejszej lub większej zbiorowości polityka oraz nadawanie pewnego rysu, 

który pozwoliłby na uwiarygodnienie władcy jako postaci z krwi i kości – skonstruowana jest 

większość wprowadzonych przez Kraszewskiego ludzi władzy. Najczęściej rysem tym będzie jakaś 

niedoskonałość, bardziej charakteru niż fizjonomiczna, co uwydatnia przykład Mieszka (zamiast 

niegdysiejszej ślepoty pisarz woli się skupić na opisywaniu rozterek wewnętrznych). Kazimierz 

Wielki zmaga się z widmem przeszłości (zhańbienie Klary Zachówny) i strachem przed brakiem 

męskiego potomka, przez co umacniane w mozole królestwo przepadnie po jego zgonie. Podobne 

dylematy przeżywa rządzący twardą ręką Chrobry – jego również prześladują dawne ofiary, wyrzuty 

sumienia i niepewność co do losów państwa, stąd scena spowiedzi króla jest jedną z bardziej 

interesujących. Jagiełło – od Semka, przez Krzyżaków 1410, po Matkę królów -  przedstawiany jest 

jako więzień na tronie. To dobry monarcha, tęskniący jednak bardziej za łowami i związanymi z nimi 

                                                 
1177 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit, s.. 93-94. 

1178 Przy czym warto mieć na uwadze opinie Wincentego Danka, który nie widział u Mieszka autentycznego 

nawrócenia, a raczej oportunistyczne zastąpienie starego bóstwa nowym, silniejszym; W. Danek J.I. 

Kraszewskiego Lubonie, op. cit., s. 217-218 i 221. 

1179 M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 105. 
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swobodą1180; ponadto przeżywający moment załamania podczas pobytu w niewoli u Świdrygiełły. 

Nawet Krzywousty, bodajże najbardziej wyidealizowany spośród opisywanych władców, posiada 

rysę, którą jest zbytnia gorliwość bojowa, wiodąca go do pożądania wojny, co zostaje zganione. 

  Podobnie było w przypadku obrazowania władców złych. Nierzadko nie byli to ludzie 

całkowicie zepsuci, choć i takie kreacje się pisarzowi zdarzały (np. zezwierzęcony kniaź Leszek w 

Lublanie). Tak jak dobrzy władcy popełniali błędy, tak u złych przeważały one nad ich zaletami. 

Bolesława Śmiałego – odważnego i nieugiętego wodza, który wzbudza szacunek swej drużyny 

Jastrzębców-Boleszczyców – gubi brak pokory i nienawiść, czyniąca zeń okrutnika. Względnie 

szanowany Władysław II ulega namowom żony oraz żądzy władzy absolutnej. Potężny Mieszko 

Stary traci tron przez przekraczającą miarę surowość i pogardę dla innych. Żyjący z piętnem 

niższości, zatracający się w egoizmie Przemysł II zdobywa wprawdzie koronę (wykazując także 

wielki szacunek dla ojcowskiej ziemi oraz odwagę i determinację), ale zyskuje miano tyrana, traci 

zaufanych ludzi, przyjaciół, oraz żonę, którą pozwolił zamordować. Probus jest światowym i obyłym 

księciem, ale w jego charakterystyce przeważa chciwość władzy i bogactw. Kraszewski wartościując 

negatywnie niektórych władców przypisywał im lekkomyślność, brak spojrzenia perspektywicznego, 

lekceważące podejście do sytuacji. Mogły być to również cechy władców dobrych, te, które 

przyczyniły się do ich zguby. Tak było w przypadku Kazimierza Sprawiedliwego, okazującego zbyt 

wielkie miłosierdzie swoim przeciwnikom, którzy następnie doprowadzili do jego otrucia. Podobnie 

przedstawiała się sytuacja z Leszkiem Białym, u którego zamiłowanie do polowań i spraw rycerskich 

przeważyło nad myśleniem o zjednoczeniu państwa. Zdecydowanie w najciemniejszych barwach 

ukazał Kraszewski Zbigniewa. Postać ta jawi się jako niemal w zupełności pozbawiona pozytywnych 

cech. Starszy z synów Hermana, stanowiąc  przeciwwagę dla wyidealizowanego Krzywoustego, jest 

nieudacznikiem, tchórzem, kłamcą, zdrajcą, lekkoduchem, zazdrośnikiem, leniem, człowiekiem 

naiwnym, chciwym, bez honoru i charakteru (większa część powieści to ciąg zdrad i ucieczek 

Zbigniewa), oziębłym w sprawach religijnych oraz wobec tradycji przodków i niezdolnym do objęcia 

i sprawowania nad kimkolwiek władzy. Kraszewski charakteryzuje go również przez ludzi, którymi 

się otacza – są nimi włóczędzy, błaznowie, pochlebcy, wróżbici i pieczeniarze. Skład ten przywodzi 

na myśl passus z Policraticusa, w którym Jan nazywał aktorów, mimów, klaunów, prostytutki  i 

stręczycieli ludźmi marnotrawnymi, których władca powinien tępić i dodawał: nie tylko mają te 

wszystkie ohydztwa być wygnane z dworu księcia, ale mają być również wykluczone z ludu Boga1181. 

Podobnie najemna banda Bolesława Rogatki dopomaga spoczwarnieniu księcia, na rozbójniczą 

gromadę więcej niż na wojsko wyglądając1182. Hermana – rodzica obu książąt – przedstawił 

                                                 
1180 Topikę łowów spożytkował Kraszewski również w przypadku Sprawiedliwego, Białego i Wygnańca; jest to 

zazwyczaj to zajęcie, które stoi w opozycji do sprawowania rządów. 

1181 Jan z Salisbury, op.cit. s, 70. 

1182 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 78. 
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Kraszewski zgodnie z, jak już zostało powiedziane, niesłusznym sądem m.in. Galla, czyniąc zeń w 

Boleszczycach figurę niezdecydowaną i płaczliwą, w Królewskich synach zaś ukazał go jako władcę 

słabego, chorowitego i nieudolnego, ofiarę złego podwładcnego (Sieciech), zdradzieckiej żony 

(Judyta) i niegodziwego syna (Zbigniew), będącą pod niemal każdym względem zaprzeczeniem 

swego następcy – Krzywoustego. Bolesławita postarał się jednak, by czytelnik zdobył się choćby na 

odrobinę współczucia względem monarchy. 

 Samo pojawienie się czy wyodrębnienie instytucji władcy ze struktury pierwotnej wiązał 

Kraszewski z koniecznością dziejową. W taki sposób w Odczytach o cywilizacyi interpretował postać 

Krakusa, wskazując, że jedynowładza wyodrębniła się z potrzeby obrony kraju w czasie wojny. 

Zajmując się w dalszym ciągu podaniem o Krakusie pisarz dostrzegał w nim oraz samym 

legendarnym monarsze ideał królestwa1183.  

 

Krakus wybrany królem a głową narodu, opowiada jako chce być nie panem, oooale towarzyszem w królestwie; mówi, 

że nie dla siebie, ale dla drugich władzę odzierżał i na świat się rodził. A prawo Krakusowe głosi, że idzie w pomoc 

słabszym przeciw możniejszym
1184. 

 

Władca musi rozumieć, że jego panowanie jest w zasadzie służbą innym. W XII wieku przypominał 

o tym arcybiskup Hildebert z Lavardin, pisząc do młodego Godfryda Plantageneta: pomóż 

strapionym, żyj dla wszystkich, żeby wszyscy mogli żyć dla ciebie, żyj dla państwa, pracuj dla niego 

dzień i noc1185. Mając to na uwadze, odrzucający w Starej baśni godność kneziowską Dobek 

stwierdza, że woli być wolnym jako poddany niż rządzić mając jednocześnie tysiąc panów nad 

sobą1186. Jest to ciężka praca, co przyznaje w Lublanie stary kniaź ostrzegający nowo obranego Mirka 

(daje do myślenia, że opisując młodego przywódcę używa się epitetu "znużony", choć przecież nie 

zaczął on jeszcze faktycznej pracy i jak na razie przyjmował jedynie życzenia od współplemieńców). 

Dewizą Władysława Łokietka w Pogrobku jest: Małym mnie Pan Bóg stworzył, muszę się wielkim 

stać sam!1187 O pracy mówi także Krzywousty, wyśmiewając brata, któremu marzy się spokojne 

życie. Władza jest także połączeniem waleczności i rozumu – w Lublanie wyśmiani zostają 

pretendenci do tronu kniazia, kórzy chcą oprzeć swe rządy na jednej tylko z cnót. Tak i Mieszko jest 

w Luboniach chwalony za to, że połączył w sobie cechę, którą anachronicznie można by porównać z 

dwornością. oraz zapał bojowy. Również i wojowniczy Krzywousty, jakkolwiek odczuwający 

                                                 
1183 J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit. 25. 

1184 Ibidem. Mirosław Gołuński sięgnął w przypadku obu władców po metaforę arturiańsko-biblijną: Przemysł jest 

Lancelotem, który z uwagi na swój grzech (sprawa Lukierdy) nie może zyskać Graala (byłoby nim zjednoczenie 

kraju pod swoim berłem), zrobi to dopiero Galahad (czy raczej Dawid), Łokietek; zob. M. Gołuński, op. cit., s. 

554 J. 

1185 [Za:] R.W.Southern, op. cit., s.111. 

1186 Inna rzecz, że i tak będzie on potem wyręczał kniazia na polu bitwy;  zob. J. Krzyżanowski, Artyzm, op. cit., s. 67. 

1187 Idem, Pogrobek, op. cit., s. 230 
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niewielki pociąg do edukacji książkowej, czerpie z mądrości przodków, chętnie rozmawiając ze 

starszymi rycerzami (będącymi w jego mniemaniu żywymi księgami). Władca, który jak Zbigniew 

nie widzi branego na siebie ciężaru obowiązków jest godnym śmiechu głupcem. Odwrotny przykład 

– mądrości – daje Łokietek: Włożyć koronę (...) nie tak ci to trudno (...) ale nosić!1188 Władca musi 

być jednak przede wszystkim wojownikiem – najlepiej zwycięskim wodzem. U Galla pokonany król 

Rusinów swoją porażkę przypisuje temu, że Chrobry w przeciwieństwie do niego ćwiczył się w 

rycerskim rzemiośle, a nie – jak on – w rybołówstwie. Sam Bolesław przygląda się dłoniom 

"pogodzonych" Bezpryma i Mieszka w poszukiwaniu śladów krwi jednego pod paznokciami 

drugiego, bowiem silnego potrzebował następcy, któryby nie krew z siebie dać sączyć, ale ją toczyć 

umiał1189. Wspaniały portret rycerskiego wodza odmalował pisarz w przypadku Łokietka w 

Pogrobku, kontrastując go z Przemysłem, który – co Kraszewski podkreśla – przewyższał go tylko 

pozornie: 

 

Ci, co go choć raz w życiu widzieli, łatwo poznać mogli, bo do pospolitego rycerza wcale nie był podobny, a wśród stu 

drugiego takiego wyszukać było trudno. Wzrostu bardzo małego, krzepki jednak i silny, koniem władający jakby 

olbrzymem był, człeczek ten z twarzy marsowato wyglądał, a oczy miał jak dwa węgliki rozpalone. 

 Na nim kaftan, zbroja, suknia, pas, hełm, wcale były niepoczesne, potłuczone, stare. Mimo to leżało jakoś dobrze i mały 

pan miał zuchwałą postawę.  Sama twarz za człowieka i za wzrost stała. Oczy bystre, czoło wypukłe, nos rzymski, usta 

małe, choć nie pięknym, czyniły go takim, że kto nań raz popatrzał, nigdy nie zapomniał tego oblicza. 

 Ramiona trochę podnosił do góry, jakby się chciał większym uczynić niż był, a był jak na rycerza maleńki bardzo — ale 

za to ręce jak żelazne koniem miotały, nogi obejmowały go jak kleszcze. Pod nim szkapa była nie zbyt rosła, gruba, 

mocna, piersista, z grzywą długą, z nóżkami cienkiemi, tak żwawa jak i pan co na niej siedział. Okurzony przybywał, 

zbryzgany, i jakby z długiej podroży, ale nie zmęczony wcale i twarzy pogodnej, z której życie i męztwo tryskało
1190.  

 

Dalej Kraszewski charakteryzuje go jako obrotnego, niezdolnego do spokojnego siedzenia w domu, 

zachowującego wewnętrzną pogodę mimo doznawanych trudów, wiodący prosty żołnierski żywot. 

Bycie dobrym wojownikiem nie gwarantuje jednak sukcesów na tronie – w taki sposób Kraszewski 

obrazuje Mieszka II, o którym pisze, że nie był, jak przypisywano mu później, gnuśnym, lecz jedynie 

niezdolnym do utrzymania ojcowskiego dziedzictwa, w czym nie mogło mu pomóc nawet jego 

męstwo (błędy te naprawi łączący w sobie ideał władcy i rycerza Kazimierz Odnowiciel). Sukcesy 

militarne nie gwarantują również nieśmiertelności – najdzielniejsi z opisywanych przez Bolesławitę 

władców (Chrobry, Krzywousty, Łokietek) – muszą odejść; pobrzmiewa tutaj wówczas topos ubi sunt 

oraz Villonowskie zapytanie Kędy Szarlemań jest waleczny? Zmiany dynastyczne w początkowych 

                                                 
1188 Ibidem, s. 231, 

1189 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 280. 

1190 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 227-228. Skromny charakter ubioru władcy, kontrastujący z jego odwagą, Bolesławita 

zużytkował także w kreacji Bolesława Pobożnego (Pogrobek). 
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tomach wiązane są z niezdolnością do sprawowania władzy; w taki sposób Masław uzasadnia objęcie 

pustego tronu, odwołując się do wydarzeń ze Starej baśni i wykazując, że w zasadzie wypełnia on 

dziejową prawidłowość i sprawiedliwość (Jak Leszkom, tak i nam Piastowie dziedzictwo wydarli, 

wracamy do niego. Krew moja warta piastowskiej1191). Wygaśnięcie dynastii piastowskiej po 

Kazimierzu Wielkim również może być traktowane w tych kategoriach, gdyż łączone jest z karą za 

czyn, którego król miał się dopuścić wobec Klary, dowodząc przy tym swej niezacności.  

 Władca przyjmuje na siebie rolę sędziowską, co widać najlepiej w kreacji Chrobrego:  

 

Letniego czasu, król pod dębem lub lipą zasiadał rozsądzać sprawy; zimową porą działo się to w wielkiéj izbie, a miał 

Bolesław sposób mądry godzenia z sobą zwaśnionych, który rzadko się nie powiódł. Gdy na sąd królewski przybyły 

strony, przyjmowano je na dworze obie, dni częstokroć dwa i trzy gośćmi byli u stołu i boku pańskiego. Nie dopuszczając 

do mówienia o sprawie, zmuszał ich Bolesław do wspólnéj rozmowy, którą umiał uczynić spokojną. Tak się powoli 

umysły podrażnione uspokajały, a gdy namiętność ostygła, naówczas sprawa szła już złagodzoną przed sąd, który 

zbliżonych przejednywał i zbraconych do domów odsyłał. A gdziekolwiek téż król się znajdował, choć roków żadnych 

nie wyznaczano, często w obozie, czasem w polu i na łowach, pełno było zawsze biegnących pod sąd jego ojcowski. 

 Znano go téż, że przemocy możnych nie folgował, ani krzywdzić biednych bezkarnie nie dopuszczał i dobra ludzi 

maluczkich pilnował może sumienniéj się o nie troszcząc, niż skarbów największych. Napływ doń był zawsze mnogi, 

niekiedy dzień i dwa pod oknami stać musiały gromady, nim koléj na nich przyszła
1192.  

 

Koniecznym jest dla niego zdolność właściwej oceny sytuacji, wiedzy kiedy i jak powinien się w 

danym przypadku zachować. Tak właśnie w Jaszku Orfanie Kazimierz Jagiellończyk posługuje się  - 

podczas zjazdu w Piotrkowie – niewieloma słowami, przyjmuje postawę lekceważącą wobec 

zuchwałych oskarżeń przeciwników i nie daje się sprowkować, czym osiąga autentyczny sukces w 

walce z możnymi i duchowieństwem (Mówiono na dworze, iż znalezieniem się tym król więcej uczynił 

niż odnosząc największe zwycięstwo1193). Zachowanie stałości i brak ulegania emocjom stoją w 

opozycji do poozwalania na to, by władcą rządził impuls (jak jest to w przypadku Śmiałego czy  

Agnieszki). Z mądrością związane jest też wykształcenie, choć nie zawsze musi być ono 

bezwzględnie dyskwalifikujące; wtedy jednak władca powinien zdobyć się na otoczenie dobrze 

wyedukowanymi doradcami (robi tak większość roztropnych i pozytywnie wartościowanych królów 

i książąt w cyklu; jest to zresztą realizacja toposu mędrca udzielającego dobrych rad, wykorzystanego 

chociażby w przypadku Merlina). Władca dba też o edukację potomstwa  - tak jest z potomkami 

Jagiellończyka, którzy z woli ojca mają szczególną uwagę przykładać do poznawania języków 

obcych. Również i Długosz, niechętny wszak dynastii panującej, potrafi wzbić się ponad własne 

uprzedzenia i pracować dla rozwoju intelektualnego przyszłych monarchów, gdyż będzie to z 

                                                 
1191 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 85. 

1192 Idemi, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 158-159 

1193 Idem, Jaszko Orfan, op. cit. s. 163. 
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pożytkiem dla całego rządzonego narodu. 

 Przy kreowaniu niektórych władców użytkował Kraszewski topos puer senex. W takim duchu 

przedstawił Krzywoustego w Królewskich synach, częściowo Kazimierza Odnowiciela w Masławie, 

młodego Przemysła II w Pogrobku oraz Warneńczyka w Strzemieńczyku, którego właściwie w ogóle 

wymodelował na podobieństwo Aleksandra Wielkiego, z Grzegorzem z Sanoka w roli Arystotelesa. 

Skojarzenia takie nasuwać może choćby niniejszy dialog, odbijający charakterystyczny dla 

niektórych z wyżej wymienionych władców niechętny stosunek do edukacji książkowej, która byłaby 

bez przełożenia na czyny rycerskie: 

 

— Mistrzu, co mówisz na moją zbroję? — wołał król. 

 — Że się na niej nie znam i gdybym ją pochwalił — rzekł Grzegorz — moja pochwała nic by nie była warta... 

 — Tak jak moja, gdybyś mi czytał twojego ulubionego poetę — odparł król. 

 — Jeszcze mniej — rzekł Grzegorz1194.  

 

W przypadku Krzywoustego kreację taką umożliwiły pisarzowi narracje kronikarskie; zarówno Gall, 

jak i Kadłubek chętnie ukazywali małego Bolesława jako popisującego się odwagą (epizod z 

niedźwiedziem) czy mądrością ponad swój wiek. W powieści Kraszewski wprowadza przyszłego 

władcę jako jedenastolatka; jest on więc Gallowym puerulusem. W jego kreacji widoczna jest pewna 

specyficzna dzikość, co odpowiada przedstawieniom młodych wojowników w średniowiecznych 

narracjach1195. Chłopiec jest rezolutny, posiada dojrzałe poczucie honoru i odpowiedzialności. Jego 

wiek nierzadko staje się argumentem przeciwko Zbigniewowi, który, choć  starszy, nie posiada 

choćby cienia kompetencji młodszego brata. Od opisywania chłopca Bolesławita łatwo przechodzi 

do wyobrażenia Krzywoustego jako walecznego młodzieńca i przywódcy traktowanych po bratersku 

junaków, co również miało swe średniowieczne uzasadnienie. Być może nie jest przypadkiem, że 

topos mający mocne zakorzenienie m.in. w poezji Wergiliusza pojawia się potem w powieści, której 

protagonistą jest upowszechniający autora Eklog arcybiskup1196. Warneńczyk – nazwany 

piętnastoletnim dzieckiem rycerskim1197 -  ukazany został jako posiadający świadomość swojej 

odpowiedzialności przed Europą (wobec zagrożenia tureckiego) oraz pozycji (ja nie zależę od 

siebie1198), z drugiej Kraszewski nie pozbawił go właściwej jego wiekowi tęsknoty za sławą, za 

                                                 
1194 J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 146. Kraszewski przedstawił także Władysława jako żyjącego legendą 

Krzywoustego. 

1195 P. Żmudzki, op. cit., s. 89. Por. także  J. Banaszkiewicz, Młodzieńcze gesta Bolesława Krzywoustego czyli jak 

zostaje się prawdziwym rycerzem i władcą, w: Theatrum ceremoniale na dworze książąt i królów polskich, red. M. 

Markiewicz i R. Skowron, Kraków 1999, s. 26–27 

1196 Zob. E.R. Curtius, op. cit. s.107 i 109. 

1197 J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit. s. 221 

1198 Ibidem, s.307. 
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wojną, za tą aureolą rycerza chrześcijańskiego, której pożądał1199. Umierając młodo (nie doszedłszy 

lat dwudziestu1200) na polu walki Władysław osiąga ponadczasową nieśmiertelność, co Kraszewski 

podkreśla poświęcając ostatnie zdania powieści właśnie królowi. 

 Obrazując władzę przedchrześcijańską-pierwotną Kraszewski podkreślił istotną rolę wiecu. 

Odwołał się tu do nostalgicznego wyobrażenia, jak również mitu ludowej samowładzy i 

sprawiedliwości, który propagował m.in. Lelewel. Na wiecach zostają podjęte decyzje dotyczące 

zdetronizowania tyrana i wyboru nowego władcy. Jego funkcja  – jako reprezentanta wspólnoty,  jej 

protektora i dobroczyńcy – pozostaje nieusuwalną;  wiecującym, nie chodzi o obalenie urzędu, tylko 

o usunięcie niewłaściwie go sprawującego Chwosta (powraca tu myśl niesprawiedliwy Tyberiusz – 

dobry cesarz, która, jak widać, nie ogranicza się do koncepcji chrześcijańskiej, lecz znajduje w niej 

pełniejszą realizację i uzasadnienie). Jeden z uczestników wiecu w Starej baśni tak wyjaśnia 

zasadność istnienia władcy, nakreślając przy tym hierarchię plemienną: 

 

Bez kneziów (...) nie obejdziemy się... ładu nie będzie!... Najdą na nas Niemcy, a choćby i Pomorcy i Wilki, gdy im głód 

doje, a wściekłymi uczyni, kto będzie wówczas dowodził, rozkazywał i bronił? Czy kneź, czy król, jak go tam zwać, musi 

być... a pod nim my, choć jemu równi żupany, bany kmiecie i władyki... i pospolity gmin... i niewolniki nasze... kneź 

musi być...
1201  

 

 Znajduje tu zastosowanie koncepcja rex utilis (króla użytecznego). Jeszcze lepiej oddaje ją 

wypowiedź Mirka w Lublanie: Zawżdyśmy sobie wybierali na wodza, kto nam lepszy był. Ten się 

tylko opycha i żłopie, a nam ziemie zajeżdżają bezkarnie Niemcy, nie-Niemcy, kto chce1202. Jak 

zauważył Bohdan Lapis: 

 

Elekcja królewska, stanowiąca bądź tylko potwierdzająca prawa określonej osoby do pełnienia władzy, akt, w którym 

rzeczywiście lub symbolicznie uzewnętrzniała się zdolność ludu do działań politycznych, był tym szczególnym 

momentem w życiu wspólnoty, kiedy w sposób autentyczny, niekiedy wręcz spontaniczny ujawniało się pragnienie 

posiadania przywódcy użytecznego
1203. 

 

Gdy propozycje i decyzje władcy są słuszne, użyteczne, dobrze wyłożone i uzasadnione – może 

spodziewać się poparcia. Tyś pan, tyś kneź, masz siłę, masz wolę. Niech gawiedź mruczy! Ty idź i 

                                                 
1199 Ibidem. 

1200 Ibidem s. 335 

1201 Idem, Stara baśń, op cit., s. 143. Por. idem, Masław, op. cit., s. 24:  Sczezło marnie Bolesławowe królestwo (...) 

rycerstwo nasze przepadło, wojuje kto chce, bośmy bezpańscy. Głowy nie ma! 

1202 Idem, Lublana, op. cit., s. 93. 

1203 B. Lapis, Rex utilis: kryteria oceny władców germańskich we wczesnym średniowieczu (od połowy V do początku 

VIII wieku), Poznań 1986,  s.20 
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czyń!1204 - mówi Mieszkowi jeden członków starszyzny. Kraszewski zauważał również ideę siły 

zbiorowości (symbolizowaną w Odczytach przez usypanie mogiły Kraka noszoną garściami ziemią), 

która razem może dokonywać wielkich rzeczy – takimi są detronizacje tyranów hańbiących urząd, 

który miał służyć wspólnocie.  Z czasem rola wiecu słabnie, co Kraszewski porusza w Boleszczycach, 

gdy zawiązuje się opozycja przeciwko królowi: 

 

Zwołano radę jakby ów stary wiec, który wprzódy wiciami rozsyłanemi gromadzono, ale potajemnie i cicho. Teraz już 

starych tych obyczajów porzucono wiele, nie godziły się już one z nowym ładem i składem. — Gromady nie miały głosu 

jak bywało. Od czasów Mieszka panowali knezie a królowie; oni sami tylko zwoływać wiece mieli prawo, a szli na nie 

ci, których pozwano i przypuszczono, kogo pan zażądał
1205.  

 

Jednocześnie jednak sama idea nie zanika. Wiec zwoływany jest przeciwko władcy jako 

przypomnienie pierwotnego prawa (Boleszczyce, Stach z Konar), na jego tradycję powołuje się 

współpracujące z Pawłem Przemankowskim rycerstwo krakowskie w Synu Jazdona, popierające 

Władysława Opolczyka, a stające przeciwko Bolesławowi Wstydliwemu, który na swego dziedzica 

wskazywał Leszka Czarnego (Było zawsze tych ziem prawem, iż rycerstwo i duchowieństwo pana 

sobie wybierało. (...) Nie jesteśmy niewolni aby nas oddawano bez pytania1206). Osobną sprawą jest 

natomiast zjazd oficjalnie organizowany dla zaradzenia sytuacji (Waligóra). Podkreśla to, że władza 

zawsze tak naprawdę spoczywa w rękach ludzi, co zostaje boleśnie dowiedzione, gdy np. dawni 

rycerze Przemysła zamordują go1207. Oczywiście jest i druga strona, gdy (możnowładcze) ciało 

decyzyjne nadużywa swoich praw, w celu uzyskania od władzy przywilejów . 

 Jest u Kraszewskiego obecna i mocno akcentowana właściwa dla wczesnego Średniowiecza,  

bardzo bliska poruszonym wyżej problemom. idea bliskiej zażyłości władcy z ludem, z którym 

chętnie się spotyka, odwiedza, przejmuje jego losem i pomaga, co świadczyło o pewnej identyfikacji 

z poddanymi1208. Najpełniej wyzyskują ją takie powieści jak Lublana, Stara baśń czy Lubonie. Także 

w Braciach Zmartwychwstańcach Chrobry zabrania plądrowania chat wystraszonych rybaków, a 

nawet każe zostawić w nich drobny dar. Gdy potem – w Królu chłopów – Kazimierz odwiedza 

incognito kmiecia Wiaducha jest już to pewien ewenement, który służy pozytywnemu ukazaniu 

władcy jako protektora chłopstwa i pogłębieniu krytyki wyobcowanych i bezdusznych możnych; 

                                                 
1204 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 149. 

1205 Idem, Boleszczyce, op. cit., s. 36. 

1206 Idem, Syn Jazdona, op. cit., s. 312. 

1207 Por.  H. Samsonowicz, "My Polacy, czyli o początkach polskiej świadomości narodowej [w:] Historia vero testis 

temporum: księga jubileuszowa poświęcona Profesorowi Krzysztofowi Baczkowskiemu w 70. rocznicę urodzin, 

red. J. Smołucha, Kraków 2008, s. 626: istniało przekonanie o współdzieleniu władzy przez monarchę i 

uprawnionych mieszkańców państwa, poświadczane przez relacje w kronice Kadłubka (o wyborze Kraka i elekcji 

Leszka Białego), uzyskanie władzy przez Łokietka czy elekcje kolejnych Jagiellonów. 

1208 Por. B. Lapis, op. cit, s. 30-31. Także i pisarze średniowieczni zwracali uwagę na ten aspekt, np. Galll. Odnośnie 

do poruszania się władcy po kraju zob. H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 130. 
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podobną funkcję spełnia przypomnienie więzi pomiędzy chłopami a Łokietkiem – w obronie którego 

stawali kmiecie, a który w podzięce traktował ich jak brat i ojciec, okazując surową twarz rycerstwu. 

Nawet odwiedzenie króla na Wawelu jest obecnie raczej mało prawdopodobne: tam droga dla panów, 

nie dla sukmany1209.  Źle wypadają ci, którzy tworzą dystans lub go nadużywają (Leszek Sroka, 

Chwost, Bolesław Śmiały czy Mieszko Stary); jest to oznaka tego, że zapomnieli na czym władza 

(służba poddanym) polega. Sprzeciwia się to średniowiecznemu ideałowi Trajana, który 

przypominali m.in. Dante w  Czyśćcu i Jan z Salisbury; chodzi tu o słynną anegdotę o wdowie 

upominającej się u imperatora o pomszczenie jej syna (ilustracja tzw. Traiani iustitia). Separując 

władców od ludu Kraszewski potęgował ich obraz jako złoczyńców, którzy zapomnieli, po co i dla 

kogo odgrywają swoją rolę. W Starej baśni Boimir, agitując przeciwko władzy Chwosta i jego 

potomstwa, krzyczy: nie Chwostków, nie tego rodu Popiołowego, co już zapomniał, skąd wyszedł!1210 

Podobnie gdy rozwścieczona Agnieszka, dająca niejednokrotnie wyraz pogardy dla poddanych jej 

męża, wykrzykuje: Nie spiera się pan ze sługą! Słuchać powinien podwładny! Kto panuje ten się nie 

tłumaczy z tego co czyni!1211,  pokazuje jak bardzo oddaleni są z Władysławem od tego, co w 

Policraticusie proklamował Jan1212.Co było między nami za młodu, gdyśmy wyrostkami biegali po 

podwórcach, to było i skończyło się. O tem pamiętajcie. Jam tu dziś panem i przedewszystkiem chcę 

by mnie szanowano! (...) Kto mi się w najmniejszym sprzeciwi, tego tu cierpieć nie będę1213 - 

oświadcza swoim rycerzom-dawnym przyjaciołom Przemysł II, dodając: dla mnie praw nie ma — ja 

prawa daję!1214 Potem Michno będzie mógł o nim powiedzieć: Teraz nimi [ziemianami] pomiata 

książęciem będąc, potem na karki wsiędzie1215. Dystans może zresztą przerodzić się w 

samowyłączenie się władcy ze zbiorowości, której miał przewodzić. W Starej baśni znienawidziwszy 

z wzajemnością swoich poddanych, Chwost wyraża życzenie, by nadeszli Sasi i wycięli ich w pień1216 

Również Zbigniew – w swej urażonej dumie i zapiekłym gniewie wobec brata i nieposłusznych 

poddanych – ściąga przeciwko swoim pobratymcom wrogich Niemców, co gorsza, to również on jest 

                                                 
1209 J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit. s. 86. 

1210 Idem, Stara baśń, op. cit. s. 143. W Luboniach Piastowie będą analogicznie traktowani pozytywnie, gdyż pamięć 

w nim [ rodzie] jeszcze żyła, że z ludu wyszedł i między kmieciami powinowatych miał; J.I. Kraszewski, Lubonie, 

op. cit., s. 43. 

1211 Idem, Historia prawdziwa, op. cit., s. 129 

1212 Inaczej oceniana może być postawa Elżbiety Rakuszanki w Jaszku Orfanie, która również doradza mężowi 

twarde stanie przy swoim, jednak nie ma niej tyle agresji i pogardy, co u Agnieszki; również pretensje 

poddanych wydają się mniej uzasadnione.   

1213 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 67. 

1214 Ibidem. Przypomina to deklarację uzurpatora Masława, który swoje rządy chce oprzeć na prawie miecza (Kto ma 

siłę, ten ma panowanie, a kto ma rozum, ten ma siłę, a kto rozumu nie ma, ten choćby mu siłę dano, to ją straci 

(...); idem, Masław, op. cit., s. 73. W kontakch z dawnym druhem – Wszeborem – zachowuje się podobnie jak 

Przemysł, wyraźnie rozgraniczając dawną wspólną służbę i obecną sytuację, gdy jest władcą. To właśnie buta 

będzie przyczyną jego upadku.  

1215 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 177. 

1216 Por. J. Wieczerska-Zabłocka, Przypis 16 [w:] J.I. Kraszewski, Stara baśń. Powieść z IX wieku, Wrocław 1986, s. 

148. 
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autorem makabrycznego pomysłu wykorzystania pochwyconych mieszkańców Głogowa jako 

żywych tarcz. Destruktorem, nie do końca być może świadomym, ale napędzany podobnymi złymi 

emocjami, co Zbigniew, jest Bolesław Śmiały; jego niechęć do ziemiaństwa i kleru prowadzi do 

licznych błędów (np. demoralizujące rozdawanie bogactw, będące czymś inny niż hojne 

obdarowywanie gości, które praktykuje potem jego bratanek, doprowadzenia do śmierci kleryka, 

który usiłował uzbierać pieniądze, by pomóc swym bliskim), które mogą zagrażać stabilności 

budowanego i odbudowanego przez jego poprzedników z wielkim trudem państwa1217. Kraszewski 

jasno potępia taką postawę, ukazując ją jako szczególny akt felonii. Jest to grzech równie ciężki jak 

w wizji Dantego, który przeznaczył dla zdrajców rodziny i kraju dwie strefy – Kainę i Antenorę - w 

ostatnim kręgu Piekła.  

 Jak można pamiętać, szczególną sympatią pisarza cieszył się Witold, którego spotykać można 

w Semku i Matce królów oraz Krzyżakach 1410. Kraszewski umyślnie przeciwstawiał go Jagielle, 

który wypada przy krewniaku jako pozbawiony charakteru i ambicji1218. Znamiennym jest to, że 

Oleśnicki musi przypominać Jagielle, że to Witold jest jego lennikiem, a nie odwrotnie. Tkwienie w 

takiej sytuacji budzi w Jagielle potrzebę demonstracyjnego ukazywania okrucieństwa i nieugiętości, 

byleby nie dać świadectwa słabości – stąd ostre potraktowanie oskarżonej o zdradę Sonki). Postać 

Witolda była istotną w budowaniu narodowej mitologii wedle znanych już koncepcji 

historiozoficznych pisarza1219. W Jaszku Orfanie zaniedbani przez Kazimierza Litwini jako 

przeciwwagę dla swej obecnej pozycji podają kraj za rządów wielkiego księcia - ciągle na ustach 

miano Witoldowe czasy, Witoldowe rządy, Witoldową moc i potęgę1220. Opisując Witolda Kraszewski 

kładzie nacisk na jego cechy wojownika i przywódcy: 

 

Nie przenosił on wzrostem owego wieku barczystych i rozrosłych rycerzy, miernie słuszny, ale silnie zbudowany, 

kształtny, zahartowany życiem czynnem, miał coś w postawie i obliczu, co go czyniło wielkim nawet wśród olbrzymów. 

Pociągła twarz wszystkich książąt litewskich, nie była u niego piękną, ale znaczącą i siłą napiętnowaną. Jaśniała na niej 

duma człowieka, który wiele złamał i zawsze zwyciężał. Oczy ciemne patrzały bystro, nakazująco, rozumnie, czoło nad 

niemi stało pełne, podniesione, jasne, usta miały wyraz wodza i pana. 

Ani wiek, ani boje, ni więzienia i niewole, nie pozostawiły na nim gniotących śladów, nie odjęły mu potęgi, którą wyniósł 

z kolebki1221.  

 

                                                 
1217 Zob. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 115-116. 

1218  Tak i w Anafielas, zob. M. Woźniakiewicz- Dziadosz, op. cit., s.27-28. Por. A. Prymak-Lewtak, op. cit., s. 28. 

Jagielło jest przy tym ukazywany jako zatracający narodowy charakter Litwy (chrystianizacja) i 

podporządkowujący ją Koronie; zob. M. Woźniakiewicz-Dziadosz, op. cit., s. 28 (z przyp. 21) i A. Prymak-

Lewtak, op. cit., s. 34-39. Por. M. Litwinowicz, op. cit., s. 25. 

1219  Zob. A. Prymak-Lewtak, op. cit., s. 31-33 i 46.  

1220  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 332. Jak zauważyła Agnieszka Prymak-Lewtak Witold  był dla Litwinów  

archetypem  władcy,  blisko  powiązanym  ze  starolitewskim  wyobrażeniem  boga  Perkuna  - surowego  i  

sprawiedliwego  bóstwa, trzymającego  ludzkość  w  ryzach dzięki  dalekosiężnej  sile swej  mszczącej  ludzki 

występek  ręki; eadem, op. cit., s. 22. Zob. też ibidem, s. 40. 

1221  Idem, Matka królów, op. cit., s. 21. 
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Potęga Witolda ukazywana jest także poprzez jego rolę w ważnych działaniach politycznych swoich 

czasów. Sońce Holszańskiej przypomina, że tak jak czyni ją królową – wydając za Jagiełłę – tak nie 

będzie dla niego trudnym pozbawić ją tronu, gdyby go zdradziła. Z drugiej strony podkreślana jest 

cechująca kniazia żądza podboju, jak również gwałtowność i niemożność pogodzenia się z brakiem 

uległości (stąd niegodny odwet na Sońce, na którą rzuca oskarżenie o wiarołomstwo). W końcu 

zmuszony jest uznać przewagę swej siostrzenicy oraz Oleśnickiego, co czyni jednak szczerze 

(wszystkich sobie ująłem, przełamałem grozą jednych, drugich kupiłem złotem, tego człowieka niczym 

nie mogłem pozyskać... jego i Sonki!1222), dając tym samym dowód prawego charakteru i honoru.  

 W kilku powieściach Kraszewski przedstawia cesarzy niemieckich, którzy uosabiają z jednej 

strony potęgę militarną zachodnich sąsiadów i chrześcijańskiej Europy, z drugiej siłę stanowiącą o 

panującym na świecie porządku. W taki właśnie sposób można odczytać postać Ottona I Wielkiego, 

z którym spotyka się ukrywający swą tożsamość Mieszko. Podobnie jak w przypadku opisanego 

powyżej Witolda, Kraszewski kreśli postać pełną majestatu i budzącą respekt: 

 

(...) siedział w czapce ze złocistym kołem i przepaską kamieniami sadzoną mąż o surowej twarzy, z brodą ciemną, nie 

strzyżoną, z pochylonym czołem, zamyślony i smutny. Twarz to była rycerza, pana, i człowieka nawykłego walczyć z 

losem i przełamywać, co stało na drodze, poorana marszczkami, fałdami porznięta, ogorzała, zmęczona. Domyśleć się 

było można w nim ojca, co musiał walczyć z synem, z bratem, z papieżem, z cesarzem bizantyjskim, z Saraceny i Ugrami, 

ze Słowiany i własnym narodem, który zwyciężył wszystkich i teraz spoczywał w swej sile, marząc może o połączeniu 

dwóch koron cesarskich na jednej skroni, przez Teofanię dla syna wyswataną. Odziany płaszczem purpurowym, obszytym 

klejnotami, spiętym klamrą iskrzącą na piersi, w przepasanej kosztownym pasem od miecza tunice, w szkarłatnym 

obuwiu, Otto siedział na tronie złotym, którego dwie lwie paszczęki spod fałdów płaszcza wyglądały
1223.  

 

 

Powagi dodaje Ottonowi otaczający go zastęp równie majestatycznych dworzan: 

 

Tuż przy tronie, na stopniach aż do dołu posadzki, ustawieni byli, jak posągi nieruchome, cesarscy urzędnicy wedle 

dostojeństwa, dzierżący miecze, laski, tarcze pańskie i godła władzy. Z odkrytymi głowy, ze wzrokiem spuszczonym 

obwieszeni łańcuchami, okryci płaszczami bogatymi czuwali na straży przy panu1224.  

 

Pokusić się można o stwierdzenie, że Kraszewski ewokuje tu skojarzenia z obrazem Karola w Pieśni 

o Rolandzie: 

 

Pod sosną, w podle krzaku głogu, ustawiono tron, cały z szczerego złota: tam siedzi król, władnący 

                                                 
1222  Ibidem, s. 220.  

1223 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit. s. 227.  

1224 Ibidem, s. 228 
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słodką Francją. Broda jego jest biała, a twarz rumiana; ciało piękne, postać dumna: kto by go szukał, 

temu nie trzeba go wskazywać (...) Jest bardzo stary, już wyżył swój wiek; tak mniemam, że ma 

przeszło dwieście lat. Po tylu ziemiach obnosił swoje ciało, tyle przyjął ciosów na swą tarczę, tylu 

bogatych królów przywiódł do torby żebraczej: kiedyż sprzykrzy mu się wojowanie?1225  

 

Kraszewski ukazał tu władcę w sposób wyjątkowo pomnikowy, co tłumaczy się koniecznością 

odpowiedniego wpłynięcia na Mieszka (i czytelników). Epifania umieszczona została w kontekście 

Świąt Wielkanocnych, co spotęgowało siłę odbioru; połączenie obrazu imperatora i podlegających 

mu władców oraz rycerstwa z wizją tryumfującego nad śmiercią i światem Chrystusa-Boga wywiera 

niesamowite wrażenie na Mieszku: 

 

Potęga tego Boga i pana chrześcijan, który w jego imieniu sprawiał rządy nad światem, nigdzie się wyraźniej odmalować 

nie mogła, jak tu i w tej chwili. Na skinienie z tych dwu tronów w najodleglejsze krańce ziemi gotowe były biec te hufce 

i ćmy zbrojne. Mógłże Mieszko walczyć z tą siłą, jak fale wezbranego morza wylewającą się na ziemię?
1226  

 

Właśnie Otton przekazuje pogańskiemu jeszcze monarsze miecz z rękojeścią z wyrytym znakiem 

krzyża. Jest to symboliczne zaproszenie Mieszka do wspólnoty władców ochrzczonych, liczących się 

na ówczesnej arenie międzynarodowej. Jednocześnie cesarz wzywa go do obrony wiary i przestrzega 

przed zlekceważeniem jej mocy. Otton pokazuje się również jako udzielający wsparcia i wydający 

wyroki mądry sędzia. O ile Mieszka obdarowuje uśmiechem i suwenirem, o tyle dla roszczeniowego 

awanturnika Wigmana ma tylko surowość. Właśnie w kontekście rozmowy z Wigmanem Kraszewski 

ukazuje potęgę Ottona i jego słowa, które może w jednej chwili odmienić czyjąś sytuację: 

 

Wigman stał patrząc dumnie i szydersko. 

 — To ostatnie cesarskie słowo? — zapytał. 

— Proście Boga, aby ono było ostatnim — zawołał Otto — bo po nim mogłoby z ust moich wyjść jeszcze inne, któreby 

na wieki sprawę między mną a tobą rozstrzygnęło1227.  

 

Powtarzając w dalszej kolejności za Thietmarem epizod z nominacją biskupią Guntera, Kraszewski 

eliminuje występujący u średniowiecznego kronikarza motyw udzielonego we śnie polecenia o 

zagadkowym brzmieniu (powierzenie biskupstwa pierwszej napotkanej osobie); pomijając 

racjonalizujący zabieg, który i tak mógłby zakładać motyw snu, Kraszewski zaakcentował  zdanie się 

cesarza na ślepy los (dokładnie takich słów używa powieściowy Otton). Jakkolwiek epizod 

                                                 
1225 Pieśń o Rolandzie, Warszawa 1981, s. 45 i 56. 

1226 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit. s. 228-229. 

1227  Ibidem, s. 235. 
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przytaczany jest przez rozgoryczonego Wigmana (osobę nie do końca w powieściowej sytuacji 

wiarygodną; uprzedzoną), uderza połączenie ważkości problemu (nadanie wielkiej i odpowiedzialnej 

godności) i lekkości, z jaką cesarz postępuje - wszystko pod humor i od fantazji1228 - mówi Wigman, 

ironizując  Tak samo ja w dobrą godzinę mogłem być saskim księciem1229).  Pozytywnie wspominany 

jest – przez Chrobrego – Otton III (Nigdy ja nie opłaczę dosyć tego druha a pana, z którym ręka w 

rękę byłbym doszedł do wszystkiego, czego pragnąłem1230). Relacje Mieszka i Chrobrego z 

imperatorami oparte są na współpracy, co podkreśla Krzywousty (Ani Mieszko pierwszy, ani Bolko, 

syn jego, nie służyli z ziem zdobytych cesarzom. Szli im w pomoc jako druhowie i panowie 

chrześcijańscy, nie jak słudzy1231). Występujący w Królewskich synach Henryk V jest już przede 

wszystkim najeźdźcą, który przybywa na polskie ziemie, by osadzić na tronie szukającego u niego 

ratunku Zbigniewa (jak zresztą zostaje zaznaczone, dwór cesarski stał się miejscem wsparcia dla 

wszelkiego rodzaju wichrzycieli i pretendentów). Kraszewski rysuje wyraźny kontrast pomiędzy 

potężnym imperatorem a nieudolnym księciem, któremu cesarz niańką1232: 

 

Zbigniew do krwi usta kąsał, gdy posły jego powróciły z próżnemi rękami i nosy spuszczonemi. Cesarz się doń zwrócił. 

 — Na imie wasze nie zważają coś wiele? — odezwał się szydersko. — Nie znać w nich ochoty, by się wam pokłonić i 

przyjąć za pana? 

 Podjechał książe do cesarza z pokłonem. 

 — Najmiłościwszy panie — odparł — co za dziw? Dzielnica to nie moja, najwierniejszy lud Bolka, Szlązacy jego. Dalej 

gdy pójdziemy, inaczej się okaże1233.  

 

Kontrast pogłębia się poprzez ukazanie cesarza osobiście dowodzącego i wydającego rozkazy 

żołnierzom.  Henryk posiada także dodatkowe negatywne rysy, które z kolei upodabniają go do 

Zbigniewa: był ojca własnego prześladowcą, sprzedawał wszystko. Cesarskie swe słowo, inwestytury, 

korony, wolność swych jeńców, łaskę monarszą1234; taka dewaluacja  imperatorskiej godności to 

kolejny element służący powieściowej apoteozie młodszego syna Hermana; Pomiędzy współczesnymi 

Bolesławowi Krzywoustemu, nie ma jednego z panujących, któryby z nim szlachetnością charakteru 

                                                 
1228  Ibidem, s. 255 

1229  Ibidem. Interesujący może wydawać się epizod ten w kontekście Lublany, gdzie w taki sam sposób postępuje 

sługa kniazia Leszka, decydując się na powierzenie misji szpiegowskiej pierwszej napotkanej osobie; tam narrator 

przypisuje takie postępowanie ówczesnej – przedchrześcijańskiej – kulturze umysłowej. W przypadku Ottona 

Kraszewski wytłumił ten możliwy aspekt, zapewne także z uwagi na opisywanie innej już rzeczywistości, ale także 

właśnie na podkreślenie  potęgi woli cesarskiej, niezależnie od tego, co może ją motywować (tym bardziej, że w 

przypadku kniaziowskiego sługi podkreślony jest opór przed podporządkowaniem się przyjętym zasadom i ugięcie 

się tylko przed losem, który uważa za bardziej rozumny od siebie samego; Otton jest cały czas pewien swojej 

decyzji, przynajmniej w narracji Wigmana). 

1230  7J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 74. 

1231  Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 291. 

1232 Ibidem, s. 364. 

1233 Ibidem, s. 365. 

1234 Ibidem, s. 339. 
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stał na równi1235.  Imperator dorównuje wreszcie Zbigniewowi nikczemnością, przyzwalając z 

uśmiechem na poddany przez uzurpatora pomysł wykorzystanie pojmanych ludzi jako żywych tarcz 

(Ten, który ojca nie poszanował, mógł nie mieć dla obcych litości1236 – konstatuje narrator). Nawet 

jeśli cesarz nie pojawia się osobiście, to i tak samo jego wspomnienie przywodzi na myśl olbrzymią 

niszczycielską potęgę, którą reprezentuje. Tak jest w Królewskich synach i Historii prawdziwej.., 

gdzie cesarskie siostry  - Judyta i Agnieszka – chcą wykorzystać armie swych braci (odpowiednio 

Henryka IV i Kondrada III) – do ukarania niespołusznego kraju. Podobnie na wieść o dumnej 

odmowie Krzywoustego zareagował Henryk: z gniewu wielkiego straszliwie się zaklął, iż choćby 

niewiedzieć wiele ludu miał stracić, pomści zuchwalstwo, i do posłuszeństwa przymusi;1237 tak też na 

poselstwo i prośbę o zwolnienie zakładników uwięzionych przy Głogowie: Zakładników chcecie! (...) 

wy krnąbrni a nieposłuszni, coście wszyscy miecza warci! zamek wydajcie, to ich mieć będziecie — 

nie, to i ich i was wszystkich wysiec każę do nogi. Nikt żyw nie zostanie1238.  Podobny obraz 

przedstawia ten fragment: 

 

 Gdy się cesarz ukazał rozdziany ze zbroi, w ciemnéj sukni krótkiéj z łańcuchem i klejnotem na szyi, bez pasa i miecza, 

oblicze jego zawsze dzikie i groźne, bledsze było i wyrazem skromionéj złości straszniejsze niż kiedy. Obrażona duma 

pańska wzmogła się i wzrosła do najwyższéj potęgi
1239.   

 

Z kolei Henryk II, wzmiankowany w Braciach Zmartwychwstańcach, reprezentuje inny typ 

imperatora, realizowany przez władców pokroju Pudyka. Świątobliwy to pan, ale nie do miecza 

cesarskiego stworzony, dlatego lada słowiański panek pod nosem mu przywdziewa koronę 

bezkarnie1240 – mówi o mężu równie pobożnej Kunegundy Luksemburskiej (późniejszej świętej) 

przyrodni brat Chrobrego, Guncelin. Wspominany w Stachu z Konar Fryderyk Barbarossa 

postrzegany jest w sposób monstrualny (prawili (...) jakoby ludzi jadł, a krwią popijał1241), stąd 

oddanie mu młodego Kazimierza Sprawiedliwego jest traktowane jako równoznaczne ze zgubą 

księcia; pogrobowiec staje się jednak ulubieńcem imperatora, a pobyt na jego dworze pomaga mu się 

rozwinąć rycersko i intelektualnie. Panujący pod koniec Średniowiecza cesarz Zygmunt 

Luksemburczyk jest nawet przez swoich poddanych za władcę, który nadużywał imperatorskiego 

majestatu dla własnej chwały. Grzegorz z Sanoka przysłuchuje się angedocie, w której monarcha w 

                                                 
1235 Ibidem. 

1236 Ibidem, 370. W przykładach takich potwierdza się zacytowana w Stachu z Konar za Kadłubkiem maksyma: 

Książęta krewnych nie mają; idem, Stach z Konar, op. cit., s. 82. 

1237  J.I. Kraszewski, Królewcy synowie, op. cit. s. 363-364. 

1238 Ibidem, s. 368 

1239 Ibidem, s. 376 

1240  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 420. 

1241  Idem, Stach z Konar, op. cit., s. 31. 
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rozmowie z papieżem Eugeniuszem IV dokonuje cynicznego porównania: Wasza Świątobliwość 

hojnie szafujesz skarbami Kościoła, a ja też sobie nie żałuję; Wasza Świątobliwość masz ręce chore,   

a ja nogi; na ostatek wy niszczycie Kościół, a ja cesarstwo!1242 Chorego, ostatni raz ukazującego się 

swojemu ludowi, żegnają zarówno życzenia zdrowia, jak i rychłej śmierci. Zygmunt stara się ukazać 

dostojnie, zachowuje także wyzierający z oczu ironiczny stosunek do życia i dumę, nawet wobec 

wyroków Bożych (dlatego pozwala się nawet oglądać na łożu śmierci); traktowany jest niemniej jako 

budzące litość zjawisko, jakby z grobu wyszłe i do grobu idące1243. 

 W powieściach z początków państwa myśli królów krążą wokół legendy Karola Wielkiego. 

Powołuje się na nią Mieszko w Luboniach, a już szczególnie Chrobry w Braciach. Kraszewski 

wykazał się dużym wyczuciem wkładając słowa o byciu drugim Karłomanem w usta króla, którego 

historiograficzny portret tak wiele zawdzięcza legendzie karolińskiej1244. Eksploatował także 

spełniony w Arturze topos władcy jako zbawiciela. Poza wspomnianą Jadwigą wykreował w ten 

sposób Kazimierza Odnowiciela (Masław) i Kazimierza Sprawiedliwego (Stach z Konar), jak 

również Piastuna w Starej baśni. Władcy ci nie zawsze chcą przyjąć proponowaną czy wręcz 

narzucaną im rolę i uciekają. O przyjęciu przez nich godności decyduje siła wyższa, jak we 

wspomnianej scenie "modlitwy" Kazimierza przed traktowaną jak relikwia zbroją krucjatową. W 

Lublanie sięgnął Kraszeski po dość rzadki u siebie motyw ewidentnie nadprzyrodzony, najpełniej 

wykorzystując motyw arturiański. Do wyprawy przeciwko niegodziwemu kniaziowi Leszkowi 

przyłącza się rozpoznane przez całą wspólnotę siwowłose widmo dawnego władcy: 

 

(...) był to Lech dawno umarły, Lech stary, który się tak zjawiał zawsze, ile raz trwoga padła na tę ziemię i wodzy a obrony 

im było potrzeba. Z mogiły wychodził przetarłszy oczy, stawał na czele, a gdy wywalczono zwycięstwo, powracał znowu 

spać do niej
1245. 

 

Wspólny dla legend Karola i Artura był motyw dwunastu rycerzy, którzy towarzyszyć mieli 

Chrobremu: 

 

Całkiem osobno, w pierwszéj izbie stała królewska drużyna.  Tę składali mężowie w wojnach i życiu wyprobowani, a 

bywało ich zwykle dwunastu, którzy nad krajami dwunastą podległemi Bolesławowi zwierzchnictwo mieli czasu wojny 

i dozór czasu pokoju. Acz król sam władał, rządził i sądził — a nikt pod nim własnéj nie miał woli — dzielił się niemi 

władzą, a używał do rady. Oni mieli ucho pańskie, zaufanie jego, wiedzieli tajemnice drugim zakryte (...).Gdy u 

                                                 
1242  Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 163. 

1243  Ibidem, s. 167. 

1244 Por. np. J. Adamus, op. cit. s. 64 i przyp. 44; Z. Wojciechowski, Bolesław Chrobry i rok 1000, Poznań 1948, s. 18 

[250] – 19 [251] i przyp. 31; C. Deptuła, Biskup i władca. (Z problematyki ideologii państwowej i świadomości 

narodowej polskiego średniowiecza), „Więź", nr 9 1968, s. 59. Idea cesarska zaznaczy się też w Pogrobku, przy 

okazji wyrabiania pieczęci Przemysława. 

1245 J .I. Kraszewski, Lublana, op. cit., s. 135. 
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czterdziestu stołów codziennie zasiadali goście, których mieniał każdy ranek, a nigdy ich tu nie zabrakowało — w osobnéj 

izbie u pańskiego stołu, ci tylko dwunastu zasiadać mieli prawo; gdy Bolesław zawezwał ich do siebie. Byli to 

najmożniejsi władzcy, najdzielniejsi żołnierze, najrozumniejsi ze starców w bitwach ogorzałych. Gdy z nich jeden padł 

na wojnie, albo zmarł wiekiem złamany — długo puste stało po nim siedzenie, aż król w miejscu jego następcę 

mianował
1246. 

 

 

 Kraszewski zdawał sobie sprawę z przemian w zakresie władzy królewskiej i stopniowego 

ograniczania jej na rzecz coraz to silniejszego możnowładztwa. Rody praktycznie zawsze zagrażały 

władcy i jego panowaniu (dobitnie ukazuje to Stara baśń czy Boleszczyce), jednak dopiero 

wyodrębnienie stanu szlacheckiego i nadawanie przywilejów (począwszy od Kazimierza Wielkiego 

i Ludwika Andegaweńskiego) umocniło ich pozycję. Osobną kwestią pozostaje wpływ 

duchowieństwa, rosnący od chwili przyjęcia chrztu, niezwykle silny. Kraszewski zdawał sobie 

sprawę z problematycznej w Średniowieczu kwestii, jaką był stosunek władzy świeckiej 

(reprezentantowanej najpełniej przez imperatora) do władzy duchownej (z papieską na czele), 

wybrzmiały w sporze o inwestyturę i dominium mundi. Konflikt ten zarysował lepiej w Boleszczycach 

jako tło dla walki Bolesława Szczodrego z biskupem Stanisławem; rycerze przywodzą wypowiedzi 

króla na wieść o pokucie Henryka w Canossie (Gdybym ja cesarzem był, rychlej bym koronę 

postradał niż cześć moją1247). Sam konflikt został przez Kraszewskiego odnotowany jako istotne 

wydarzenie w dziejach chrześcijańskiej Europy: 

 

Była to w całej Europie chwila przełomu, która o losach Kościoła stanowić miała, miał li on, wedle wyrażenia 

Hildebrandta, być słońcem, a królowie i panujący księżycami, czyli przy słońcu cesarskim, jak skromny stanąć satelita. 

Cesarstwo wprawdzie wasalów mnogich liczyło, siły wielkie, ale czymże one były obok potęgi duchowieństwa, 

rozsianego po świecie całym, skupionej w ognisku, z którego płynęły rozkazy; dzierżącego w ręku najpotężniejszy oręż 

klątwy i wyłączenia ze społeczności, równającej się śmierci i nad samą nawet śmierć straszniejszej
1248.  

 

Wybitne umysły Wieków Średnich zajmowały w tej kwestii odmienne stanowiska. Piszący jeszcze 

przed sporem Thietmar nie widział problemu w tym, by władca – zastępując Boga na ziemi- nadawał 

godności biskupie, przy czym jednak ograniczał takie przywileje do królów i imperatorów 

                                                 
1246  Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 76; zwyczaj ten kultywuje potem naśladujący imiennika Krzywousty 

w Królewskich synach. 

1247  Idem, Boleszczyce, op. cit., s. 28. 

1248 Ibidem, s. 37. Por. A. Orczyk, op. cit., s. 100: zdaniem Krzysztofa Skwierczyńskiego (Recepcja idei 

gregoriańskich w Polsce do początku XIII wieku, Wrocław 2005, s. 25) konflikt papieża i cesarza nie dotyczyl 

jednak sporo o inwestyturę, a Grzegorz nie zabraniał Henrykowi ingerowania w obsadzanie stanowisk 

kościelnych (jedynie domagał się, by ten nie ograniczał wolności Kościoła przez wprowadzanie kandydatów nie 

będących po myśli Rzymu). 
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niemieckich.1249. Jan z Salisbury gorąco polecał z kolei poddanie się świeckiego władcy woli 

duchowieństwa (jako przykład podając Konstantyna oraz obłożonego klątwą Teodozjusza – Z jakąż 

cierpliwością on, który wydawał prawa, zniósł wyrok kapłana Mediolanu!1250). Za ignorantów miał 

ludzi, którzy wierzyli, że godność kapłańska wiąże się królewską1251. Z kolei Dante – w uznanej za 

heretycką Monarchii, która została publicznie spalona z polecenia Bonifacego VIII, potępiającego  w 

bulli Unam Sanctam poglądy podobne do tych, które głosił Alighieri – wskazywał na odrębność obu 

porządków władzy posiadających wspólne źródło (Boga). U Kraszewskiego mowa jest to tym, że 

potęga Ottona pozwoliła mu na zrzucenie z tronu papieskiego Jana XII i umieszczenie na nim Leona 

VIII, niemniej zaznacza się, że nawet i on musiał ulegać sile duchowieństwa. W powieściowych 

rekonstrukcjach Kraszewski jako polityczny realista potrafił wyczuć kiedy władcom mogło zależeć 

na przyznaniu prymatu władzy duchownej. A ojciec święty, Benedykt maż mu [cesarzowi-MG] 

poddanym być? Nie jestże on Chrystusa następcą, i panem a rozdawcą wszystkich koron świata?1252- 

pyta opata Arona Chrobry w Braciach..., gdy stawką jest korona, której uzyskaniu przeszkodzić może 

obecny imperator. Nie oznacza to, że w powieściach Kraszewskiego nie występowali władcy 

autentycznie bogobojni, jednym z nich był Bolesław Pobożny, cechujący się tyleż odwagą, co 

prawością i skromnością; inny jednak od Wstydliwego. Z kolei Boleszczyce są skonstruowani tak, że 

zbuntowany wobec Stanisława Bolesław przegrywa moralnie (zhańbiwszy swój urząd jako tyran i 

morderca; właśnie to nadużywanie władzy piętnował Stanisław chcąc osadzić na tronie czeskiego 

Wratysława)1253. Kraszewski przyznaje Kościołowi słuszność na tej właśnie płaszczyźnie. Śmierć 

Stanisława staje się – jak podkreśla narrator Pogrobka – tym wydarzeniem, które pogrzebało 

królewski majestat. Podobnie w Królewskich synach – bliższych czasowo męczeństwu 

Szczepanowskiego – mowa jest  o uzyskanej w ten sposób supremacji. Przeciw Kościołowi nie 

wystąpi nikt, Kościół trzyma, Kościół panuje, Kościół rządzi; król niczym innym nie jest, jak z Rzymu 

namaszczonym pełnomocnikiem i ręką jego. Pierwszym sługą1254 – oświadcza arcybiskup Marcin, 

powołującemu się zaś na działalność fundatorską i walkę z poganami Sieciechowi (pełniącemu 

właściwie rolę władcy kraju) oznajmia chłodno: Kościół i bez Was stać będzie!1255   Dopiero 

                                                 
1249  Zob. M.Z. Jedlicki, Księga II, przypis 123 [w:] Przypisy [do]: Kronika Thietmara, tłum. M.Z. Jedlicki, Kraków 

2002, s. 269-270. 

1250  Jan z Salisbury, op. cit., s. 77. Przykład Teodozjusza wzmiankowany jest w Boleszczcycach. 

1251  Zob. R.W. Southern , op. cit., s. 109-110 

1252  J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op.cit., s. 73. Tak samo Krzywousty będzie dowodził w Królewskich 

synach, że ziemia polska jest podległa papieżowi jako namiestnikowi Chrystusa, a nie niemieckiemu cesarzowi. 

1253  Por. M.J.Olszewska, Boleszczyce, op.cit., s. 194-199. 

1254  J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 180. 

1255  Ibidem, s. 250. Gdy popierająca Sieciecha Judyta usiłuje powołać się na autorytet papieża i swego brata 

imperatora, Marcin odpowiada jej: My w królestwie tym cesarzowi nie podlegamy, chociaż go szanujemy; poddani 

jesteśmy Rzymowi i ojcu naszemu jednemu tylko. Z rąk jego odebrałem instytucję i paliusz, Boga tylko i jego znam 

nad sobą; ibidem, s. 251. Jest to wyraźne wskazanie komu w sporze o inwestyturę przypada prymat (tym 

ważniejsze, że bratem Judyty jest właśnie Henryk IV, zmuszony do ukorzenia się w Kanossie). Warto dodać, że 

razem z duchowieństwem umocniło się wtedy ziemiaństwo, które – jak pokazuje przykład Boleszczyców – 
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spełnienie pokuty i kanonizowanie męczennika pozwala na cofnięcie przekleństwa zabierającego 

Piastom koronę. W Pogrobku konflikt pomiędzy władzą a duchowieństwem dotyczy zagarniania dóbr 

kościelnych i nakładania danin przez nienasyconego Probusa. Krytycznie natomiast odnosił się do 

ingerencji koścelnych mających podłoże polityczne. Stąd na przykład mogło brać się ukazanie sporu 

Kazimierza Jagiellończyka z duchowieństwem (przede wszystkim z Oleśnickim) dotyczące 

obsadzania beneficjów. Choć jako niechętne do ustąpienia ukazane zostały obie strony, czyli także 

król, obsadzający kapituły swoimi ludźmi, to jednak w bardziej intrygancki sposób przedstawiono 

kler, gotowy nawet do wzniesienia się ponad partykularne interesy i różnice w poglądach, byle tylko 

nie ulec władzy monarszej1256. Tendencje do takiego przedstawiania podobnych konfliktów 

umocowane były w negatywnym stosunku pisarza do kręgu ultramontańskiego, co zostanie opisane 

szerzej nieco dalej. Trudno jednak zaprzeczyć, że Kraszewski był również przeciwnikiem podejścia, 

w którym władza świecka przestawała liczyć się z kimkolwiek i sprawowała rządy w sposób 

absolutystyczny. W Jaszku Orfanie włożył w usta Kallimacha krytykę postępującej zależności władzy 

królewskiej od poddanych i duchowieństwa, zalecając ostre i podstępne obchodzenie się władcy z 

ludźmi jako jedyną słuszną drogę. Ustami kardynała Fryderyka Kraszewski wyjaśnia natomiast 

dlaczego rządy wedle typu, który proponuje Buonaccorsi, nie pasują do polskich realiów. Raz jeszcze 

odwołuje się do idei króla jako mądrego i sprawiedliwego ojca swych poddanych, wybieranego przez 

nich, członka jednego z rodów; przeciwstawia mu rządy dynastii najeźdczych w innych krajach. 

Obraz taki jest, rzecz jasna, wyidealizowany (co zresztą udowadniają wcześniejsze tomy cyklu), 

jednak w pełni oddaje wyobrażenie Kraszewskiego, który nawet opisując rozmaite wady władców, 

widział u nich mniejszą lub większą solidarność z ludem; z drugiej strony pisarz próbował ukazać 

nostalgię XV-wiecznych ludzi za czasami, w których mogło tak być. Kallimach wyśmiewa poglądy 

Fryderyka jako nierealistyczne w obecnej sytuacji politycznej, broniąc słuszności istnienia silnych 

jedynowładców, m.in. z uwagi na  mecenatu i rozwój nauki w otoczeniu dworskim. Decydująca 

wydaje się tu kwestia rozumności takiego władcy, która nie jest rzeczą pewną. Kallimach kreśli, 

niczym Machiavelli w Księciu, pewien ideał; skojarzenie z dziełem włoskiego humanisty pokazuje, 

że bohaterowie powieści znajdują się na progu nowej epoki1257. Czytając powieści Kraszewskiego w 

porządku chronologicznym dostrzec można przemianę – od władzy absolutnej kniazia (nastający i 

nieomal zabierający Lublanę przemocą Leszek, chrystianizujący kraj wbrew poddanym Mieszko), 

ograniczanej tylko i tak słabnącym wiecem, do monarchii stanowej z silną rolą Kościoła i szlachty, 

                                                 
aktywnie wsparło wówczas kler (jest o tym mowa w Stachu z Konar, do tego również odwołuje się przytaczana 

deklaracja krakowskiego rycerstwa z Syna Jazdona). 

1256  Złożenie problemu zostało oddane poprzez zagubienie Jaszka w całej sprawie (Orfan zauważał, że po stronie 

króla opowiedziała się część duchowieństwa, przyznając tym samym rację roszczeniom świeckim). 

1257  Odnośnie do związków pomiędzy Radami i Księciem zob. J. Garbacik, Kallimach jako dyplomata i polityk, 

Kraków 1948, s.148 [518]-149 [519].  
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której degeneracja zaowocowała rozbiorami.  
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 6.2. RYCERZE I RYCERSTWO1258 

 

 Wzorzec władcy był niemalże nierozerwalnie związany z innym modelem osobowym - 

rycerza. Tak widział to Bolesławita: Najznakomitsi panujący byli to dzielni rycerze, władający orężem 

szczęśliwie, a bez przesady rzec można, że to życie ofiary wyrabiało w nich i inne cnoty panującemu 

niezbędne. Takimi byli Chrobry, Krzywousty, Łokietek..1259. Jak pisał Pierre Bonasse, W pojęciu 

„rycerstwo” trudno oddzielić mit od rzeczywistości1260. Mityzacja przedstawicieli tego stanu ciągnęła 

się od Wieków Średnich, apogeum osiągając u jego schyłku1261. Po okresie spadkowym – do którego 

przyczynił się m.in. Cervantes – rozkwitł dzięki działaniom romantyków. Jak pisał Johan Huizinga: 

Wczesny romantyzm skłaniał się do prostego utożsamiania Średniowiecza z epoką rycerską. Widział 

on tam przede wszystkim powiewające pióropusze1262.  Jak trwałe było to utożsamienie, pokazuje 

przykład przytoczony przez C.S. Lewisa: popularna ikonografia (...) chcąc wywołać obraz 

Średniowiecza, rysuje błędnego rycerza z zamkami, uciśnionymi dziewicami i smokami quantum 

sufficit jako tłem1263. Tak też i Mark Twain, krytycznie przecież nastawiony do rycerzy Scotta, jako 

pierwszą osobę, którą w ironicznym Jankesie na dworze króla Artura napotkał po swojej „podróży 

w czasie” Hank Morgan, wprowadził Sir Kay'a z Camelotu. Powieść historyczna nader chętnie 

sięgała po obraz wojownika, za którym nasuwały się tak atrakcyjne pojedynki, rytuały, miłostki, 

przygody czy wojny (przede wszystkim krucjaty). Rycerz był także idealnym pretekstem do 

idealizowania przeszłości poprzez wprowadzenie obligatoryjnie silnego bohatera (jak np. pisał 

Zygmunt Szweykowski w kontekście Sienkiewiczowskich Krzyżaków, miałaby to być powieść o 

tężyźnie fizycznej naszych przodków1264); nie wspominając o oczywistej realizacji przez takiego 

bohatera wymogu narzucanego przez fabuły przygodowe. Mediewalistyczne wykorzystanie 

rycerstwa wykraczało poza badane tutaj odtwarzanie epoki średniowiecznej. Bohaterowie historyczni 

późniejszych czasów postrzegani bywali przez pryzmat rycerskości (w okresie przed- i 

porozbiorowym). W ten sposób widziano wielkich wodzów pokroju Sobieskiego („polski Gofred”) 

                                                 
1258 W podrozdziale niniejszym kategoria ta rozciąga się także na możnowładztwo, por. U. Świderska, op. cit., s. 13-

14. Wstępna wersja rozdziału ogłoszona została jako artykuł U nas mówią, z pieśni słowa nie wyrzucić. Rycerskie 

ceremoniały i zwyczaje w polskiej powieści historycznej XIX wieku (Dzieje Polski Józefa Ignacego Kraszewskiego) 

[w:] Ethos rycerski w kulturze. Tradycje i kontynuacje. Tom. I. W kręgu średniowiecza, red. T. Banaś-Korniak, B. 

Suchlik-Surowiak i M. Komenda, Katowice 2017. 

1259 J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit., s. 126. Inną rzeczą jest, że mając nawet przesłanki do ukazania władcy jako 

rycerza (Henryk Probus, który najbliższy był zbliżenia się do ideału zachodniego) Bolesławita nie zawsze 

eksponował cechy mu właściwe. 

1260 [Cyt. za:] J. Le Goff, Niezwykli bohaterowie, op. cit., s. 209. 

1261 Dążenia kronikarzy i poetów do ukazania „pięknego” rycerstwa nie zawsze przekładały się jednak na efekt 

końcowy; zob. J. Huizinga, op. cit., s. 91-92. 

1262 Ibidem, s. 81. 

1263 C.S. Lewis, op. cit., s. 24. 

1264 Z. Szweykowski, Kilka uwag o "Krzyżakach" Sienkiewicza [w:] idem, Trylogia Sienkiewicza i inne szkice o 

twórczości pisarza, Poznań 1973, s. 149. 
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czy Józefa Poniatowskiego oraz walczących pod ich rozkazami żołnierzy. Alina Aleksandrowicz 

pisała o właściwej dla początku XIX wieku „tankredyzacji” wybitnych dowódców, łączącej się z 

uznaniem Tassowskiego bohatera za modelowy wzorzec herosa i rycerza „wszech czasów”(innego 

wszakże od krwawych krzyżowców – dzielnego, ale i czułego)1265. Idealizacja tego rodzaju stawała 

się udziałem powieści historycznych, w których sporo miejsca poświęcano „właściwym” rycerzom, 

na których z jednej strony rzutowano cechy pożądane u współczesnych bohaterów, z drugiej zaś 

wykorzystywano ich jako parenetyczne wzorce postaw w nowoczesnym świecie, w których z 

cechami postulowanymi we współczesności łączyły się najlepsze, idealne realizacje ethosu 

średniowiecznego. 

 Choć protoplastów stanu rycerskiego szukać można już w Starej baśni1266, Kraszewski 

najsilniej wykorzystał motywikę rycerską w powieściach z właściwym już paradygmatem 

średniowiecznym-chrześcijańskim. Jak bowiem zaobserwował Marcin Darmas, rycerstwo ma bliski 

Kościołowi idealizm; to bardziej ideał niż instytucja, a także coś, co badacz określił jako 

chrześcijańska forma żołnierskiej kondycji1267. Najszerzej tematyką rycerską Kraszewski zajął się w  

Królewskich synach, co jest zrozumiałe w kontekście opisanego stylizowania powieści na utwór 

pokroju Pieśni o Rolandzie.  Także z panowaniem Krzywoustego wiązał Bolesławita okres 

właściwych narodzin kultury rycerskiej w Polsce; w liście do brata wspominał o rozpoczynającej się 

za trzeciego z Bolesławów rycerskiej epoce1268, o samym zaś władcy pisał (w Wizerunkach), że 

przede wszystkim jest to rycerz i wojownik1269. W taki sposób przedstawiał rozwój rycerstwa w XI 

wieku: 

 

Były to właśnie te czasy, w których się instytucja rycerstwa, można by powiedzieć zakon rycerski, co taki wpływ wywarł 

na złagodzenie obyczajów, rozwijał i kształcił. Wszystko, co szlachetniej czuło, co miało pragnienie wyjścia z dzikości, 

garnęło się do praw i zwyczajów rycerskich, które i w boju, i wśród największych zawichrzeń ubezpieczały słabych, 

obowiązywały do szanowania miejsc, osób, niewiast i istot bezbronnych. Kościół też widział w rycerstwie, które stawało 

w jego obronie, domagało się od niego błogosławieństwa, dzielny środek do poskromienia wyuzdanych namiętności. Do 

tego nowego porządku, który szlachetnym celem i poetycznym wdziękiem do dusz przemawiał, garnęli się ludzie najlepsi, 

dusze rycerskie, serca poczciwe.  

Było ono znamieniem ówczesnym postępu i wszystko, co pragnęło podnieść się do jakiegoś ideału, szło pod rycerskie 

chorągwie1270. 

                                                 
1265 Zob. A. Aleksandrowic, Izabela Czartoryska, op. cit., s. 106-109. 

1266 Por. J. Paszek, op. cit., s. 415-416 

1267 M. Darmas, Obywatel, s. 91. 

1268 J.I. Kraszewski List do Kajetana Kraszewskiego 26 XII 1876, op. cit. s. 205.  

1269 Idem, Wizerunki, op. cit., s. 51. 

1270 Idem, Królewscy synowie, op. cit. s. 264. Zgodne jest to z przyjętym współcześnie założeniem, że o rycerstwie, 

pojmowanym jako stan społeczny, można mówić dopiero w okresie po ukształtowaniu się organizacji państwowej, 

dopiero wtedy, gdy książęta, przejmując funkcje władzy zwierzchniej, zaczęli ujmować w swoje ręce rolę obrońcy 

i gwaranta bezpieczeństwa. Wówczas to służba wojskowa stała się zadaniem wyspecjalizowanej kategorii 

zawodowej, nie zaś – jak wcześniej – przede wszystkim ogółu wolnych; U. Świderska, op. cit., s. 11. Natomiast 

następujący później okres rozbicia dzielnicowego miał nie sprzyjać zdobywaniu sławy rycerskiej (zob. ibidem, s. 

50-51, co jednak wygląda inaczej u Kraszewskiego.  
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W synach Hermana, umieszczonych na przeciwległych biegunach, zobrazowany został rycerski 

wzorzec i antywzorzec. Jako doskonałość przedstawiany jest Bolesław, wyjawiający w rozmowie z 

bratem  głęboko zakorzenione w rycerskich ideałach credo:  Ja w to wierzę i to kocham, co się nie 

przejada i nie przykrzy. Bodaj to wojna! Bój, rycerstwo, łowy, konie – to życie! Gdy rogi zagrają, 

serce mi rośnie, śpiąc roję, że lecę na Pomorców z podniesionym oszczepem. Dzień w domu długi mi 

jak wiek!1271 Postawę Krzywoustego dobrze obrazuje epizod z Santokiem – dowiedziawszy się, że 

Pomorzanie oblegają ów gród, książę wyrusza przeciwko nim, nie czekając aż odbędzie się ceremonia 

pasowania (Gdybym ja tu rycerzem został, a oni mi zamek ubiegli, gotów bym się na tym pasie 

obwiesić!1272); wraca w zakrwawionej i noszącej ślady walki zbroi, która dodaje mu rycerskiego 

splendoru (także i później obrażenia na ciele jego i towarzyszy świadczyć będą o rycerskiej 

dzielności). Znajduje się on także pod silnym wpływem legendy swoich wielkich poprzedników, 

przede wszystkim Bolesławów: Chrobrego i Śmiałego. Gdy na dworze księcia zjawia się  dawny 

rycerz jego wypędzonego wuja, Bolko wypytuje go o czyny i naturę Śmiałego (wierząc, że w głębi 

serca był to dobry człowiek). Żywo interesuje się wszelkimi nowinkami ze świata zachodniego 

rycerstwa,  wykorzystując każdą okazję, by nauczyć się czegoś nowego1273. Zbigniew jawi się 

natomiast – w zestawieniu z bratem czy jakimkolwiek wojownikiem - jako karykatura rycerza. Nie 

posiada znajomości ani rzemiosła, ani obyczajów stanu, do którego chce przynależeć. Jeśli coś mu w 

rycerskich zwyczajach nie odpowiada, argumentuje, że jest to w ogóle cudzoziemski obyczaj, 

nieprzystający Polakom. Wygłasza nawet dowodzące ignorancji stwierdzenie, że bić się uczyć nie 

trzeba, bydlę nawet to umie, każdy się z tym rodzi, że tłuc potrafi1274. Zdanie to jest policzkiem dla 

całej kultury rycerskiej i opartej na niej sztuki walki, jawnie świadczących, że nie są one dostępne 

dla wszystkich i nie są czymś przyrodzonym1275. O rycerstwie nie świadczy także sama siła fizyczna, 

choć była ona niewątpliwie potrzebna wojownikowi; Zbigniew jest dobrze zbudowany i na tej 

podstawie poddani obdarzają go kredytem zaufania, jednak brak mu odpowiednich cech charakteru i 

wiedzy. W jego błędnym mniemaniu respekt należy mu się z urzędu, nie na podstawie zasług 

bojowych. Taka postawa budzi tylko wesołość i politowanie, tym większe, im bardziej intensywne są 

jego próby „rycerskie”: 

 

Na koniu, z łukiem, z oszczepem, z mieczem próżno próbował coś poczynać, na wstyd i śmiech tylko się narażał. Siły 

                                                 
1271 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit, op. cit., s. 197. 

1272 Ibidem, s. 263. 

1273 Podobnie zbliżony doń Warneńczyk pobudza się do dzielności rycerskiej kronikami i opowiadaniami o czynach 

bohaterskich. 

1274 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 92. 

1275 Przywołać można tutaj negatywny stosunek rycerstwa do używania kuszy, którą mógł posługiwać się byle chłop, 

podczas gdy sztuka władania mieczem wymagała długiego treningu. 
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miał dosyć, użyć jej nie umiał, ani ochotę okazał. Niecierpliwił się wnet i rzucał o ziemię, co trzymał, klnąc a łajając. (...) 

Rankiem po kryjomu uczył się swych rycerskich sztuk od Sobiejuchy (...) konie go tłukły, zbroja mulała, miecz mu 

zawadzał, a choć siłę w ręku miał wielką, gdy oszczep cisnął, pewnie poszedł nie tam, gdzie chciał, a gdzie się go nikt 

nie spodziewał. Kaleczył konie i ludzi
1276. 

 

Bolesław byłby w stanie zaakceptować zwierzchnictwo brata,  ale tylko wówczas, jeśli on spełniałby 

swoje rycerskie obowiązki. Zbigniewowi z kolei zależy na bezwarunkowym poddaniu się jego 

rozkazom. Jego pycha, będąca czym innym niż rycerska duma, którą reprezentuje Krzywousty, jest 

przyczyną fiaska wyprawy przeciwko Pomorzanom. Lekceważy  racjonalne argumenty  młodszego 

brata, przypominającego mu, że nie ma pojęcia o zwyczajach wroga czy obeznania na jego 

terytorium, nie ma doświadczenia oraz zaprawy w walce. Przesadne wyobrażenie Zbigniewa o 

własnych umiejętnościach bojowych podsumowuje rycerz Strzegoń. To postać istotna o tyle, że jest 

on niedoszłym zabójcą Bolesława, którego Krzywousty ujął swoją osobowością i skłonił do 

zaniechania zbrodni i przejścia na jego stronę. Stwierdza on, że pasowany na własną prośbę Zbigniew 

pysznił się nim [pasem – M.G.] Bolkowi na złość, gdy ten, krew przelewając pasa nie śmiał nosić1277. 

Bolesław  realizuje żywy w Średniowieczu topos sapientia et fortitudo1278. Zbigniew nie ma zaś ani 

mądrości wojennej, ani życiowej (jakkolwiek, gdy już nie może poszczycić się osiągnięciami 

wynikającymi ze sprawności fizycznej, usiłuje przedstawiać się jako posiadający cechy właściwe 

jego zdaniem wodzowi, czyli właśnie rozumność i przebiegłość). Kontrast pomiędzy braćmi i ich 

postawami wykorzystuje Kraszewski najpełniej, by rycerskie czyny, do których wojownik jest 

powołany, przeciwstawić gnuśności, w dobie Średniowiecza poczytywane za poważny grzech, 

zresztą nie tylko w przypadku stanu rycerskiego1279. Niskie i  nierycerskie są pragnienia Zbigniewa, 

który stwierdza, że zależy mu tylko na spokojnym życiu na przyznanym przez ojca terytorium. 

Tymczasem -  jak pisał XIII-wieczny poeta Thomasin von Zirklare – nie chce uprawiać rycerskiego 

rzemiosła ten, kto pragnie żyć w spokoju1280. Bolesław wyśmiewa oczekiwania brata, przede 

wszystkim jako nierealistyczne. Książę nie wierzy, że sąsiedzi pozwolą Zbigniewowi na spokojne 

życie. Wynikający z letniego charakteru pacyfizm starszego z braci oraz skłonność do nieudolnego 

usprawiedliwiania się wzbudza u młodszego jedynie politowanie1281. Wrogi obydwu synom Hermana 

                                                 
1276 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 146-147. 

1277 Ibidem, s. 262. 

1278  Por. E.R. Curtius, op. cit., 182-184. 

1279 Skoro w społeczności miejskiej piętnowano ludzi uchylających się od pracy, która służyłaby wspólnemu dobru, to 

analogicznie godny potępienia był zatem rycerz, który nie doskonalił swoich umiejętności – służących obronie 

słabszych, Kościoła oraz doczesnego pana czy władca, podwójnie odpowiedzialny za los swój jako suwerena i 

poddanych. Por. J. Rossiaud,  Mieszczanin i życie w mieście [w:]  Człowiek średniowiecza,  op cit. , s. 216. W 

Historii prawdziwej biskup Janik wprost mówi Jaksie: darmo doma gnuśnieć nie będziesz, bo to młodemu nie 

przystało; J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 78. 

1280 T. von Zirklare, Der Welsche Gast [cyt. za:] M. Bloch:, Społeczeństwo feudalne, tłum. E. Bąkowska, Warszawa 

1981, s. 479. 

1281 Nawet tak negatywna postać jak Masław może wzbudzać pewien respekt ze względu na umiejętności bojowe, 



235 

 

Sieciech mówi: u nas, kto nie wojak, tym pogardzą1282. Gnuśność Bolesławita piętnuje wielokrotnie; 

m.in. w scenie, w której palatyn Skarbimierz przybywa do Zbigniewowego grodu, by prosić księcia 

o drużbowanie na ślubie Krzywoustego. Ukazuje się mu obraz nędzy i marazmu, obejmujący nie 

tylko poddanych i dworzan Zbigniewa, ale i jego rycerzy, których bezskutecznie usiłuje 

czegokolwiek nauczyć pozostawiony w grodzie doświadczony wojak Michno z Zadora; nic dziwnego 

zatem, że marzy on o powrocie do Bolesława, gdzie lepiej mógłby wykorzystać znajomość rzemiosła. 

Sam Zbigniew wyleguje się w łóżku, zaniedbuje ćwiczenia, a swe lenistwo ukrywa za symulowaną 

chorobą. Bolesław tymczasem snuje plany podbojów, przez które staje się – także ze względu na  

młody wiek – podobny do  Aleksandra Macdeońskiego: A, bracie, chciałbym być do wielkiego Bolka 

podobny i granice ziem zatknąć daleko, aby je cesarze i królowie szanowali i drżeli przede mną! (...) 

Morze nam potrzeba mieć lub nie żyć! Naówczas statki i czółna budować będziemy i z rycerzami 

puścim się nowe ziemie zdobywać! W daleki świat!1283  

 W podobny antytetyczny sposób Kraszewski potraktował służących książętom wojowników, 

idealnie odpowiadający wartościom, którym tamci hołdują. Krzywoustemu służy wspomniany 

Michno, który 

 

długo patrzał na to, jak na Zachodzie odbywały się turnieje, gonitwy, zapasy, sądy boże i wszystko co do rycerstwa 

należało. Na każde zapytanie odpowiedź miał pewną i przykłady. Wiedział on, jak się tam dobijano rycerskiego zaszczytu, 

jakie doń idąc przechodzono stopnie, z jakimi obrzędy pasowano na rycerzy pacholęta. Umiał wedle wszystkich prawideł 

urządzić gonitwę, turniej, walkę na tępe (...)
1284. 

 

Zbigniew z kolei kieruje się radami Marka Sobiejuchy, przypominającego pod wieloma względami  

słynnych literackich pieczeniarzy, takich jak jak Papkin, Falstaff i jego kompani czy Zagłoba1285. Jest 

on samozwańczym znawcą rycerskiego rzemiosła, w istocie jest to zaś krętacz, konfabulator  (zmyśla 

na temat rzekomego cudu za wstawiennictwem św. Marka,  kiedy to na polu walki zrosła mu się 

rozpłatana czaszka), leniuch, w dodatku nielojalny wobec swojego pana, czym  przeczy zasadom 

wyrażonym w ethosie. Krzywousty mówi nawet bratu, że opłacałoby się mu trzymać na dworze taką 

osobę tylko w charakterze błazna. Oparte w dużej mierze na pochlebstwach "rady" Marka przynoszą 

więcej szkody niż pożytku, czego dowodem jest pierwsza bitwa przeciwko  Hermanowi i 

Sieciechowi. Podobnie przedstawia się sytuacja z pozostałymi dworzanami synów Hermana i ich 

drużynami rycerskimi. Dworacy Zbigniewa zostali już wcześniej scharakteryzowani. Krzywoustemu 

                                                 
którymi się chwali, wyraźnie odcinając się od zwykłych, nieobeznanych w wojennej sztuce dworzan (Ja sam, choć 

dworakiem byłem, ale wojakiem razem byłem i jestem; J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 76). 

1282 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 183. 

1283 Ibidem, s. 197. 

1284 Ibidem, s. 270. 

1285 Por. W. Danek, Posłowie, op. cit. s. 416. 



236 

 

towarzyszą wierni wojownicy, kojarzący się z parami Karola Wielkiego (podobnie jest też w 

przypadku Chrobrego w Braciach Zmartwychwstańcach). Rycerska solidarność pomiędzy samymi 

wojownikami a władcą będzie przewijała się przez inne powieści autora Starej baśni. Przedstawił ją 

jeszcze np. w Braciach Zmartwychwstańcach czy Matce królów, ukazując stosunek wojowników do 

Władysława Jagiełły, zwłaszcza we fragmencie, w którym Świdrygiełło bierze króla do niewoli. 

Wpisuje się to w spopularyzowaną przez Shakespeare'a w Henryku V ideę „kompanii braci”, 

kojarzoną albo właśnie ze zwycięzcą spod Harfleur i Azincourt, albo legendą Cezara i jego 

legionistów1286.  

 Szczegółowo przedstawia Kraszewski rytuał pasowania,  ze względu na bogatą i różnorodną 

otoczkę religijną przyrównywany niekiedy do ósmego sakramentu1287. Miał on być także 

wyznacznikiem istnienia rycerstwa jako zjawiska społecznego1288. Tradycja włączenia mężczyzny do 

uprzywilejowanej grupy dorosłych wojowników jest bardzo długa. Zwykle przywołuje się w jej 

kontekście zwyczaj opisany przez Tacyta w Germanii, gdzie jest on zrównany z ceremonią 

osiągnięcia plemiennej dojrzałości1289.  Jest to szczególnie istotne w Królewskich synach, gdzie 

Kraszewski wykorzystywał wizerunek Bolesława III jako puer senex.  (młody władca w zasadzie był 

już rycerzem, jeszcze  zanim się nim oficjalnie -  poprzez odpowiednią ceremonię - stał). Kraszewski 

zaznaczył, że pasowanie Krzywoustego i jego towarzyszy było pierwszym tak podniośle 

sprawowanym aktem tego rodzaju.  Opisując go uwypuklił charakter sakralny obrzędu, jego 

połączenie z nabożeństwem i czuwaniem, opisał także towarzyszące zwyczaje: obmycie w łaźni, 

przyjmowanie przez spoczywającego na łożu kandydata winszujących gości czy przywdziewanie 

przez niego posiadających odpowiednią symbolikę części garderoby (np. druciana koszula to symbol 

bólu i wstrzemięźliwości, a kaftan łosiowy – ukrywania własnej cnoty i boleści przed innymi)1290. W 

przypadku Zbigniewa cały rytuał - należy dodać: wyproszony u  króla czeskiego Brzetysława - został 

ograniczony do trzykrotnego uderzenia mieczem w ramię. Właśnie ze względu na odpuszczenie 

noszącej znamiona aktu sakralnego ceremonii jego pasowanie jest traktowane w najlepszym 

wypadku jako rodzaj żartu. Michno oświadcza obrażonemu Zbigniewowi: U nas mówią, z pieśni 

słowa nie wyrzucić, zaznaczając, że na polskim dworze tego typu obrzędy postrzega się bardzo 

                                                 
1286 Por. P. Johnson:, Bohaterowie, tłum. A. i J. Maziarscy, Warszawa 2009, s. 61 i 83 oraz M. Plezia, O żołnierzach 

Juliusza Cezara. [w:] idem, Od Arystotelesa do „Złotej legendy”. Warszawa 1958, s. 290. 

1287 Zob. B. Zientara, Społeczeństwo polskie X-XII wieku [w]: I. Ihnatowicz, A, Mączak, B. Zientara i J. Żarnowski: 

Społeczeństwo polskie od X do XX wieku. Warszawa 1988, s. 57, J.Huizinga. op. cit. s. 90 i M. Darmas, op. cit., s. 

94. Z dosłownym traktowaniem ceremonii w taki sposób nie zgadzał się w swojej monograficznej pracy Maurice 

Keen, zwracając uwagę, że choć forma była zaczerpnięta z tradycji chrześcijańskiej i obrzędów kościelnych, 

wypełniała ją już inna treść, por. M. Keen, op. cit., s, 117-118. 

1288 Zob. M. Darmas, op.  cit., s. 91. 

1289 Por. M. Bloch, op. cit., s. 472; w XI-wiecznej Normandii stwierdzenie, że syn wielkiego wasala to nie rycerz, było 

równoznaczne z uznaniem go za dziecko; por. ibidem, s. 473. W Historii prawdziwej Piotr pytając o Jaksę chce 

wiedzieć, czy ten planuje dołączyć do dworu książęcego, czy go matka chce przyszytym trzymać do spódnicy; J.I. 

Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 72. 

1290 Por. J.I. Kraszewski, Odczyty op. cit. s. 126. 
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poważnie (jak się okazuje pieczołowitość w przestrzeganiu rycerskich zasad dotyczy nawet trzymania 

włóczni czy przywdziewania zbroi, co u prostych laików wywołuje zrozumianą wesołość – reagując 

w podobnie ignorancki sposób Zbigniew stawia się na równi z nimi1291). Warto wspomnieć o 

konieczności szlachetnego pochodzenia, które stanowiło dodatkowy element ekskluzywności stanu. 

Na aspekt ten wskazuje Jaszkowi Orfanowi Sliziak (Pacholikiem i służką będziesz musiał być przez 

życie całe, tarczę lub miecz za drugimi nosząc, bo rodziców nie znając, szlachectwa nie masz1292), na 

co jednak chłopak przypomina przypadki pasowania osób niższego pochodzenia, które uzyskały je 

jako nagrodę za waleczność (na tej samej zasadzie chce uzyskać pas podczas bitwy legnickiej 

posiadający doń lepszy dostęp – jako syn starego komesa – młody Paweł Przemankowski). Pas można 

było również utracić za popełnienie haniebnego czynu – tak jest w Waligórze w przypadku Jaszka 

Jaksy, który stracił go za wydanie w ręce pogan członków wrogiego rodu. 

 Rycerski pas stanowił część rynsztunku, który w najbardziej jaskrawy sposób 

charakteryzował rycerza jako przynależącego do konkretnego stanu. Rycerscy książęta, tacy jak 

Krzywousty czy Warneńczyk, mają obsesję na punkcie zbierania rycerskiego ekwipunku. Ważnym 

rysem Michna Zaręby jest to, że nawet w przymusowej leśnej kryjówce nie rezygnuje z rycerskiego 

wyposażenia wnętrza: przystroił ją jak umiał najlepiej, wojłokami powyścielał, skórami wyłożył, 

zbrojami obwiesił i jakby na najczyściejszym dworze u ziemianina pięknie w niej było. Świeciła broń, 

tarcze, miecze i noże porozwieszane1293. Piękne, bogate uzbrojenie służy często pokazaniu się przed 

innymi – tak jest w Jaszku Orfanie, gdy wojsko królewskie zmierzające po Elżbietę przywdziewa co 

ma najlepszego, by pokazać się w Cieszynie; podobnie w Strzemieńczyku, gdy rycerze Warneńczyka 

wracają po zakończonej tryumfem bitwie z Turkami.  

 Do kultury rycerskiej należą turnieje – okazja do zyskania sławy, sprawdzenia się w boju, a 

także wzbogacenia; postrzegane z drugiej strony przez kler jako pokaz pychy, zbytku oraz 

niechrześcijańskiej przemocy. Kraszewski wprowadza je przy okazji uroczystości jako element 

świętowania (np. Wielkanocy w Quedlinburgu w Luboniach). W Braciach Zmartwychwstańcach na 

dworze Chrobrego: 

 

Po uczcie w podwórcu zamkowym próbowano koni, łuków i oszczepów, wyprawiano rodzaj małych turniejów, których 

zwyczaj już na dworze cesarskim naówczas się ustalać zaczynał. (…) Całe życie zamkowe skupiło się w dziedzińcach, 

gdzie się popisywali królewscy komornicy, służba rycerska i niektórzy z gości podochoconych. Każdy z nich miał albo 

oręż nieco inny, lub sposób władania nim odmienny, więc próbowano i chadzano o lepsze, a kto górę wziął, temu 

okrzykami prym dawano... i drudzy zaraz imali się tejże szermierki. Ścigano się końmi, wyzywano na bary, a gawiedź 

                                                 
1291 Czym innym jest rzecz jasna chodzenie do boju z prostym ludem, co Zbigniew zarzuca Krzywoustemu – w 

przypadku Bolesława jest to dowód wspomnianej solidarności, a także pozostawania w bliskości z poddanymi. 

1292 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 58. 

1293 Idem,Pogrobek, op. cit. s. 243. 
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zdala się przypatrywała
1294.  

 

W Królewskich synach Michno usiłuje zorganizować tego typu rozrywkę na wzór zachodni, jako 

uświetnienie pasowania Bolesława (Gdy powietrze ochłodnie, gotuje stary turnie, gonitwę na sposób 

tych, które się co lat kilka na cesarskim odbywają dworze), co z różnych względów udaje się tylko 

częściowo (i czasu i miejsca i ludzi po temu nie miał, bo się na gonitwę nie przygotowano, a mało kto 

do niej miał wprawę). Wśród powodów jest brak czasu i miejsca, ale i nieobeznanie dworzan 

Władysława Hermana z tym rodzajem rozrywki. Michnowy turniej to zatem swoista nowinka, 

budząca wielką ciekawość wśród poddanych, podobnie jak i obrzęd pasowania. W szranki staje 

jedynie Bolko (Rycerskie gonitwy, małe turnieje na wzór tych, które się na cesarskim dworze co roku 

prawie uroczyście odbywały, wprawa we wszystkie wojennego rzemiosła obyczaje, były głównym 

zajęciem i celem życia dorastającego królewicza (...)), urażony Zbigniew nie podejmuje wyzwania, 

równie urażona zaś królowa Judyta usiłuje obniżyć rangę wydarzenia (Śmiała się ramionami 

wzruszając i utrzymywała, że w Augsburgu i Halli Saskiej, kędy turniejów była świadkiem, inaczej 

one wyglądały1295). W Pogrobku opisane jest starcie turniejowe, w którym Przemysł zachowuje się 

wbrew regułom i w ten sposób pokonuje Michna – Kraszewski wykorzystał całą sytuację, by 

podkreślić nieuczciwość księcia oraz charakter rycerza, który nie skarży się ani słowem (jest to 

analogiczna sytuacja do wcześniejszej, gdy Przemysł wymykał się do kochanki Miny, czego 

świadkiem musiał być Zaręba; natarcie na rycerza to także forma kary za czynione przezeń potem 

wymówki). Dla pospolitego człowieka goniąc z koniem paść, niesławy nie ma, książęciu na 

urągowisko ludzi być zwyciężonym — nie godzi się1296  - oświadcza władca, każąc Michnie kłamliwie 

poświadczyć nieprawdę, gdyż nie potrafi pogodzić się z faktem porażki. Prócz turniejów z kultury 

zachodniej pochodziła też idea amor courtois, która w polskich realiach była czymś jeszcze bardziej 

egzotycznym niż rycerskie igrzyska. Alboż Wy to wiecie jak miłować należy? (…) Gdybyście 

posłuchali, jak to tam u nas, na Zachodzie, niewiastom cześć oddają i służbę przy nich pełnią 

rycerze...1297 -  mówi Zbigniewowi Greta, co jest ironiczne o tyle, że syn Hermana nie ma przecież 

pojęcia o podstawowych obowiązkach rycerskich (związanych z wojną), a co dopiero o zalecaniu się 

do dam i ich adorowaniu. Z kolei Krzywousty, który spełnia odpowiednie wymogi, wie o damach 

serca (co dowodzi, jak szerokie są jego horyzonty jako rycerza), jednak wiedza taka każe mu się 

sceptycznie odnosić do dwórek macochy, które nijak mają się do kobiet, o których słyszał (tu znowu 

                                                 
1294 Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 85. Nieco dalej również wzmiankowane są turnieje oraz udział 

młodego Chrobrego; w Królewskich synach również wspomina się gonitwy z czasów pierwszego króla, 

podkreślając jednak różnice (np. brak zwracania uwagi na bezpieczeństwo walczących), wskazujące na 

przykładanie z czasem większej uwagi do zasad i reguł. 

1295 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 278 

1296 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 67. 

1297 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 169. 
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można mówić albo o odpowiednim zasobie informacji, albo o nieco naiwnej wierze w malowane w 

romansach ideały – w tym wypadku byłaby to dla rycerskiego władcy zarówno zaleta, jak i wada). 

W Strzemieńczyku Kraszewski odniósł się do kwestii wygłaszania mów przez rycerzy. Wprowadzony 

tam Jan z Tarnowa znany jest z lakonicznych i trafnych komentarzy – popisy retoryczne innych (w 

szkole ówczesnej wyćwiczeni, zręcznie umieli zawikłać myśl i sztucznie ją tak przedstawiać, aby 

silniejsze czyniła wrażenie1298) uważa i za nierycerskie, i za w ogóle niemęskie. Sam jest produktem 

czasów, gdy rycerskie wykształcenie zastępowało wszelkie inne1299 - w tym wypadku łączy się ono z 

prostotą i brakiem przesadnej wyszukaności, choć na dworach zachodnich to właśnie do jej 

opanowania powinni dążyć młodzi adepci. 

 Istotną cechą rycerza jest wolność i zdolność swobodnego poruszania się, związane z ideą 

błędnego rycerstwa i przygody, szeroko eksplorowana w legendach arturiańskich. Rycerska to rzecz 

(…) po świecie się włóczyć, gdy wojny nie ma, innych wszelakich przygód szukając1300 – mówi Stach 

z Konar, traktując to jako coś najbardziej naturalnego.  Ludziom rycerskiego powołania, nawykłym 

do swobody, do ruchu, do nieustannego zajęcia — niewola wśród czterech murów, wydawała się 

niemal śmierci równą – mówi narrator Braci Zmartwychwstańców1301. Podobnie jest w Masławie, 

gdzie przymusowe uwięzienie w Olszowym Horodyszczu nie służy jego załodze (Ludzie nawykli do 

czynnego życia, nie mogąc przespać bezczynności, rzucali się bydlęco, dogadzając fantazji 

rozpasanej1302; Tęsknili tak razem za łowami, domami, za swobodą, a choćby za wojną byle ich z tych 

oków i więzów wydobyła, bo tu się wszyscy niewolnikami czuli...1303. Dlatego sposobność wyruszenia 

na łowy napawa Mszczuja Doliwę taką radością, gdyż jest ona przynajmniej chwilową możliwością 

przywrócenia dawnych praktyk. Uziemiony przez swoje rany Spytek traci cały sens życia: Na koń 

nie siądę, topora nie podniosę, świata nie widzę1304. Nawet posiadający o wiele większą swobodę 

Krzywousty nie może usiedzieć w domowym zaciszu i często wypuszcza się z towarzyszem na 

wyprawy do lasu.  

 Dość wyraźne jest dokonane przez Bolesławitę, charakterystyczne dla stanowego 

Średniowiecza, rozgraniczenie pomiędzy stanem duchownym a rycerskim. Sprawą duchowną jest 

rozgrzeszać, my miecz trzymamy, abyśmy karali1305 – mówi w Królewskich synach Sieciech. Życie 

zakonne w oczach Zbigniewa, bardziej nadającego się na kleryka niż rycerza, choć i tak nie do końca, 

traktowane jest jako coś uwłaczającego jego monarszej godności, dlatego z tak wielką złością reaguje 

                                                 
1298 Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 111.  

1299 Ibidem, s. 112. 

1300 Idem, Stach z Konar, op. cit., s. 42. 

1301 Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 187. 

1302 Idem, Masław, op. cit., s. 120. 

1303 Ibidem, s. 127. 

1304 Ibidem, s. 253. 

1305 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 129.  
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na drwiny określających go mianem klechy rycerzy. Podobnie dokazujący na turniejach Jakub 

Świnka ukrywa swoje zamiłowanie do ksiąg i umiejętność pisania (Nie rycerska to rzecz była a 

klesza. Klechą nazwać młodego wojaka obelgą było1306), Andruszka Jaksa uważa zajęcia mnichów 

tynieckich za gorsze od rycerskich i niegodne wojownika, a mówiąc o stosunku Chrobrego do  swego 

żyjącego z mnichami syna, pobożnego Dobromira, narrator informuje: Kochał go król, ale sercem 

litościwym tylko. Cóż mu było po synu, który orężem władać ani chciał, ani umiał?1307 Szczególnie 

wrogi edukacji innej niż wojenna jest ojciec Grzegorza z Sanoka, posuwający się nawet do kar 

cielesnych wobec chłopca, lekceważąc jego własne zdolności i pasje: Klechy w rodzinie mieć nie chcę 

i nie potrzebuję1308. (...) ...dosyć jest tych darmozjadów! Mówiąc o edukacji synów Cedry narrator 

stwierdza, że przykazanym mieli od rana dzirytem rzucać, z łuku strzelać, w szable się ścinać... (…) 

. Zresztą wolno im było jakie chcieli harce wyprawiać, byle nie ślęczeć nad abecadłem i tablicą1309. 

Uczeni przez dorosłego Grzegorza synowie wojewody Tarnowskiego nad edukację szkolną 

przekładają ćwiczenia z łucznikiem, kawalkatorem czy fechmistrzem (łatwiej ich także 

zainteresować romansami o Aleksandrze niż gramatyką). Nawet w stosunku do Ostroroga, 

związanego z środowiskiem szlacheckim, samo zainteresowanie księgami i prawami, sprawia, że 

Włodek Domaborski nazywa go klechą i przeciwstawia sobie jako rozwiązującemu problemy przy 

pomocy miecza, a nie rozmowy. Krzywousty również rozgranicza oratores od bellatores, jednakże 

ma ogromny szacunek do Kościoła. W Braciach Zmartwychwstańcach pisarz ukazał zbliżenie 

pomiędzy rycerzami a duchowieństwem na przykładzie Jaksów i tynieckich mnichów. Udział 

Kazimierza Odnowiciela w bitwie zaciera w nim mnicha, z którego szydził Masław, i pozwala 

widzieć w nim rycerza, a jednak król nie wyzbywa się przecież zupełnie duchowej części swego 

posłannictwa, wznosząc je jedynie na inny poziom1310. W Królewskich synach jeden z  biskupów 

wyraża przekonanie: Wolę pobożnego rycerza niż wywłokę, który zbiegł spod klauzury1311, kładąc 

nacisk na dochowanie wierności powołaniu. W kierowanych do szlachty słowach Oleśnickiego 

wyraźna jest natomiast idealistyczna wizja współdziałania stanów dla obustronnych korzyści – jedni 

powinni występować w obronie drugich, by uniknąć utraty przywilejów. 

 Gdy Zbigniew zostaje pojmany jako niewątpliwie winny zdrady, Kraszewski ma możliwość 

przywołać ideę sądów bożych. W takiej walce dla oczyszczenia się  tkwiła myśl, iż Bóg niewinnemu 

w pomoc przychodził1312 – wyjaśnia narrator, dodając, że nawet dla starszyzny w otoczeniu 

                                                 
1306 Idem, Pogrobek, s. 69-70. 

1307 Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 416. 

1308 Idem, Strzemieńczyk, op. cit. s. 18. 

1309 Ibidem. 

1310 Również i z Kazimierzem jest łączone w Królewskich synach zaszczepienie zalążków zachodniej kultury 

rycerskiej w Polsce. 

1311 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 179.  

1312 Ibidem, s. 355. 
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Krzywoustego był to obyczaj słabo znany (popularny za to, podobnie jak pasowanie czy turniej, na 

Zachodzie; w Pieśni o Rolandzie sięgnął po nią Ganelon, z którym kojarzony jest powieściowy  

Zbigniew). Sromotna przegrana księcia podczas  próby miecza1313 (pojedynku z występującym w 

imieniu Bolesława Bondrychem) interpretowana jest przez władcę nie tylko jako dowód winy brata, 

ale i jego bluźnierstwo wobec świętego prawa (wcześniej złamał on już przysięgę złożoną na 

Ewangelię): Wzywałeś sądu bożego świętokradzko (...) gdy jawna jest niepoczciwość Twoja. Bóg i 

ludzie cię osądzili!1314  Na stanięcie w szranki z Przemysłem w tego  typu starciu jest gotowy Zaręba. 

W Białym księciu z kolei prowadzona jest dyskusja na temat zasadności ordaliów, Gniewkowski 

widzi w nim stary zwyczaj i dowód ufności Bogu, Ludwik Andegaweński – nadużywanie Bożego 

Imienia dla spraw nieistotnych. O Sądzie Bożym jest także mowa w kontekście Bolesława Śmiałego, 

którego dręczą wyrzuty sumienia i zdaje mu się, że widzi krwawe widmo zamordowanego biskupa, 

wzywającego na taki właśnie sąd – jednak chodzi tutaj zapewne nie tyle o ordalia, co o zdanie sprawy 

przed Bogiem ze swych grzechów.  

 Z innych bohaterów cyklu najbliżej ukazanego w Bolesławie ideału jest tytułowy bohater 

Historii prawdziwej o Petrku Właście, heroiczny palatyn Krzywoustego, a potem Władysława 

Wygnańca. Zdradzieckiego porywa wprawdzie goszczącego księcia ruskiego Wołodara, jednak czyni 

to w interesie swego pana. Do tego gorliwie spełnia pokutę za popełniony czyn, dokonując licznych 

fundacji kościelnych. Tym zaskarbia sobie przychylność ludzi, którzy mają o nim jak najlepsze 

zdanie. Właśnie lojalność wobec dzieci Krzywoustego stara się bronić juniorów, a seniora wyzwolić 

od złego wpływu żony. Wierności Władysławowi, przeciwko któremu nie chce występować, nie 

przedkłada jednak nad sumienie oraz zakon, który zobowiązuje go do obrony słabszych (w tym 

wypadku są to młodsi synowie Krzywoustego). Podstępnie uwięziony przez służącego Agnieszce 

Dobka mężnie znosi cierpienia, dopatrując się w nich zasłużonej kary za wcześniejszą zdradę, 

akceptując wszystko, co Chrystus – którego kaźń wspomina w swej niedoli – gotów był mu zesłać1315. 

Przeciwieństwem Własta jest  Dobek, przystojny i sprawiający dobre wrażenie niemiecki wojownik, 

w istocie człowiek pusty, ulegający niskim żądzom, zazdroszczący palatynowi jego sukcesów i 

bogactw, co próbuje sobie rekompensować pozwalając swoim ludziom na głupią zabawę, polegającą 

na strzelaniu do umieszczonego na pręcie wyobrażenia palatyna. Nawet jeśli i Petrek, i Dobek winni 

są zdrady popełnionej w gościnie (ten drugi dostaje się na dwór palatyna pod pozorem przekazania 

ważnego polecenia od księcia), to jednak czytelnik będzie skłonny rozgrzeszyć Własta, a nie 

                                                 
1313 Kraszewski wspomina też o możliwości innych prób, np. żelaza gorącego; wprowadza też poprzedzającą 

pojedynek spowiedź i Komunię, co raz jeszcze pozwala na negatywne ukazanie Zbigniewa (zamiast wyznawania 

grzechów usiłuje pozyskać spowiadającego go księdza jako sojusznika).  

1314 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit. s. 357. 

1315 Takie ukazanie cierpiącego rycerza zgadzałoby się z odczytaniem Carmen Mauri przez Mariana Plezię, który 

dostrzegał ukształtowanie narracji o nieszczęściu Piotra na wzór żywotów świętych męczenników; zob. M. Plezia,  

Palatyn, op. cit. s. 81-82. 
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chciwego Niemca, marzącego o zagarnięciu skarbów pojmanego rycerza. Podobnie jak w przypadku 

synów Hermana kontrastowo zestawiani są są także poplecznicy obu rycerzy. Włastowi służy 

niezwykle lojalny Roger, Dobkowi podlegają równie antypatyczni wojownicy z szyderczym 

Arnulfem na czele (wyjątkiem w tej drużynie jest życzliwy bohaterom pozytywnym Helmut). Innym 

rycerzem wykreowanym na podobieństwo Zbigniewa i Dobka jest służący Mieszkowi Staremu 

Henryk Kietlicz, któremu pańska moc dawała zuchwalstwo bez miary1316. Przedstawia  on wszystkie 

najgorsze cechy rycerskiego stanu. Jego główną winą jest  bez wątpienia uciskaniee słabszych, 

którym wymierza nazbyt surowe kary za naruszenie prawa. Wśród ofiar złego namiestnika są: chłop 

aresztowany za zabicie bez książęcej zgody niedźwiedzia, który zniszczył mu barcie i pole, inny, 

broniący się przed sądem wobec oskarżenia o kradzież, którego polecono zakneblować, a także 

występujący pod przybranym imieniem Stach, usiłujący bronić starego Ścibora. Przeciwwagą dla 

Kietlicza jest właśnie tytułowy bohater – budzący sympatię szlachetny wojownik.  

 W postaciach Pawełka Nałęcza i Michna Zaręby (Pogrobek) Kraszewski odtworzył 

dioskuralny związek wojowników, stylizując ich na pary takie jak Oliwer i Roland, Percewal i 

Lancelot czy Tristan i Kaherdyn:  

 

Zaręba był jak huba zapalny łatwo, ognisty, pyłki, do zwady skłonny, wielomowny, gorączka, prędki i niepomiarkowy. 

Nałęcz mężny, wytrwały, uparty, ale w sobie zamknięty, i na oko powolny.Zaręba Nałęczowi dodawał ognia, tamten 

hamował druha i do opamiętania go przyprowadzał. Jeden bez drugiego nie stąpił, a gdy na dłuższy czas musieli się 

rozłączyć, tęsknili do siebie ciągle i każdy z nich to mocno odbolał...U obu jeden był worek, jedno mienie, wszystko 

wspólne.Za nieprzytomnego Zarębę ujmował się Nałęcz, Pawłek też słowem nie dał tknąć przyjaciela.Znano ich z tego 

na dworze i przezywano żartobliwie bliźniakami, że się tak bardzo kochali.Oba mieli siostry w domu i dla bliższego 

połączenia się, obiecywali sobie na niewidziane pobrać je za żony.W bitwach jeden drugiego bronił i zasłaniał, choćby 

życie dać przyszło
1317.  

 

Wcześniej w „braterski” sposób zostali ukazani Jurga (Chroberz) i Andruszka (Zbilut) Jaksowie1318. 

Aresztowani za napaść na kupca chcą jeden za drugiego oddać życie; do śmierci podchodzą zresztą 

bez strachu, a ich ogólna charakterystyka wypada dodatnio:   

 

Na dworze pańskim i w wojsku Bolesława, mało było rycerstwa tak powszechnie umiłowanego, jak Jurga i Andruszka. 

Nikt ich nie wyprzedził, gdzie karku trzeba było nastawić, w niebezpieczeństwo się rzucić, za przyjaciela ująć, majątkiem 

lub krwią płacić. Ilu towarzyszów wykupili z niewoli, ran odnieśli broniąc ich i zastawiając się za nich — nikt by nie 

zliczył. Część znaczniejsza mienia poszła tak nieopatrznie dla miłości ludzi. Nie odjechał nikt od ich progu daremnie, 

                                                 
1316 J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op. cit. s. 47. 

1317 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 39-40. 

1318 Później jeszcze w taki sposób Kraszewski wykreował postaci Zadory i Marianka w Jaszku Orfanie. 
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jeśli to, czego żądał, spełnić mogli
1319.  

 

Nie dziwi więc, że zyskują oni zarówno sympatię bohaterów, jak i czytelników, będących w stanie 

podarować im niegodziwy czyn. Połączenie honoru i odwagi znamionuje także Wszebora Doliwę, 

który gardzi możliwością ucieczki przed Masławem, który jest zarówno zdrajcą, jak i przegranym; 

podobnie i Krzywousty nie chce iść na układy ze wspieranym przez cesarza Zbigniewem (wolę jako 

rycerz ginąć, niż żyć jako niewolnik1320). 

 W rycerskiej galerii stworzonej przez Kraszewskiego uwagę zwraca także tytułowy Mszczuj 

Waligóra, bohater powieści, w której pisarza szczególnie zajęłó zjawisko powstawania zakonów 

rycerskich, a także podkreślenie roli wojownika jako miles Christi1321. W opisie sakralizacji świata 

wieku trzynastego znajduje się wzmianka: Mnożyły się naówczas zakony pobożne i rycerskie – milicja 

Rzymu i Kościoła. (...) Kantykiem na chwałę Bożą rozlegała się odradzająca Europa1322. Nie 

przypadkiem chyba Kraszewski sięga po określenie militia, które zyskało na znaczeniu w dobie 

krucjat i zaciągania rycerstwa na rzecz obrony Kościoła, kontrastując z sekularnym, grzesznym 

rozumieniem tegoż pojęcia1323. Tak też Bolesławita uzasadnił tworzenie nowych zakonów – Rzym 

(…) lękając [się] aby mu biskupi nie wypowiedzieli posłuszeństwa, mnożył zakony wprost zależące 

od Apostolskiej Stolicy, (…) z których jedne szły z modlitwą i krzyżem, drugie z pobłogosławionym 

mieczem1324. Odwiedzając brata biskup Iwo Odrowąż zarzuca mu odcięcie się od spraw 

wymagających zaangażowania się:   

 

Tobie błogo, ale rzecz mi z sumienia twego, czyś ty stworzony był na to i ochrzczony dziecięciem społeczności 

Chrystusowej, abyś sobie tylko służył, czy byś dzielił losy braci i ludu twojego? Powiedz mi! Cóż to jest ten chrzest 

święty, jeżeli nie zaciąg na wiekuiste żołnierstwo, które ucieczkę czyni sromotną? (...) cóż Chrystus pośle wam, którzyście 

z jego szeregów wystąpili? (...) Hetmana się nie zapierasz ani chorągwi, cóż gdy cię w boju nie ma, a poszedłeś bezpieczny 

pod krzak i szukasz pod nim schronienia...
1325  

 

Odbija się tu wyraźnie potępienie gnuśności rycerza i egoistycznego pragnienia spokojnego życia, 

dokonane w oparciu o Biblię i naukę chrześcijańską. Twórcy doby Średniowiecza sięgali zarówno po 

popularyzowaną w listach św. Pawła ideę wojownika Chrystusa1326, jak i starotestamentowy obraz 

                                                 
1319 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 35. 

1320 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 384. 

1321 Jeszcze wcześniej, bo w Braciach Zmartwychwstańcach, termin ten dotyczy zakonników, co jest zgodne z 

koncepcją miles Christi sprzed ruchu krucjatowego i działalności św. Bernarda z Clairvaux. Por. M. Keen, op. cit., 

s. 72-73. 

1322 J.I. Kraszewski,  Waligóra., op. cit. s. 30. 

1323 Por. F. Cardini op. cit.s. 115-116. M. Darmas, op. cit., s. 91. 

1324 J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 31.  

1325 Ibidem s. 47-48. 

1326 Por. 1 Tes 5, 8; 2 Tm 2, 3; Ef 6,  10-18; przy czym "wojownicy" św. Pawła odróżniali się od tych z czasów 
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Pana Zastępów (obecny choćby właśnie w Pieśni o Rolandzie)1327.Waligóra, wierny tradycji 

chrześcijańskiej i narodowej, niechętny nowinkarstwu, decyduje się na wypełnienie misji zleconej 

mu przez brata. Wyrywa go ona z domowego zacisza i czyni na nowo rycerzem, który działa dla 

swego suwerena, mężnie cierpi, dokonuje niezwykłych czynów (na przykład wyłamanie krat 

więziennych i brawurowa ucieczka), a zniewagę mści wyzywając wroga na pojedynek, traktowany 

jako jedyny sposób wyrównania rachunków pomiędzy wojownikami. Tu można wspomnieć, że w 

Historii prawdziwej Kraszewski ukazał inny rodzaj starcia pomiędzy rycerzami, oparty na 

sprawdzianie umiejętności, a nie bezpośredniej walce przeciwko sobie – Jaksa i Arnulf mierzą się w 

ten sposób w strzelaniu z kuszy do wyznaczonego celu (Jaksa w sposób typowy dla bohatera powieści 

przygodowej pokonuje i upokarza przeciwnika, dokonując bardziej imponującego wyczynu, jakim 

jest zestrzelenie pręta, na którym był zawieszony cel).   

Bliski Waligórze jest pochodzący z Annales Długosza Florian Szary, dzielnie służący w powieści 

Jelita Władysławowi Łokietkowi. Podróżuje on niestrudzenie, narażając raz po raz życie dla swojego 

władcy, podczas bitwie pod Płowcami walczy heroicznie pomimo odniesionej rany brzusznej (za co 

monarcha nagrodzi go tytułowym herbem), do tego broni swoich bliskich przed  złym sąsiadem 

Nikoszem Bąkiem, przedstawionym jest jako kolejny w cyklu rycerz plamiący kastowy honor, 

napastujący kobietę i starca. Uwolnienie od eksmitowanego królewskim nakazem Nikosza to kolejna 

nagroda dla Floriana, podobnie unieśmiertelnienie w tworzącej się jeszcze za jego życia legendzie. 

Warto zwrócić uwagę, że Florian nie chce dopominać się u Łokietka obiecanego załatwienia sprawy 

z Nikoszem, bo nie zgadza się to z jego statusem. Brak zmiany swojego losu za wszelką cenę lub 

użalania się nad nim to kolejny istotny wyznacznik prawdziwego rycerstwa. W Masławie Spytek 

ukazuje się swojej żonie i córce jako okaleczony inwalida – straszliwe rany są wyznacznikiem nie 

tylko da okrucieństwa wroga, ale i hartu ducha rycerza.  

 Jak można łatwo zauważyć rycerski ethos – a raczej odstępstwo od niego – może dobrze posłużyć 

do scharakteryzowania bohaterów negatywnych. Uwypuklane są pycha, chciwość, brak uczciwości i 

tchórzostwo. Obrażony Bąk  stwierdza, że nie jest chłopem, by oddawać coś za darmo. Chodzi o 

pomoc kobiecie, do której jako rycerz jest wszakże niejako automatycznie zobowiązany. Wincenty z 

Szamotuł zdradza Łokietka i swój kraj prowadząc na nią Krzyżaków, a jest to akt zemsty za 

pozbawienie go władzy nad Pomorzem na rzecz królewicza Kazimierza. Podobnie i Jaszko w akcie 

odwetu za pozbawienie go pasa pomaga w spisku przeciwko Leszkowi Białemu; podczas walki w 

Gąsawie dokonuje także niehonorowego zabójstwa przeciwnika z wrogiego rodu Odrowążów, 

atakując go od tyłu, gdy ten jest zajęty walką. Podróżując po kraju zachowuje się zresztą jako 

                                                 
karolińskich i krucjatowych; por.  R. Barber, Rycerze i rycerskość,  tłum.: J. Kozłowski, Warszawa 2000, s. 267-

268 oraz M. Keen, op. cit., s. 71-73. 

1327 Zob.  F. Cardini op. cit., 
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Raubritter, wyzyskując tych, którzy mieli nieszczęście stanąć mu na drodze. Pijanica Zbilut  

usprawiedliwia własne nieróbstwo w taki sposób: Boso, w tym kubraku, bez konia szlachcicowi służby 

szukać? (…) … ja z kordem w ręku, ino mi dać co się należy, potrafię też po łbach ludzi walić, bo to 

jest szlachecka sprawa, a ja jestem szlachcic zawołania Strzemię; tymczasem już od dzieciństwa 

zaprzeczał ideom rycerskim, wyżywając się na słabszych (swoim bracie). Na słowa o bezwzględnym 

podporządkowaniu się rozkazom dowództwa- obrusza  sięmłody Paweł z Przemankowa:  Słuchać?! 

No! Ciury juściż powinni tchu słuchać, ale my?!1328. W Pogrobku pojawia się wyraźne lekceważenie 

rycerskiego słowa na rzecz wartości materialnych. Rycerz pokorny nie zawsze zostaje w 

powieściowej rzeczywistości nagrodzony, a pyszałek ukarany, niemniej jednak Kraszewski wyraźnie 

wskazuje, która z postaw jest wypełnieniem ethosu, a która jego odrzuceniem. 

 Napomknąwszy wcześniej o krucjatach przypomnieć należy pojawiającego się m.in. w 

Historii o Petrku Właście Jaksę Gryfitę, odpowiedzialnego za sprowadzenie do Polski członków 

Zakonu Świętego Grobu Bożego (Bożogrobców), o czym Kraszewski wspomina w zakończeniu 

powieści. Inni krzyżowcy to Stach z Konar oraz książę Henryk Sandomierski, z którego postacią tak 

bardzo związana jest przywołana wcześniej rola symbolu rycerskiego, jakim w tym wypadku jest 

zbroja poległego w starciu księcia. Sam Krzywousty, również marzy o udziale w krucjacie; przed 

wyruszeniem do Jerozolimy można go tylko powstrzymać wskazując, że ma dość pogan do 

zwalczenia tuż pod swoim bokiem. Postaci krzyżowców przypominać mogą Wilfryda Ivanhoe, z jego 

młodzieńczym zapałem i gotowością do walki. Kraszewski nawiązuje jednak także do mniej 

szlachetnych uczestników wypraw, wspominając w Jaszku Orfanie o ciągnących przeciwko poganom 

łotrach i zbójcach, których interesował tylko zysk materialny - postój w Krakowie dał im okazję do 

napaści na bogatych Żydów. Podobnie i w opowieściach krzyżackich dotyczących krucjat  mowa jest 

o mniej rycerskich wyczynach, jak zdobywanie łupów przy okazji zajmowania miast czy porywanie 

i niewolenie kobiet.  

 W przytaczanych przykładach widać niezwykle gorliwą wiarę rycerzy, która odróżnia  tych 

spośród nich, którzy wchodzą w rolę złoczyńców1329. Prócz krzyżowców we właściwym tego słowa 

znaczeniu Kraszewski odmalowywał również wojowników broniących Krzyża i wartości przezeń 

reprezentowanych w miejscach bliższych, niż Ziemia Święta. Taki obraz zamieścił w Masławie, gdzie 

zgromadzona w Olszowym Horodyszczu załoga nie chce wyprzeć się swego chrześcijaństwa i walczy 

przeciwko liczebniejszym siłom pogańskim, brzydząc się myślą przyłączenia się do nich. Z odsieczą 

przybywa rycerzom realizujący topos władcy-obrońcy Kościoła Kazimierz Odnowiciel, który uznany 

jest za godnego spadkobiercę dobroczyńcy wspólnoty chrześcijańskiej, jakim był Chrobry. Przybywa 

on z cesarskim wojskiem, które odróżnia się od czerni Masława swoją postawą – szło tak, jakby za 

                                                 
1328  J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit.,, s. 57. 

1329 Por. B. Zientara, Społeczeństwo polskie X-XII wieku, op. cit.s. 82. 
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procesją w powadze wielkiej i majestacie1330. Podobnie ukazany jest Henryk Pobożny w Synu 

Jazdona, a bitwa pod Legnicą przedstawiona zostaje jako chrześcijańska hekatomba. Słuchając 

opowieści o rycerskiej sławie Bolesława Śmiałego, Krzywousty woła: Takim jak on chciałbym być 

(...) ale posłusznym Kościołowi, bo bez Boga my nie możemy nic, a do Boga bez niego nie ma 

drogi!1331. Pozwolenie cesarzowi na odejście uzasadnia tym, że jako rycerz chrześcijański nie dobija 

pokonanego; w Stachu z Konar zaś mówi się o nim, że bez modlitwy nie wojował, a Bogu więcej 

służył niż światu1332 – pobożność tę zdołał wszczepić także swoim wojownikom (jak Ścibor). O 

Bolesławie Pobożnym  można przeczytać, że: Nie było litościwszego nadeń człowieka w powszednim 

życiu, bo dobry chrześcijanin w każdym widział brata swojego w Chrystusie; choć na placu boju czy 

z pogany czy z Sasami a Brandeburczykami (...), żołnierz był zuchwały, niemal szalony1333; a 

jednocześnie: ostygłszy poszedł na pobojowisko z księżmi, bo miał ten zwyczaj, że do rannych i 

konających ich prowadził1334. Są to inne przypadki niż Zbigniew, który religię sprowadza albo do 

zabobonu, albo do narzędzia wykorzystywanego dla zdobycia poparcia. Konstruując swoich 

bohaterów Kraszewski korzystał ze średniowiecznego wzorca, który był ideałem stworzonym przez 

duchowieństwo1335. Jego rycerze są pobożni, choć nie do przesady. Lubią światowe  życie i związane 

z nim uciechy, ale potrafią uszanować obowiązki wynikające z wyznawanej wiary, jak zachowywanie 

postów czy  spełnianie innych pobożnych praktyk. To i my nie poganie1336– oświadcza Włodkowi 

Pawełek Nałęcz. Obaj akceptują ciężkie warunki życia, jakie panują w "klasztorze",  choć 

przywykłszy do wykpiwanego przezeń dworskiego życia czynią to z konieczności i z prawdziwym 

trudem; prawdziwą ulgą jest dla nich przybycie młodego kuzyna Tomka, który oferuje im bardziej 

"sekularne" schronienie. O ile światowe ciągoty nie psują wizerunku rycerza, o tyle zbytnie uleganie 

im, a także dokonywanie czynów sprzecznych z moralnością, mu nie przystoi. We wcześniejszych 

Luboniach Kraszewski negatywnie charakteryzuje wojowników grafa Gozberta, którzy po spowiedzi 

i wysłuchaniu mszy ruszają na wyprawy łupieżcze. Konieczna jest poprawa i – jak było to w 

przypadku Piotra Własta czy Stacha z Konar lub braci Jurgi i Andruszki Jaksów z Braci 

Zmartwychstańców – odpowiednia pokuta (Stach służy spoliczkowanemu wcześniej księciu jako 

swego rodzaju tajny agent; bracia ruszają do Niemiec po królewską koronę dla Bolesława, jeden z 

nich trafia nawet do niewoli). Niekiedy pisarz sięga po pochodzący z epiki rycerskiej motyw 

moniage, czyli przywdziania przez rycerza przed śmiercią mniszego habitu1337; tak jest w przypadku 

                                                 
1330 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit.., s. 192. 

1331 Idem, Królewscy synowie, op. cit.,  s. 214. 

1332 Idem, Stach z Konar, op. cit., s. 17. 

1333 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 12. 

1334 Ibidem. 

1335  Por.  C. Deptuła i A. Witkowska: Wzorce ideowe zachowań ludzkich w XII i XIII wieku. W: Polska dzielnicowa i 

zjednoczona. Państwo, społeczeństwo, kultura, red. A. Gieysztor. Warszawa 1972, s. 140-141. 

1336  J .I. Kraszewski, Pogrobek op. cit., s. 136. 

1337 J. Le Goff, Kultura, op. cit.s. 231. 
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Stacha czy Wichfrieda, choć ten do klasztoru rusza w sile wieku, po nieumyślnym spowodowaniu 

śmierci Kazimierza. 

 Niejednokrotnie ukazuje Kraszewski rycerzy stojących przed dylematem, czy dochować 

wierności władcy, któremu przysięgali posłuszeństwo, czy opowiedzieć się po stronie tych osób, 

których kodeks nakazuje bronić lub z którymi wiąże ich przynależność stanowa lub rodowa. Przed 

takim problemem staje Piotr Włast, podobnie Michno Zaręba, którego Przemysł w furii wypędził z 

dworu, gdy ten ośmielił się bronić dobrego imienia księżnej Lukierdy, będącej obiektem jego 

platonicznej miłości. Najbardziej rozbudowanym przypadkiem opisywanej sytuacji są Boleszczyce, 

w których tytułowi wojownicy z rodu Jastrzębców, inaczej niż dwaj wspomniani wyżej rycerze, nie 

potrafią porzucić Bolesława Śmiałego, znienawidzonego przez niemalże wszystkich i 

ekskomunikowanego w końcu przez biskupa Stanisława, czym narażają się na gniew przeciwników 

monarchy, a przede wszystkim starego Odolaja. Rugani i wyklinani, tłumaczą się obowiązkiem i 

powinnością wobec władcy. Odolajowi wypomina się, że on i jego syn oddali niegdyś młodych 

Jastrzębców na dwór Bolesława. Jest to nawiązanie do feudalnej praktyki fosterage, polegającej na 

tym, że syn  wasala wysyłany był na dwór i pod opiekę seniora, gdzie uczono go rzemiosła 

wojownika, ale i dworskiego obyczaju1338. Jest o nim mowa również w Pogrobku w przypadku 

Pawełka i Michna: należeli oni do dwu rodzin zamożnych, rozrodzonych, które, jak to było w obyczaju, 

dzieci na dwór pański dawały chętnie, bo tym sposobem można się było nauczyć wiele, dosłużyć i 

dorosnąć do wyższych godności, a i nadanie ziemi pozyskać1339. Kraszewski wykorzystywał także 

sytuacje jawnego sprzeciwu, gdy rycerz nie może postąpić inaczej. W finale Pogrobka Michno zabija 

Przemysła, wypowiadając przy tym imię zamęczonej z jego winy Lukierdy, co jest inwencją pisarza 

w stosunku do przekazów Długosza o śmierci króla. Oczywiście czymś innym jest niechęć wobec 

króla oparta na lęku o partykularny interes swój czy stanu, jak jest to zobrazowane w Królu chłopów 

czy Jaszku Orfanie 

 Zainteresowany legendami herbowymi i studiujący wnikliwie Paprockiego Kraszewski 

wielką wagę przykładał do herbów. Ich narodziny wiązały się z istotnymi przemianami społecznymi 

oraz w zakresie wyposażenia wojskowego; rycerze malowali na tarczach znaki dla rozpoznania ich 

na turnieju lub na wojnie; mogli się nimi posługiwać dłuższy czas, nawet  i całe życie, a także 

przekazywali je swoim rodowym potomkom. Nanoszone znaki były skodyfikowane według ścisłych 

reguł, figur emblematycznych i kolorystyki dostarczały monety, pieczęcie i chorągwie; pojawiały się 

także figury mówiące, oparte na grach słownych związanych z nazwiskiem posiadacza1340. Stawały 

się one także wyrażeniem tożsamości, podkreśleniem miejsca w grupie i społeczeństwie, piastowanej 

                                                 
1338  Zob. M. Bloch, op. cit.,, s. 358-359. 

1339 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. ci. s. 39. 

1340 Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 238-240. 
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godności czy statusu społecznego1341. Oprócz Jelit Floriana jest mowa o Abdanku Skarbimierza 

(który miał się wziąć od słów Hab Dank wypowiedzianych przez cesarza, gdy rycerz nie dał się 

przekupić i demonstracyjnie oddał władcy swój złoty pierścień). 

 Szczególna krytyka degenerującego się rycerstwa dotyczy  sprowadzonych przez Konrada 

Mazowieckiego Krzyżaków, członków bractwa z krzyżem chodzącemu wszędzie, a pogańskiego 

ducha i pychy1342. Właściwie zawsze są oni zwiastunami problemów, przynoszą z sobą śmierć, ból i 

cierpienie, a  jest to tym bardziej dotkliwe, że zasłaniają się Bogiem i Maryją, wykorzystując Ich w 

bluźnierczy sposób do realizacji swych ziemskich interesów. Zarówno w Waligórze, gdzie 

wprowadzeni są po raz pierwszych, jak i w Krzyżakach 1410 opis rycerzy Zakonu Najświętszej Maryi 

Panny Domu Niemieckiego w Jerozolimie budzi skojarzenia z przedstawieniem kryzysu 

dotykającego templariuszy w Ivanhoe1343. Już w pierwszych swoich wypowiedziach dają do 

zrozumienia, że nie będą na ziemiach polskich spokojnymi i miłymi gośćmi – wspominają 

wypędzenie z Węgier (gdzie dążyli do założenia osobnego państwa) oraz dają do zrozumienia, że są 

gotowi do przelania krwi w obronie własnych spraw. Scottowski de Bois-Guillbert znajduje swoje 

odbicie w rycerzach krzyżackich uwodzących córki Waligóry lub dręczących wędrownego prezbitera 

Jana. Scena z Krzyżaków, w której stary Albrecht Hoyms ku niezadowoleniu braci wieści zgubę 

zakonu nie z rąk Jagiełły i Witolda, ale ich własnych, przywodzi na myśl rozmowę wspomnianego 

templariusza z wielkim mistrzem Łukaszem de Beaumanoir. Konwersacja ta kojarzy się też z 

wystąpieniem Kurta Hochberga w Kunigasie. Zgorzkniały matuzalem, pamiętający jeszcze narodziny 

Zakonu w Palestynie i jego dawną, autentyczną świetność, tak przemawia do rycerza Bernarda: 

 

Ty mało starych naszych czasów pamiętasz (...) Były to inne, lepsze czasy. Mieszkał w nas duch inny, byliśmy rycerzami 

Krzyża Chrystusowego i prawǳiwymi zakonnikami; ǳiś u nas raubriterry! Szło się na wyprawę, odpościwszy wigilią, 

z pieśnią o Bogaroǳicy; nie potrzebowaliśmy ani łoża wygodnego, ani łańcuchów złotych na szyję, ani wina w drogę, 

ani kompanów i knechtów, by za nas nosili ciężary i zbroje. Wszyscy bracia byli równi… a ǳiś!…(...) Dawniej pigmentu 

w wielkie święta kubek dawano dla pokrzepienia, teraz go flaszami po izbach roznoszą. Dawniej nikt sukni nawet własnej 

nie miał na grzbiecie; teraz bez łańcucha biały nie wynĳǳie do gości, a u każdego szkatuła stoi dobrze nabita. Nie wolno 

było do niewiasty przemówić; hę! teraz starszyzna w mieście jawnie miłośnice chowa. (...)  tak ci jest. Bóg mi świadek! 

I mówię, bo mi serce pęka, bo ja święty Zakon Krzyża Chrystusowego kochałem, a zakonem Beliala brzyǳę się
1344. 

 

Napiętnowana jest światowość rycerzy-mnichów1345, zbytnie dogadzanie swoim zachciankom i 

                                                 
1341 Zob. ibidem., s. 245-250; przy czym wspomnieć trzeba, że użycie herbu zaczęło wykraczać poza stan rycerski. 

1342 J.I. Kraszewski, Krzyżacy 1410. Obrazy z przeszłości.,Katowice 1983, s. 67. 

1343 Przy czym już Michelet zarzucał Scottowii, że nie odważył się obnażyć brudnej rzeczywistości celibatu 

templariuszy i celibatu panującego wewnątrz zamku., idem, Czarownica,op. cit.  s. 50. 

1344 J.I., Kraszewski, Kunigas, op. cit. s, 47-48. 

1345 W Waligórze wspomniany jest – omyłkowo - przykład Wielkiego Mistrza Hermana von Salzy, za młodu 

minnesangera (chodziło o Hugona); w pieśniach się kochano więc i błędni rycerze lutnię z sobą wozili, aby po 



249 

 

poszukiwanie wygód. Obozowisko napotkanych przez Iwona Krzyżaków nie ma nic wspólnego z 

praktykowaniem ascezy czy duchową refleksją nad księgami. Konrad von Landsberg usprawiedliwia 

przed biskupem siebie i towarzyszy: my potrzebując sił do boju a w drodze będąc dyspensujemy się 

od postów1346. Negatywnie traktuje się odchodzenie od norm wyznaczanych  przez  kodeks zakonny 

i moralność chrześcijańską oraz – co najgorsze -  sprzeniewierzenie się nauce Chrystusa i 

wykorzystywanie jej do uzasadniania własnych zbrodni. W Krzyżakach 1410  Jagiełło stwierdza, że 

słuchając Ewangelii nie znalazł w niej przyzwolenia na najeżdżanie i grabienie cudzych ziem, w 

Kunigasie zaś i Litwinom, i Margierowi trudno jest pogodzić obraz miłosiernego Zbawiciela z 

praktykami rycerzy oraz ich złowieszczym  ego te baptizo in gladio (dostrzeganie tego rozdźwięku 

nie było owocem rewizji materiału historycznego, ale istniało już w Wiekach Średnich1347). Nie jest 

także przypadkiem, że właśnie w kontekście krzyżackim jest – we wspomnianych Jelitach – mowa o 

wykorzystaniu prochu strzelniczego, czyli tego "szatańskiego" wynalazku, który przyczynił się do 

zmierzchu średniowiecznego rycerstwa. Gwoli ścisłości nadmienić należy, że Kraszewski 

wprowadzał także dobrych Krzyżaków1348. Nie ograniczał się także rzecz jasna tylko do atakowania 

obcego rycerstwa. W Królu chłopów silnie zaakcentował ukazany już wcześniej w osobie Kietlicza 

ucisk stanu kmiecego przez członków stanu, który powinien go ochraniać. Przykładem takiego 

okrucieństwa jest postępowanie niechętnego Kazimierzowi Wielkiemu Neorży, mordującemu chłopa 

Wiaducha, którego król zachęcał przedtem do upominania się o swoje. Za głowę zapłacę! — krzyczał, 

miecz chowając skrwawiony. — Kością mi w gardle stał chłopisko!1349 Neorża z jednej strony 

reprezentuje typ osób nieprzychylnych polityce syna Łokietka, z drugiej wpisuje się w 

antyromantyczną, ale niestety – bardziej realistyczną – wizję stosunku bellatores do laboratores. 

Podobnie w Braciach Zmartwychwstańcach rycerze Chrobrego straszą poddanych ofiarujących im i 

królowi swe usługi. 

 Z równą siłą autor Starej baśni przedstawiał powolne a nieuchronne przemijanie u progu 

nowej epoki wartości rycerskich i odchodzenie z tego świata ostatnich prawdziwych przedstawicieli 

kasty. Było ono powodowane zarówno przemianami w zakresie technologii militarnej (proch 

strzelniczy w Jelitach), jak i tymi dokonującymi się w samym społeczeństwie (pojawienie się 

pospolitego ruszenia, które zdejmowało z rycerstwa główny ciężar służby wojskowej)1350. W Semku 

poruszona została przywołana kwestia przemiany rycerstwa w wytworną zabawę dworską czy – jak 

                                                 
drodze nuceniem się rozrywać; idem, Waligóra, op. cit. s. 33 (z pierwszym przypisem ). 

1346 Ibidem.. 

1347 Por. R. Barber, op. cit., s. 334-336. 

1348 Praktykę taką zaczął już w Anafielas, zob. M. Litwinowicz, op. cit., s. 20-21. 

1349   J.I. Kraszewski, Król chłopów, s. op. cit. 124. Podobnie – jako „szlachecki zbój” zostaje potem przedstawiony 

Andrzej Tęczyński, również oferujący kompensatę pieniężną w zamian za prawo do zabicia niżej stojącego 

przeciwnika.  

1350 Zob. U. Świderska, op. cit., s. 47.  
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określa to narrator – poetyczną jakąś komedię życia1351. W Matce królów Kraszewski przedstawia 

Zawiszę Czarnego z Garbowa i jego brata Jana Farureja, wspominając ich jako najznamienitszych z 

niedobitków z bitew husyckich i pod Nikopolis, znaczących wydarzeń będących reprezentatywnym 

symbolem epoki nazywanej przez Bolesławitę epoką upadku średniowiecznej tej instytucji1352, jaką 

było rycerstwo. Opis braci wywołuje skojarzenia z odpowiednim fragmentem prologu Opowieści 

kanterberyjskich Geoffrey'a  Chaucera, w którym poeta chwali doskonałego, zaprawionego w bojach 

rycerza. Podobnie mitologizowani są rycerze Chrobrego:  Ani niemieckie lepiej uzbrojone i wdrożone 

do wojny nie były. Żołnierz był z najlepszego ludu wybrany, zahartowany wyprawami, za domem już 

nie tęskniący, bo w obozie o nim zapomniał1353.  W Masławie zniszczenie rycerstwa łączone jest z 

ostatecznym upadkiem dawnego świata i dawnych wartości, dlatego tak bardzo temat ten zaprząta 

tytułowego możnowładcę i jego popleczników; sami rycerze, wyczuwając swoją zagładę podczas 

walki ze zdradzieckim możnowładcą, porównani są do gladiatorów (Na śmierć przeznaczeni 

jesteśmy!1354) i choć koniec zostaje odsunięty dzięki przybyciu Kazimierza, gotowi są z godnością 

przyjąć śmierć. Dla Piotra Własta ze śmiercią Krzywoustego umarło polskie rycerstwo. 

Strzemieńczyk  kończy się tragiczną klęską rycerstwa pod Warną. Giną w niej między innymi synowie 

Zawiszy oraz sam król-rycerz Władysław. Kraszewski zamyka powieść wspomnieniem o 

honorowym samobójstwie wziętych do tureckiej niewoli wojowników, którzy odrzucili możliwość 

ocalenia życia za cenę zaparcia się wiary chrześcijańskiej. W Jaszku Orfanie  podobnie eksponowana 

jest porażka rycerzy Jana Olbrachta w bitwie pod Koźminem – w walce z wołoskimi chłopami. Sama 

zresztą ciągnąca armia nie ma w sobie nic z uświęconego wojska z Masława, przypominając bardziej 

zgraję właściwą dla Zbigniewa: 

 

Za wojskiem i ciurami nie wiedzieć skąd ściągnęło się do obozu plugastwo takie gromadami wielkimi, iż bez sromu 

przejść około łaźni szczególniej w biały dzień nie było można. Nagich kobiet i dziewcząt z żołdactwem wyprawujących 

pląsy nikt nie rozpędzał, muzyka przygrywała, a pijani żołnierze dopuszczali się takich sprośności, iż niechybnie karę 

bożą na się ściągnąć musieli. 

(...) tych zaciężnych z jednej strony kobiety, z drugiej szynkarze a kostery włóczące się za wojskiem, szalbierze 

przekupnie obierali z ostatniego grosza, odzierali, tak że niektórzy nawet zbroi część pozastawiali i potracili1355.  

 

Nic dziwnego zatem, że wywołuje to krytykę (Pogan wojować wybieracie się, a samiście od nich 

gorsi, bo ci nie chrzczeni, Chrystusa nie znają i jeżeli w grzechach brną, mniej winni gdy ślepi, a wy 

białą sukienkę wdziawszy, z nią w błoto brniecie1356).  Za bardzo wymowną można uznać postać 

                                                 
1351  J.I. Kraszewski, Semko, op. cit., s. 376.  

1352 Idem, Matka królów, op. cit., s. 117. 

1353 Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 164. 

1354 Idem, Masław, op. cit., s. 179. 

1355 Idem, Jaszko Orfan, op. cit., s. 449.  

1356 Ibidem, s. 450 
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Zadory, który w toku rozwoju powieści z młodego i dzielnego wojownika staje się jowialnym 

wprawdzie, ale jednak korpulentnym i zgnuśniałym szlachcicem. Tak i marzenie Jaszka o wstąpieniu 

do stanu rycerskiego nie zostaje spełnione. Bohater stopniowo rezygnuje z początkowych planów i 

wybiera ostatecznie karierę uczonego. Sam również przyznaje, że za jego czasów łatwiej się stało o 

uczonego, wymównego mędrala niż o prostego a mężnego żołnierza, który by i słuchać chciał, i 

rozkazywać umiał1357. 

 Kraszewski dostrzegał wady stanu rycerskiego, wskazywał na przyczyny i skutki postępującej 

degeneracji. Daleki był od naiwnego i bezkrytycznego idealizowania, czym odcinał się od wizji 

romantycznej1358.  Jego tendencje deheroizacyjne względem przeszłości przejawiały się choćby w 

unikaniu scen batalistycznych, w których ukazywałby sukcesy polskiego oręża1359.  Można jednak 

zgodzić się, że chętnie stawiał rycerzy za wzór. Ich uświęcony stosunek do tradycji i wyrażanych 

przez kodeks zasad, szczerą i żarliwą (choć daleką od przesadnej dewocji) wiarę, odwagę i hart ducha, 

pokorę, gotowość do znoszenia trudów i niewygód, poczucie honoru oraz świadomość pełnienia 

funkcji protektora słabszych przeciwstawiał duchowej gnuśności, konformistycznemu odstępstwu od 

reguł i poddawaniu się niemocy. Nie przystawało to duchowi  narodu rycerskiego, jak w Stachu z 

Konar określił Polaków biskup Pełka. Zawsze jednak zdecydowanie potępiał pychę, butę, 

okrucieństwo i uciskanie tych, których wojownicy powinni bronić, przeciwstawiając walkę w 

słusznej sprawie najeźdźczej brutalności1360.  

 

 

                                                 
1357 Ibidem., s. 276. 

1358 Por. także opinie dotyczące negatywnego stosunku Kraszewskiego do gloryfikacji szlachty; J. Jarowiecki: O 

powieści, op. cit. s. 49-51. 

1359  W. Danek,  Matejko i Kraszewski, op. cit. s. 78-80. 

1360 W Odczytach... stwierdzał zresztą, że Okrucieństwo czasu wojny nigdy nie było w obyczajach polskich, i mało go 

mamy przykładów w dziejach; J.I. Kraszewski, Odczyty, op. cit. s. 131. 
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6.3. DUCHOWNI 

 

 Osobną kategorię bohaterów stanowią w powieści stanowią przedstawiciele duchowieństwa, 

odgrywającego w Średniowieczu istotną rolę, zarówno jako propagatorzy religii chrześcijańskiej, jak 

również strażnicy teocentrycznego porządku oraz kreatorzy wyobrażeń o rzeczywistości; to kler, jako 

warstwa wyedukowana i piśmienna, produkował lub redagował teksty obfitujące we wzorce 

zachowań. Jednocześnie kler musiał zmagać się z nieufnością bądź niechęcią innych ludzi, których 

wrażliwość nie była w pełni schrystianizowana. Księżom nie dowierzano jako mężczyznom, którzy 

nie walczą i muszą żyć w czystości. Negatywnie działała także degeneracja samego duchowieństwa, 

winnego grzechów, które samo wyrzucało reszcie wiernych; stąd popularność dzieł wyszydzających 

kapłanów żarłoków czy rozpustników, oraz kaznodziejstwa wymierzonego we własny stan1361.  W 

charakterystyce duchownych Kraszewski  kierował się swoją, rzutowaną w przeszłość, koncepcją 

misji chrześcijańskiej jako humanitarnej pomocy bliźnim (gdy komu w rewolucji urwą nogę, 

strzaskają rękę, trzeba być chrześcijaninem i bratem albo się Chrystusa wyprzeć. Najżarliwsza 

modlitwa i najregularniejsze chodzenie na rekolekcje do kościoła nie pomogą; Pan Bóg sądzić nas 

będzie z uczynków, wiara bez nich martwa jest1362) oraz poglądami antyultramontańskimi, 

wybijającymi się w konflikcie pisarza z konserwatywnym środowiskiem kierowanym przez ks. 

Waleriana Kalinkę oraz ks. Zygmunta Goliana. Kraszewski z nieufnością podchodził do dogmatu o 

nieomylności papieża i traktowania go jak świeckiego władcy. Odstraszająco działał nań fanatyzm 

ultramontański i klerykalizm; wysuwał oskarżenia o tworzenie antagonizmu pomiędzy religią i 

ojczyzną, a także demoralizację i upadek materialny oraz intelektualny obecny w wyznaniowych 

państwach katolickich, najbardziej zaś irytowała go partyjność i intryganctwo kleru. Ostrym tekstem 

było opublikowane w humorystycznym Diable Kościańskie wyznanie wiary, wzorowane na 

podobnym z czasów Zygmunta III, w którym kolejne artykuły Składu Apostolskiego zostały 

zmodyfikowane tak, by napiętnowały grzechy środowiska reakcyjnego (jeden z nich dotyczył 

"zmartwychwstania Inkwizycji", jednego z filarów negatywnego mediewalizmu1363). W odpowiedzi 

ultramontanie przedstawiali Kraszewskiego przed Piusem IX jako chrześcijanina wprawdzie, jednak 

grzeszącego niemoralnym charakterem swych pism (w oparciu o ten zarzut papież upomniał pisarza 

podczas udzielonej mu w czasie pobytu Kraszewskiego we Włoszech audiencji1364), kreowali go na 

                                                 
1361 Zob. J. Huizinga, op. cit. s. 211-212. Por. J. Le Goff, Kultura, op. cit. s. 359. 

1362 J.I. Kraszewski, Emigracja nasza w Dreźnie [w:] J. Wildt, Kalendarz powszechny, Kraków 1868 [cyt. za:] W. 

Danek Kraszewski w Dreźnie [w:] idem, Pisarz wciąż żywy, op. cit., s. 34. Por. idem, [Germinal, powieść Emila 

Zoli]  [w:] Kraszewski o powieściopisarzach, op. cit., s. 249-250. 

1363 Por. R. Pernoud, Inaczej, s. 117-126. 

1364 Szerzej zob. J.I. Kraszewski, Kartki, op. cit., s. 396-398 oraz P. Hertz, Przypis 31 [w:] J.I. Kraszewski, Kartki, 

op. cit., s. 562-563. 
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masona oraz głównego wroga Kościoła, torującego - poprzez wspieranie europejskiego liberalizmu - 

drogę komunizmowi, socjalizmowi i nihilizmowi, zbojkotowali obchody jubileuszu literata, 

traktowane wręcz jak święto narodowe, a swoimi oskarżeniami o dezorganizację narodu 

doprowadzili do wycofania jego kandydatury na posła do parlamentu pruskiego1365. Nie dziwi zatem, 

że Kraszewski postrzegał tę część kleru wrogo i z nieufnością. Podobnie jak w przypadku 

możnowładztwa świeckiego dostrzegał niebezpieczeństwo związane z dążeniem duszpasterzy do 

realizacji własnych interesów, co piętnował.  Najbardziej negatywny portret kościelnego 

możnowładcy występuje w Synu Jazdona, gdzie jako chciwy władzy, rozpustny i pałający żądzą 

zemsty występuje tytułowy, bohater biskup Paweł z Przemankowa, niegodny syn szlachetnego 

komesa. Odmalowywując tę postać Kraszewski kierował się zarówno informacjami dostarczonymi 

przez Długosza w Annales, jak i rozprawą Przezdzieckiego z 1851 roku (Paweł z Przemankowa. Rys 

historyczny z drugiej połowy XIII wieku w Polsce z nieznanych po większej części lub mało znanych 

źródeł skreślony), w której sylwetka krakowskiego arcypasterza przedstawiona została w wyjątkowo 

czarnych barwach. Korzystając z tych tekstów autor Starej baśni wydobył wszystkie niegodziwe 

cechy i zwyczaje biskupa, a przy tym dopisał mu zdobycie godności intrygą, przekupstwem i 

podstępem, współpracę z leniwymi i hańbiącymi godność swego urzędu kapłanami,  a przede 

wszystkim burzliwą młodość: powieść otwiera najechanie zagrodnika i próba porwania jego córki 

przez Przemankowskiego i jego bandę. Nieudany, implikowany gwałt, zasugerowany w przypadku 

innej dziewczyny, wyznacza główną wadę biskupa, jaką jest  uleganie żądzom cielesnym. Już nawet 

relacjonując bratu przygotowanie powieści Kraszewski pisał: Syn Jazdona jest to biskup Paweł z 

Przemankowa, który mniszki tak lubił, że jedną z nich wziął dla zabawy1366; uznając fakt ten za 

najbardziej reprezentatywny dla zachowania biskupa. Historia o porwaniu klaryski, w źródłach 

bezimiennej, nazwanej przez Kraszewskiego Bietą, uległa znacznemu rozbudowaniu. Pisarz 

uzupełnił wątek o smutny dla kobiety finał, uwypuklił także skupianie się Pawła na miłości jako 

erotycznej uciesze i zachciance (Być musi moją!1367), a nie na prawdziwym uczuciu. Drugą z przewin 

Przemankowskiego jest zatracanie się na łowach. Pomijając rycerski charakter aktywności, 

Kraszewski przedstawił dehumanizację polującego biskupa: 

 

                                                 
1365 Odnośnie do sporu Kraszewskiego z ultramontanami zob. W. Danek, Kraszewski i ultramontanie [w:] idem, 

Pisarz wciąż żywy, op. cit., 78-79. 

1366 Idem, List do brata Kajetana Kraszewskiego z 8 XII 1879, op. cit. s. 251. 

1367 Idem, Syn Jazdona, op. cit.,  s. 137. 
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Odezwał się w nim prastary instynkt tych ludzi, co mordercami byli dla głodu, a myśliwymi dla życia. Któżby był w nim 

poznał kościelnego dostojnika i zgadł, że te usta półotwarte namiętnie, modlić się i błogosławić były powinny. Zupełnie 

przeistoczony był on łowcem dawnych wieków, dla którego walka ze zwierzem była rozkoszą i dumą
1368.   

 

Do niezgodności z powołaniem oraz odczłowieczania dochodzi zbrodnia morderstwa. Podczas 

jednego z polowań przebija oszczepem swego zausznika Werchańca, który wcześniej popadł w 

niełaskę. Czyn jest odrażający tym bardziej, że biskup w dość dosadny sposób zabrania pochowania 

martwego (Po co się wozić z tym ścierwem (...) tu mu jamę wykopać i pogrześć1369).  Postawa Pawła 

– jako transgresyjna i burząca średniowieczny ład pomiędzy oratores i bellatores) - budzi oburzenie 

świeckich (Gdy księża na łowy jeździć zaczną, my chyba mszą będziemy musieli odprawiać! (...) Gdy 

duchowni czystemi nie są, książęta muszą ich uczyć przykładem swoim1370) oraz kleru, nie mogącego 

pogodzić się z tym, że świątobliwy urząd piastuje jawny gorszyciel. Dochodzą do tego działania 

polityczne Pawła, który ściąga przeciwko wrogim sobie książętom piastowskim pogańskich 

Litwinów, podkopuje  autorytet monarszy, a także jawnie popiera wojnę domową (Albo to, gdy 

potrzeba, nie może iść brat przeciw bratu? (...) Gdybym rodzonego miał (...) a stał mi na drodze...1371). 

W Pawle stale kłócą się dwie natury – rycerza (właście nawet Raubrittera) i duchownego. Podobny 

konflikt ukazał Kraszewski w Semku w postaci Henryka Mazowieckiego, łobuza i zawadiaki, 

przeznaczonego przez ojca (Ziemowi III) do stanu kapłańskiego, czego usiłują dopilnować starsi 

bracia, Janusz i Semko, a czym on sam – złośliwy i okrutny miłośnik polowań i walki  - gardzi: 

 

 Spojrzał nań Janusz z ukosa. 

 — Ty — rzekł zwracając się powoli do niego — módl się za nas wszystkich, to twoja powinność. 

 — Za młody jestem do tego! — żwawo odparł Henryk — to starszych rzemiosło. Tymczasem wolałbym w pole ciągnąć. 

— Z procesją chyba — rzekł Janusz surowo. — Wiesz dobrze do czego cię ojciec przeznaczył, ja teraz miejsce jego 

zastępuję, i wolę poszanować potrafię1372.  

 

Taki sam schemat realizuje Jan Pieniążek, przymusowo umieszczony w stanie duchownym, gdzie 

życie prowadził takie, że tylko zabiegi starosty i znaczenie ojca mogły go obronić od surowych kar 

kościelnych1373. On sam zasłania się brakiem powołania (nie dziwujcież się, że złym jestem, bo do tej 

                                                 
1368 Ibidem, s. 164-165. 

1369 Ibidem,  166. 

1370 Ibidem, s. 135. 

1371 Ibidem s. 315-316. 

1372 Wątek przeznaczenia lub kierowania bohaterów do stanu duchownego przy różnorakich reakcjach wyzyskiwał 

Bolesławita w różnych powieściach (Pogrobek, Jaszko Orfan). 

1373 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 211. 
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sukni mnie Pan Bóg nie stworzył1374), z czym po trosze trzeba się  zgdodzić, gdyż głównym celem 

przeznaczenia niechętnego potomka do kapłaństwa było ojcowskie pragnienie zabezpieczenia 

materialnego familii1375. Podobnie jak Paweł, popełnia zbrodnię morderstwa, po której przedzierzga 

się w rycerza czy właściwie w bliższego swojej naturze zbójcę (widać tu kolejną zbieżność  z 

Przemankowskim). Zdecydowanie mniej miejsca poświęcił w Waligórze ks. Janowi Czapli, 

wychowawcy synów Konrada Mazowieckiego i doradcy księcia, ale i tu zaznaczył istotną skazę na 

portrecie duchownego, który dla uzyskania stanowiska na dworze doprowadził do śmierci świeckiego 

poprzednika (jak można się dowiedzieć z Syna Jazdona, sam również marnie skończył, powieszony 

na rozkaz swego pana). Portret Pawła jest najbardziej przerysowany – biskup nie ma w zasadzie 

żadnych pozytywnych cech (nie licząc fenomenalnej pamięci, bystrości umysu czy siły fizycznej – 

wszystko to spożytkowuje w złych celach), nawet jego przedśmiertne żale nad zmarnowanym życiem 

i zatroskanie dalszymi losami kraju wypadają fałszywie1376 - niemniej także w przypadku 

duchownych, którzy nie hańbili urzędu złym prowadzeniem się, Kraszewski podkreślał ingerencję w 

sprawy polityczne. Występujący w Królewskich synach biskupi optują za podzieleniem kraju przez 

Władysława Hermana pomiędzy Bolesława Krzywoustego i Zbigniewa, dochodząc do wniosku, że 

przeciwstawionych sobie Piastów i zdecentralizowaną w ten sposób monarchię o wiele łatwiej można 

kontrolować z pożytkiem dla Kościoła: 

 

Zaprawdę dla nas korzystniejszym jest, aby było kilku panów, z władzą i siłą mniejszą, bo ci się łatwiej powodować 

dadzą i oni nas, nie my ich potrzebować będziemy. My, pasterze zawsze z sobą zgodni i jedni, w pomoc sobie przychodzić 

będziemy, oni w rozterkach do nas się uciekać będą musieli. Nie o moc nam idzie ani o pychę panowania, ale o Kościół 

i wiarę.  Kraj, choćby podzielonym był, jeżeli połączenia ku obronie zapotrzebuje, przez nas je otrzyma; niech mu panuje 

jeden arcybiskup z biskupy, miasto króla. Lepiej będzie. (...) Lecz dla nas lepszym, choćby i dziesięciu ich było (...) albo 

tylu, ilu nas jest. Stałby przy każdym pasterz na straży. Siły zbyt wielkiej w jednym ręku dopuszczać nie możemy, by się 

nie stało co z cesarzem, co ze Szczodrym. Oni, jak skoro moc poczują, panować nam chcą, a tego się cierpieć nie godzi. 

Kościół wiódł i kierował od czasów Konstantyna po dni dzisiejsze, bo w nim było światło, musi téż ponad korony i berła 

doczesne stać i z rąk wodzów nie puszczać. Cesarze niemieccy, gdy zawojowali kraje wielkie, wnet przeciwko władzy 

kościoła wystąpili, chcąc go sobie uczynić podwładnym
1377. 

                                                 
1374 Ibidem, s. 212. 

1375 W Strzemieńczyku przypomniana jest praktyka oddawania któregoś z synów do stanu duchownego przez 

liczniejsze rodziny, podobnie we wcześniejszym Synu Jazdona mówi się o stosowaniu takiej praktyki przez 

możniejszych dla uzyskania władzy i pozycji (Szli więc ziemianie majętni na kapłanów w nadziei pozyskania tych 

stanowisk, które w początkach cudzoziemcy otrzymywali; zob. J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 244); 

kanonika Waltera określa się wprost jako niemieckie dziecko mieszczańskie, ubrane w sutannę dla dorobku; 

ibidem, s. 245. 

1376 Z. Halawa, Posłowie [do:] J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit.,s. 418-419. 

1377 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit. s. 178 i 180. Również w Królewskich synach pojawia się wątek 

popierania władzy złej, która jednak czyni takie dobro, że w  jakimś stopniu konsoliduje kraj (dlatego biskup 

Żyrosław jest w stanie "rozgrzeszyć" oskarżanego o tyranię Sieciecha). 
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Wyczuwalne jest tu tak echo antyultramontanizmu pisarza, jak i pogłos krytyki duchowieństwa, 

ciąnącej się już od Średniowiecza, jako mącicielskiego i szukającego własnych zysków (jeden z 

pojawiających się w cyklu zarzutów dotyczy gromadzenia zbędnych bogactw - Wy wszyscy, panowie 

duchowni, trzymacie w skarbcach waszych więcej, niż wam potrzeba grosza (...)1378 - oraz 

kumoterstwa – Juści duchowny jeden za drugim ujmować się musi (...)1379. Reakcja pogańska 

związana była z postrzeganiem kleru jako źródła ucisku (Masław mówi, że z księżmi przyszła 

niewola1380; w Historii prawdziwej kmieć Tymoch stwierdza, że przetrzebienie duchowieństwa 

podczas wojny domowej wyszłoby na dobre: im i za Pana Boga, i za to, co uczą, płacić trzeba, 

dziesięcinę dać, służby odprawiać, stróże posyłać...)1381. Do grona negatywnych duchownych – 

upolitycznionych intrygantów, kierujących się interesami Kościoła w kategoriach tego świata, a nie 

ewangelią – zaliczyć można także Jana Muskatę (Kraków za Łoktka) czy Thietmara (Bracia 

Zmartwychwstańcy, w których zresztą Bolesławita podkreślił ówczesną wysoką pozycję kleru) oraz 

kardynała Juliana Cesariniego (Strzemieńczyk). O wiele większą sympatią darzył zatem Kraszewski 

prostych, pokornych księży i zakonników, realizujących według niego ideał życia w zgodzie z 

naukami Chrystusa; często prostego pochodzenia, które niejako uwalniało ich od niebezpieczeństw 

związanych z pożądaniem różnego rodzaju zaszczytów1382. Przedstawiał ich na podstawie 

skonwencjonalizowanych wzorców parenetycznych, których dostarczały pisma hagiograficzne, ale 

także mając żywy, współczesny sobie przykład zacnego duchownego; był nim stary trynitarz ks. 

Kozłowski, odwiedzający dom Kraszewskich kwestarz1383. Nieprzypadkowe może być także sięganie 

po motyw apostołów-prostaczków, przez których Bóg dokonywał Swoich dzieł (w Starej baśni jest 

to wręcz określone jako największy z cudów). Modelowy dla tego typu kapłaństwa jest opisany w 

Krzyżakach 1410 ksiądz Jan z Zaboru. Gotów do zniesienia wszelkich niewygód i cierpień, jak 

krzyżackie tortury czy więzienia, asceta ubierający się we włosienicę i kolczasty pas, cieszący się 

sympatią wielu osób (od Jagiełły po służącego u Krzyżaków rodaka ze Śląska, Franka), przyrównany 

wręcz do przybywającego z Nieba św. Franciszka; stający zawsze po stronie prawdy i ceniący ją nad 

więzy rodzinne, przy tym bardzo miłosierny. Innymi duchowni ukazani według takiego wzorca to 

stary mnich Otton (Boleszczyce), ksiądz Jan (Masław) czy przede wszystkim uwielbiany przez 

                                                 
1378 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 191. 

1379 Ibidem. Por. A. Orczyk, op. cit., s. 118-121; na podstawie tytułów konstytuacji IV Soboru Laterańskiego możńa 

się domyślić jakie byly powtarzające się grzechy (O karaniu niepowściągliwości kleru, O zwalczaniu pijaństwa 

kleru, O hucznych przyjęciach u wyższych duchownych oraz zaniedbywaniu przez nich służby Bożej...). 

1380 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 28. 

1381 Idem, Historia prawdziwa, op. cit., s. 272. W Luboniach wyjaśnione jest, że kapłani chrześcijańscy stanowili 

osobną grupę występującą na równi z władzą świecką, a nie część wtopioną w społeczność, tak jak kapłani 

pogańscy. 

1382 Por. J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 58. 

1383 Zob. idem, Dziennik z lat 1850-53 [w:] idem, Pamiętniki, s. 258-259 (z przyp. 20). 
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mieszkańców Krakowa opiekun i protektor Jaszka Orfana, św. Jan Kanty1384. Sama już 

powierzchowność tego kapłana budzi ufność i sympatię, wzmacniają ją jego uczynki miłosierdzia, 

spełniane kosztem własnego komfortu, empatia i działanie ku dobru wspólnemu (w tym wypadku 

Akademii Krakowskiej) oraz praktyczna realizacja benedyktyńskiej zasady ora et labora, której uczy 

Jaszka. Na kreację Kantego wpływał niewątpliwie wielki kult, jakim święty ten był w XIX wieku 

otaczany, co Kraszewski poświadczał w swoich Kartkach z podróży1385. Wraz z nim zostali pokrótce 

przedstawieni inni święci i błogsławieni tzw. szczęśliwego wieku Krakowa, z których większość – 

Ładysław z Gielniowa, Szymon z Lipnicy, Jan z Dukli, Izajasz Boner, Świętosław Milczący, Rafał z 

Proszowic, Michał Giedrojć czy Stanisław Kazimierczyk – to również osoby duchowne. Niektórzy z 

nich do stanu tego wstąpili za sprawą płomiennych kazań Jana Kapistrana. W osobie włoskiego 

duchownego, kaznodziei i inkwizytora Kraszewski ukazał ten typ świętości, który był mu bardziej 

odległy, związany z sianiem w sercach wiernych / grzeszników grozy i trwogi. Jest rzeczą wartą 

uwagi, że o Kapistranie Bolesławita zapisał, że zachowywał się jakby za życia był już porwany do 

Nieba, podczas gdy jego imiennik z Krzyżaków, jako św. Franciszek, z Niebios zstąpił. Tym samym 

Kraszewski zdawał się pokazywać, że przez właściwą ewangelizację rozumiał wychodzenie do ludzi, 

schodzenie z niebieskiego piedestału, a niekoniecznie wyszarpywanie wiernych do góry. Stąd bardzo 

pozytywnie ukazany jest ojciec Tyburcy w Królewskich synach, lekceważony przez innych 

duchownych za swój stosunek do ludzi, oparty na życzliwym usposobieniu i raczej na pocieszaniu 

wiernych niż wygrażaniu im potępieniem; dzięki takiemu podejściu ratuje duszę konkretnej osoby, 

niedoszłego mordercy Krzywoustego, któremu pomaga znaleźć wyjście z patowej sytuacji1386. 

Pustelnik Antoni opisywany jest w Braciach Zmartwychwstańcach: człowiek ten zdał się już nie żyć 

na świecie, po którym stąpał jeszcze, ale już należeć do drugiego... Ciałem był na nim tylko, duszą w 

niebiesiech, za któremi tęsknił, przebywał. Godzina śmierci była dlań w istocie wybawieniem z 

ciężkiéj ciała niewoli, powrotem do ojczyzny1387 , ale jednak dzięki właściwemu pojęciu Ewangelii 

jest on w stanie pomóc Chrobremu, zagubionemu tak w lesie, jak i w zakamarkach własnej duszy; 

nie wynosi się i nie grozi władcy. Kraszewski nie prowadził jednak ślepego podziału na złych 

możnych oraz dobrych "szaraczków". Tym drugim także przypisywał role czarnych charakterów, 

choć często dominowały tu względy polityczne, nierzadko powiązane z sakralnymi. Jako wrogi 

królestwu polskiemu scharakteryzowany został pisarz (protonotariusz), ksiądz Pietrek, agent 

                                                 
1384 Zob. szerzej M. Gaździcki, Conturbare..., op. cit., passim. Pokusić by się można o refleksję, czy kapłani z 

Krzyżaków i Masława nie otrzymali imienia właśnie po Kantym. 

1385 Zob. F. Ziejka, W blaskach złotej legendy, op. cit., s. 21-22. 

1386 Występujący w tej samej powieści francuski prałat Septym jest wprawdzie kojarzony jako surowszy, niemniej i 

on – gdy Krzywousty radzi się go w sprawie losu winnego Zbigniewa – stwierdza:  kapłanem jestem surowości 

doradzać nie mogę. (...) Wyście ludzie żelaza, jam człowiek miłosierdzia. (...) Czyń, co ci Bóg natchnie. Surowym 

każe ci być dla winnych, ale przebaczenie obłąkanym zaleca; J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 

359. 

1387 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 135. 
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Thietmara na dworze Chrobrego (ja twarzą przed nim padam, a kraj szaty opata całuję i prochy 

ścieram przed nimi! Ja donoszę, jestem gorliwy, czernię, kłamię. Bóg wszechmogący mi odpuści, bo 

dla jego służby to czynię1388), snujący intrygi także ze zwykłej zemsty za bycie pogardzanym,  a także 

bliźniaczy mu "półklecha-skryptor" Bobrek, wyszkolony przez Krzyżaków na szpiega (Semko). 

Również i mnich  Marcin z Krzyżaków, jakkolwiek pełen pokory, dla dobra  Zakonu nie waha się 

postępować niegodnie i podburzać Witolda przeciwko Jagielle. Nierzadko ksiądz-prostaczek może w 

swojej prostocie się omylić i popełnić błąd – tak jest w przypadku ojca Laurentego, który daje się 

nabrać na opowieści uwięzionego Zbigniewa i staje się orędownikiem zuchwałego niegodziwca. Z 

drugiej strony w osobach Grzegorza z Sanoka czy Jana Długosza ukazał wyżej stojących duchownych 

jako ludzi dalekich od pożądania władzy, będących bardziej szczerymi czy nawet naiwnymi; zgodnie 

z tym modelem przedstawił Grzegorza, którego za Kallimachem wykreował na bardziej nawet 

pozytywnego niż w biografii pióra włoskiego humanisty, wpisując go w idealizowany przez siebie  

model humanitarnego chrześcijanina. Pomimo zajmowania wysokiego stanowiska Strzemieńczyk nie 

jest osobą zepsutą, żądną władzy, co więcej nie otacza się kobietami, co zarzucał mu Długosz – z 

ukochaną z lat żakowskich, Leną, pozostaje w przyjacielskich relacjach. Można przyjąć, że nawet 

występujaca w trzech1389 kolejnych tomach (Matka królów, Strzemieńczyk, Jaszka Orfanem 

zwanego...) postać Zbigniewa Oleśnickiego przejawia pozytywne cechy męża opatrznościowego, 

znającego hierarchię wartości, którym służy (Naprzód jestem sługą bożym i pasterzem w Kościele, 

potem dopiero senatorem i radą1390), a nie jedynie zazdrosnego, małostkowego i 

podporządkowującego sobie monarchów kościelnego despotę, jakkolwiek Kraszewski wiele miejsca 

poświęca wątkom odwetu na Kazimierzu za próby ograniczania jego wpływów czy hamowania 

planów ożenku Jagiełły z Zofią Holszańską1391. Momentami przywodzi na myśl kreację kardynała 

Richelieu w powieściach muszkieterskich Dumasa, gdzie – wbrew późniejszym wersjom, głównie 

filmowym – nie jest on egoistycznym łotrem, ale światłym, acz twardym i przebiegłym politykiem-

patriotą. Książęta Kościoła byli zresztą traktowani także jako istotne duchy sprawcze, np. poprzez 

organizowanie zjazdów.  Tak też w przypadku Iwona Odrowąża ukazana została pozytywna strona 

duchownego-polityka, dążącego nie do osłabienia kraju dla dobra partykularnego interesu, ale 

przeciwnie – jego umocnienia. Przy rozsądnej surowości dla innych nie jest pobłażliwy wobec siebie, 

co uwiarygadnia go jako postać pozytywną. Posiada również bardzo sympatyczne i życzliwe oblicze 

jako wspomożyciel chorych i ubogich, inicjator powstania szpitala na Prądniku. Wprawdzie nie 

                                                 
1388 Ibidem , s. 95. 

1389 Zbigniew pojawia się w Krzyżakach 1410, jednak jego rola jest wówczas stosunkowo niewielka (ze zrozumiałych 

względów) najwięcej miejsca zajmuje tam epizod z von Koekeritzem, przy którym zapowiedziana jest przyszła 

kariera około dwudziestoletniego wówczas młodzieńca. 

1390 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 64. 

1391 Por. W. Danek, Powieści historyczne, op. cit,  s. 209-210. 
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ukrywa, że wolałby, aby to biskupi panowali nad książętami (co lepszego, czy sługi Boże panami 

waszymi, czy sługi namiętności własnych?! (...) My granicą dla nich, stróżem i stróżami prawa...1392), 

jednak sam jest daleki od pożądania władzy dla siebe, a wręcz przeciwnie  - wolałby był może i on 

(...) wyrzec się wszystkiego co ziemskie, tak jak mistrz i Pasterz Wincenty, który infułę złożywszy na 

ołtarzu, poszedł przywdziawszy habit Cystersów do cichej celi zakonnej zakończyć życie. Lecz (...) nie 

godziło się opuścić straży około słabego a dobrego książęcia. Największym pragnieniem Iwona jest 

krzewienie wiary chrześcijańskiej, rozwój zakonów (oddał bratanków dominikanom) i budowanie 

miejsc kultu (w jednej ze scen przygląda się z rozrzewnieniem budowie bazyliki mariackiej). Także 

Jakub Świnka postrzega swoją służbę w kategorii brzemienia nie przynoszącego profitu, a nie 

przywileju: Jednoczyć ciągle co się rozpryska, walczyć z samowolą możnych książątek, ukracać ich 

zachcianki, karać gwałty, ciągle prawo Boże przypominać tym, co i żadnego ludzkiego znać nie chcą.. 

stać na najwyższej straży!.. Ciężka to sprawa (...)1393. Jest przy tym duchownym prawdziwie formatu 

europejskiego, jako bywały w swoich rycerskich czasach na dworach włoskich i francuskich; 

Kraszewski przypisuje mu także wielką rolę w upowszechnianiu i docenieniu języka wernakularnego. 

Arcybiskup Marcin Zabawa (Królewscy synowie) przedstawiany jest jako dobrotliwy starzec, który 

przez swoje podejście do ludzi (Od złych odwracał się, ale się nad nimi litował i za nich się modlił. 

W zło zaś nierad wierzył i nie widział go chętnie, zawsze sobie czymś dobrym, a zwichniętym 

tłumacząc postępki ludzkie1394) daje się, podobnie jak stojący od niego niżej w kościelnej hierarchii 

Laurenty, wyprowadzić w pole Zbigniewowi; z drugiej strony Kraszewski przedstawia go jako 

inteligentnego i sprawnego władcę Kościoła w Polsce, a gdy przychodzi do obejścia się z Sieciechem, 

ukazuje jego inne oblicze – groźne i poważne. Podobnie w przypadku fikcyjnego Własta Lubonia vel 

ojca Matii, apostoła chrześcijaństwa na dworze Mieszka1395, współpracownika biskupa Jordanesa w 

dziele chrystianizacji, z jednej strony akcentowane jest miłosierdzie i pokora, z drugiej, jak dowodziła 

Monika Rudaś-Grodzka, jest to postać, którą trudno polubić (np. przez pragnienie męczeństwa; to 

drugie razi też w przypadku Baryczki)1396. Interesujący jest casus św. Stanisława, jednego z 

najważniejszych świętych polskich XIX wieku, który pod zaborami stał się obrońcą Polski 

katolickiej, jego konflikt z Bolesławem zyskiwał zaś nowy wymiar – walki z cudzoziemskim 

monarchą, ciemiężycielem narodu i Kościoła1397. Bolesławita z z jednej strony zachował rysy 

świętego, z drugiej polityka, jednego z inspiratora działań przeciwko Bolesławowi (w znaczącej 

                                                 
1392 J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 69.  

1393 Idem, Pogrobek, op. cit, s. 148. 

1394 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 124 

1395 Maria Jolanta Olszewska zauważyła w nim prefigurację takich męczenników i misjonarzy jak św. Wojciech czy 

św. Brunon z Kwerfurtu; zob. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 106. 

1396 Zob. M. Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, op. cit., s. 221. 

1397 Zob. D. Olszewski, Polska kultura religijna na przełomie XIX i XX wieku, Warszawa 1996, s. 201-202. Ważnymi 

uroczystościami narodowymi były też obchody 800-lecia śmierci biskupa 9 maja 1879; zob. F. Ziejka, W blaskach 

złotej legendy, op. cit., s. 35.  
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scenie deleguje do Pragi jednego z kapłanów, by ten zawiadomił Wratysława II, że korona nasza bez 

głowy, berło świętego Maurycego bez ręki, tron Piastów bez króla, kraj bez ojca zostaje1398, gdyż na 

Bolesława rzucono klątwę). Trudno jednak utrzymywać, że Kraszewski przedstawił 

Szczepanowskiego jako zdrajcę w duchu innych obrazowanych w cyklu nikczemników czy egoistów 

(Pawła Przemankowskiego lub Muskaty), czy też w inny sposób nastawał na jego dobre imię, jak 

chcieli to widzieć ultramontańscy krytycy. Już zresztą w Odczytach umieszczał go w jednej linii z 

patriotami pokroju Sobieskiego.  Sam wygląd zewnętrzny biskupa świadczył o niezwykle rycerskiej 

i godnej postawie: 

 

jechał na koniu kapą okrytym mężczyzna lat średnich, pięknéj postawy, wspaniałego oblicza. Wierzchowiec jego 

spokojny, nie świecił żadnemi ozdobnemi rzędami, ani wisiadły; na sukni téż czarnéj, którą on sam był odziany, oprócz 

krzyża na piersi nic więcéj widać nie było. Twarz nie potrzebując oznak innych dostojności, znamionowała męża co się 

czuł silnym i nad pospolity tłum wzniesionym wysoko. Wejrzenie miał, które raz zwrócone na człowieka, zmuszało do 

poszanowania i trwogi, nie żeby gniewne było, albo surowością zaprawne, ale majestat z niego promieniał i siła jakaś 

niezwyciężona. Piękne rysy osłaniał pokój niewzruszony...
1399  

 

W powieści raz po raz podkreślany jest żelazny charakter duchownego (gdy przywiódł do pokuty 

rycerza, odmawiając noclegu pod jego dachem i spędzając noc na deszczu), opanowanie (gdy król 

wdziera się na odprawianą przezeń mszę), ascetyczny tryb życia, uczoność (studia w Paryżu), 

miłosierdzie; powracają także skojarzenia z rycerzem1400. Biskup to taki, co gdyby czarnej sukni nie 

nosił, do pancerza by się zdał1401 - mówi o nim Odolaj, sam zaś Stanisław, decydując się pomimo 

ostrzeżeń jednego z Boleszczyców i Ottona na konfrontację z królem i prawdopodobne męczeństwo, 

oświadcza: Żołnierzem Chrystusowym jestem1402. W relacjonowaniu konfliktu z królem, inaczej niż 

zazwyczaj, gdy stawał po stronie monarchy osłabianego przez możnych, Kraszewski wyraźnie 

                                                 
1398 J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 100. 

1399 Ibidem, s. 25.  

1400 Podobnie Kraszewski ukazał Gedkę w Stachu z Konar, gdze zresztą pojawia się wiele nawiązań do postaci 

Stanisława; a także Nitharta w Masławie i Świnkę w Pogrobku oraz Oleśnickiego. W Braciach 

Zmartwychwstańcach pada zresztą stwierdzenie: Wyjąwszy zakonników, nie było też naówczas rzadkością, 

wyższych dostojników kościoła widywać we zbroi, przy mieczu, na koniach i łowach. Wielu biskupów, jako panów 

świeckich obszernych państw ponadawanych kościołowi i im podległych, chadzali nawet na czele swych wojsk na 

ich obronę. J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 86. Oczywiście taki obraz "rycerskiego kapłana" 

nie ma nic wspólnego z wcześniej opisanym przypadkiem Pawła z Przemankowa.  

1401 J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 114. 

1402 Ibidem, s. 196. Jest to koncept zawarty w słowach hymnu Wincentego z Kielczy Gaude, mater Polonia (stat pro 

plebis iniuria / Christi miles in acie).  Za żołnierza Chrystusowego uważa się też... ks. Pietrek (Nie jestżem ja 

kościoła mojego sługą, obowiązanym zań dać życie? Wiem, że za duszę moją odprawionoby dziesięć razy tyle 

mszy, ile mam lat, o duszy zbawienie trwogi nie mam. Miałżebym dbać o mizerne ciało? Jestem jak żołnierz 

postawiony na straży, który wodzowi winien życie i da je z ochotą.(...) Wziąłem tę zbroję [strój kleszy] i walczyć 

muszę do końca; J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 95-96) czy zgromadzeni w kapitule 

przeciwnicy Pawła z Przemankowa.  
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potępił Bolesława i przedstawia biskupa jako bohatera pozytywnego (podobna sytuacja jest przy 

trójce: Władysław II i Agnieszka – Piotr Włast). Ułatwilo mu to znaczne przesunięcie akcentu z 

konfliktu politycznego na moralny – Szczodry jest atakowany i ekskomunikowany głównie za złe, 

niegodne monarchy życie (budzące zgorszenie uczty czy przede wszystkim historia z Krystą i 

Mścisławem) i pogardliwo-okrutny stosunek do rycerstwa, a także brak pokory1403. Przychylną dla 

biskupa charakterystykę zawarł też w biografii Bolesława w Wizerunkach; określany jest tam jako 

mąż świątobliwy, (...) kapłan zarazem łagodny i nieustraszony1404. Także bunt Stanisława, jakkolwiek 

poczytywany za pierwociny późniejszego ograniczania władzy monarszej i wzmocnienia przewagi 

Kościoła, jest ukazany jako w istocie szlachetny, gdyż oparty na wypływającej z chrześcijańskiego 

ducha troski o bliźnich:  

 

Na samym niemal początku historii stoi ta walka, w której idea chrześcijańska, ludzka obrona uciśnionych, przemawia 

za ludem prześladowanym przez samowolę, zwycięża – i na cały rozwój następny rzuca światło i cienie. Razem ze 

wzniesieniem na ołtarz zwłok uświęconego męczennika, rodzi się zdobyte prawo stawiania mężnego oporu tam, gdzie 

prawda go nakazuje
1405.  

 

Oczywiście warto mieć na względzie wspomniany stosunek do "prawdy narodowej", który 

niewątpliwie mógł hamować co bardziej odważne rozwiązania powieściopisarskie Bolesławity, 

niemniej trzeba powiedzieć, że zasadniczo pozytywne podejście do biskupa wypływało także z faktu 

dostrzegania w nim tych realizacji cech katolicyzmu, które były pisarzowi najbliższe 

(nieprzypadkowo podkreślał łagodność jako jedną z cech Stanisława, w scenach skarg rycerskich zaś 

powierzył mu rolę głosu rozsądku; inną rzeczą jest, że doprowadzony do furii biskup zgadza się z 

argumentami, które przedtem zbijał). Słowa o uderzeniu w urząd Chrystusowy w osobie biskupa 

kojarzą się być może nieco z cyniczną wypowiedzią Kunona von Lichtensteina z Krzyżaków, 

uzasadniającego niemożność wybaczenia Zbyszkowi napaści, jednak w przypadku Stanisława 

wydają się one być o wiele bardziej szczere. Jako grzech kleru Kraszewski piętnował nie tylko żądzę 

władzy, ale i zbytnią pobłażliwość, która do niczego dobrego prowadzić nie mogła. O ile życzliwe 

usposobienie dla bliźnich było czymś mile widzianym u duchownego (np. w Jaszku podkreślana jest 

cierpliwość i łagodność Jana Kantego i Ładysława z Gielniowa dla penitentów i interesantów), o tyle 

                                                 
1403 Por. M.J.Olszewska, Boleszczyce, op.cit., s. 194-199. Tadeusz Budrewicz wskazał na historiozoficzną wymowę 

konfliktu związaną z refleksją na temat prawdy: król ma rację polityczną, ale jest niemoralny; biskup jest wzorem 

etycznym, ale jego działania polityczne są błędne; zob. T. Budrewicz, Bracia rywale? Józef i Kajetan Kraszewscy 

[cyt. za:]  M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 113. 

1404 J.I. Kraszewski, Wizerunki, op. cit., s. 39. 

1405 Ibidem, s. 40. 
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Kraszewski nie popularyzował wzorca rubasznego mnicha, lubiącego alkohol, kobiety i światowe 

rozrywki, który w Ivanhoe wykorzystał Scott w kreacji pustelnika z Copmanhurst (czyli 

robinhoodowskiego braciszka Tucka); są to jedne z cech wyjątkowo podłego człowieka, jakim jest 

"półklecha" Mierzwa, zdradziecki sługus Mieszka Starego. Zgoła innym bohaterem jest stary 

franciszkanin, ojciec Antoniusz, życzliwy i pogodny optymista, zdający się na Opatrzność (Mógłbym 

i ja płakać i smucić się, bo dosyć złego oczy moje widziały, ale mam wielką ufność w Panu1406). Jest 

przy tym obojętny na sprawy światowe, jakkolwiek służy pomocą księciu Semkowi, nie ma w sobie 

natury polityka-intryganta. My zakonnicy zgadzamy się we  wszystkim z wolą Bożą, a co zsyła 

Opatrzność, błogosławimy1407 – mówi Bobrkowi. Postawa ta przypominać może charakterystyczną 

dla XIV- i XV-wiecznego nurtu devotio moderna i osób pokroju Jana Nie-Wiem-Nic1408. Z 

poselstwem do Rzymu Pogrobek woli wysłać kanclerza Wincentego niż swojego przewodnika 

duchowego Teodoryka (określanego przez innych jako "wierny służka" i "pochlebca"), gdyż mnie 

prawego i nieugiętego potrzeba posła, a on miękki jest i powolny do zbytku1409. W usta Jakuba Świnki 

włożona została krytyka odchodzenia od ewangelicznych cnót: Widzimy to na zakonach 

benedyktynów, cystersów a nawet i innych, jak łatwo człowiek naszego stanu, przy dostatku wielkim 

popsuć się i zleniwić może. Nie ci oni są co dawniej byli. Dlatego Św. Dominik i Franciszek ubóstwo 

dzieciom swym nakazał, grosza im brać wzbronił, aby od zepsucia ich ustrzegł1410. Jeszcze w 

Braciach Zmartwychwstańcach negatywnym rysem magdeburskiego duchowieństwa jest 

przyjmowanie i akceptowanie między sobą światowych obyczajów (dowodem jest zachowanie się 

braci w refektarzu przypominającym bardziej gospodę). Negatywnie scharakteryzowany został z 

kolei występujący w Królu chłopów, o wiele szlachetniejszy przecież od Mierzwy, opat tyniecki Jan, 

który jednak wykazuje przesadną pobłażliwość wobec władcy. Z drugiej strony występujący w tej 

samej powieści ks. Marcin Baryczka, jakkolwiek ukazywany jako gorliwy kapłan i męczennik 

(zostaje nawet obdarzony epitetem mężny), nie budzi sympatii jako zbytnio nastający na Kazimierza 

i zatracający się w swym świętym gniewie. Życzliwiej zostali ukazani bardziej umiarkowani, a przy 

tym służący dobru państwa poprzez wspieranie reform króla, Jarosław Bogoria i Jan Suchywilk. 

Drugiemu – ustami Baryczki – wypomniane zostało, że bardziej zajmuje się prawodawstwem niż 

duszpasterstwem; z jednej strony jest to niewątpliwie zarzut wrogo usposobionego bohatera 

fikcyjnego, z drugiej dopatrywać się można właściwej Kraszewskiemu krytyki zbytniego 

zajmowania się sprawami świata. Niemniej Suchywilk jest zdecydowanie dobrym duchem, znacznie 

                                                 
1406 Idem, Semko, op. cit. s. 98. 

1407 Ibidem 

1408 Zob. J. Huizinga, op. cit., s. 228. Może być ona także krytykowana, np. przez Sieciecha w Królewskich  synach 

(w stosunku do arcybiskupa Marcina). 

1409 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 119. 

1410 Ibidem., s. 152. 
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lepiej usposobionym do Kazimierza i ludzi w ogóle niż szalony w swym fanatyzmie Baryczka 

Negatywne przedstawienie Baryczki również można uznać za przejaw stosunku Bolesławity do 

stronnictwa ultramontańskiego, które raziło pisarza swoim fanatyzmem. Duchowny wpisał się w 

schemat kapłana-proroka. Przyjmuje na siebie rolę nowego Stanisława,  w jego ślady idzie – bardziej 

eksponując funkcję napomnienia – biskup Bodzanta Inny typ proroka to ojciec Gedeon z Masława. 

Nosząc imię biblijnego wodza, prowadzi obrońców Olszowego Horodyszcza na "świętą wojnę" 

przeciwko poganom, gorąco wierząc w Bożą Opatrzność i dodając walczącym otuchy; także – 

niczym przeor Kordecki, będący także tytułowym bohaterem innej powieści Kraszewskiego – 

prowadzi na murach procesję-egzorcyzm z Najświętszym Sakramentem, budzącym chrześcijańskie 

morale i przerażająym zabobonnych pogan. Sam przy tym nie uznaje się za nikogo więcej niż tylko 

ludzkiego przekaziciela woli Bożej, widząc w swoim przepowiadaniu raczej natchnienie ducha niż 

własne działanie1411.  

 Kraszewski przedstawiał duchownych jako wykształconych i obytych erudytow (Stanisław, 

Kadłubek, Maur, Iwon Odrowąż, Długosz, Jan Radlic z Semka, opat Lucjusz ze Stacha z Konar, 

tłumacze w otoczeniu papieskim, a przede wszystkim Grzegorz z Sanoka), choć także wskazywał, że 

ich uczoność nierzadko była powodem do wynoszenia się nad niepiśmiennymi (ks. Tylon w 

Pogrobku)1412,   "moderatorów" (zjazdów i wieców – Boleszczyce, Stach z Konar, Waligóra). Innym 

bohaterom nakazywał oddawanie im szacunku poprzez całowanie w dłoń czy obdarzanie wielkim 

zaufaniem jako autorytetów; wspominał – Bracia Zmartwychwstańcy, Waligóra – że z racji swej 

przynależności stanowej są wyjęci spod groźby świeckiego odwetu; z kolei podniesienie na nich ręki 

może skończyć się wyklęciem. Nawet Cedro - zagorzały przeciwnik kleru, postrzeganego jako 

propagujący zbędną naukę – czuje wobec duchownych pewien lęk, a jeden ze stronników Magnusa i 

Zbigniewa stwierdza wprost: księdza żadnego omijać się nie godzi, straszni ludzie są1413. Czynił z 

nich także pomysłodawców wielkich idei. Koncepcja zjednoczenia plemion słowiańskich w Starej 

baśni wychodzi od pielgrzymów-"apostołów", których ugościł Piastun1414. W kreacji Jakuba Świnki 

ukazał z kolei istotną rolę duchowieństwa w poszerzaniu i pogłębianiu świadomości narodowej1415. 

Są oni także konieczni jako zatwierdzający elekcję oraz dokonujący koronacji – taka jest rola 

                                                 
1411 Zob. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 109. 

1412 Stąd np. umiejący czytać i pisać rycerz Stoigniew (Bracia Zmartwychwstańcy) jest ewenementem swoich czasów. 

Duchowni są także tymi, którzy czytają władcom – Chrobry, Jagiełło – Biblię. 

1413 J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 71. Można dopatrywać się tutaj opisanego wcześniej łączenia 

funkcji kapłana z dostępem do magicznych mocy. 

1414 Por. W. Danek, Posłowie [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń. Powieść z IX wieku, Warszawa 1975, s. 429. W 

brulionowym tekście powieści ich i tak już niemała rola była jeszcze większa, gdyż opiekowali się oni 

przebywającymi na niemieckiej ziemi Ziemowitem i Dobkiem; zob. J. Krzyżanowski, Przedsłowie, op. cit., s. 10-

11. Za Moniką Rudaś-Grodzką wypada zauważyć, że ideę unifikacyjną głosili także poganie; zob. M. Rudaś-

Grodzka, Zerwane, op. cit., s. 105-106.  

1415 Zob. B. Zientara, Świadomość. op. cit., s. 25 oraz  H. Samsonowicz, "My Polacy", op. cit., s. 625. 
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Bodzanty w Semku, gdzie arcybiskup ogłasza Siemowita królem z konieczności, gdyż w przeciwnym 

razie grozi mu zniszczenie podległych mu dóbr kościelnych (Nie władam sobą. Bezpieczeństwa 

Kościoła i mienia duchowieństwa mojego bronić muszę1416 – usprawiedliwia się), jednak mając na 

uwadze konsekwencję koronacji (upadek zjednoczonej w trudach monarchii) odracza ją. 

 Wspomniano uprzednio, że pisarz jako ważną część kolorytu Średniowiecza wskazywał 

duchowość monastyczną. Wypada tutaj przyjrzeć się, jak postrzegał same zakony. Mnich był w 

Średniowieczu wzorem duchowym dla kleryka i kapłana, zastępując wzorzec starożytny 

(biskupa)1417. 

 

Oni to (...) przypomnieli chrześcijańskiej świadomości ziemskie życie Chrystusa, z Jego miłością, ubóswem i cierpieniem, 

jako ideał, który trzeba naśladować aż do końca; jednocześnie w całym świecie chrześcijańskim z katedr uniwersyteckich 

i z ambon głosili teologicznie pogłębione orędzie Chrystusa
1418. 

 

Bardzo pozytywnie, co pokazały także i poprzednie rozdziały, podchodził Kraszewski do 

franciszkanów, taką ich pochwałę zamieszczając w Pogrobku:1419 o ile Dominik pozostaje dzieckiem 

swych czasów, (...) Franciszek jest jedną z tych wielkich postaci w historii, które ukazywały nieznane 

perspektywy w otaczającym świecie, w myśli ludzkiej, w posłannictwie Ewangelii i w osobistej religii 

wielkich rzesz chrześcijan1420. Według Piotra Czcigodnego zakonnik miał zastępować pług 

piórem1421. Benedyktynów szeroko sportretował w Braciach Zmartwychwstańcach. Pod przebraniem 

benedyktyńskiego mnicha-pielgrzyma ukrywa się przyrodni brat Chrobrego, Mieszko Mieszkowic, 

jednak przede wszystkim zakonnicy ci służą pomocą ukrywając Jurgę i Andruszkę. Kraszewski 

uwypuklił ich rolę jako upowszechniających oświatę:  

 

Jak w całej Europie naówczas, i w Polsce zakonnicy św. Benedykta przynosili z sobą światło. Od tych ognisk 

klasztornych, przy których pierwsze szkółki powstawały, miało się ono zwolna po na pół pogańskim jeszcze rozchodzić 

kraju. (...) Zadaniem było mnichów ściągniętych z Klunjaku, z Monte Cassino, z innych już kwitnących i rozwiniętych 

monasterów Zachodu, stać się kolonistami chrześcijańskimi, na dziewiczéj jak nasza ziemia. Tu wszystko było do 

zrobienia. Benedyktyni nieśli z sobą szkoły, rękopisma, rzemiosła, sztuki. Reguła św. Benedykta zrodzona z potrzeby 

oświecania i nawracania, oprócz ascetycznych swych prawideł, cudownie praktycznie obmyślaną była. Mieścił się w niéj 

zarówno obowiązek pracy, jak obowiązek modlitwy, posłuszeństwo i swoboda, pobożność i zadośćuczynienie 

obowiązkom życia powszedniego. Pracowali wszyscy wedle sił, nieustannie i każdy klasztór był małym światkiem, który 

sam musiał starczyć sobie. Szkółkę dla nowicjuszów wewnątrz, szkółkę dla ludu poza obrębem cichej klauzury miał 

                                                 
1416 J.I. Kraszewski, Semko op. cit., , s. 323. 

1417 A. Orczyk, op. cit., s. 14-15. 

1418 M.D. Knowles, Zakony żebracze II. Kontrowersje [w:]  M.D. Knowles i D. Obolensky, op. cit., s. 267. 

1419 Pogrobek, s. 218. 

1420 Zob. M.D. Knowles, Zakony żebracze I. Początki i rozwój [w:]  M.D. Knowles i D. Obolensky, op. cit., s. 260. 

1421 M.-M. Davy, op. cit., s. 35. 
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każdy1422.   

 

Pisarz wskazywał także na paranie się przez nich różnymi zajęciami (Żaden rodzaj pracy nie był im 

wstrętny1423). Być może Kraszewski odczuwał nić podobieństwa z sobą, żyjącym wedle zasady nulla 

dies sine linea, podobnie jak mogło to być z jego stosunkiem do Długosza. Szczególnie podkreślona 

została zbiorowa praca przy przepisywaniu rękopisów; Kraszewski przedstawił kolejne etapy 

kopiowania, nadając niektórym z braci zabawne przydomki (ojciec Atramentarius, ojciec 

Rubryka)1424. Benedyktyni zostali ukazani niezwykle pozytywnie, jako  uprzejmi i życzliwi wobec 

przymusowych gości.  Z kolei inaczej postrzega ich w Królewskich synach Zbigniew, dla którego 

reguła benedyktyńska jest zbyt surowa i którego mierzi przebywanie ze – znowu – całkiem 

sympatycznymi mnichami. 

 Pisząc o duchownych, Kraszewski zwracał uwagę na istotny aspekt średniowiecznej formacji 

duchowej kleru, mianowicie wprowadzenie na drodze reform gregoriańskich celibatu, stanowiącego 

od XI wieku jedną z fundamentalnych zasad stanu kapłańskiego1425. Zagadnienie to zostało 

szczególnie podniesione w Waligórze, gdzie wizyta Iwona u Mszczuja wprawia w popłoch kapelana 

Żegotę, nadal chowającego przy sobie małżonkę; kapłan powołuje się na dawną tradycję, papieskie 

reformy postrzega zaś jako coś niesłychanego i niesprawiedliwie uderzającego w duchownych jego 

pokroju (Cóżeśmy winni my, cośmy dawniej żony pobrali?1426). W Historii prawdziwej mowa jest o 

problemie oskarżeń o bigamię – pomówieni o nią muszą się oczyszczać lub prosić o możliwość 

pozostania przy służbie ołtarzowej.  

 Postawa duchowieństwa nierzadko wzbudza tendencje antyklerykalne. Niezwykle wyraźne 

są one u husytów.  W Matce królów Kuropatwa składa "wyznanie wiary", poruszające jednak nie 

kwestie doktrynalne, lecz odnoszące się do nieprawnej supremacji kleru :  

 

Patrzajcie na Czechy, co się spod biskupów i klechów, spod dziesięcin i panowania rzymskiego wyzwoliły. Dosyć oni 

nam przewodzili... Kto u nas panem? Ani król, ani senatorowie, ani szlachta, tylko księża, biskupi z papieżem... A czym 

my? Niewolnikami! Nie! nie! my musimy u siebie ten porządek zaprowadzić, co Zyska i Prokopy w Czechach. (...) 

...gdybyśmy my dziesięcin nie dawali, a te ogromne dobra biskupie, kanonicze, klasztorne pozabierali, nie byłożby nam 

lepiej? Duchowieństwo prawi o ubóstwie, niechaj żeby nas nauczyło przykładem, jak się postem i jałmużną żyje1427. 

                                                 
1422 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 201. 

1423 Ibidem, s. 202. 

1424 Zdaniem Zygmunta Halawy Kraszewski przeceniał znaczenie kulturalnej roli Tyńca, gdyż opis skryptorium nie 

pasuje do czasów Chrobrego; zob. Z. Halawa, Przypis 4 [w:] J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., 

s. 464. 

1425 Zob. A. Orczyk, op. cit., s. 102-103. Zob. też s. 117-118. 

1426 J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 59. 

1427 Idem, Matka królów, op. cit., s. 302 i 305. W Waligórze Czechy są także przywoływane jako przykład kraju, który 

oparł się przymusowi celibatu.  
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 Podobnie jak w przypadku cesarzy, często wspominani są papieże, częściej pojawiający się w 

wypowiedziach lub wspomnieniach bohaterów lub w komentarzu narratorskim; w taki sposób, nieco 

inaczej niż cesarze, wprowadzani są jako bohaterowie akcji. Najczęściej, o czym była już mowa, 

występują oni w kontekstach  związanych z problemami władzy czy hierarchii.  Prócz wspomnianego 

już Grzegorza VII (Hildebranda) oraz Jana XII i Leona VIII (Lubonie), w Dziejach Polski występuje 

Bonifacy VIII, u którego poparcia swej sprawy poszukuje Łokietek (Kraków za Łoktka): Biskup 

najwyższy rzymski wziął mnie w opiekę, a mocen jest ten, przed którym, jako przed cesarzem i 

papieżem, noszą podwójne znamię krzyża i miecza. W nim ufam, że potężną dłonią strąci z głowy 

Wacława przywłaszczoną koronę1428. W podobny sposób Jagiełło poszukuje w Matce królów 

orędownika idei swego małżeństwa (Papież mi pozwoli! (...) do Rzymu poślę, rękę jego 

pocałuję...1429); wcześniej od Paschalisa II (Rainier di Bieda) Krzywousty musiał uzyskać zgodę na 

poślubienie Zbisławy. O Janie XIII wspomina się przelotem, przypominając używanie przezeń oręża 

świeckiego i czynione mu z tego powodu wyrzuty. W cyklu są także odniesienia do awiniońskiej 

niewoli papieży (cesarze papieżów więżą, a papieże ich zrzucają1430) oraz buncie członków Akademii 

Rzymskiej na Pawła II. Przypomina się także ich przyjaźnie z polskimi dostojnikami, np. Marcina IV 

z Jakubem Świnką, czy wspólne studia, np. Grzegorza IX i Iwona Odrowąża. Kraszewski, jak już 

wspomniano, napomniany przez Piusa IX, nie wykorzystał przykrego doświadczenia dla 

usprawiedliwienia odmalowania czarnych kart średniowiecznego papiestwa, nawet jeśli podkreślał 

ziemski aspekt jego władzy. Zarówno z zawartego w Kartkach komentarza do nieszczęsnej audiencji, 

jak i z listu do Teofila Lenartowicza dotyczącego odmowy udziału tegoż w posiadającym 

wolnomyślicielski charakter rzymskim kongresie Międzynarodowego Towarzystwa Literackiego 

(sam postąpił podobnie), wynika, że pisarz żywił dla urzędu apostolskiego wielki szacunek (W takim 

położeniu, jak jest papież, nam robić demonstrację przeciw niemu, byłoby nikczemnością1431). 

Jedynym przytykiem mogłoby być włożone w usta Chrobrego określenie Gerberta z Aurillac 

(Sylwester II) jako "czarownika" i wyrażenie radości z zajmowania Tronu Piotrowego przez 

Benedykta VIII; jest to jednak raczej dążność do oddania umysłowości ludzi X i XI wieku (faktycznie 

uznających papieża-utalentowanego matematyka i astronoma – za kontaktującego się z diabłem 

czarnoksiężnika, posiadacza bajecznych skarbów1432); pisarz wspomina zresztą twórczość naukową 

                                                 
1428 Idem, Kraków za  Łoktka, op. cit. s. 33. 

1429 Idem, Matka królów, op. cit., s 46.  

1430 Idem, Pogrobek, op. cit., s. 116. 

1431 [Cyt, za:] W. Danek, Przedsłowie [do:] J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 10; zdaniem Danka wyznanie 

pisarza trzeba odczytać w duchu utożsamiania katolicyzmu z polskością wobec wynaradawiającej polityki 

zaborców, zob. ibidem. 

1432 Skojarzeń z siłami nieczystymi nie ma, gdy w Jaszku Orfanie alechmią zabawiają się krakowscy dominikanie, 

wywołując przy tym pożar. 
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tego dostojnika (Abacus – właściwie Liber abaci1433 - i Rithomachia) i kopiowanie jego pism, tym 

samym nie deprecjonuje roli Gerberta w rozwoju kultury umysłowej Wieków Średnich1434. Tak samo 

roszczenia Benedykta wobec Polski można uznać za zrozumiały element ówczesnej polityki, a nie 

dowód szczególnej chciwości ze strony papieża (zresztą wprost jest podkreślone dążenie Teofilakta 

do przywrócenia duchowieństwu pierwotnej czystości)1435. Opis Benedykta przywodzi na myśl 

zarówno wcześniejszy, władcy świeckiego (Ottona I), jak i św. Stanisława: 

 

Wielki to był dzień dla gromadki polskich wysłańców, gdy im oznajmiono, że się mogą znajdować w krypcie u grobu 

Piotrowego, aby być świadkami obrzędu. Tu oni mieli po raz pierwszy oglądać poważne, męskie a rycerskie niemal 

oblicze Benedykta, który pod skromną suknią duchowną, zachował w sobie coś z charakteru rodu wojowniczego i 

pańskiego hrabiów tuskulańskich. Widać w nim było władcę, a króla razem i głowę Kościoła, surowego sędziego i stróża 

obyczajów duchowieństwa, które poprawy i karności potrzebowało
1436.  

  

Podobnie zazdrosne zachowywanie dla siebie przywiezionych z Konstantynopola rękopisów przez 

Mikołaja V, jest czymś co można zrozumieć i wytłumaczyć (papież jest zresztą nawet pochwalony za 

szczepienie miłości do ksiąg, gdyż szybko pojawiają się jego naśladowcy), choć trudno oprzeć się 

wrażeniu, że Kraszewski mógł tutaj mieć w pamięci przykry incydent z własnej młodości, kiedy to 

ks. Osiński nie chciał młodemu pisarzowi udostępnić potrzebnej mu broszury1437.  

 Straszliwą bronią duchowieństwa jest anathema oraz – w mniejszym stopniu – interdykt.  

Beata Wojciechowska określiła ekskomunikę jako swoisty fenomen w Średniowieczu, zaczerpnięty 

z prawa starożytnego i przeniesiony do hierarchicznych społeczności; posiadający kształtujące się od 

IX wieku rytuały wykluczenia z Kościoła i powrotu na jego łono1438. Wytyczała ona granice tolerancji 

wobec zachowań sprzecznych z moralnością chrześcijańską oraz prawem (kanonicznym i świeckim), 

stanowiła podstawę kościelnego systemu penalnego, mającego oddziaływać na świadomość religijną 

i społeczną wiernych świeckich i duchownych, kształtować sposoby myślenia, mentalność i postawy 

duchowe. Zasadniczym rezultatem klątwy było nie tylko wykluczenie ze społeczności ochrzczonych 

                                                 
1433 Abacus to również łacińska nazwa liczydła, z posługiwania się którym Sylwester był znany, jednak w powieści 

chodzi wyraźnie o tekst, a nie o przyrząd. 

1434 Por. Z. Halawa, Przypis 75 [w:]  Przypisy [do:] J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 455. 

1435 Podobnie jest z broniącym w Jaszku Orfanie własnej powagi Piusem II, wbrew Jagiellończykowi mianującego 

biskupem krakowskim Jakuba z Sienna. Papież ten jest zresztą wspomniany pozytywnie jako nauczyciel żony 

Kazimierza. 

1436 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 397. 

1437 Zob. J.I. Kraszewski, Noce bezsenne , op. cit., s. 359-361 (z przyp. 63). 

1438 Zob. B. Wojciechowska, Ekskomunika w Polsce średniowiecznej. Normy i funkcjonowanie, Kielce 2010, s, 11-12. 

Badaczka zwróciła także uwagę na rozróżnienie pomiędzy ekskomuniką i klątwą; zob. ibidem. W pracy niniejszej 

terminy te stosuje się wymiennie zgodnie z utartym rozumieniem oraz tym, jak rozumiał je Kraszewski. 
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i kultu, ale zwalniała poddanych od posłuszeństwa wobec wyklętego, dawała możliwość zrywania 

umów i zobowiązań, odmowy płacenia świadczeń oraz wywoływała społeczny ostracyzm1439. To 

właśnie anathema jest w Luboniach siłą, którą  kler może sobie podporządkować cesarza. 

Najważniejsze użycie klątwy u Kraszewskiego ma oczywiście miejsce w Boleszczycach1440. Pisarz 

ukazał wagę wydarzenia, trwogę, jaką ono wywołuje i jego krwawe skutki.  Zadbał o wierne 

odtworzenie rytuału, nie pomijając takich detali, jak łamanie zapalonych świec przez duchownych 

towarzyszących biskupowi w apostolskiej liczbie dwunastu czy zastraszająca mowa 

maledykacyjna1441: 

 

Wyklęty jest Bolesław Kaźmirzów syn, król — ze wszystkiemi wspólniki i doradzcami swojemi, ze wszystkiemi co mu 

pomoc nieśli, którzy mu radę dawali, którzy cieszyli się tym co czynił, którzy wiedzieli o uczynkach jego, a nie 

powstrzymywali go od nich i nie głosili ich za bezecne.“Przeklęty niech będzie Bolesław w domu swoim i na dworze, 

przeklęty w grodzie, w mieście i na roli; przeklęty niech będzie gdy siedzi, stoi, gdy je i pije, gdy pracuje i usypia; 

przeklętym niech będzie tak, aby w nim zdrowego członka nie było, od wierzchu głowy jego aż do podnóża stóp jego, 

niech wypłyną zeń wnętrzności jego, a ciało niech robactwo roztoczy. Niech będzie przeklęty z Ananiaszem i z Zafirą, 

niech będzie przeklęty z Judaszem zdrajcą, niech będzie przeklęty z Abironem i z Datanem, których ziemia żywych 

pożarła, niech będzie przeklęty z Kainem bratobójcą. Mieszkanie jego niech się stanie spustoszone, niech będzie 

wymazan z księgi żywiących i ze sprawiedliwymi niechaj pisanym nie będzie; a pamiątka jego niechaj przepadnie i 

zczeźnie na wieki.Niech na sądzie ostatecznym przeklęty będzie z diabłem i anioły jego i na wieki niech ginie, „jeśli się 

nie upamięta!“ Straszne te wyrazy biskup wymawiał powoli, głos jego rosnął razem z ich znaczeniem i potęgą, a 

skończywszy świecę którą trzymał w ręku cisnął przed siebie na ziemię. W téjże chwili duchowieństwo otaczające go do 

koła, zaczęło rzucać świece, wołając głosem donośnym: 

— Amen! — Amen! — fiat! — fiat. 

Łoskot tych świec padających na posadzkę kościelną, zabrzmiał jakby piorun leciał z nieba... lud się cofnął. W kruchcie 

pomiędzy gromadą z kąta dał się słyszeć krzyk straszliwy, bolesny i hałas jakby brzemienia upadającego na ziemię.  

(...) 

 Zdało się im, że z królem całe państwo wyklęte zostało, że jak burza klątwa zamąci kraj i zniszczy go, a w popiół i 

zgliszcza obróci. Dzwon jeszcze ciągle pogrzebowym swym odzywał się głosem. Krzyki i płacz, które się z kościoła 

słyszeć dawały, zaczęły u drzwi jego ściągać przechodniów, mieszczan, ziemian, lud prosty... 

 Od bliższych kościoła miejsc i domostw straszna nowina niosąca trwogę niewysłowioną jak pożar szła szerząc się coraz 

dalej.Z ust do ust lud podawał sobie. 

— Król został wyklęty!!.. Nie mamy króla...1442 

 

Klątwa nie przynosi jednak spodziewanych pokutnych rezultatów; Bolesław nie godzi się na 

zarysowaną wcześniej przez biskupa pokutę (niech się król ukorzy. Niech przyjdzie pieszo z pokorą 

stanąć publicznie jako winowajca u tych samych drzwi, które czasu ofiary świętéj łamać kazał, niech 

                                                 
1439 B. Wojciechowska, op. cit., s. 16-17 oraz 120-131. 

1440 Przy czym warto zauważyć, że – według najstarszej szerszej relacji konfliktu, czyli Kadłubka – Stanislaw groził 

Boleslawowi, ale go nie wyklął; późniejsza tradycja opowiedziała się za rozumieniem wyrażenia użytego przez 

Mistrza Wincentego, które świadczyłoby o ekskomunice;  zob. B. Wojciechowska, op. cit., s. 136. 

1441 Zob.  B. Wojciechowska, op. cit., s. 32-55. 

1442 J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 154-155. 
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czyni pokutę, a Rzym nad nim miłosierdzie mieć będzie)1443. Uruchamia cały mechanizm 

wielowiekowego, ma bowiem niszczącą moc i wyzwala w królu jeszcze większe zło1444 - napisała o 

owocach klątwy Maria Jolanta Olszewska. Przez anathemę Kraszewski charakteryzuje także Ottona 

jako szlachetnego duchownego i chrześcijanina, który prawdziwie naśladując Chrystusa pochyla się, 

dosłownie i w przenośni, nad grzesznym Bolesławem: byłeś królem, zostałeś zbójcą — jesteś 

grzesznikiem, a pokutą zbawionym być możesz. Dlatego ja, robak mizerny, nie wahałem się napoić 

wyklętego i nakarmić, narażając duszę własną, bym ocalił twoją . W Historii prawdziwej Jakub ze 

Żnina rzuca klątwę na Władysława1445; jest ona nieco mniej spektakularna niż w Boleszczycach 

jednak również wywołuje poruszenie (wzmocnione zwaleniem przez biskupiego woźnicę książęcego 

namiotu), przyczynia się również niewątpliwie do pokonania księcia. Formuła interdyktu znajduje 

zastosowanie w Synu Jazdona, gdzie użyta jest w celu uwolnienia biskupa Pawła. Interdykt był 

ekskomuniką miejsca. Zatrzymywał on sprawowanie jakichkolwiek sakramentów (jedynymi 

wyjątkami były spowiedź i Komunia in articulo mortis), wprowadzał do świątyni nastrój żałoby 

(wyrażany przez pozasłaniane ozdoby, krzyże i ołtarze, oraz gesty i symbole: zamknięte drzwi 

kościelne, zakaz całowania ołtarza) oraz odseparowywał obłożonych od wiernych i dóbr 

duchowych1446. Tak przedstawił ową karę Kraszewski: 

 

Dnia jednego przed samymi świętami wielkanocnymi nagle zamknęły się wszystkie kościoły, ucichły dzwony, 

duchowieństwo po domach się zamknęło, a kapelanowie księcia i księżnej oznajmili z przestrachem i łzami, że nawet 

cichej mszy w kaplicy czytać im nie będzie wolno. (...) Interdykt taki, na kraj cały rzucony, był w istocie rzeczą straszną. 

Kościół się cofał od ludu, ani w godzinie śmierci, ani przy narodzinach ani u ślubu, nie chcąc pośredniczyć pomiędzy 

człowiekiem a Bogiem. Umierający konali bez rozgrzeszenia, grzebano ich bez modlitw, na pustkowiach, bo Kościół 

zamykał poświęconą ziemię cmentarną. Nie chrzczono dzieci, nie wiązano ślubów, nie dopuszczano do świątyń. Stały 

zaparte. W czasach tak gorącej wiary i pobożności interdykt był karą niewysłowienie surową, najsroższą, którą 

jakąkolwiek bądź ofiarą trzeba się było starać zdjąć z ramion
1447.  

 

Choć wprawdzie chęć poniżenia i powstrzymania duchownego kalającego swój urząd była czymś 

zrozumiałym, to Przemankowski pozostawał duchownym i jako taki nie mógł być naruszony przez 

świeckiego1448 W powieściach z XIII i XIV wieku (Pogrobek, Król chłopów) ukazywane jest 

                                                 
1443 Por. B. Wojciechowska, op. cit., s. 78-85. 

1444 M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 117. 

1445 Por. B. Wojciechowska, op. cit., s.  139-140. 

1446 Zob. B. Wojciechowska, op. cit., s. 44.  

1447 J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 242.  

1448 Zob. B. Wojciechowska, op. cit., 142: za uwięzienie duchownego świeccy podlegali karze ekskomuniki ipso facto, 

bez względu na to, czy doszło do wyrządzenia krzywdy cielesnej. Zob. też ibidem, s. 146-47. Na marginesie 

wspomnieć można, że historyczny Pawel miał apelować do swego kleru o odprawianie nabożeństw pomimo 
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zmniejszanie wagi ekskomuniki. Gdy Świnka próbuje przestraszyć nią faworyta Probusa, Wernera, 

ten reaguje bez emocji: Już to czasy te przeszły (...) gdy ludzie od klątwy waszej umierali i gdy się jej 

lękano. Znajdziemy sobie księży, co nam mszę będą odprawiać mimo interdyktu1449. Sam arcybiskup 

przyznaje, że "piorunem" ciska niechętnie, gdyż ludzie są z nim oswojeni1450. Znamienne jest 

ukazanie obłożenia klątwą Kazimierza w Królu chłopów – przez Bodzantę i z inicjatywy Baryczki. 

Król i jego stronnicy powtarzają argument Wernera, gdy zaś klątwa zostaje już rzucona wywołuje 

inny efekt od spodziewanego, a już na pewno od opisanego w Boleszczycach: 

 

Rozległo się — anathema… zaparto drzwi kościelne, biskup powrócił do dworca swojego. Zdawało mu się, że wszelkie 

życie ustać powinno było w Krakowie, że płacz i jęki rozlec się po nim miały, że kirem i popiołem luǳie się pokryją… 

Tymczasem powszedni żywot bez żadnej zmiany widocznej płynął trybem swoim dalej, a Wierzynek zagadywany przez 

ciekawych, odpowiadał, głowę spuszczając — że sprawa mięǳy królem i biskupem w Rzymie się rozsąǳi i zagoǳi. 

ǲiś więc nie była to już walka mięǳy kościołem i właǳą świecką, lecz prosty spór Kaźmirza z ks. Boǳantą. Za taką 

ją uważano. Czasy się wielce zmieniły…
1451 

 

 Przemiany w obrębie kleru i jego miejsca w świecie były podobne do tych, które dotykały 

rycerstwo. Inaczej jednak niż w przypadku bellatores, oratores przetrwali zmierzch paradygmatu 

Średniowiecza, a w postmediewalnym świecie stali się nośnikami wartości i idei rozwijanych w 

Wiekach Średnich, a także symbolami dawności w nowoczesności1452. Kraszewski z jednej strony 

ukazywał ziemskie, nie zawsze szlachetne aspekty ich działalności, z drugiej jednak wskazywał  na 

wnoszone przez nich wartości pozytywne, związane z ich "nie z tego świata" służbą. 

  

                                                 
interdyktu (czego nie robi rzecz jasna powieściowy, jednoznacznie negatywnie ukazany biskup, któremu na sercu 

leży tylko własny interes i zemsta); zob.B. Wojciechowska, op. cit., s. 174. 

1449 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 191. 

1450 Por. B. Wojciechowska, op. cit., s. 130. 

1451 J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 207Jakkolwiek nieco później narrator przedstawia żywszą reakcję, z 

tym, że nie jest ona ogólnokrajowa. 

1452 Por. M. Głowiński, O stylizacji, op. cit., s. 67: Kierkegaard zanotował w swym Dzienniku: Odkąd kaznodzieja jest 

kimś, kto chodzi w długiej sukni, chrześcijaństwo zaczyna się stawać zjawiskiem automatycznie oficjalnym. 

Uściślając ideę Kierkegaarda, powiedzieć można, że dzieje się tak, odkąd ludzie świeccy porzucili już stroje do 

kostek, kapłani zaś je zachowali, wyróżniając się w ten sposób z gromady bliźnich. Problem nie dotyczy, 

oczywiście, tylko szat, choć i one, gdy się je traktuje jako składnik obowiązującej w danym czasie mody, mogą być 

uznawane za element kontynuacji, jest bowiem w jakiś sposób znaczące to, że są one pozostałością mody sprzed 

wieków. 
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6.4. KOBIETY 

 

 Osobnego omówienia wymagają postaci kobiet. Wyodrębnienie ich jako osobnej kategorii 

podyktowane jest ich specyficznym statusem w paradygmacie średniowiecznym. Przez dynamizm 

przemian w podejściu do miejsca i roli kobiety w świecie sposób postrzegania ich w wyobrażeniach 

mediewalistycznych można określić jako bardzo zróżnicowany, jakkolwiek oparty na źródłach 

skonwencjonalizowanych i odpowiednio przeakcentowanych1453. Z jednej strony kładziono nacisk 

na pogardliwe traktowanie przedstawicielek płci pięknej uwięzionych w ograniczającym je 

patriarchacie i piętnujących je jako potomkinie Ewy1454, z drugiej – przeciwnie – wskazywano na 

liczenie sie z nimi, otaczanie czcią i uwznioślanie. Każda z tych koncepcji znlazła swój szerszy 

oddźwięk: pierwsza w literaturze antyklerykalnej (wykorzystującej na przykład anegdotyczną 

historię o odmawianiu kobiecie godności ludzkiej przez duchownych myślicieli1455), druga, 

zakorzeniona w kulturze dworskiej i idei amor curtois1456, pojawiała się w romansach lub zabawach 

maskowych; obraz kobiety jako adorowanej przez swojego rycerza, gotowego stawać do walki w jej 

obronie i znosić najsroższe katusze, był chętnie wykorzystywany w malarstwie (prerafaelici – 

Edmund Leighton czy Frank Bernard Dicksee) i literaturze1457. Osobną kwestię stanowił stosunek do 

świętych, w tym Matki Boskiej, związany z rozwojem pobożności, w tym tej zorientowanej 

maryjnie1458.  Kraszewski dostrzegał deprecjonowanie kobiet poprzez zbyt małe eksponowanie ich 

roli dziejowej, zwłaszcza w historii polskiej, o czym pisał w powieści Pułkownikówna, porównując 

milczenie źródeł krajowych z literaturą włoską, gdzie w powieści, w dramacie, w poezji, w 

swawolnym opowiadaniu Boccaccia i poważnym poemacie Dantego, [kobieta – M.G.] występuje 

                                                 
1453 Por. Ch. Klapisch-Zuber, Kobieta i rodzina [w:] Człowiek średniowiecza, op. cit., s. 357 

1454 Por. J. Besala, Miłość i strach : dzieje uczuć kobiet i mężczyzn. T. 3, Chrześcijański feudalizm i islamskie haremy, 

Poznań 2012, s. 111. 

1455 Szerzej zob. R. Pernaud, Inaczej, s. 101 (przyp. 4). 

1456 Zob. M.-M. Davy, op. cit., s. 301-303. 

1457 W swojej krytyce pisarstwa Scotta Twain zarzucał jego dziełom także negatywny wpływ na język publicystyki, 

który stawał się przesadnie ozdobny i metaforyczny, zwłaszcza gdy chodziło o opisywanie właśnie kobiet, zob. 

M. Twain, op. cit. s . 250-252. 

1458 Wspomnieć można np. o silnym kulcie Matki Boskiej Ostrobramskiej (poświadczanym m.in. w pismach 

Mickiewicza czy Słowackiego, także samego Kraszewskiego, zob. T. Budrewicz, Obrazy Wilna, op. cit., s. 98), 

koronacjach cudownych obrazów i pielgrzymkach do nich (np. na Jasną Górę) czy popularyzacji nabożeństw 

takich jak majowe lub godzinki (zob. D. Olszewski, op. cit., s. 150, 153-155, 183-184 i 194-195 oraz F. Ziejka, 

Pisarze czasów narodowej niewoli na jasnogórskim szlaku pielgrzymkowym [w:] idem, Poeci, misjonarze, op. cit., 

s. 63-77). Osobną kwestię stanowią objawienia (np. w Lourdes czy La Salette lub w Gietrzwałdzie; zob. D. 

Olszewski, op. cit., s.184-185) oraz ogłoszony przez Piusa IX dogmat o niepokalanym poczęciu, posiadający 

średniowieczne korzenie (zob. R. Mazurkiewicz, Z dawnej literatury maryjnej. Zarysy i zbliżenia, Kraków 2011, 

s. 11-15). Sam kult maryjny, zapoczątkowany we wczesnym chrześcijaństwie, stanowił istotny element religijnej 

kultury Średniowiecza, poświadczany chociażby w literaturze dewocyjnej, przeciwko któremu występowali 

reformatorzy. Zob. E.A. Johnson, Kult maryjny w Kościele zachodnim [w:] Duchowość chrześcijańska, op. cit., s. 

401-422. Por. J. Chelini, op. cit., s. 269, J. Le Goff, Kultura, s. 338 i M.-M. Davy, op. cit., s. 304-305. 



272 

 

nieustannie1459. Być może dlatego starał się uwypuklać ich postaci w swojej beletrystyce, a niektóre 

– fikcyjna Lublana czy Zofia Holszańska – czynił głównymi bohaterkami. Jednocześnie jednak 

przejawiał tendencje do idealizowania pozycji kobiet w przeszłych wiekach Polski, nie zwracając 

uwagi na presję rodziny w kwestii zawierania małżeństw (widział ją tylko w zepsutym 

dziewiętnastym stuleciu)1460. Stąd jako coś naturalnego przedstawił sytuację z finału Krakowa za 

Łoktka, gdzie Marcik niejako bierze mieszczkę Gretę jako nagrodę za ocalenie kilku mieszczan przed 

gniewem króla: Nastawiałem ja swoję [głowę-MG] dla was, a za długie służby wierne coś mi się 

należy. Nie chciałem zapłaty innej, tylko was, bom sobie dawno rzekł: moją musicie być!1461, zaś 

opiekun kobiety, Paweł z Brzega. oświadcza jej (nie bez żalu, o czym informuje narrator): No, 

Gretchen, chcesz, nie chcesz, musisz mu rękę dać! Słowo za siebie i za ciebie dałem, musiemy 

strzymać1462. Jakeście beze mnie postanowilii zaręczyny, tak sobie i o weselu stanówcie beze mnie1463 

- rzuca przyparta do muru i udobruchana pierścieniem z królewskiego skarbca Greta (podobnie 

przedstawiane są we wcześniejszym Masławie okoliczności poślubienia matki Kasi przez Spytka, tak 

samo wygląda zresztą wyswatanie dziewczyny Wszeborowi Doliwie – podkreślone jest, że z wolą 

ojca i pana jawnie naówczas żadna by się walczyć nie ośmieliła1464; dlatego Kasia reaguje tylko 

wypisanym na twarzy gniewem). Żona niekiedy jest zresztą traktowana jako sposób opanowania 

męskiego popędu (Dać mu żonę, to najlepiej, krwi młodzieńczej inaczej nie powstrzymać, nie 

pohamować1465) albo gwarancja spełnienia zobowiązań czy źródło posagu (taki jest cel poszukiwań 

małżonki dla Kazimierza w Masławie).  Obowiązki małżonki względem męża mają przewyższać 

inne: Ja moje prawa mężowskie mam (...) które od macierzyńskich pierwsze są1466. Obraz zależności 

damsko-męskiej odzwierciedlają pieśni weselne: na obce pójść ręce i słuchać pana obcego! Los to 

każdej dziewczyny i biednej i możnej 1467, jakkolwiek istnieje pociecha, że mężczyzna się wydaje 

wrogiem, ale potem, niewolnikiem się stanie. Tylko mu bądź wesołą, dobrą, łaskawą, pokłoni się, 

posłusznym będzie1468.  Pisarz miał świadomość małżeństw zawieranych dla podtrzymania rodu i 

zabezpieczenia interesów (Pogrobek) albo dobra kraju (Lublana, Semko); także nawet jeśli stopień 

                                                 
1459 [Cyt. za:] M. Śliwiński, op. cit., s. 462. 

1460 Zob. M. Sadlik, "Kobieta i świat". Kobiece kreacje w społeczeno-obyczajowych powieściach [w:] Europejskość i 

rodzimość, op. cit., s. 323 

1461 J.I. Kraszewski, Kraków za Łoktka, s. 261. 

1462 Ibidem. 

1463 Ibidem. 

1464 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit. s. 235. Podobnie w Matce królów Witold oświadczy Holszańskiej: Ty swojej 

woli nie masz, ja wiem co dla ciebie potrzeba; idem, Matka królów, op. cit., s. 23. 

1465 J.I. Kraszewski, Pogrobek,  op. cit., s. 35. W Królewskich synach mowa jest o mężczyznach, którzy porzucili życie 

w klasztorach i celibat: nie ma nad nich straszniejszych ludzi na świecie dla biednych niewiastek; J.I. Kraszewski, 

Królewscy synowie, op. cit., s. 170. 

1466 J.I. Pogrobek, op. cit, s. 73. 

1467 Idem, s. 58. 

1468 Ibidem. W Matce królów Witold stwierdza podobnie: Lepszego dla kobiety męża nad starego nie ma; wy, młode, 

wodzicie ich, zdradzacie bezkarnie, a oni was po nogach całują; idem, Matka królów, op. cit., s. 23. 
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pokrewieństwa między małżonkami był zbyt bliski i wymagał dyspensy kościelnej (Królewscy 

synowie). W Synu Jazdona – w kontekście związku Leszka Czarnego z Gryfiną – pojawia się 

komentarz: Nie pytano pewnie Czarnego czy mu się narzeczona podoba, boć młoda niewiasta 

mężczyźnie w sile wieku – wedle pojęć ówczesnych – podobać się musiała. Zbyt wyidealizowanej 

miłości u nas nie znano1469. Narzucanie małżonki jest usprawiedliwieniem dla zdrad (Pogrobek), 

które i tak nie zawsze są równo traktowane i częściej gorzej  ma wiarołomna lub o wiarołomstwo 

tylko oskarżona (Matka królów), co w Średniowieczu miało związek z kwestionowaniem 

dziedziczenia szlachectwa przez potomka z niej zrodzonego. Kraszewski obrazował  rolę kobiet jako 

pośrednich lub bezpośrednich ofiar męskich czynów. Miały świadomość możliwości zostania 

zgwałconą, niemalże doznawały takiej formy przemocy (córka zagrodnika w Synu Jazdona). 

Mężczyźni z reguły nie widzą problemu (Toćbym jej był nie zjadł!; Inaczej jak siłą rzadko się 

niewiasty biorą!1470; Gwałtem porwę dziewczynę, a moją być musi!1471), a niektórzy z nich wręcz 

traktują swoje ofiary w sposób zdepersonalizowany, jako własność do wykorzystania (Jak grzyb 

wyrosła na mojej ziemi)  Mogły być także ofiarami przemocy wojennej jako branki. Często występują 

jako kochanki władców czy innych przywódców, co jest postrzegane negatywnie, zasadniczo przez 

kler (spowiedników sprawa), lecz także przez mniej przychylnych możnych (teraz coraz mu innego 

owocu trzeba... Co nadkąsi, to rzuci, a czeladź dojada! - kpi z Kazimierza Pszonka). Nierzadko do 

roli metresy zostają przymuszone1472. Wyjątkowo niesmacznym jest, gdy rolę stręczyciela przejmuje 

kobieta (Stara baśń), wykazująca brak solidarności płciowej, lub gdy patrzy przez palce na 

poczynania męża (Pogrobek). Kobiety mają także oddzielną przestrzeń niż mężczyźni  – jakkolwiek, 

o czym mowa w Pogrobku, obyczaje te ulegają z czasem zmianie; w Braciach Zmartwychwstańcach 

mówi się o wspólnych ucztach jako o nowości z Zachodu, a w Luboniach łączy się je z kulturą 

chrześcijańską i rycerską. Mężczyźni nierzadko traktują kobiety z góry i lekceważąco, wykorzystując 

swoją pozycję. Obrona kobiet jest jednak jednym ze składników ethosu rycerskiego, przez co ci 

szlachetniejsi z bohaterów powieściowych obowiązani są otaczać je opieką. Tak jest w Masławie, 

gdzie to właśnie one wymieniane są na pierwszym miejscu, gdy poszukiwane jest schronienie w 

Olszowym Horodyszczu – to one w pierwszej kolejności mają być przyjęte i o to właśnie zabiega 

                                                 
1469 J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 217.  

1470 Idem, Masław, op. cit. s. 44. 

1471 Ibidem, s. 126; tu najistotniejszy jest komentarz narratorski: mówił sobie [Doliwa], jak to w owe czasy wszyscy. 

Podobnie – w XV wieku – myśli zepsuty przez Kallimacha Olbracht, zadurzony w nastoletniej Włoszce Lenie; 

równie ważne jest to, że jej ojciec nie chce zajmować w tej sprawie żadnego stanowiska, gdyż córka może być w 

przyszłości dojściem do polskiego króla.  Jak ponadczasowe i ponadkulturowe jest takie podejście ukazuje 

myślenie Mirka i Czapli w Lublanie: Siłą ją porwać pomożemy (...) a jak z tobą jedno słonko i jedną noc przeżyje 

– toć twoja; Siłą brać, a juścić (...) ani złego w tynim nie ma, ni przeciw obyczajowi; J.I. Kraszewski, Lublana, op. 

cit., s. 12. Zły kniaź Sroka daje z kolei do zrozumienia, że sam wyraz "niewiasta" ma związek z niewolą (to, że 

podobne myślenie wykazują bohaterowie pozytywni i negatywni, jest bardzo znaczące). 

1472 W wersji brulionowej Starej baśni lubieżność Chwosta była jeszcze bardziej podkreślana; zob.  J. Krzyżanowski, 

Artyzm, op. cit., s. 68. 
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podróżująca z nimi rycerska drużyna (Choć to się należy, aby dzicz ich nie zbeszcześciła i nie znęcała 

się nad nimi1473 – mówi Bogdaś Toporczyk; słowa te wyraźnie pokazują troskę o kobiety, jak również 

negatywnie charakteryzują prześladowców). Czymś osobnym jest wykorzystanie kobiety w roli 

przynęty (Luchna w Jaszku Orfanie), jednak i tutaj wyraźne występuje jej uprzedmiotowienie. 

Opisując XI-wiecznych Królewskich synów Kraszewski zasugerował z kolei pewną swobodę w 

sferze relacji damsko-męskich (w owych czasach godziło się bardzo wiele, nawet na królewskich 

dworach1474; igrano tak grubo, że dziś zagadek, które książęta królewnom zadawali, trudno by w 

przedpokoju powtórzyć1475) właściwą tym pierwotnym czasom1476, przy czym zaznaczył też, że 

istniały pewne granice, które czasem przekraczano, pozwalając sobie na zbyt wiele, oraz że nie 

wszystkie przygody erotyczne – odbywane za zgodą dwojga kochanków - musiały się koniecznie 

kończyć ślubem1477. Osobno można wspomnieć jeszcze o poligamii właściwej dla realiów 

pogańskich; również opartej w zasadzie na męskich pragnieniach: są tacy, co im jak jedna się 

sprzykrzy, biorą i dwie, i trzy, i więcej – mówi Mirkowi Czapla, przyznając, że i tak nie jest to 

wymarzona sytuacja ze względu na konfliktowość niewiast – W chacie swar, baby za łby się biorą, 

oczy sobie wydzierają, a ty choć i tylko wodą rozlewaj, aby się nie pozabijały1478. Poligamię usunie 

dopiero chrześcijaństwo wprowadzone przez Mieszka. On sam ma zresztą dosyć haremu kłócących 

się kobiet, przyznaje także, że zupełnie mu wszystkie zobojętniały. Przygotowując się na przyjęcie 

Dubrawki pozbywa się ich ze swojego otoczenia – albo sam swata swoim wojskowym, albo daje im 

wolność szukania nowego męża lub powrotu na łono rodziny. 

 Jakkolwiek władza kobiet była postrzegana jako sprzeczna z porządkiem świata – XIII-

wieczny franciszkanin Salimbene zrównywał ją z rządami głupców, niedorostków, sług i wrogów1479 

– trudno nie zauważać ich wielkiego wpływu na zarządzanie państwami. Jako regentki 

                                                 
1473 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit. s. 60.  

1474 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 163. 

1475 Ibidem, s. 166. 

1476 Niemniej o swobodzie i poufałości w kontaktach damsko-męskich mówi także w kontekście rozgrywającego się 

znacznie później Strzemieńczyka. 

1477 Kraszewski wspomniał też instytucję francuskich Cours d'amour  rozstrzygających sprawy między kochankami; 

zob. W. Danek, Cours d'amor [w:] J.I. Kraszewski, Królewscy synowie, op. cit., s. 166. 

1478 J.I. Kraszewski, Lublana, op. cit., s. 11.  

1479 R.W. Southern, op. cit., s. 129-130: To, iż kobiety włączył do tej listy godne jest uwagi, bo uwydatnia ów pogląd, 

że władza nad ludźmi wolnymi winna być rozumna.  (...) ... zarówno w teologicznym, jak i rycerskim pojęciu epoki 

kobieta działała z pobudek rzędu niższego lub wyższego niż rozum; kobieta w postaci Ewy przyczyniła się do 

pojawienia się na świecie grzechu, a w osobie Marii Panny była pośredniczką, dzięki której przyszło zbawienie. W 

dworskiej literaturze kobieta uosabiała moc niższą od rozumu - kaprys, i zarazem jakieś kryterium wyższe niż 

rozum - miłość. Ale wolność, przynajmniej tu, w rzeczach tego świata, była tworem rozumu o walorach męskich, 

jako że wyrażała się w normach prawnych. Do takiego myślenia nawiązał Kraszewski w Boleszczycach, gdzie 

jeden z ludzi króla wspomina panowanie Ryksy – A co było za Mieszka, gdy król szalał a baba musiała rządzić?; 

J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 16. Podobne wywrócenie świata sugerowane jest także w patriarchalnej 

rzeczywistości przedchrześcijańskiej w Lublanie w kontekście tytułowej bohaterki (Ona cię do kądzieli zasadzi, a 

sama rządzić będzie – mówi Mirkowi Czapla, dodając potem, że do sytuacji upokorzających rządów "babiskch" 

doszło w Czechach; idem, Lublana, op. cit., s. 13). 
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niejednokrotnie sprawowały władzę za małoletnich potomków, w przypadku zaś niedyspozycji 

władcy przejmowały jego obowiązki1480. Stąd Kraszewski przedstawił prawdziwą galerię władczyń. 

Właśnie w ich kreacjach sprawdzały się słowa Stanisława Burkota, wedle których powieści 

historyczne Bolesławity przynoszą liczne, często znakomicie narysowane portrety kobiet z 

przeszłości, ich dramatów osobistych wynikających z uwikłania w wielkie i bezwzględne tryby 

polityki1481. W Emnildzie ukazał miłosierdzie ratujące życie Jurdze i Andruszce przed gniewem 

Bolesława1482, podkreślił jej dobroć i "cudotwórczą" działalność, także prawość i szlachetność 

(królowa boryka się z moralną oceną czynu, który zasadniczo wiązał się z oszukaniem króla) oraz 

działalność dobroczynną i wzorowe życie chrześcijanki. Jako niezwykle silna, odważna i dumna 

została ukazana Dąbrówka, w przypadku której pisarz uwypuklił zasługi dla chrystianizacji kraju 

męża (Chrobry mówi o matce: Rycerski duch i w niéj mieszkał, a śmiałe biło serce. Szła za poganina, 

na pośmiewisko ludzkie, żyjąc z nim, aby go oświecić1483). Elżbieta Rakuszanka przedstawiona jest 

jako władczyni pogodna i rozumna, która umiała swą wesołością, wymową, obejściem się tak go [ 

króla] ująć bardzo, iż sercem i duszą do niej przystał1484 - odgrywa ona niebagatelną rolę w życiu 

Kazimierza, pomimo że początek ich małżeństwa był wypełniony problemami natury organizacyjnej 

i prowokował złośliwe komentarz.e O Jadwidze była już pokrótce mowa jako postrzeganej w 

kategoriach przykładu cudownej interwencji Boga w dzieje pozbawionego władcy kraju. Kraszewski 

podkreślił duchowe zalety młodej, nad wiek rozwiniętej  władczyni, przepowiadając także ustami 

biskupa Dobrogosta jej pośmiertną "karierę"1485. W przypadku Holszańskiej podkreślony został także 

patriotyzm monarchini, który Kraszewski wiązał z polskim ideałem kobiety1486.Uwypuklił poza tym 

jej hart ducha, odporność na szantaż oraz dalekowzroczność, jak również zamiłowanie do nauki i 

potrzebę jej upowszechniania (tu Kraszewski poruszył wkład królowej Zofii w historię tłumaczeń 

biblijnych); z drugiej strony zaznaczył też żądzę zbytniego rozszerzania wpływów monarszych, 

niemniej podkreślić trzeba, że władczyni podejmuje się różnych działań bardziej ze względu na 

swoich synów i zapewnienie im przyszłości. Oczywiście ukazał także i złe władczynie; niegodziwe, 

okrutne, przy tym piękne, których to uroda kontrastowała ze szpetotą duszy. Jedną z modelowych 

realizacji toposu złej władczyni jest występująca w Starej baśni Brunhilda, kniaziówna i żona 

                                                 
1480 Por. R. Pernoud, Inaczej, op. cit., s. 97. 

1481 S. Burkot, Kobieta, emancypacja i "sprawy fatalne" w twórczości Kraszewskiego [w:] Kraszewski – pisarz 

współczesny, red. E. Ihnatowicz, Warszawa 1996, s. 153. 

1482 Jakkolwiek przyjęło się łączyć królową-"ratowniczkę" z Emnildą, w najstarszej relacji – Gall – nie ma takiego 

połączenia;  zob. G. Pac, Kobiety w dynastii Piastów. Rola społeczna piastowskich żon i córek do połowy XII wieku 

– studium porównawcze, Toruń 2013, s. 118–120. 

1483 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 137. 

1484 Idem, Jaszko Orfan, op. cit., s. 92. 

1485 Zob. F. Ziejka, Lilia, op. cit., s. 96 i 109. Odnośnie do kultu Jadwigi do czasów  Bolesławity zob. J. Stabińska, 

Królowa Jadwiga, Krraków 1975, s. 146-153. Zdaniem Marcelego Kosmana Jadwiga u Kraszewskiego okazuje 

się w końcu osobą bez wyrazu; zob. M. Kosman, Na tropach bohaterów Krzyżaków, Warszawa 1995, s. 54. 

1486 Zob. M. Śliwiński, op. cit., s. 462. Lekcji patriotyzmu "udzielała" też Polakom XIX wieku Jadwiga; zob. F. 

Ziejka, Lilia, op. cit., s. 100-101. 
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Chwosta. Jej imię odsyła do władczyni Austrazji, jak również do mitologii nordyckiej i epickiej 

Pieśni Nibelungów1487. W przypadku obu bohaterek zwraca uwagę istotna dla średniowiecznych 

relacji damsko-męskich kwestia autorytetu1488. Zdają się one podważać patriarchalną normę, 

przejmując funkcje decyzyjne. To Brunhilda, a nie Chwost przygotowuje gród do obrony, zaś 

Agnieszka wprost wyrzuca mężowi zniewieściałość1489. Judytę Salicką, ostatnią z żon Władysława 

Hermana Kraszewski sportretował jako nastawioną do męża i pasierba (Krzywousty) niechętnie, by 

nie rzec wrogo oraz zdradzającą małżonka z Sieciechem. Negatywny wpływ na męża – Chrobrego– 

posiada również Oda Miśnieńska, charakteryzująca się szyderskim nastawieniem. W kreacjach złych 

Niemek przy władzy Kraszewski akcentował te same cechy – dumę przeradzającą się w pychę i 

zarozumialstwo, swarliwość, pogardę dla poddanych, tendencje manipulatorskie względem mężów i 

kochanków, zbrodniczość i okrucieństwo1490. Niektóre z nich wydają się być wyjątkowo 

zdehumanizowanymi – Kraszewski eksponuje wówczas przywracający  im część człowieczeństwa 

instynkt macierzyński; ukazuje też ich strach kontrastujący z władczą postawą i krwawymi 

poczynaniami. Wyjątkiem jest Ryksa (Masław), przedstawiona wprawdzie jako dumna i wyniosła, 

ale jednak będąca pozytywną bohaterką. Określana jest jako rozumna pani1491, brak popularności 

wśród ludzi przypisywany jest jej surowości, przy czym podkreślane są jej sprawiedliwość i 

miłosierdzie (niemniej nie omieszkano wpomnieć o "karze" dla Kazimierza za przystanie na prośby 

polskiego – pogańskiego -  rycerstwa i wydziedziczenia go na rzecz Kościoła, przy ustawicznym 

namawianiu go do pozostania w klasztorze). Dylematy pełnienia funkcji regecyjnej zilustrował 

Kraszewski w Kunigasie, gdzie Reda sprawuje władzę w zastępstwie za jej nieobecnego syna i 

słabego już ojca; dopiero powrót Margera przywraca właściwy porządek, niejako degradując kobietę:  

Teraz kolej na ciebie, a na mnie wrócić do kąǳieli, choć ja jej już w ręku utrzymać nie potrafię1492. 

Zamiana taka ma swoje wady. Jakkolwiek liczący się z matką kunigas potrafi jednak, gdy ta wzbrania 

mu małżeństwa z Baniutą, oświadczyć: Kobieta, choćby matka, rozkazywać mi nie bęǳie1493. 

Podobnie zmienia się nastawienie poddanych do Redy:  Nawykli byli ślepo pełnić jej rozkazy póty, 

póki pana nie mieli; teraz ten wydawał się im prawowitym woǳem. Niewiasta nie miała praw męża, 

który był głową i panem1494. Lepsza jest sytuacja Lublany  (kojarzona nawet z Wandą), która  

                                                 
1487 A. Ogonowska, op. cit. s. 137. 

1488 Por. Ch. Klapisch-Zuber, op. cit., s. 380-381. 

1489 Jednocześnie Petrek Włast woli rozmawiać z Władysławem na osobności, gdyż w sprawach męskich nie ma u nas 

zwyczaju, aby niewiasty uczestniczyły, dopóki nam Bóg pana zdrowego i żywego chowa; J.I. Kraszewski, Historia 

prawdziwa, op. cit., s. 128; należy tu też brać pod uwagę osobistą antypatię palatyna do Agnieszki. 

1490 Oczywiście wady nie były zarezerwowane tylko dla Niemek, gdyż np. księżna Julianna Holszańska (Matka 

królów) została przedstawiona jako zazdrośnica wobec swatanej Jagielle Sońki, a stara cesarzowa Barbara 

(Strzemieńczyk) wzbudza w Grzegorzu z Sanoka raczej odrazę niż poszanowanie. 

1491 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit. s. 27. 

1492 Idem, Kunigas, op. cit., 174 

1493 Ibidem, 199 

1494 Ibidem, 200. Także i w Synu Jazdona porządek panujący w społeczeństwie litwskim określony jest jako 

patriarchalny. 
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występuje przeciwko Leszkowi i dzierżąc topór staje na czele kmiecego wojska; już wcześniej zaś 

zapowiadała, że nie da sobą rozporządzać i gdyby próbowano ją gwałtem wydać za kniazia, ucieknie 

lub zabije siebie albo napastnika (daje dowód wartości swoich słów w konfrontacji z jednym z 

kniazowskich szpiegów)1495. Sytuacja ta, niejako zrównująca ją z mężczyznami, przywołuje obraz 

społeczeństw celtyckich i mit Północy, którym zachwycała się m.in. pani de Stael. Do mitu Północy 

w kwestii kobiet Kraszewski nawiązywał przyznając tym północnym (także i Polkom) charakter 

oziębły, inny od gorącego południowego1496.  

 Ukazując walczące kobiety Kraszewski nie pokusił się nigdy o stworzenie autentycznego 

rycerza-kobiety na wzór heroin eposów Tassa i Ariosta. Niemniej, ceniąc heroizm Dziewicy 

Orleańskiej, stworzył kilka portretów męskich, wojowniczych kobiet, z których niektóre deklarowały 

gotowość przywdziania zbroi, a niektóre to zrobiły. Najbardziej wyrazista postać tego typu to 

krzyżacka agentka Ofka Noskówna (Krzyżacy 1410), ogarnięta fanatycznym oddaniem dla Zakonu, 

dla którego szpieguje (m.in. wstępując w szeregi polskich zbrojnych jako Teodor z Zabora1497), a 

także zabija. Nie mogąc walczyć orężem, sięga po broń uznawaną za typowo kobiecą – truciznę1498, 

którą podaje goszczącym w domu jej matki wrogom Krzyżaków. Jakkolwiek nadal po kobiecemu 

wrażliwa (podobnie jak złe władczynie porusza ją los dzieci), jest przebiegłą manipulatorką, 

wysługującą się rycerzem Dienheimem, narażającym dla niej swój honor.  W pamięć zapada również  

"szalona" Jagna Ściborzanka, bohaterka Stacha z Konar, która się nie do podwiki, a na rycerstwo 

rodziła1499. Jej szaleństwo przejawia się między innymi "amazońskim" życiu – spędzają czas na 

męskich zajęciach (pomimo dobrej znajomości kobiecych1500), a przy tym unika wiązania się z 

mężczyznami1501; jest obiektem platonicznej miłości tytułowego rycerza, sama jest zaś zakochana w 

przyjacielu lat dziecinnych, księciu Kazimierzu. W nieco podobny sposób ukazana została rywalka 

Jagny, nienawidzona przez nią (z wzajemnością) uwodzicielka Dorota z Tęczyna, która posiada 

pierwiastek destrukcyjny, bowiem to ona nagabuje Wichfrieda do podania księciu trucizny (branej 

przez nią za napój miłosny)1502. Także i ona przyodziewa się po męsku, w zbroję – do obozu 

                                                 
1495 Ważnym jest to, że dziewczyna nie odrzuca możliwości zamążpójścia (ostatecznie w końcu wychodzi za Leszka), 

natomiast nie godzi się jedynie na potraktowanie jej jak rzecz i sprowadzenie do roli służki. 

1496 Zob. M. Śliwiński, op. cit., s. 459-460. Córką Północy jest w Historii prawdziwej żona Piotra Własta.  

1497 Juliusz Kijas ocenił ten sposób jako niezbyt prawdopodobny dla epokii, O "Krzyżakach" Kraszewskiego, s. 313. 

Jako młodzieniec występuje też poszukująca Jaksów Antonia, choć jest to lakonicznie potraktowany epizod, w 

dodatku nie udaje ona rycerza. Motyw kobiety w męskim przebraniu często pojawia się w powieściach 

historycznych (Joanna Sedley – Janek Matcham w Czarnej strzale Stevensona). 

1498 Por. J. Besala, op. cit. s. 113 

1499 Idem, Stach z Konar, op. cit., s. 19. 

1500 Za Klapisch-Zuber przypomnieć trzeba o kryjącej się za tymi pracami ideologią, według której zajęta kobieta nie 

ma czasu na niebezpieczne fantazjowanie, pozostając także unieruchomioną w domu; Ch. Klapisch-Zuber, op. 

cit. s. 384-385. 

1501 Por. B. Szargot, op. cit., s. 522-523. 

1502 Barbara Szargot widzi w kreacji Doroty sobowtóra Jagny, której obłęd opisywany jest zgodnie z konnwencją 

romantyczną, dopuszczającą takie właśnie rozszczepianie postaci; zob. B. Szargot, op. cit., s. 535-539. 
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uwodzonego przez nią starego wojewody Szczepana chce przybyć zapowiedziana jako rycerz. Inną 

bohaterką tego pokroju jest realizująca również stereotyp złej Niemki Mina, branka-kochanka 

Przemysła II z Pogrobka: 

 

była córką żołnierza, wykołysaną we zbroi. Zawcześnie wyrwała się z rąk matki na kolana ojca. Ślicznę dziecko, do 

którego on był przywiązany bardzo, zastępowało mu syna.Umiłowana, pieszczona, swawolna i zuchwała Saksonka, była 

na wpół dzieckiem, pół mężczyzną. Najulubieńszą jej zabawką, było strzelanie z łuku, ciskanie oszczepkami do celu. 

Krew przelana, nie czyniła jej wcale wstrętu, na śmierć patrzała nieraz z blizka, obojętnie lub ciekawie. Konia dosiąść 

umiała jak chłopiec, i wszystkie zabawy męzkie lepiej jej smakowały, niż dziewczęce
1503.  

 

Kobieta stanowi wyraźną przeciwwagę dla, ukazanej jako mimozowata, małżonki Przemyslawa 

Lukierdy (Patrząc na nią strach brał aby lada powiew wiatru nie rozdmuchnął ją we mgłę1504).  Jak 

podaje narrator, jej charakter – zuchwały i pełen gniewu czy agresji – przerażał, ale i pociągał 

przyszłego władcę. Minę cechuje odwaga i determinacja (na wieść o uwięzieniu Przemka przez 

Rogatkę rusza mu na pomoc, jest także w stanie właściwie podejść złoczyńcę, wykorzystując swoje 

kobiece i męskie cechy), pogarda dla przedstawicielek jej płci oraz ogromna zazdrość. Przyprowadź 

sobie żonę, przyprowadź! Ja ją zabiję lub struję... (…) Niech mi tu spróbuje przyjechać, choćby 

królówna! (...) będzie jej tu ciepło! Niech przyjedzie! Wproszę się na dwór na sługę, a usłużę jej 

dobrze! Prędko jej tu nie stanie!1505 - odgraża się kochankowi, antycypując swój późniejszy czyn. 

Uzyskując "przyzwolenie"1506 na uwolnienie Przemysła od niemiłej mu żony (przedstawionej zresztą 

jako o wiele bardziej szlachetna i pełna miłosierdzia oraz prostych obyczajów), dręcząca ją Mina 

dokonuje zabójstwa, wcześniej doprowadziwszy do śmierci jedynej jej życzliwej osoby, piastunki 

Orchy. Kobieta znajduje wspólny język z kochanką Rogatki – Sonką Dorenową (Sophią von Dyhrn), 

opisaną jako opryskliwa, sroga, dziwaczna, dla pokazania swej mocy, dziewki kazała chłostać, a 

dobrego słowa nikomu nie dała1507, co miałoby być naśladownictwem jej partnera, który szydził, 

śmiał się, a nagle potem wściekał, bił i wieszał, gdy mu innej zabrakło zabawy1508 (jest to więc 

                                                 
1503 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 36.  

1504 Ibidem, s. 43. Mirosław Gołuński zauważył w bohaterkach archetypiczną opozycję Maryi i Ewy; zob. M. 

Gołuński, op. cit., s. 551-552. 

1505 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 38.  

1506 Przypominające słynne Któż uwolni mnie od tego mącicielskiego klechy? Henryka II "przyzwalające" na 

zamordowanie św. Tomasza Becketta. 

1507 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s 84. 

1508 Ibidem. 
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powielanie najgorszych męskich cech)1509. W przypadku tego typu bohaterek niezgodność charakteru 

z wymaganiami przypisywanymi płci przez mężczyzn jest często podnoszona: 

 

— Nie wasza to rzecz — odezwał się — pilnujcie krosien i kądzieli. 

— Jam kądzieli nigdy w ręku nie miała! — hardo odparła Mina. 

— Tym ci gorzej — rzekł Tomisław. — Niewiastą być nie umiałaś, a mężczyzną nie możesz1510.  

 

Inną "zbrojną" niewiastą jest Hanna Jaksowa z Historii prawdziwej, która swoim "opiekunom" 

ukazuje się w zbroi, ostrzyżona po męsku i z małym Jaksą na ręku, jasno oświadczając, że sama 

będzie w stranie zadbać o siebie; daje potem świadectwo żelaznej ręki, między innymi poprzez 

pojmanie i uwięzienie jednego z męskich najeźdźców jej ziemi. Nie chce również dla swego syna 

zbyt miękkiej kobiety za żonę, gdyż obawia się, że się przy niej rozleniwi, a dziecko zrodzone z ich 

związku będzie zbyt słabe i wydelikacone (sama twierdzi, że Jaksa był przez nią kąpany w śniegu)1511. 

Tu przejść można do innego typu mężnej kobiety, który przedstawił Kraszewski; na wzór 

Andromachy rozumiejącej i kochającej walczącego dla ojczyzny męża. Jest nią Domna, żona 

Floriana Szarego z Jelit. Dzielna niewiasta znosi nie tylko stałą, dyktowaną rycerskimi obowiązkami 

nieobecność małżonka w domu, ale także ciągłe ataki ze strony urażonego adoratora Nikosza Bąka. 

My żołnierskie żony nawykłe być do tego powinnyśmy, że się z królem, ba, i z wrogiem mężami dzielić 

musiemy. Toć dola nasza, a jam wiedziała, kto mnie brał i komum przysięgała1512 - mówi 

wyjeżdżającemu na wojnę Florianowi. Gdy Nikosz podstępnie atakuje, zarządza improwizowaną 

obroną domostwa, stając się tym samym prawdziwą jego strażniczką. Równocześnie z nią została 

sportretowana również i inna rycerska żona. Halka, małżonka Wincentego z Szamotuł, niezwykle 

przeżywa zdradę męża, od której wpierw usiłuje go odwieść. Gdy zły czyn staje się faktem, kobieta 

nie odwraca się od męża. Usiłuje najpierw wyjednać dla niego przychylność króla, a wreszcie 

przekrada się potajemnie do obozowiska Krzyżaków i spotyka się z Wincentym. Jej postawa oraz 

namowy oddziaływują na możnowładcę, który porzuca zły sojusz i powraca na stronę króla. Stało 

się, jakoś ty u Boga wymodliła, i dobrze się stało1513 – dziękuje żonie. Halka i Domna dobrze się 

                                                 
1509 Również i Jagna Ściborzanka snuje wizję krwawych kar dla Stacha, jednak są one dyktowane nie tyle chęcią 

popisania się czy złym charakterem, co miłością do znieważonego przez rycerza Kazimierza. 

1510 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 109. 

1511 Nie od rzeczy może być tu fakt, że Hanna jest byłą poganką, co implikowałoby, że posiada charakter i wolę walki 

Redy lub Lublany. Sama o sobie mówi w sposób podobny do opisu Miny: Ja niewiastą byłam tylko na chwilę i to 

krótką, los mój uczynił mnie, ot czymś ni babą ni mężem. Ani się już znam do niewiast, ani mi się godzi mężem 

zwać; J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 91. Z kolei – tak Reda – musi zgodzić się na przejęcie 

inicjatywy przez Jaksę (muszę syna słuchać, gdy męża nie mam; ibidem, s. 267). 

1512 J.I. Kraszewski, Jelita,  op. cit., s. 121. 

1513 Ibidem, s. 180. 
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rozumieją, dostrzegając u siebie podobieństwo, a przy nim iście męski hart ducha, który krąży w nich 

z rycerską krwią. Zdolność współodczuwania i przyjmowania na siebie cudzych boleści nasuwa 

natomiast jako skojarzenie topos cierpiącej Madonny z literatury pasyjnej (np. Posłuchajcie, bracia 

miła): 

 

Jestem córką ojca, który za młodu rycerzem był. Ród mój cały nie inną sprawą się parał. My, niewiasty ich, choć zbroi 

nie wdziewamy, serca zbroić musimy. 

(...) 

(...) my, my wprawdzie ran nie odnosim, krwi nie lejem, ale odboleć musiemy za wszystkich. I w naszych sercach odbija 

się, co oni cierpią1514. 

 

Nie jest przypadkiem, że w Jelitach obok wyżej wymienionych występuje Jadwiga, żona króla, o 

której we wcześniejszym Krakowie za Łoktka można przeczytać, że w pożyciu z mężem przejęła była 

męstwo i wytrwałość jego. Przetrwawszy wiele, umiała cierpieć1515. Bliska tym kobietom jest Elżbieta 

Rakuszanka, której dominującymi cechami są rozumność i stateczność, posiadająca pozytywny 

wpływ na Jagiellończyka. Nawet Wielisława nie chce odstąpić od wyklętego męża: Ja bym go opuścić 

miała, teraz właśnie, gdy nieszczęśliwym jest? (...) Bóg na niebie miłosierniejszym jest od biskupa, 

Bóg żonie i służebnicy nie poczyta za grzech, iż pozostała wierną ślubom swoim...1516 W postaciach 

tego rodzaju kobiet Kraszewski oddawał swój ideał, wyrażony w szkicu Niewiasta polska. 

Protoplastką była niewątpliwie Jaga, żona Wisza, towarzysząca mężowi aż na pogrzebowy stos (taką 

samą gotowość deklaruje Jaksowa, gdy proponuje się jej powtórny ożenek). Z drugiej strony pisarz 

przedstawiał bohaterki mniej heroiczne i oddane ukochanym (Maria Włastowa, która bardziej martwi 

się komfortem i losem swoim i dzieci, uwięzionemu mężowi zaś wyrzuca wciągnięcie ich w tak złą 

sytuację) lub też delikatniejsze, niejako naznaczone piętnem strachu i śmierci. Taka jest wspomniana 

Lukierda, która postrzega rzeczywitość jako złowrogą i nieprzyjazną. 

 

Nieopodal na zamku widać tylko było szeroko rozwarte drzwi kościoła, w którego głębi pozapalane światła, zdały się 

jakby katafalk otaczać.Z nowym przestrachem Lukierda oczy wlepiła w ten obraz wieszczy. I zdało się jej, że widzi 

trumnę całunem okrytą, otoczoną świecami, a w trumnie czuła siebie... Dreszcz ją przeszedł i łzy się z oczów polały
1517.  

                                                 
1514 Ibidem, s. 227. 

1515 Idem, Kraków za Łoktka, op. cit. s. 215. Jeszcze wcześniej – bo w Braciach Zmartwychwstańcach – Kraszewski 

wskazywał, że posiadanie przez kobiety umiejętności ucieczki konnej i koczowania w lesie w razie najazdu i 

niebezpieczeństwa było adekwatne do mieszkania w kraju narażonym na wojny. 

1516 J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 167. 

1517 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 53 – staszna wizja jest skontrastowana z wesołymi życzeniami długiego życia. 
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Boleslawita ukazał młodą księżnę jako zastraszoną, widzącą dookoła siebie wrogów, nadwrażliwą, 

odnajdującą nikły pokój w kontakcie z przedstawicielami ludu, co jest źródłem kpin: Parobka by jej 

trzeba i chaty, a nie księcia na zamku1518. Podobnie przedstawiona jest Małgorzata (Margaret) 

Luksemburska, którą nieszczęśliwie swatano Królowi chłopów. Nastraszona opowieściami o 

półdzikim, biednym kraju, pogańskich – poligamicznych obyczajach oraz potwornym Kazimierzu i 

jego przygodzie z Klarą, młoda wdowa popada w doprowadzającą ją do zgonu chorobę:    

 

Gorączka, nie rzucając na chwilę chorej, rosła i wzmagała się. Nie poznawała ludzi, mówiła, płakała, krzyczała, zrywając 

się i żaląc, a wspomnienia przeszłości i teraźniejszość tak się mieszały w jej głowie, iż mąż umarły, narzeczony, dziecię, 

historia Amadejówny, obrazy męczeństwa groźnego plątały się w niedokończonych wykrzykach, które służbę żeńską, 

zgromadzoną przy łożu, niemal też o szaleństwo przyprawiały. 

 

W przeciwieństwie do niej Lukierda ma szansę "odżycia". Dokonuje się ono w szwedzkiej 

księżniczce Ryksie, która posiada fizyczne podobieństwo do uduszonej księżnej, jednak różni się od 

niej charakterem;nie było w niej dziewiczej a dziecięcej nieśmiałości tamtej, która umarła, ale jakaś 

duma i pewność siebie królewska – coś szyderskiego, figlarnego1519. Dziewczyna onieśmiela i góruje 

nad wszystkimi: zarówno poddanymi, jak i Przemysłem, który nie wie, jak ma interpretować 

pojawienie się sobowtóra, a przez moment wierzy nawet, że poślubia śmierć. Ryksa stanowi 

właściwie powiązanie cech Lukierdy i Miny. Jest twarda i dumna jak druga (wielokrotnie podkreśla, 

że nie dopuściłaby, żeby stało się z nią to, co z poprzedniczką, a także to, że jest królową – idzie do 

łoża nią i wstaje w koronie1520), ale bywa współczująca i litościwa jak pierwsza; nie ma też w sobie 

tyle złości co Mina, choć nie ma problemu z wyrokowaniem o cudzej śmierci. Przymusza męża do 

"spowiedzi", w której obarcza go winą za dopuszczenie do zbrodni. Beatrix – córka Własta – która 

również jest niezwykle delikatna i wrażliwa, przypominająca raczej widmo niż człowieka, gdy 

zachodzi potrzeba, staje się odważniejszą od matki, którą musi pocieszać (niemniej nie przeistacza 

się w wojowniczkę w typie Miny czy Jagny). 

 Wiele bohaterek to kobiety rozrywkowe, czasem naiwne. Taką jest uwiedziona przez 

Bolesława Śmiałego Krysta, będąca w sumie jeszcze dzieckiem i chętnie wracająca wspomnieniami 

do dawnych, bezpiecznych lat; podobnie przedstawia się jej służąca, myśląca głównie o nagrodzie, 

                                                 
1518 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 74. 

1519 Ibidem, s. 196. 

1520 Ibidem, s. 250. 
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którą ma od niej otrzymać za wykonanie zadania. Styl życia branki Jaksów, Greczynki Antonii, jest 

jedną z przyczyn bankructwa braci. Również i Holszańska pojawia się po raz pierwszy jako szalejąca 

na dworze Witolda kniahinka, jednak w toku rozwoju powieści dojrzewa i staje się poważną i 

odpowiedzialną kobietą, zdolną do kierowania państwem. Dziecinności i przebywaniu w innym 

świecie przypisać można także fałszywe wyobrażenia o życiu osoby będącej przy władzy – stąd jedna 

z towarzyszek Lublany w taki sposób wyobraża sobie "obowiązki" żony kniazia: po wodę chodzić 

nie trzeba, chrustu nosić nie każą, ognia palić, strawy warzyć, siedzi kneźna w swej świetlicy, gdy 

chce w krosnach szyje, gdy jej wola zaśpiewa, gdy pić zechce to jej rabka kubek poda poklęknawszy, 

czołem bijąc; gdy się jej kolca zażąda, choćby złotego, to je wyprosi. Chłodu ni głodu nie zazna!1521 

Tymczasem sama Lublana daje dowód dojrzałości dostrzegając szerszy kontekst i bardziej 

realistyczną, mniej słodką stronę rzeczy: Z daleka to tak świeci! Kneziowie biją i karzą srodze. U 

nich, co dziś miłe, jutro na śmiecie1522. 

 Jak zauważył Jerzy Besala, jedną z form obrony kobiet Średniowiecza przed deprecjacją była 

świętość, w której mogły w pełni zaprezentować  - często w formie skrajnie ekspresyjnej, poprzez 

doświadczenie mistyczne - swoje ukryte uczucia i talenty represjonowane przez wzorce 

kulturowe1523. Wieki XII, XIII i XIV to czas wzrostu roli kobiet w duchowości 

zachodnioeuropejskiej, także jeśli chodzi o liczbę świętych czy faktyczny wpływ na rozwój 

pobożności1524. Kraszewski już w Braciach Zmartwychwstańcach starał się zobrazować taki typ 

kobiety, dając za przykład Elfrydę i Irmingerdę oraz – za Thietmarem – pustelnicę Sizu z Traubitz: 

 

nieporównanej pobożności niewiastę, która za czasów Ottona Wielkiego już była wyswataną w małżeństwie, a potem 

uszedłszy od niego, przez sześćdziesiąt cztery lata wytrwała w życiu najostrzejszym. „Przez ten przeciąg czasu — pisze 

kronikarz — nigdy się w zimę najtęższą przy ognisku nie ogrzała, a największym środkiem do rozcieplenia członków 

zdrętwiałych bywało, iż na ogrzanym trochę kamieniu krótko ręce i nogi potrzymała. Wewnątrz swéj celi trwała na 

nieustannéj modlitwie, ze łzy rzęsistemi, a napływający do niéj lud nauczała i pocieszała. Nie zrzucała z siebie robactwa, 

które ją ciągle obsiadało... nie korzystając z podarków, które lud jéj znosił w ofierze, rozdawała je między ubogich...“. Na 

takie to przykłady zapatrywały się ówczesne królowe i starały się je naśladować
1525.  

 

                                                 
1521 Idem, Lublana, op. cit., s. 24. 

1522 Ibidem.  

1523 s. 136 

1524 Zob. A. Vauchez, op. cit., s. 128 i C. Walker Bynum, Religijność kobiet w późnym Średniowieczu [w:] Duchowość 

chrześcijańska, op. cit., s. 123. Klapisch-Zuber wskazała, że wykształcony około XI wieku trójdzielny schemat 

społeczeństwa nie uwzględnia kobiety; eadem, op. cit. s. 355. 

1525 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 269. 
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W Pogrobku wyraźnie wskazał na kobiety jako dające przykład pociągający niekiedy mężczyzn,   w 

Waligórze i Synu Jazdona bardzo silnie zarysowował postaci świątobliwych kobiet, 

przypominających swoimi praktykami Sizu: Jadwigi, Salomei i Kingi. Wszystkie je przedstawił 

zgodnie z obecną w powieści tendencją do przeciwstawienia krańcowych postaw, jako wycofane ze 

świata, wręcz mu wrogie; bardzo przypominające w swym zachowaniu Kapistrana z późniejszego 

Jaszka. Wprawdzie już w Emnildzie sportretował wzorzec chrześcijańskiej władczyni, jednak była 

ona o wiele bliższą temu światu, nie traktując go w sposób pogardliwy. Średniowieczne i 

mediewalistyczne źródła hagiograficzne użyczyły elementów obrazu, którego  głównymi cechami 

była olbrzymia surowość, a wręcz nieludzkość w podejściu do siebie, przy jednoczesnym 

miłosierdziu dla najbardziej potrzebujących1526. Kobieca asceza, połączona z rygorystycznym 

postem, skrajnymi umartwieniami czy nawet okaleczeniami, prowadziła do upodabniania ciał do 

umęczonego Chrystusa, stanowiąc specyficzną formę imago Christi, które nagradzane było 

mistyczną "duchową konsolacją" w komunii między Bogiem a kobietą1527. Dodatkowo zyskiwały 

zdolności mediumiczne, stając się dla innych ludzi pośrednikami w przekazywaniu tajemnic 

Bożych1528. Właśnie z ust Jadwigi książę Henryk dowiaduje się o swojej rychłej śmierci w boju i 

klęsce legnickiej.Dla trzynastowiecznych kobiet podjęcie życia zakonnego stanowiło często jedyną 

możliwość zachowania kontroli nad ciałem i potwierdzenia niezależności w kontaktach z rodziną1529. 

Nierzadko to właśnie obecność męża oraz zagrożenia związane z życiem małżeńskim (trudy i 

niebezpieczeństwa ciąży, brutalne traktowanie przez małżonka) popychały kobiety do ucieczki w 

dziewictwo1530. Myślenie takie odzwierciedla dialog Kingi i Salomei. Do takiego życia tęskni 

również żona Pobożnego, Jadwiga, choć Kraszewski podkreślił, że książę wymógł na żonie, iż o Bogu 

nie zapominając o dzieciach i o nim też pamiętała1531. O żonie Mieszka I, Odzie, można dowiedzieć 

się, że wprawdzie dała się uwieść z klasztoru i rzuciła życie zakonne, lecz i ona żałując późniéj tego 

postępku, wróciła do zakonu po śmierci męża, a przebaczenia szukała w Rzymie1532. Tak i Ryksa, 

jakkolwiek mniej uduchowiona niż Jadwiga, odrzuca niewdzięczne pogańskie państwo: Na inne ja 

królestwo, a lepsze pracuję (...) te, które mi Chrystus Pan miłosierny dać przyobiecał1533. Postawa 

ascetyczna niejednokrotnie jest kontrastowana z bardziej światowymi typami bohaterek, które nie 

chcą wpisać się w schemat świętości. Spotkać je można w Braciach Zmartwychwstańcach, Waligórze 

lub Jelitach. Dla Bianki – wychowywanej na Zachodzie dwórki – konieczność przenosin w otoczenie 

                                                 
1526 C. Deptuła, A. Witkowska, op. cit. s. 151-152. 

1527 Zob. A. Vauchez, op. cit.  s. 132. 

1528 Zob. A. Vauchez, op. cit. s. 133 i C. Walker Bynum, op. cit., s. 133-134. 

1529 Zob. A. Vauchez, op. cit. s. 132. 

1530 Zob. C. Walker Bynum, op. cit., s. 128. 

1531 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 14. 

1532 Idem Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 268. 

1533 Idem, Masław, op. cit. s. 113. 
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księżnej Jadwigi napawa ją obłąkańczym wręcz strachem. Dziewczyna wyznaje z bojaźnią 

Mszczujowi, odnosząc się do siostry Anny, podobnej do Jadwigi "eskorty" przyszłej "nowicjuszki": 

Kiedym jej chciała użalić się z tęsknicą moją, ona mi przyszłość malowała za grobem... Otwierała mi 

grób abym w nim szukała zapomnienia — a ja jeszcze spodziewałam się i pragnęłam życia... lepszego 

niż te którem znała... Ja drżę i boję się grobu...1534 Pomimo chwilowego "zachłyśnięcia się" 

świątobliwością Jadwigi – księżna potrafi bowiem wywierać piorunujące wrażenie1535 -  dziewczyna 

nie jest w stanie pozostać w klasztorze świętej za życia władczyni. To właśnie jej gorące pragnienie 

ucieczki staje się przyczyną nieszczęść Mszczuja oskarżonego o jej uprowadzenie i – paradoksalnie 

– kieruje ją, jako oszalałą pokutnicę, ku miejscu, z którego tak uciekała. Greczynka Antonia, 

współsprawczyni "ścięcia" Jaksów, surowo potraktowana przez księdza Pietrka, również nie chce 

pokutować w klasztorze; na samą wzmiankę reaguje krzykiem i płaczem. Narzeczona Kazimierza 

Wielkiego Aldona nie potrafi przekonać się do poważnych modłów i pieśni, od których ucieka w 

świat wesołych piosenek i zabaw trefnisiów. Nasi księża do rozpaczy z nią doprowadzeni, boby z niej 

jaką Salomeę lub Jadwigę uczynić chcieli, a tu na nią sposobu nie ma. Pomodli się z rana w kościele, 

a potem skoczy do dziewcząt swych i już się pieśni litewskie rozlegają po całym zamku1536 - opowiada 

Florianowi Szaremu eskortujący rozbawiony orszak księżniczki Beńko z Gozdawy. Na zachętę 

królowej do wspólnych modłów dziewczyna nie reaguje bynajmniej entuzjazmem. Jej śpiew wesoły 

stał za modlitwę, a wesołość za służbę bożą. Zdawało się biednej, że młodość na to Bóg dał, aby ona 

się jemu i światu jak kwiatek wdzięcznie uśmiechała1537. Najpełniej konflikt pomiędzy światowością 

i pobożnością ukazał Kraszewski w kreacji Biety, uprowadzonej przez Pawła Przemankowskiego 

mniszki. Częściowo wymodelował ją na podobieństwo Bianki (piękności przeznaczonej do życia 

zakonnego: coś wschodniego, niby południowego miała w licu, płeć odrobinę śniadą, w wejrzeniu 

ogień wielki i śmiałość), jednak jej historię poprowadził nieco inaczej. Młodą dziewczynę cechuje 

rozdarcie pomiędzy świętości a zniechęcniem, które umożliwia Pawłowi uprowadzenie mniszki. 

Koleje jej losu nie są jednak najlepsze. Znudziwszy się bowiem biskupowi zostaje od niego oddalona, 

by w akcie odwetu nękać go niczym straszliwe widmo. Doprowadzony do ostateczności Paweł poleca 

zabić Bietę. Niedoszła topielica "powraca zza grobu", wyjaśniając, iż nikt mnie nie uśmierci — bom 

ja jest karą Bożą! bom ja bicz boży na złoczyńcę! Po kolejnym zamachu, gdy ludzie biskupa napadają 

ją z nożami, wraca do siebie dzięki  opiece księżnej Kingi, jednak jest już inną osobą, nie aniołem 

zemsty, ale przynoszącym wyrzut  i współczucie. W epilogu powieści Bieta umiera pojednana z 

Bogiem przed klasztorem na Skale, z którego wcześniej uciekała. Kraszewski doprowadził zatem 

                                                 
1534 Idem, Waligóra, op. cit. s. 153. 

1535 Traktowanie "mniszki" jako obelgi jest czymś rzadszym – i co zrozumiałe – posługują się nią w taki sposób 

osoby pokroju Masława.  

1536 J.I. Kraszewski, Jelita, op. cit. s. 60. 

1537 Ibidem, s. 131. 
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dziewczynę do miejsca jej oryginalnego przeznaczenia, podobnie jak Biankę, jednak tutaj ukazał 

pogodzenie się z losem na skutek doznanych cierpień i miłosierdzia, podczas gdy los bohaterki 

Waligóry wydaje się bardziej tragiczny (jako szalonej i przerażonej perspektywą klasztorną; 

Bolesławita nie wspomina o dalszych losach dziewczyny i czy doszło do jej wewnętrznego 

pojednania). Jeszcze innym przypadkiem, niż opisane wyżej Bianka, Aldona czy Bieta jest Gryfina, 

żona Leszka Czarnego, skontrastowana w Synu Jazdona z Kingą, jako pragnąca być żoną i matką. 

Jeśli przy poprzednich bohaterkach problemem była światowość nie do pogodzenia z duchem 

klasztorno-modlitewnym, to tutaj księżna gorąco podkreśla, że została stworzona na matkę, w czym 

upatrywać można dążności do zaspokojenia, które święte transponowały na przeżycia mistyczne. Na 

przeszkodzie staje jednak charakter męża, zakochanego w łowach i walce, niezdolnego natomiast do 

odwzajemnienia miłości małżeńskiej  (Bolesławita przypisuj to m.in. natarczywości Gryfiny). 

Pozwala to Pawłowi z Przemankowa wykorzystać Gryfinę do spłatania znienawidzonemu księciu 

złośliwego figla. Za jego bowiem radą demonstracyjnie zdejmuje przy wielkanocnych gościach 

czepiec i wyjeżdża z zamiarem wstąpienia do klasztoru; jednak nie wywołuje to spodziewanej reakcji 

– książę bez emocji godzi się na rozwój wydarzeń. Gryfina nie tylko nie osiąga sukcesu, jej czyn 

zostaje także mylnie zinterpretowany jako chęć pójścia w ślady Kingi. Włączenie tutaj biskupa Pawła 

jako autora pomysłu  osłabiło nieco rolę księżnej w odtworzonym za Długoszem epizodzie, który 

można odczytywać jako przykład trzynastowiecznej rewolucji w zachowaniu kobiet1538.  

 Obok świętych występuje jeszcze inny typ kobiety, nierzadko zresztą ciężki do odróżnienia 

od pierwszego (w przypadku Katarzyny ze Sieny czy Hildegardy z Bingen). Chodzi tu o czarownicę, 

której wizerunek często zbiegał się z wzorcem świętej, mistyczki czy prorokini, stanowiącej przez 

swą odmienność zagrożenie dla męskiego przywództwa kościelnego1539. Ważna zmiana w stosunku 

do czarownic – uprzednio tolerowanych przez władze – nastąpiła w XIII stuleciu, gdy jednoznacznie 

utożsamiono je z działalnością sił zła1540. Postaci czarownicy Michelet poświęcił swój słynny esej, 

którego znaczna część wpisuje się w gotycki, czarny mediewalizm. Przedstawił w nim nie tylko 

wyjątkowo upiorny obraz Wieków Średnich, ale przede wszystkim umieścił w ich kontekście 

czarownicę jako posiadaczkę zakazanej wiedzy, jednocześnie nienawidzoną i pożądaną jako źródło 

pomocy w różnych sprawach1541. Kraszewski niespecjalnie zajmował się kwestią zwalczania 

czarownic, niemniej jego bohaterki są pomawiane o czarnoksięskie moce.  Oskarżeniem o uprawianie 

zakazanych praktyk posługuje się Bertocha dla skompromitowania Orchy. Krysta w Boleszczycach 

uważana jest za czarownicę, która za pomocą magii i ziół zaklęła swego szalejącego za nią męża. 

                                                 
1538 J. Besala, op. cit. s. 250. 

1539 Zob. C. Walker Bynum, op. cit., s. 130-131. 

1540 Zob. J.-L. Goglin, op. cit. s. 180. 

1541 Por. W. A. Wenerska, Magiczny, op. cit. s. 340 
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Raganą (wiedźmą) określa Ofkę Jagiełło, zabezpieczając się przed nią swoimi słomkami, lecz 

jednocześnie nie mogąc oderwać od niej oczu. Zdolność uwodzenia mężczyzn stawała się tożsama z 

praktykami czarnoksięskimi, co łączyło się z nieufnością także wobec "zwykłych" kobiet (ostatecznie 

to właśnie kobiecie, Adelahjdzie, udaje się zeswatać złą parę: Odę z wdowcem Chrobrym). Myślenie 

takie, wraz z przeświadczeniem o podziale na święte i służebnice diabła, wyraził Kraszewski w 

Kunigasie, gdzie poprzez doświadczenia Margera u Krzyżaków opisał dominującą narrację  na temat  

niewiast, odbijającą patriarchalne poglądy kościelnych autorytetów: 

 

Wygnana z murów klasztornych niewiasta była wszakżejednym z najulubieńszych przedmiotów dla kaznoǳiejów, którzy 

piorunowali przeciw niej, aby ustrzec od sideł i zrazić od wszelkiego z nią stosunku. (...)  Niewiastę więc wyobrażał sobie 

[Marger - MG] jako istotę chytrą, przewrotną, wspólniczkę i pomocnicę szatana, czyhającą na człowieka i zbawienie 

jego, uposażoną czarownymi dary, mającą siłę demoniczną i wǳięk węża usypiającego wejrzeniem ofiarę. (...) Na 

obrazach w kościele święte i męczennice, naówczas najwięcej czczone: Barbara, Katarzyna, pokrewna Mistrza Ludera 

Święta Elżbieta, były dosyć wǳięczne,choć je ręka niewprawnych mistrzów kreśliła. Bogaroǳica występowała surowa 

i smutna. Z tych wszystkich pobieżnych wrażeń i wskazówek wyobraźnia młodego chłopca stworzyła sobie coś ǳiwnego, 

ǳieląc całą płeć niewieścią na dwa zastępy: bohaterek świętych  i  pomocnic szatana. (...)
1542. 

 

Są to jednak tylko pomówienia, świadectwo sposobu rozumowania w odmalowywanej przez 

Kraszewskiego epoce; zresztą i w innej kulturze, bo przedchrześcijańskiej (Lublana) określenie 

"wiedźma" dotyczy wszystkich kobiet (choć z ukierunkowaniem na te o przykrym usposobieniu). 

Prawdziwymi czarownicami są Jaruha ze Starej baśni i Rusa z Lublany1543. Obie wpisują się w 

wyobrażenie kobiet dysponujących wiedzą użyteczną dla laików, ale i niebezpieczną. W przypadku 

Jaruhy pisarz zaakcentował konwencjonalnie przypisywaną wiedźmom starczą brzydotę, natomiast 

Rusa, jakkolwiek również podeszła, jest ukazana jako zachowująca siły witalne, do tego znacznie 

lepiej odziana (Jaruha chodzi w poszarpanych łachmanach)1544. Obie czarownice, przebywając długo 

w przestrzeni leśnej i obcując ze zwierzętami, same nabrały przy tym cech zwierzęcych, stając się 

dzikimi kobietami i zyskując np. zdolność porozumiewania się z wężami czy ptakami1545. W obu 

przypadkach są to postaci pozytywne, których moce nie krzywdzą stojących po stronie dobra. Jaruha 

                                                 
1542 J.I. Kraszewski, Kunigas, op. cit., s. 96 Por. J. Besala, op. cit. s. 107-108. 

1543 Również i sama Lublana pomawiana jest  przez nieżyczliwe osoby o bycie czarownicą (lub mającą na nią zadatki), 

jednak z tych samych względów, dla których oskarżane będą późniejsze bohaterki (wpływ na mężczyzn); 

dziewczyna posiada dodatkowo niezwykłe spojrzenie, któremu przypisuje się magiczną moc, brak jest jej 

natomiast jakiejkolwiek wiedzy nadprzyrodzonej. 

1544 W. A. Wenerska, Magiczny, op. cit.s. 340. Por. J.-L. op. cit., Goglin, s.180. 

1545 W. A. Wenerska, Maigczny, op. cit., s.  342-343. Przebywanie w odseparowaniu od świata, przy równoczesnym 

byciu przez ów świat pożądanym było właściwe dla sytuacji średniowiecznych czarownic; zob. B. Geremek, 

Margines społeczny, op. cit. s. 215. 
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wprawdzie ostrzega Chwosta przed zasadzką, niwecząc plany zgładzenia złoczyńcy, jednak 

większość jej czynów przemawia korzystnie; podobnie jest z Rusą, stanowiącą dla Lublany surogat 

matki1546. Poza rzeczywistością przedchrześcijańską  wprowadził postaci miłej Odzie kryptopoganki 

Panichy (A szatan od niéj zdala cuchnie! (...) Wiedzą ludzie, co ona umie. Komu ona nieprzyjaciółką, 

temu się nic nie wiedzie, zna się ona ze... złym1547 – mówi o niej ks. Pietrek)  czy zielarki Czechny, 

od której Kietlicz uzyskuje truciznę do zgładzenia Kazimierza; można ją uznać za spadkobierczynię 

Jaruhy i Rusy, których szczególne umiejętności dotyczyły m.in. praktyk zielarskich1548. Wspomniał 

także anonimowe ludowe wróżbiarki, jak te wieszczące przyszłość Masławowi czy Kazimierzowi 

albo Bezprymowi, dla którego leje wosk; czarownic, co ze złym duchem mają do czynienia, nie 

pytaj1549 – przestrzega swego sługę Bezprym. Z imienia wymieniona została Mecha, stara 

wieszczbiarka, którą Sonka ściągnęłana dwór Witolda, aby ta jej powróżyła, co kobieta czyni z bólem, 

wieszcząc młodej księżniczce małżeńskie i rodzicielskie szczęście i nieszczęście.  W pewien sposób 

nawiązał także do postaci pokroju arturiańskiej Morgany Le Fay czy Armidy z Gofreda; 

niebezpiecznych uwodzicielek, oddziałujących tak swoją potęgą magiczną, jak i sex-appeal'em. 

Właśnie tutaj kobiety mogły odegrać się za deprecjonowanie, wykorzystując swe wdzięki dla 

omotania (i  w pewien sposób upokorzenia) mężczyzny. Taką postacią jest kusząca Chrobrego "po 

szatańsku" Oda (i odnosząca ostatecznie sukces – narrator wprost informuje o upojeniu i czarze, pod 

którego działaniem znalazł się król) czy zaginająca parol m.in. na samego Kazimierza 

Sprawiedliwego Dorota. W przytoczonych przykładach Kraszewski, podobnie jak przed nim m.in. 

Krasiński, rozdzielał magię, rozumianą jako działalność intelektualna i domena dobrze 

pomieszczonych w życiu mężczyzn (w tym pojmowaniu magiem był właśnie Sylwester II; bliższy 

był jej także lokujący swoją moc w umyśle Znosek) oraz czary, zajęcie prostych kobiet, bardziej 

rutynowe i związane z cielesnością (dlatego pisarz wspominał o kobietach (babach) jako 

użytkowniczkach medycyny ludowej, naturalnej)1550. Najbliższa takiemu wyobrażeniu mogłaby być 

Fryda Bodczanka z Białego księcia, porównanie takie należy jednak odpowiednio rozumieć. Kobieta 

nie para się żadnego rodzaju czarami, jednak dysponuje wiedzą znacznie przekraczającą standardowe 

umiejętności kobiety swoich czasów (np. zna kilka języków). To właśnie Fryda staje się inicjatorką 

drugiego zerwania się zakochanego w niej Gniewkowskiego po władzę; to ona obmyśla plan 

zdobycia Złotoryi, to ona zachęca księcia do rządzenia silną ręką i komenderuje obroną grodu 

(wykorzystując wynalazki Hanka). Kraszewski splótł w niej nowoczesny typ "kobiety wiedzącej" 

oraz przedstawione powyżej wzorce złej władczyni, a zarazem bohaterki męskiej i zdecydowanej (po 

                                                 
1546 W. A. Wenerska, Magiczny, op. cit., s. 353. 

1547 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 219. 

1548 W. A. Wenerska, Magiczny, op. cit., s. 343-347. 

1549 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 172. 

1550 Zob. A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit., s. 325.  
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raz kolejny dla kontrastu pisarz umieścił obok takiej feminy chwiejnego mężczyznę, dla którego jest, 

jak określił to Bolesławita, doradcą i nadzorcą). Znaczącym jest, że po klęsce Białego kobieta – 

wbrew zapowiedzi wstąpienia do klasztoru - znika, a  przynajmniej Gniewkowskiemu nie udaje się 

jej odszukać. To zaszycie się Frydy idzie w parze z jej inteligencją i przebiegłością; jest ono 

"magiczne" na swój własny sposób. Piękna Bodczanka mogłaby być "czarownicą" pojmowaną w 

nieco bardziej nowoczesny sposób, jak również częściową realizacją toposu intelektualistki1551. 

Wbrew początkowemu zarysowaniu sytuacji, Kraszewski nie wprowadził także autentycznej 

kobiety-upiora, na którą kreował Lublanę oraz - w mniejszym stopniu – powracającą po kolejnych 

zamachach Bietę. Duch Lukierdy nawiedzającej zamek również został sprowadzony do wyobrażeń 

poddanych. Również i "odlot" płonącej Doroty – kojarzący się z widowiskowymi praktykami 

zdążających na sabat wiedźm1552 – trzeba zaliczyć raczej do plotek rozegzaltowanych i 

przesiąknietych niezwykłymi opowieściami bohaterów. W stereotyp czarownicy wpisuje się również 

matka Masława, Wygoniowa, stara szalona kobieta, lekceważona przez syna, której sam wygląd 

budzi przerażenie, a jej opis przywodzi na myśl upiorną maszkarę, której przybycie przerywa zresztą 

wydaną przez syna ucztę (sam Masław charakteryzuje ją jako "starą wiedźmę").   

 

Niewiasta to była stara, wychudła, wysokiego wzrostu, z siwemi włosami rozplecionemi, które jéj na ramiona spadały, w 

grubéj bieliznie, zaledwie zeschłe jéj okrywającéj ciało, bosa, bez pasa, i jakby z więzienia, czy z rąk oprawców wyrwana. 

Blada twarz jéj pomarszczona, oczy siwe zaognione, gniewne, których białka krwią zaszły i powieki nabrzękły od płaczu, 

usta śliną okryte — rozpacz jakąś i niemal obłąkanie wyrażały. Biegła, wołając głosem, którego zrozumieć nie było 

można, strwożona, gniewna, szalona, oglądając się jakby ją goniono
1553.  

 

Zaliczenie Wygoniowej do kategorii wiedźm i wyparcie się jej (a także groźba kary fizycznej za 

przeszkadzanie mu) służą negatywnemu przedstawieniu Masława, który depta podwójną cześć 

należną bohaterce jako kobiecie i matce (Kraszewski zarysował tu kontrast pomiędzy jedną relacją 

synowsko-macierzyńską a drugą – Kazimierza z Ryksą). Staruszka wspomina karmienie obecnego 

władcy piersią, co mówi o bliskości  i więzi (obrusza się na nazwanie ją mamką), a jednocześnie 

przywodzi na myśl wysysanie sił; określana jako wiedźma Wygoniowa wyobraża siebie także jako 

czuwającą nad synem dobrą wróżkę, przepowiadającą jego przyszłą władzę  czy dosłownie liżącą 

                                                 
1551 Por. J. Besala, op. cit. s. 185. Zarówno Fryda, jak i Dorota czy nawet Czechna nie wpasowują się w obraz 

czarownicy jako kobiety ubogiej; zob. Zob. J.-L. Goglin, s. 181 i 184. Warto też podkreślić, że uczoność 

niekoniecznie musiała świadczyć o czarnokięstwie; np. Elżbiera Rakuszanka określona jest przez Jaszka jako 

uczeńsza niż niejeden kleryk; J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 104.  

1552  Zob. J.-L. Goglin,op. cit.,  s. 183. 

1553  J.I. Kraszewski, Masław, op. cit. s. 83. 
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jego ranę, gdy jako dziecko skaleczył się w głowę (Jakże urósł szczęśliwie 1554– kwituje z ironią 

karierę syna, której się w drobnym stopniu przesłużyła dbając o niego w dzieciństwie)1555. Właśnie 

świadomość takiego poniżenia oraz zniewolenia – kobieta jest odseparowana od innych, by nie 

świadczyła o jego niskim pochodzeniu – powoduje frustrację i szaleństwo, a nawet chęć opuszczenia 

zamku i zamieszkania w leśnej chacie1556. Jakkolwiek scena "pogrzebu Masława" – kobieta jest 

jedyną osobą, która pozostaje przy pokonanym, dowodząc matczynej miłości lub całkowitego już 

pomieszania zmysłów – i dobrowolnego rozstana się z życiem utrzymana jest w scenerii gotyckiej, 

również i turaj Kraszewski nie pokusił się o uczynienie z szalonej prawdziwej upiorzycy.  

 W przypadku starszych (lub dojrzalszych) kobiet Kraszewski skupiał się nie tylko na 

przedstawianiu "wiedźm", ale i niegdysiejszych zalotnic. Obie cechy – znachorki i niegdysiejszej 

swawolnicy – zawarte są w postaci Dzierli, która leczy Krzyżaków "goszczących" u Waligóry, a także 

pośredniczy w kontakcie między nimi a córkami rycerza. Z racji doświadczeń są to także kobiety, 

które nie posiadają złudzeń co do mężczyzn. Jeszcze o tobie tu słuchu nie było, kiedym ja go małym 

chłopcem znała — i dobrze znała! Byłam ci i ja młodą!1557 Mówi Bertocha Minie. W podobny sposób 

przedstawiona jest jedna z muz Kallimacha, Fannia Swentocha, czyli właściwie Świętochna. Jaszko 

opisuje jej niezdarne próby odmładzania się, które przynoszą raczej groteskowy efekt, jest ona do 

tego osobą mściwą wobec Buonaccorsiego, który odrzucił jej zaloty. Również Judyta opisana jest 

jako pozwalająca sobie, pomimo niemłodego już wieku, na zalotne zabawy. Nieco inną jest postać 

Marty Spytkowej z Masława, której nie odpowiada stan wdowieński, gdyż pozbawia on ją opieki – 

dlatego nie chce wydawać swojej Kasi za mąż, argumentując, że to jeszcze dziecko (Gołębiami się 

jej zabawiać i piosenki śpiewać1558) i wskazując na utylitarny aspekt małżeństwa (pociechy by z niej 

nie miał gospodarz, bo rączyny ma słabe1559), tym samym ustawiając pole dla siebie (opisywana jest 

zresztą jako niewiasta żywa i mówna1560, świadoma swej atrakcyjności – dość powiedzieć, że udaje 

się osiągnąć cel, gdyż usidla jednego z braci Doliwów i nawet zostaje przez niego – oczywiście w 

żartach – określona mianem wiedźmy)1561. Wchodzi ona także w rolę swachy królewskiej, dając do 

zrozumienia, że Kazimierzowi potrzebna jest żona. 

                                                 
1554 Ibidem, s. 91. 

1555  Podobną postać staruszki – opiekunki wprowadził pisarz do Jaszka Orfana, gdzie czuwa ona nad uwięzionym 

porwanym bohaterem, stanowiąc specyficzny surogat matki, której chłopak tak poszukuje.  

1556 Stosunek Masława do Wygoniowej może być uznany za jedną z reminiscencji z Balladyny Słowackiego, której 

wpływ jest wyraźnie obecny w powieści. 

1557 J.I. Pogrobek, op. cit. s. 159. 

1558 Idem, Masław, op. cit. s. 53. 

1559  Ibidem. 

1560  Ibidem, s. 68.  

1561  Kraszewski podkreśla niedopasowanie charakterów małżonków i podległość kobiety wobec agresywnego 

rycerza; tutaj ujawnia się też drugie dno niechęci w wydaniu Kasi za mąż – Spytkowa może obawiać się 

powtórzenia swego doświadczenia. Sama zresztą – już po wyswataniu córki Wszeborowi, którego Kasia nie kocha 

– dostrzega okrucieństwo wobec dziewczyny, przyznaje także, że męźczyźni nie mają pojęcia o postępowaniu z 
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 Podnoszona powyżej kwestia macierzyństwa wybrzmiewa mocno w Jaszku Orfanie, któego 

tytułowy bohater jest zdeterminowany, by odnaleźć swą prawdziwą matkę. Jest nią kochanka 

królewska, Nawojowa Tęczyńska, córka starosty Gastolda, która potajemnie odwiedza dziecko, a 

potem młodzieńca, w której na przemian walczą uczucie miłości i nienawiści (z powodu 

zmarnowanego życia oraz upokorzenia, którego doznała ze strony Jagiellończyka, a którego odbicie 

widzi w Jaszku). Podczas pierwszej szczerej, dojrzałej rozmowy, gdy Jaszko domaga się od niej 

okazania macierzyńskiego serca, ta płacząc z gniewu przeklina sam fakt jego narodzin. Jaszko, 

jakkolwiek zasmucony, chce oddać matce szacunek poprzez respektowanie jej prośby o usunięcie się 

z jej życia (Uznała się matką moją, winienem jej był to, bym życia nie zatruwał1562). Nawet gdy 

Nawojową nachodzi zgryzota i chce wynagrodzić Jaszkowi to, co wycierpiał, nie potrafi wyzbyć się 

pragnienia, by i on – jako dziecko grzechu – z nią współcierpiał, poprzez przyjęcie jej majątku i tym 

samym przyznanie publiczne, kim jest (Dzieci za rodziców pokutować powinny1563), a gdy ten 

odrzuca taką propozycję, stwierdza gorzko – wypierałam się ja dziecka, teraz dziecko się mnie 

zapiera1564. Również i ona cechuje się naiwnością, dając się oplątać Kallimachowi i gorzko tego 

potem żałując; ulegając Włochowi – traktującemu ją w sposób przedmiotowy – po raz kolejny 

wypiera się dziecka, z którym niemniej jedna się, gdy zostaje opuszczona przez kochanka.  Surogat 

matki trafia się Grzesiowi w Strzemieńczyku, jest nim żona kupca Balcera, u której znajduje wikt i 

kwaterę, pomaga mu ona także w jego podróży na Zachód Europy (narrator wprost mówi tu o 

macierzyńskim staraniu).  Funkcja matki jako strażniczki, obrończyni i pocieszycielki pojawia się nie 

tylko przy wspomnianych powyżej przykładach niewiast mężnych, ale i matki Krysty, do której 

zawozi ją Mścisław – jakkolwiek pierwotnie kobieta wyparła się przysparzającej jej wstydu córki, w 

momencie kryzysowym zwycięża matczyne serce i troska.  

 Kraszewski często podkreślał deprecjację kobiet jako słabszych i mniej inteligentnych. Stary 

Jaksa chce jechać do Chrobrego na koniu jak rycerz, a nie na saniach jak chłop czy baba. . Pojmany 

przez Lublanę i Rusę szpieg Leszka Dryja woli śmierć od przyznania się światu, że go psi jedli i 

niewiasty wiązały1565. Spytka (Masław) irytuje gadatliwość lub okazywanie wzruszenia. Jako 

nierycerska i zniewieściała określana jest moda na noszenie przez mężczyzn długich włosów, którą z 

niesmakiem wspomina Jaszko Orfan (przyznając jednak, że wraz z nią do kraju przywieziona została 

też piękna ogłada). Grzymisława błagając Leszka, by nie jechał do Gąsawy, podsuwa "babską radę", 

by książe symulował chorobe i posłał Iwona Odrowąża; sugestia okazuje się trafną, jednak książę nie 

                                                 
kobietami. 

1562  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 243-244. Podobnie i Jaksa Gryfita, zanim uda się na dwór książęcy na 

służbę, chce powiadomić matkę, za co chwali go stryj biskup. 

1563   J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 294.  

1564  Ibidem. 

1565  Idem, Lublana, op. cit., s. 90.  
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wysłuchawszy jej, ginie w pułapce. Gdy wymienia się rzeczy, o które wadzą się zamknięte w swojej 

przestrzeni niewiasty pojawiają się raczej błahe kwestie, jak kądziel, słowo w piosence czy 

spojrzenie, co świadczy o napiętej atmosferze (podobnej do tej w męskiej części horodyszcza, gdzie 

także wybuchają spory), ale i małostkowości niewiast (grożenie sobie wrzecionami i wybieranie się 

na wojnę z kądzielami przywodzi natomiast na myśl poematy heroikomiczne). Do kądzieli zagania 

swoje panie Spytek, a zbytnie krzątanie się po grodzie przypisuje ciekawości niewieściej, zalotności 

niegodziwej1566 ; wyznaje także dehumanizującą zasadę obchodzenia się z kobietami z Rusi (na 

łańcuchu ją trzymać, a usta na kłódkę zamykać trzeba1567), czym przywodzi swoją małżonkę do łez 

(mężyczyźni z kolei reagują uśmiechem). Ta wspominana ciągle kądziel jest symbolem 

zniewieściałości, niemocy, niezdolności do zajęcia się poważniejszymi sprawami. Nawet Dubrawce 

Mieszko mówi: dajcie mi swoimi sprawy rozporządzić wedle myśli mojej. Ja wrzeciona nie tykam, 

ani Was prząść myślę uczyć...1568. Postawa Ryksy, przejmującej z czasem obowiązki królewskie, 

charakteryzuje się – co zaznacza narrator - rozumem i wolą męską; właśnie ten epitet spełnia istotną 

rolę wartościującą. Holszańskiej zaś – jakkolwiek bardzo pozytywnie przecież przedstawianej – 

Oleśnicki zarzuca brak perspektywicznego myślenia: Niewiastą jest.  (...) Widzi tylko blask koron, a 

ich ciężaru nie czuje1569. Zeznania Bianki przed sądem w sprawie Waligóry są traktowane jako 

niewiarygodne, nie tylko z uwagi na jej rozchwiany stan emocjonalny – niewiasta jest określona jako 

ulegająca popędowi i namiętności, a przez to nie można jej wierzyć. Powstaje w ten sposób paradoks, 

bowiem – jak zauważa podsędzia Gerwart – tym samym nie należy dawać wiary słowom siostry 

Anny, na których opiera się oskarżenie; tu pojawia się kontrargument, że czym innym jest świadectwo 

osoby , która złożyła ślubowanie Bogu. O dawaniu posłuchu decyduje tu zaś czynnik ponadnaturalny, 

który pozwala wziąć pod uwagę to, co przedstawia słaba płeć. Wiara Jagny w obronę ich włości ze 

strony książąt, a szczególnie Kazimierza  jest podsumowywana przez jej ojca: Po niewieściemu ci w 

głowie świta1570.  W odniesieniu do odważnej i zaradnej dziewczyny pojawia się także smutny 

komentarz – choćby silną panią była niewiastą, nigdy jej takiego posłuchu  i poszanowania nie 

oddadzą ludzie, co najsłabszemu mężczyźnie1571.  O wykształconej przez Grzegorza z Sanoka 

Lenchen mówi się: ona na kobietę aż nadto ma oleju w głowie1572 oraz że rozwijała [się] w oczach na 

niewiastę męskiego umysłu i charakteru1573. W Krakowie za Łoktka Greta i Marcik ironizują na temat 

takiego powszechnego postrzegania płci przeciwnej – on chwali ją za wielki rozum, ona dowcipkuje, 

                                                 
1566  Idem, Masław, op. cit., s. 22. 

1567  Ibidem, s. 224. 

1568  Idem, Lubonie, op. cit., s. 251. Podobnie jego syn – Chrobry – potraktuje Odę.  

1569  J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 195. 

1570  Idem, Stach z Konar, op. cit.  s. 14. 

1571  Ibidem, op. cit., s. 11.  

1572  Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 89 

1573  Ibidem, s. 109.  



292 

 

że nie spodziewał się go przecież u niej znaleźć. Warto zauważyć, że kobiety same często 

wykorzystują określenia związane z kobiecością dla zdeceprecjonowania mężczyzny – prócz 

wspomnianej Agnieszki podobne myślenie przejawia się u Lublany, która ludzi bojących się wystąpić 

przeciwko Leszkowi nazywa właśnie babami. Mizognizm nie był tylko właściwy Średniowieczu – 

stereotyp słabej niewiasty znany był także czasom bliższym pisarzowi (Miejmy nadzieję Adama 

Asnyka z antytetycznymi słowami: Kochać się w skargach jest rzeczą niewieścią, / Mężom przystało 

w milczeniu się zbroić1574). Tymczasem, jak zauważył Stanisław Burkot, Kraszewski – miłośnik i 

obrońca kobiet oraz ich praw emancypacyjnych – dostrzegał, że kobiety są zawsze bliższe ziemi, 

intuicyjnie docierają do prawdy o życiu, o przeznaczeniu ludzkim1575. W ten sposób ukazał np. Hożą, 

siostrę Własta Lubonia i jego matkę Dobrogniewę, które "po niewieściemu" są w stanie wyczuć 

prawdziwą przyczynę przemiany brata i syna. W kobietach czy może raczej w złej miłości do nich 

upatrywał przyczyn sporów pomiędzy mężczyznami1576 (walczących o serce jednej wybranki lub 

zatracających dla niej ważniejsze sprawy – Masław, Boleszczyce, Pogrobek), choć udowadniał, że 

tak naprawdę problem dotyczy pogodzenia się z rzeczywistością i ustalenia priorytetów (w Masławie 

Tomko stawia honor wyżej nad swój własny interes i zamiast zostawić obiecanego Kasi Wszebora 

Doliwę na pewną śmierć, przybywa mu na ratunek). Grzegorz z Sanoka godzi się z kolei z tym, że 

jego ukochana z dzieciństwa Lenka została oddana innemu – pozostają w przyjaźni i sympatii, co jest 

też inicjatywą młodej kobiety, nie zważającej ani na zdanie męża, ani tym bardziej na opinię ludzi 

(Kraszewski bardzo uwypuklił tu jej stanowczość). 

 Warte bliższego przyjrzenia się są kategorie myślenia bohaterek, które odsłaniają, że 

Kraszewski wielu z nim kazał patrzeć na rzeczywistość poprzez pryzmat stereotypów romansu 

rycerskiego. Dlatego właśnie Krzyżak Gero jest dla Dzierli – widzi go ona jak królewicza z bajki, 

zdolnego dokonywać niesamowitych rzeczy, jak rozcinanie mieczem gór czy wzlatywanie w 

przestworza na czarodziejskim koniu (domyślić się tu można skojarzenia z romansowym 

przedstawieniem Aleksandra Wielkiego). Jagna, podświadomie rozmyślając o Kazimierzu i snując w 

jesienne wieczory fantazje przy ogniu, czasem się w tych baśniach widywała królową, żoną jakiegoś 

władzcy ukochaną, rozkazującą na cztery świata strony, szczęśliwą, a w sercu jego mocną. (...) 

opisywała ojcu miłego swego, co go pewnie na świecie nie było, zawsze jednako, takim pięknym, jak 

chyba prawdziwy mógł być królewicz1577. Bianka, jako wychowana na dworze francuskim, gdzie 

kultura rycerska rozkwitała w pełni, nie ma problemów w łączeniu swoich perypetii z wydarzeniami 

                                                 
1574  A. Asnyk, Miejmy nadzieję [ w:] idem, Poezje, Kraków 1998, s. 236. Por. J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 17: 

Twarz biednego, wybladłego zbiega rysy miała szlachetne i dumne, oko zamglone było smutkiem nie niewieścim, 

lecz mężną, rycerską niedolą.  

1575 S. Burkot,  Kobieta, op. cit. s. 150-151. 

1576  W Jaszku Orfanie – w księżowskiej opinii – niegodziwą naturę ma zdradzać podpatrywanie niewiast.  

1577  J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op. cit., s. 15.  
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romansowymi i postrzeganiem Waligóry jako modelowego bohatera epickiego. Jak bardzo wpływ 

literatury (w tym pieśni miłosnych) kształtuje wyobrażenia dowodzi przykład Halek, które  na 

podstawie baśni i piosenek wiedziały, że mają kochać, mieć mężów i być szczęśliwe. Zapewne to 

również konwencja romansu i pieśni nakazuje dziewczynom, czy w zasadzie jeszcze dziewczynkom, 

sądzić, że Bóg przygotował je dla analogicznej pary bliźniaków – Hansa i Gerona. Gryfina, która 

podobnie karmiła się bajkami o królewiczach, piosnkami nianiek miłosnymi i obietnicami 

rozkoszy1578,  jest zaskoczona spotkaniem z twardą rzeczywistością i obojętnym wobec niej 

małżonkiem. Również przedstawicielom płci przeciwnej udziela się romansowe postrzeganie świata 

– na widok napotkanych w lesie niewiast Mszczuj Doliwa bierze jedną z nich za królewnę lub 

zaczarowanego ducha. 

 W Kunigasie Kraszewski wprowadził quasi-personifikację Litwy jako kobiety. Idea 

personifikowania państw jako kobiet nie była obca mającej tendencję do alegoryzowania 

rzeczywistości kulturze Średniowiecza. U Bolesławity Szwentas dumając nad swoją zdradą myśli o 

Litwie jako nieśmiertelnej matce o młodym obliczu, na którą miałby podnieść – razem z obcymi 

katami – rękę. Uwaga ta określona jest jako quasi-personifikacja, bowiem można odczytywać ją na 

dwa sposoby: zarówno jako faktyczne uosobienie, jak i metaforę (młode oblicze byłoby tutaj 

śpiewającymi dziewczętami, które szpieg napotkał w otoczeniu Redy); podobnie jak późniejsze 

nazwanie Szwentasa nowym dziecięciem Litwy (a więc odniesienie do osoby matki). Znając 

średniowieczny kontekst – personifikacje – można zaakceptować obie interpretacje. Nie sposób też 

nie wspomnieć o ponadczasowej personifikacji Kościoła jako matki, do której odwołuje się w 

Królewskich synach arcybiskup Marcin, a w Bolszeszczycach Leliwa. Dziecię, z matką będąc, 

piastunki nie potrzebuje. Kościół jest matką Waszą, Miłościwy Królu1579 – przypomina Hermanowi 

arcypasterz (piastunką jest w takim układzie Sieciech), Leliwa zaś zarzuca królowi: Bo wy matki swej 

znać nie chcecie (...) Kościoła świętego i sług jego1580, czym wywołuje burzliwą reakcję Bolesława, 

również sięgającego do metaforyki rodzinnej i wskazującego na porządek patriarchalny: Jam ojciec 

wasz, matka idzie nie przed, a za ojcem w małżeństwie1581. 

 Kreowane przez Kraszerwskiego postaci kobiece spotykały się z uznaniem, jako 

wiaruygodne. Na przykład Julian Krzyżanowski chwalił pisarza za plastyczne odtworzenie procesów 

zachodzących w duszy zakochanej Dziwy (krytykując równocześnie Konstantego 

Wojciechowskiego, zarzucającego Bolesławicie nazbyt schematyczne ukazanie rozkwitającej miłości 

dziewczyny do Domana; według Krzyżanowskiego Wojciechowski zapomniał, że chodzi tu o 

                                                 
1578  Idem, Syn Jazdona, op. cit., s. 217. 

1579  Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 251.  

1580  Idem, Boleszczyce, op. cit., s. 163. 

1581  Ibidem. 
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dziewczynę z IX w., a nie czytelniczkę romansów o lat tysiąc młodszych)1582. Pisarz ukazywał ich 

niedolę, rozliczne problemy, z którymi musiały się borykać, niemniej nie zawężał się tylko do tej 

materii; dotrzegał również istotną rolę przedstawicielek płci pięknej w powieściowej rzeczywistości, 

nie traktując ich jedynie w sposób dekoracyjny. Powierzał im rozliczne funkcje oraz czynił 

pełnoprawnymi bohaterkami, któych decyzje i działania nie pozostawały bez wpływu na akcję. 

Zwraca niemniej uwagę, że często musiały one, przynajmniej w jakiejś części, z własnej woli lub w 

wyniku zaistniałej sytuacji, przejmować męskie obowiązki, co było zarówno okazją do ukazania siły 

ich charakteru, jak i poświadczeniem, że zasadnicza droga zaistnienia w średniowiecznym świecie 

ma ścisły związek z męskością.  

  

 

  

                                                 
1582 Zob. J. Krzyżanowski, Artyzm, op. cit., s. 70. 
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6.5. INNI 

 

By osiągnąć efekt maksymalnie pełnego i przekrojowego obrazu, Kraszewski musiał sięgać również 

i po przedstawicieli inych stanów lub grup społecznych, którym powierzał mniej lub bardziej istotne 

role. Wypada przyjrzeć się przynajmniej wybranym spośród nich, tym, którzy w nieco wyraźniejszy 

sposób odcisnęli swoją obecność w kreowanym świecie i pozwolili na jego rozszerzenie. 

 Najszerzej trzeba opisać tu postać chłopa, którego ujmowaną już w stereotyp1583 niedolę 

można sobie zrekonstruować z poprzednich podrozdziałów, gdzie opisywani byli "naturalni" 

prześladowcy kmiecia: rycerze oraz panowie. Złoty mediewalizm usiłował kreować wizję 

arkadyjską, życie zaś chłopskie przeciwstawić jako sielankę, życiu dworskiemu, pełnego intryg i 

niebezpieczeństw. Materiału dostarczały dzieła średniowieczne, jak choćby Le Dit de Franc Gontier 

Filipa de Vitry, chwalący spokojne i dobre życie prostego człowieka, który nie lęka się pałacowej 

zdrady, skrytobójstwa, tyrana czy komornika1584. Mediewalizm negatywny skupił się natomiast na 

kwestii ucisku, który przyjmować miał najbardziej wymyślne postaci – Regine Pernoud przytoczyła 

wyobrażenie wedle którego francuscy chłopi większość życia poświęcali na burzenie wody w 

stawach i uciszanie żab, których kumkanie przeszkadzało panu spać (rzecz warta uwagi o tyle, że 

według mediewistki informacje takie przekazywały... podręczniki szkolne)1585. Średniowiecze 

przynosiło także i podstawy do budowania takiego obrazu – było nimi rozmyślne ukazywanie chłopa 

jako potwora w pieśniach (Coulton pisał o stworzonym w nich "średniowiecznym Kalibanie") czy 

apele kmiectwa, w których padały słowa takie jak Jesteśmy ludźmi stworzonymi na podobieństwo 

Chrystusowe, a traktuje się nas jak dzikie zwierzęta1586. W porównaniu z podejściem do niewolników 

z czasów imperium rzymskiego sytuacja chłopa pańszczyźnianego wyglądała niewątpliwie 

korzystniej, jednak z pewnością nie byla żadną miarą sielanką1587. Chłopi postrzegali wykonywaną 

pracę jako rodzaj niewoli, w której nakazany jest im zbyt ciężki wysiłek1588. Wykorzystywani 

niesprawiedliwie kmiecie nie byli całkiem bezbronni, mogli pomagać sobie "sabotowaniem" prac 

pańszczyźnianych, co obrazuje słynna Satyra na chytrych kmieciów, którą jednak można również 

odczytać jako apel, by uważniej patrzeć "oszustom" na ręce, a więc i surowiej się z nimi 

obchodzić1589. To jak Kraszewski przedstawiał zagadnienie "chłopskie" w analizowanch 

powieściach, wiązało się ze stosunkiem pisarza do współczesnych sobie problemów tej warstwy 

                                                 
1583 Por. R. Pernoud, Inaczej,op. cit. s. 10 

1584 Zob. J. Huizinga, op. cit. s. 158-160 oraz 162. 

1585 Zob. R. Pernoud, Inaczej, op. cit. s. 86. 

1586 Zob. J. Le Goff, Kultura, op. cit., s. 350-352. 

1587 Zob .R. Pernoud, Inaczej, op. cit.s. 85-86 i 88-91. 

1588 Zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 276-277. 

1589 Zob. M. Włodarski, Wstęp [do:] Polska poezja świecka XV wieku, Wrocław 1997, s. XXIII-XXV. 



296 

 

społecznej. W powieściach ludowych (Ulana, Budnik, Historia Sawki) zdecydowanie potępiał 

krzywdy dozna wane od szlachty oraz niezawinioną ciemnotę chłopstwa; kwestia "włościańska" 

zajęła Kraszewskiego do tego stopnia, że zerwał kontakt z nierozumiejącą problemu arystokracją 

wołyńską1590. Istotną cechą podejścia Bolesławity, odróżniającego go od chłopomanów i 

pozytywistów, było zorientowanie na patriotyczny, narodowy aspekt problemu i chęć uczynienia z 

kmiecia świadomego członka społeczeństwa – tu także wybijało się pewne niepełne zrozumienie 

dylematu (pomijające jego sens polityczny), wynikające z tego, że pisarz nie znał właściwie polskiego 

chłopa  i mylnie widział w nim obiekt wyłącznych wpływów szlachty, inteligencji i duchowieństwa, 

co jednak nie wpływało na pozytywną ocenę podejmowanych przez pisarza inicjatyw1591. Już w 

Starej baśni chłopstwo jest wyraźnie deprecjonowane przez innych bohaterów. Kniaź Miłosz mający 

własne powody, by rozprawić się z Chwostem podkreśla, że przeciwko kneziowi idzie z własną 

zemstą, a nie ramię w ramię z kmieciami. Motłoch tylko pada twarzą o ziemię, aby sobie życie 

wyprosił1592 – stwierdza w Masławie Belina, przypisując pospólstwu tchórzostwo. Samemu 

Masławowi wyrzuca się chłopskie, umniejszające go pochodzenie (...od chlewów się dobył ten 

parszywiec... (...) srom to i hańba parobczakowi się kłaniać, gdy się namaszczonym królom służyło1593 

– mówi Lasota)1594.  "Chłopską Litwę" przeciwstawia Oleśnicki Polsce, w której król musi słuchać 

się duchowieństwa. O ciężkich obowiązkach chłopskich opowiada ze szczegółami stary Tymoch w 

Historii prawdziwej: 

 

Albo u nas księdzów mało? A który z nich jedzie czy swoją ziemią, czy cudzą, juści mu wszędzie przewód dać trzeba, a 

nie, to po łbie i konie z szopy bez człeka zabiorą, co ich potem nie ujrzysz. Nie pytają oni, czy i nam, kmieciom, chudoba 

wyzdycha. (...) ... wiedzieć musicie, jak nam kmieciom teraz jest (...).  Płaciemy poradlne, dajemy podworowe, naraz, 

dajem przewód, idziemy do grobel, haci i mostów, do płotów i do tynów, do zwózki; dajemy osyp, miód, kury, woły, a 

gdy przyjdzie pogoń, pogońce... (...) Bierze ksiądz dziesięcinę dodatku. Jak zostanie na przednówku chleb dla nas z 

ościami, a dla koni strzecha, Pana Boga chwal, bo na stacji stogi nasze pańskie konie zjadły, a czeladź płoty popaliła (...) 

Do dwora pana Petrkowego jakieś książątko jechało. Ledwiem z nim u wrót pod Sobótką stanął, konie wyprzągł, nie 

czekałem Bóg zapłać i w nogi do domu. Nużby drugi nazad przewodu potrzebujący pochwycił!
1595 

                                                 
1590 Zob. W. Danek, Józef Ignacy Kraszewski i oświata ludu [w:] idem, Pisarz wciąż żywy, op. cit., s. 88-89: Nie znaczy 

to oczywiście, aby go różniły od szlachty jakieś rewolucyjne, czy nawet radykalne poglądy na sprawę chłopską, 

ale wystarczyło, że chciał chłopu nadać wraz z ziemią prawa obywatelstwa i uznać go za "brata", za 

równoprawnego członka narodu, aby nastawić przeciw sobie opinię szlachecką. 

1591 Zob. ibidem, s. 93-94. Kraszewski szanował także lud chłopski jako przechowujący poezję; por. M. Darmas, op. 

cit., s. 82. 

1592 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 180. 

1593 Ibidem, 26-27. 

1594 Por. S. Sierotwiński, Przypis 21 [w:] Przypisy [do:] J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 284.  

1595 J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 23-26. Dodać można także i inne formy posługiwania, np. 

świątnika (Strzemieńczyk) wyznaczonego do służby przy klasztorze i kościele. 
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Pogorszenie się chłopskiej doli łączone jest ze zwiększeniem się liczby możnych (świeckich i 

duchownych), którym należy usługiwać, podczas gdy dawniej posłuszeństwo należało się tylko 

królowi. Tymoch podnosi także problem trudności w dochodzeniu sprawiedliwości na drodze 

sądowej (albo ja wiem, dokąd iść z datkiem i żałobą? Za jedno do żupana, za drugie do księcia, za 

trzecie do biskupa – każdemu sądowi trzeba płacić, a żaden sprawiedliwości dać nie mocen1596).  W 

czasie gotującej się wojny domowej, gdy inni zastanawiają się, kogo z walczących książąt poprzeć, 

Tymoch stwierdza, że dla chłopa jest to bez znaczenia. Byle wam kury niosły i pszczoły miód dawały, 

krowy się cieliły i na owcach wełna rosła! Nie wasza sprawa ani ich kochać, ani ich nienawidzieć1597.  

Najszerzej problem został opisany w Królu chłopów – właśnie ujmowanie się za tymi członkami 

społeczeństwa, kosztem przywilejów dla wyżej postawionych warstw, jest solą w oku przeciwników 

Kazimierza; wcześniej to samo robił jego imiennik w Stachu z Konar i również spotykało się to z 

niechęcią ziemian, którzy w zakazie nadużywania przewodów – poza wypadkiem wojny – widzą 

problemy dla siebie. Jednym z ważniejszych bohaterów jest Aleksy (Leksa) zwany Wiaduchem, 

uciskany przez Neorżę i ostatecznie przezeń zabity. Także i on uskarża się przed występującym 

incognito królem na brak sądownie wymierzanej sprawiedliwości, podkreśla nierówność w 

przypadku wypłacania kar za zabicie kmiecia i ziemianina, która potem będzie tak zajmowała Frycza-

Modrzewskiego; jedynego opiekuna widzi w Bogu, jest także przekonany – pod wpływem 

wyniesionej z Kościoła nauki – że status quo musi być utrzymywany do końca świata. Znaczące jest 

to, że nawet gdy sam monarcha chce rozwiązać jego problem z Neorżą, Wiaduch odmawia, bojąc się 

odwetu, gdy króla zabraknie (sam zaś Kazimierz podsuwa dyskretnie znany kmieciowi sposób 

wyrównania krzywd: Krzesiwo u pasa, na polu się krzemień znajdzie, w lesie huba rośnie...1598). 

Także i inni kmiecie, na wieść o planowanych  zmianach w prawodawstwie na ich korzyść, nie 

spodziewają się zbyt wiele. Pod koniec powieści Kazimierz spotyka się z jego synem i dowiaduje się 

ze smutkiem o losie ulubieńca. W Boleszczycach chłopi są z kolei przedstawieni jako wykorzystywani 

przez władcę do odegrania się na rycerstwie, przeciwnicy Bolesława wprost zarzucają mu, że chciał 

ich sprzedać kmieciom.. Podobnie w Masławie wykorzystuje się temat  niedoli chłopskiej, można 

powiedzieć, że właśnie tam wybijają wszelkie frustracje i nienawiść względem mających więcej 

przywilejów i udogodnień – nawet w ciężkiej sytuacji – dworzan i rycerzy; wypomniane także zostają 

stare grzechy określone jako spijanie krwi (szerzej problem ten zostanie omówiony w kolejnym 

rozdziale). W Stachu z Konar wspomniana zmiana prawa na korzyść chłopów budzi przestrach, który 

                                                 
1596 J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 25. 

1597 Ibidem, s. 275. 

1598 J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 94; zob. też S. Stupkiewicz, Przypis 15[w:] Przypisy [do:] J.I. 

Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 519. 
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być może powodowany jest także wspomnieniem wydarzeń z czasów reakcji (przecie oni i tak 

podnoszą głowy słuchać już nie chcą, a co będzie dalej, gdy w pierze więcej porosną?1599). Inaczej  

wygląda z kolei sprawa pomocy kmieci dla walczącego o koronę Łokietka – władca nie jest tu 

manipulatorem pokroju Masława, ale zaskarbiającym sobie autentyczną miłość i oddanie chłopów 

charyzmatycznym protektorem (W tym starym jakby ojca i brata myśmy czuli1600 – mówi 

Kazimierzowi Wiaduch, wspominając dawne dzieje). 

 Dworzanie z reguły przywodzą na myśl intrygi, o czym już była mowa. Jacek Rożyc, dążący 

do odwetu na Jaszku Orfanie za słusznie mu wymierzony policzek, donosi królowi o roli chłopaka w 

ucieczce Długosza przed Kurozwęckimi czy pomocy wrogim władcy Tęczyńskim. Wprawdzie osiąga 

sukces, ale przypłaca go podzieleniem losu przeciwnika. Co mi do uszu podałeś, bezkarnie ujść nie 

mogło, a niemniej zdradziłeś towarzysza i przyprawiłeś go o zgubę1601 – mówi Jackowi odprawiający 

go z dworu król, tym samym potwierdzając wcześniejsze słowa Jana Kantego o stosunku monarchy 

do dobrych i złych sług, jak również myśl, że życie ono dworskie nie każdemu zdrowe1602.  Dzięki 

przypadkowi Jaszka można dowiedzieć się nieco więcej o utrzymaniu dworzanina, na które składał 

się między innymi – w przypadku chłopaka – jurgielt, dwa konie, sukno na odzież i kożuch. Jaszko 

spełnia rolę opiekuna, wyjaśniając, że pozycje ochmistrza lub nauczyciela zarezerwowane były dla 

osób starszych, poważniejszych i uczonych. Im bardziej zasiedziały dworzanin, tym mniejsze są 

szanse na to, że zostanie z dworu usunięty, a długa i wierna służba bywa nagradzana (Jaszko dostaje 

kawałek ziemi na własność). 

 Również i mieszczanie  obowiązani są do udzielania posług komunikacyjnych, takich jak 

podwód – z prawa tego korzysta uciekający po śmierci Oleśnieckiego Jaszko. W tym wypadku 

mieszczanin służy jednak jako pośrednik, który pomaga dobić targu pomiędzy Orfanem a 

posiadającym konie woźnicą Kulasem. XV wiek to także czas, w którym mieszczanie pozwalają 

sobie na więcej, wykorzystując napięcia pomiędzy królem a duchowieństwem, by samemu 

wymierzyć sprawiedliwość nieuczciwym kupcom. Prowadzą także – wbrew licznym zakazom – 

życie marnotrawcze i hulaszcze, pełne zbytku i przepychu (zamożni mieszczanie tak się nosili, jak i 

szlachta nie mogła lepiej1603). 

 Postaci kupców odgrywały istotną rolę jako ludzi "finansjery", bogaczy, także możliwych 

informatorów, z uwagi na ich rozliczne kontakty i podróże w interesach. Były również atrakcyjne z 

                                                 
1599 J.I. Kraszewski, Stach z Konar, op. cit., s. 415. 

1600 Idem, Król chłopów, op. cit., s. 87. 

1601 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 199.  

1602 Ibidem, s. 200. W Matce królów  podobnie do Rożyca ukazany jest spiskujący przeciwko Sońce mściwy komornik 

Strasz Jan z Białaczowa, nieudolnie usiłujący wkraść się w łaski koronowanych głów, samemu oskarżający innych 

dworzan o rzekome intrygi przeciwko niemu. 

1603 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. s. 238. 
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powodu niejednoznacznej pozycji w społeczeństwie średniowiecznym, które podchodziło do nich z 

nieufnością lub wrogością, ale i dostrzegało ich użyteczność1604. Fabuła Braci Zmartwychwstańców 

zawiązuje się wokół greckiego kupca, który ma się stać ofiarą Jaksów. Zwraca uwagę, że wielu 

sympatyzujących ze skazańcami ludzi dość pogardliwie myśli o zabitym – rolę odgrywa tu zapewne 

cudzoziemskie pochodzenie, ale być może także uprawiany zawód. Oczywiście nie sposób nie 

wspomnieć o Hengu – i w jego przypadku profesja jest jednym z czynników wywołujących u części 

osób negatywne reakcje (Wisz oskarża go i jemu podobnych o psucie niewiast poprzez przywożenie 

biżuterii na handel). Z uwagi na częste kontakty międzyludzkie mogą być wykorzystywani jako 

szpiedzy lub posłańcy (np. Sulenta w Waligórze), choć nie zawsze chętnie to robią. Wielu kupców to 

przybysze z Włoch, szerzej opisani w Stachu z Konar,  gdzie tytułowy bohater pomaga im jako 

tłumacz, sam zaś korzysta z ich pomocy przebierając się za jednego z nich. Bolesławita podkreślił tu 

rozmiar ówczesnego szlaku handlowego, ciągnącego się  od Lombardii i Werony. W Jaszku Orfanie 

szerzej opisany jest genueńczyk Montelupi, któremu udaje się zrobić niesamowitą karierę w XV-

wiecznej Polsce, nie zawsze do końca legalną (Jaszko wspomina np. o psuciu pieniędzy). Niekiedy 

fach kupca i pozycja mieszczanina łączą się ze sobą – tak jest w postaci Mikołaja Kridlara, który 

posiada zarówno odpowiedni status majątkowy, jak i pozycję społeczną. Jest on zresztą 

przedstawiony jako osoba o szerokich horyzontach, dbająca m.in. o staranne wykształcenie córek, 

które znają po kilka języków. Kridlar oraz Walter Kesling spełniają także funkcje rajcowskie, 

sprawując funkcję sądowniczą i utrzymując porządek w mieście, co zostaje im dosadnie 

przypomniane podczas zamieszek przy okazji sporu z Tęczyńskimi (o czym szerzej niżej); podobnie 

jest z Balcerem ze Strzemieńczyka, który handluje w Sukiennicach i sprawuje funkcję ławnika. 

Rajców trzyma  w mieście nie tylko obowiązek, ale i fakt posiadanego dobytku czy biznesu  (właśnie 

interesy są powodem, dla którego mogą niechętnie angażować się w sprawy polityczno-wojenne; tak 

np. Sulencie zależy na utrzymaniu pokoju między Krakowem a Wrocławiem, żeby – jak zauważa 

ironicznie Jaszko – sukno szło1605). Mogą być oni obwiniani o wspomniane powyżej puszczanie w 

obieg złej monety, co jest szczególnie złe dla biedniejszych, którzy usiłując nią płacić poza 

Krakowem narażają się na problemy. Kupców i mieszczan wskazuje wreszcie Kallimach jako siłę, 

którą – za przykładem włoskim – należy wykorzystywać przeciwko możnym (dostrzega on także, że 

ze względu na różnice w rozwoju mieszczaństwa w Polsce i we Włoszech to pierwsze będzie 

łatwiejsze do urobienia). 

 Wysoko cenieni są kowale - kunstmistrze, którzy z żelazem rady sobie dawać umieli1606. 

Wspomniany Świętosław Milczący wykonuje fach szewca; Jaszko wspomina o szytych przezeń 

                                                 
1604 Zob. J. Le Goff, Człowiek, op. cit., s. 34 oraz A. Guriewicz, op. cit., s. 255 i 279-280. 

1605 J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 171. 

1606 Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 410. 
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butach, zdradzając przy okazji jak wyglądała ówczesna obuwnicza moda męska (długie nosy, 

ozdobnie wyszywane). Ponieważ Kraszewski nie omieszkał wspomnieć epizodu z Andrzejem 

Tęczyńskim (opisanym w pieśni  A jacy to źli ludzie mieszczanie Krakowianie) można było przybliżyć 

także fach płatnerski, wykonywany przez nieszczęsnego Klemensa, pobitego przez szlachcica. Do 

wymienionych zadań należy naprawa i przygotowanie zbroi. Klemens posiada świadomość swojej 

pozycji w zawodzie i społeczeństwie, dlatego może powiedzieć Tęczyńskiemu Jam nie wasz chłop 

ani najemnik... do rozkazywania mi nie macie nic. Gdy skończę, weźmiecie1607. Jaszko opowiada, że 

to właśnie mistrzostwo w rzemiośle pozwala płatnerzowi na brak uniżoności wobec zleceniodawców 

(nikomu się nie kłaniając, sobie raczej kłaniać się kazał1608). Wśród rzemieślników istniało także 

rozgraniczenie na rzemiosła niegodne, związane z krwią, ciałem i jego wydzielinami, brudem, 

śmiercią czy zaspokajaniem potrzeb cielesnych. Były to więc takie zawody jak rzeźnik, chirurg, 

grabarz, garbarz, hycel, śmieciarz, łaziebnik, balwierz, kat, prostytutka czy stręczyciel; pojęcie 

"niegodności" tyczyło się także ich dzieci1609. W Braciach Zmartwychwstańcach występuje 

spełniający obowiązki kata Ryba, ukazany w sposób zdehumanizowany (nie tylko zwierzęce nomen, 

ale i żabie oczy, senny chód, spanie w barłogu czy ogólnie dziki wygląd i ubiór), co współgra z jego 

oprawczymi praktykami: Gdy kogo udusić przykazano, zwykle Ryba się podejmował, w szerokie 

żylaste dłonie ująwszy gardło, niewiele czasu potrzebował, by ofiara bez tchu u nóg mu padła. 

Naówczas patrzał i śmiał się uradowany, że mu to przyszło tak łatwo1610. Oprawca zagarnia dla siebie 

odzież ofiar, przechwala się "umiejętnościami" i porównuje z "kolegami po fachu":  

 

albo to nie wiedzą ludzie, że ja wołowi za jednym zamachem łeb utnę... Mieliby innego szukać co dwa i trzy razy tnie, 

nim duszę z ciała wypędzi! He, he! Sam król, jasny pan, nieraz się dziwował i lubował, jak ja tnę. A kto potrafi lepiéj? 

kto lepiéj? Ten Zyrkacz... co mu się ręka trzęsie. Niedoczekanie... albo Charłak co jak ścinał jednego zbójcę, ledwie go 

czwartego razu dobił... a i tak jeszcze głowa na skórze wisiała...
1611 

 

W podobny negatywny sposób charakteryzowani są postrzegani negatywnie rozbójnicy, którzy 

zagrażają bezpieczeństwu podróżnych lub pielgrzymów. Choć za sprawą legendy Robin Hooda, na 

którą, o czym była już mowa, niebagatelny wpływ miał Walter Scott, istaniała tendecja do 

romantyzacji zbójeckiego fachu, to jednak Kraszewski wystrzegał się wprowadzania postaci 

bandytów ograbiających bogaczy na rzecz biednych (przykład Jaksów stanowi kompletnie inny 

                                                 
1607 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 171.  

1608 Ibidem, s. 170. 

1609 Zob. B. Geremek, Problem społeczny, op. cit., 179. 

1610 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 61. 

1611 Ibidem., s. 102-103. 
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przypadek), raczej ukazywał ich jako autentyczny problem średniowiecznego świata. Nic 

romantycznego – pomimo całej sytuacji - nie ma w deklaracji Jana Pieniążka, który po zabiciu męża 

swej ukochanej stwierdza – będę jak drudzy, polował na drogach po kupców. Ludzi do tego znajdę1612, 

jest to raczej świadectwo zepsucia i upadku obyczajów, gdyż wypowiadający te słowa jest 

strarościańskim synem (podobnie jest z występującym w tej samej powieści synem wojewody, 

Władysławem Domaborskim, który zabawia się łupieniem plebanii i kupców).  

 Słowo posiadało w znacznie zanalfabetyzowanym Średniowieczu szczególne znaczenie, co 

wiązało się z koniecznością posiadania doskonałej pamięci oraz autorytetem starców1613. Starcy byli 

naówczas jako księgi żywe, chodzące i przeto ich szanowano, bo w ich pamięci zapisane było, co się 

od najdawniejszych czasów wydarzyło, postawiło i zakonem stało1614 – mówi narrator Lublany. 

Opowieści, nierzadko ubarwiane, stanowily także istotny składnik zdobywania wiedzy o świecie1615. 

W świecie przedchrześcijańskim Bolesławita wielką rolą obdarzał gęślarzy, czemu trudno się dziwić, 

mając na uwadze jego stosunek do pieśni. Modelowym śpiewakiem, jak pisała Monika Rudaś-

Grodzka, mocno osadzonym w kanonie romantycznym, jest Słowan1616. Nieprzypadkowo wymienia 

Kraszewski gęślarzy wśród czerni skupionej wokół Masława, którzy nucą swe opowieści pod 

pomnikiem pogańskiego bóstwa; jest także zaznczone, że kniaź dlatego darzył akurat tych ludzi 

szacunkiem, gdyż to oni ciągnęli za sobą lud. Podobnie jak kapłanom chrześcijańskim przypisuje się 

im także moce czarodziejskie (np. Warga w Luboniach określony jest mianem strasznego 

czarownika). W Lublanie występuje cała armia guślarzy – znajdująca się pod komendą Znoska – 

która jest świadkiem spalenia się zagrody Lublany, potem zaś ją odbudowuje (w tej konkretnej 

powieści udział guślarzy i powierzone im zadania związane są z mistycznym charakaterem atmosfery, 

jaka pojawia się w utworze). W późniejszych czasach,  o czym już była mowa, postaci guślarzy 

przedstawiane są już nieco mniej przyjaźnie; choć nie wszystkie – guślarz występujący w Historii 

prawdziwej jest niegroźny, wspomnina się tylko o  nieprzyjaźni z księżmi, z uwagi na dalsze 

potajemne sprawowanie obrządków kapłańskich religii rodzimej. Śpiewak i grajek przynosi również 

wesołość. Stąd, jak przedstawia to narrartor Królewskich synów, są oni – podobnie jak opisywani 

niżej błaznowie czy wesołkowie – niezbędną częścią zabaw weselnych. W społeczeństwie 

chrześcijańskim wędrowny grajek i śpiewak miał przypisywaną rolę dysfunkcjonalną jako nosiciel 

świeckiej wesołości oraz swawoli i kpiny z porządku społecznego i jego zasad1617. Znakomicie – w 

                                                 
1612 Idem, JaszkoOrfan, op. cit.s. 229.  

1613 Zob. J. Le Goff, Człowiek, op. cit., s. 44-45. 

1614 J.I. Kraszewski, Lublana, op. cit., s. 196 

1615 Zob. H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 19-21. 

1616 Zob. M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, op. cit., s. 106. 

1617 Zob. B. Geremek, Margines społeczny, s. 222 oraz idem, Św. Antonin, op. cit. s. 239-240. W Historii prawdziwej 

jest ponadto mowa – w odniesieniu do gęślarza – że był on przepędzany i traktowany podejrzeliwie jako krzewiciel 

pogaństwa. 
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późniejszej powieści historycznej – wykazał to Wacław Berent w Żywych kamieniach. W Synu 

Jazdona i Pogrobku przykładem negatywnym może być marnotrawiący czas na zabawach z grajkami 

Rogatka. Podobnie jest ze Stanisławem Ciołkiem, ojcem Erazma, zabawiającym ludzi po domach i 

zybtkownie bawiącym się we własnym domu. Wybierający się do Krakowa  Grzegorz z Sanoka liczy, 

że uda mu się zarobić choćby niewielkie sumy dzięki talentowi muzycznemu i autentycznej chęci do 

śpiewania. Kraszewski wspominał także o zachodniej kulturze minnesaengerów i trubadurów. 

Jednym z nich był Henryk Probus, o czym z drwiną mówi jego porywacz Rogatka: Henryczek 

synowczyk mój, ten to śpiewki składać umie. Niechajże teraz sobie zaśpiewa!1618  Słowem zajmują się 

także pisarze, którzy są w stanie utrwalać przekazywaną ustnie wiedzę. Skryptorem jest wspomniany 

Bobrek, a także Jaszko Orfan, dla którego umiejętność kaligrafii okazuje się cenną podczas bycia 

uwięzionym, kiedy to chłopak może oddawać się kopiowaniu lub spisywaniu modlitw. Umiejętność 

kaligrafii jest tym, co pomaga się wybić małemu Strzemieńczykowi. ... przepisywaniem naówczas 

grosza było można sporo zarobić. Za proste Ojcze nasz płacono grosz, a za Donata dziesięć groszy1619 

– wyjaśnia narrator; pojawia się także jednak przestroga udzielona przez kolegów Grzegorza, by ten 

nie dał się wykorzystywać w sposób, który uniemożliwiłby mu naukę. W powieści tej ważną rolę 

odgrywa także Kallimach, który właśnie dzięki wysokiej literaturze i poezji zaskarbia sobie sympatię 

rozmiłowanego w niej Grzegorza z Sanoka, zniechęconego zepsutą łaciną kościelną. Oczywiście 

Bounaccorsi jest już typem literata zgoła odmiennym od średniowiecznego, zwiastuje przybycie 

nowej literatury, której jednym ze znamion jest przyrównywanie kobiet do bóstw, co stanowiło 

znaczną różnicę w stosunku do poezji średniowiecznej. Imponuje szerokimi kontaktami literackimi, 

które właściwe były dla oczytanych poetów nowołacińskich (np. znany był z nich prowadzący 

korespondencję z Erazmem z Rotterdamu prymas Krzycki)1620. Kallimach wskazuje także na funkcję 

poetów jako panegirystów -  głosił też to nieustannie, że takich ludzi jakim on był, monarchowie, 

panowie możni, złotem obsypywać byli powinni, gdyż przez nich tylko do nieśmiertelności, do wieków 

potomnych dojść mogli1621. Jest też orędownikiem muzyki w wychowaniu, gdyż jego zdaniem 

miękczyła dzikie umysły, obyczaje czyniła gładszymi, młodych rozwijała1622. Określa się również 

mianem humanisty, z czym, zdaniem Fryderyka Jagiellończyka, nie licuje jego podejście do  

sprawowania władzy (Zowiecie się humanistami, prawda, a stajecie rzecznikami siły zwierzęcej i 

                                                 
1618 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 80. 

1619 Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 34. 

1620 Przed Kallimachem w podobny sposób przedstawił Kraszewski (w Matce królów) innego Ciołka, biskupa 

Stanisława, podkanclerzego na dworze Jagiełły – pisarz niepospolitym obdarzony talentem, znany z 

niepomiarkowanej złośliwości swej (...). Obejść się bez tego cynika nie było można, który mimo sukni duchownej 

więcej miłosnych wierszy pisał niż modlitw i znał się lepiej na Owidiuszu niż na teologii; J.I. Kraszewski, Matka 

królów, op. cit., s. 119. 

1621 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit.s. 284. 

1622 Ibidem, s. 311. 
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pięści1623), w czym Buonaccorsi nie widzi problemu. Czytelnik może z kolei zauważyć połączenie 

przez Kraszewskiego erudycji i wykształcenia z wysoce etyczną i moralną postawą, która powinna 

wypływać z wykształcenia, a której Kallimach niestety, pomimo swej ucznoności i wyrafinowania, 

nie przejawia. 

 Prócz śpiewaków Kraszewski wprowadził także artystów – rzeźbiarzy i malarzy. Najwięcej 

miejsca poświęcił im w Jaszku Orfanie. Tytułowy bohater przebywając na zamku poznaje Jana 

Wielkiego, mistrza malarstwa gotyckiego: 

 

Mistrz to był w swojej sztuce, który wprzódy po Niemczech i podobno aż po flamskich krajach, przypatrując się jej i 

ucząc wędrował. Potem powróciwszy, osiadł w Krakowie, gdzie okazawszy co umiał, do cechu się wpisał, a teraz w nim 

już starszym był i można powiedzieć jedynym. Nikt mu tu nie sprostał, nietylko w obrazach Matki Boskiej i Chrystusa 

bolejącego, ale w takich, do których wiele osób wchodziło. W tych on umiał tak ustawić ludzi, takie im dać twarze, że 

zdało się, jakby ich czarodziejstwem jakiemś przeniósł na płótno. 

 Człowiek był ubogi, a dziwnie wesoły i niedbający o grosz a zarobek. Gdy malować poczynał, aż mu się twarz 

śmiała i ręce trzęsły z radości. To było całe szczęście jego. Na twarzy ospowaty, blady, brzydki, gdy się ożywił przy 

robocie, prawie pięknym się stawał1624.  

 

Jan Wielki jeat przykładem artysty tworzącego zarówno ad maiorem Dei Gloriam, ale i dla satysfakcji 

wypływającej ze stworzenia czegoś dobrego, skorym do ciągłego poprawiania i ulepszania tego, co 

wydaje mu się niedoskonałe1625. Jaszko opisuje praktykę tworzenia, pracę z modelami i tendencję do 

inspirowania się twarzami, które czymś zaintrygowały malarza, także żywą relację z własnymi 

dziełami (przemawianie do nich lub bawienie się z nimi). Obok niego wymieniany jest Grek 

Basilides, uciekinier z Konstantynopola – uprawiana przez niego sztuka malarska różni się od 

zachodniego stylu Jana, który zna prawidła stosowane przez kolegę, jednak zwraca się ku innej 

koncepcji sztuki (Greckie owo malowanie, mówił [Wielki] piękne było, ale sztywne i chłodne, a losy 

nieszczęśliwego kraju w nim się odbijały, bo wszystkie ich święte obrazy grozy były pełne i srogości. 

(...) Chrystusa i świętych inaczej jak miłosierdzia i dobroci pełnych malować się nie godziło, aby 

miłość obudzali1626). Sztuka Basilidesa jest naznaczona cierpieniem wywołanym utratą ojczystego 

                                                 
1623  Ibidem, s. 429. 

1624 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit.,s. 134-135. 

1625 Kraszewski uwypukla także sam akt tworzenia, którego pojmowaniem Jan Wielki zbliża się do koncepcji 

odrodzeniowych: Gdybyście jako ja biedny człek do czynienia mieli z myślami, które w ciało przyoblec potrzeba, 

z żywotem, który stworzyć musimy tak jak z niczego, dopiero byście poznali, jak trudne ludziom przypadają zagadki 

do rozwiązywania; J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit. s. 200. 

1626  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit, s. 137. Jest to znacznący postęp w stosunku do pojmowania sztuki sakralnej 

w wieku XI, kiedy to Bóg i święci jego tym ludziom namiętnym i dzikim musieli się przedstawiać jako siły 

straszliwe; nie dobrocią, ale strachem można było pokonać tych, dla których łagodność słabością się wydawała. 

I sztuka owych czasów nie miłością i miłosierdziem, lecz grozą i trwogą mówić musiała, przedstawiając męki, 

malując postacie surowe a niezbłagane, idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 20. Jednocześnie Jan Wielki ma 

świadomość majestatu Boga i świętych (Maryja), którego z powodu ograniczoności ludzkiej nie jest  w stanie 

oddać – stąd boli go, że na na jego obrazie Matka Boska jest piękna, ale pięknem bogobojnej mieszczanki, Chrystus 
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miasta i poczuciem bycia opuszczonym przez zachodnich sojuszników.  Obok Greka wzmiankowany 

jest jeszcze Wit Stwosz (Stwoszyk), choć odgrywa on znacznie mniejszą rolę niż w późniejszej 

Historii żółtej ciżemki Antoniny Domańskiej – pomaga on Janowi Wielkiemu przyozdobić 

podobniznami królów polskich dom Mikołaja Kridlara, odniesiony zaś sukces pomaga mu w dalszej 

karierze.  

 Strzemieńczyk umożliwił także spojrzenie na środowisko żaków (pauprów). Ich zwyczaj 

proszenia o wsparcie, chodząc od domu do domu z garnuszkiem (stanowiącym wręcz symbol 

przynależności do tej grupy), wyprowadził w Matce królów od  Holszańskiej i jej dzieci  

wspierających spragnione wiedzy a ubogie pacholęta. Podkreślano odróżnienie prawdziwych 

studentów od cwanych i szukających łatwego zarobku włóczegów (lub wzmiankowanych w 

Strzemieńczyku wagantów), które to przeprowadzano za pomocą egzaminu, a także zwrócono uwagę 

na rozrzut wiekowy. Zmuszeni są do nocowania w ciężkich warunkach (nawet pod murami lub w 

szopach), nielicznym udaje się znaleźć stancję. Jako żyjącymi z jałmużyny opiekuje się nimi ojciec 

żebrzących (pater mendicantium), jako jedyny uprawniony do karania lub nawet wydalania 

niepoprawnych studentow z miasta (młodzieńcy biorą nierzadko udział w bójkach i ulicznych 

starciach). W Strzemieńczyku jest nim niejaki Żurawek, słynący z surowości i nierzadko grożący 

swoim podopiecznym (choć bardziej dla zastraszenia ich i zbudowania na tym swego autorytetu – 

więcej on burczy, niż kąsa1627 pocieszają Grzegorza koledzy); jego charakter strażnika porządku 

podkreślają noszone przezeń rekwizyty takie jak obuch oraz kord. Mowa jest także o obrzędzie 

otrzęsin (kozłom ofiarnym przybywającym rogi odpiłowywano i brusy niezgrabne obcinano, aby 

ogłady nabrały1628), od którego przerażony Strzemieńczyk chce się wykupić – dzięki pomocy kolegi 

Dryszka rytuał ogranicza się do kilku poszturchiwań, podstępnych pytań, pouczenia o żakowskich 

obowiązkach (choćby cię pieczono i ważono w smole, nikomu nie powiadać, co się działo w szkole1629) 

oraz wspólnego piciau piwa i braterskich pocałunkach (gdy z kolei wraca z podróży do Niemiec 

zobowiązany jest do zaproszenia kolegów z kolegium mniejszego na pijatykę - propinę). Jaszko 

wspomina także o wyniesionej ze szkółki parafialnej umiejętności posługiwania do Mszy, od 

poznania której zwykła się zaczynać edukacja. Pisarz pozytywnie oceniał działalność takich 

placówek, widząc w nich miejsce uczenia podstaw i formowania do dalszej nauki. Pracujących tam 

nauczycieli – bakałarzy, klechów lub kantorów – przedstawił, podobnie jak spragnionych wiedzy 

uczniów, jako biedaków (takim jest choćby pierwszy nauczyciel Grzegorza z Sanoka, Jacek Ryba).  

Bóg z wami, ja wolę sołtysią córkę i moje gospodarstwo1630 – mówi Grzegrzowy Dryszek, który 

                                                 
zaś cierpi jak człowiek, a nie jak Bóg. 

1627 J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 53. 

1628 Ibidem. 

1629 Ibidem, s. 54. 

1630 Ibidem, s. 70.  
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porzucił naukę na rzecz życia ziemianina – Wolę już, żeby mi żona nałajała teść nagroził, niżbym 

głodem miał mrzeć i głowę łamać nad pisaniem1631. Jedynie część profesorów miała zabezpieczne 

finansowe w postaci zapisów uczynionych przez bardziej majętnych poddanych Korony (Nowkona, 

Stobnera i Katarzyny Mężykowej). Przykład Strzemieńczyka pokazywał także, że możliwe było 

zatrudnienie w charakterze prywatnego nauczyciela domowego, co oczywiście wiązało się z poprawą 

statusu majątkowego. Przypadek wspomnianego Ryby pokazywał natomiast jak przed zrozumiałym 

zgorzknieniem i wypaleniem broniła autentyczna pasja i chcęć budzenia młodych umysłów do pracy. 

Przeświadczenie o ubóstwie filozofów i poetów miało zresztą uchodzić za coś naturalnego i 

logicznego w świetle głoszonych wartości – licowało z pojęciami wieku i nie odstręczało wcale od 

nauki i poświęcenia się jej całkowitego1632. Podobnie jak w przypadku duchowieństwa wskazywano 

na rycerski wymiar pracy uczonego (Kogo tym laurem uświęcą, ten jak rycerz prawdzie służyć musi, 

choćby przeciw rodzonemu1633). Spośród wybitnych uczonych wymienił Kraszewski Jerzego z 

Trebizondy, Teodora z Gazy oraz bliżej nieznanego Demetriusza1634, jako odpowiedzialnych za 

zachowanie dla cywilizacji łacińskiej zagrożonych zniszczeniem dzieł kultury greckiej. Bliżej 

ukazane są takie postaci jak medyk Gaskiewicz, o którym już była mowa wcześniej1635. Pomimo 

swojej uczoności i dzięki rozumnemu podejściu do wiedzy potrafi on doskonale znaleźć się w 

społeczeństwie - Buty w nim żadnej nie znalazłeś, choć z nauki i rozumu go wychwalano. Żartobliwy, 

sam z siebie i z drugich szydził chętnie, nikim nie gardząc, z lada prostaczkiem przestawał równie 

chętliwie, jak z najmędrszym człowiekiem, powiadając, że od głupich i nieuków rozumu się też uczyć 

można1636. W jego usta Kraszewski wkłada pewne ponadczasowe przemyślenia, dotyczące na 

przykład leków placeboicznych czy skuteczności medycyny ludowej, przedstawia go także jako 

dobrego psychologa, który potrafi rozpoznać, kiedy pacjentowi jest bardziej potrzebne 

błogosławieństwo księdza niż zawartość apteki. Z kolei Jakub z Zalesia ukazany jest jako lekarz, 

który pomimo swojej wiedzy nie posiada pewności siebie i  tym samym nie może skutecznie leczyć 

ludzi (króla, który dla zapachu odrzuca leczniczy balsam), nie może także przekonać sprowadzonego 

do monarchy mnicha Symona – bernardyna-znachora, by nie obciążał słabego Kazimierza ciężkim 

posiłkiem, który ostatecznie przypieczętowuje los Jagiellończyka. Obok uczonych i znachorów 

                                                 
1631 Ibidem, s. 72. 

1632 Ibidem, s. 93. 

1633 Ibidem, s. 98. 

1634 Zob. J. Kajtoch, Tom I. Przypis 26 [w:] Przypisy [do:] J.I Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 532. 

1635 Samo już pojawienie się lekarzy jako osobnego fachu można uznać za ważny krok naprzód; gdy bowiem w Historii 

prawdziwej potrzebny jest medyk dla Piotra, jedyną pomocą są Żydzi czerpiący wiedzę z arabskich ksiąg oraz 

benedyktyni; niemniej wspomniana jest też szkoła w Salerno, uchodząca za pierwszy ośrodek kształcenia 

medycznego; zob. D. Karkowska, Zawody medyczne, Warszawa 2012, s. 133. Leczący palatyna braciszek Cencio 

jest zarówno mnichem, jak i domniemanym wychowankiem szkoły salernitańskiej.  W Synu Jazdona również jest 

mowa o szkole z Salerno i zakonniku podającym się za uczania samego Alberta Wielkiego; jest to jednak 

współpracujący z Pawłem Przemankowskim szarlatan.  

1636 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 157. 



306 

 

pojawiają się też szarlatani, jak Maciej Laskaris-Baliński, wykorzystywany przez kniazia Glińskiego 

do psucia zdrowia królewskiego, żerujący na naiwności laików, a obawiający się autentycznych 

uczonych, mogących go zdemaskować. Cechą charakterystyczną oszusta – i jemu podobnych – jest 

przesadna pewność siebie i ufność we własne metody, odróżniająca go od prawdziwych posiadaczy 

wiedzy, takich jak Gaskiewicz czy Maciej Miechowita, który łączy praktykę lekarską z działalnością 

naukową i kronikarską. Z kolei w osobie Ambrożego (Izajasza) Bonera (Strzemieńczyk) ukazane 

zostało poświęcenie błyskotliwej kariery naukowej na rzecz służby duchownej i dążenia do 

doskonałości duchowej poprzez ascezę; co ważne, sam nie namawia on Grzegorza, by poszedł w jego 

ślady, pokazując tym samym, że nie jest fanatykiem, lecz realistą, w którym wykształcenie świetnie 

współpgra z duchowym pogłębieniem (Jedni (...) przez klasztor idą do nieba, inni przez świata drogi 

cierniste1637). Uczeni niekiedy boją się też konfrontacji z nowymi metodami, postrzeganymi jako 

ścieżka zniszczenia wszystkiego, co zostało dotąd zbudowane. Przykładem takiego bohatera jest 

wspomniany już kanonik Wacław, mistrz Strzemieńczyka, wyrażajacy sceptycyzm co do 

proponowanych przez niego zmian w programie nauczania (Nauczywszy się obalać i burzyć, przeczyć 

i negować, dojdziemy do tego, że będzie tabula rasa, nie pozostanie nic, oprócz uczucia 

nieświadomości i nicestwa1638), z drugiej strony jednak żałujący ambitnego młodzieńca i starający się 

dostrzec w jego postulatach pozytywne aspekty (Rad bym od niepomiernego burzenia was 

powstrzymać (...) ale tej żywości umysłu, jakiej dajecie dowody, nie powściągać. Chwalebna to kusić 

się o zdobycie prawdy, jak Tytani do niebio szturmowali...1639). 

 Ważną postacią dla Średniowiecza, lubującego się w katalogowaniu i kodyfikowaniu, był 

także sędzia. Waligóra dostarcza przykładów jurystów takich jak Adalbert (iudex curiae – sędzia 

dworu), Gerwart (subiudex – podsędzia) i prokurator Herman, którego wspomniano już wcześniej 

jako przykład mediewalistycznego okrucieństwa. Kraszewski postarał się tu o ukazanie szerokiej 

znajomości meandrów prawa oraz skomplikowanej terminologii i kazusów, czerpania wiedzy ze 

źródeł pisanych oraz doświadczenia bardziej oświeconego w tych sprawach Zachodu. Przeciwstawił 

też dwie postawy – dążącą do pognębienia oskarżonego (w tym wypadku jest nim Mszczuj; za tym 

stoją Adalbert i Herman) oraz potraktowania go w miarę łaskawie (stanowisko Gerwarta). Jako 

zdecydowanie negatywny przykład sędziego ukazany został wspomniany  półklecha Mierzwa (Stach 

z Konar), osoba podła, zakłamana, skorumpowana i zachłanna. Prowadzone przez niego obrady są w 

istocie parodią sprawiedliwości – zamiast głoszonego miłosierdzia uciska i poniża on oskarżonych.  

                                                 
1637 Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 86. 

1638 Ibidem, s. 104. 

1639 Ibidem, s. 105. 
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 Występujący w wielu średniowiecznych dziełach karzeł był postacią skonwencjonalizowaną, 

kojarzącą się z powieścią gotycką, poetyką dziwaczności, horroru i groteską – demonizm łączy się z 

budzącym śmiech poczuciem dysharmonii1640. Kraszewski wprowadził taką postać w Krakowie za 

Łoktka, gdzie Greta ma swojego herolda i towarzysza Krucwursta. W Waligórze występuje z kolei 

garbus Liebchen – towarzysz błazna Trusi. Społeczność błazeńska, charakterystyczna dla Wieków 

Średnich i dość dobrze zadomowiona w polskim krajobrazie już w czasach piastowskich1641, również 

znajduje swoje odzwierciedlenie w powieści1642. W Waligórze błazen nazywany jest  niezbędnym na 

dworze urzędnikiem, przy każdej biesiadzie przyprawą1643. Wspomniany Trusia, błazen wrocławski, 

służy za ironicznego komentatora rzeczywistości, do której wkracza raz po raz Jaszko Gryfita – od 

niego rycerz dowiaduje się o pochwyceniu Mszczuja czy poznaje charakter dworu książęcego. Z 

bałaznów korzystają zarówno władcy, jak i mieszczanie. Pierwszym wprowadzonym przez 

Kraszewskiego błaznem jest występujący w Braciach Zmartwychwstańcach trefniś Chrobrego, 

karzeł Zyg (uderzające, jak często funkcja błazeńska łączyła się z deformacją fizyczną1644):  

 

W części przez litość nad słabą istotą, trochę dla zjadłéj złości i dowcipu, któremi zabawiał, Zyg był królowi upodobanym. 

Jeśli sobie nadto pozwolił, król nogą wyrzucał go za drzwi, częściéj jednak słuchał, tak, jak się cierpliwie słucha 

brzęczenia owadu w lecie. Wolno mu było wiele, musiał przecie patrzyć na marszczące się brwi pana, ażeby nie przebrać 

miary
1645.  

 

Podkreślony zostaje również charakterystyczny sposób mówienia trefnisia, jak i świadomość, kiedy 

wolno mu kpić, a kiedy nie.  W rozmowie z księdzem Petrkiem poruszona jest trudna rola błazna, 

niebędącego wszak autentycznym głupcem1646 (jakkolwiek zdarzają mu się nietrafione pomysły, jak 

ofiarowanie Bolesławowi korony ze słomy w zastępstwie skradzionej złotej): 

 

 Księżyna go poklepał po ramieniu. 

 — Rozum masz większy niż wzrost — ozwał się pochlebnie — szkoda że statku jeszcze od statury mniéj... 

 — Ono to prawda — rozśmiał się Zyg — a jeszcze i takim głupi, że co zrobię to głośno, gdy drudzy jak pocichu i 

                                                 
1640 Zob. K. Stępnik, op. cit., s. 73. Por. A. Regiewicz, Średniowiecze, op. cit. s. 324. 

1641 Zob. M. Słowiński, Błazen. Dzieje postaci i motywu, Warszawa 1993, s. 126. 

1642 Warto nadmienić, że pojęcie błazna (igrca) była dosyć pojemne i mieścili sie w ni także opisani wcześniej 

trubadurzy i minnesangerzy; zob. M. Słowiański, op. cit., s. 117.  

1643 J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 162. 

1644 Por. M. Wilska, Karły na dworze królewskim – mit czy rzeczywistość [w:] Kościół – kultura – społeczeństwo. 

Studia z dziejów Średniowiecza i czasów nowożytnych, red. zb., Warszawa 2000, s. 189. 

1645 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, s. 60. 

1646 Por. M. Słowiański, op. cit., s.71-72. Zob. jednak J. Krzyżanowski, W wieku Reja i Stańczyka, Warszawa 1958, s. 

387 [cyt. za:] M. Słowiański, op. cit., s.  98. 
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pociemku co spłodzą, nikt przynajmniéj nie wie o tym... 1647 

 

Zyg trafia czasem na gorszy dzień władcy (Pan mój chmurny i pioruny z niego biją jak z obłoków, a 

ja tego nie lubię, gdy we mnie lecą1648); ma również pecha do królewskich psów: kilka razy próbował 

drażniąc je zabawić pana, ale stworzenia te zuchwałe, nie szanując jego dostojeństwa ni stroju, 

zębami wyszczerzonemi kłapiąc i burcząc nań, odstraszyły karła, który musiał ustąpić1649. Ma za to 

okazję stanąć przeciwko złej Panisze jako karykaturalny rycerz (z kijem zamiast miecza), wcześniej 

dokuczywszy i poniżywszy kobietę. Błaznów wykorzystuje Bolesław Śmiały dla poprawienia sobie 

humoru, lecz przede wszystkim dla okazania lekceważenia biskupowi i swym wrogom; przy czym 

tutaj nie są to trefnisie zawodowi, lecz ulubiony przez władcę motłoch (jeden z jego przedstawicieli 

odgrywa w groteskowy sposób rolę św. Stanisława). Rozochocony winem bezimienny błazen 

występuje na weselu Niemira w Królewskich synach – jego żarty, związane z tematyką ślubną, są 

rubaszne, jednak, jak informuje narrator, nie musi się on obawiać niczyjego gniewu, gdyż podczas 

weselnego zabawiania błaznowi wolno bezkarnie powiedzieć wszystko i każdemu. Ulubieńcem 

Pawła z Przemankowa jest niejaki Kaczor (Bez Kaczora jak bez ręki!1650), który oprócz znajomości 

żartów i piosenek wykazuje się także zręcznością (Na nie osiodłanego [konia] bez uzdy skoczywszy, 

najdzikszym kierował i zmuszał do posłuszeństwa1651); jest także sprytnym zausznikiem biskupa, 

towarzyszącym mu w niewoli i podnoszącym go na duchu (Biskupa nie zetną, ale odsiedzi rekolekcje 

dobre i schudnie trochę1652). Czymś niezwykłym dla Jaszka Orfana jest to, że błaznami otacza się na 

dworze biskupim Oleśnicki: prawda, że ani na królewskim, ani na możnych dworach innych ich nie 

brakło, lecz po surowym a poważnym biskupie trudno się domyślać było, ażeby on takimi swawolnymi 

słowy, a lada jakimi wymysły wartogłowów mógł się zabawiać1653.  Trefnisie – Kołek i Sroka – nie 

noszą błazeńskiego stroju, jednak wykonują zadanie bawienia zmęczonego biskupa i jego gości, 

każdy na swój sposób (jednocześnie, podobnie jak w przypadku Zyga, podkreślone są ich nie-

błazeńskie cechy):  

 

Kołek był mężczyzna słuszny, chudy, gibki, zręczny, średnich lat, i nie do wiary ale prawda, z natury swej człek ponury, 

tetryk, który gdy sam na sam z sobą pozostał, siedział mało nie płacząc, a gdy błaznował równego mu nie było. Potem 

się zamknąwszy w izbie, gdy służba przeszła, przystępu do siebie nie dawał. Zły bywał. A czasu obiadu lub wieczerzy 

przed biskupem i słowem i ruchami i twarzą, którą wykrzywiać umiał jak nikt, najsmutniejszych do śmiechu serdecznego 

                                                 
1647 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 113. 

1648 Ibidem. 

1649 Ibidem, s. 83. Z psem zostaje zresztą także przez narratora porównany. 

1650 J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 362. 

1651 Ibidem. 

1652 Ibidem, s. 366. 

1653 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 63. 
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pobudzał. Sroka mały, okrągły jak baryłka, ani rozumu tyle co pierwszy, ani dowcipu jak on nie miał, ale złość i 

zgryźliwość okrutną. Nie darował nikomu.Podpatrywał wszystkich, szpiegował, tropił i miał największą przyjemność, 

gdy mógł publicznie zawstydzić i upokorzyć; ale wiedział kogo zażyć, nie zaczepił nigdy tych, co u biskupa w łaskach 

byli, a jeżeli się im dostało, to tak lekko, że gniewać się nie mieli za co... niemiłych zaś panu ścigał nielitośnie, a i swoim 

osobistym nieprzyjaciołom nie przebaczał
1654.  

 

Jaszko zauważa też: podczas go [Oleśnickiego] błazeństwa zabawiały, inni też ważyli się często u 

stołu i po stole występować z konceptami i takiemi płochościami, które rozśmieszyć mogły1655. Tym 

samym pojawia się sugestia, że – w pewien sposób - role błaznów odgrywają także i zwykli 

dworzanie (brak charakterystycznego stroju u tych prawdziwych zaciera granicę między jednymi i 

drugimi). Interesującą postacią jest Buśko z Białego księcia. Nie jest to typowy błazen, lecz raczej 

służący Gniewkowskiego i jego quasi-giermek. W kreacji Buśki silnie pobrzmiewają echa 

cervantesowskie; tak jak książę w swojej nieudolności i życiu marzeniami przypomina szlachcica z 

La Manczy, tak jego sługa nosi znamiona Sancho Pansy1656. Nierzadko zdaje się on być jedyną osobą 

dostrzegającą rojenia Gniewkowskiego, które podsycają w nim inni, poważniejsi ludzie. Podobnie 

jest z ziemianinem Sropskim z Jaszka Orfana, który wyglądał więc błazeńsko, lecz błaznem przez to 

nie był1657, w swoich "kazaniach" napominający rozprężone wojsko Olbrachta i wieszczący jego 

koniec (sam Maciej z Miechowa przyznaje, że Człek jest pauci sensus, ale to co mówi, prawda 

zdrowa1658).  Gorzkie jest także wystąpienie Kluski, błazna starego Barwina z Pogrobka (garbaty, 

malutki, łysy, z długiemi do kolan rękami, ubrany dziwacznie w kusy kubraczek w pasy czarne i 

czerwone, w takimże kapturku, z mieczykiem drewnianym1659), który próbując rozweselić 

towarzystwo podczas zrękowin, wyraża żal za odjeżdżającą Lukierdą. Kraszewski, najpewniej mając 

w pamięci komentowanego przez siebie Króla Leara, pozwolił trefnisiowi na moment bolesnej 

szczerości u stóp pana:  Pilno bo ci było owoc niedojrzały na ostre zęby dawać! Co ty teraz sam 

poczniesz na tym pustym zamku, jak ci się jej piosenka nie odezwie, jej śmieszek cię nie rozweseli... 

Nuż jeszcze zdala jęk przyleci1660.  Kluska jest jednak przywiązany do swego pana:  Żal mu się już 

zrobiło starego, któremu dokuczył i przypomniawszy sobie śpiewkę z dawnych czasów, której Barwin 

słuchając zawsze się rozpłakał, a po łzach mu potem lżej było — ją zaśpiewał. Stary posłuchawszy, 

łagodniej spojrzał na błazna, czoło mu się wypogadzać zaczęło1661. Obaj zasypiają w końcu wspólnie, 

                                                 
1654 Ibidem. 

1655 Ibidem, s. 64. 

1656 Por. W.  Danek, Powieści historyczne, op. cit. s. 173. 

1657 J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 450. 

1658 Ibidem.  

1659 Idem, Pogrobek, op. cit., s. 46. 

1660 Ibidem, s. 48. 

1661 Ibidem, s. 49. 
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pogodzeni i połączeni smutną piosenką. Błazen dworski bywał bowiem postrzegany jako 

tragikomiczny sobowtór panującego1662. Cały obraz błazna jako niezrozumianego mędrca wiązał się 

z kolei z tradycją Odrodzenia, w polskiej kulturze zaś szczególnie zaciążyła tu postać Stańczyka1663.  

 Jak pokazuje przykład Buśka i Krucwursta bohaterowie – zwłaszcza ci znaczniejsi – otaczają 

się sługami. Zasadniczno stanowią oni pomoc dla swoich panów (odciążając ich z prac, których nie 

mogą lub nie powinni wykonywać), służą im radą lub wysłuchaniem, nakłaniają do dobrego lub złego 

(czli dobrego w ich mniemaniu), znoszą ich humory oraz fantazje. Gheza, sługa Bezpryma w 

Braciach Zmartwychwstańcach, utwierdza Bezpryma w jego staraniach o dziedziczenie po 

Chrobrym. Sporo serca okazuje panu, gdy ten zostaje wyrzucony z łaźni przez Mieszka: 

przyklęknąwszy, począł go ocierać, rozgrzewać, pieścić jak dziecię, przemawiać doń wyrazy pełnemi 

słodyczy. (...) ... nogi wychowanka swojego obejmując rękami, tulił, osłaniał, aż póki znużenie i ból 

zdrętwienia okrutnego nie zmieniły w sen gorączkowy1664. Michno Zaręba posiada w swej kryjówce 

do pomocy niemego chłopaka, okaleczonego w dzieciństwie; bardzo roztropny i przebiegły, a do 

swego pana przywiązany1665. Wierna służba opłakuje jadących na egzekucję Jaksów i równie 

entuzjastycznie reaguje na ich powrót. O Grzegorzu podążającym za Kazimierzem Odnowicielem i 

ratującym mu życie na polu walki, narrator mówi – Gdyby Kaźmirz oblókł był suknię zakonną, 

Grzegorz wprosiłby się pewnie na braciszka i wdział czarną opończę, ażeby z nim być i przy nim1666. 

Wspomina się także – w Jaszku Orfanie – o włoskim obyczaju, zgodnie z którym służbę traktuje się 

jak członków rodziny. Z kolei Zbigniew wykorzystuje naiwne i uwielbieńcze oddanie swego faworyta 

Zahonia, który jako prostaczek nie potrafi właściwie ocenić postawy księcia. Stosunek pana do sług 

i vice versa pomaga więc często określić charakter danej osoby. Wierni słudzy to nie tylko 

przedstawiciele płci męskiej – mowa jest też o mamkach-piastunkach (Srokicha w Luboniach) czy 

służących wykorzystywanych do posług specjalnych (wykradająca koronę Helena Kottanerin w 

Strzemieńczyku). 

 Dość często Kraszewski wprowadza do powieści postaci żebraków. Jak pisał Jacques Le Goff, 

ubóstwo było jednym z najostrzejszych realiów społecznych i ideologicznych Średniowiecza, 

charakteryzujące się bogatą typologią1667. Żebracy z jednej strony byli obdarzani miłosierdziem i 

współczuciem (wyrażanymi w jałmużnie), z drugiej stanowili obiekt drwin, podejrzliwości i wzgardy 

(a od schyłku Średniowiecza ich sytuacja zaczęła się znacznie pogarszać)1668. Przydziela im się 

                                                 
1662 Zob. M. Słowiński, op. cit., s. 117-118. 

1663 Zob. ibidem, s. 9 

1664 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 182. 

1665 Idem, Pogrobek, op. cit., s. 243. 

1666 Idem, Masław, op. cit., s. 204-205. 

1667 Zob. J. Le Goff, Człowiek, op. cit. s. 28. 

1668 Zob. B. Geremek, Margines społeczny, op. cit. s. 220-221 i J.-L. Goglin, op. cit. s.139. 
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również funkcję informatorów i szpiegów1669. Takim jest Hebdo, szalony pokutnik-wizjoner, 

ulubieniec Iwona Odrowąża. To od niego biskup dowiaduje się o wrogich działaniach rodu Gryfitów. 

Hebdo jest również obdarzony zdolnością przepowiadania przyszłości, trafnie zapowiada śmierć 

Leszka w Gąsawie. Kraszewski umiejętnie zużytkował tu topos szaleńca, który mówi prawdę i 

któremu nikt nie wierzy (w takiej kreacji dopomogło także umieszczenie Hebdy na samym dole 

drabiny społecznej), a także – w znanym już swym zwyczaju -  zabawił się wykorzystaniem motywiki 

nadprzyrodzonej – czytelnik sam musi osądzić czy ma do czynienia z autentycznymi wizjami, czy 

mrzonkami wariata, które w jakiś sposób stają się faktami1670. W powieści tej Bolesławita pokazał 

również praktykę tworzenia szpitali i przytułków, wypływającą z głęboko odczutej idei 

chrześcijańskiej1671. Wielu bohaterów wspomaga żebraków poprzez zapomogi czy dopuszczanie ich 

do uczt. Niekiedy jednak mogą oni stanowić przedmiot manipulacji, jak w przypadku Śmiałego, który 

wykorzystuje ich instrumentalnie przeciwko swoim ziemiańskim oponentom; podobnie jest z 

biednymi obywatelami, na pomocy którym usiłują się populistycznie wybić w swoich sporach bogatsi 

(mieszczanin Hocz w Strzemieńczyku, w przytoczonej powyżej sprawie bicia złej monety). Czasem 

mogą oni również nadużywać łaskawości swego dobroczyńcy. Tak jest w przypadku trzynastu 

nędzarzy, których św. Jadwiga trzyma  przy sobie  dla kształtowania w sobie chrześcijańskiego 

miłosierdzia, ci zaś znęcają się nad nią (przy czym jest to zarówno przejaw zuchwałego cynizmu, jak 

i dehumanizacyjnego obłąkania, które sprowadza ich do poziomu potworów).  Kraszewski 

wykorzystawał także postaci dziadów, którym więcej miejsca poświęcił jednak w powieściach 

mówiących o XVI-wiecznym Krakowie (Zygmuntowskie czasy, Mistrz Twardowski). W Historii 

prawdziwej występuje dziad, za drobną opłatą snujący opowieści o Włostowicu (Tymoch, któremu 

ten wcześniej przygadał, opisuje go z niechęcią jako włóczęgę, żebraka i plotkarza: ǳiadowska to 

rzecz do torby zbierać po droǳe chleb, a do drugiej luǳkie plotki. Obieży świat, wszystko wie i każdą 

rzecz powieǳieć umie1672).   

 Jacques Le Goff stawiał pytanie o istnienie dzieci w świadomości średniowiecznej, 

przekonując, że były one traktowane jak mali dorośli, co odzwierciedlała sztuka. Przez władców 

dziecko postrzegane jest jako sposób przedłużenia rodu i panowania rodu, pod warunkiem, że będzie 

                                                 
1669 Zadania szpiegowskie – ważny składnik sensacyjnej warstwy powieści historycznej – chętnie wykonują także 

członkowie innych grup, znany już Bobrek, sługa dworu Iwona Odrowąża, Kumkodesz czy bartnik Sobek z 

Masława; jako wywiadowca musi on udawać niepełnosprawnego, głupca (szaleńca) lub właśnie żebraka 

(odebrawszy, przestroił się w łachmany do téj podróży, garnuszek na sznurku u pasa uwiesił, kij wziął do ręki, 

stare łapcie na nogi, sakwę na plecy, tak nową przybrał postać...; J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 219). Tak i 

Kumkodesza, który jest wszak klerykiem, postrzega się mylnie jako prostaczka i głupca. 

1670 Inny szaleniec to Czomber z Lublany, którego opis sugeruje, że cierpi on na zaburzenia osobowości (tak mówił 

sam z sobą, kłócił się pytał, odpowiadał, jak gdyby w nim dwóch ludzi było. Miał nawet w takich godzinach dwa 

głosy lub dwie różne twarze; J.I. Kraszewski, Lublana, op. cit., s. 111). 

1671 Zob. J.-L. Goglin, op. cit. s. 134. 

1672 J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 27. 
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to potomek płci męskiej. Spłodzenie dziecka było zasadniczym powodem zawierania małżeństwa – 

dlatego właśnie Oleśnicki krzywo spogląda na planowany ożenek Jagiełły z Sonką (Małżeństwo przez 

Boga i kościół ustanowione jest dla utrwalenia rodu ludzkiego, a wy się już potomstwa spodziewać 

nie możecie1673). Nie mają ani takich samych praw, ani przywilejów jak dorośli – rozciąga się to także 

na rzeczywistość przedchrześcijańską, w której istotną rolę odgrywały ceremonie przejścia. Idź kury 

karmić, nie do koła siadać1674 – mówi nastoletniej Dziubce Rusa. Dorośli posiadają nad dziećmi 

wielką władzę, posuwają się do kar cielesnych czy nawet gróźb uśmiercenia (tak zachowuje się Cedro 

wobec Grzesia), mogą swobodnie rozporządzać ich losem (przykład Jaszka Orfana, któremu 

przybrany ojciec oświadcza: woli swej nie masz, co ci każą, czynić powinieneś i nie pytać1675). 

Nierzadko władza ta rozciąga się nawet na wczesną dorosłość, co ukazane jest chociażby w 

obchodzeniu się starego  Lubonia z Włastem (Co tam z gołowąsem takim rozhowory prowadzić?!1676) 

Nawet książęce czy królewskie dziecko do momentu uzyskania pełnoletniości nie może rządzić i 

władzę muszą zań sprawować starsi i doświadczeni możni z duchowieństwem. Wprawdzie przykład 

Zbigniewa z Królewskich synów pokazuje go już jako osobę starszą, jednak dobitnie ukazuje prawdę 

o jednoznacznie negatywnej ocenie występowania dziecka przeciwko swojemu ojcu. Z dzieckiem 

kojarzony jest także brak powagi oraz nieracjonalność. Dlatego Jaszko może określić siebie jako nad 

wiek dojrzałego – poprzez stałe przebywanie z dorosłymi – a swoje marzenia o rodzicach nazywa 

dziecinnymi rojeniami, Sliziak mówi mu zaś Przecież tyle rozsądku, choć młokos jesteś, mieć 

musisz1677.  Podciągnąć można tu także nieco naiwny sposób, w jaki Orfan, młody chłopak, postrzegał 

rzeczywistość, bedąc zaskoczonym jawnym wygrażaniem królowi na dworze Oleśnickiego. Taka 

naiwność dotyczyć może także wiary w naturalną miłość rodziców do dziecka, przez którą ciężko 

uwierzyć Jaszkowi to, że, mógłby być niechcianym. Obok Jaszka poszkodowany w taki sposób jest 

Zbigniew – inne dziecko z nieprawego łoża, oddalone dla uniknięcia wstydu1678. Dziecko może być 

także wykorzystywane do przez rodziców do popisywania się przed innymi. Tak jest w przypadku 

małego Erazma Ciołka – późniejszego biskupa – pieszczotliwie nazywanego, dla jego niezwykłej 

bystrości i talentów, Rozumkiem. Nie dziecko to już było, ale dziwowisko jakieś i cudowisko – mówi 

o chlopcu młody Jaszko – żywy, rozumny, od ojca się śpiewać  i grać nauczył, nie wiem od kogo 

                                                 
1673 Idem, Matka królów, op. cit., s. 43.  

1674 Idem, Lublana, op. cit., s. 26. 

1675 Idem, Jaszko Orfan, op. cit., s. 24. Podobnie przedstawia mu później jego położenie na dworze Oleśnickiego stary 

marszałek Doliwa. Nieprzypadkowo chyba zatem opisując Jana Kantego bohater wspomina o jego "dzięcięcej" 

pokorze. 

1676 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 140. 

1677 Idem, Jaszko Orfan, op. cit., s. 51. 

1678 Jakkolwiek jego dobroczyńca, biskup Marcin, stara się zrehabilitować go usprawiedliwiając czasami, w których 

Zbigniew przyszedł na świat (... choć małżeństwo, z którego się rodził, przez Kościół pobłogosławione nie było, 

naówczas i po dziś dzień małżeństw jest takich wiele. (...) Wszak ci dopiero wdrażać poczynamy do tego lud 

chrześcijański tutejszy, aby się starym obyczajem nie brał i nie rzucał samowolnie, jak bydło; J.I. Kraszewski, 

Królewscy synowie, op. cit., s. 180). Sprawa ta musi już inaczej wyglądać w czasach Jaszka. 
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czytać i pisać, a i staremu z nim puścić się w rozmowę nie było bezpieczno, tak miał już gębę 

wyprawną, dowcip osobliwy i gębę otwartą1679. Zostaje tu niemniej zauważone jak traktowanie 

dziecka jako zabawki może go zepsuć, bowiem chłopiec jest wbijany w pychę zarówno przez 

rodziców, jak i innych dziwujących się Krakowian. Z drugiej strony dostrzeżony przez odpowiednią 

osobę talent może być rozwijany – mały Erazm uzyskuje stypendium od Olbrachta, co ułatawia mu 

późniejszą karierę. Problem wychowania – często nieadekwatnego do natury dziecka – Kraszewski 

dostrzega nie tylko w przypadku Grzesia Strzemieńczyka, którego ojciec siłą chce uczynić rycerzem, 

ale i nawet Pawła z Przemankowa, który wyrzuca swojemu opiekunowi (przyznającemu mu w duchu 

pewną rację), że gdyby pozwolono mu się w dzieciństwie wyszumieć, byłby teraz innym młodym 

człowiekiem1680.  Jeśli chodzi o zabawę, to w przypadku chłopców za najbardziej naturalną uznawana 

jest ta w rycerzy – z wyścigami i wyprawami wojennymi, w których jeden z nieletnich sprawuje rolę 

wodza; widać tu już wyraźnie aspekt przygotowawczy do późniejszej służby wojskowej. Dziecko 

posiada wymiar humanizujący postać prezentowaną jako negatywna, tak jest chociażby z Agnieszką 

i Brunhildą, które martwią się o swoje potomstwo, czy Bolesława Śmiałego, choć jednocześnie – 

przy wzmiankowaniu Mieszka Bolesławowica – mowa jest o tym, że zbytnia poufałość z dziećmi 

była niewłaściwą nawet dla matek, a sam król nie posiada dla syna aż tak wielkiego serca i bardziej 

interesuje go to, by miał w nim materiał na żołnierza1681.  

  

                                                 
1679 Idem, Jaszko Orfan, op. cit., s. 240.  

1680 Podobnie ma się rzecz z uwolnionym z klasztoru Zbigniewem, który trafił tam już jako zepsute i rozpuszczone 

dziecko, którego nie udało się wychować (także dlatego, że zdaniem jednego z posłów wszyscy znajdujący się w 

klasztorach pozostają dziećmi). Jan z Tarnowa mówi zaś Strzemieńczykowi, że Młodości zbytnio hamować się nie 

godzi, bo onieśmielona traci siłę, ale rozbujać się też nie można dozwolić, aby znała granice; J.I. Kraszewski, 

Strzemieńczyk, op. cit., s. 115. 

1681 W przypadku Brunhildy dzieci dorównują nikczemnością jej i mężowi, natomiast Agnieszka wykorzystuje je 

przede wszystkim dla realizacji politycznych interesów. 
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 6.6. PODSUMOWANIE 

 

 Powyższy przegląd bohaterów występujących w Średniowieczu Kraszewskiego można by 

oczywiście rozszerzać lub wzbogacać o kolejne przykłady. Te przywołane pozwalają stwierdzić, że 

istny gąszcz bohaterów stworzonych lub odtworzonych przez Bolesławitę był niezwykle 

zróżnicowany. Nawet w obrębie poszczególnych stanów czy warstw przedstawiane postaci 

zachowują indywidualność. Choć pisarz nie ustrzegł się posługiwania stereotypami lub kliszami i 

czasem można odnieść wrażenie, że jeden bohater jest niemalże lustrzanym odbiciem innego, 

Kraszewski dążył do tego, by bohaterowie ci byli wiarygodni w ramach opisywanego świata i 

rozgrywających się wydarzeń. Podobnie jak w przypadku tworzenia kolorytu mógł wykazać się 

erudycją, a także intuicją w akcentowaniu tych cech czy kwestii, które były szczególnie istotne dla 

danych typów postaci lub całych warstw. Choć w porównaniu z bohaterami chociażby Sienkiewicza, 

ci zaludniający Średniowiecze Kraszewskiego pozostają raczej mało znani, trzeba przyznać, że są oni 

w dużej części solidnie skonstruowani a także interesujące, co miało wagę szczególną przy osobach 

rzeczywistych, historycznych, z losami których pisarz pragnął zaznajomić czytelników i które 

musiały czymś przyciągać uwagę. Z pewnością niedoskonałe pod pewnymi względami, twory 

Kraszewskiego nie są ani dziwacznymi kukłami, ani wyrazicielami poglądów i niczym więcej. Są 

natomiast kolejnym elementem analizowanej tu mediewalistycznej układanki, przemawiającym  na 

korzyść pisarza jako autora obdarzonego wiedzą i wyczuciem.  
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7. PODZIAŁY  

 

Zarówno w odtwarzaniu kolorytu, jak i przy kreowaniu bohaterów niezwykle przydatną i istotną 

funkcję spełniała kategoria podziału. Najpełniej użytkowany był w niej ważny dla mediewalizmu 

stereotyp, wiązała się ona także często z wartościującymi figurami porównania czy antytezy. Jak 

zostało już powiedziane, samo pojęcie "Średniowiecza" zakładało podział i wartościowanie, 

podobnie było i jest z kolejno pojawiającymi się mediewalizmami. Tutaj właśnie najsilniej 

zaznaczyło się oddziaływanie stereotypów, które wymuszają postrzeganie rzeczywistości w sposób 

podzielony. Średniowiecze samo w sobie posługiwało się mniej lub bardziej wyraźnymi podziałami, 

które mediewalizujący twórcy chętnie wykorzystywali, dokonując, zależnie od potrzeb i intencji, 

odpowiednich modyfikacji i przeakcentowań. Podziały wyrażały się już w filozofii augustyńskiej, 

jednej z zasadniczych podstaw średniowiecznego światopoglądu. Według koncepcji przedstawionej 

w Państwie Bożym od buntu aniołów i upadku pierwszych ludzi aż do Dnia Sądu civitas Dei miała 

pozostawać w ciągłym konflikcie z civitas diaboli. W dalszym ciągu rozwijał się dualizm, ostro 

dzielący świat na krańcowe pary przeciwieństw, w którym to, co na górze wartościowane było 

pozytywnie (związek z sacrum), na dole – negatywnie (profanum); ideę taką wyrażał biblijny 

przykład drabiny Jakubowej i Boska Komedia1682. Jak pisał Jacques Le Goff: Rzeczywistość - to   

chrześcijaństwo. Ono jest układem, do którego średniowieczny chrześcijanin odnosi resztę ludzkości, 

określa siebie w stosunku do innych1683. Podział ten, a raczej jego przełożenie na materię powieściową 

przez Kraszewskiego, został szeroko opisany w jednym z wcześniejszych rozdziałów. Wiązał się on 

także z kwestią schizmy wschodniej, która prowadziła do wykluczenia Bizantyńczyków ze 

społeczności chrześcijan. To niezrozumienie przemienia się powoli w nienawiść, córkę niewiedzy1684 

– pisal o konflikcie między Wschodem a Zachodem Le Goff, dotykając istotnego problemu. Człowiek 

Średniowiecza wyraźnie oddzielał to, co znane, od tego, co obce. Tak rodziły się narracje o 

straszliwych i dziwacznych kreaturach, zamieszkujących antypody czy rajskich wyspach ludzi 

zbawionych lub bajecznym kraju króla Jana1685.  

 Podział opiera się na przeciwstawieniu "my" i "oni" vel "swoi" i "obcy". Może ono pełnić  

funkcję klasyfikacyjną tylko dzięki konkretnemu kontekstowi znaczeniowemu – historycznemu, 

społecznemu, kulturowemu1686. Najczęściej pod pojęciem "my" kryje się wspólnota – narodowa, 

plemienna, stanowa, rodowa; pod pojęciem "oni" zaś – położona na przeciwległym biegunie struktura 

                                                 
1682 Zob. A. Guriewicz, op. cit. s. 74-75. 

1683 J. Le Goff, Kultura, op. cit. s. 189. Zob. także A. Guriewicz, op. cit., s. 77-78. 

1684 J. Le Goff, Kultura, op. cit. s. 189. 

1685 Zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 69 i H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s.57-62 i 90-93. 

1686 Zob. Z. Benedyktowicz, Portrety "obcego". Od stereotypu do symbolu, Kraków 2000, s. 30. 



316 

 

lub byt czy zbiorowość, charakteryzująca się przede wszystkim swoją obcością. Jak zauważył Henryk 

Samsonowicz, nadawanie sobie i innym określenia zbiorowego pojawiało się w momencie zetknięcia 

się z obcymi w warunkach rzeczywistego lub domniemanego zagrożenia  życia, majątku lub 

naruszenia wyznawanych prawd; takie samookreślanie obejmowało grupy uprzywilejowane, 

broniące się przed konkurencją, jak również wykluczonych i prześladowanych, łączących się dla 

zapewnienia wyjścia z niedostatku – tu samookreślenie pomagało w znajdowaniu wspólnoty 

zapewniającej lepsze warunki życiowe1687. Cenna była wiara we wspólnotę pochodzenia, łączona z 

mitem pochodzenia, wyprowadzającym dany naród od sławnych przodków, ustawiał on w ramach 

drabiny genealogicznej sięgającej synów Noego i wyjaśniał pokrewieństwo z bliskimi językowo 

ludami1688. Jak zauważył Sławomir Grabias, inny może stać się obcym tylko wtedy, gdy  jest 

wartościowany negatywnie. Inność, która pozostawia obojętnym na  swoje  treści,  nie  jest  obcością; 

również inność pozytywnie wartościowana, nie jest obcością - tu inny może być akceptowany–nie 

tylko tolerowany, inność może przejść w swojskość, a inny stać się swoim1689. W Historii prawdziwej 

Jaksa Gryfita musi w pierwszych scenach w karczmie dowieść swojej "swojskości", o której mówi, 

przedtem jest traktowany jako "obcy", a więc przypuszczalny wróg. Dopiero przedstawienie się – 

wymienienie miejsca pochodzenia, rodu oraz związek krwi  z biskupem wrocławskim – pozwalają 

umieścić go w bliższej sobie przestrzeni. 

  "Nami" u Kraszewskiego może być społeczność słowiańska, jak w Starej baśni, lub państwo 

polskie na którymkolwiek etapie swojego rozwoju, lub litewskie (a także Litwa przedchrześcijańska); 

"nimi' – państwo niemieckie, lub jego reprezentacja, jaką jest np. zakon krzyżacki. Jest to bodajże 

najsłynniejsze przeciwstawienie zauważone w przypadku badanej tu prozy, interpretowane zwykle 

jako odpowiedź Kraszewskiego na zaborczą politykę wynaradawiającą. Począwszy od drugiej 

połowy XIX wieku polska uwaga literacka przesuwała się coraz bardziej ku tematyce niemieckiej, w 

końcu stuleciu dominującej nad rosyjską, co można uzasadnić wzrostem siły Niemiec w Europie w 

latach 70., co nie mogło ujść uwadze Bolesławity1690. Jedną z teorii uzasadniających podjęcie się 

napisania Dziejów Polski była reakcja  polemiczna odnośnie do sześciotomowego cyklu Gustava 

Freytaga Przodkowie (Die Ahnen), który posiadał podobną funkcję przekrojową poprzez historię, od 

najdawniejszej do współczesnej (różnicą było skupienie się na losach jednego rodu)1691. Cykl 

                                                 
1687 Zob, H. Samsonowicz, "My Polacy", op. cit.  s. 619. 

1688 B. Zientara, Świadomość narodowa, op. cit. s. 12-13. 

1689 S. Grabias, Analityczne kategorie obcości [online:] http://www.studiasocjologiczne.pl/pliki/analityczne_2.pdf , s. 

4 [22 II 2018]. 

1690 Zob. J. Data, Kraszewski i Wielkopolska [w:] Kraszewski – pisarz współczesny, op. cit., s. 82-83 i, Kraszewski 

mógłby..., op. cit. 

1691 Zob. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 102. Kraszewski komentował wprawdzie kolejne tomy (zob. J.I. 

Kraszewski, "Ingo' Gustawa Freytaga [w:] Kraszewski o powieściopisarzach, op. cit., s. 178-184; idem ["Gniazdo 

zapłotkowych królików", powieść Gustawa Freytaga]  [w:] Kraszewski o powieściopisarzach, op. cit., s. 188-190, 

idem, ["Marcus Konig", powieść Gustawa Freytaga] [w:]  Kraszewski o powieściopisarzach, op. cit., s. 195-196, 
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cechowała wyraźna tendencja antypolska, stanowiąca zasadniczy rys także i innych wytworów 

pisarstwa Freytaga (np. Soll und Haben), wedle której Polacy i Słowianie w ogóle nie posiadają 

kultury, a jedynym ratunkiem dla nich jest poddanie się procesowi germanizacji. Podobne myślenie 

wybrzmiewa w Waligórze, gdzie krzyżaccy rycerze mówią: Bez niemieckiego żelaza (...), bez 

niemieckich rąk, niemieckiego rozumu i zabiegliwości z tego kraju nic nigdy nie będzie. (...)   jako 

inne kraje barbarzyńskie, któreśmy pozajmowali, tak i te niemieckimi stać się muszą. Samo imię tych 

ludów stare na niewolników ich piętnuje1692 – jest to wyraźne odniesienie do znanej w XIX stuleciu 

teorii wywodzącej miano "Słowianin" od sclavus, a więc od niewolnika1693. Deprecjacja dotyczy 

także odmawiania Polakom (w konkretnym wypadku polskim kobietom) godności ludzkiej: tu 

jeszcze kobiet nazwiska tego godnych nie ma, są stworzenia dwunożne, z których one może kiedy 

wyrosną!1694 Niemcy (nie tylko Krzyżacy) nie wierzą także w prawdziwe przyjęcie chrześcijaństwa 

przez ludy słowiańskie. Wigman przyrównuje w Luboniach Słowian do psów, które także rodzą się 

ślepe; psia ślepota jednak mija, słowiańska zaś – nigdy.1695, a Thietmar przywołuje biblijną metaforę 

grobów pobielanych. W Jelitach dowodem pogańskości Polaków jest ślub Kazimierza z Aldoną; 

wspominając Litwinkę komtur z Elbląga podważa zasadność chrzczenia pogan,  co jest oczywistą 

manipulacją ideologiczną, gdyż Germanie również stanowili obiekt chrystianizacji1696. Jest to więc 

wyparcie się własnych "niechlubnych" korzeni (zgoła inny stosunek do rodzimej wiary mają 

schrystianizowani Słowianie). Słowianom odmawia się  prawa do egzystencji w ramach europejskiej 

christianitas (wyrzuca się ich z niej właśnie jako "obcych"), jest to rzecz jasna wygodny argument na 

rzecz ekspansji militarnej pod pozorem ewangelizowania (omówione już Ego te baptizo in 

gladio!)1697. Dla Polaków z kolei Niemcy są symbolem wszystkiego co najgorsze. Tradycja taka 

wywodziła się z historycznego Średniowiecza; jej świadectwem jest choćby pochodzące z XV wieku 

twierdzenie o wywodzeniu się Niemców z "tyłka Piłata" (Teutonici sunt nati, venerunt de culo 

Pilati1698). U Bolesławity epitet "zniemczały" występuje jako wyjątkowo pejoratywny. Masław 

                                                 
idem, Ostatni tom przodków Gustawa Freytaga [w:]  Kraszewski o powieściopisarzach, op. cit., s. 225-229), 

jednak teza o reakcyjności Dziejów... względem Przodków jest podważana; zob. W. Danek, Wstęp [do:] J.I. 

Kraszewski, Stara baśń, op. cit., s.  i Kraszewski mógłby..., op. cit. 

1692  J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 35-36. 

1693 Inną koncepcją, podaną przez Kraszewskiego w Sztuce u Słowian, było wywodzenie nazwy od swevi, czyli 

"swoi"(wcześniej oznaczał także ludzi wolnych) – oddawałoby to sedno rozróżnień pomiędzy Słowianami a 

Germanami; zob. M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, op. cit., s. 109; U Kraszewskiego (...) Słowianie to ludzie jednego 

języka, jednej kultury, cieszący się wolnością. Por. też ibidem, s. 107. 

1694 J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 38. 

1695 Odnośnie do stereotypu "śleporoda" zob. J.S. Bystroń, Megalomania narodowa, Warszawa 1995, s. 52-54. 

1696 Podobna ideologicznie nacechowana hipokryzja pojawia się w Matce królów, gdzie Niemcy wyszydzają polskie 

barbarzyństwo i nieuctwo, choć i w ich przypadku nauka pozostaje dostępną dla bardzo wąskiego kręgu 

(duchownych, urzędników, magnatów). 

1697 Kraszewski reakcję pogańską charakteryzował negatywnie m.in. dlatego, że na rękę było to po części Niemcom 

odzyskującym przez to prawo nawracania mieczem, zawojowywania i pochwycenia znowu zwierzchnictwa nad 

Kościołem odbudowanym; J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 26-27. 

1698 Zob. J.S. Bystroń, op. cit., s. 54. Por. ibidem, s. 167: Niemiec był zawsze w Polsce kimś obcym, tak dalece, że nawet 

termin ten, Niemiec, rozciągano czasami na obcych w ogóle (...). Otóż wobec ludzi tych, obcych pochodzeniem, 
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wypowiada się o Piastach jako o plemieniu zniedołężniałym i zniemczałym1699 (zarzut ten powraca 

w kolejnych wiekach i przy odgałęzieniach dynastii w Synu Jazdona czy Białym księciu), niemieckie 

wychowanie Leszka Czarnego odpowiada za jego odrazę do Gryfiny (podobnie jest przy stosunku 

Mieszka II – pasowanego przez niemieckiego cesarza – do "polańskiego" rycerstwa), a w przypadku 

Miny – za jej okrucieństwo; niemieckie obyczaje na dworze Chwosta są jedną z przyczyn buntu 

przeciwko niemu, zaś światowy, ale całkowicie niemiecki dwór Probusa pasuje do negatywnej 

charakterystyki księcia. Właśnie przy opisie postaci pochodzących ze Śląska (jak książę Henryk) 

podkreśla się ich poddanie się obcej kulturze, podobnie  jest w przypadku Pomorzan w Starej baśni, 

mających mowę słowiańską, ale niemieckie, łupieżcze serca. Niemcom przypisuje się podstępność, 

oszukańczość (Niemcem jest podtrzymujący nieuczciwego Przemysła na koniu giermek turniejowy; 

kojarzeni są także z wężami i jaszczurkami), zaglądanie do kielicha, złodziejstwo i łupiestwo 

(spustoszenia dokonywane przez  Niemców porównywane są do najazdów tatarskich 

innowierców), żądzę podboju (Zdobędziemy miasto, zawojujemy ziemie okoliczne. (...) Wojna prawa 

nie pyta. (...) to prawo nasze!1700 mówi Werner, pokazując Śwince na miecz) i militaryzm1701, dzikość 

(tak przedstawiani są Prusacy w Masławie) oraz wprowadzanie złych obyczajów przy braku szacunku 

dla rodzimych1702. W Starej baśni Piastun pyta co dobrego przywożą Niemcy – według niego są to 

bowiem jedynie albo narzędzia do zabijania, albo psujące kobiety świecidła. W kreacji Henga nie 

pomaga także rudy kolor jego włosów, posiadający w Średniowieczu negatywne konotacje; 

symbolizował także odmieńca1703. Z poduszczenia Niemca Gwidona, swoją drogą pieczeniarza i 

krętacza pokroju Sobiejuchy, Jaksowie dopuszczają się napaści i zabójstwa; zły doradca (bies (...) w 

niemieckiej skórze1704) stawia im niemiecki wzór Raubrittera, kiedy zaś sytuacja staje się 

niebezpieczna, ucieka od braci, uwożąc część łupu i Greczynkę – pojmany zrzuca całą 

odpowiedzialność na dawnych dobroczyńców. Obcy (gwoli ścisłości, nie tylko Niemcy, ale i Włosi 

czy Francuzi), są  także przyczyną degeneracji życia klasztornego: Ci dobrze wyposażeni nie mieli co 

                                                 
językiem, kulturą, światopoglądem, często także religią, wytwarza się w ciągu wieków dość jednolita opinia 

ludności polskiej (...). Opinia ta jest niechętna, czasem wprost lekceważąca czy pogardliwa, w najlepszym razie 

wyczekująco neutralna lub też bezinteresownie satyryczna. Nie należy zapominać, że opinię tę tworzył szlachcic, 

który się za kandydata do tronu uważał i lekceważył kolonistę czy mieszczanina Niemca, a nawet szlaachcica 

niemieckiego, służącego w cudzoziemskim autoramencie; podtrzymywał tę opinię polski mieszczanin czy chłop, z 

nienawiścią patrzący na sukcesy pracowitego i oszczędnego Niemca. 

1699 Nie przypadkiem także wymienia on – odgrażając się rycerzom – Niemców i negatywnie kojarzące się psy w 

jednym rzędzie. 

1700 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit,  s. 199. 

1701 W jego demonstracji w Pogrobku można upatrywać nawiązania do współczesnego pisarzowi militaryzmu 

pruskiego. Por. także  H. Samsonowicz, "My Polacy, op. cit, s. 623: To "Niemcy chcieli wytępić cały naród polski, 

a wściekłość niemiecka" miała stanowić cechę "tych innych". 

1702 Por. J. Tischner, Inny [w:] idem, Inny. Eseje o spotkaniu, Kraków 2017, s. 22-23: jedną z granic bezpośredniego 

obcowania z Innym jest okrucieństwo. 

1703 Zob. M. Pastoureau, op. cit., s. 219-222 

1704 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit. s. 33. 



319 

 

czynić, nikt ich, oni nikogo nie rozumieli... Stąd gnuśność poszła i zepsucie1705. Korzystanie z pomocy 

Niemców budzi niesmak, czasem i samych bohaterów (tak jest w Masławie, gdy rycerzom 

Kazimierza musi przyjść w sukurs armia cesarska).  Chrześcijaństwo budzi początkowo tyle oporu, 

gdyż jest postrzegane jako religia znienawidzonych Niemców, a akt ochrecznia traktowany jest na 

równi ze zdradą. Masław wygania z Niemcem przyniesiony przezeń krzyż, podobnie myślą jego 

poplecznicy (Stare chramy staw, stare bogi wróć, Niemcom i ich Bogom na zgubę!1706) Domosul 

widzi w przyjęciu nowej wiary poddanie się wrogom (nie przekonuje go nawet fakt walki Chrobrego 

z Niemcami), a Piastun jest nieufny, gdyż, Bóg chrześcijan zaleca miłowanie nieprzyjaciół. W 

zabobonie Niemcy są źródłem nieszczęść, zdolnymi używać czarów przeciwko "nam" (jak opisany 

wcześniej Żyd lub heretyk). Na widok Henga żona Wisza pyta, po co wiedzie z sobą obcego, który 

może przynieść z sobą jakiś urok; z kolei Czapla traktuje zabicie Niemca jako środek na zdjęcie 

rzekomo rzuconego uroku. Niejednokrotnie łączy się  Niemców ze zniewieściałością (Lubonie, 

Historia prawdziwa), które to określenie, jak już wiadomo, było nacechowane pejoratywnie1707. 

Kraszewski niejednokrotnie wskazuje na problem różnic kulturowych, ujawniających się choćby na 

poziomie lingwistycznym. Józef Obrębski pisał, że swoi są ci, którzy umieją wziąć udział w grze 

stereotypowych zwrotów i konwencjonalnych formuł; zareagować na słowa rozmówcy według 

zwyczajowego kodeksu komentarzy i wykrzykników; stosujący te same przekleństwa i amities, tę samą 

technikę żartów, których język jest eufoniczny (brzmi zgodnie z systemem rozmówcy); cudzy to ci, 

którzy tych wartości nie spełniają1708. W Krakowie za Łoktka Niemcy narzekają na trudności 

związane z wymawianiem polskich wyrazów, stąd po wygranej Łokietka Polacy dręczą pokonanych 

w szczególny sposób, dając im do wymówienia łamiące język wyrazy1709. Dla Jaszka Orfana 

niemiecki szwargot, do tego w znacznej sile (świadczący więc o tym, że Niemcy nie są mniejszością), 

jest tym, co razi go – jako nowoprzybyłego – w Krakowie doby jagiellońskiej; z kolei gdy potem 

powraca z Janem Kantym z Rzymu, o zbliżaniu się do Polski świadczy wedle niego to, że napotykają 

się na język słowiański (jak na ironię to właśnie przeciągła wymowa chłopca przyniesie mu potem 

stygmatyzujące przezwisko Litwaka1710). Król Ottokar skarżył się, iż mnisi obcy Czechy i Polskę 

                                                 
1705 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 152. 

1706 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit., s. 99. 

1707 Interesującego przykładu w tym zakresie dostarcza Semko – słuchający pieśni znad Renu Witold określa jako zbyt 

miękką dla rycerskiego ducha i wprawdzie porównuje ją z dajnami, ale dodaje, że w litewskiej kulturze mężczyźni 

nie słuchają ich, aby nie zmiękły im serca. 

1708  [Cyt. za:] Z. Benedyktowicz, op. cit., s. 31.  

1709 Por. J.S. Bystroń, op. cit., s. 170. 

1710 Jaszko zwraca także uwagę na problem pisania w języku polskim – gdy będąc uwięzionym usiłuje spisywać 

wymyślane przez siebie modlitwy, przyznaje, że napotyka na trudności związane z brakiem nauczania zasad 

przenoszenia na papier mowy. Umiejętność zachowania własnego języka dla potomnych jest tu sygnalizowana 

jako ważny krok na drodze rozwoju tożsamości narodowej. Gdy Orfan opisuje później coraz częstsze sięganie po 

język polski w kazaniach i piśmiennictwie, mówi, że czyniono to nie sromając się (J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, 

op. cit., s. 277), wprowadzając kategorię wstydu, która wcześniej kojarzyła się z mową polską, identyfikowaną 

jako gorsza (podczas gdy łacina miała stanowić wyznacznik mądrości). 
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zalewają, którzy języka tych ziem nie znają. Wyświęci się li kto z naszych, ślą go Niemcy tam, gdzie 

się na nic nie zdał, bo rozmówić się nawet nie zdoła1711 – mówi w Pogrobku Jakub Świnka, 

dostrzegając szerszy kontekst dylematu i – jako arcybiskup – konsekwetnie oczyszczając podległe 

mu otoczenie z cudzoziemczyzny i przymuszając Niemców do nauki języka krajowego1712. Grzegorz 

z Sanoka zauważa, że podczas pięcioletnego pobytu w Niemczech opanował obcy język lepiej niż 

Niemcy mieszkający dwadzieścia lat w Krakowie zrobili to samo z polskim – świadczyć to może nie 

tylko o zdolnościach Strzemieńczyka, ale i nastawieniu Niemców, którzy mogli nie widzieć potrzeby 

w pilnym uczeniu się gorszego języka. Problem odmiennego języka przybiera makabryczną postać 

w Jelitach, gdzie na błaganie przeora dominikanów w Sieradzu krwawy komtur Herman odpowiada 

z drwiną Ne prest!; słowa te powtórzy – po bitwie pod Płowcami – rycerz Remisz, gdy pojmany 

morderca będzie szukał pomocy u Łokietka. Owa kwestia doczeka się pogłębienia w Waligórze, gdzie 

dla Mszczuja niemiecki jest językiem nieludzkim, tak jak dla rannych Krzyżaków polski. Jak pisał 

ks. Józef Tischner, w kontakcie z innym mniej ważne jest to, co mówi, a bardziej, że i jak mówi, gdyż 

wyraża się w tym jego nastrój, osobowość, ale i stosunek do "mnie"1713. Tym samym obce, 

niezrozumiałe języki są dla bohaterów wyrażeniem upośledzenia "innych". W Starej baśni podana 

jest pogardliwa etymologia nazwy  "Niemiec", wywodząca się od niemoty1714. Bądź niemy – poleca 

Hengo synowi, "niemym" nazywa Chwosta dogorywająca ofiara. Dehumanizacja rozciąga się w 

ocenie Mszczuja jednak nie tylko na mowę, ale i całą niemiecką naturę – gdy Gerwart usiłuje przyjść 

mu z pomocą i odwołuje się do zakładającego miłosierdzie człowieczeństwa, rycerz reaguje drwiną, 

nie widząc człowieka w Niemcu (jest to więc analogiczne wyobrażenie do krzyżackiego o polskich 

kobietach)1715. Dehumanizacja odbija się także w opowieściach, którymi Mszczuj karmi swoje córki, 

przedstawiając Niemców jako rogate bestie posilające się ludzkim mięsem1716. Waligóra jest zresztą 

najlepszym przykładem pogardy dla wszystkiego, co niemieckie, w tym także stroju1717.  Rycerz 

                                                 
1711 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 151. Diametralnie inna sytuacja jest z językiem czeskim w Braciach 

Zmartwychwstańcach, gdzie nie stanowi on bariery dla chcących  śpiewać w tym języku Polaków (w Historii 

prawdziwej z kolei przypadek Czechów pokazuje, że bliskość na poziomie lingwistycznym nie zniesie obcości 

zupełnie – Czechy, choć naszą mowę mają, jak zwierz nas żrą i szarpią; J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. 

cit., s. 272). Wspomnieć można także, że uniwersalne porozumienie ponad barierami językowymi przynosi 

chrześcijaństwo, jak dowodzi przypominający apostolski dar języków kardynał Oleśnicki, poświadczony przez 

przykład kazań Kapistrana. 

1712 Por. A. Orczyk, op. cit., s. 111. 

1713 J. Tischner, op. cit., s. 9-10. 

1714 Zob. Z. Benedyktowicz, op. cit., s. 128-130. Również i "Słowianina" rozumiano jako "niemego" (łącząc go z 

czasownikiem slavan – "milczeć"); zob. M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, op. cit., s. 108 

1715 Zob. Z. Benedyktowicz, op. cit., 124-128. Por. B. Geremek, Problem, op. cit., 180 (z przyp. 18 na s. 182): obcy 

naznaczony jest "negatywnymi stygmatami", sygnalizującymi kategorię "podczłowieka" 

1716 Por. J.S. Bystroń, op. cit., s. 56-57. Przy takich wyobrażeniach (nie-człowiek, potwór) najpełniej uwydatnia się 

przywołana przez Rudaś-Grodzką kategoria das Unheimliche, określającą kogoś jako niezdrowego czy 

podejrzanego (inaczej niż das Heimliche, ewokujące skojrzenia z czymś udomowionym lub oswojonym); zob. M, 

Rudaś-Grodzka, Słowiańszczyzna, op. cit., s. 219. Por. także J. Tischner, op. cit., s. 15-16: Nie ma czystego 

doświadczenia innego jako takiego. Ono również jest abstrakcją wywiedzioną z doświadczenia jego i mojej 

troski, jego i mojego niepokoju, jego i mojego zmęczenia i tęsknoty, nadziei i rozczarowania. 

1717 Por. J.S. Bystroń, op. cit., s. 178-181. 
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zarzuca brak proporcjonalności w przyjmowaniu obcych prądów – widziałem dużo naszych, co się 

poniemczyli, ani jednego Niemca, co by się znaszył1718 - dosadnie stwierdza także, iż niezależnie od 

spełnienia przez obcego warunków, które mogłyby upodobnić go do "swojego", siedzi w nim zawsze 

coś, co mi śmierdzi1719. Jak głęboka i pierwotna jest niechęć Słowian do Niemców, obrazuje stosunek 

Słowana  do Henga. Gęślarz, a więc osoba wyjątkowo mocno związana z ziemią ojczystą i tradycją, 

wyczuwając przedstawiciela "ich", przerywa snutą narrację i przyrównuje śpiewanie przed obcym do 

lania miodu w kałużę; Hengo z kolei znieważył przedtem posąg słowiańskiego bóstwa spluwając 

nań1720.  Idea walki Słowian z Germanami znajduje najlepszy obraz w Braciach 

Zmartwychwstańcach:  

 

Jedna myśl od pierwszéj chwili do ostatniéj zajmowała Bolesława, stworzenie państwa Słowian tak potężnego, ażeby 

murem mogło stanąć przeciwko niemieckiéj nawale, cisnącéj się ku wschodowi i wypierającéj słowian coraz głębiéj ze 

środka Europy, z siedzib starych i drogich. (...) . Od zachodu światła pożyczyć, stanąć z nim na równi wszystkiem, co 

dawało siłę, obronić się zarazem najazdowi jego i zaborom, tego chciał i dopiął Bolesław. Imię jego groźném już było, 

straszném i znienawidzoném u Niemców
1721.  

 

Jedną z powracających myśli jest umieszczanie na dworach polskich władców Niemek, działających 

na szkodę stabilnej i silnej władzy. Również to wprost wyrażono w Braciach Zmartwychwstańcach: 

 

Czekajmy trochę, a będziemy widzieli świętą królowę biorącą zakonną zasłonę i młodą panię wodzącą starego lwa. 

Naówczas Pan dopiero rękę swą spuści na cudzołożnika i zgniecie olbrzyma. (...) Bezprym miał przyobiecaną koronę, 

Ryksę ujmowano zręcznie i powoli, stręczono Odę, która z sobą Niemców przyprowadzić miała. Podkopywano to 

państwo cudem wyrosłe i rozwielmożnione, ze wszech stron gotując mu upadek1722.  

 

Sam Chrobry dostrzega tego typu zagrożenie; zarzuca równieź, że małżeństwo jego ojca z żoną 

Niemką było przyczyną, dla której Mieszko zmienił swoje nastawienie do dawnych wrogów. O żonie 

Henryka Probusa, córce Ottona Brandenburskiego, napisane jest, że wniosła tu z sobą niechęć do 

wszystkiego, co polskim było1723. Negatywną funkcję spełnia również Greta (Królewscy synowie), 

kochanka Zbigniewa, utrzymująca i tak zgnuśnialego księcia w miernej postawie, do tego jątrząca 

przeciwko jego bratu. Otoczenie żony Hermana stanowi zaś kontrast dla smutnego dworu pobożnego 

                                                 
1718 J.I. Kraszewski, Waligóra, op. cit., s. 50. 

1719 Ibidem. O smrodzie – kojarzącym się z odrazą i wstrętem, jakie budzi to, co obce – jest mowa także w Białym 

księciu, gdzie Ludwik Węgierski oskarżany jest jako ten, któremu śmierdzą polskie kożuchy. 

1720 Por.  T. Linkner, Mitologia, op. cit., s. 28. 

1721 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 67. 

1722 Ibidem, s. 91 i 381. 

1723 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 182. 
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księcia (była to drużyna pusta i próźniacza, dla której gędźba, śpiewy, pląsy i umizgi całe stanowiły 

życie1724). Złe doświadczenia z niemieckimi paniami powodują, że szukający małżońki dla 

Odnowiciela stwierdzają: Byle tylko nie Niemka była (...) i nie żadna wnuczka ani powinowata 

cesarska, abyśmy w jarzmo Niemców nie poszli. Jeszcze dwie Ody pamiętamy...1725; także i 

Krzywousty – w obawie przed sprowadzeniem obcych i nieprzyjaznych ludzi, o czym jest mowa 

wprost – szuka żony innego pochodzenia. Na przykladzie Bertochy, ochmistrzyni na dworze 

Przemyslł, ukazane zostało kumoterstwo Niemek – kobieta szybko znajduje wspólny język z krajanką 

("swoją") Miną i obie stają się prześladowczyniami Lukierdy1726 i Orchy ("obcych"); Bertocha 

wykorzystuje do ich poniżenia instytucję kościelną i udział w nabożeństwach (Z rana zdrowa była, 

gdy do kościoła chodziła1727 mówi o zaszczutej księżnej), co wpisuje się w instrumentalne 

traktowanie religii przez Niemców.  Kraszewski bardzo sugestywnie przedstawił psychiczne 

torturowanie i upokarzanie kobiety, by usprawiedliwić późniejsze zabicie współwinnego kaźni 

Przemysła, ale przede wszystkim, by tym wyraźniej ukazać potworność obu Niemek, które w 

okrucieństwie dorównują swej rodaczce z Historii prawdziwej, czyli Agnieszce, wymyślającej 

najprzeróżniejsze metody kaźni dla Piotra Własta i nieusatysfakcjonowanej połowiczną zemstą. Gdy 

mowa jest o ożenieniu  Pogrobka, Bolesław mówi: Niemieckich dziewek na seciny jest, które by nam 

chętnie dano dla niego, ale patrząc na Śląsko i na innych naszych, którym za żonami Niemcy dwory 

poobiadali: Niemki nie chcę1728. Dla wyraźniejszej opozycji pomiędzy Miną i Lukierdą oraz 

niewprowadzenia na tron Niemki Kraszewski posunął się do przemilczenia (w powieści nie ma 

wzmianki o ojcu księżnej, brandenburskim murgrabi) czy wręcz przeinaczenia faktów (drugą żoną 

Przemysła jest Szwedka Ryksa, a nie Małgorzata z Brandenburgii)1729. Gdy mowa jest o 

zniszczeniach dokonanych podczas reakcji pogańskiej i najazdu Brzetysława, wymieniana obok 

Ryksa jest określona mianem Niemki1730, podobnie jest z Miną po zabójstwie Lukierdy, co podkreśla 

jej wyobcowanie (oraz odsuwanie jej przez Przemysła od siebie), a skierowane do Ody przez 

Chrobrego określenie "dziewko niemiecka" brzmi jak obelga (tym bardziej, że wcześniej władca 

sugerował, że kobietę przyszły mąż powinien trzymać na łańcuchu, a potem kojarzył z siłami 

nieczystymi). Ku zmartwieniu Bolesława, Niemcem przezywany jest także Mieszko. Obłuda w 

                                                 
1724 Idem, Królewscy synowie, op. cit., s. 155. 

1725 Idem, Masław, op. cit. s. 223. 

1726 Mówiąc o niej, warto przywołać obserwację Mirosława Gołuńskiego, który wskazywał na zmiękczenie i 

uczynienia bardziej swojskim imienia księżnej (w przekazach źródłowych nazywanej Ludgardą); zob. M. 

Gołuński, op. cit., s. 551. 

1727 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 66. 

1728 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 24. 

1729 Zob. M. Gołuński, op. cit., s. 551. 

1730 Por. M. Rudaś-Grodzka, Zerwane, s. 114. Przy Ryksie Kraszewski nawiązuje również do postrzegania Polaków w 

kategoriach monstrów (Prawili na nią, że naszych nie cierpiała, a Niemcy się otaczała; prawda i to, bo nikt się też 

do niej nie garnął; obyczaj nasz stary, pogański zrażał ją i zniechęcał; J.I. Kraszewski, Masław, s. 57) 
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pozorniejsze szaty nie mogła się przybrać1731 – napisane jest o ks. Teodoryku z Pogrobka, który nie 

mając miłości do Polski, świetnie ją pozoruje; gdy obiecuje zająć się sprawą zaginionej Orchy, z 

mowy jego poznać było łatwo, że sprawy zbyt do serca nie weźmie1732. Problemem jest poczucie 

tożsamości. Zmuszony do stosunków z Niemcami stary Barwin, choć się im kłaniał i sam czasem 

Niemca udawać chciał, w duszy ich nienawidził1733. Z kolei wychowany przez Krzyżaków Polak 

Bobrek z Semka nie ma w sobie miłości do Polski, a im bardziej ktoś daje odczuć swoją pogardę dla 

Niemców, tym większą on odczuwa z nimi solidarność.  Obcego nic znać nie chcemy (…) Mamy 

ziemię swą, co nas żywi, pieśni swe i dzieje, które karmią, Bogi nasze... cudzego nic nie potrzebujemy. 

– oświadcza Piastun, na co jego goście reagują: Dobrze czynicie (…), ale nie wszystko cudze złem 

jest. (...) co dobrem mają, to od nich wziąć się godzi (z jednej strony będzie to religia chrześcijańska, 

będąca przepustką do innego świata, z  drugiej – oręż, który wiąże się z postępem technicznym; 

minęły te czasy, gdy Polanie nasiekiwanymi pałkami i smolonymi oszczepami walczyć musieli1734 – 

mówi narrator Luboniów). 

 Nie zawsze Kraszewski przedstawiał obycie w innej kulturze jako coś złego. O Jakubie 

Śwince napisane jest: Jedno mu tylko zarzucić było można, że do polskiego zamaszystego, 

gardłującego ziemianina pospolitego wcale nie był podobnym. Wziąć go było można za Włocha lub 

Francuza, chociaż językiem swym doskonale mówił i wolał nim rozmawiać niż innymi1735. Arcybiskup 

wziął zgodnie z wyrażoną w Starej baśni myślą to, co było dobre, nie wyparł się i nie zatracił 

pozytywnych polskich wartości: Za górami też u Włochów nie popsułem podniebienia, choć tam 

różne przysmaki dają. Naszym ustom one wstrętne, a lepiej chleb nasz czarny niż ich białe kołacze 

smakuje1736. W słowach Świnki  zaobserwować można charakterystyczne dla myślenia o wspólnocie 

i jej atrybutach postrzeganie jej jako czegoś wartościowego i godnego szacunku1737. Chcąc- nie chcąc 

z obcej strefy przychodziły do Polski elementy uniwersalnej kultury europejskiej, takie jak etyka 

chrześcijańska, normy prawne (oparte na prawie rzymskim, ale i na prawach plemiennych) oraz 

tradycje greckiej kultury antycznej1738. Kontakty zagraniczne były- zwłaszcza u schyłku 

Średniowiecza – związane z poszerzaniem wiedzy o świecie, przy którym dochodziło do obustronnej 

                                                 
1731  J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit., s. 97. 

1732 Ibidem, s. 104 

1733 Ibidem, s. 41.  

1734 Idem, Lubonie, op. cit., s. 209. 

1735 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 70. 

1736 Ibidem, . Zgoła inaczej wygląda to w przypadku innego kształconego za granicą duchownego, Dzierżykraja z Syna 

Jazdona, który z nauk w Bolonii i Paryżu wrócił scudzoziemczały (...) wychowaniem cudzoziemskim i 

doświadczeniem czujący się wyższym nad to duchowieństwo, które dalej poza granice domowe nie wyjrzało; idem, 

Syn Jazdona, op. cit., s. 244. 

1737 Zob. J. Reykowski, Antagonizm i walka – nieusuwalne składniki ludzkiej kondycji?, "Nauka" 4, 2008,  [cyt. za:] 

H. Samsonowicz, "My Polacy", op. cit., s. 619. 

1738 H. Samsonowicz, Studia, op. cit., s. 159-160. 
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wymiany informacji1739. Strzemieńczyk przedstawia Niemcy i Włochy jako kraje bogate i oświecone, 

fascynujące dla młodego i spragnionego poszerzania wiedzy umysłu; Kraków z Jaszka Orfana jest 

przykładem kulturowego tygla, w którym spoiwem była chęć nauki. Podobnie i Rzym, gdzie ludzi 

różnych narodowości łączy wiara w jednego Boga. Oba te przypadki są dowodem 

uniwersalistycznego, ponadnarodowego charakteru Wieków Średnich; także i dwór cesarski Ottona 

ukazany w Luboniach jest tego świadectwem. Obca kultura zawsze ma jednak w sobie coś dziwnego, 

tak jest na przykład z Greczynką na dworze Jaksów w Braciach Zmartwychwstańcach – w jej 

przypadku termin dziwny dotyczy urody; podobnie jest z Włochem Kapistranem w Jaszku 

Orfanie1740. Powieść ta ukazuje zresztą, że zawsze swój będzie bliższy niż obcy (bez względu na to, 

jak byłby bliski). Stąd  właśnie opisany tam antagonizm wobec Jagiellonów, a zwłaszcza Kazimierza, 

jako niepolskiej (niepiastowskiej) dynastii (oparty z kolei na odmiennym stosunku króla do Polaków 

i Litwinów)1741; gdy sługa Nawojowej, Sliziak, zaczyna – pomimo litewskiego pochodzenia - 

narzekać na władcę, wzbudza tym podejrzenia Jaszka. Sam Jaszko doświadcza – jako Litwin – 

negatywnego traktowania ze strony Krakowian i Sandomierzan, a od Aleksandra poddani wymagają, 

by rządził po litewsku, a nie po włosku (co stanowi przytyk w stronę Kallimacha), ale i nie po 

niemiecku i czesku. Gdy w Strzemieńczyku Huniady wychwala przed Warneńczykiem jego nową, 

drugą ojczyznę (Węgry), młody król stwierdza: kraj piękny (…), lecz wierzajcie mi panie, że 

najpiękniejszy zawsze człowiekowi ten,  w którym się on urodził1742. Nie zawsze jednak obcy – 

zwłaszcza w przypadku Niemca – musi oznaczać antagonistę; przeciwnie – mogą zachodzić relacje 

przyjacielskie lub zmierzające do wyrażenia sympatii1743. Tak jest choćby w przypadku Helmuta w 

Historii prawdziwej czy Wichfrieda w Stachu z Konar; Niemką jest też przyjaciółka i młodzieńcza 

ukochana Strzemieńczyka, Lenchen, jakże inna od Agnieszki czy Miny. W Synu Jazdona Kraszewski 

posunął się także do stwierdzenia współgrającego z przytoczoną myślą Le Goffa o nienawiści jako 

córce niewiedzy – Litwini są postrzegani jako barbarzyńcy na  podstawie błędu poznawczego: Obcy 

ludzie widzieli z tej Litwy ukrytej (…) tych tylko, co szli jej bronić zajadle. (...) Sięgnąć było potrzeba 

do głębi, aby prawdziwą Litwę, spokojną prządkę życia zobaczyć, siedzącą u Niemna z piosenką na 

ustach. Tej nikt nie znał1744. 

                                                 
1739 Ibidem, s. 171-172. 

1740 Tak samo jest na przykład z prawem – w Królu chłopów ziemianie burzą się na koncept prawa pisanego, który 

chce wprowadzić Suchywilk: gdzieś za górami nauczył się takich rzeczy, które na naszej ziemi nigdy nie rosły. 

Chcą nam tu sadzić winnice, kiedy u nas proste drzewa marzną; J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 100. 

1741 W Matce królów antagonizm jest odwórcony – Witold pogardza Polską jako kulą u nogi i w znaczący sposób 

wyłącza Jagiełłę – jako polskiego króla – ze społeczności litewskiej. 

1742 J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 251.  

1743 Por.  H. Samsonowicz, "My Polacy", op. cit., s. 623 i Z. Benedyktowicz, op. cit, s. 50. Zob. też ibidem, s. 70-71. 

1744 J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 284. Bardzo ważną rolę odgrywały  tu niewątpliwie litewskie sympatie 

pisarza. Cytowana myśl odpowiada zresztą tej wyrażonej już w pierwszym tomie Litwy. 
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 Połączenie czynnika religijnego i kategorii obcości zaznacza się szczególnie przy poganach i 

innowiercach, zwłaszcza tych reprezentujących inny krąg kulturowy czy narodowość. Problem ten, 

jak już wspomniano, został częściowo omówiony; tutaj porusza się niewyprowadzone dotąd lub tylko 

zaznaczone jego aspekty. O ile poganie należący do  bliższego kręgu – Słowianie, lokalni 

rodzimowiercy – są przedstawieni jako bardziej zindywidualizowani,o tyle ci dalsi z reguły określani 

są nazwą plemienną – Pomorcy, Lutycy, Wilki. W przypadku Litwy można zaobserwować postęp 

indywidualizacji adekwatny zbliżaniu się do przyjęcia chrześcijaństwa – pełniącego funkcję 

porządkującą; analogicznie mniej zindywidualizowani stają się w Masławie lokalni rodzimowiercy, 

którzy nie przyjmują religii chrześcijańskiej (tym samym ulegają alienacji). Przedstawiciele kultury 

chrześcijańskiej mają poczucie wyższości także nad niedawno nawróconymi; pochwała ojca Gerberta 

(Zważcie jaka u narodów dzikich wrodzona jest przebiegłość. Oto żaden z nas nie wpadł na tak 

wyborny środek zabezpieczenia namaszczonego daru Ojca świętego1745) zawiera w istocie wyraźne 

wartościowanie oparte na stereotypie głupiego dzikusa. W Historii prawdziwej jeden z kmieci określa  

Połowców jako chrząszcze czarne, co ledwie ludzką twarz mają1746. W Jaszku Orfanie przykład 

Kallimacha i jego Włochów pokazuje z kolei to, jak wyznawcy tej samej religii (chrześcijanie 

obrządku rzymskokatolickiego) mogą się różnić w stosunku do niej, co jest warunkowane przez 

przynależność do innej kultury i narodowości: 

 

W tych rzeczach religijnych, oni a my różnie nawet z Bogiem obcowaliśmy, inaczej się modlili. Myśmy z pokorą i 

poszanowaniem, ze trwogą szli do kościoła, Włosi wesoło, poufale i wcale ducha nie nastrajając do nabożeństwa. Wśród 

niego przerwać sobie śmieszkiem, mruganiem, roztargnieniem było im pospolitym. 

Kallimach zaś sam, chociaż od kościoła nie stronił, ale jakby z obowiązku tylko i z musu do niego uczęszczał, a serca do 

modlitwy nie nakłaniał1747.  

 

 Rola przestrzeni również jest niezwykle istotna w podziałach. W Semku Kaukis, mający 

służyć księciu za przewodnika do Wilna, żywiołowo reaguje na samą perspektywę zobaczenia swych 

ojczystych stron - drżał cały; ogromne, grube rączyska podniósł do góry i wydał jakiś ryk radosny; 

 zapomniał się do tego stopnia z radości wielkiej, iż przysięgać począł na Perkunasa i na inne bóstwa 

swoje, bodaj życie dać a księcia doprowadzić cało.  Wejście w swoją strefę – rozumianą także jako 

                                                 
1745 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 395. Podobnie w Waligórze traktowani są nawróceni pruscy 

kunigasowie, wożeni do Rzymu na pokaz i traktowani jak obłaskawione dzikie zwierzęta. 

1746 J.I. Kraszewski, Historia prawdziwa, op. cit., s. 272.  W Synu Jazdona dehumanizacja jest przesunięta na jeszcze 

dalszych obcych – Tatarów (Połowcy? To byli ludzie jeszcze, choć ludzi zabijali, a to dziki zwierz, co trupami żyje!; 

idem, Syn Jazdona, op. cit., s. 31), którym odmawia się możliwości nawrócenia się, traktując ich en block jako 

niszczycielskie zło wcielone; książę Henryk nie chce słuchać "obcego" Bertranda, który kreśli inny obraz 

niewiernych. Podobnie i w przypadku sojuszników biskupa Pawła następuje przesunięcie obcości – Nie byli to 

Niemcy, bo tych naówczas znano i poznawano łatwo, lecz... jacyś poganie chyba znad granic; ibidem, s. 278. 

1747 Idem,  Jaszka Orfanem, op. cit., s. 313. 
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strefa nie do końca ucywilizowana – odmienia niezgrabnego mruka-niemotę. Strefa obca, daleka, 

może być zarówno miejscem potwornym (tak jest choćby z Litwą w wyobrażeniach Jadwigi czy 

Polską Kazimierza w oczach Małgorzaty) lub nieprzyjemnym (Francuz Maur narzeka na panujące w 

Polsce zimno), jak i wyidealizowanym miejscem bezpieczeństwa, w myśl porzekadła, że wszędzie 

dobrze, gdzie nas nie ma (tak postrzega Ruś Spytkowa, przeciwstawiając ją toczonej przez reakcję 

pogańską Polsce i lekceważąc przytoczony fakt, że nie jest to wszakże miejsce całkowicie wolne od 

wojen). Wszystko zależne jest tutaj od perspektywy postrzegającego i wydającego osąd, a to z kolei 

wiąże się z jego lub jej przynależnością do „swoich” lub „obcych” (narzekający lub bojący się Polski 

to cudzoziemcy, Spytkowa zaś pochodzi z Rusi).  Wracający z Rzymu Jaszko Orfan, który nie zdążył 

się jeszcze z prawie nikim zaprzyjaźnić, tęskni za samą przestrzenią – chłopak zrzuca to na naturalną 

w człowieku potrzebę miłowania, ważnym jest jednak, że tym obiektem miłości jest to, co już zna i 

jest mu bliskie (choćby była  to izba czy miejskie ulice; podobnie zresztą Jan Kanty tęskni za 

kościołem św. Anny). Natomiast przybrany ojciec chłopaka, Gajdys, leżący chory w krakowskiej 

gospodzie, tęskni za Litwą przypisuje jej działanie uzdrawiające (tu mu się wszystko wydawało złe: 

powietrze, chleb, woda, ludzie. Mówił, że gdyby tylko mógł tam powrócić, na pewno by 

wyzdrowiał1748). Podobnie i Jagiełło chętnie jedzie na Litwę w Matce królów, gdyż wszędzie znajduje 

miłe dla siebie wspomnienia. Przestrzeń może być też zawłaszczana przez obcych, niekoniecznie w 

wyniku najazdu zbrojnego – w Synu Jazdona opisane jest niemczenie Krakowa, który odcina się od 

reszty terytorium (Kraków a ziemia krakowska stały się dwiema rzeczami różnymi. Ziemianie czuli 

się tu prawie gośćmi, gdy niedawno gospodarzami byli1749), co związane jest m.in. z odbudową miasta 

po najeździe tatarskim na prawie magdeburskim. 

 Podział na „nas” i „ich” nie pojawiał się tylko przy cudzoziemcach czy innowiercach, lecz i 

pobratymcach. Uwydatniał się tu problem świadomości narodowej1750. Szczególnie wyraźnie 

zaznaczył się podział na  Wielkopolan i Małopolan, czy ściślej krakowian, i to nie pojmowanych en 

bloc tylko jako warstwa możnych, wypowiadająca się w imieniu całej Polski (rozumianej jako obszar 

dawnej kolebki państwowości)1751. Na takich antagonizmach oparta jest częściowo fabuła Białego 

księcia i Semka.  W Semku ksiądz Chotek wyrzuca wielkopolskiemu stolnikowi: Mierzycie tutejszych 

ludzi wielkopolską piędzią; to cale inny ród, obyczaje, serca i głowy1752. W Białym księciu 

krakowianin Otton z Pilicy, przeznaczony na stanowisko zarządcy Wielkopolski, spotyka się z 

chłodnym przyjęciem. Na nic zda się powoływanie na braterstwo wszystkich poddanych korony. 

Ziemian Przedysław ucina ze śmiechem: nas po mowie i obyczaju każdy pozna, że nas nie jedna 

                                                 
1748 Ibidem, op. cit., s. 101. 

1749 Idem, Syn Jazdona, op. cit., s. 278. 

1750 Zob. szerzej  H. Samsonowicz, "My Polacy", op. cit., s. 619-627. 

1751 Zob. ibidem ., s. 622. 

1752 J.I. Kraszewski, Semko, op. cit., s. 307.  
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kwoka wysiedziała... (…) Ottona z Pilicy szanuję (…) ale wielkorządcy w Poznaniu Krakowianina – 

nie znam1753. Podziały tego rodzaju utrudniały konsolidację. W Masławie Mszczuj Doliwa tak 

komentuje zniszczenie państwa Bolesława: Czechy Czechami, Niemcy Niemcami (…) Własny lud 

kościoły burzy...1754. Jest to powiedziane w  kontekście podziału wewnętrznego innego typu - 

stanowego, wspomnianego wcześniej przy okazji charakteryzowania kmieci. Negatywnie widziana 

jest czerń, opisywana jako bezwolna masa, poddana rozkazom sprytniejszego od niej możnego, który 

niemniej z owej czerni się wywodzi. Gdy na przeszpiegi wyruszają ludzie z Olszowego Horodyszcza, 

bartnik Sobek – jako prostaczek – może czuć się bezpiecznie na wrogim, opanowanym przez 

podobnych sobie terenie, Wszebor Doliwa – jako rycerz – nie. Przy opisie samego Masława 

Kraszewski wyraźnie daje do zrozumienia, że pomimo uzurpowanego sobie statusu księcia, nie jest 

on w stanie ukryć chłopskiego pochodzenia, gdyż nawet fizjonomia go zdradza (Kmieca w nim krew 

przez powłokę pańską przeglądała. Twarz rumiana, pospolita, zaogniona, oczy maleńkie, bystre, usta 

czerwone i wydęte, mała bródka rudawa nic w sobie kniaziowskiego nie miały1755). Podobny efekt 

uzyskuje Kraszewski przedstawiając rekrutującą się z czerni służbę – chciano ich postroić wspaniale, 

a nie umiano; więc nawieszał każdy na siebie, co pochwycił, byle świeciło1756. Te pozbawione gustu 

i adekwatności próby przełamania bariery stanowej przywodzą na myśl średniowieczne przestrogi 

przed przenosinami do stanu, do którego się nie pasuje i którego zasad się nie rozumie, podkreślane 

przykładem chłopskiego syna Helmbrechta, który chcąc być możnym panem, kończył jako 

uciskający chłopów rozbójnik, a wreszcie okaleczony i poniżony przez swych dawnych ziomków 

skazaniec1757. Podziały stanowe powodują, że niektórzy stają się po orwellowsku równiejsi względem 

innych. A co wielkiego zagrodnika dziewka, żeby jej panu tknąć broniono?1758 - pyta Wojusza Paweł 

z Przemankowa,  dając do zrozumienia, że w świetle przyjętej hierarchii i zgodnie z podziałami, 

posiada on, jako pański syn, specjalne prawa względem potomstwa niżej stojącej od niego osoby.  

Oczywiście w społeczeństwie nie tylko chłopi są skazani na wykluczenie i deprecjację. W Jaszku 

Orfanie Andrzej Tęczyński okazuje jawną pogardę ludziom niższego stanu (Zdawało się, że dla niego 

[Tęczyńskiego], co szlachcicem nie było, szczytu nie miało i zawołania, to i człowiekiem zwać się nie 

mogło i do żadnych względów prawa rościć1759 – tu raz jeszcze ukazuje się dehumanizacyjny aspekt 

                                                 
1753 Idem, Biały książę, op. cit., s. 91.  

1754 Idem, Masław, op. cit. s. 25. 

1755 Ibidem, s. 71. 

1756 Ibidem, s. 79. Wcześniej podobny efekt uzyskał w Boleszczycach przy opisie uczty królewskiej, na której są 

zarówno przedstawiciele gminu, jak i dworzanie – Ci, co wczoraj głodni włóczyli się w łachmanach, a na których 

dziś powdziewano jedwabie i do syta im dano najprzedniejszego napitku i jadła, pamięć straciwszy, sami się 

królami sądzili. Głowy się zawracały; idem, Boleszczyce, op. cit., s. 185. 

1757 Zob. J. Le Goff, Kultura, op, cit. s. 387-388. 

1758 J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 23.  

1759 Idem, Jaszka Orfanem, s. 169. Istotne jest, że występuje tu podział piętrowy, bo po incydencie z Klemensem 

mieszczanie szemrają przeciwko szlachcie, jednocześnie okazując brak szacunku dla kmieci (Krew za krew, jak 

chamów nas tu ćwiczyć będą!; ibidem, s. 173). 
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podziałów), co prowadzi do wiadomego przykrego zakończenia; śmierci szlachetnie urodzonego oraz 

miejskich zamieszek, w których – podobnie jak w przypadku reakcji chłopskiej – dawany jest upust 

głęboko tkwiącym frustracjom. Do podobnych rozruchów dochodzi wcześniej w Strzemieńczyku przy 

okazji sporu o monetę (Potem naszym się zbogacili, krew z nas wysysają1760 - wprawdzie mówi to 

oportunistyczny mieszczanin, niemniej wyraża tu myślenie biednych, widzących w bogaczach 

oprawców i złodziei, analogiczne do wyobrażeń chłopów o rycerzach)1761. Sam Jaszko – jako sierota, 

człowiek niepewnego pochodzenia – cierpi od tego, że zamknięty jest dlań dostęp do stanów 

duchownego czy rycerskiego, a jest przy tym dość rozsądny (sam określa to jako dumę), by nie 

udawać kogoś innego niż jest (tym samym udowadnia, że bliższy jest prawdziwemu szlachectwu niż 

dobijający się go, par excellance, po chamsku Helmbrecht)1762. W podziałach stanowych ważną rolę 

odgrywają także kwestie majątkowe – podczas dziesiątkującej ludność Krakowa zarazy to właśnie 

bogaci mieszczanie mogą salwować się  ucieczką na Śląsk (przychodzi tu na myśl sytuacja ukazana 

w Dekameronie, gdzie świetne towarzystwo zabawiające się opowieściami nijak się ma do biednych 

ofiar, które nie mogły sobie pozwolić na ucieczkę przed dżumą). Z kolei kmieć Wiaduch, jakkolwiek 

dzięki zamożności mógłby uchodzić za ziemianina, podkreśla swoją przynależność do stanu 

kmiecego: zarówno przez skromny ubiór, jak i branie w obronę prostaczków, których określa zawsze 

mianem „swoich”,  czy nawet łaskawe obchodzenie się z kupionym od Żyda parobkiem (powiadał, 

że jak wół wołu, tak człowiek człowieka kupować nie może1763). Taką postawę można  uznać za 

najdoskonalsze zaprzeczenie tej, którą reprezentował Helmbrecht1764.    

 Kategorie swojskości i obcości pisarz eksplorował także pisząc o zależnościach rodowych. 

Jak pisał Wacław Uruszczak, ród odgrywał w Średniowieczu doniosłą rolę społeczno-polityczną, 

będąc wspólnotą rodzin i pojedynczych osób związanych tradycją wspólnego pochodzenia. Dawał 

poczucie bezpieczeństwa majątkowego (prawo pierwokupu lub odkupu majątków rodowych) i 

osobistego; krzywda jednej osoby wywoływała reakcję całego rodu, zobowiązując do odwetu 

(wendetty lub wróżdy), która, w obliczu słabości państwa, umożliwiała zachowanie codziennego 

                                                 
1760 Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 185. 

1761 Tu warto wspomnieć, że przy tej okazji w znamienny sposób wyrzuca się Grzegorzowi z Sanoka – broniącemu 

oskarżanych mieszczan i dążącemu do załatwienia całej sprawy bez rozlewu krwi – zdradę swoich i brak  

solidarności (I wy, coście z ubogiego paupra wyszli na ludzi (...) nad ubogimi litości nie macie!; J.I. Kraszewski, 

Strzemieńczyk, op. cit., , s. 188.) 

1762 Mówiąc Czyniąc się zaś innym, niż byłem, przybierając nazwisko obce, zdało mi się, żem sobie zapierał drogę do 

spodziewanego zawsze pozyskania nazwiska i rodziny (J.I Kraszewski, Jaszka Orfanem, op. cit. . 223) Jaszko jest 

bliżej prawdy niż mu się wydaje, gdyż ma w sobie zarówno krew szlachecka, jak i królewską. 

1763 J.I. Kraszewski, Król chłopów, op. cit., s. 77.  

1764 Skromne życie jest także dowodem mądrości życiowej chłopa, który wie, że mógłby zostać okradziony, gdyby 

obnosił się z bogactwem – tym samym pokazuje, że nie musi nic "obcym" udowadniać, w przeciwieństwie do 

tych, którzy na siłę chcą uwypuklić swą (fałszywą lub prawdziwą) pozycję lub stan majątkowy. 
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porządku społecznego1765. W Braciach Zmartwychwstańcach Kraszewski pisał: Wierzono naówczas 

w siłę krwi i węzły tajemne, którymi ona łączyła1766, a w  Pogrobku rozwijał: 

 

Dziś, gdy człowiek każdy co najrychlej stara się być niezależnym i starczyć sam sobie, bo bezpieczeństwo od napaści 

dają mu prawa; — nie mamy już pojęcia, czym w tamtych wiekach był ród, rodzina, zawołanie jedno, znamie i krwi 

związek. Zwali się ludzie imionami tylko, przydomkami jakie im dawano, nazwy od wsi brali, na których siedzieli dla 

rozróżnienia, ale związek krwi łączył najdalszych członków jednego plemienia w wielką całość, stanowiącą niby obóz 

obronny. Widzieliśmy tak Odrowążów i Jaksów wojnę z sobą wiodących, a co krok na kartach kronik spotykamy 

zawołania ziemian gromadami służące książętom, albo przeciwko nim występujące
1767.  

 

Solidarność rodową pisarz ukazał np. w Braciach właśnie, gdy po "straceniu" Jurgi i Andruszki króla 

opuszczają inni Jaksowie, a stary Pobóg nie chce przyjąć zaszczytnego miejsca w radzie. Tak i w 

Królewskich synach wszyscy Toporczykowie zmuszeni są słuchać stojącego na ich czele Sieciecha, 

na całe rodziny rozciąga się spór Odrowążów z Jaksami w Waligórze, a w Historii prawdziwej – w 

nieco bardziej pozytywnym tonie – biskup Janik mówi bratankowi: Swoi się kupą zawsze trzymać i o 

sobie zapominać nie powinni1768.  Jednocześnie nawet w obrębie rodów wyraźne są podziały1769, np. 

wśród Nałęczów w Pogrobku. Wykluczenia doznają członkowie rodów, z których pochodzą 

buntownicy, także niezwiązani bezpośrednio z całą historią (najboleśniej doświadczyli tego, jak z 

rodem trzymając cierpieć zań przychodziło1770): Wykluczenie powoduje dalsze komplikacje. 

Okazując swoją życzliwszą twarz ks. Teodoryk umieszcza dwóch nieszczęśników wśród kleru, co 

jednak tylko potęguje wyobcowanie; tu już wyłączeni zbyt się czując na widoku, jakby ich palcami 

ukazywano, podziękowali orędownikowi swemu, weszli między czeladzie i pospieszyli do wozów i 

koni1771. Mam być karan (...), niech wiem, za co1772 - mówi Zebro Nałęcz, odtrącony tak przez ród, 

jak i króla, ustawiając się w pozycji buntownika. Wykluczenia doznaje także Stach z Konar po 

epizodzie z Kazimierzem (Jak ojciec, tak wszyscy się odwrócili ode mnie. Młodsi bracia znać mnie 

nie chcieli (...), wzbronili się do siebie zbliżać bratanki1773). Jeden z wyraźniejszych podziałów 

dotyczy tytułowych Luboniów – Własta (syna) i starego Lubonia (ojca). Podział przebiega w tym 

wypadku zarówno według linii wyznaczanej przez wiarę (Własta nawrócony na chrześcijaństwo 

                                                 
1765 Zob. W. Uruszczak, Państwo pierwszych Jagiellonów, Warszawa 1999, s. 15. 

1766 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 280. 

1767 Idem, Pogrobek, op. cit. s. 133. 

1768 Idem, Historia prawdziwa, op. cit., s. 79.  

1769 Por. Z. Benedyktowicz, op. cit., s.40.  

1770 J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit. s. 240. 

1771 Ibidem s. 242. 

1772 Ibidem, s. 241. 

1773 Idem, Stach z Konar, op. cit., s. 27.  
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ksiądz, Luboń poganin – rodzimowierca), jak też przynależności etnicznej (Włastowi zarzucone jest 

zniemczenie; on sam przyznaje, że oduczył się obyczaju domowego oraz niemalże w zupełności 

języka). Gdy wraca do domu Luboń wie, że z niego będzie musiał uczynić nowego człowieka, aby do 

siebie przystać mogli1774. Różnice rozbijają związek rodzinny – zgodnie z zapowiedzią Chrystusa (Mt 

10, 35) – i powodują konflikt w rodzie. Młody Luboń staje jako obcy, zakłócający harmonię i normy 

rodowe (np. obowiązek wojenny oraz założenia rodziny, podważenie hierarchii), w obliczu śmierci. 

Podobnie jest w realiach w pełni chrześcijańskich, gdzie kanonik Andrzej nie chce uczestniczyć w 

intrydze swojego rodu (kto nie z nami ten jest przeciw nam. - Najpierw z Bogiem być muszę1775). 

 Zakłócenie poczucia solidarności prowadzić może do przesuwania się podziałów, nie tylko w 

obrębie relacji rodowych, ale także zależności feudalnych. Toporczykowie, stojący po stronie księcia 

Bolesława i doprowadzający do uwięzienia Pawła z Przemankowa, czują się zdradzeni przez swego 

pana, który dla cofnięcia interdyktu skazał ich na więzienie. Ziemie nasze sprzedamy, otrząśniemy 

pył ze stóp naszych, pójdziemy stąd precz... Jest innych ziem dosyć. (...)... byle tu nie żyć!1776 - mówi 

Żegota, wskazując na konieczność całkowitego odcięcia się nawet od bliskiej im niegdyś przestrzeni. 

Upokorzenie i deprecjacja, będąca rezultatem kary (Więzienie nam cześć odjęło! Ziemianinowi ze 

zbójcami siedzieć w ciemnicy jednej przebaczone to ani zapomniane być nie może!1777), każe jemu i 

Ottonowi zmienić sojusz i związać się... z Pawłem, co jest całkowitym wywróceniem 

wprowadzonego wcześniej porządku. Nie znamy tego za pana (...), co nas nie znał za sługi swoje1778 

- oświadcza biskupowi jeden z Toporczyków. Bolesław stał się w ten sposób "obcy", wróg zaś – 

"swoim". Wywołany podział wywołuje kolejny, rodowy, gdy część Toporoczyków opowiada się po 

stronie księcia (Przyjdzie się bić brat przeciw bratu, własną krew dać!1779). W Królu chłopów 

życzliwsze nastawienie do kmieci, a więc stanu niższego, jest tym, co ustawia możnych przeciwko 

Kazimierzowi, któremu winni okazywać posłuszeństwo. Samo tytułowe przezwisko jakim monarcha 

zostaje obdarzony jest dobitnym dowodem na to, że nie jest to władca "nasz", tylko  tych"innych".  

 Inny ważny podział, który należy wyodrębnić, a który jest szczególnie ważny przy narracjach 

mediewalistycznych, wiązał się ze "starym" i "nowym". Jedną z metafor, którymi Kraszewski 

posługiwał się przy opisie przeszłej rzeczywistości, była synkrazja, w której chodziło o godzenie 

sprzecznych elementów i żywiołów1780. W powieściach średniowiecznych szczególnie 

                                                 
1774 Idem, Lubonie, op. cit., s. 24. 

1775 Idem, Waligóra, op. cit., s. 108. 

1776 Idem, Syn Jazdona, op. cit., s. 256.  

1777 Ibidem, s. 295. 

1778 Ibidem. 

1779 Ibidem, s. 315. 

1780 Zob. K. Stępnik, op. cit., s. 69-71. 
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wykorzystywał ją w tych, które opisywały zmierzch jakiejś epoki. Tak jest w Matce królów, gdzie 

podkreśla się, że uczestniczący w królewskich godach rycerze przynależą do innego świata:  

 

Zawisza męstwem i całym sobą rycerza najdoskonalszego obraz przedstawiał. Wspaniałej postaci, pięknej, męskiej 

twarzy, spokojnej i energią nacechowanej, pańskich i szlachetnych rysów, on i Farurej, wśród skarlałego już pokolenia 

młodszego świecili jak dwa z brązu odlane posągi. Czarny był jednym z tych ludzi starego czasu, kiedy rycerze takiego 

jak on ducha sami jedni płoszyli i rozbijali tysiące nieprzyjaciół i na tysiące się porywać nie wahali. Było w nich coś z 

tej siły bajecznej herojów starożytnych, przed którą pierzcha wszystko i żywioły się korzą
1781. 

 

W taki sposób prezentowany jest Kraków XV wieku, widziany oczyma Jaszka Orfana, w którym 

obok świętych siła było warchołów i zbójów nawet między najprzedniejszymi1782. Myśl taką rozwija 

jeszcze dalej: 

 

Było za tych czasów moich i złego siła i dobrego tyle, iż nie wiedzieć jak pojąć, że to razem jeden czas i jedna ziemia 

wydać mogła. Widzieliśmy obok siebie chodzących i ocierających się takich mężów, jak owi święci i błogosławieni: 

Kanty, Szymon, Świętosław, Giedrojć Michał, a tuż przy nich Pieniążków, Szafrańców, warchołów rozbijających po 

gościńcach, rozumnego Ostroroga, Długosza uczonego, przy nieukach a próżniakach pnących się na najwyższe 

dostojeństwa; Grzegorza z Sanoka, Rzeszowskiego, obok duchownych imienia i sukni kapłańskiej niegodnych
1783.  

 

Zestawiając żywot osób pokroju Kallimacha z tym, który wiódł choćby jego mentor Jan Kanty, 

Jaszko musi ze smutkiem skwitować wkrótce tych świętych i błogosławionych nie stało, dodając zaraz 

I nie wrócili podobni im za moich czasów na tę ziemię, a Bóg wie jeden, czy kiedy ich ona zobaczy1784. 

Tu również Kraszewski sięga po figurę skarlenia1785. Wykorzystuje także średniowieczną ideę 

mundus senescit – świat się starzeje, wskazującą na przemijanie wartości i postaw reprezentowanych 

lub poświadczanych przez autorytety1786. W Lublanie starzec Bohobór stwierdza, że kto stary, ten 

ojców zasłyszał i wie, że u nas ongi inaczej bywało1787, przystępując do opisu rzeczywistości bez 

kradzieży i gwałtów, posłuszeństwa wobec starszych i powszechnego braterstwa. Przeszłość to często 

nieco arkadyjsko ukazywana kraina bezpieczeństwa; takie skojarzenia nasuwa w Masławie pianie 

                                                 
1781  J.I. Kraszewski,  Matka królów, op. cit. s. 117. 

1782 Idem, Jaszko Orfan, op. cit., s. 38. 

1783  Ibidem, s. 275. 

1784 Ibidem, s. 313. 

1785 Zob. K. Stępnik, op. cit., s. 73. 

1786 Zob. A. Guriewicz, op. cit., s. 125. Skarlenie rozciąga się nawet na... świat przyrody (Lasy! Czym były owe dawne 

lasy przy dzisiejszych skarlałych swych potomkach!; J.I. Kraszewski, Syn Jazdona, op. cit., s. 282). 

1787 J.I. Kraszewski, Lublana op. cit., s. 98. 
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koguta, które przypomina inne czasy i lepszy świat. Sama walka w obronie tego świata jest w istocie 

walką zarówno o przyszłość, jak i przeszłość, bowiem rozmawiający z Kazimierzem rycerze 

odwołują się do dziedzictwa jego wielkich przodków. Zwykle to czasy Chrobrego – niewątpliwie za 

sprawą świadectwa, które wystawił im Gall – są punktem odniesienia. W Królewskich synach narrator 

ubolewa, że opisywana rzeczywistość nie ma już wiele wspólnego z powszechnym za pierwszego 

króla bogactwem. Na widok przybywającego Olszowemu Horodyszczu z odsieczą wojska starym 

wojakom łzy się z oczu potoczyły na wspomnienie czasów Bolka Wielkiego, gdy rycerstwo podobne 

na tysiące się liczyło1788. Sam Masław zresztą, urządzając nowe państwo, chce, by było tak, jak 

bywało za starego Mieszka i Bolka1789, przeszłość jest tym co wyznacza pewne normy, nawet dla jej 

burzyciela, do których chce się aspirować. Znaczące jest to, że za destruktorów i odpowiedzialnych 

za rozkład i upadek Arkadii wini się innych (Niemców). Podział ten wiązał się także z senilistyczną 

wizją świata i narzekaniem lepszych "starych" na gorszych "młodych"1790. Jako gorsza przedstawiona 

jest wspomniana nowa moda noszenia długich włosów, którą wyznaczają między innymi synowie 

Jagiellończyka i Elżbiety; Jaszko opowiada jak to starzy mężowie dziwili się temu i naśmiewali, ale 

młokosy się zabawiały1791. Starszyźnie przypisany jest autorytet i funkcja strażnika powagi rodowej. 

W Boleszczycach Odolaj Jastrzębiec tak mówi o sobie: Siwa głowa rodu (...) ojciec ojców waszych, 

com wam wszystkim żywot dał, co ma prawo każdemu z was żywot odebrać, bom go nie dał na hańbę, 

ale na poczciwość!1792 Często wprowadzane są postaci starych, zasłużonych wojowników, 

pamiętających i ucieleśniających lepsze czasy, noszących w sobie dostojność i autorytet tamtych lat, 

przy tym wyposażonych w mądrość, kontrastującą z beztroską i brakiem refleksji, które są 

charakterytyczne dla młodszego pokolenia. Takimi są Jaksa z Braci Zmartwychwstańców, ojciec 

Jagny, Ścibor, czy ojciec Pawła Przemankowskiego, komes Jazdon. O doświadczonym w boju 

Lasocie czyta się: pomimo tej nędzy dzisiejszej na wojaku i jego wierzchowcu znać było dawne, lepsze 

czasy1793. Doliwa traktuje go zresztą jak autorytet (Starszego posłuchamy radzi1794). Występujący w 

tej samej powieści stary Belina z Olszowego Horodyszcza daje dowód przezorności poprzez 

gromadzenie zapasów i zbrojenie się w czasie pokoju, a także jest w stanie przewidzieć reakcję 

pogańską – wszystko to wbrew powszechnie panującym opiniom (do utrzymywania porządku w 

grodzie również wyznaczona jest starszyzna). Sługa królewski Grzegorz opisany jest jako dotknięty 

upływem czasu, ale jednocześnie przezeń zahartowany (Na grubych rękach i nogach, na szyi żylastej 

                                                 
1788 J.I. Kraszewski, Masław, op. cit. s. 193. 

1789  Ibidem, s. 75 

1790 Zob. K. Stępnik, op. cit., s. 76-77. 

1791  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 276. Moda jest określona podwójnie negatywnie – jako zniewieściała i 

przywieziona z obcych krajów; kumulują się w niej zatem niemal wszystkie elementy deprecjonujące.  

1792  J.I. Kraszewski, Boleszczyce, op. cit., s. 179. 

1793  Idem, Masław, op. cit. s. 17. 

1794  Idem, s. 27. 



333 

 

wiek i praca sznurami powiązały muskuły, w spokojnej namarszczonej twarzy widać było 

niezachwianą wiarę w swą siłę1795). Podobnie w Braciach Zmartwychwstańcach podróżujący z Jurgą 

po koronę dla Chrobrego zakonnik Gerbert wybrany został do spełnienia tej misji z uwagi na swe 

doświadczenie: 

 

W średnim wieku wypróbowany życiem, mnich benedyktyn był żelaznym mężem, na pozór chłodnym jak żelazo, jak 

ono twardym; ostrym, gdy przecinać trzeba było węzły, milczącym i przebiegłym. Przez całą drogę modlił się ojciec 

Gerbert, mówił mało, zasępiony jechał, nie uskarżył się nigdy, chociaż i głodu i niewygód nadzwyczajnych doznawać 

było potrzeba
1796.  

 

Gdy Iwonowi udaje się namówić Waligórę do współpracy, rycerz ukazuje się bratu w stroju, który 

może budzić wesołość zwolenników nowych i zachodnich mód, jest jednak świadectwem życiowego 

credo Mszczuja i jego wierności dawnej tradycji: Wszystko, co na sobie miał, niezgrabne, ciężkie, 

miało cechę prastarą...1797 Są też przykłady negatywne, które ukazują intelektualną niemoc, 

zasiedziałość w starym schemacie i niemożność do zaakceptowania odmienności i zachodzących 

przemian. Cedro Strzemię jest wprawdzie opisany jako zahartowany od młodości, jednak Kraszewski 

akcentuje jego złe nastawienie wobec syna, który poprzez swoje zainteresowania wyłamuje się z 

ukształtowanego w umyśle ojca stereotypu (Cedro nie rozumiał dla dzieci innej przyszłości, tylko 

służbę na koniu z kordem u pasa1798). Świdrygiełło opisany jest jako jakby o sto lat spóźniony1799 w 

stosunku do reszty rodziny Jagiełły, która ucywilizowała się pod wpływem stosunków z Zachodem 

Europy, podczas gdy on pozostał nieokrzesanym gburem i prostakiem bez żadnych zahamowań. 

Opisany wcześniej opór ze strony starszej kadry akademickiej wobec reform Strzemieńczyka 

podsumowany został słowami: Tu się zapowiadały drogi nowe, ruch i życie, którym staruszkom 

wydołać było trudno1800. W przypadku Oleśnickiego i jego wywyższania się względem Kazimierza, 

którego od dziecka znał i w pieluchach widział1801, starość pierwszego przeciwstawiona sile wieku 

drugiego (król zresztą przeżywa w powieści kardynała). W Królewskich synach niejako implikuje 

się, że  w przeciwieństwie do starszych młodzi rycerze – towarzysze Krzywoustego – nie są żądni 

władzy i panowania nad ludźmi czy innych korzyści wynikających z ich pozycji. Dominuje jednak 

zasadniczo nieco nostalgiczna tendencja do wywyższania przeszłości i pejoratywnego 

                                                 
1795 I bidem, s. 225. 

1796  Idem, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 393. 

1797  Idem, Waligóra, op. cit., s. 71.  

1798  Idem, Strzemieńczyk, op. cit., s. 18. 

1799 Idem, Matka królów, op. cit. s. 215.  

1800  J.I. Kraszewski, Strzemieńczyk, op. cit., s. 105. 

1801 Kraszewski, Jaszko Orfan, op. cit., s. 67. 
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charakteryzowania tych, którzy ją odrzucają, gardzą nią lub odsyłają ją w niepamięć1802. Obraz 

zapominania przeszłości – zwiastujący kres pewnej rzeczywistości - jest szczególnie obecny w Starej 

baśni, gdzie Słowan nie umie przypomnieć sobie imion dawnych bogów, a na postrzyżynach 

Ziemowita młodzi nie rozumieją dawnej pieśni1803.  W relacji dzieci i rodziców ujawnia się częściowe 

podobieństwo pomiędzy przeszłością i teraźniejszoscią, przy jednoczesnym występowaniu różnic. 

Jak pisał ks. Tischner: 

 

Oto matka przygląda się własnej córce i odkrywa w niej... siebie. Oto ojciec patrzy na syna i widzi... siebie. A jednak 

pomimo podobieństw są istotne różnice. Córka jest i pozostanie inna, syn jest i pozostanie inny. Inni są inni, a jednak 

sobie przypisani. Gdzie kończy się podobieństwo, a zaczyna różnica? Nie ma jasnej linii granicznej.  Jest dramaturgia 

wypełniona całym ciągiem mniejszych i większych wydarzeń, w których daje się wychwycić jakaś, wychodząca poza 

jednostkowe życiorysy, wspólnota losu
1804. 

 

Przemijanie odbywa się na zasadzie wymiany. Stąd Jaszko musi przyznać obserwując świat: 

Łagodniały obyczaje, to prawda, umysły się ogładzały, ale rycerski duch wygasł1805. "Stare" i "nowe" 

pokazuje także jak tworzą się mity. To, co dla jednego jest teraźniejszością, postrzeganą jako skarlała, 

zniewieściała, niewdzięczna i zepsuta, dla kogoś innego będzie już zacną, otoczoną nostalgią i czcią 

przeszłością, z której wybierze się to, co dobre, a zapomni, co złe. Jest to więc sygnał, by do 

wartościujących podziałów – czynionych także, w szerszej skali, pomiędzy Średniowieczem a 

teraźniejszością – podchodzić z dystansem. Dziad z Historii prawdziwej wspomina pozornie z 

nostalgią:  Bywało inaczej (...). I ziemia roǳiła, i paśli się luǳie, i krew się nie lała, a pana nie znali 

i panami byli, bywało!, po czym jednak zaraz dodaje: A kiedy to było? Kiedy słonków dwoje na niebie 

świeciło, a cztery miesiące około nich chodziło1806. Nostalgiczny idealizm – właściwy pozytywnemu 

mediewalizmowi – jest więc nierzeczywisty, utkany po części z tego, jak być powinno, a po części z 

tego, jak było (dziad twierdzi bowiem, że jako świat był światem, wilcy krowy dusili, a żupany 

kmieciów cisnęli1807; Tymoch zgadza się, jednak przyznaje, że w przeszłości zachowywane były 

pewne proporcje: teraz na jedną krowę dziesięć wilków, na jednego kmiecia stu żupanów!1808). 

                                                 
1802  Nawet negatywne osoby zyskują w perspektywie na ocenie, np. Piotr Włast mówiąc o Dobku stwierdza, że ten 

nie dorósł Sieciecha. 

1803 Zob. T. Linkner, Mitologia słowiańska, op. cit., s. 30-31. 

1804  J. Tischner, op. cit., s. 12.  

1805  J.I. Kraszewski, Jaszko Orfan, sop. cit. . 276. 

1806  Idem, Historia prawdziwa, op. cit., s. 25. 

1807  Ibidem. 

1808  Ibidem. 
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 Interesującym jest to, że nawet próby zmierzające do scalenia i zakopania podziałów (np. w 

Pogrobku) zakładają dalszą niezgodę (przygotowując pieczęć nowego króla ks. Tylon cieszy się, że 

zwrotem SIGILIUM PRAEMISLAI POLONORUM  REGIS dopiecze Ślązakom; położyłem nie bez 

myśli – zjedzą się ze złości!1809). Jak dowodzi Król chłopów, zjednoczenie ziem pod jednym władcą 

i prawem i bicie jednej monety wydaje się abstrakcyjne dla ziemian broniących odrębności swoich 

terytoriów i własnych interesów. Jednocześnie jednak momenty kryzysowe stają się momentami, gdy 

następuje częściowe przynajmniej złączenie podzielonego społeczeństwa lub przynajmniej 

symbiotyczna współpraca; tak jest w Starej baśni (koalicja przeciwko Chwostowi) lub Masławie 

(opis załogi Olszowego Horodyszcza czy zbrojenia przeciwko tytułowemu możnowładcy); 

najwyraźniej zaś przy oczekiwaniu na Jadwigę w Semku (Biły tak serca wszystkie, jak gdyby naród 

cały miał jedno tylko, począwszy od raba do książęcia1810; powszechność takiego odczucia 

skontrastowana jest z postawą Bobrka, który nie potrafiąc cieszyć się szczęściem „innych”, wyraźnie 

i dogłębnie cierpi). Solidarność jest wprawdzie wyraźniejsza w obrębie poszczególnych stanów: 

pojęcie braterskości , którym posługują się rycerze walczący z Masławem, z kolei część głodnego 

chłopstwa woli uciec, gdyż czuje się wykorzystywana i bardziej narażona na niebezpieczeństwo (Oni 

mają zbroje i kaftany, i tarcze. A my co? Sukmanę strzała przebije1811 Trzeba myśleć o sobie1812); 

kmiecie nie chcą także zdawać się na sąd panów i wszelkie problemy załatwiają między sobą, 

wykorzystując arbitraż jednego ze swoich. Celem Kraszewskiego było dowiedzenie, że dla 

sprawnego funkcjonowania państwa istotne jest współdziałanie. Nawet w groteskowym „państwie” 

Masława potrzebny jest – koniec końców – ktoś znający obyczaj dworski (stąd Doliwa dostaje 

funkcję ochmistrza, do której nie nadaje się nikt z bliższej samozwańczemu księciu czerni). Ważną 

jest także przywiedziona przez Oleśnickiego w Matce królów myśl – z wrogiem obcym rozprawa 

niestraszna, z domowym i grzeszna w oczach Boga, i zgubna a nieskończona..1813. Do opisywanego 

tu problemu można odnieść także Chrystusowe słowa przywołane przez ojca Żyrosława w 

Królewskich synach, które, jak dowodzi historia (nie tylko Polski zresztą), są bardziej niż prawdziwe: 

zginie wszelkie królestwo rozdzielone w sobie.  

 W opisywaniu dawnych podziałów Kraszewski oddawał ducha średniowiecznych rozróżnień, 

jednak miał także zapewne punkt odniesienia  w postaci znanych sobie sytuacji z czasów zaborów; 

podziały były właściwe Polsce porozbiorowej, ale także niepodległej1814. Wybijał się przy nich 

zwykle problem tożsamości, pytania o tym kim się jest, skąd się wywodzi, jaki bagaż się ze sobą 

                                                 
1809  Idem, Pogrobek,op. cit.  s. 248. 

1810  Idem, Semko, op. cit., s. 363.  

1811 Idem, Masław, op. cit., s. 144 

1812  Ibidem, s. 145. 

1813  Idem, Matka królów, op. cit., s. 332. 

1814 Zob. Z. Benedyktowicz, op. cit., s. 43-45. 
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niesie, dokąd się zmierza; także tego, kim są ci, których spotyka się obok. Tutaj Bolesławita zyskiwał 

okazję do pouczenia odbiorców nie tylko o dziejach Polski, ale i o tym, co należy do polskiej tradycji 

(np. język, wiara), jakie czyhają na nią niebezpieczeństwa i jak można sobie z nimi poradzić.   
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8. RECEPCJA MEDIEWALIZMU KRASZEWSKIEGO – KRYTYKA LITERACKA WIEKU 

XIX – POWIEŚCI I FILMY HISTORYCZNE 

 

 Odbiór powieściowego mediewalizmu Kraszewskiego w ówczesnej krytyce literackiej 

wpisywał się zasadniczo w recepcję wizji przeszłości zawartej w całości Dziejów Polski i 

przylegających do nich utworach. Głównym zarzutem było nastawienie deheroizacyjne, ciągnące za 

sobą brak wykorzystania jasnych i pełnych chwały wydarzeń Polski przedrozbiorowej. Dobitnie 

ukazał to anonim z grudnia 1855 roku, jednoznacznie potępiający Bolesławitę jako pisarza 

historycznego. Kraszewskiemu wyrzucono w nim malowanie dziejów narodowych od "'kuchni" przy 

zlekceważeniu potencjału wielkich tematów i person. Wśród wymienianych władców, którzy 

powinni byli zainspirować pisarza, znajdowali się Kazimierz Wielki i Jagiełło. Atakujący 

Kraszewskiego posługiwał się mitycznym wyobrażeniem tychże królów jako władców 

doskonałych1815; brzydził się, że w ich panowaniu pisarz nie dostrzegł niczego, jak tylko powszednie, 

płaskie intrygi albo miłostki1816. Zarzuty dotyczące ukazania władców i w ogóle wybitnych postaci 

sformułował Piotr Chmielowski, pisząc:  

 

najznakomitsze nawet, najsympatyczniejsze postaci widzimy zazwyczaj albo jako młodzieńców dopiero coś rokujących 

na przyszłość, albo jako starców, mówiących o niespełnieniu swoich zamiarów; gdy zaś są przedstawieni w pełni sił i 

działalności, wyglądają jednostronnie lub nawet marnie
1817.  

 

Oskarżający pisarza o "pomniejszanie olbrzymów", pomijając już motywowane patriotyzmem dbanie 

o dobro narodu (autor anonimu podnosił kwestię użyczenia zaborcom argumentu do uzasadniania 

likwidacji państwa niegodnego istnienia), odnosili się do zmityzowanej przeszłości, w której aspekt 

sakralizacyjny mitu wysuwał się na pierwsze miejsce. Podobna krytyka dotyczyła ukazania postaci 

                                                 
1815 Odnośnie do XIX-wiecznego mitu Kazimierza; zob. M. Micińska, Między Królem Duchem a mieszczaninem : 

obraz bohatera narodowego w piśmiennictwie polskim przełomu XIX i XX w. (1890-1914), Wrocław 1995, s. 170-

172. 

1816 [Anonim do Kraszewskiego] [w:] Józef Ignacy Kraszewski, oprac., W. Danek, Warszawa 1965, 224. Por. opinię 

Chmielowskiego o Kazimierzu w Królu chłopów: idem, Zarys, s. 458. Jest tu echo krytyki, z którą Bronikowski 

spotkał się przy Kazimierzu Wielkim i Esterce. Skupienie się na niezbyt chlubnej słabości monarchy do „pięknej 

Izraelitki” skłoniło polskiego wydawcę Bronikowskiego do zamieszczenia komentarza, w którym informował 

czytelnika o zmianie tytułu niemieckojęzycznego oryginału z  Kazimierz der Grosse, Piast na  Kazimierz Wielki i 

Esterka, gdyż prezentowany utwór nie dotyczy wielkich czynów króla, przelotnie tylko zaznaczonych; Zob. K. 

Puzio, Powieści Aleksandra Bronikowskiego na tle "sporu o romans historyczny" w latach dwudziestych XIX wieku 

[w:] Powieść historyczna, op. cit., s. 60-61 i  J. Jarowiecki, Kształtowanie, op. cit., s. 84-86. 

1817 P. Chmielowski, Józef Ignacy Kraszewski, op. cit. s. 458.  Krzysztof Stępnik zwrócił uwagę, że jedną z ulubionych 

figur pisarza były "ostanie lata panowania", w których władca występuje chory, znużony albo umierający; zob. K. 

Stępnik, op. cit., s. 63 i 75. Zob. także S. Wrzosek, op. cit., s. 103. 
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św. Stanisława, choć, jak zostało już to podkreślone, pisarz nie zdemityzował narracji o biskupie, a 

przynajmniej nie zbliżył się do poziomu oskarżeń zawartych w koncepcji Wojciechowskiego1818. 

Tymczasem prasa ultramontańska widziała w pisarzu burzyciela. Prócz władców w skład tej mitologii 

wchodziły przełomowe wydarzenia, głównie militarne. W zarzutach wobec Kraszewskiego powracał 

brak umieszczenia w cyklu bitwy pod Grunwaldem, szczególnie eksplorowanej w XIX stuleciu1819.  

Kraszewski odmalował ją szeroko w Krzyżakach 1410, gdzie nacisk położył jednak na to, co w micie 

było rzeczywistością usuniętą; Piotr Chmielowski ubolewał, że pisarz więcej daleko zajął się opisem 

przygotowań (...) leniwych, rozterek i swarów, nieumiejętności wyzyskania zwycięstwa, przewrotności 

i zepsucia Krzyżaków, aniżeli odtworzeniem artystycznym wielkiego czynu dziejowego1820. Pisząc z 

kolei o Starej baśni, Chmielowski (określający powieść jako  rozszerzoną do objętości trzech tomów 

notatkę kronikarską1821, w której brak przewodniej idei, a wszystko spaja sieć następujących 

chronologicznie wpadków1822) krytykował zacieśniającą wizję   początków państwa polskiego, którą 

Kraszewski przyjął zamiast zdecydować się na szersze, uwzniaślające ujęcie uniwersalno-

historyczne; co innego bowiem jest działalność narodu na widowni historii powszechnej, a co innego 

mrówcza praca lub szerszeniowe lenistwo na zaścianku1823. Podobnie w recenzowanych 

równocześnie Luboniach zabraknąć miało ukazania położenia Słowiańszczyzny wobec Niemców, a 

przynajmniej uplastycznienia jego grozy. Krytyk formułował także zarzut rzutowania aż do 

Średniowiecza koncepcji historiozoficznych szkoły krakowskiej, jak również stworzenia 

rzeczywistości, w której nie tylko nie ulegały wyjaśnieniu tajemnice przeszłości, ale przeciwnie – 

dochodziło do kłopotliwego pomieszania szczegółow; np. Chmielowski krytykował opis wierzeń i 

ustroju Słowian czy nazbyt swobodne wykorzystanie podań wielkopolskich i małopolskich, które 

zostają pomieszane w pieśniach Słowana (Takie pogmatwanie przędzy legendowej nie zdoła 

oczywiście wywołać w umysłach czytelników jasnego wyobrażenia o pierwiastkach życia 

narodowego, o jego dziejach pierwotnych1824). Niekorzystnie ocenione zostały także niedostatecznie 

dopracowane dialogi, w których nie odzwierciedlono usposobienia bohaterów, ich indywidualnych 

charakterów oraz stopnia duchowego rozwoju wyrażanego w pojęciach i sądach1825. Przenieść się 

                                                 
1818 Por. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 113: [Kraszewski] przede wszystkim zakwestionował hagiograficzny 

schemat, w który zdarzenie to zostało wpisane, utrwalony przez wieki w pobożnych czytankach, pieśniach czy 

litaniach, znanych z corocznych obchodów na krakowskiej Skałce. (...) Historyczny kontur wypełnił stworzonym 

przez siebie fikcyjnym, ale nie fantastycznym obrazem, który rządzi się, pomimo zgodności z zapisem 

historiagraficznym, własną logiką. 

1819 Por. M. Micińska, op. cit., s. 175-182. 

1820 P. Chmielowski, Józef Ignacy Kraszewski, op. cit. s. 452. 

1821 Idem, Powieści historyczne J.I. Kraszewskiego, op. cit., s. 449. 

1822 Problem ten odnosił Chmielowski nie tylko do beletrystyki, ale także do Anafielas – kronika wierszowana, 

obfitująca w piękne, a nawet bardzo piękne ustępy, lecz wielce nieudatna jako artystyczna całość.; ibidem, s. 460. 

1823 Ibidem, s. 449. 

1824 Ibidem, s. 452; zrzucał to też na karb braku krytycznego opracowania dziejów, przyznając, że Kraszewskiemu 

lepiej wychodzą te powieści, do których miał więcej materiałów, ibidem, s. 459-460. 

1825 Por. J. Dowiat, op. cit., s. 82. 
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duchowo w głowy owych ludzi, podsłuchać ich myśli i przemówić ich językiem, byłoby rzeczą 

artystycznie ważną1826 – pisał Chmielowski, wyraźnie wyłączając "pseudo-archaizmy", którymi 

Kraszewski miał "upstrzyć" powieść. Oddanie ducha epoki dotyczyło również bohaterów Luboniów 

–  zdaniem Chmielowskiego jedynie trzej: Psiajucha, Sydbor, Wichman, jakkolwiek nakreśleni 

grubymi kreskami, spełniają ten postulat1827.  Nieprawdopodobna  jako bohaterka powieści miałaby 

być Jaruha, spełniająca zbyt wiele ról i w zbyt wielu miejscach obecna, co pasuje bardziej do 

bohaterki legendy lub klechdy1828. Recenzent "Niwy" uznał brak krytyki ze strony pisarza i szerszego 

kontekstu za powód dla którego całe te dzieje opowiedziane w "Starej Baśni" nie dziejami się wydają, 

ale istotnie baśnią tylko1829.  Z kolei pochwały doczekały się obrazy natury oraz szczegółów życia 

codziennego; zdaniem Chmielowskiego niewiele zmienione w stosunku do współczesnego; tu zresztą 

także najlepiej udały się charakteryzujące bohaterów rozmowy, tu także miałby uwidaczniać się 

prawdziwy talent Bolesławity (Powszednie życie ma w Kraszewskim malarza – mistrza; losy całego 

narodu – słabego piewcę1830). Próba godzenia fikcji z materiałem historycznym również nie spotykała 

się z uznaniem – w Luboniach za nużący uznany został przeciągany wątek spiskowania 

rodzimowierców przeciwko odwlekającemu i tak chrzest Mieszkowi, bezzasadny zresztą wobec jego 

władzy. Chmielowski przyznawał także, że bardziej udane są powieści historyczne np. z XVIII wieku, 

w których wydarzenia stanowią analogię do współczesności1831. Nie oznacza to bynajmiej, że 

recepcja była tylko i wyłącznie negatywna. Nawet sam Chmielowski, obok krytycznych ocen, 

dostrzegał także to, co się Kraszewskiemu udało. Do świetnie odtworzonych stron życia narodowego 

zaliczył obraz wzmożenia pobożności w XIII wieku oraz równoległego doń zepsucia duchowieństwa, 

rozpasania i pokuty jako równorzędnych czynników życia w Średniowieczu, przedstawienie najazdu 

tatarskiego i bitwy pod Legnicą (wybitnie skreślony opis1832) oraz nocy poprzedzającej bitwę pod 

Płowcami (znakomity ustęp1833), knowania husyckie przeciwko Warneńczykowi czy dzieje wpływu 

humanizmu w osobie Grzegorza z Sanoka oraz zużytkowanie nurtu przez zręcznych 

karierowiczów1834 (Kallimach, Erazm Ciołek). Kunigas był przez krytyka chwalony głównie w 

zestawieniu z nieudaną w jego opinii trylogią epicką oraz powieściami, w których wstrętne strony 

życia ze szczególnym zamiłowaniem były odtwarzane1835.  W ogóle wykonanie calej tej powieści 

                                                 
1826 P.Chmielowski, Powieści historyczne J.I. Kraszewskiego, op. cit.,  s. 455. 

1827 Zob. ibidem, s. 459. 

1828 Zob. ibidem, s. 454. 

1829 Ibidem, s. 452. 

1830 Ibidem, s. 460. Do tego, gdzie autor pragnie przedstawić wzniosłość, pojawia się częstokroć potworność, jak w 

Starej baśni, ibidem. 

1831 Przedstawiona tu recenzja Chmielowskiego spotkała się z ostrą krytyką Danka, który zarzucił historykowi 

literatury brak wrażliwości na wartości literackie wychodzące poza pozytywistyczne kanony, zob. W. Danek, 

Wstęp [do:] J.I. Kraszewski, Stara baśń, op. cit., s. LIII. 

1832 P.Chmielowski, Powieści historyczne J.I. Kraszewskiego, op. cit., 459 

1833 Ibidem. 

1834 Ibidem. 

1835 Ibidem, s. 453 
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wyjątkowo staranne, podniosłe, a nie deklamacyjne1836 -pisal Chmielowski, chwaląc Kraszewskiego 

za szerokie malowidło obejmujące  nie tylko bohaterską i poetyczną Litwę, ale i różne oblicza 

Krzyżaków; docenił także daleką od papierowej kreację Margera. 

 Innym z krytyków wypowiadających się na temat wartości mediewalistycznych powieści 

Kraszewskiego był Michał Bobrzyński, opierając się na siedmiu tylko wydanych wówczas 

powieściach cyklu (od Starej baśni do Stacha z Konar). Krakowski historyk zaliczył je do ilustracji 

historycznych, skreślonych tylko w postaci powieści, uplastyczniających historię narodową, w 

których to właśnie ona stała na pierwszym planie, podporządkowując sobie konstrukcję artystyczną 

jako narzędzie i cel, przy czym podkreślał, że są to ilustracje o niezwykłej wartości. Zauważył, że 

zasadniczych wątków dostarczyły legendy rodowe i życie codzienne; występujące w nich osobistości 

z niższych szczebli drabiny społecznej umożliwiły Kraszewskiemu ukazanie życia codziennego 

społeczeństwa. Bolesławita pokazywał jednak również górujące nad wątkiem powieściowym wielkie 

osobistości historyczne: one każdej powieści dostarczają właściwych bohaterów, one czytelnika, 

obznajmionego już z życiem codziennym wszystkich warstw narodu wprowadzają na widownią 

wielkich, rozstrzygających o dalszym rozwoju politycznym zapasów1837. Powieści Kraszewskiego, 

przesuwając się w porządku chronologicznym, stawały się nieprzerwaną ilustracją naszej 

wewnętrznej i zewnętrznej historii w jej najszerszym cywilizacyjnym pojęciu1838. Bobrzyński podnosił 

również powracającą kwestię docierania z tematyką historyczną zarówno do osób obeznanych w niej, 

jak i mających z tym problem; kwestię, która tak zaprzątała krytyków i autorów1839:  

 

Kto zna historię ze wszystkiemi jej szczegółami, ten w powieściach tych znaleźć ma próbę połączenia tych szczegółów 

w jeden plastyczny obraz, kto ją zna słabo, kto jej nie zna wcale, kto nie ma dość skupionej myśli, ażeby ją sobie przez 

naukę przyswoił, ten ma ją poznać z powieści, ten ma z powieści wynieść zachętę i otuchę
1840. 

 

Kraszewski był wychwalany za skrupulatność badacza, korzystającego zarówno z pierwszorzędnych 

źródłeł, jak i z aktualnych badań). Bobrzyński zwrócił także uwagę na brak szablonowych postaci, 

przedstawianie związanych z nimi wydarzeń z poezją i spokojem oraz na osiągnięcia w kwestii 

kolorytu: Autor, czerpiąc wprost ze źródeł, zdobył się na koloryt, do kolorytu czasów pierwotnych co 

                                                 
1836 Ibidem. 

1837 M. Bobrzyński, op. cit. s. 184. 

1838 Ibidem, , s. 185. 

1839 Stąd nie dziwi, że Wiktor Hahn uznał Dzieje Polski za prawdziwy czyn obywatelski Kraszewskiego;  W. Hahn, 

Józef Ignacy Kraszewski, op. cit., s. LXXXVII. 

1840 M. Bobrzyński, op. cit. s. 185. 
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najmniej wielce zbliżony i nigdzie z nim w jawnej nie stojący sprzeczności1841. Wskazał zwrotne 

punkty, które udało się pisarzowi uchwycić w analizowanych powieściach" rządy kmiece (Stara 

baśń), powstanie władzy książęcej (Lubonie) i rycerstwa (Bracia Zmartwychwstańcy), wybuch 

reakcji pogańskiej (Masław), wzrost Kościoła i hierarchii (Boleszczyce), obrona władzy królewskiej 

i jedności (Królewscy synowie), rozterki dynastyczne i wzrost możnowładztwa (Historia prawdziwa) 

oraz wszechwładza kleru (Stach z Konar). Wysoko stawiał Masława, m.in. za trafną charakterystykę 

postaci, oraz Boleszczyców, i to za ukazanie św. Staniałswa w sposób ściśle historyczny i bez 

wszelkiej przesady. Starą baśń uważał za prześliczną poetyczną epopeję, z kolei Braci 

Zmartwychwstańców uwżał za utwór słaby, zniżony do tonu rodzajowych obrazków. Pomimo 

zastrzeżeń, czynionych nawet tym powieściom, które zyskiwały jego aprobatę, głos Bobrzyńskiego 

przemawiał na korzyść mediewalistycznej twórczości Kraszewskiego.  

 Osobnym zagadnieniem, które można poruszyć przy okazji recepcji,  jest mediewalizm 

"litewski". Jak zostało już powiedziane, Kraszewski odegrał istotną rolę w kształtowaniu poczucia  

narodowej tożsamości Litwy, m.in. poprzez budowanie mitu Witolda. Z pozytywnym przyjęciem 

spotkał się Kunigas, popularyzowany także w zagranicznym środowisku litewskim (USA) i 

inspirujący kolejne utwory literackie (Margis Ludwiki Malinowskiej-Szlupasowej czy dramat Pilenu 

Kunigaikstis (Książę na Pillenach) Marcelinasa Siksnysa ps. Siauleniskis, wprost informujący o 

czerpaniu z powieści Bolesławity)1842. Interesującą formą oddziaływania jest drugi przekład 

Kunigasa – pióra Adolfasa Vegele – w którym tłumacz pokusił się o zmianę zakończenia. Oblężonym 

w Pillenach przybywa z odsieczą Giedymin. Marger i Baniuta przeżywają, by osiedlić się w 

odbudowanym zamku-strażnicy1843. Tadeusz Bujnicki i Beata Kalęba dostrzegli tu odniesienie do 

mitycznej funkcji pokrzepiającej oraz mitu początku. Badaczka wskazała,że Vegele rozerwał związek 

opowieści z podań z pierwowzorem rocznikarskim i tradycją XIX-wieczną. Stworzona została nowa 

wersja. Tłumaczenie-adaptacja Vegelego byłaby palimpsestem, kolejnym ogniwem łańcucha 

sięgającego aż do średniowiecznej Litwy. Średniowiecze pisarza było też odczytywane w innych 

krajach, na przykład w Bułgarii, gdzie jednym z ulubionych tematów była bitwa warneńska wraz z 

osobą króla Władysława, stąd polski ambasador i literat Tadeusz Grabowski mógł na łamach "Polsko-

Bułgarskiego Przeglądu" upowszechniać Strzemieńczyka1844. 

 Mediewalizm powieści historycznych Kraszewskiego nie pozostawał oczywiście bez wpływu 

na późniejszą beletrystykę historyczną w Polsce. Przykładem takiej jest choćby Henryk Sienkiewicz, 

                                                 
1841 Ibidem, s. 185. 

1842 Zob. B. Kalęba, op. cit., s. 243-253. 

1843 Zob. ibidem, s. 245-246 i T. Bujnicki, Litewscy "barbarzyńcy", op. cit., s. 32. 

1844 Zob. M. Grigorova, Historia starych butów. Recepcja dzieł Kraszewskiego i utworów mu przypisanych w 

Bułgarii [w:] Kraszewski i wiek XIX, op. cit. s. 272. 
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którego jako powieściopisarza zwykło łączyć się ze Scottem1845, choć jak dowodził Danek,  jego 

powieści reprezentowały typ inny niż w przypadku "Czarodzieja". Wykorzystywał on – podobnie jak 

było to w przypadku Kraszewskiego – osiągnięcia Sir Waltera (odmalowywanie kolorytu dziejowego, 

sensacyjność fabuły1846), ale cechował się także równorzędnością wątków fabularnych i ich 

wzajemnym warunkowaniem (postaci historyczne funkcjonują na równi z fikcyjnymi, co ogranicza 

swobodę artystyczną i komplikuje w ten sposób pracę pisarza, zobligowanego do spełnienia 

kryterium artystycznego i wierności wobec źródeł)1847. Autor Trylogii był jednym z pozytywniej 

wypowiadających się o Krzyżakach Bolesławity. W swojej recenzji utworu zauważył, że Kraszewski 

wybrał inny typ powieści, na który nakierowały go wielkie fakty historii politycznej, z jakimi zetknął 

się przy opracowywaniu tematu. Zaowocowało to szkicowymi sylwetkami bohaterów, co obok 

równie powierzchownego przedstawienia bitwy było jedynym godnym krytyki aspektem powieści. 

Z pochwałą spotkała się malowniczość, widoczna np. w scenach w Malborku; czytelnik przenosi się 

całkowicie w czasy ubiegłe i słyszy echo kroków żelaznych rycerzy odbijające się wśród kamiennych 

gmachów1848.  W swoim tekście Litwos konkludował: gdyby fantazja dopełniła, czego erudycja dać 

nie mogła – należałoby policzyć Krzyżaków do najcelniejszych dzieł Kraszewskiego1849. Stwierdzenie 

o dopełnieniu erudycji fantazją znalazło realizację w Krzyżakach  Sienkiewicza. W odróżnieniu od 

dzieła Kraszewskiego powieść ta nie skupiała się na następstwach bitwy grunwaldzkiej; wielkie 

starcie zbrojne posłużyło za punkt kulminacyjny. Nie podjęta została kwestia właściwego 

wykorzystania tryumfu, cały nacisk położono na jego wspaniałość, całość zaś zamyka symboliczne i 

krótkie wspomnienie przyszłych wydarzeń: 

 

I nie tylko przeniewierczy Zakon krzyżacki leżał oto pokotem u stóp króla, ale cała potęga niemiecka zalewająca 

dotychczas jak fala nieszczęsne krainy słowiańskie rozbiła się w tym dniu odkupienia o piersi polskie. (...) Maćko i 

Zbyszko wrócili do Bogdańca. Stary rycerz żył jeszcze długo, a Zbyszko doczekał się w zdrowiu i sile tej szczęsnej 

chwili, w której jedną bramą wyjeżdżał z Malborga ze łzami w oczach mistrz krzyżacki, drugą wjeżdżał na czele wojsk 

polski wojewoda, aby w imieniu króla i Królestwa objąć w posiadanie miasto i całą krainę aż po siwe fale Bałtyku
1850. 

 

                                                 
1845 Nazywając Scotta angielskim Kraszewskim, Mroczkowski zaznaczał, że talentem był bliższy Sienkiewiczowi, 

zob. P. Mroczkowski, Historia, op. cit., s. 337. 

1846 Tu również wskazywano na wpływ kultury i poetyki westernowej; biorąc pod uwagę mediewalizm a'la spaghetti 

western, o którym w odniesieniu do romansów i eposów XVI i XVII wieku oraz do Don Kichota pisał Eco, oraz 

podobieństwo romantycznych mitów Średniowiecza i Dzikiego Zachodu, warto mieć ten trop na uwadze. 

1847 Zob. W. Danek, O małżeństwie powieści z historią [w:] idem, Pisarz wciąż żywy, op. cit., s. 194-195; Danek określił 

tenże model jako sienkiewiczowsko-tołstojowski. 

1848 H. Sienkiewicz, Krzyżacy 1410. Obrazy z przeszłości. Przez J.I. Kraszewskiego, "Gazeta Polska" 1881,, s. 250. 

1849 Ibidem. 

1850 Idem, Krzyżacy, t. 3-4, BN I 270, Wrocław 1990, s. 246-247. Por. H. Bursztyńska, Henryk Sienkiewicz, op. cit., 

s. 30. 
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Ewidentnie heroiczny wymiar wiktorii narzuciło być może Sienkiewiczowi właśnie chłodne 

przyjęcie Krzyżaków Kraszewskiego. Jak pisał Zygmunt Szweykowski, pisarz nie podzielał 

zastrzeżeń Bolesławity; Grunwald był dla niego pełną gwarancją wartości czasów Jagiełły, czynem 

wielkim sam w sobie, w którym wspaniale zatryumfowała siła polskiego ramienia i rycerskiego 

czynu, który w tamtym czasie zadecydował o istnieniu Polski i jej możliwościach rozwojowych1851. 

Tymczasem Kraszewski skupił się na ukazaniu jak polskie siły potęgują się w przeciwnościach, 

uchodzą w szczęściu1852. Sienkiewiczowi bliżej było do ujęcia dziejów przez Matejkę, której to 

koncepcji Bolesławita nie przyjmował1853. Jedynie nadanie powieści właściwie tego samego tytułu 

sugerowałoby zgodzenie się z Kraszewskim co do niezniszczalności ducha krzyżackiego, który 

odradza się aż po czasy pisarzy w zmienionych tylko formach1854. Sama bitwa również opisywana 

jest w inny sposób – Sienkiewicz dążył do unaocznienia starcia i zmniejszenia dystansu, przez co 

batalia relacjonowana jest jakby ze swego epicentrum, odmiennie niż w przypadku Kraszewskiego, 

którego narrator przedstawia bitwę z dalszej perspektywy1855. Sienkiewicz zdecydowanie lepiej 

wyzyskał także Bogurodzicę. Gdzie Bolesławita ograniczył się do lakonicznej wzmianki, Litwos 

zamieścił krótką, ale pełną patosu i mocy scenę odśpiewania pieśni1856. U Kraszewskiego 

Bogurodzica więcej miejsca zajmuje w Jelitach, gdzie również towarzyszy wyprawie przeciw 

Krzyżakom, jednak wcześniej, bo w czasach Łokietka.  

 

Po chwilce ozwała się pieśń pobożna i zagłuszyla wszystko. Ją teraz jednę słychać było: 

 

Bogurodzica dziewica 

Bogiem sławiena Maryja. 

U Twego Syna Gospodina, 

Matko zwolena Maryja, 

Ziścij nam spust winam. 

Kyrie eleison! 

                                                 
1851 Zob. Z. Szweykowski, Kilka uwag o "Krzyżakach" Sienkiewicza, z. 4, "Pamiętnik Literacki" 1957, s. 303. Por. H. 

Bursztyńska, Henryk Sienkiewicz, op. cit., s. 35-36 

1852 S. Papee, Sienkiewicz wielki czy mały?, Kraków 1948, s. 67-68. 

1853 Zob. T. Bujnicki, Wstęp [do:] H. Sienkiewicz, Krzyżacy, t., 1-2, BN I 270, Wrocław 1990,  s. XIII. 

1854 Zob. Z. Szweykowski, op. cit.,s. 314. Por. S. Papee, op. cit., s. 68: Zasługą Kraszewskiego było, że pierwszy zwrócił 

uwagę czytelników powieści na stałą grozę krzyżackiego niebezpieczeństwa. Sienkiewicz, powtarzając za 

Kraszewskim tytuł swej powieści, wznowił świadomość aktualności samego, wiecznie żywego, zagadnienia. 

1855 Zob. T. Bujnicki, Wstęp, op. cit., , s. XXXIX-XL.Z drugiej strony Halina Bursztyńska wykazała podobieństawa 

pomiędzy dwoma opisami (próba zdobycia chorągwi królewskiej, epizod z Koekeritzem), co wyjaśniane jest przez 

czerpanie z tego samego źródła (Długosz; powieść Kraszewskiego spełniałaby tutaj funkcję pośredniczącą, 

dopomagającą plastyczności obrazu); zob. H. Bursztyńska, Henryk Sienkiewicz, op. cit., s. 30-34. 

1856 Zob. T. Bujnicki, Wstęp, op. cit., s. XLI. 
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I pochód uświęcony tą pieśnią odwieczną stał się jakby uroczystością kościelną, jakby wielką procesją pobożnych. 

Wszystkie oblicza spoważniały, znikły uśmiechy, lecz razem znikła troska wszelka o przyszłość. Szli z modlitwą, więc z 

Bogiem. Bóg szedł z nimi. Tym gorętsze były modły, że oręż wymierzonym był przeciw Krzyżowi, przeciw tym, co się 

Marii sługami zwali... i w wielu sercach rodziła się wątpliwość...1857 

 

Zarówno okoliczności (poza zasadniczą – kampania antykrzyżacka), jak i umieszczenie akcentu jest 

inne niż w dziele Litwosa, wątpliwe więc, by ewentualna lektura Jelit wpłynęła na kształt sceny w 

Krzyżakach. Na pewno wyciągnął on z nich naukę, by dopracować bohaterów swojej powieści. 

Wprawdzie również nie stronił od stereotypizowania, ale jednak udało mu się wykreować galerię 

zróżnicowaną i, co więcej, jednak bardziej zapadającą w masowej pamięci niż w przypadku kreacji, 

które wyszły spod pióra Bolesławity. Przede wszystkim znacząco rozbudował poczet bohaterów 

fikcyjnych i dalszego planu. Nie interesują Sienkiewicza szczyty, lecz masa, ówczesne rycerstwo nie 

umiejące ani czytać, ani pisać, rycerstwo, którego główną legitymacją jest siła ramienia – pisał 

Szweykowski1858. Komiczny i nieco romansowy rycerz Fulko de Lorche z Lotaryngii posiada pewne 

podobieństwo do Kunona Dienheima. Obaj zagraniczni wojownicy przekonani są o pogaństwie 

Polaków i ze zdzwieniem konstatują swój błąd, obaj także wiążą się z Polską poprzez małżeństwo1859. 

Wątek Dienheima i Andrzeja Brochockiego wpłynął na Sienkiewicza, który skrótowo nawiązał doń 

w opisie bitwy grunwaldzkiej:  

 

Tamże potężny Jędrzej z Brochocic (...) młodego rycerza Dynheima wziął w niewolę, którego widząc bez hełmu 

pożałował zabijać, gdyż ów prawie był dzieckiem jeszcze i dziecinnymi nań spoglądał oczyma. Rzucił go tedy Andrzej 

giermkom swoim nie odgadując, że zięcia sobie bierze, albowiem rycerzyk ten córkę jego wziął później za żonę i na 

zawsze w Polsce pozostał
1860.  

 

Inne było podejście obu pisarzy do Jagiełły. Kraszewski wydobył tłumione lęki, zabobony i 

dziwactwa władcy1861, który u Sienkiewicza jawi się jako nie do końca jeszcze ucywilizowany i 

niepewny swojej pozycji. W końcu jednak przyjmuje na siebie role władcy i wodza, z których 

odpowiednio się wywiązuje1862.  Wychodząc poza relację pomiędzy obydwoma wersjami Krzyżaków, 

można zwrócić uwagę na podobieństwo pomiędzy Jurandem ze Spychowa a kreacjami dwóch 

                                                 
1857 J.I. Kraszewski, Jelita, op. cit., s. 133. 

1858 Z. Szweykowski, op. cit., s. 303. 

1859 Por. H. Bursztyńska, Henryk Sienkiewicz, op. cit., s. 34-35 oraz S. Papee, op. cit., s. 66. Badacz wskazał też na 

podobieństwo między Merheimem a Hugonem Danveldem (pierwszy miałby być dla drugiego wzorem); ibidem. 

1860 H. Sienkiewicz, Krzyżacy, t. 3-4, op. cit., s. 229. Zob. J. Kijas, O Krzyżakach, op. cit. s. 317 i idem, Źródła 

historyczne "Krzyżaków" Sienkiewicza, "Pamiętnik Literacki" z. 3, 1964,, s. 101-102.  

1861 Zob. J. Kijas, O Krzyżakach, op. cit. s. 314. 

1862 Por. J. Kijas, Źródła, op. cit, s. 111 i T. Bujnicki, Wstęp, op. cit.,  s. LII-LIII. 
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podobnych rycerzy u Kraszewskiego – Piotra Własta i Mszczuja Odrowąża. Inspiracje tego typu 

trzeba odczytywać ostrożnie. Trudno bowiem określić faktyczny zakres znajomości dzieł Bolesławity 

przez Litwosa, z kolei historia Własta mogła być znana autorowi Trylogii z innego źródła. 

Wykorzystanie Waligóry jest bardziej narzucające się (choćby motyw córki/córek jako ofiary/ofiar 

krzyżackiego porwania), na co zwróciła już uwagę Halina Bursztyńska1863. Badaczka wykazała 

również i inne podobieństwa pomiędzy Krzyżakami i mediewalistycznymi powieściami Bolesławity, 

jak choćby kreacja postaci Danuśki wraz z jej tragiczną śmiercią, nasuwająca skojarzenia z Krystą z 

Boleszczyców, Uliną z Semka czy Halkami z Waligóry; z kolei romans Zbyszka i Jagienki wykazuje 

podobieństwa do relacji Semka i księżniczki Olgi1864. Córka Zycha przypomina również pod wieloma 

względami swoją imienniczkę ze Stacha z Konar. Warto niemniej mieć na uwadze także i o to, że 

Sienkiewicz odwoływał się do szerszego zasobu motywów występujących w powieściach 

historycznych i obiegowych pomysłów. Halina Bursztyńska wskazała tu między innymi na postać 

szpiega działającego w przebraniu – u Bolesławity byłaby to Noskówna czy Bobrek lub Żbik z Jelit, 

w Krzyżakach posłująca do Juranda zakonna służka1865. 

 W XX wieku pojawiła się kolejna forma recepcji mediewalizmu Kraszewskiego w powieści 

historycznej. Na przełomie lat 80. i 90. Zbigniew Nienacki, autor znany głównie jako twórca książek 

przygodowych dla młodych czytelników (słynny cykl o Panu Samochodziku, nasycony zresztą 

bogato mediewalistycznymi odniesieniami – Templariusze, Złota rękawica), wydał trzytomową 

powieść Dagome Iudex (1- Ja, Dago, 2- Ja, Dago Piastun , 3 – Ja, Dago władca ). Określana przez 

niego jako opus magnum jego kariery, okazała się wydawniczym fiaskiem, podobnie jak pośmiertne 

wznowienie (z inicjatywy żony, Haliny Nowickiej), ogłoszone pod zmienionym tytułem Historia 

sekretna. Tropów literackich można doszukiwać się wielu – tytuły poszczególnych tomów z 

zaimkiem "Ja" i podejmowana tematyka władzy oraz pisania historii kojarzą się z powieściami 

Roberta Gravesa Ja, Klaudiusz oraz Klaudiusz i Messalina. Sam Dago, gnany Żądzą Czynów syn 

ostatniego olbrzyma i "skarlałej" kobiety, aspirujący do bycia władcą i twórcą nowego państwa1866 

wojownik,  przywodzi na myśl Conana z Cymmerii, bohatera prozy Roberta E. Howarda i jego 

kontynuatorów. Wyraźne są również wpływy legend arturiańskich, m.i.n koncept powracającego 

władcy. Nienacki w wyraźny sposób odwoływał się jednak przede wszystkim do Starej baśni. Za 

                                                 
1863 Zob. H. Bursztyńska, Henryk Sienkiewicz, s. 16-18.  

1864 Zob. ibidem, s. 11-16. Odnośnie do wpływu Waligóry można jeszcze przywołać scenę z Ogniem i mieczem, gdy 

ks. Muchowiecki przy pomocy modlitwy "przywraca zmysły" Skrzetuskiemu (Kraszewski ułożył niemal 

identyczną, ze zbolałym  Mszczujem i Iwonem). Por. także – na temat wpływu Masława na Trylogię – ibidem, s. 

60-66. 

1865 Zob. H. Bursztyńska, Henryk Sienkiewicz, op. cit. s. 87. Por. ibidem,  s. 25 (przyp. 17). 

1866 Czas akcji powieści można określić – korzystając z zawartych w tekście wskazówek – jako lata 60. IX wieku; zob. 

B. Walczak, Osobliwe nazewnictwo powieści Zbigniewa Nienackiego Dagome Iudex, "Poradnik Językowy" nr 1, 

1990, s. 19. 
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powód do zażenowania uznawał to, że jedynie powieść Kraszewskiego oraz Myszy Popiela Walerego 

Przyborowskiego (swoją drogą jednego z pisarzy historycznych "uformowanych" przez 

Kraszewskiego) podejmują w polskiej literaturze temat słowiańskich początków Polski: 

 

To wstyd, że przez ponad 40 lat Polski Ludowej, żaden pisarz, poza Pawłem Jasienicą, nie podjął się literackiej polemiki 

z okcydentalistami oraz nie dał artystycznego wyrazu laickiej historiozofii. Jest hańbą, że ten dumny naród zwany 

Polakami posiada, jak to się wyraża Paweł Jasienica w swej Myśli o dawnej Polsce – historię bez pierwszego rozdziału, 

ponieważ nikomu tego pierwszego rozdziału nie chce się napisać. Ja też tego zapewne nie czynię w sposób zadowalający, 

ale próbuję chociaż pokazać pisarzom i czytelnikom jak wielkie możliwości literackie kryje ów temat
1867. 

 

 

W koncepcji Nienackiego, inaczej niż u Kraszewskiego, za właściwe działania państwotwórcze 

odpowiada nie przyjmujący chrzest Mieszko, lecz jego pradziad Dago, który stworzył podwaliny dla 

swego następcy. Właśnie nim jest pojawiający się pod koniec trylogii Mieszko czy raczej Dago 

Miszka, noszący tytuł sędziego – iudex (w taki sposób Nienacki wyjaśniał zagadkę słynnego incipitu 

dagome iudex), którego rolą jest dokończenie dzieła przodka (zabija on pierwszego, starego już 

Dagona, dowodząc swej bezwzględności, która będzie mu potrzebna jako władcy). To Dago I jest 

Piastem czy raczej Piastunem1868. Nienacki poszedł tutaj za nieznaną Kraszewskiemu z oczywistych 

względów koncepcją Tadeusza Wojciechowskiego, który w studium O Piaście i piaście przekonywał, 

że imię przyszłego władcy było naprawdę określeniem sprawowanej przezeń funkcji piastuna, 

analogicznej do majordomusa w dynastiach zachodnich1869. Inaczej niż uciekający przed 

przyznawaną mu godnością Piastun Kraszewskiego, bohater Nienackiego to wojownik, który 

wymarzone państwo wywalcza sobie stalą, intrygą i podstępem1870. Jednocześnie jednak pisarz 

                                                 
1867 O "Dagome iudex", ze Z. Nienacki rozm. W. Nawrocki, "Kultura", nr 37, 1987, s. 1. 

1868 Zob. Z. Nienacki, Historia sekretna, t. I, Łódź 1994, s. 154-155: 

 

 - Czy to ty, panie , jesteś owym Piastem, o którym szumi puszcza? (...) 

 - Nie nazywaj mnie Piastem, gdyż w starym języku Spalów znaczy to tłuk do miażdżenia ziaren. Jestem Piastunem. 

(...) Mogę was jednak wziąć pod swoje piastowanie i po długiej walce dać wioski i żony, abyście płodzili dzieci i 

obsiewali pola pod moimi skrzydłami. Zapamiętajcie jednak, że Piastun nie pochodzi od słowa Piast, to jest tłuk, 

ale od tego, który piastuje władzę. 

1869 Por. J. Maślanka, Literatura..., op. cit., s. 16-17. Za teorią tą opowiadał się przywoływany przez Nienackiego 

Jasienica, który również (powołując się na Józefa Kostrzewskiego) powątpiewał, tak jak autor Dagome Iudex, w 

to, że rozległe państwo znane z relacji Ibrahima ibn Jakuba zostało stworzone ex nihilo przez Mieszka, zob. P. 

Jasienica, Polska Piastów, Warszawa 1990, s. 47-48. 

1870 Odpowiada to domysłom współczesnych mediewistów, którzy w stanowiącej najstarsze świadectwo o Piaście 

narracji Galla dopatrywali się zabiegów wyciszających prawdę o przejęciu władzy na drodze zamachu  stanu i 

przewrotu zob. np. Kłóciłoby się to z wizją Kraszewskiego, kontynuującą ideę z Popiela i Piasta Mieczysława 

Romanowskiego; pisarz pogodnym okiem spojrzał na sprawę powstania Polski, opartej nie na zbrodniczym 

gwałcie, lecz na wzajemnym porozumieniu skłóconych do niedawna jej mieszkańców; zob. J. Krzyżanowski, 
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skomplikował sprawę wprowadzając epizodycznie innego Piasta – kołodzieja (Nazywają mnie Piast, 

ponieważ piasty do wozu dobrze naprawiam i robię najlepsze w całej okolicy1871), z którego żoną 

Dago spędza noc, płodząc bękarta Siemowita, w przyszłości grożącego swemu ojcu detronizacją i 

wygnaniem. Postać Dagona nie posiada zatem właściwie swego charakterologicznego odpowiednika 

w Starej baśni (bo za takowego trudno raczej uznać Domana czy Dobka), jakkolwiek widać pewne 

zbieżności z kreacją Witola w Anafielas. Obaj bohaterowie szczycą się niezwykłym pochodzeniem, 

które sytuuje ich wyżej niż przeciętnych śmiertelników (Dago pochodzi od pradawnych olbrzymich 

Spalów, Witol jest synem bogini Mildy), wychowywani przez zwykłych ludzi dowiadują się w 

dzieciństwie – w którym przejawiają przewyższającą swój wiek odwagę - prawdy o swoim 

pochodzeniu, przeszedłszy pewną formę inicjacji w lesie, pobierają nauki (Dagona uczy jego ciotka 

olbrzymka Zely, Witola stary kapłan Krewe-Krewejto), wchodzą w posiadanie czarodziejskich 

mieczy (Dago dostaje Tyrfinga przeklętego przez Odyna, by zawsze zabijać; Witol ostrze wielkiego 

litewskiego rycerza, zdolne nawet odpędzać złe duchy),  następnie muszą opuścić strefę komfortu 

(gród Zely zostaje zniszczony przez wojowniczych Estów; Krewe-Krewejto pozwala się spalić) i 

przejść kolejne próby (Dago dociera do miasta Estów, gdzie dzięki swojemu sprytowi i pomocy 

korsarzy Ascomannów udaje mu się przetrwać i dokonać zemsty; Witol ucieka ścigającemu go 

duchowi Grajtasowi, wyzwala ludzi od złego kunigasa), które wiodą ich do sukcesów i szczęśliwej 

śmierci. Trudno jednak wyrokować o czerpaniu przez Nienackiego z eposu Kraszewskiego. I Dago, 

i Witol realizują po prostu elementy schematu wędrówki bohatera (hero's journey), opisanego przez 

Josepha Campbella, a odnajdywanego m.in. we wspomnianej epice arturiańskiej1872. Nienacki 

spotyka się z Kraszewskim przy próbie racjonalizacji i uautentycznienia dziejowych legend, choć 

idzie dalej, akcentując powtarzaną mądrość, że władza to moc nadawania i upowszechniania 

pojęć1873. U Bolesławity racjonalizacja dotyczyła jedynie okoliczności śmierci Popiela, w której ród 

Myszków zajął miejsce myszy z kronikarskich przekazów.  Resztę narracji o złym kniaziu 

Kraszewski przedstawił według obrazu, który wyłaniał się ze źródeł średniowiecznych. Tymczasem 

Nienacki wziął w nawias całą tradycyjną historię, pozostawiając jej szczątki (uwięzienie władcy w 

wieży). W Dagome Iudex Popiel (właściwie Golub Popiołowłosy) to nieudolny stary książę, który 

przez swoją naiwną i źle pojętą dobroć względem ludu padł ofiarą zbuntowanych starostów i złej 

                                                 
Artyzm, op. cit., s. 69. 

1871 Z. Nienacki, Historia sekretna, t. II, Łódź 1994, s. 140. 

1872 Zob. J. Campbell, Bohater, op. cit., s. 183-184. Por. także ibidem, s. 235-267. Zgodnie z tradycyjnymi 

schematami opowieści bohaterskich jest też przedstawiany tytułowy bohater Mindowsa, zob. M. Litwinowicz, 

op. cit., s. 19-20 

1873 Por. Aż świerzbi pióro... Zbigniew Nienacki o sobie, ze Z. Nienackim rozm. L. Gutkowska, "We Dwoje", s. 45. 

Nienacki dowodzi także, że sam tytuł Piastuna jest przykładem takiej właśnie władzy. Widać tu zbieżność z 

podejściem Oktawiana Augusta, który, nie używając tytułu króla, jako prynceps skupił w swoich rękach faktyczną 

władzę monarszą. Kraszewski przy żadnym z opisywanych władców nie pokusił się o wykorzystanie takiej 

koncepcji. 
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żony Helgundy (zidentyfikowanej w dalszym toku narracji z Wandą). W zamian za czarodziejską 

Świętą Andalę, symbol władzy, Dago zwraca Popiołowłosemu wolność i pozwala mu uciec do 

jednego z chramów (starzec i tak nie jest tam bezpieczny, gdyż znajduje go tam i zabija wysłannik 

Helgundy)1874. Znana z dzieł Galla, Kadłubka i Długosza legenda okazuje się wersją wymyśloną 

przez Dagona na poczekaniu, zyskującą status oficjalnej jako wypowiedź nowego posiadacza Andali: 

 

- Co się stało z Popiołowłosym? - ośmielił się zapytać któryś z niewolnych sług. 

Dago uśmiechnął się. Po raz pierwszy od wielu dni. 

- Powiedzcie ludowi... - zaczął, i po chwili dodał: Powiedzcie ludowi... że Popiela zjadły myszy1875. 

 

 

Tu także być może leży klucz do wyjaśnienia przyczyn występowania w powieści dwóch Piastunów: 

władcy i kołodzieja. Tradycja oralna i dzieje najpewniej zlaly obie postaci w jedną, przetwarzając 

historię, a z nią motyw gościny (Piast gości uciekającego ze swego grodu zagniewanego Piastuna; 

podobna sytuacja występuje w Starej baśni, gdy Chwost znajduje u Piastuna schronienie przed 

grożącymi mu Myszkami). Tak jak Kraszewski podkreślał rolę słowa i pieśni w formowaniu 

rzeczywistości – taką funkcję spełniał w Starej baśni Słowan, żywa skarbnica pamięci ludu - tak 

Nienacki postarał się jednak o nieco bardziej pogłębiony stosunek do problemu1876. Częstym w 

powieści zwrotem, niemalże refrenowym, jest opowiada się, występuje on zwłaszcza, gdy przychodzi 

do opisania zakończenia czyjegoś losu lub kariery1877 (odpowiada on sygnalizowaniu przez 

Kraszewskiego, że pewne wydarzenia – śmierć Lukierdy1878, epizod Kazimierza z Klarą i Amadejami 

– obrastały legendami, dzięki jednemu lub wielu opowiadaczom). Nienacki, który jako pisarz dążył 

                                                 
1874 Motyw odpłynięcia Popiela to cytat z wiersza Czesława Miłosza Król Popiel, który narrator wspomina, pisząc o 

późniejszej o tysiąc lat pieśni poety oddającego hołd władcy; podobnie jak w Strzemieńczyku, gdzie czytelnik 

zostaje odesłany do fragmentu poematu Kochanowskiego o Warneńczyku. 

1875 Z. Nienacki, Historia, I, op. cit., s. 174. Przypomina to ironiczny koncept Krasickiego, którego Grumdrypp 

stwierdza, że o zjedzeniu Popiela dowiedział się z gazety i przestrzega przed wierzeniem "bajecznej" wersji 

wydarzeń opisanych przez pewnego poetę (siebie samego; chodzi bowiem o Myszeidos).  

1876 Podobnie jest w przypadku wątku zgładzenia przez Dagona i jego ludzi ostatniego z rodu Nibelungów i jego 

bliskich: Nie wiedzieli, że wkrótce Nibelungowie ożyją w pieśni i trwać będą przez wieki. Albowiem  tylko to, co 

zostało utrwalone w historii lub w pieśni bywa w naszym świecie nieśmiertelne; Z. Nienacki, Historia, t. I, op. cit., 

s. 228. 

1877 Drugim motywem, przynajmniej na początku dzieła, jest kronika życia Dagona, przedstawiająca "oficjalne", 

"państwowe" wersje wydarzeń. 

1878 Zob. J.I. Kraszewski, Pogrobek, op. cit.,  s. 185: W ciągu krótkiego czasu krwawa przygoda urosła w legendę, 

zmieniła się w pieśń, którą publicznie po kraju śpiewano. Weszło to było w wiarę powszechną, iż książe mord żony 

nakazał. W pieśni żałosnej, którą nuciły niewiasty, Lukierda prosiła męża, aby jej życie darował, by jej powrócić 

do swoich, choć w jednem gźle, boso pozwolił. Okrutny Przemysław skazywał ją na śmierć, a śpiew łzy wyciskając, 

wzmagał niechęć przeciwko niemu. Powtarzania tych pieśni niepodobna było zakazać. Nucili ją po gospodach 

publicznych gęślarze, niewiasty uczyły się i roznosiły. Wprędce rozpowszechniła się tak, że z tęskną jej nutą nieraz 

dwór książęcy w podróżach się spotykał.  
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do odtworzenia bardziej prawdopodobnego przebiegu powstania państwa polsiego, jako narrator 

wyraźnie dystansuje się od aspirowania do przedstawiania wersji prawdziwej. Trylogia kończy się w 

następujący sposób: Państwo nie rodzi się bowiem tak jak niemowlę ludzkie. Prawdopodobnie ma 

wiele matek i wielu ojców; to powstaje do życia, to znów umiera i rozpada się, aby odrodzić się na 

nowo. Dlatego zapewne wokół przeszłości każdego państwa tak wiele przeróżnych legend. Ja 

opowiedziałem tylko jedną z nich1879. Widoczna jest pewna inspiracja narratywistyczną myślą 

Teodora Parnickiego, którą w Srebrnych orłach wyraża w rozmowie z protagonistą Aronem Thietmar, 

tłumaczący, w jaki sposób zyska on wpływ na to, jak postrzegać go będą czytający jego dzieło w 

przyszłości. Widać, że na mediewalizm Nienackiego składają się wyobrażenia kilku poprzedników. 

Kraszewski był tym tropem od podążania którym autor Dagome Iudex chciał uciec. Wypowiadał się 

zresztą dość niepochlebnie o tradycji powieściopisarskiej, z którą Bolesławita był związany jako 

przestarzałej, w roli jej dekonstruktora widząc Maurice'a Druona, autora cyklu Królowie przeklęci1880. 

Odkrywaniem w historii głębszych sensów i poszukiwaniem mechanizmów jej stawania się Nienacki 

odnosił się do pisarzy historycznych pokroju wspomnianego Parnickiego, Malewskiej, 

Iwaszkiewicza czy Berenta1881. Idąc także śladem Gravesa, przedstawił historię jako o wiele bardziej 

ponurą i krwawą, eksponując zdrady, morderstwa lub skrytobójstwa. U Kraszewskiego również 

pojawiały się elementy przemocy i zbrodniczości (zwłaszcza  właśniew w Starej baśni), ale jednak 

pisarz starał się nimi zbytnio nie szafować, co z kolei nie pozwoliło im się opatrzyć; ich opis nie był 

również szczególnie szokujący. W kwestiach uprawiania polityki podejście obu pisarzy było w 

zasadzie zgodne, choć znowu Nienacki, jako wychowanek innej tradycji powieściopisarskiej, 

przedstawił bardziej dołujący obraz wszechobecnego oszustwa, krzywoprzysięstwa i nielojalności 

(przeciwko Piastunowi zwraca się nawet w podstępny sposób jego żona, "dzika kobieta" (amazonka) 

Zyfika).  W Dagome Iudex eksploruje się mroczne lub przynajmniej rażące swoją odmiennością 

strony pogaństwa, o które Kraszewski otarł się w Masławie i częściowo w Luboniach. Sceny czarów 

odprawianych dla poszukującego ukochanej Dagona czy rytuału na Górze Ślęży nijak mają się do 

przedstawienia słowiańskiej rzeczywistości w Starej baśni czy Lublanie; bliżej im do tradycji 

litewskiej zaprezentowanej w Anafielas lub częściowo w Semku, choć i tutaj nie występują obrazy 

szokujące. Pisarzy różnił także stosunek do chrześcijaństwa, co znalazło oddźwięk na kartach ich 

                                                 
1879 Z. Nienacki, Historia sekretna, t.  III, Łódź 1994, s. 266. Interesującym jest, że w recenzjach to właśnie powieść 

Kraszewskiego traktowano jako bardziej realistyczną, dzieło Nienackiego zaś zdecydowanie mieści się w krainie 

bajecznej; M. Kosman, Trylogia Nienackiego, "Gazeta Poznańska", nr 191, 1990, s. 11. 

1880 Zob. O "Dagome iudex", op. cit., s. 6 i Zajrzeć do wnętrza, ze Z. Nienackim rozm. J. Cechowski, "Odgłosy", nr 

25 (1557), 1988, s. 4. Jakub Z. Lichański wskazywał, że na zmiany sposobu pisania powieści historycznej 

wpłynęła również eseistyka Jasienicy, J.Z. Lichański, Zapomniana tradycja. O Ziemi wschodzącej Zbigniewa 

Zielonki [w:] Dawność kulturowa, op. cit.,  s. 79.; co wydaje się nie bez znaczenia, biorąc pod uwagę jak często 

Nienacki powołuje się na jego twórczość (w jednym z wywiadów wspomniał nawet, iż to właśnie historyk 

namówił go do napisania powieści; zob.  Aż świerzbi pióro, op. cit., s. 45). 

1881 Zob. M. Kaczmarek, Dawność kulturowa w literaturze XX wieku (Średniowiecze – Renesans – Barok – 

Oświecenie) [w:] Słownik literatury polskiej XX wieku, red. zb., Wrocław 1992, s. 170. 
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dzieł. U Nienackiego ma ono głównie postać zewnętrznej formy, rytuału, nakazów i zakazów, 

głównie w sferze obyczajowej. Dago, podobnie jak Piastun Kraszewskiego, porusza problem 

męczeńskiej śmierci Boga na krzyżu, jednak jest ona dla niego raczej dowodem braku mocy (jest tu 

ironiczne echo i odwrócenie sytuacji z Luboniów, gdzie Mieszko w ten sam sposób zdyskredytował 

stare bóstwa ziomków i - do niedawna - swoje). Często zresztą jako synonimu Chrystusa używa się 

deprecjonującego "człowieka na krzyżu", przekreślającego zasadnicze podstawy religii 

chrześcijańskiej (przekonanie o inkarnacji Boga-Logosu i Jego odkupieńczej śmierci). W najlepszym 

wypadku Jezus jest postrzegany w kategoriach nekromanty i cudotwórcy, do czego Kraszewski nigdy 

nie zawężał ziemskiej działalności Zbawiciela. Zdecydowanie bardziej instrumentalnie postrzegany 

jest sam fakt przyjmowania chrześcijaństwa. Oczywiście u Bolesławity również dostrzegana była 

polityczna otoczka aktu (Lubonie, Semko), jednak równocześnie podkreślany był aspekt autentycznie 

duchowy, wyrażany w pragnieniach Własta Lubonia, Iwona Odrowąża, kanonika Robiczka czy ojca 

Antoniusza. Podejście Dagona, z jego cynizmem i zimnym pragmatyzmem, jest raczej bliższe 

Masławowi. U Nienackiego brak w zasadzie postaci szczerze wierzącej i oddanej chrześcijaństwu, 

których tak liczne grono Kraszewski pokazał. Nawet zdecydowanie najsympatyczniejszy ze 

wszystkich bohaterów mnich-kronikarz Herim, jedyna lojalna wobec Piastuna osoba, jest splamiony 

pożądliwością wobec kobiet; gdy krytykuje obrzędy pogan jako wyuzdane i niemoralne, Dago 

oskarża go o hipokryzję. Interesujące jest spojrzenie obu pisarzy na kwestię archaizacji, gdyż przy tej 

okazji pojawił się ważny głos z zewnątrz. Nienacki jeszcze bardziej wysuwał potrzebę 

prawdopodobieństwa, twierdząc, że bohaterowie nie mogliby używać nazw spopularyzowanych 

dopiero współcześnie1882. Stąd Kalisz to według powieściowej nomenklatury Kalisia, Kruszwica – 

Kruszwic, Poznań – Poznania, Kraków – Karadonon, a potem Karaków, Grecy bizantyjscy to 

Rhomajowie, a Żydzi - Judejczycy.  Dokonujący obszernej i krytycznej analizy powieści od strony 

lingwistycznej Bogdan Walczak dostrzegał w Dagome Iudex elementy stylizacji baśniowej i 

epopeicznej (głównie na płaszczyźnie składniowej), natomiast nie faktycznej archaizacji, która i tak 

nie jest konsekwentna (archaizmy występują na równi z anachronizmami; pisarz pomija istnieniejące 

formy, które mógłby wykorzystać jako bardziej prawdopodobne), wytknął Nienackiemu brak wiedzy 

o przeszłości językowej; zrozumienia faktu, że średniowiecznych zapisów polskich nazw nie można 

odczytywać dosłownie z uwagi na dość późne ustalenie konwencji pisownianych, co utrudniało 

dokonywanie zapisu przy pomocy alfabetu łacińskiego (przyznał niemniej, że odczytanie jest 

możliwe, jedynie trzeba umieć wyłuskać właściwe brzmienie). Z kolei nazwy łacińskie, takie jak 

choćby "Vistula" ("Wisła") czy "Viadua" ("Odra"), które pisarz uznał za bardziej wiarygodne w 

ustach Słowian z dziewiątego stulecia,  pochodzą przecież ze sporządzonych po łacinie dokumentów 

                                                 
1882 Zob. O "Dagome iudex", op. cit., s. 1. 
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cudzoziemskich  (krytyka wykorzystywania przez Słowian form zlatynizowanych lub 

zhellenizowanych pojawia się u Walczaka kilkakrotnie, dotyczy choćby tego, że sami mienią się 

Sklavinami). W zakończeniu swego wywodu przywołał zaś właśnie Kraszewskiego, od którego ma 

się zaczynć czytelnicza tradycja traktowania powieści jako źródła wiedzy o przeszłości (czy – jak jest 

to wprost ujęte - podręcznika historii), z czym – jako faktem społecznym – pisarz musi się liczyć.  

 

Oczywiście autor może się buntować przeciwko takim pozaestetycznym serwitutom – by się jednak od nich uwolnić, 

musi tak  radykalnie zerwać z kanonami literackimi powieści historycznej, by jego dzieło nie było w świadomości 

czytelniczej identyfikowane z jej tradycją (casus niektórych powieści Parnickiego). Nienacki tymczasem prowadzi 

wprawdzie polemikę z wizją pradziejów Polski ukształtowaną we wcześniejszej powieści historycznej, ale zasadniczno 

na gruncie jej kanonów
1883. 

 

 Biorąc pod uwagę mnogość i zróżnicowanie powieści Kraszewskiego o Średniowieczu, dziwi 

bardziej niż skromna liczba adaptacji filmowych. Wacław Tkaczuk podnosząc ten problem zauważał, 

że kino wymaga wszakże mitologizacji stereotypów, czego Kraszewski robić nie chciał (jego 

stereotypy dalekie są od ambicji mitotwórczych1884). Jedyną pełną ekranizacją tej części pisarstwa 

Bolesławity, która dotyczyła Średniowiecza1885, pozostaje Stara baśń. Kiedy słońce było bogiem w 

reżyserii Jerzego Hoffmana, na podstawie której zrealizowano także serial TV (Stara baśń), z 

wykorzystaniem materiału nieobecnego w wersji pełnometrażowej. Powstała w latach boomu na 

wysokobudżetowe adaptacje dzieł polskiej literatury, stanowi luźną adaptację pierwszego tomu 

Dziejów Polski; na tyle luźną, iż zasadnym jest informowanie widza w napisach, że ogląda film "na 

motywach". Wprawdzie "Starej baśni" nikt dzisiaj nie czyta, ale może z myślą o starszych widzach 

należałoby opublikować broszurkę "Kto jest kim w filmie i dlaczego?", bez której to pomocy naukowej 

mogą być kłopoty z identyfikacją niektórych bohaterów – pisał z przekąsem Zdzisław Pietrasik1886. 

Przyczyny zmian w stosunku do oryginału były przez Hoffmana argumentowane 

zdezaktualizowaniem się tekstu Kraszewskiego od strony językowej, dramaturgicznej i 

narracyjnej1887. Krytyczny stosunek reżysera do powieści był przyczyną rezygnacji z przeniesienia 

jej na ekran w latach 70.: Scenariusz wtenczas napisany był niedobry. Wtedy uważałem jeszcze, że 

Starą baśń trzeba ekranizować, a tej książki ekranizować się nie da, bo to ramota. Powieść ma kilka 

                                                 
1883 B. Walczak, op. cit., s. 31-32; odnośnie do krytyki Dagome Iudex zob. ibidem, s. 20-32. 

1884 W. Tkaczuk, Przedsłowie [do:] J.I. Kraszewski, Król Piast (Michał książę Wiśnowiecki). Powieść historyczna, 

Warszawa 1989, s. 5. Zob. także uwagę na temat popularyzacji historii. 

1885 Pozostałe zekranizowane powieści to Hrabina Cosel (Hrabina Cosel (1968) reż. J. Antczak), Chata za wsią 

(Cyganka Aza) oraz Mistrz Twardowski (Dzieje mistrza Twardowskiego (1995) reż. K. Gradowski). 

1886 Z. Pietrasik Makbeta zjadły myszy, "Polityka" nr 38, 2003, s. 62. 

1887 S. Zawiśliński, Baśnie i waśnie, "Świat Filmu", nr 2, 2002, s. 91. 
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fantastycznych wątków i to jest wszystko1888. Po premierze filmu twórcy zarzucano prócz zbyt 

licznych zmian także rozwlekłość, pogmatwanie wątków i komiksowość postaci1889. Inaczej 

przedstawiona została postać Piastuna, który u Hoffmana jest starszym doświadczonym 

wojownikiem, opiekunem książęcych synów. Nawiązuje to wyraźnie do opisanej powyżej koncepcjii 

przedstawionej przez Wojciechowskiego. Była to zatem być może próba zaktualizowania 

wyobrażenia według nowszych badań, charakterystyczna dla współczesnego mediewalizmu dążność 

do autentyczności, która zostaje wpisana w baśniowo-podaniową narrację. Postać Piastuna – 

kreowana przez Daniela Olbrychskiego – jest nieco kłopotliwa, gdy zestawi się ją z głównym 

bohaterem pozytywnym, Ziemkiem Piastowicem, odpowiednikiem powieściowego Domana. 

Pomimo swego przydomka nie posiada on związków rodzinnych z Piastunem; to zresztą z jego linii, 

nie tego drugiego, wywodzić się będzie Mieszko I. Ulega w ten sposób modyfikacji tradycja, na którą 

Kraszewski wskazywał w Luboniach czy Białym księciu, wyprowadzająca dynastię od prostego 

poczciwca z ludu. Trudno mówić o celowej heroizacji Piastów, których protoplastą byłby nie bartnik 

czy kołodziej, ale wojownik, raczej sytuacja taka jest wynikiem dostosowania fabuły do konwencji 

baśniowej, w której zwycięzcą jest młody bohater. Interesująco wygląda przedstawienie Chwosta 

(nazywanego tutaj Popielem, zapewne ze względu na większą popularność tego imienia w 

powszechnej świadomości). Jakkolwiek intencją twórców i samego odtwórcy roli kniazia (znany już 

jako hetman Chmielnicki z ekranizacji Ogniem i mieczem Bohdan Stupka) było ukazanie go jako 

niejednowymiarowego (Zgodziliśmy się z reżyserem, że to jest raczej postać tragiczna, która 

przeżywa wielki dramat1890 – opowiadał aktor), to w zasadzie pogłębili zasadniczo negatywny obraz 

Chwosta jako prymitywnego i okrutnego, a przy tym momentami nieudolnego, nawet bardziej niż w 

literackim pierwowzorze1891. Tu warto wspomnieć o dodatkowym kluczu mediewalistycznym, 

którym stał się Makbet Shakespeare'a, służący wyraźniejszemu zarysowaniu  wątku Popiela i 

Brunhildy (w wersji filmowej nazywanej po prostu Księżną) jako pary zbrodniarzy1892. Reżyser zaraz 

podsunął interesujący trop: opowiedzieć tę historię poprzez "Makbeta". Wtedy zrobiło się ciekawie. 

Hoffman uwiódł mnie Szekspirem – wspominał współscenarzysta filmu Józef Hen, skądinąd także 

powieściopisarz historyczny1893.  Sam Hoffman argumentował, że dzięki wątkowi makbetowskiemu 

                                                 
1888 Wypowiedź Jerzego Hoffmana [w:] T. Byczkowski, Stara baśń. Kiedy słońce było bogiem od kuchni, Poznań 

2003, s.  21. 

1889 W. Kot, Baśń po liftingu, Newsweek, nr 38, 2003, s. 98. 

1890 [Cyt. za:] S. Zawiśliński, op. cit., s. 91.  

1891 Por. K. Wojciechowski, Wstęp, op. cit., s. XXXIV: [Chwost - MG]  ma instynkty zbrodniarza, a maniery parobka. 

(...) Zdaje się, że z intencji autora miał budzić i obrzydzenie, i grozę; w istocie grozy nie budzi, obrzydzenie prawie 

zawsze. 

1892 W. Kot, op. cit., s. 97. 

1893  Scenarzysty nic nie broni, z J. Henem rozm. I.  Cegiełkówna „Kino”, nr 8, 2003, s. 23 . Z drugiej strony Hen 

dostrzegał, że Makbet jest bohaterem o umyśle renesansowym, innym od Popiela; zob. B. Hojdis, op. cit., s. 157-

158. 
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film powinien stać się bardziej uniwersalny1894. Dowodził także, że Kraszewski znajdował się pod 

wpływem dramatu Shakespeare'a pisząc swoją powieść, co krytyka poświadczała już od początku1895. 

Również i Bohdan Stupka stwierdzał, że Popiel i jego żona to postacie szekspirowskiego formatu1896. 

Wydarzenia powieściowe rozpoczynają sie dopiero w dwudziestej minucie filmu, wcześniejsza 

sekwencja odpowiada morderstwu dokonanemu na Duncanie, jakkolwiek nie bez elementów 

przejętych od Kraszewskiego. Popiel z poduszczenia żony (Małgorzata Foremniak) morduje jednego 

ze swych śpiących bratanków, w których imieniu sprawował rządy (jako sprawdzeni w bitwie i 

pełnoletni zyskali zdolność samodzielnego rządzenia), a następnie rzuca oskarżenie na drugiego z 

braci – do popełnienia zbrodni wykorzystał jego sztylet. Chłopak kończy oślepiony jako zabójca 

członka rodziny – jest to analogia do losu Leszka Miłoszowica w powieści – Popiel zaś okrzyknięty 

zostaje "łaskawym" panem (jest to ta sama ironia, co w  pieśni Słowana o "dobrym" panu). W dalszej 

narracji pojawia się również nawiązanie do zagadkowych przepowiedni1897, mrocznych wizji 

(Popiela dręczy koszmar, w którym zjadają go myszy) czy ucieczki  Macduffa do Anglii (Popiela 

opuszcza Piastun, domyśliwszy się udziału swego pana w śmierciach kolejnych krewnych). 

Stylizacja księżnej na Lady Makbet spotkała się z różnymi ocenami – Krzysztof Masłoń uznał 

porównywanie obu bohaterek za czynione na wyrost1898, Tomasz Raczek wyznawał z rozbawieniem: 

Słodka doktor Zosia z Na dobre i na złe jako okrutnica? Muszę przynznać, że zawsze ją o to 

podejrzewałem...1899, a Bożena Janicka pisała o kreacji Foremniak jako komiksowej1900. Hoffman 

wprowadził do fabuły także motyw wikingów, których na pomoc ściąga Popiel. Zastępują oni w 

filmie Sasów u Kraszewskiego najeżdżających ziemię Polan podczas bezkrólewia po detronizacji 

Chwostka. Przyczyn zmian na "bajkowych" przeciwników upatrywano w usunięciu wybijającego się 

u Kraszewskiego czynnika antygermańskiego, w chwili powstawania filmu pozbawionego już 

uzasadnionego kontekstu historyczno-kulturowego, a nawet – z punktu widzenia poprawności 

politycznej- nieodpowiedniego1901. Reżyser mógł chcieć odwołać się do bardziej znanej i lepiej 

kojarzonej grupy wojowników – także pod względem wizualnym – pojawiają się słynne rogate 

hełmy, których wikingowie nie nosili, ale z którymi zawsze są identyfikowani. Uwagę przykuwa 

mocarny jarl, który przez większość czasu ukazywany jest cały zakuty w pancerz, co wywołuje 

skojarzenia z nieludzkim stworem. Stacza on z Ziemowitem efektowny pojedynek w konwencji 

starcia Dawida z Goliatem, w którym zwinniejszy i sprytniejszy przeciwnik pokonuje większego i 

                                                 
1894 A. Cichowicz, A słońce było bogiem... "Kino", nr 7-8, 2003, s. 38. 

1895 J. Szczerba, Stara baśń Hoffmana, "Gazeta Wyborcza", nr 104, 2002, s. 19 

1896 Zob. Ręka Woszczerowicza, z B. Stupką rozm. J. Bończa-Szabłowski,"TeleRzeczpospolita", 19.09.2003, s. 5. 

1897 Por. Z. Pietrasik, op. cit., s. 62 Scenarzysty nic..., op. cit. s. 24. 

1898 K. Masłoń,  Długie łodzie wikingów i inne brednie, "Rzeczpospolita"  nr 219, 2003, s. A10. 

1899 T. Raczek, Stara baśń. Kiedy słońce było bogiem [w:] Z. Kałużyński i T. Raczek, Perły kina. Leksykon filmowy 

na XXI wiek. Tom II. Ekranizacje literatury, Michałów-Grabina 2005, s. 296. 

1900 B. Janicka,  Pewnego razu, dawno temu.., "Kino", nr 10, 2003, s. 51. 

1901 Por. Por. Z. Pietrasik, op. cit., s. 62 oraz W. Kot, op. cit., s. 99. 



354 

 

silniejszego1902. Jego porażka zmusza wikingów do popełnienia honorowego samobójstwa, które 

również stanowi poruszający obraz, tak dla widzów, jak i bohaterów. Podobnie oceniał wykorzystanie 

północnych wojowników Pietrasik: Filmowej 'Starej baśni" wikingowie przysparzają samych 

korzyści: są fotogeniczni na swych długich łodziach, starcie z nimi to jedna z najlepszych scen filmu, 

pięknie giną i wzruszająco odpływają do krainy nordyckich bogów1903. Możliwe, że chodziło także o 

odwołanie do powieści historycznych XX wieku, w których pojawiał się wątek wikiński – Bolesław 

Chrobry Gołubiewa, Dzikowy skarb Bunscha czy Saga o jarlu Broniszu Grabskiego1904, jak również 

o osobiste sympatie reżysera (Józef Hen mówił o kochanych wikingach Hoffmana)1905. Wspomniane 

wcześniej usunięcie elementu germańskiego poskutkowało zubożeniem listy bohaterów o Henga i 

Gerdę1906, najbardziej zaś wyraźnym znakiem takiego ruchu jest pozbawienie jakichkolwiek 

germańskich odniesień postaci księżnej (jak wspomniano, nie nosi ona u Hoffmana imienia Brunhildy 

i nie ma żadnych powiązań z Turyngią); Wiesław Kot zwrócił uwagę na trucicielskie praktyki 

opisywanej przez Kraszewskiego zbrodniarki, właściwe niemieckiej podstępności, którą pisarz wciąż 

naświetlał: U Słowian taki postępek byłby nie do pomyślenia1907. Hoffmanowi zarzucono 

strywializowanie ważkich tematów przemian politycznych (narodziny feudalizmu) i kulturowych, 

podjętych przez Kraszewskiego. Wiesłw Kot pisał o przerobieniu prozy Bolesławity (którego chwalił 

jako dokumentalistę, ganiąc jednocześnie jako starego nudziarza1908) na kostiumową bajeczkę z 

papierowym romansem o złym księciu, który gnębi poczciwych poddanych1909, w której rolnikami 

kieruje jedynie chęć odwetu na złym panu1910. Zauważył także zignorowanie ukazania przemiany 

cywilizacyjnej (kamień i drewno zastępowane są przez miedź i żelazo) – w filmie (...) każdy nosi 

trochę żelaza, jest z tego zadowolony i nie pragnie więcej1911. Zdzisław Pietrasik wskazywał z lekką 

ironią na filmowy prezentyzm – Ziemowit, który wzbogacił się walcząc poza domem jako najemnik, 

przypomina nie tyle krzyżowca czy zaciężnego rycerza, co wracającego z pracy w USA majętnego 

Polaka (stąd według recenzenta miałoby wypływać jego powodzenie u kobiet), a burzliwy wiec 

                                                 
1902 Por. Kraszewski mógłby... op. cit. oraz wypowiedź Wiesława Zajączkowskiego [w:] T. Byczkowski, op. cit., s. 47: 

ten pojedynek kojarzy mi się ze starciem Dawida z Goliatem, bo od początku wiadomo, że Ziemek nie ma żadnych 

szans. Jeżeli sytuacja się nie zmieni, Jarl jeszcze dwa razy rąbnie Ziemka i odwali mu drugą część tarczy, potem 

odrąbie mu głowę, rękę i tak  dalej. Na szczęście wiking chwycił włócznię, Ziemek napiął łuk i trafił go... no 

właśnie. Ten moment odczytuję jako przesłanie w sytuacji naszego wstępowania do Unii: "Może wy jesteście 

silniejsi, ale uważajcie, my możemy was zawsze trafić w oko!" 

1903 Z. Pietrasik op. cit., s. 63-64. 

1904 Temat wikiński cieszy się niesłabnącą popularnością, czego dowodem może być przyciągający sporą widownię 

serial stacjii HBO Wikingowie. Por. jednak K. Masłoń, op. cit., s. A10. 

1905  Por. Scenarzysty nic..., op. cit., s. 23 

1906 Zob. Z. Pietrasik,, op. cit., s. 63. 

1907 W. Kot, op. cit., s. 99. 

1908 Ibidem, s. 98. 

1909 Ibidem, s. 99. 

1910 Ibidem, s. 100. Por. T. Raczek, op. cit., s. 296. 

1911 W. Kot, op. cit., 38/03, s. 99-100. 
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przeciwko Popielowi wygląda jak współczesne obrady sejmu1912. Reżyser i scenarzysta usunęli także 

właściwie motywikę chrześcijańską, ograniczając się do krótkiej wzmianki narratora w finale 

filmu1913. Pojawia się za to szerzej eksponowany pierwiastek magiczny i nadprzyrodzony, który 

można byłoby – na wzór Kraszewskiego częściowo zracjonalizować: chodzi tu o praktyki stosowane 

przez Dziwę, Jaruhę i Milę, w których dopatrywać się można bluffu (magiczny krąg pierwszej z nich) 

lub działania narkotyków ("miłosne czary", którymi dwie pozostałe chcą wpłynąć na Ziemowita)1914. 

Pewne wydarzenia wymykają się jednak racjonalnemu wyjaśnianiu. Rozsierdzony po zgonie swoich 

bliskich i w obliczu porażki Popiel wygraża i bluźni swoim bogom – w "odpowiedzi" zostaje, niczym 

Balladyna u Słowackiego, zestrzelony piorunem, a jego wieża zniszczona (w ten sposób ziszcza się 

przepowiednia z prologu o płonącym kamieniu). Film mógłby wpisywać się w ten sposób w nurt 

fantasy, wówczas łapiący w kinematografii kolejny oddech1915, jakkolwiej Hoffman odcinał się od 

takiej kategoryzacji1916. W filmie opowiemy o czasie łamania się tradycji rodów i plemion, 

przedstawimy także ludzi, którzy wierzyli w wielu bogów, w gusła, demony, czary – zapowiadał przed 

rozpoczęciem zdjęć1917. Jak podkreślano w prasie filmowej, miała być to baśniowa wersja wydarzeń, 

które mogły mieć miejsce ponad tysiac lat temu1918. Stara baśń. Kiedy słonce było bogiem nie jest jest 

podręcznikiem historii. (...) Jest baśnią. Mitem. I jak w każdym micie toczy się tu walka dobra ze złem. 

I jak w każdej baśni dobro, choć z wielkim trudem, zwycięża1919. Hoffman i Hen rozminęliby się tym 

samym z dokumentaryzmem Kraszewskiego, widocznym wszak nawet w Starej baśni, kreowanej 

wokół przekazów mocno zabarwionych legendami1920. Założenie happy endu  również odmienne jest 

od zasadniczej "ironicznej" wizji Kraszewskiego, jakkolwiek – gwoli ścisłości – akurat w pierwszym 

tomie Dziejów Polski faktycznie można mówić o pozytywnym zakończeniu.  

 Wcześniej niż Hoffman mediewalistyczną beletrystyką Kraszewskiego zainteresowali się 

Witold Lesiewicz oraz Władysław Terlecki, którzy nie przenieśli wprawdzie na ekran  Boleszczyców 

jako całości, niemniej wykorzystali jeden z powieściowych wątków1921. Współscenarzysta Terlecki 

                                                 
1912 Zob. Z. Pietrasik op. cit., s. 62 i 64. 

1913  Por. W. Kot, op. cit., s. 99. 

1914  Por. Z. Pietrasik op. cit., s. 62-63. 

1915  Por.. ibidem., s. 64. 

1916  Zob. A. Gortatowicz Fantasy Jerzego Hoffmana, "Film" nr 8, 2002, s. 24. Warto wspomnieć, że reżyser dostrzegał 

niemniej powiązanie kina historycznego z fantasy; Trzeci raz się nie zastawię, z J. Hoffmanem rozm. K.J. Zarębski, 

"Kino" nr 7-8, 2003, s. 34.  

1917  A. Gortatowicz, op. cit., s. 24.  

1918  Ibidem 

1919  W . Kot, op. cit, s. 98. Por. Z. Pietrasik, op. cit., s. 62. 

1920 Por. W. Kot, op. cit. , s. 97: Kronikarz kontra interpretator – napis pod zestawionymi portretem Kraszewskiego i 

fotografią Hoffmana 

1921 Odnośnie do czerpania z Kraszewskiego zob. M. Oleksiewicz, Bolesław Śmiały – dokumentacja, przygotowania, 

realizacja, "Kino", nr 1, 1971 s. 21. Sam Lesiewicz mówił o cieniu wątku z powieści Kraszewskiego; J. Peltz, 

Klątwa i wyrok. Rozmowa z Witoldem Lesiewiczem, "Film", nr 38, 1970 s. 10. Anonimowy sprawozdawca "Filmu" 

– nawiązujący do wywiadu Peltza z reżyserem - wskazywał na kilka wątków przejętych z Kraszewskiego, N.N., 

Film i legenda, "Film", nr 49, 1970,s. 10; podobnie Rafał Marszałek, idem, Film fabularny [w:] Historia filmu 
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postrzegał dziewiętnastowieczny mediewalizm piastowski jako oparty na wyobrażeniach 

idyllicznych: Wiek XIX, polska historiografia (...) szukała w naszych dziejach przede wszystkim tego, 

co najbardziej krzepiące, szlachetne. Epoka piastowska przybierała obraz sielanki. Tymczasem był to 

okres okrutny, bezwzględny, pełny konfliktów1922. Spojrzenie takie jest jednostronne, wspomagało 

jednak koncepcję twórców, którzy dążyli do przedstawienia swojego obrazu jako ukazującego 

konflikt króla z biskupem z szerszej perspektywy. W wypowiedzi Terleckiego widać sympatię dla 

Bolesława1923 (należącego zresztą do dynastii, która potrafiła myśleć nie tylko kategoriami 

partykularno-dynastycznymi, ale jak byśmy to dzisiaj określili – państwotwórczymi1924), jednakowoż 

podkreślał, że przyjęcie założenia, iż w sporze więcej racji miał król, nie zuboży postaci Stanisława: 

 

Skoro film ma mówić nie tylko o starciu dwóch odmiennych racji, ale także o zatargu dwóch indywidualności, dwóch 

ludzi o wielkich ambicjach, obaj adwersarze muszą zostać wyposażeni w bogaty zasób argumentów. A z kolei te 

argumenty muszą mieć swój ciężar, wagę, znaczenie. Kiedy bowiem sięgnęliśmy po ten temat, nie zależało nam tylko i 

wyłącznie na odtworzeniu jeszcze jednego epizodu z historii, ale na znalezieniu w nim cech bardziej współczesnych. 

Zreszą ten konflikt przewija się przez różne epoki, a zatarg króla z biskupem z XI stulecia może służyć jako przykład 

pewnego mechanizmu walki o władzę
1925. 

 

Podejście takie odpowiada bez wątpienia stosunkowi Kraszewskiego do pisania historii. Świadomość 

konstruowania pewnego wyobrażenia, a nie wiernej rekonstrukcji mieli i inni filmowcy. Na pytanie 

"Kina" o absolutną wierność scenograf Bolesław Kamykowski odpowiadał:  

 

Nie leżało to ani w intencjach reżysera, ani w naszych. Przecież reżyser Lesiewicz nie reżyseruje ikonograficznego 

dokumentu, ale film fabularny, którego akcja rozgrywa się wprawdzie w tamtej epoce, ale który chce mówić o sprawach 

nie ograniczających się tylko do niej i znajdujących swój rezonans w latach o wiele późniejszych. Zresztą  takiej pełnej 

                                                 
polskiego, tom VI, 1968-1972, red. M. Czerwiński i in., Warszawa 1994, s. 51. 

1922 [Cyt. za:] M. Oleksiewicz, op. cit., s. 21. 

1923 Samo zainteresowanie postacią Bolesława można by także wiązać z XX-wieczną popularnością króla w tradycji 

niepodległościowej, wynikającej z faktu koronacji, która była odczytywana jako manifest niezależności; zob. A. 

Krawiec, Król bez korony. op. cit., s. 9. 

1924 [Cyt. za:] M. Oleksiewicz, op. cit., s. 22. Jeszcze wyraźniej za królem opowiadał się reżyser: Ja u niego tych wad 

[gwałtowności i okrucieństwa -MG] nie widzę. (...) Bolesław Śmiały dążył do scalenia rozbitych ziem polskich. 

(...) Był surowy, to prawda; karał śmiercią za zdradę. (...) Dla mnie Bolesław był po prostu człowiekiem zdającym 

sobie sprawę z obowiązków, jakie nałożyła na niego korona; J. Peltz, Klątwa. op. cit.s. 10. Gorsze zdanie miał o 

biskupie, który przesiąknięty ofensywnym duchem ówczesnego Kościoła, ambitny, głęboko przekonany o swoim 

posłannictwie, zapewne nie przewidział dla siebie tragicznego zakończenia; niemniej przyznawał, że obaj 

przeciwnicy przegrali: Biskup stracił życie, a król – wygnany – szansę urzeczywistnienia swych dalekosiężnych 

koncepcji politycznych; ibidem. 

1925 [Cyt. za:] M. Oleksiewicz, op. cit.,  s. 22. 
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rekonstrukcji, a co do tego zgodni byli najwybitniejsi specjaliści przedmiotu, profesorowie Manteuffel, Zin i Mitkowski, 

nie dałoby się stworzyć
1926. 

 

O tym, jak filmowy mediewalizm oddziała na odbiorców, przejmując rolę beletrystyki, pisała Maria 

Oleksiewicz, podkreślając pieczołowitość w przygotowaniach reżysera do pracy nad pierwszym 

sięgającym tak daleko w przeszłość1927 dziełem polskiej kinematografii: To właśnie ten film będzie, 

bardziej niż grube tomy powieści historycznych, kształtować wyobrażenia widza1928.  Mówiąc o 

znikomości inspiracji literackich i wskazując raczej na prymat badań historycznych oraz 

współczesnej historiozofii przy pisaniu scenariusza, Lesiewicz nie identyfikował, co konkretnie z 

prozy Bolesławity zapożyczył1929. Domyślić się można jednak, iż chodzi tu o wątek tytułowych 

rycerzy, wbrew rozkazom swojego rodu służących uznanemu za niegodziwca królowi. Twórcy 

zacytowali wymianę zdań pomiędzy Odolajem i jego potomkami, w której stary wyrzuca rycerzom 

bogaty ubiór otrzymany od władcy, a ci bronią się argumentami o oddaniu ich na dwór przez 

starszych1930. W filmie jednak ani ród, ani jego poszczególni członkowie nie zostają zidentyfikowani. 

Nie ma również znaczącej sceny przebaczenia i przyjęcia herbu Boleszczyców; rycerze po raz ostatni 

widziani są odjeżdżający, w finale filmu, na Węgry wraz z królem. Może być to zrozumiałe przy 

przeniesieniu nacisku na postać króla, niemniej twórcy starali się na inny sposób zaznaczyć rangę 

drużyny w przedstawianych wydarzeniach. Rolę jej przywódcy, odpowiednika powieściowego 

Borzywoja, powierzono Jerzemu Zelnikowi (rozpoznawalnemu dzięki tytułowej roli 

charyzmatycznego Faraona w epickiej ekranizacji powieści historycznej Bolesława Prusa), 

podkreślono ich udział w karaniu wrogów króla, poszukiwaniach Sieciecha czy w końcu śmierci 

                                                 
1926 [Cyt. za:] M. Oleksiewicz,op. cit., s. 24. Odnośnie do konsultacji z Tadeuszem Manteufflem (który zmarł nim 

prace nad filmem zostały ukończone) Oleksiewicz zwróciła uwagę na niemożność udzielenia twórcom pełnych i 

jednoznacznych odpowiedzi na temat interesującej ich epoki. Warta uwagi jest także konstatacja: To, co dla 

historyka wydaje się bogate, obfitujące w szczegóły, dla filmowca jest ciągle niewystarczające; ibidem, s. 22. 

1927 Jerzy Peltz pisał o sięganiu w mrok rodzimych dziejów; s. 10; natomiast w późniejszej recenzji filmu wspominał 

o pomroce Średniowiecza, z której przywędrowała legenda św. Stanisława (podpisem Z pomroki Średniowiecza 

onr patrzono także zdjęcie Ignacego Gogolewskiego jako Bolesława), zob. J. Peltz, Między legendą a prawdą, 

"Film" nr 42, 1972, s. 4. 

1928  M. Oleksiewicz, op. cit., s. 24. Por. JJS (krypt.) Bolesław Śmiały, "Tygodnik Powszechny" 1972, nr 41, s, 6: 

Gdybyż przynajmniej "Bolesław Śmiały" dawał nam jako rekompensatę, przekonywające złudzenie atmosfery 

Średniowiecza. (...) Patrząc, myślimy cały czas: "To wszystko musiało wyglądać inaczej". Ponieważ jednak nikt 

już na pewno nie wie, jak to wyglądało, rzeczą reżysera jest zaproponowanie sugestywnej wizji. 

1929 Zob. J. Peltz, Klątwa, op. cit., s. 10. Por. także idem, Między legendą a prawdą, op. cit.,s. 4. Reżyser wspomniał 

w tym kontekście śmierć św. Tomasza Becketta z rąk rycerzy Henryka II;  zob. J. Peltz, Klątwa, s. 10. W wątku 

tym nierzadko upatruje się inspiracji dla legendy Stanisława (powiązania takie nie były obce Kraszewskiemu, 

czego dowodzi fragment w Stachu z Konar). Film Lesiewicza powstał 7 lat po Becketcie Petera Glenville'a z 

Richardem Burtonem (św. Tomasz) i Peterem O'Toole'm (Henryk II). Scena anathemy wydaje się przynajmniej w 

części inspirować bliźniaczą w tymże obrazie. 

1930  Również Wypowiadana przez Stanisława w pełnej grozy scenie klątwa zbieżna jest z tekstem w powieści 

Kraszewskiego; jak pisała Maria Oleksiewicz słowa słyszane  filmie to fragment tekstu anathemy rzuconej przez 

Grzegorza VII na Henryka VII, dostarczony ekipie przez Józefa Mitkowskiego; zob. M. Oleksiewicz, op. cit. s. 

24. 
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biskupa, której są sprawcami (inaczej niż u Kraszewskiego, scena męczeństwa biskupa zostaje 

pokazana, nie bierze w nim jednak udziału Bolesław). Postać mnicha tynieckiego Ottona nie wydaje 

się być zależną od imiennika z Boleszczyców - tam jest to szlachetny starzec, który ratuje życie i 

duszę króla, w Bolesławie Śmiałym występuje zaś (kreowany przez Mieczysława Voita) podstępny 

duchowny, dążący do podporządkowania sobie władzy świeckiej, gotowy do sfałszowania 

papieskiego listu, byleby tylko osiągnąć swój cel. Część inspiracji pochodziła także z dramatu Marii 

Dąbrowskiej  Stanisław i Bogumił, zaadaptowanego jeszcze przed filmem jako spektakl Teatru 

Telewizji (1965) w reżyserii Jerzego Kraskowskiego; w obu obrazach w rolę Bolesława wcielił się 

Ignacy Gogolewski. Z dzieła tego pochodzi rozbudowanie w filmie roli arcybiskupa gnieźnieńskiego 

Bogumiła (kreowanego w filmie przez Kazimierza Opalińskiego), przedstawianego jako stronnik i 

protektor króla; postaci u  Kraszewskiego całkowicie nieobecnej (zamiast niego występuje Jan 

Jastrzębiec, który w żadnym wypadku nie jest ukazany jako życzliwy królowi)1931.  Wątek kochanki 

królewskiej (w filmie bezimiennej) posiada pewne zbieżności z historią Krysty, jednak występują 

różnice w detalach (np. nie ma wyjaśnień, skąd się owa kochanica królewska wzięła, jej śmierć 

poprzedza mord na biskupie i jest jego katalizatorem, ponadto nie ginie ona ze strachu i szoku, ale 

ukamienowana przez nienawistny tłum – u Kraszewskiego padła wprawdzie propozycja zabicia 

kobiety, jednak skończyło się na kpinach ziemian); również bardziej opiera się na dziele 

Dąbrowskiej1932. Jak już zostało wykazane, koncepcja Lesiewicza różniła się w pewnym stopniu od 

tego co z narracją o Stanisławowym męczeństwie zrobił Kraszewski, jakkolwiek w dalszym ciągu 

biskup stanowił ważną figurę w opozycji przeciwko królowi1933. Reżyser podkreślający, że 

uśmiercenie krakowskiego arcypasterza było nie zabójstwem, lecz wykonaniem wyroku, powstała 

zaś później legenda - wynikiem określonej potrzeby1934, nie miał intencji stawiania na ekranie 

pomnika św. Stanisława1935, przed czym Kraszewski nie do końca uciekł1936. Tym bardziej 

interesujące jest więc to, że ostatecznie zbliżył się do ujęcia przedstawionego przez autora Starej 

baśni. Jak pisał Jerzy Peltz, oceniający film jako pozbawiony spodziewanych emocji i napięcia 

dramatycznego, bliski albumom z ilustracjami oraz (w warstwie dialogowej) szkolnym czytankom, 

autorzy nazbyt wyważyli rację obu stron; biorąc w obronę króla, nie chcieli także nadmiernie 

dezawuować biskupa, ale przez to stępili ostrze głównego konfliktu; proporcje obu antagonistów 

                                                 
1931 Por. B. Hojdis, op. cit., s. 65-68. W stosunku do inscenizacji rola arcybiskupa została jednak zredukowana; zob. 

ibidem, s. 74. 

1932 Sama pisarka, tłumacząc się w przedmowie z przyjętych założeń, wymienia Kraszewskiego w jednym rzędzie z 

Matejką i Wyspiańskim jako przykłady twórców, którzy czerpali z dawnej wersji historii konfliktu; zob. M. 

Dąbrowska, Przedmowa [do:] eadem, Stanisław i Bogumił. Dramat wysnuty z dziejów jedenastego wieku [w:] 

eadem, Dramaty, Warszawa 1957, s. 179. 

1933 Por. B. Hojdis, op. cit., s. 70-71. 

1934 Por. J. Peltz, s. 10. 

1935 Wtórnym celem filmu miało być przeciwstawienie się hagiografii; zob. R. Marszałek, op. cit., s. 51. 

1936  Rafał Marszałek pisząc o filmie Lesiewicza i wspominając  Kraszewskiego , napomknął nawiasowo, że pisarz 

opowiedział się  za biskupem, zob. idem, op. cit., s. 51. 
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okazały się po prostu zbyt "doskonałe"1937. Recenzent "Filmu" zarzucał twórcom, że w takiej 

konfrontacji wychodzą wszystkie wady króla, wbrew jego słusznym intencjom; ponadto Stanisław 

(w tej roli Jerzy Kaliszewski) przedstawiany jest jako trzymający się z dala od rozgrywek 

politycznych, choć w każdej encyklopedii można przeczytać, że to właśnie biskup stał na czele spisku 

– a ten fakt każe przecież zupełnie inaczej spojrzeć na motywy działania Bolesława1938. Paradoksalnie 

więc, starając się odejść od narracji XIX-wiecznej, twórcy powtórzyli działania Kraszewskiego, 

usuwając z kreacji Stanisława balast polityczny, którego lekkie tylko poruszenie stało się dla pisarza 

przyczyną kłopotów1939. Sam Bolesław wypadł przy równomiernym rozkładaniu racji mniej 

negatywnie, co było w pewnym stopniu zasługą Gogolewskiego, dostrzegającego we władcy konflikt 

interesów (stanowienie i pilnowanie praw,a a łamanie go dla swoich racji), skrajne namiętności i 

uleganie im1940. 

 Zaprezentowano tu rzecz jasna mniej niż skromny przegląd przykładów recepcji i 

reminiscencji mediewalizmu Kraszewskiego.  Można by go rzecz jasna jeszcze bardziej 

rozbudować1941. Przytoczone tu wypowiedzi i fragmenty dzieł wystarczą jednak dla ukazania, że 

Bolesławita, przynajmniej w pewnych okresach i dla pewnych twórców, pozostawał jako pisarz 

historyczny tradycją żywą, do której odwoływano się i na temat której dyskutowano. Jego obraz 

Średniowiecza interesował historyków literatury oraz innych twórców, nie tylko pisarzy, którzy 

polemizowali z nim, oddawali mu hołd, czerpali z niego lub tworzyli jemu na przekór. Ten 

zróżnicowany odzew można uznać za świadectwo tego, że prezentowany przez Kraszewskiego  

  

                                                 
1937  J. Peltz, Między legendą a prawdą, op. cit.  s. 4. Por. także S. Grzelecki, Z lamusa dziejów, "Życie Warszawy" nr 

242, 1972 [w:] Historia filmu, op. cit., s. 445 i Z. Lichniak, Obrazkowa czytanka o Bolesławie Śmiałym i biskupie 

krakowskim Stanisławie, "Słowo Powszechne" nr 252, 1972 [w:]  Historia filmu, op. cit., s. 445-446. Opinii o 

"czytankowości" narracji sprzeciwił się Bogdan Hojdis; zob. B. Hojdis, op. cit., s. 75. 

1938 Ibidem. Por. Z. Lichniak, op. cit., s. 446. oraz B. Hojdis, op. cit., s. 72. 

1939 Jak zauważył Peltz, obecny wprawdzie w filmie motyw knowań z Niemcami nie wypada przekonująco; zob.idem, 

Między legendą a prawdą, op. cit., s. 4. Konflikt polityczny pozostał więc bardziej w zamierzeniach Lesiewicza i 

Terleckiego, ibidem, por. także R. Marszałek, op. cit., s. 51-52; zdaniem filmoznawcy obraz Lesiewicza 

formułował tezy polityczne w języku zajmującym przede wszystkim polityków i właśnie polityce kulturalnej był 

potrzebny (widzów i krytyki nie zadowolił; stanowił tym samym przykład obiegu zamkniętego); ponadto analogie 

ze współczesnością przenosiły się opornie przez tysiąclecia, a skojarzenia osobowe (np. biskup Stanisław – 

kardynał Wyszyński) wydawały się niestosowne; ibidem, s. 52. 

1940  Zob. I. Gogolewski, Od Gustawa-Konrada do... Antka Boryny, rozm. J. Ciosek, Warszawa 2008, s. 166-167. 

1941  Np. o Bolesława Chrobrego Gołubiewa z odniesieniem do "starej baśni" (zob. J. Paszek, op. cit., s. 410-411). 
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mediewalizm nie pozostawiał obojętnym, ale inspirował i poruszał. 
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ZAKOŃCZENIE. WNIOSKI 

 

Nie wierzę w nieśmiertelność literacką i niewiele stoję o sławę – mnie chodzi o to, aby pismami swymi, 

przykładem, krzykiem, biciem itd. poruszyć, rozruszać, zachęcić, aby otworzyć drogi drugim, 

rozrzucić kilka idei, błądzących mi po głowie. Oto mój cel, oto sława, której pragnę – sława 

pobudziciela – tak pisał Kraszewski u progu swej kariery literackiej do Placyda Jankowskiego1942. 

Analiza jego powieści mediewalistycznych prowadzić może do stwierdzenia, że przynajmniej w 

części pisarzowi udało się spełnić to ambitne i idealistyczne założenie. Jak zauważył Mirosław 

Gołuński, Kraszewski patrzył na Średniowiecze przez pryzmat XIX-wiecznej moralności1943. 

Budował narracje paraboliczne (np. w Boleszczycach1944), co ma szczególne znaczenie w kontekście 

ściśle związanego z kulturą biblijną Średniowiecza. Był niewątpliwie idealistą. W przemówieniu 

wygłoszonym 3 października 1879 roku w Krakowie grzmiał: Biada tym,co ideałów nie mają i w 

ciemnościach błądzą po ziemi. Żadna potęga materialna od zguby ich nie uchowa1945. Czy w 

mniemaniu pisarza Średniowiecze posiadało ideały, które – zgodnie z postulatami mediewalizmu 

pozytywnego – powinny być zużytkowane dla poprawy współczesności? Analiza dość skromnego 

wycinku dorobku literackiego (bo czym sa dwadzieścia dwie powieści na tle dwustu) każe udzielić 

twierdzącej odpowiedzi, wymagającej niemniej szerszego komentarza.  

 Kraszewski przede wszystkim starał się zachować wobec Średniowiecza postawę obiektywną, 

co dyktowało mu także jego poczucie wierności wobec materiałów źródłowych i wyników badań 

historycznych. Stąd nie ukrywał jego ciemnych stron, nie dążył do udawania, że był to czas idealny, 

bezproblemowy, który powinien być naśladowany w całej rozciągłości. Przeciwnie. Z wyraźnym 

potępieniem spotykała się pogarda i wyzysk ludzi stojących niżej na drabinie społecznej (tu 

szczególnie wybijała się troska pisarza o kwestię chłopską), a także brutalność, jakkolwiek 

Kraszewski rozróżniał wyraźnie przemoc używaną  w słusznej sprawie od tej uzasadnianej 

okrucieństwem i żądzą podboju (czym innym była dla niego walka w obronie ojczyzny i wartości, 

czym innym zaś czyny dyktowane chciwością lub pragnieniem zemsty czy zaspokojeniem własnego 

ego). Żadnego z opisywanych przez siebie stanów czy rodzajów bohaterów nie uczynił 

kryształowym, nawet jeśli przesadnie eksponował jego dobre cechy (przykłady Krzywoustego czy 

Jana Kantego) – i odwrotnie, starał się widzieć także dobre strony tam, gdzie przeważał osąd 

                                                 
1942 [Cyt. za:] W. Hahn, Józef Ignacy Kraszewski, op. cit., s. CXX-CXXI. 

1943 Zob. M. Gołuński, op. cit., s. 552; niemniej zostało zauważone, że powieść stawała się natrętnie moralizatorską. 

1944 Zob. M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 113-114 i 124. 

1945 [Cyt. za:] M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 123. 
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negatywny. Nie chodziło tu tylko o odpowiedzialność wobec prawideł zakładających wiarygodne, 

interesujące postaci, ale i wobec samej filozofii dziejów. Kraszewski bardzo dobrze rozumiał 

zróżnicowanie, widział też zachodzące procesy związane z przemijaniem i powstawaniem na ich 

gruncie nowych  rzeczy. Z samego wykładu jego historiozofii można wynieść przekonanie, że dobrze 

rozumiał to, że nic nie dzieje się w próżni i każdy z poszczególnych, następujących składników 

wynika z poprzedniego lub innego współistniejącego. Nie przyjmował wizji gładkiego przechodzenia 

pomiędzy jednym etapem a drugim. Nigdy bez bólu nie przechodzi człowiek nawet do lepszego stanu, 

a stokroć trudniejszym jest odrodzenie się społeczeństwa, które zwichnięte w biegu, niełatwo 

odzyskuje ruch bezpieczny i  stały. Chwile przesilenia i gorączki są zawsze dobą nieładu i 

rozprężenia1946. Fragment z Luboniów dotyczył przemian związanych z wprowadzaniem nowej 

religii i usuwaniem starej, niemniej dobrze da się go odnieść także i do innych etapów przejściowych. 

Bolesławita widział także, że podejście nostalgiczno-mitologizujące potrafi być zwodnicze. 

Chwalący dobrą przeszłość Bohobór, gdy nie będą mu w smak uwagi Czapli na temat Wandy, 

stwierdzi: Stare to dzieje  i różnie je prawią1947, tym samym dając do zrozumienia, że wspominana 

"złota" przeszłość również może być jedną z jej wersji, jednym z wielu możliwych obrazów. Nie był 

również nieżyciowym marzycielem, który tęskniłby za niemożliwym do ziszczenia powrotem do 

Średniowiecza. Traktował je jako zamknięty etap – wartościowy, ale mimo wszystko skończony.  

 Błędem byłoby uznanie Średniowiecza w powieściach historycznych Kraszewskiego za 

kostium służący do mówienia ezopowym językiem o sprawach bieżących, a przynajmniej tylko za 

kostium. Trudno udawać, że pisarz nie dostrzegał pewnych analogii pomiędzy przeszłością a swoją 

teraźniejszością i nie starał się w pewien sposób wykorzystać tę pierwszą, by powiedzieć coś o tej 

drugiej. Najbardziej nasuwający się tu przykład to oczywiście kwestia niemiecka, którą pisarz 

zajmował się w całym cyklu. W przedstawieniach Niemców, takich jak krzyżaccy rabusie i mordercy 

czy okrutny prokurator z Waligóry, Kraszewski odbijał zapewne znane sobie zachowania i praktyki 

ich dziewiętnastowiecznych potomków; kreacje chytrych duchownych – polityków czy podstępnych, 

żądnych podbojów władców i władczyń odpowiadały natomiast współczesnym przywódcom narodu 

niemieckiego i ich działaniom wymierzonym przeciwko Polsce. Ekspansja grafów i cesarzy 

germańskich czy zakonu krzyżackiego, której rezultatem miałoby być zniszczenie kultury polskiej 

czy słowiańskiej, wywołuje oczywiste skojarzenia z rozbiorami oraz polityką Bismarcka; tu zwraca 

także uwagę podnoszony problem języka niemieckiego i niemieckiej kultury jako wypierających 

polską mowę i polski obyczaj, co można odczytywać jako nawiązanie do Kulturkampfu. Nie sposób 

jednak postawić znak równości pomiędzy analizowanymi tu powieściami a Gowórkiem Jazierskiego.  

                                                 
1946 J.I. Kraszewski, Lubonie, op. cit., s. 249.  

1947 Idem, Lublana, op. cit., 100. 
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Kraszewski bowiem nie pozwala odczuć, że jego bohater "opuścił" Średniowiecze i jest tylko 

przekaźnkiem podającym te lub inne prawdy. Trzeba powiedzieć, że gdyby postępował w taki sposób, 

Bolesławita stworzyłby zapewne zupełnie inny cykl, który rozminąłby się z wyjściowym założeniem; 

zresztą przecież także i pozostające poza nim utwory, takie jak Lublana czy Kunigas nie są 

"kostiumowe".  

 Ludzie Średniowiecza byli dla Kraszewskiego ważnymi nauczycielami, z których mądrości i 

przykładu korzystać mogły przyszłe pokolenia. Nie chodzi tylko o niewątpliwie cenne przekazy 

pisane, które po sobie pozostawili (jak dzieło historiograficzne Długosza), ale o wzorce parenetyczne. 

Wykorzystując sięgające często samego Średniowiecza legendy poszczególnych postaci, Kraszewski 

eksponował cechy, które warte były naśladowania. W przypadku władców bardzo często pojawia się 

kwestia nieugiętości i nieustępliwości, nierzadko wytworzonych w toku zmagania się z 

przeciwnościami losu czy nawet z konkretnymi osobami (tak jest w kreacji Łokietka, Ottona 

Wielkiego czy Witolda). Niezłomność i wytrwałe dążenie do celu były jednymi z zasadniczych cech 

charakteru pisarza, który tylko w taki sposób mógł osiągać ogromne rezultaty na interesujących go 

polach, stanowiły także program, który należało wszczepić narodowi targanemu przez zewnętrzne i 

wewnętrzne problemy. Warto zauważyć, że pisarz w szczególny sposób podchodził do wartości 

związanych z kulturą i ethosem rycerskim. Nie ograniczyło się to do wprowadzania do powieści wielu 

bohaterów, którymi byli rycerze – historyczni lub fikcyjni. Pisarz zwykł przyrównywać do rycerskich 

postawy postaci spoza tego stanu – często byli to duchowni, lecz także np. uczeni. W postawie 

rycerskiej raz jeszcze zwracała uwagę nieugiętość, także hart ducha, wierność zasadom, trwanie przy 

danym słowie oraz walka w słusznej sprawie.  

 Poświęcenie tak obszernych części pracy zagadnieniom związanym z chrześcijańskim 

sacrum, praktykami i zwyczajami religijnymi oraz odniesienie innych przejawów duchowości do 

chrystianizmu pozwala uzmysłowić sobie, jak istotna była ta tematyka dla pisarza. Kraszewski 

patrzył na świat i jego dzieje poprzez pryzmat chrześcijaństwa pojmowanego nie w sposób 

instytucjonalny – gdyż, pomimo szacunku dla osoby papieża, był mu on z wielu względów daleki -  

ale poprzez oddawanie czci Ojcu w duchu i prawdzie, poprzez uczynki miłosierdzia i poświęcenie, 

Średniowiecze bardziej niż którakolwiek inna epoka było przesiąknięte duchem religijnym – co, w 

różnych mediewalizmach, mogło być tak zaletą, jak i wadą – tak więc Bolesławita mógł eksplorować 

szczególne postawy lub kategorie myśli. Nie bez znaczenia pozostawały prywatne poglądy pisarza, 

który wierzył w Opatrzność rządzącą światem, a choć  z życzliwością podchodził do wyznawców 

światopoglądu ateistycznego, nie podzielał ich rozumienia rzeczywistości. Umiłowanie gorliwych w 

wierze w Boga i miłości względem bliźniego prostych duchownych wiązało się z klimatem duchowo-

społecznym XIX wieku, który przyniósł tak szlachetne i empatyczne postaci jak św. Albert 
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Chmielowski. Szacunek do wyżej postawionych duchownych, oddanych sprawom Bożym, a 

jednocześnie dbającym o losy ojczyzny, był z kolei wskazówką dla współczesnych książąt Kościoła, 

przypomnieniem o właściwej hierarchii i wskazaniem pozytywnego wzorca, przy potępieniu 

negatywnego, w osobie duchownych warchołów, intrygantów i egoistycznych manipulatorów.  

Chrześcijańskie credo Kraszewskiego zasadzało się na idei pomocy i miłosierdzia w zgodzie z 

poleceniem św. Pawła, by jedni nosili brzemiona drugich. Wszystkie pozytywne cechy i uczynki 

bohaterów wypływają z tych właśnie myśli, rezygnacji z własnego komfortu na rzecz Boga i bliźnich; 

negatywne - to owoc pychy, egoizmu, małoduszności i oziębłości.  Nierzadko Bolesławita ukazuje 

postaci prawdziwie święte, takie jak np. Jadwiga Śląska. Są to postaci budzące z jednej strony 

niekłamany podziw, z drugiej – przerażające swym oderwaniem od świata doczesnego, wobec 

którego ukazują często jawną wrogość.  Postawy przez takie osoby prezentowane, jakkolwiek godne 

pochwały, są przedstawiane jako trudne do osiągnięcia; stąd też częściej spotyka się postaci, u których  

mniej akcentowane są praktyki ascetyczne, a bardziej życzliwość, pomoc, ofiarność.  

 Kładąc nacisk na przemożną rolę i siłę wiary chrześcijańskiej, pisarz nie popadał w 

fideistyczno-antyracjonalną skrajność i nie negował dorobku naukowego Wieków Średnich, choć – 

z drugiej strony – podkreślał niedostatki związane z rozwojem i propagowaniem nauki, w tym 

lepszym świetle stawiając jednostki lub organizacje zajmujące się tą kwestią. Również i ta dziedzina 

była związana z takimi pozytywnymi cechami, jak pracowitość, wytrwałość czy wierność względem 

obranego celu. O ile religia stanowiła raczej zamknięty system doktrynalny, podlegający tylko ciągle 

nowym interpretacjom, w nadziei na znalezienie nowego zastosowania dla ustalonych prawd, o tyle 

w nauce istotnym było ciągłe poszukiwanie prawdy i nowych odpowiedzi. Kraszewski ukazywał 

pionierów (np. Grzegorz z Sanoka), a także opór, który starał się jednak uargumentować (w tym 

przypadku można by mówić o pokazywaniu konfliktu wiary i nauki, co świadczy na korzyść 

Kraszewskiego jako wiernie kreślącego minioną rzeczywistość, bez pomijania kwestii drażliwych).  

Istotnym było również dostrzeganie prymarnej funkcji nauki (a więc służebnej względem ludzi, nie 

zaś czyjegoś ego), a także jej ograniczoności w stosunku do rozległego świata (Bolesławita jeszcze 

wyraźniej poruszył to zagadnieinie w Mistrzu Twardowskim). 

 Kreując kolejne postaci lub przedstawiając kolejne wydarzenia, Kraszewski chcąc nie chcąc 

sięgał do mitów i stereotypów. Stereotypizacja dotyczyła zwłaszcza stosunku względem obcych 

(przede wszystkim Niemców), których pisarz wyposażał zazwyczaj w ten sam rodzaj cech 

negatywnych, ukazywał jako niezwykłych w pejoratywnym znaczeniu oraz przynoszących ze sobą – 

w sposób pośredni lub bezpośredni – wszystko, co złe (np. nawet jeśli Wichfried w Stachu z Konar 

jest przyjacielem księcia, to i tak przyczania się – nieświadomie – do jego śmierci). Stereotypy 

pojawiały się także przy konstruowaniu bohaterów, gdzie pisarz wykorzystał gotowe modele, które 
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prowadził zgodnie z przyjętym w danej powieści kierunkiem. Tu jednak wyjaśnienie jest dość proste.  

Pracując nad tak dużą liczbą dzieł, jak również pracując w sposób "taśmowy", o czym świadczy 

choćby korespondencja z bratem Kajetanem, pisarz nawet już być może nieświadomie 

wykorzystywał "seryjne" wzorce, niewątpliwie ułatwiające mu pracę. Niesprawiedliwością byłoby 

także mówienie o całkowitym posługiwaniu się stereotypami, gdyż przeważająca większość 

bohaterów jawi się jako żywa, budząca emocje oraz posiadająca wyraźne cechy indywidualne.  

Stereotyp – o czym była mowa we wstępie – ma zaletę łatwego i szybkiego przemawiania do 

odbiorcy. Tym samym ułatwiał on realizowanie zamierzonej funkcji dydaktycznej, także, a może  

zwłaszcza w przypadku stereotypów narodowych. Warto raz jeszcze podkreślić, że Bolesławita dążył 

do maksymalnego zróżnicowania i bardzo często wprowadzał wyjątki potwierdzające regułę. Mity, 

którymi się posługiwał, były przez niego najczęściej w pewien sposób dekonstruowane lub 

kwestionowane, jednak nie niszczone w sposób absolutny i nie w imię burzenia dla samego burzenia. 

W przypadku bitwy grunwaldzkiej Kraszewski nie zanegował przecież zwycięstwa, postarał się 

jednak wyjść poza mit i spytać o wykorzystanie tego niebagatelnego wszak w dziejach królestwa i 

Europy wydarzenia. Podobnie jest w przypadku mitów wielkich władców, pokroju Chrobrego. Raz 

po raz znajdują się w powieściach odniesienia do  czasów pierwszego z Bolesławów, potrzeganych 

przez bohaterów jako lepsza przeszłość, sam zaś król to – zgodnie z ukształtowanym mitem – tytan i 

dobroczyńca swego narodu, jakiego próżo  szukać w teraźniejszości, natomiast w powieści 

poświęconej samemu władcy Kraszewski nie odmówił mu autentycznych zasług, nie przeszedł 

jednak obojętnie wokół składników, które narastający mit świadomie usunął (a więc choćby problemu 

grzechów króla wobec członków swojej najbliższej rodziny). Mediewalistyczne mity nie ulegały pod 

piórem Kraszewskiego zniszczeniu, ale raczej zyskiwały dodatkową, choć nie zawsze wygodną 

przestrzeń.  

 Ważną kategorią, którą mógł pisarz poruszyć dzięki zajęciu się tematyką średniowieczną było 

męczeństwo. Męczeństwo – zdaniem Kraszewskiego – jest darem nie tylko dla Kościoła, ale także dla 

narodu, który w swej twórczości postrzegał jako lud Boży pielgrzymujący po drogach historii1948 – 

stwierdziła Maria Jolanta Olszewska we wnioskach z lektury i analizy pierwszych sześciu powieści 

z Dziejów Polski. Jej zdaniem, motywem przewodnim swoich powieści  historycznych Bolesławita 

uczynił powołanie narodu polskiego do martyrologii i heroizmu duchowego. Analogicznymi do 

cierpień Polaków pod zaborami miałyby być męki pierwszych chrześcijan na ziemiach polskich. 

Męczeństwo jest stygmatem, Boskim wyróżnieniem, potrzebnym po to, aby naród ocalał jako 

wspólnota aksjologiczna i duchowa. Bez męczeństwa – według pisarza -w wielkiej sprawie nie ma 

                                                 
1948 M.J. Olszewska, Drogi, op. cit., s. 121. 
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narodu, który ze swej duchowej istoty jest chrześcijański1949. W istocie męczeństwo zajmowało uwagę 

pisarza: Więcéj niż apostolstwo samo nawracał żywot świętych zakonników, mężne na śmierć 

narażanie się apostołów, jak Wojciech święty, który rzuciwszy dostojeństwo biskupie, dwór cesarski i 

królewski — poszedł szukać męczeństwa jak korony1950 - głosił narrator Braci Zmartwychwstańców. 

Męczeństwo jest też chwilą próby – sprawdzianem siły charakteru, woli i dobrych intencji. Stare to, 

ale święte słowo prawdy, że ludzie się nieszczęściami próbują jako kruszce ogniem. Co próchnem jest 

błyszczącym, to spłonie i w popiół nikczemny obróci, co złotem było, wypłynie strumieniem 

złocistym1951 – można przeczytać w Historii prawdziwej. W Waligórze Iwon Odrowąż stwierdza: aleć 

to cnót wielkich działem jest na tej ziemi, że one cierpieć muszą za innych i to ich tryumfem, że 

męczeństwem kończą1952. Także w rozmowie z Leszkiem Białym duchowny podnosi kwestię ofiary 

– życia wbrew sobie oraz działania nawet pomimo przyrodzonych cech, jak brawk twardego i 

niewzruszonego serca. Ważnym jest jednak rozgraniczenie pomiędzy akceptacją męczeństwa (jak 

robi to np. Włast Luboń) lub jego możliwości a usilnym jego poszukiwaniem – z tego powodu 

odrzuca przykład księdza Baryczki w Królu chłopów, tak samo o Oleśnickim napisał Kraszewski, że 

razi niemal to nieustanne (...) narzucanie się z gotowością męczeństwa i wstąpienia w ślady 

Stanisława Szczepanowskiego1953 

 Średniowiecze Kraszewskiego nie było jednak tylko pretekstem dla poruszenia istotnych i 

ponadczasowych problemów czy spełniania funkcji dydaktycznej. Pozwalało ono pisarzowi tworzyć 

interesujące pod względem rozrywkowym fabuły, w których korzystał z wzorców dostarczanych lub 

popularyzowanych przez mediewalistyczną lub średniowieczną literaturę. Jakkolwiek motywy 

romansowe nie zawsze stanowią główną oś utworu pojawiają się one nader często, zwykle dotyczącą 

uczucia między rycerzem i młodą kobietą (Historia prawdziwa, Stach z Konar, Masław). Przygody 

bohaterów – fikcyjnych i historycznych - są zajmujące – jako ludzie Średniowiecza dużo podróżują, 

angażują się w wydarzenia obfitujące w sensacyjne epizody (są porywani, wykorzystywani jako 

emisariusze lub szpiedzy, muszą ratować komuś życie), knują lub spiskują, lub przeciwko knuciom i 

spiskom walczą. Ich czas wypełnia nie tylko cierpienie, lecz również zabawa czy odkrywanie świata, 

w którym przyszło im żyć.  

 Czy u Kraszewskiego ma się do czynienia z jednym, kompletnym obrazem Średniowiecza, 

czy z wieloma, które różnią się od siebie? Można przyjąć, że pisarz przedstawiał zasadniczo jeden 

obraz, niemniej zmieniał punkty widzenia lub siłę nacisku przy poszczególnych powieściach oraz 

                                                 
1949 Ibidem. 

1950 J.I. Kraszewski, Bracia Zmartwychwstańcy, op. cit., s. 134. 

1951 Idem, Historia prawdziwa, op. cit., s. 237. 

1952 Idem, Waligóra, op. cit., s. 65. 

1953 Idem, Matka królów, op. cit., s. 287.  
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starał się rozpatrywać każdy z następujących po sobie etapów z osobna, w świetle dominujących w 

danym momencie dziejowym wartości. Dlatego inaczej wygląda świat pogański w Lublanie czy 

Starej baśni, a inaczej w Masławie. Również dlatego w pewnych powieściach większy nacisk 

położony jest na nastrojoe zjednoczeniowe (Semko, Pogrobek, Biały książę), w innych na 

rozszerzenie lub utrzymanie władzy świeckiej (Matka królów, Strzemieńczyk) oraz problemy 

związane z nią i jej stosunkiem do sił duchowieństwa lub możnych (Boleszczyce, Historia 

prawdziwa). Być może gdyby Kraszewski zdecydował się na opisywanie wydarzeń z perspektywy 

jednego tylko rodu, ze zmieniającymi się protagonistami, którzy byliby jego reprezentantami, 

wrażenie ciągłości byłoby wyraźniejsze. Niemniej za sprawą komentarzy narratorskich Bolesławicie 

udało się uchwycić przemiany zachodzące na konkretnych etapach, natężenia prądów umysłowych i 

transformacji kulturowych, które wiązały się z rozwojem i postępem, kluczowymi w historiozofii 

pisarza. Zwraca uwagę, że nawet w powieściach spoza cyklu Dzieje Polski Kraszewski pozostaje 

wierny elementom tworzonego w nim obrazu. Krzyżacy z Kunigasa to – pod względem psychiki, 

wartości czy światopoglądu - Krzyżacy z Waligóry czy Semka. Społeczność słowiańska z Lublany 

nie odbiega od tego, jak ukazano ją w bardziej znanej Starej baśni. Oczywiście można tu mówić o 

posługiwaniu się przez Kraszewskiego kliszami czy stereotypami, jednak trzeba przyznać także, że 

pisarz był konsekwetny i przyjąwszy pewien model jako wiarygodny, realizował go w kolejnych 

dziełach literackich. Tam, gdzie reguły konwencji dokumentarystycznej krępowały go nieco mniej, 

pozwalał sobie nawet na nieco większą dawkę fantastyki. Mowa tu o Lublanie, w której wyraźne jest 

subtelne balansowanie pomiędzy rzeczywistościami naturalną i nadprzyrodzoną; gdzie świat 

ponadzmysłowy jest czymś więcej niż tylko zabobonem lub innym wytworem ludzkiej umysłowości. 

Zauważyć warto także, że Kraszewski zrobił dobry użytek z interesujących go tematów związanych 

ze Średniowieczem i praktycznie każdy z nich, w mniejszym lub większym stopniu, wykorzystał – a 

więc tematykę litewską i postać Witolda, starożytności słowiańskie. Zwraca uwagę brak skupienia 

się na Dantem. Ma to jednak logiczne uzasadnienie – skupiając się na przedstawianiu dziejów Polski, 

Kraszewski z trudem mógłby w wiarygodny sposób wpleść w fabułę postać włoskiego poety lub 

szerzej zająć się jego niezbyt dobrze znaną (w polskich realiach) osobą. Jeśli chodzi o bardziej 

subtelne wpływy, to prócz wspomnianego ukazania erudycyjnego klimatu dworu Kazimierza 

Sprawiedliwego, Bolesławita mógł korzystać z ponurej atmosfery kolejnych kręgów Piekła przy 

opisywaniu choćby bitewnych pożóg, jest to jednak jedynie przypuszczenie, niekoniecznie 

niemożliwe, biorąc pod uwagę, jak mocno Boska Komedia tkwiła w świadomości pisarza.  

 Jeśli Kraszewski pozostaje w świadomości większości czytelników autorem jednej tylko 

powieści z czasów średniowiecznych (Stara baśń), to jest, niewątpliwie, szkoda. Ubolewać można 

także nad tym, że w dobie popularności mediewalistycznych produkcji, nierzadko adaptowanych na 
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podstawie dzieł literackich (chociażby bijąca rekordy popularności Gra o tron według prozy George'a 

R.R. Martina), nie słychać o jakichkolwiek planach sięgnięcia do dzieł Kraszewskiego  z zamiarem 

przeniesienia ich na ekran kinowy lub telewizyjny. Drobnym pozytywnym akcentem może być 

wznowienie Luboniów, którzy ukazali się w 2015 roku nakładem wydawnictwa Zysk i S-ka. Jak 

zostało podkreślone we wstępie, Kraszewski pozostaje nieustannym obiektem badań naukowych, 

podejmowane są także próby przybliżenia jego osoby i twórczości szerszemu gronu. Potencjał 

zawarty w mediewalistycznych powieściach historycznych Kraszewskiego nadal czeka na pełne 

docenienie i wykorzystanie.  
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